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NOC 29^ USTOPADA. 

Powstanie wojska i Itidti w stolicy. 

I*...- . - • . • ; ..;. . 



iJad wieczorem dnia 29: listc^ada 1880. roku gdy się 
zbliżała umó^ona pora do działania, cjh^rilni spiskowi, 
którym poruezono rozpoczęcie ruchu napadem na Bel- 
weder, dzli po dwóch, «po trzech, różnemi drogami do 
ksbl łazienkowskiego, jedni z ukrytą krótką brotrią 
pahią, drudzy bez broni, ponieważ wszyscy spodziewali 
się dostać karabinów ze szkoły podchorążych. Niebo' 
było podimurne ten cały dzień, tak że zmierzch i noc 
prawie^ bśz przedziału w jeden moment ^Mrżypadły. W Ła- 
zienkach pó prawój i lewój stronie posągu króla Jana 
zejść się HMtóU^ ci waleczni młodzieńcy na pół godziny* 
przed termiriem; miało ich być wszystkich czterdziestu; 
kcz różne okoliczności, jak zaraz obaczymy, więcćj ni- 
żeli o połowę tę liczbę zmniejszyły. W rozległśj stolicy 
Foli^ oddziały garnizonu były jedne od drugich bardzo' 
oddalone. Za hasło do wspólnego, jednoczesnego dzia-^ 
łania, o czikh wsĄrscy w wigilią zostali uprzedzeni/ miał 
służyć pożar i^brówartf na Solcu; po tym dopiero znaku' 
z połnAoia, plM^ lipmysiężonych aateca^ pódpałenkf dwóch^ 
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drewnianych budowli w przeciwnćj stronie: w bliskości 
koszar gwardyi wołyńskiśj, na Nowo-Lipiu. Tą podwójną 
łuną oddziały garnizonu polskiego ruszone ze wszystkich 
punktów, z koszar aleksandryjskich czyli mikołajowskich, 
sapieźyńskich i ordynackich, tudzież z kwater w mieście 
i głównych wart, mogły z łatwością w jednćj chwili 
rzucić się na nieprzygotowanego nieprzyjaciela, bądź 
w tych samych koszarach, bądź gdzieindziśj, rozbroić 
go, i wziąć w niewolą, a potśm wskazane poząjmować 
stanowiska. Tak chciał mieć plan przepisany dla dzia- 
łań tćj nocy, plan dobrze pomyślany, rozważony grun- 
townie, i sądząc z wyższości sił naszych, łatwy do wy- 
konania. Wszakże los paotay, który sifi śmieje z ludzkićj 
przezorności, tylko co wszystkiego na samym wstępie 
w niwecz nie obrócił. Czy zegar łazienkowski szedł 
prędzćj od miejskich zegarów, czyU tćż dwaj podchorą- 
żowie wyprawieni do wzniecenia pożaru na Solcu zbyt 
skwapliwie chcieli się uiścić z tego obowiązku: dość że 
hasło do wspólnego działania i zawcześnie i źle było 
dane, to jest chybiło w porze umówiona. Ogień na 
Solcu błysnął na pół godziny przed szóstą, a zgasł 
o szóstćj. Browar, stary na wp<tt zbutwiały budynek, 
pasamprzód wcale niechdał się zapalić. Wysocki zapó- 
źno, bo dopiero dnia 28. listopada żądał palnych ma- 
teryałów od Karola Stolzmana, porucznika artyleryi, ad- 
junkta w dyrekcyi młyna prochowego. 2ądał tego w nie- 
dzielę, kiedy pracownia ogniów wojennych była zamknięta, 
a powinien był, jak obiecał, porozumieć się w tej mie- 
rzę ze Stolzmanem na kilka dni pierwćj. W braku 
tedy palnych materyałów, mogących ułatwić to przedsię- 
wzięcie, i skutek jego uczynić niewątpliwym, dwaj pod- 
chorążowie musieli użyć słomy. Ogień wszczynał się 
z wielką trudnością, i daleko pierwój nim wszyscy z od- 
działu belwederskiego zdążyli przybyć do Łazienek: co 
paturahue zaraz ich wmieszało, i na różne opaczne na^ 



prowadzało domysły. Nabielak z Goszczyńskim spie- 
szyli wtedy od głównćj alei ku miejscu zgromadzeoia 
akademików. W drodze postrzegają ten przedwczesny 
ogień, a w Łazienkach zastają ledwo killnmasta z tych 
co mieli przybyd W tćj samćj chwili uderzono na 
trwogę ogniową w pobliskich koszarach. W mgnienia 
oka powstaje niezmięmy ruch na około. Posyłki k(mne 
i piesze przebiegafy las^ we wszystkich kierunkach; 
z Belwederu do koszar, z koszar do Belwederu; namnóż 
żyło sig świateł między drzewami, Ha odwachach dzwo* 
nipno, i warty S¥ystępować zaczynały. Za czasów care^' 
wicza służba ogniowa była dobrze urządzona. * On sam 
miał we zwyczaju dojeżdżać do każdego pożaru czy we 
dnie, czy w nocy; mógł więc i tą rażą wypaść z Bel- 
wederu. Z kilkunastu przybyłych akademików ledwo 
kilku zostało śród tego zamieszania; nareszcie i ci się 
rozproszyU w różne strony, żeby nie wpaść w ręce żoł- 
nierzy i policyantów. Ten alarm trwał w Łazienkach 
pizesżło pół godziny. 

Zawezesny i słaby ogień w browarze zgaszono bez 
wielkićj trudności. Ta okoliczność, jakkolwiek drobna, 
stawia sprzysiężenie w najt^rzykrzejszóm położeniu, i ro^ 
dzi wszystkie złe skutki ^ jakie koniecznie z te^ku je* 
dnoczesnośoi. w działaniu na tak obszernym teatrze wy^ 
niknąć musiały. Od tćj chwili wszystko idzie oporem: 
związkowi tf południowćj części miasta, koło Belwederu 
i koszar jazdy moskiewskićj, nie mogli dać znać o sobie 
związkowym na tylu innych punktach stolicy^ Ci nie- 
postrzegając sygnału z południa, rozumieli że tam się 
jeszcze nic niestało i nie zaczynali działać; po terminie 
upływało więc dużo czasu, < — i oto jedno nic, pocho-^ 
dzące z roztargnienia Wysockiego, naraża całą sprawę, 
naraża przyszłość powstania. > 

Po diwiU wszystko jednak znowu ucichło w Łar 
zienkach. Bozsypaiif oddział zaćs^ się zgromadzad 
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niepochybnój zguby. Poznany i pchnięty kilku bagnetami 
pada na posadzkę, lecz nie umiera, bo go tylko niewprawne 
jeszcze ręce dotknęły. Byłto wice-prezydent miasta Lu- 
bo widzki, którego zła gwiazda na chwilę przed tym na- 
padem sprowadziła do Belwederu, z pewną już wiado- 
mością o mającćj wybuchnąć rewolucyi. Powstanie zastało 
carewicza śpiącego. Za pierwszym na dole okrzykiem, 
kamerdyner Kochanowski budzi go, przecierającego jeszcze 
oczy porywa gwałtem z łóżka, i wpycha do gaj)inetu, 
zkąd tajemne schody prowadziły do lewego pawilonu księ- 
żny Łowickiej; uczynił to w samą porę, gdyż zaraz po- 
tem kilku spiskowych wpadło do tegoż gabinetu. U księ- 
żny miała miejsce malarska scena. Ledwo nie u stóp 
Polki, którój tit)n poświęcił, szukał Konstanty ratunku 
przed Polakami Cały dwór niewieści był tam już ze- 
brany: gdy carewicz wbiegł do pokoju księżny w nieła- 
dzie nocnego ' odzienia, kazała ona poklękać kobietom 
w około niego, i na głos odmawiać pacierze, pewna, że 
śród zastępu silnego modlitwą i płcią, żadna go zemsta 
z rąk polskich nie dosięgnie. W takiej postawie, z ge- 
stami okazi\}ącemi bojaźń największą, z wejrzeniem obłą- 
kania zostawał w tem gronie przez kilka minut, nieprzy- 
tomny, blady i słowa wyrzec niemogąc. W godzinę j^ 
szcze potem drżał jak liść, a wsiadającemu na konia 
nmfiiano nogę w steemie zakładad Oddział zemsty na- 
rodowćj splądrowawszy całe górne i dolne pomieszkanie 
prócz pav^onu księżny Łowickiej, jak wleciał tak wyle- 
ciał z pałacu pędem wichru, lecz pierwćj na dziedzińcu 
jedną jeszcze oĄarą swe odwiedziny uczynił pamiętnieg- 
tniejszemL „Najnikczemniejszy z nikczemnych'' jak go 
sam W. książę nazywał, nieodstępny towarzysz, koniuszy, 
pierwszy faktor carewicza, generał Gendre spieszący do 
poblłslach stajen wpadł tedy w ręce spiskowych. Krzy- 
czał ze wszystkich sił swoich rje stm gónerdl du jowri^ 
lecz to nic nie pomogło: otrzymał bagnetem w piersi 



raz ^ęboki, śmiertelny. Gała wyprawa kilkunasta miniit 
iiie trwała. Młodzież, naznaczywszy krwią podwoje car' 
rewic2a, obróciła się z Belwederu w prawo i przez ogród 
botimiczny zmierzała szybkim krokiem do mostn Sobies- 
kiego. Tu nastąpiło połączenie całego oddziału z pod- 
chorążymi, gdyż i droga część niiemając nic do czynienia 
w ogrodzie cofała się ku tój stronie, położywszy trupem 
jednego z warty ogrodów^, który biegł do pałacu z wiar 
domośdą o przybyciu niespodziewanych goścL Tylko co 
Nabidak i jego towarzysze zdążyli igść paręset kroków 
od pałacu, gdy silny tętent koni na drodze z Łazienek 
do rogatek mokotowskich przekonaj ich jak szczęśMwią 
jak cudownym prawie sposobem wielkiego unikn^ ms^ 
bezi»eczeństwa; albowiem w tenczas właśnie jedna część 
z rozbitych przez podchorążych kiiysyerów, przybyta gar 
lopem pod Belweder, otaczając pałac z przodu i z boku 
od ogrodu botanicznego. Jeszcze tedy kilka minut dłu* 
żćj a nikt niebyłby żywy wyszedł z oddziału, który wpadł 
do frontu. 

Kiedy rewolucya w pierws2em poruszeniu swojem^ 
namedzała Belweder i brata potężnych carów półno^ 
spłaszała z pośddi, podchorążowie wiedli bój krwawszy, 
zaciętszy z przemagającemi siłami Wysódd, jak się 
wyźój rzekło, wszedł do szkoły, ptzBcwsi lekcją teoryfi; 
wykładaną jak zwykle o tój porze,, i dobywając szpadf 
zawołał donośnym głosem: „Polacy I Godzina zemsty wy- 
biła, dzisiaj zwyciężymy, albo polegniem,^-- nadstawmy 
piersi nasze wrogom, aby były dla nich TermopUamii'^ 
Bozległ się w ^kli okrzyk: ,,do boni, do bronił- Dzidid 
nd:odziency rozebrali ostre ładunki, które Szlegel prssyr 
niósł, nabiU karabiny, i daleko prędzćj niżeUbym to ófi^ 
sać zdołał, wzięli szyk bojowy na dole. Było ich wszy- 
stkich stu sześdudziesiąt i kilku, każdy z nidi znał 
komendę brygady i dywizyi jak generał, a robił bronią 
jśk wietwk3^> Zręczniąpzych tyralierów,; cehdejssrjrA 
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strzelców pewnie żadne wojsko niemiało. Teraz szli się 
odpłacać Moskalowi za długą naukę na saskim placu t 
Na czele tćj kolumny uczonych atletów postępował Wy- 
socki wprost do koszar trzech pułków jazdy nieprzyjar 
delskiej. Koszai^ te bronione przez piechotę, mogłyby 
być niezdobytą warownią; ale dla jazdy choćby kilkoty- 
sięcznój napadniętój przez jeden tylko batalion piechoty, 
były stanowiskiem niedogochiem i niebezpiecznem. Zawie* 
róły wewnątrz kilkadziesiąt podłużnych stajen i mnóstwo 
mniejszych pomiędzy niemi domków^ gdzie żołnierze mi^ 
swe kwatery. Czerwone dachy ^ poręcze, chorągiewki 
w I okpło stajen, i długie regularne ulice między niemi, 
użyczały temu ogromowi pozoru oddzielnego przedmieścia 
na SolcUb W środku między budynkami było kilka dzie- 
dzińców: wysypanych piaskiem, tak obszernych, że dwa 
i trzy szwadrony mogły razem odbywać swe obroty. Gałą 
przestrzeń opasywał do koła szeroki i głęboki kanał, 
napełniony wodą; dla konia nieprieskoczny. Prócz tego 
jedne koszary od drugich oddzielały cokolwiek mniejsze 
kanały, na których było kilkanaście drewnianych mostków. 
Podchorążowie zbliżając się do tego miąjsoa strzelili na 
wiatr, tak dla sprawienia popłodiu w jeździe moskiew- 
skiej, jako też dla uwiadomienia kompana mających przy- 
być z^ miasta, że walka, już się zai%ęła.> Te tto strzały 
towarzyszyły wpadającym do Belwectenk Podcboi^ążowie 
skoczyli zaraz potem w środek koszar ułanów cesarze- 
wicza, już ich trzechsiet, zastali na. koniadi w szyku do 
sżaiży.' Niecżekając ani ohMrili: młódź polska postąpiła 
ka nim nia>pół strzału Idarabinowego^ i z tćj odległości; 
gdy każdy jeźdźca albo< konik na*cel bierze, zaraz spę- 
dzU:a z miejsca ten oddział jazdy. Ułani sformowali «ię 
za chwilę, i kłus^oa- ruszyli naprzód, wtedy podchorążo- 
wie z mniejszćj jeszcze odległości, sypiąc ogień na jedną 
komendę, zsadzUi z koni kilkunastu lisdzi, tesńtA pie^ 
Kzchła w największym nieładzie^ . któiy pomnażdy kule. 



9 



gęsto padag^ imędzjr tłoczącydi się nr przq)rawie przez 
Boóstki/ iaNóc była ciemna; roznbiieli jHrzeto Moskale, że 
paJHimej parę i tysięcy piechot j mają za sobą; W istocie 
trwoga, zamieszanie były tam tak wielkie, że najwięcój 
dwie ikompanieiizachodząc natenczas z przodu, od miasta- 
mogły* 'były łatwo rozbroić tę całą jazdę i zabrać ją 
w mewolą. Lecz giy WysóckiemH żadna z nikąd pomoc 
nie J)rzybywała, Irirygyery i Jiiizary mieli dość czasu 
wsiąść' na konie, i wn^rządku wjjść z swoicli koszar, 
żeby naszych ^rtbczyć* i odciąć od miasta. Taiokplkzność; 
po części i brak ostrych ładunkowi,: zmusiły podchorążych 
do cofiEuenia się ze zdobytych, pustych koszar ułaósAodu 
Ten pierwszy czyn niezrównana^ męstwa przei^ł, 
pot^ i zaidziwił nieprzyjaciiela, gdy tenże -nakoniec po*^ 
strzegła że go taka ^ garstka wyrzuciła z koszarl ' Wysocki 
zajął stanowiska za mostem Sobieskiego. Tu przedsię^ 
wsdął oczeldwać łM^tmćj pomocy; tu nadstawiał ucha 
rychło*^U zagrzmią z pagórka pod koszarami radziwiło^ 
wskiemi eztcary działa Nieszokodisk, jak miało być według 
umowy. Żeby o tych działad)^' i ó ' kompania^ M^bor^ 
dzyoh powziąć jakąkolwiek 'wiadomość;^^ wysyta naresźcid 
podchorążego^/ Kamila MochnUckiego^s pcil^ebienii {(rz^^ 
naglenia i tój pomocy jeźlibyi już nalidągała.^ Lecz ^M«m 
iracki wrócił za chwilę i tę tylkb ptzy ni^ł wiadomośt^ 
że aamiast polski^ ^piechoty p(fótrze^idrysyefiów,;którisy 
zewsząd otiiczają podchorążychy dla przecięcia' im: drogi 
domiastla.' Wysodki postąpił kitka ki^w napihiód^isam 
się-^a^tóteiprzekonkŁ: Tii^a więc było zwieść jeszi3«e 
krwawą :|ioty czkę dla » ^wyratowania "Się ■ z pośród' nieprzy- 
jaci^Ł Dwiś' dK)gi prowadziły dSo miasta 'ód mostu Sew 
bieskiegói) jedna Iwprobt pod^górę^* a^po);ćm przez ^ówfni 
i^eję, druga zaraz w pi«wió»qpoi za gn^tchem ujazdowśkiln 
do m€§3ki6j'1cmBy.' Kii^syery zajmowaUiobiMwie w szykid 
da-/8ZBitt]Pi i/Wy^oćki ' is^ mzkaz • natarcia 2r bagneteitil na 
obadwa oddziały. Sam z kilkunastu podchorążymi nmetf 
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się w prawo przeciwko konnicy co zajmowała trakt bo- 
czny* Wałka trwała tylko jeden moment Podchorążo- 
wie rozsypi^ąc się i gromadząc, obyczajem tyralierskim, 
nacierając i ustępując w miarę jak tego miejsce dopu- 
szczało, strzelając z rowów, z po za drzew, z przodu 
i z boku, rozpędziU kirysyerów - a potćm zebrawszy 
się postępowali drogą za Ujazdowem. Część rozbitćj 
jazdy poleciała galopem do.Belwederu wtedy właśnie kiedy 
z tamtąd spiskowi wychodzili, druga część z tyłu nie- 
pokoiła podchorążych, któi^ mając wolną drogę przed 
sobą pomykali się naprzód ^ród ciągłych, zawsze odpie- 
ranych napadów kawaleryl Dochodząc do unąjdri^ kawy, 
młodzież nasza postrzegła przed sobą nowego nieprzy- 
jaciela, szwadron huzarów, który w tój samćj chwili ruszył 
kłusem od głównój alei na czoło mał^ kolumny Wy- 
sockiego. Położenie podchorążych było wtedy nąjlo^tycz- 
niejsze. Z tyłu parci przez Idrysyerów, z przodu zagro- 
żeni od huzarów, (których cafy pułk stał na odwodzie 
na polu za owym szwadronem), pół obrotem w lewo od 
wiejski^ kawy dopadli szczęśliwie koszar radziwiłowskich, 
budynku niedokończonego, gdzie z okien i z bramy ubili 
Moskatom kilku jeszcze łudzi i konL Tu Wysocki miał: 
myśl zatrudnienia sobą jak najdłużćj jazdy nieprzyjaciel- 
skićj, żeby nie wpadła do miasta, coby oczywiście za- 
szkodziło rozpoczynającym się tam ruchom, i utrudziło 
opanowanie cehiiejszydi punktów. Mniemał także iż się 
przecie choć w oblężeniu doczeka artyleryi i kompanii 
wyborczych. Lecz nakoniee gdy zupdnie zabrakło ładun- 
ków prawie wszystkim podchorążym, a przed bramą co- 
raz gęstszy hufiec jazdy skupiać się począł, zostawało 
mu tylko bagnetem otworzyć sobie drogę do miasta. 
„Oblegają nas*" krzyknęli podchorążowie: otworzyli przeto 
bramę i rzucili się na huzarów. Ale i ten trzeci oddział 
jazdy, jak dwa pierwsze, niedotrzymał placu idi natar- 
iqrwości 
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Nic odtąd nieutradzało z^ci§zkiego pochodu pod- 
chorążych. Koło koódoła Aleksandra spotykają Stasia 
Potockiego; lecz nie wiedząc, że on był głównym sprawcą 
niebezpieczeństw, na które idi naraził brak pomocy w nie- 
równej walce z całą prawie jazdą carewicza, nie wiedząą 
że ten generał najwięcej pnsyczynS: się do oddama w moc 
wielkiego księcia sześciu kompanii wyborczych, które 
przed chwilą Natoym światem do Łazi^ek zmierzały, 
a zatćm że niebyło nadeń występniejszego człowieka, 
a przynajmniej Polaka, otoczyli go do koła, i pewni, 
szczęśliwi, pyszni niemal, że po czynie godnym zasłynąć 
w późnój pamięci, mieć będą na swym czele jednego 
z towarzyszów Kościuszki, wzywali go uprzejmemi wy^^ 
razy: „generale, prowadź nas dalćj przez miasto I "^ Rzecz 
pewna, że Potocki na czele podchorążych, byłby od razu 
wysoko podniósł sprawę rewoliicgrjną. Wysocki i Szl^el 
nieomieszkali połączyć swych proźb z przełożeniami pod- 
chorążych. Zaklinali go uroczj^cie w imię ojczyzny, przez 
pamięć na więzy Igielstroma, lecz nic nie mogło zmięk- 
czyć umysłu zaciętego w iq>orze zgubnym dla kraju. Po- 
tocki zdawał się walczyć z samym sobą: c^ łna dalój 
gubić sprawę ojczystą, czy rzucić się w objęcie młodzieży, 
która go poważała, któraby mu była przebaczyła wszy- 
stko, cokolwiek zdziałał już przeciwko narodowi Za- 
pewne musiała przemódz pierwsza rezolucya, gdyż od- 
prawił Wysockiego i podchorążych bez odpowiedzi, a sam 
został Da punkcie komunikacyi między miastem i Bel- 
wederem, gdzie nie jedną jeszcze oddał usługę carewi- 
czowi, r- nim go za tę nieposzlakowaną wierność z rąl| 
braterskich krwawa spotkała zapłata*). 

*) Wysocki był npraedzony prssez ZaliwskiegOi że Potocki 
zobowiązał się słowem honora nietylko przystąpić , leoz w pier^ 
wszej chwili stanąć na czele sprawy narodowej , gdyby innego 
niebyło dowódzey; dla tego nie aresztowi^ go pod kotoiołkiem 
Aleksandra^ jak powinioti był nosynić. Wysocki mniemał, te 
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Postępując przez Nowy świata gdzie wyżsi oficero- 
wie i urzędnicy moskiewscy mieszkali i oddział Wyso- 
ckiego napróżDo usiłował wołaniem t>do bronih przer- 
wać milczenie, które jeszcze panowało w t^ części miasta. 
Lecz i dalej, na krakowskióm przedmieściu, nie >ł^ło 
ani ludu; ani wesołycb okrzyków, ani świateł, ani orę^ 
żnego zgiełku, choć to wszystko powinno 'było mieć 
miejsce w pierwszych chwilach wyjarzmiając^ się swo* 
body. Jakby nic się nie stało, — jakby nic stać się 
nie miało, tak głucha^ tak przerażająca cichość ogarnęła 
te okolice. Miasto spało! Cóż mogło bardzićj zatrwa- 
żać i jątrzyć tę młodzież? Zdawało się jćj nateiiczas^ 
że sama jedna powstała. Temu uczuciu, tój potrzebie 
przebudzenia stolicy ze snui poczęści i poprzedniemu 
uporowi Potockiego, przypisać trzeba wydatne ślady krwi, 
którymi szkoła podchorążyich naznaczyła dalszy swój po* 
diód do arsenału*. Zamiaat dzwonów, śmierć miała tedy 
uderzyć na głośną trwogę w : Warszawie. Ofiara tego 
naturalnego usposobienia umysłów •*-; jenerał Trębicki, 
któremu Konstanty poruczył <był od kilku dni szczególny 
OHdzór nad szkob^ (nadzór dopełniony z całym rygorem 

siiB jeszcze namyśli.' Że Potoolcf wiedział o rewolucji , zapraecżenin 
Hiepodpada; ale w rzeczy' halnej przed rewolucją pńjrzekł swój 
akoes związkowi 1 jak dalece oświadocjl' się w t^J mienBe? — » 
trofiuo daisiąj ppifiedsie^ o tem coŚ! pewi^ego, bo Ziiiiwlkiemo 
wieijzj^ uie ińgina. ^aliwsk^ dla ^acjlaniit spbi^ , większego kre- 
dytu w związku, ,dla sprawienia w .opinii innjob związkowych 
wyższego Wyobrażenia o swych wpływach, znajomośóiaćt , konne- 
ktyiEich, fearęćzkł nfSeraz ża akces iósób, t któi^rai tiigdy ńieihów^ł, 
których i nieznał wcale. Temu błahemu nrel^in Żaliwgkiego, 
jakoby człowiek mały sam przez się, mógł uroAć w mniemaniu 
innych pnoez stosunki .n. p. z gęnerałasii i wysokimi urzędnikami, 
przypisać ttfzeba wszelkie bajki o poruzunieniach z Potockim, 
Źymirskini ^ Eurowieckim , i. t. d. które rozsiewał pokątnie iw zwią* 
z](ii, a< któk'0 if>otem aa granieą dość bezczelnie powtórzył: w mar 
łom.piiesika, ^^e tkers^u^wń jednego 'ałewą pt«wdf«< iti-^ iżii. 
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służby) )/'Zmiei7^j%e^ wtedy właśnie ka alejom,- wpadł 
w ręce podchorążych* Wiedzieli gdzie idzie , bo i^san 
tego Bietikrywałi pirzed Bierni.' Wszdako centęe w nim 
niepospolitet ^zdobości Wojskowe, i nieprzypuszczając aby 
w itak stanowczćj chwili trwał w szkodliwydi zamysłach 
dla Polski,, chcieli go nawródć, pozyskać dla narodu, -^^ 
jakkolwiek pierwćj cetro ^ię^z nimi- obchodził. „Jener 
rale" **-< Ńmowili mu temi samemi wyrazami, «o iPoto* 
ckiemu, ^—:m prowadź nas dal^l** Gdy niechdał, przy^ 
dano do próśb surowsze napomnieDie,^ imkoniiBć wyrywia^^ 
j%e8g0'8ię w:aętow< środek, i kazafao iść ze sob| pod 
eskortę^ Tr^icki, duch podniosły, hardy, szedł « przy^ 
rausii, meiszezędzącjednak po dradze odkazów^ nawet 
pogróżek, jeźliby nie 2^żyli lHx>ni^ i. nie »iali się na 
łaskę carewicza,! za jego pośrednictwem. - W tćm koło 
pałacu '^Namiestnikowski^o zśjeżdżai im z przodu droigę 
Haukemkiister wojny, w towarzystwie swego szefa sztabu 
Medszewskiego; pia?il»zy ? o^tro ^przemówił do podeho*^ 
rąży eh, drugi więcóJA jeszcze porywczy i więc^ zmena^ 
iMódzony, dobył z olster pi^tdetu*' i strzc^r obadwa 'poh. 
legli natycbmia$t. Rautenstraiu^h^ 'który trzeci jediał m 
nimi, na odgłos psirwszego wystrzału poskóczył w prawoi 
na ulicę Trębaicką,^ -^^ 4 tóm slę^dealił; Gokolwii^ da- 
1ć|m nai^hs^a kapeta: <Na^ zśpytanie* podchorążych: ,;ktQ 
jedzie^^,> odpowiedział 'stangret: s^enerał iN^wieklw'' Za^ 
raz kilkaii kul przeszyło pojazd. T)&a nieszcaęMi^ jeóe^ 
ra&f któi«]!iuby się nic dfego niestliło, ^^nąd^''iprzez:pof 
mytkę; przesłyszało się ibowiem podchorążym; któr^ 
wzięli Nowickiego ^zai i>ii»isX»^^o^ i Moskala guber^^ 
Po 'tychMCzynadh .rewolucyjnego rlai^ryzmu, orszak zbiy^^* 
zgany krwią zatrzymał się na ulicy Wkyabow^. i^tó^ 
neFale^<:--T przemówili zikkwh podchorążowie do wi^źBJBb 
swego iTrębiekiego, > świadka > tych < scm bki^pny^h^ ^ ^^ 
,^po|ącz się, isakłiiłąmy eię^ połącz się ze bprawą haibdn;/ 
stoń m naszćm 'C2^; -^ widziałeś po spotkało adf^ 
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eów. ^Trębicki odpowiedział z najzimniejszą krwią: ^nie 
stanę na waszóm czele, wy jesteście nSceaen^i, wy je- 
steście mordercy! ^I po tych wyrazach ponawiali jeszcze 
podchorążowie swe przełożenia: „Jenerale dajemy di czas 
do namysłu I « Prowadzili go przez całą prawie uUcę 
Bielańską^ — i znowu się zatrzymali Tu dopiero, gdy 
powiedział: „możecie mi żyde odebrać, ale mnie nigdy 
nie przymusicie do złamania wiary zaprzysiężonej mo- 
narsze*" poległ, — bez wątpienia godzien lepszego losu, 
gdyby był tak nieugiętego diarakteru, tak nieustraszona 
odwagi nie chciał koniecznie poświędć najnikczemniej- 
szój sprawie. Już wtedy wojsko polskie było zebrane 
pod arsenałem. Połączyła się z niem i szkoła podcho- 
rążych — straszna w owśj porze, wielka. 

Poi^odi bez stanowczego skutku rozpoczynał tedy 
sprawę na południu, w Belwederze i w koszarach nie- 
przyjacielskiój jazdy. Ze wszystkiego co tu spiskowi za- 
miarzali nic prawie, nic się nieudało. Konstanty prze- 
bywszy chwilę wielkiego niebezpieczeństwa, a większego 
jeszcze przestrachu pośród fraucymeru sw^ żony, wsiadł 
na konia, znalazł oddział kirysyerów przed pałacem, 
i powoli w alejach całą swą jazdę zgromadzać począł. 
. Wtedy dopiero nadciągały z koszar ordynaddcb kom- 
paiiie wyborcze w pomoc szkole podchorążych. Było ich 
sześć: dwie karabinierskie pułku 1. strzdców pieszych, 
dwie karabinierskie pułku 3. strzelców pieszych^ i dwie 
gr^oadyerskie pułku 6., — tysiąc z górą piechoty. Siła 
ta,. osobliwie przy pomocy artyleryi bombardyerów (czte* 
rech dział Nieszokocia), mogła była odmienić postać 
rzeczy zachodząc z przodu od miasta jeździe moskiew- 
skiój, napadniętej z tyłu przez podchorążych, teraz 
inrzybywała cokolwiek za późno. Z pomiędzy oficerów 
pomienionyoh. kony)anii jedni wcale do związku nie na- 
leżeli, drudzy dopiero od kilku dni wprowadzeni, napró- 
żno usiłowali wespitt z kilką dawniąjszymi spiskowymi. 
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o4J4Ć koznendę starszym, którzy nieczuli w sobie wid- 
kiój ochoty do działania w duchu sprzysiężenia, bo w nie 
bezpośrednio nie wpływalL Kompanie ruszyły z koszar 
dobrze już po terminie. Szły częśdami, nie razem, 
Łóźne te oddziały w miarg jak zbliżały się do kościółka 
Aleksandra, odmawiał, bałamucił Stanisław Potocki; de- 
moralizowali je także adiutanci carewicza; nakoniec obstę- 
pywała do koła kawalerya. Tym sposobem jedna kom- 
pania po drugiój dostawała się w moc Wielkiego księ- 
cia, podczas utarczek podchorążych z kirysyerami za 
Ujazdowem, z huzarami przed gmachem radziwiłłowskim. 
Carewicz wyjechał z alejów na spotkanie tćj piechoty; 
zaczął coś mówić do żołnierzy. Natenczas jeden z ofi* 
cerów związkowych, Wołoszyński, podporucznik z pułku 
3. strzelców pieszych, porwał za karabin od żołnierza 
obok siebie stojącego, i wzi^ na cel Widkiego księcia. 
Konstanty to postrzega, spina konia ostrogami i odska- 
kuje w bok krzycząc: „strzelaj, strzelaj I"" Wołoszyński 
chciał dop^nić tego rozkazu, lecz karabin za uciekają- 
cym potrzykroć nie spalił. Oficer ten korzystając z zar 
mieszania które ztąd powstało przedarł się potom przez 
Moskali, i przybył pod arsenał razem ze Stryjeńskim 
i kilku inu^oii kolegami Mni6j skompromitowani zostali 
przy carewiczu. Wszystko to działo się między godziną 
8. i 9. Konstanty porządkował swą jazdę w alejach; 
piechotę polską odprawił w tył ku Belwederowi; najwar 
źniejsza zaś, że mógł co chwila posłać po działa dó 
Góry, i Skierniewic. W tćm przybywa mu niespodzie- 
wana pomoc Jeden z adjutantów jego, Trębicki (brat 
jenerała), jak się tylko zrobiło zamieszanie w mie- 
ście, kazał uderzyć na alarm w koszarach mierowskich^ 
i z: całym pułkiem strzelców konnych gwardyi (prócz 
rozjazdu odbywającego w tym dniu służbę ina placu 
saskim) ruszył kłusem bocznemi ulicami do aląjów. Nie- 
wypowiedziana była radość wielkiego księda g4y spo* 
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*tr7.^\ ^lArurłm-, im się on oddawał nicjdco w opi du : 
. nsL irh honoryp' . na ich wiemo^ri polefnił'* — smęffiwr, 
Zf. 'jf» [l^z^cip nic cnU* wojsko polskie v zMj Mi oi- 
«r.^p«w^.ł'i. Wyrazy .wd/ifir/oności"** zapewnienie, te 
o tyrn Mzl^ick^wfm pristępku C(*sjirz uwiadoniionT b{dńi^ 
i \uiA iiimująa: oświaficzfnin , (*k.sii^erowane pncn K■^ 
ri&t/>w-.ki^o. Krasińskich Winrrntego i Izydora, Zieknkf^ 
rikar/yń.skictfo. zamieniły ton pułk nieszczęśliwy w po* 
wolne narzędzie przeciwko insnrrekcyi. Carewici poni- 
mo przerażenia, z którego jeszcze nic wyszedł, pojął to 
odrazu, pojął ja^^no iż mu dalszego bezpieczeństwa na^ 
w polskiej niżeli moskiewskiej broni szukać naletaloL 
Pułk ten obrócony pr/eciwko jK^^Tstaniu dawał spiawie 
pozór domowćj kłótni między Polakami; wykrzywiał 
rzecz w samym poc/ątku. Koledzy Krzyżaiiowskwga^ 
ci najdawniejsi w wojsku spisko^ii, czy przez źle zmn- 
miane uczucie honoru, czy też ze wstrętu do pri m Mn* 
wzięcia, któro się raz nie udało, byli więcej może w oiw() 
chwili jak grodzieńskie huzary, albo pinlokkie kirysjerf 
usposobieni przek*cieć galopem przez miasto i Rtratować 
to co nazywali „jakimś buntem,** — niewczesnym dla 
tego zapewne, że nic przez nich wbzczętym, niepai^ 
Inym dhi tego, że w nim nie mitfli, albo właściwiej nie 
chcieli mieć żadnego ud^siału. 

Taki był pierwszy akt 29. listopada. Zamiast roz- 
broić wzywaliśmy tylko do walki nieprzyjaciela w połn* 
dniowćj części miasta. Ten sam skutek, jak zaraz oba- 
czymy , wzięły poruszenia powstiińców w pr/cciwnćj stronio 
od rogatek marymonckich i powązkowskich. Żeby to 
działanie w środku miasta uczynić więcćj zrozumiałem, 
oznaczę pierwćj główne punkta, które zajmowały różne 
oddziały garnizonu polskiego i ruchy, kt<)re według planu 
powinny były wykonać. 

W niezmiernych koszarach aleksandryjskich, niegdyś 
koromtycli, na drodze od rogatek maiymonckich ku Zdro^ 
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jom, stał jeden pułk pieszy moskiewski gwardyi litew- 
skiej. Z nim razem mieściły sig tam : grenady.ery gwar- 
dyi polskiej, blisko 2,400 ludzi, dwie kompanie wyborcze 
1. linijowego, dwie 3. i dwie 7. linijowego. Wigksza część 
tych dwóch ostatnich kompanij zajmowała w dniu 29. 
listopada warty na Solcu i na ulicy Furmańskiej. Z po- 
zostałych sił, według planu, grenadyery gwardyi razem 
z dwoma kompaniami 3. mieU wpaść z bronią nabitą do 
sal gwardyi moskiewskiej i wziąć ten pułk w niewolą, 
a dwie kompanie 1. wyruszyć w tym samym czasie z ko- 
szar, zająć Pragg i opanować tam prochownią i obadwa 
mosty na Wiśle. Rozbrojenie pułku litewskiego w ko- 
sziM^ach było poruczone Urbańskiemu i innym związko- 
wym; zajgde Pragi Kiekiemickiemu i Gzamomskiemu. — 
Poniźćj koszar aleksandryjskich na ulicy Zakroczymski^ 
stał w pałacu sapieżyńsldm pułk 4. linijowy, którego 
pierwszy batalion i czgść drugiego zajmowała główne 
warty w garnizonie. Jedni oficerowie tego pułku mieli 
polecenie pozostać na tych wartach, drudzy zejść. JuUan 
Zajączkowski i Stani^aw Górecki powinni byU z odwa- 
chu na krakowskiem przedmieściu wpaść do teatru Boe- 
maitości, aresztować oficerów moskiewskich, którzyby sig 
tam znajdywaU, a po dopełnieniu tego alarmować miasto 
przechodząc ulice aż do arsenału. Miniszewski u Fran- 
ciszkanów, Grotowski w prochowni na ulicy mostowćj 
odebrali rozkaz utrzymywania wigźniów w porządku, 
gdyby albo sami i^a wohiość wydobyć sig chcieU, albo 
za pomocą pospólstwa. Reszta 4. pułku powinna sig 
była zaraz udać z koszar do arsenału. — Dwom kompa- 
n^jom wyborczym 2. linijowego z koszar na Pociejowie 
wskazany był do zajgcia plac przed giełdą, a dwom 
kompaniom 8. liniowego z koszar u Mardnkanek na 
ulicy Pium^, rynek starego miasta. Tym wigc sposobem 
po rozbrojeniu pułku gwardyi litewskiej (o czem wątpić 
nie pozwalała przewaga sił naszych w koszarach aleksan- 

Mochnacki powstanie. II. 2 
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dryjskich) Praga, Nowe Miasto, Stare Miasto, główne 
stanowiska w środku, cała część od Wisły, znalazłyby 
się bez wystrzału w mocy powstańców przez samo roz- 
poczęcie akcyi. — W drugim głównym także punkcie, 
od rogatek powązkowskich, stał inny pułk pieszy mos- 
kiewski, gwardya wótyńska, w koszarach niegdyś arty- 
leryi, za królestwa nazwanych wohfńskiemiy przy ulicy 
Dzikiśj. Rozbrojenie nieprzyjaciela w tem miejscu ule- 
gało cokolwiek większym trudnościom, niżeli w koszarach 
aleksandryjskich, gdyż tu sami tylko stali Moskale, prócz 
szkoły bombardyerów polskich, niewięcćj jak 80 ludzi. 
Na przypadek attaku mogli go odeprzeć, mogli zamknąć 
się w koszarach, lub wyjść z działami, których mieli 
cztery. Związek, dla rozbrojenia, lub w najgorszym 
razie nie wypuszczenia tego pułku z koszar, obmyślił ta- 
kie środki. Przy placu marsowym o kilkaset kroków od 
gwardyi Wołyńskiej stał batalion saperów w koszarach 
Mikołajowskich. Temu więc batalionowi kazano uderzyć 
na gwardyą wołyńską od pola, w razie jeżeliby wystąpiła 
z koszar i zamierzała na plac broni; w tym samym czasie 
z przodu miał ją attakować batalion pułku 4. zbywający 
od warty, a od arsenału' 2 kompanije 5. linijowego. Od 
zręcznego wykonania tego ostatniego ruchu zależało zu- 
pełne opanowanie stolicy. Lud poruszony z gniazda 
swego, z Jarego miasta przez cywilnych spiskowych, 
z innych punktów przez samo występowanie oddziałów 
garnizonu, miał missyą zapełniać otwarte place War- 
szawy, przenosić się w massach z miejsca na miejsce 
dla ożywienia insurrekcyi wojskowśj, dla udzielenia jśj 
pozoru więcćj obywatelskiego, rewolucyjnego. Żołnierze 
niepotrzebowali do walki jego pomocy, dla tego nieza- 
mierzali mu nawet rozdać broni z arsenału; potrzebowali 
tylko jego assystencyi jako poważnego świadka przy 
pierwszym uroczystym akcie wskrzeszenia ojczyzny. Bank, 
gmachy rządowe, iustytuta, składy publiczne, więzienia 
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kryminalne, wszelaka własność opatrzone zostały strażą 
niemającą mieć w boju żadnego udziału. Gała rzecz w mie- 
ście zasadzała się na tern: żeby nieprzyjaciela słabszego 
zejść niespodzianie, rozbroić albo zetrzeć gdyby stawiał 
opór. Do godziny drugiej po południu przedsięwzięto po- 
trzebne środki dotyczące eksekucyi tego planu, podanego 
do wiadomości, każdego spiskowego. Insurrekcya niemiała 
naczelnego dowodzcy. Dowodził każdy niemal podpo- 
porucznik, każdy spiskowy w swem stanowisku, i rzecz 
dziwna, wszystko szło jak najporządniej jakby jedna nie- 
widzialna ręka kierowała tą tak ogromną, skomplikowaną 
machiną. Brakowało ładunków W dzień jeszcze Dą- 
browski Floryan z 7. linijowego, i Józef Przyborowski 
z 1. strzelców pieszych, wziąwszy dwa furgony i dwóch 
żołnierzy przybyli do obozu, uwięzili podoficera od we- 
teranów, który miał dozór nad ładunkami w baraku ge- 
nerała Blumera, zmienili pierwćj wartę niby z rozkazu 
gubernatora, a pytani na rogatkach co wiozą, odpowie- 
dzieli „że nowe mundury dla wojska." Tym sposobem 
dostarczyli piechocie kilkadziesiąt tysięcy ostrych nabo- 
jów, które w sam czas (tfcerowie roznosili w kieszeniach 
dla żołnierzy swoich po koszaracL 

Przed ogólnym jeszcze ruchem, jak tylko zmrok 
zapadł, zrgromadzać się zaczęli za ogrodem Krasińskich 
na małym placu koło rajtszuh o paręset kroków od pa- 
łacu komendanta miasta Lewickiego, grenadyery 5. linio- 
wego wyprowadzeni przez podporuczników Czarneckiego 
i Lipowskiego z kwater na ulicach Wroniej, Łtickiej i Le- 
senie. Wykonali to bardzo zręcznie i ostrożnie W mieście 
panowała największa jeszcze spokojność. Grupy żołnierzy, 
przechód znaczniejszych nawet oddziałów nikogo niezasta- 
nawiały, albo jeżeli się kto o to pytał oficerów, odpowiadali 
„że pułki występują na patrol generalny z rozkazu komen- 
danta miasta.'' Szkoła artyleryi już była gotowa; bata- 
lion saperów, kompanije wyborcze, warty na wszystkich 

'2* 



20 



punktach oczekiwały z niecierpliwością umówionego znaku. 
W m dopiero chwili oficerowie związkowi rozdając ła- 
dunki w koszarach sapieżyńskich i aleksandryjskich osą- 
dzili za rzecz przyzwoitą uwiadomić żołnierza o co idzie, 
i przekonali się z ochoty, jaką wszędzie okazywał do wy- 
pędzenia wrogów z kraju, że go nie potrzeba było wcze- 
śnićj wciągać do spisku. 

Nareszcie wybiła godzina szósta na miejskich zega- 
rach i nagle wszystkich oczy obróciły się ku Solcowi! 
W pozornym nieładzie, który zwykle towarzyszy pierw- 
szym wstrząśnieniom politycznym, żadne może z wielkich 
zdarzeń na świecie nie miało w sobie tyle zgody, tyle 
jednomyślności co rewolucya 29. Żaden ruch z publi- 
cznego ducha wyprowadzony nie był łatwiejszy do na- 
kłonienia ku jednemu celowi. Pewien jestem, że gdyby 
była zaświeciła łuna z Solca o tćj porze, rozbrojenie 
nieprzyjaciela w mieście byłoby niepochybnie przyszło 
do skutku pomimo braku naczelnika, i odtąd cała rewo- 
lucya musiałaby pójść inną drogą; bo po wzięciu pie- 
choty moskiewskiój cóż innego zostałoby carewiczowi jak 
broń złożyć? Lecz znać niemieUśmy tego w przeznacze- 
niu naszćm, żeby sobie począć od razu tak silnie i mą- 
drze, ów pożar na Solcu nie wszczynał się z przyczyn 
o których wyżój wspomniałem. Nie mało więc •czasu 
upływało w mieście na oczekiwaniu tego sygnału, i całą 
rzecz tak dowcipnie ukartowaną popsuła zwłoka. 

„Dzisiaj nic już z tego nie będzie** — mówili na- 
koniec spiskowi w wielu miejscach. Natężone oczeki- 
wanie nie postrzegało przed sobą żadnego kresu, tylko 
pewną zgubę. O siódmój wszystko jeszcze zostawało na 
swojóm miejscu. Ale i potćm mniemano, że szkoła 
podchorążych dla jakichś nadzwyczajnych przeszkód dzia- 
łać nie zaczęła. Dopiero o wpół do ósmćj, dopiero więc 
w dobre półtory godziny po terminie, wieść o porusze- 
niach koło Belwederu przebiegła Warszawę, jak błyska- 



wica. Okrzyki do broni rozległy się wtedy na kilku 
ulicach i wir bębnów zaalarmował miafito. Z tego na- 
turalnie wypadło, że razem z nami i nieprzyjaciel za 
broń porywał; a tak, co przed chwilą jeszcze mogło 
być zejściem, napadem, zaraz obróciło się w otwartą 
waJkę. 

Jakiś wyższy oficer moskiewski przyjechał dorożką 
przed koszary gwardyi wołyńskiój; kazał uderzyć w bę- 
bny, i wołał co tylko miał sił: prawornych ludi^ do 
puszek! Byłto goniec z Belwederu. Gwardya wołyńska 
poczęła się uzbrajać; lecz nie zaraz stanęła pod bronią. 
W tćj chwili Czetwertyński wyprowadził z pośród Mo- 
skali szkołę polskich bombardyerów. Rozkaz parolowy 
wydany przez W. księcia jeszcze w początkach paździer- 
nUca, w skutku fermentacyi która opanowała stolicę po 
wypadkach lipcowych, wyznaczył każdemu oddziałowi 
garnizonu polskiego i moskiewskiego wspólne miejsca 
alarmowe, gdzie się pidki na przypadek rozruchu w mie- 
ście zbierać miały, nieczekając dalszego rozkazu. Pun- 
ktami alarmu dla pułku wołyńskiego były place przed 
arsenałem i giełdą; tam przeto udać się zamierzał. 

W koszarach aleksandryjskich toż samo się stało 
co w wołyńskich. Gwardya litewska postrzega po go- 
dzinie siódmćj niezwykły ruch między Polakami; wycho- 
dzi więc na dziedziniec, i staje pod bronią; żeby ztąd 
udać się na plac marsowy, który był j6j miejscem alar- 
mowćm, Eewolucya ruszała z miejsca Polaków, a ów 
rozkaz parolowy Moskali. Dowódzcy litewskiego pułku 
Engelmana nie było; oficerowie polscy związkowi chcieli 
zatrzymać MoskaU przez wyprowadzenie swych kompa- 
nii na dziedziniec. Byłoby przyszło do rozlewu krwi, 
ale co opóźnienie zwichnęło, a co było jeszcze łatwe do 
naprawienia, zgwałciła zła wola swoich. Lękiewicz, ka- 
pitan od służby, udając jakoby o niczćm niewiedział, 
staje z dobytą szpadą w bramie, i żołnierzom polskim 
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wyjść zabrania, pod pozorem, «że niema na to rozkazu.*^ 
Rozbrojenie gwardyi litewskićj w salach łatwe, na dzie- 
dzińcu trudniejsze, było teraz wcale niepodobne. Nad- 
biegł Kolbersz podpułkownik grenadyerów; chciał on 
także jak kapitan od służby oczekiwać rozkazu Wiel- 
kiego księcia, a przynajmniśj przybycia dowódzcy, jene- 
rała Żymirskiego. Gdy Lękiewicz i Kolbersz zatrzymują 
żołnierzy polskich, Moskale tymczasem wymaszerowali 
z koszar w największym porządku pod dowództwem gu- 
bernatora Lewickiego; ten bowiem, jak tylko powstał 
hałas w mieście, wsiadł na konia, poleciał do koszar 
aleksandryjskich, i gwardyą litewską, korzystając z bez- 
czynności związkowych, zaprowadził na plac marsowy. 
Grenadyery powinni byli ten pułk dopędzić; mogli go 
byli na drodze przymusić do złożenia broni, wszakże 
sami zaledwie zdołali wyjść na dziedziniec po długich 
sporach z Lękiewiczem i Kolberszem. Jeden tylko Kie- 
kiemicki ściśle dopełnił w tych koszarach zleconćj sobie 
powinności. Wyprowadził obiedwie kompanie Igo bez 
oporu, i zaraz udał się z niemi na Pragę. Urbański, 
chcąc naprawić złe które w znacznśj części poszło z jego 
winy (jemu bowiem wypadało Lękiewicza albo pierwśj 
wprowadzić do związku, albo teraz surowo ukarać) oświad- 
czył oficerom związkowym, że dotąd wszystko działo się 
podług planu, że ich obowiązkiem jest iść z grenadye- 
rami za gwardyą litewską, i obserwować ją na placu 
broni. W tym momencie przyjeżdża do koszar jenerał Ży- 
mirski. Zastaje kompanie polskie pojedynczo zebrane na 
placu, łaje oficerów, że porozdawali ładunki, i pyta z czy- 
jego to się stało rozkazu? „Kto kazał nabijać broń?" — 
zawołał Żymirski, — grenadyery, zsypać proch z pane- 
wek I ** poczćm zaraz ruszył za gwardyą litewską w ko- 
lumnach batahonowych na plac marsowy, który był pla- 
cem alarmowym i dla pułku grenadyerów. Z pomiędzy 
oficerów związkowych, jedni nmiemaU, że jenerał ten był 



23 



uwiadomiony, o wszystkiśm, (bo miał być uwiadomiony 
przez Paszkowicza) , nie przedsiębrali zatóm przeciwko 
niemu żadnych gwałtownych środków, rozumiejąc, że 
idzie za radą Urbańskiego, że chce działać w duchu 
powstai^a, tak jednak żeby się przed czasem nieskoni- 
promitowaŁ Drudzy odgadnęU jego zamiary nienajszczer- 
sze, postanowili oddzielić się z swemi kompaniami i usku- 
tecznili to zaraz po wyjściu z koszar. Sześć kompanii 
8.^ 9., 10., ll._, 12. i 2. woltyźersl^, pod dowództwem 
oficerów Czechowskiego, Łaskiego, Klemensowskiego, Ro- 
guskiego, Bortnowskiego i Bortkiewicza odłamawszy się 
za bramą poszły przez Fawory, Zdroje, ulicą Zakro- 
cjsymską do arsenału; po drodze, nad Zdrcjami, }wż oni 
spotkali pikiety Kiekiemickiego, który zająwszy wojennie 
most wiodący od Żoliborza na Pragę, przystęp do niego 
aż w tćj stronie czatami sobie oświćcaJt. Reszta grena- 
dyerów pod Żymirekim zajęła stanowisko na placu broni, 
żeby nasamprzód przez czas niejaki obserwować gwardyą 
litewską, a potćm z nią razem pójść pod rozkazy Wiel- 
kiego księcia. 

Taka sama scena, tylko z lepszym skutkiem dla 
rewolucyi, miała miejsce w koszarach sapieżyńskich. Ęon- 
stanty okazywał czwartemu pułkowi szczególne względy; 
spiskowi przeto, żeby go tknąć do żywego, puszczali na 
kilka dni przed 29. paszkwile dość obelżywe, podające 
w wątpliwość ducha żołnierzy, charakter oficerów, „ja^ 
koby łaska carewicza uczyniła ich partyzantami Moskwy, 
nieprzyjaciółmi kraju i t d." Te przymówki osiągnęły 
cel zamierzony: nikt się nie unosił gorętszą chęcią za- 
dania nieprawdy podobnym potwarzom jak pułk czwarty. 
Gdy się zbliżała pora działania, trudno było wstrzymać 
zapał żołnierzy; Przeradzki i Eosicki rozdaU ładunki; 
kompanie zbywające od warty stały pod bronią na dzie- 
dzińcu; nakoniec podporucznicy Wyszkowski, Lubowicki, 
Święcicki wyprowadzali je z koszar, gdy im w bramie 
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zachodzi drogę Bogusławski, dowódzca pułku. Nastąpiła 
między nim i wspomnionymi oficerami zapalczywa kłó- 
tnia; trzeba go było nawet przewrócić na ziemię; tyle 
sobie wstrętu czyniła cała starszyzna w wojsku polskićm 
od sprawy rewolucyjnej. Bogusławski ustąpił tylko prze- 
mocy spiskowych, o mało życiem nieprzypłaciwszy swego 
uporu. Nad tym oddziałem 4. liniowego, spotkawszy go 
na drodze, objął zaraz dowództwo kapitan Roszlakow^ 
ski ; udał się on przez ulicę Francisjgkańską na Ndlewhi, 
i przybył w sam czas pod arsenał, gdzie właśnie rozpo- 
częła się żywa i krwawa akcya. 

Arsenału strzegły dwie kompanie 6. liniowego, je- 
dna pod dowództwem Gzamecki^o na ulicy Praąjaad, 
między pałacem Mostowskich a koszarami gwardyi ar- 
tyleryi konnćj, druga z przedwnśj strony pod dowództwem 
Lipowskiego między baryerami rajtszuli artyleryi, a ma- 
łym placem przy ulicy Nalewki. Rozstawione ich poczty 
chwytały przebiegających tędy oficerów rossyjskich. Tu 
zostali wzięci i osadzeni na odwachu przy arsenale je- 
nerałowie Essakow i Engelman, dowódzcy dwóch pułków 
pieszych gwardyi rossjrjskiój , oraz kiUamastu innych 
młodszych oficerów. — W tóm dają znać, że idą Mo- 
skale. W rzeczy samćj pułk gwardyi wołyńskiśj, jak 
powiedziałem , ostrzeżony z Belwederu, wystąpił z koszar, 
podzielił się na dwie części i dwoma ulicami, mając 
działa na przodzie, ruszył ku arsenałowi. Zaczął się 
palić wtedy dom drewniany na Nalewkach. Grenadyery 
Lipowskiego postrzegają z bliska nacierający batalion 
nieprzyjacielski i przyjmigą go ogniem rotowym tak rzę- 
sistym, iż zaraz padło kilkudziesiąt Moskali. W tćj sa- 
mćj chwili nadeszła kompania 4. pułku, i rozwinęła się 
za arsenałem. Roszlakowski wspierając grenadyerów Li- 
powskiego, z równym skutkiem rozpoczął ogień prze- 
ciwko drugiemu batalionowi moskiewskiemu, przybywa- 
jącemu przez plac za ogrodem Krasińskich pod dowództwem 
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ptiłkownika Owandra. Strzdanie z obu stron trwało 
tylko kilka minut. Woiyńcy uciekali w największym 
nieładzie; potćm w odległości kilkudziesiąt kroków za- 
trzymali się na miejscu przez chwilę, i zabrawszy tru- 
pów ze sobą, na komendę cichym głosem wydaną usku- 
tecznili w porządku dalszy odwód. Arsenał został ocalony. 
Kiedy kompania Lipowskiego odpierała nieprzyjaciela, 
grenadyery Czarneckiego rozstrzelali jenerała Blumera, — 
który przybywszy pod arsenał chdał mieć mowę do nich, 
a potćm prowadzony na odwach, żołnierzy rozbrajać usi- 
łował. Poległ on od dwóch tylko kul, lecz wieść zaraz 
rozniosła, że go tyle strzałów trafiło w głowę i w piersi 
ile niesprawiedliwych wyroków podpisał z rozkazu care- 
wicza. Po odparciu nieprzyjaciela przybyły pod arsenał 
grenadyery gwardyi, i dwie kompanie pułku 3. Nade- 
szła taJsże szkoła podchorążych. Zgromadzoną massę 
wojska w tych punktach trzeba było rozdzielić, ażeby 
działać skutecznićj. Tu nastąpiło udzielanie sobie wza- 
jemnych wiadomości o wszystkićm, co zaszło na tylu 
punktach stolicy. Stan rzeczy nie był pomyślny; nic 
się nieudało; jednakże spiskowi nie tracili ducha. Po- 
stanowili się tu bronić do upadłego, szczególnićj zaś 
strzedz oręża i pieniędzy, arsenału i banku. Aleksander 
Łaski postawił grenadyerów pod pałacem Mostowskich, 
dla przerzedzenia cokolwiek wielkiego, wszelkie dalsze 
rozporządzenia utrudzając^o natłoku pod arsenałem. 
Grenadyery ziębili w tśm miejscu barykadę, za którą 
postawiono działa obrócone wylotem do ulicy Dzikiej. 
GressCT adjutant w. księcia cudownym prawie spo- 
sobem uniknął losu Blumera. Puścił on cugle swemu 
koniowi chcąc się przemknąć do koszar wołyńskich; za- 
trzymany przed pałacem Mostowskich pytał w imieniu 
wielkiego księcia kto tu dowodzi? Grenadyery dali kil- 
kadziesiąt razy ognia do niego; śród tego gradu kul zgi- 
nął tylko jadący za nim kozak; on sam spadł z konia. 
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otrzymał kilka ran ciężkich, ale nie śmiertelnych. Od- 
prowadzono go na odwach arsenałowy. 

Patrole wysłane za nieprzyjacielem donio^, że gwar- 
dya wołyńska postępowała przez Muranów na plac broni. 
Pułk ten nie wielką już miał ochotę do boju. Na Mu- 
ranowie czoło kolumny Owandra zetknęło się z czołem 
batalionu saperów; niepodobna było minąć się; Moskale 
weszli z saperami w układy żądając woln^o przejścia 
i ofiarując je nawzajem. Gdy się z naszćj strony na to 
zgodzono, ruszył dalój ten batalion Wo^fńców i połą- 
czył się na placu broni z pidkiem litewskim, uważanym 
z bliska przez grenadyerów Żymirskiego, który całą noc 
przepędził w tój wątpUwćj medyac}jnój postawie; druga 
część gwardyi wpłyńskiój osadziła swe koszary i przy- 
ległe domki. Ten batalion saperów wyszedłszy z koszar 
musiał także stoczyć spór zacięty z dowódzcą swoim 
Majkowskim, na placu brom. Majkowski nadbiegł z mia- 
sta zadyszany dając rozkaz batalionowi, żeby do koszar 
powrócił; oficerowie związkowi, Karśnicki, Gawroński, 
Kołtunows)u, Malczewski, Cemer, przekładali mu, ^że 
batalion musi się połączyć z narodem*"; gdy to nieskut- 
kowało, porucznik Malczewski strzelił do niego z pisto- 
letu, chybił go, ale kula przebiegając koło ucha dowódzcy 
„szepnęła mu przyzwoitszą radę"" jak się wyrażali sapery. 
Od tego czasu nie można się było skarżyć na Majko- 
wskiego: całem sercem przylgnął do rewolucyl 

W czasie walki pod arsenałem Feli^c Nowosielski 
podporucznik z batalionu saperów wyprowadził szkołę 
artyleryi, do którśj był przykomenderowany jako oficer 
inspiokcyi. Dwa działa dane do mustry t^^kole stały 
na dole w gmachu przy ulicy Miodowój , gdzie uczniowie 
artyleryi mieli swe kwatery; lecz niebyło kom. Nowo- 
sielski kazał ząprządz konie od karety Sowińskiego, ko- 
mendanta szkoły applikacyjnćj ; ponieważ zaś opóźniono 
się z wykonaniem tego rozkazu, zatoczyli podoficerowie 
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własnemi rękami działa pod arsenał. Podofic^ Korze- 
niowski sprowadził ładunki z laboratorium. Oddział No- 
wo^elskiego w drodze do arsenału strzelił do przelatu- 
jącego na koniu Bezobrazowa, ze sztabu w. księcia. Żeby 
nietraćić daremnie czasu, artykrzyści zażą4ali potśm sie* 
kier ze sklepu żelaznego na ulicy Długiej, dla wybicia 
drzwi arsenałowych. Według planu, jak wspoiimiałem, 
broń miała pozostać nietknięta w arsenale; lecz teraz, 
przy tylu zawodach, przy wzrastającej coraz liczbie nie- 
przyjaciela, który już był od nas mocniejszy, wypadało 
rozdać ten szacowny zapas ludowi. Wkrótce przybyło 
mnóstwo rzenrieśbiików; silili się oni grube drzwi dę- 
bowe Wysadzić z zawias. Nowosielski niecierpliwy kazał 
w oknach kraty wyłamać. Z okien tedy wynoszono kan 
rabiny, pałasze, pistolety. Nakouiec brama wyleciała, 
ale broń pabia niemiała skałek; Stolzman wskazał se- 
kretne miejsce, gdzie BkałM były schowane, co bardzo 
ułatwiło tsbrojenie t początku małój, potom coraz wię- 
kszej liczby osób przybywających po broń, nareszcie w go- 
dzinę potom całego ludu warszawskiego wysypującego się 
ze wszech stron niezmiernym gminem. Ze dwóch szcze^ 
gólnićj punktów lud ten był poruszony w jednój poize: 
na krakowskiem przedmieściu i w starem mieście; tam 
przez wojskowych, tu przez cywilnych. Zajączkowski ko- 
ifiendant odwachu na Krakowskiem przedmieśdu, wpadł 
z Dobrowolskim Józefem, jak mis^ sobie polecone, do 
teatru Rozmaitości, z dobytym pałaszem w ręku, i za- 
wołał: „panowie, w najlepsze się bawicie, kiedy Moskale 
naszych w pień wycinają!" Nadzwyczajna, okropna no- 
wina dla wytwornego świata śmiejącego się na komedyi. 
Publiczność zebrana w teatrze wybfegła na ulicę i roz- 
niosła postrach; Zajączkowski i Dobrowolski pospieszyli 
dalśj z wartą, alarmując krzykiem do broni Podwale, 
Senatorską, Miodową; koło Zygmunta zabrali młodego 
Oendra, ofio^pa 2iRiłktt'id»ttów«earewieea, i stimęli pod 
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arsenałem, kiedy bramę jego wybyano, -- w chwili ataku 
nieprzyjaciela. 

Wszędy z trzaskiem zamykano sklepy, domy. La- 
tarnie pogasły. Jedna część mieszkańców kryła się przed 
rozruchem, którego wypadki mogły być tak wątpliwe; 
druga patrzała nań z okien, z góry. Śmielsi, dekawsi 
wybiegali na ulice, i zbierali tysiące bajecznych wieścL 
W ogóle jednak miasto obróciło się zaraz w pustynią; 
tylko lud prosty, rzemieśhiicy, szewcy, krawcy, kowale^ 
ślusarze odrazu o co rzecz idzie zrozumieli. Na Starom 
mieście, pośród trądy cyi 91 roku, na tym samym kla- 
sycznym bruku, gdzie za Kościuszki tylu zdrajców wi- 
siało, Ksawery Bronikowski, Józef Kozłowski, Włodzi- 
mierz Kormański, Anastazy Dunin, Dębiński, Żukowski 
i ja oczekiwaliśmy sygnału do działania z tą samą nie- 
cierpliwością, która dręczyła spiskowych na wszystkich 
innych punktach stolicy. Gk)dzina siódma już wybiła^ 
a niebyło końca próżnemu oczekiwaniu. Bronikowski 
poszedł na zwiady ku Nowemu światu. Za pół godziny 
przyniósł najosobliwszą wiadomość: „że Konstanty teras 
dopiero wracał do Belwederu z teatru francuzki^o.'' 
Coraz niespokojniejsi o los powstania usłyszawszy z dala 
głos bębna, wychodzimy na rynek krzycząc do broni, do 
broni. Właśnie nadciągały dwie kompan\je 8. linyowego 
z pobliskich koszar. Jeden z oficerów zapytany przez 
nas: „czy czas już działać?^ odpowiedział z udanem za- 
dziwieniem: — „o jakiem działaniu panowie mówicie? 
My tu jesteśmy — dodał — bo to jest nasz plac alar^ 
mowy." Ta odpowiedź pokazigąca wygórowaną ostro- 
żność miała swe słuszne powody, bo jeżeliby się rewo- 
lucya nieudała, nmiój skompromitowani oficerowie mieli 
zawsze w rezerwie ów rozkaz parolowy, który ich wyjście 
z koszar usprawiedliwiał przed w. księciem. Po chwiU 
jednak krzyki z Podwala, z Piwnśj ulicy i widok żoł- 
nierzy zwabiły na rynek nmóstwo mieszkańców Starego 
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miasta. Przemawialiśmy do nidi jakeśmy moglL Gdy 
się zebrały cokolwiek większe tłumy, ruszyliśmy z nimi 
przez ulice Senatorską i Miodową ku arsenałowi Obie- 
dwie kompanije postępowały za nami. Na Senatorskićj 
zatrzymały się i zajęły dziedziniec prymasowskiego pa- 
łacu. O paręset kroków od arsenału na ulicy Długićj 
już była wielka massa; coraz więcśj łączyło się ludu 
z kolumną, którąśmy przyprowadzili z Starego miasta; 
wszędzie brzmiały rewolucyjne odgłosy. W tym właśnie 
momencie nasi dali ognia pod arsenałem do naderającćj 
gwardyi wołyńskiój. Wrażenie tych pierwszych strzałów 
było tak silne, że co tylko przybyło z nami^ co nadeszło 
z Podwala i z Nowego miasta, pierzchło w mgnieniu oka 
i niewiem gdzie się podziało, tak, że tylko sami spiskowi 
zostali na ulicy. Niemasz nic trwożliwszego nad lud bez- 
bronny w pierwszych chwilach; zbiegowiska są najpier- 
wśj tylko tłumami ciekawych. Ten chwilowy popłoch 
przeszedł, myśmy znowu pobiegli na Stare miasto, i lud 
znowu zaczął się zgromadzać rozszerzając z pierwszego 
przerażenia wieść „że Moskale naszych wycinają,** — co 
niemało pomogło do podburzenia pospólstwa, ugrupowa- 
nia go w różnych punktach stolicy, i ściągnienia. z nąj- 
odleglejszych przedmieść ku środkowi. 

Obaczmy teraz co się stało z owemi czterma, potyle 
razy wspomnionemi działami, które miały strzelać na 
wiatr z wyniesienia pod koszarami radziwiłłowskiemi, 
w czasie walki podchorążych z jazdą moskiewską, — bo 
to jest właśnie chwila, w którćj przychodzi do skutku 
wyprawa Nieszokocia, w planie sprzysiężenia skombino- 
wana z wyjściem sześciu kompanii z koszar ordynackich. — 
Artylerya na którą powstanie liczyć mogło składała się 
z bat^ryi Ghorzewskiego (ośmiu dział ciężkich) w kosza- 
rach artyleryi gwardyi, z trzech dział w arsenale, z dwóch 
dział lekkich danych do mustry szkole artyleryi na ulicy 
Miodowśj, które, jak się rzekło, Nowosieldd wyprowa- 
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daił, i z czterech dział bombaardyerów. Te ostatnie działa 
przeznaczono do zaj^ia stanowiska pod koszarami ra- 
dziwiłłowskiemi. Szkoła bombardyerów, czyto skutkiem 
opieszałości w przyjmowaniu oficerów z innych broni, 
szczegóhiiój od artyleryi, czyli tćż dla niedostatecznego 
porozumienia się w tśj mierze między naczelnymi spi- 
skowymi, którzy obowiązki inicyacyi jedni drugim prze- 
kazywali, częstokroć i bez przekonywania się potom jak 
dopełnione zostały, zaledwo na dzień jeden przed rewo- 
lucyą weszła do związku, aczkolwiek wszyscy uważali 
tę broń jako będącą w nim od dawna. Wprawdzie na 
Idlka jeszcze tygodni przed 29. oficerowie tój szkoły Mie- 
szokoć, Janusz Czetwertyński, Chąjencki (z artyleryi pie- 
szój) przedsiębrali z własnego domysłu pewne środki na 
przypadek powstania. W tym celu starali się oni opa- 
trzyć lepszy dozór przy koniach artyleryi bombardyerów, 
oddalonych od dział, powierzając go tylko podoficerom 
znanym ze sposobu myślenia patryotycznego: toż nie za- 
niedbywali dawać do zrozumienia żołnierzom, iż w razie 
jakiegokolwiek zamieszania w mieście, ich położenie by- 
łoby krytyczniejsze niżeli innych oddziałów garnizonu 
polskiego, ponieważ bombardyery mieli, jak widzieliśmy, 
swe kwatery w koszarach gwaidyi wołyńskićj, a zatśm 
byli pośród Moskali, którzyby się na nich pierwszych 
rzucić i wyciąć ich mogli. Lecz te wszystkie przygoto- 
wania działy się bez wiedzy naczelników związku, i po- 
chodziły tylko z przezorności oficerów, których nikt ani 
o środkach, ani o terminie rewplucyi nie uprzedził. Do- 
piero w wigilią 29. Listopada, Stoltzman z polecenia Wy- 
sockiego uwiadomił Nieszokocia instruktora szkoły, po- 
siadającego zaufianie kolegów i żołnierzy, że powstanie 
ma być zrobione nazajutrz wieczorem, i że związek jemu 
poleca aby cztery działa przyprowadził o godzinie na- 
znaczonój (6) pod koszary radziwiłłowskie. Oficer ten, 
chociaż tak późno wezwany do dopełnienia obowiązku 
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połączonego z nadzwyczajnemi trudńościaiiii, przyrzekł 
Wszelką pomoc z swśj strony, lecz nie bardzo chciał wie- 
rzyć, żeby to ińiało być prawdą, co mu Stoltzman po- 
wiedział, rozumiejąc, i słusznie, że jeżeli rewolucya po- 
trzebuje armat , powinna była wcześniśj o nich pomyśleć. 
Wtśm mniemaniu, że nic ważnego nie zajdzie, przesie- 
dział Nieszokoć cały dzień następny w swej kwaterze. 
Gdy wybiła szósta wieczorem, gdy już było po siódmój, 
nawet po wpół do ósmśj, a żadnego jeszcze ruchu nie- 
postrzegał na ulicach, zwątpił do reszty o wybuchnieniu 
rewolucyi, i nie pierwćj aż po pierwszych okrzykach do 
broni wykonywać począł zamysł wystąpienia z działami. 
Działa stały w polu za obozem saperów, prawie o milę 
od koszar radziwiłłowskich; ludzie od tych dział byU 
w Tcoszarach gwardyi wołyńskiśj , konie w koszarach ar- 
tyleryi gwardyi, a amunicya w pracowni wojennśj. Ileż 
tu przeszkód do zwyciężenia w czasie tak krótkim! Je- 
dnakże Nieszokoć uwinął się ze wszystkiem z niewypo- 
wiedzianą szybkością. Czetwertynski miał tego dma słu- 
żbę w szkole bombardyerów. Uwiadomiony przez Chajen- 
cki^o o terminie powstania, po^ł wieczorem kilku ludzi 
i podoficera do stajen w koszarach artyłeryi gwardyi z po- 
leceniem, żeby konie poubieraM; po apelu niedał się on 
rozejść bombardyerom, a powierzywszy sekret kilku: pod- 
oficerom, jednym zlecił, żeby żołnierzy w salach mieli 
gotowych pod pozorem powtórnego apelu przed genera- 
łem Bontemps dowódzcą szkoły, drugich zaś wyprawił, 
żeby mu dali znać skoro arsenał zostanie opanowany; 
gdyż dopiero po tśm zajęciu zamierzał wyprowadzić szkołę 
z koszar, niechćąc wcześnićj alarmować gwardyi wołyń- 
skiśj. WkriJtce nadbiegli wysłani podoficerowie z do- 
niesieniem, że się wojsko polskie zbiera koło arsenału. 
I gwardya wołyńska uwiadomiona o rozruchu w mieście 
przez oficera przybyłego od w. księcia, z bronią Wystę- 
pować zaczynała. Yftbiy Czetwertynski razem z pod- 
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oficerami wyprowadził bombardyerów z pośród Moskali; 
wziął z sobą wartę z głównego odwachu, złożoną nie- 
tylko z polskich ale i moskiewskich żołnierzy, pospieszył 
do koszar artyleryi gwardyi, i ze wszystkiego co uczynił 
zdał sprawę pułkownikowi Chorze wskiemu, który tę wa- 
żną przysługę Gzetwertyńskiego przyjął nąjozięblój jak tylko 
być może. Już tam był Chajeucki; nadszedł zaraz i Nie- 
szokoć; zabrał szkołę, wstąpił do arsenału po karabiny 41a 
uzbrojenia bombardyerów, i przez Leszno (gdyż powązko- 
wskie rogatki były zajęte przez Moskali) udał się po działa. 
W drodze na ulicy Lesznie przyłożył się razem z Cha- 
jenckim i bombardyerami do odbicia więzienia kar- 
melitów, co mu także niemało czasu zabrało. Prawie 
w godzinę potem, Nieszokoć pozbierawszy te wszystkie 
tak rozrzucone materyały swój artyleryi, rzeczywiście 
z czterma działami zaprzężonemi, opatrzonemi w amu- 
nicyą, okrytemi bombardyerami, wrócił z obozu saperów 
do miasta przez wolskie rogatki, i wzdłuż ulicy elekto- 
ralnćj postępował, aby się udać do kościółka Aleksandra, 
a ztamtąd. pod koszary radziwiłłowskie. Lecz to wszy- 
stko było za późno I Artylerya ta, niewiedząc o niczem, 
trafiła w bliskości banku na oddział strzelców konnych 
gwardyi, którzy po połączeniu się z W. księciem gęste 
patrole wysyłali do miasta. Dowódzca tego oddziału 
prz}rjąwszy dość nikczemnem podejściem od Nieszokocia 
i bombardyerów hasło rewolucyjne, wziął ich z działami 
w środek, i formiyąc niby tym sposobem assekuracyą, 
poprowadził — do carewicza. Stoltzmann i Wysocki za- 
pewnili Nieszokocia, że seasery były ze strony powstania. 
Mógł się im więc powierzyć z ufhościąt Jakież było za- 
dziwienie poczciwych bombardyeów, gdy W. książę wy- 
słał na przeciwko nim pidkownika Tumo z czułem po- 
dziękowaniem , że mu działa w samą porę przyprowadzili 
i gdy wkrótce potśm wyprawił nawet gońca do Peters 
burga z raportem, że część artyleryi polskićj przeszła na 
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jego stronę! Trudno opisać rozpaczy Nleszokocia i Cha- 
jenckiego. Chcieli sobie obadwa życie odebrać, osobli- 
wie gdy im żołnierze i podoficerowie z powodu spóźnie- 
nia tśj wyprawy gorzkie, poniekąd i sprawiedliwe czynili 
wyrzuty. Wstrzymało ich tylko to: że na przypadek, 
jeźliby W. książę atakował miasto postanowili działa 
swe przeciwko niemu obrócić*). 

Po odbiciu arsenału przeciągały z ulicy do uUcy, 
od przedmieścia do przedmieścia mniejsze, większe tłumy, 
zgiełkliwe, po większćj części już zbrojne. Od Wisfy 
byliśmy panami miasta; wojsko napełniało sżćzególnićj 
jedną okolicę, Nalewki, place przed pałacem Mostów* 
skich, przed arsenałem, przed bankiem; lud w te miq- 
sca to przypływał to odpływał napowrót. Oczekiwano 
co chwfla napadu nieprzyjaciela z dwóch stron: z No- 
wego świata jazdy, a piechoty z placu marsowego. Wy- 
padało ubezpieczyć to środkowe stanowisko. W tym 
celu szkoła artyleryi wytoczyła trzy działa lekkie z arse- 
nału; dwa, pierw- jeszcze przyprowadziła z sobą ż ulicy 
Miodowćj. ' Te pięć dział rozstawiono w taki sposób: 
dwa pod komendą Grabowskiego broniły przystępu od Mu-* 
ranowa, dwa drugie pod komendą Waligórskiego (Mstrzei^ 
liwały plac przed pałacem Mostowskich z za baiykady 
którą grenadyery na prędce z cegieł sporządzili; jediio 
wylotem obrócone na Leszno było pod komendą Nowo- 
sielskiego. Such ten koło arsenału stawiał osobliwy, 
w swoim rodzaju jedyny widok. Zdaje się, że gdzie 
tyle zgromadziło się wojska, tyle orężnego narodu, gdzie 
tylu oficerów wydawało rozkazy, gdzie każdy dowodził, 



*) Naeajatrs gdy jeden z jeinerałów, podobno Gentenz welg, 
wskazywał bombardyerom w którą stron^^ mają obtóoić dsiała 
na przypadek natarcia od powstańców, Nieszokoó rzekł do ni^go : 
„Wybacz jenerale, ale ja do swoich strzelać nie będę, — nie 
tylko ja^ ale żaden z moich iołnierzy." Spazier t^ odpowiedź 
Nleszokocia jakiemuś Moskalowi przypiisige. 

MochnackI powstanie. II. 3 
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rządził, łajał, powinienby ztąd wyniknąć nieład trudny 
do opisania, trudniejszy do ukrócenia. A jednak wcale 
przeciwnie się tam działo. Zdanie mędrsze, roztropniej- 
sze w mgnieniu oka brało swój skutek, a dobra wola 
każdego zarząd zwierzchni dzielnie zastępywała. Insur- 
rekcya bez naczelnćj głowy przed wybuchnieniem swo- 
jćm, i przy wzięciu się do oręża, wstrzymana najnie- 
szczęśliwszą zwłoką, nicrozbroiwszy nieprzyjaciela, zebrana 
potćm z przypadku, z potrzeby, z instynktu własnego 
zbawienia w jedną massę, w jeden punkt, postawiła się 
tu prawdziwie po mistrzowsku w pozycyi odpomćj i dość 
groźnćj. Wróg nie śmiał na nas napaść powtórnie. 
W braku gotowćj amunicyi, podoficerowie ze szkoły ar- 
tyleryi, dobrze zasłużeni ojczyźnie tej nocy, przyrządzali 
ładunki do dział z prochu , którego odrobinę przypadkiem 
znaleziono w arsenale, kul odbierając ze stosów przed 
nim ułożonych. Lecz niebyło rasy: grenadyery i sapeiy 
pozrucali natychmiast rękawice pomimo przenikliwego 
zimna, i rękawic zamiast rasy do wyrabiania ładunków 
używano. Z tćm wszystkićm należało obwarować wiele 
jeszcze odsłonionych punktów, nieprzyjacielowi łatwiejszy 
przystęp dających, a dotąd ciągle próżnowała główna 
artylerya garnizonu, baterya Chorzewskiego. Po odejściu 
bombardyerów i Nieszokocia po działa do obozu saper- 
skiego, pozostali w koszarach artyleryi porucznik Gzc- 
twertyński i podoficer Gajewski daremno starali się na- 
kłonić tego pułkownika, żeby kogo wyprawił na Pragę 
po amunicyą, którćj brak powszechnie czuć się dawał. 
Chorzewski wymawiał się rozmaitemi pozorami, Gajew- 
skiego skarcił nawet ostremi wyrazy. Skuteczniejsze 
było przełożenie Nowosielskiego. Ten wpadł do koszar 
i zbliżając się do dowódzcy bateryi z odwiedzionym pi- 
stoletem w ręku, zostawił mu do wyboru śmierć, albo 
wzięcie prędkiego postanowienia w sprawie narodu. Wtedy 
dopiero Chorzewski posłał Gzetwertyńskiego i podoficera 
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Szadurskiego na Pmgg z trzema furgonami i jaszczykiem. 
Czetwertyński wziął ze sobą eskortg z pod arsenału, 
pluton 4. pułku pod dowództwem Przeradzkiego; a po- 
nieważ biegała pogłoska, że kirysyery przez Solec prze- 
cięli komuuikacyą między Warszawą i Pragą, przeto. dla 
większego bezpieczeństwa wzyw^ lud po drodze, ażeby 
w asekuracyi szedł za wozami. Lud czynił to z ocbotą, 
bo sam potrzebował kul i prochu. Ta processyonalna 
wyprawa musiała się zatrzymać na Krakowskiem przed- 
mieściu Patrol saperóWj którzy z pod arsenału prze- 
ciągli pod kolumnę Zygmunta, nadszedł wtedy właśnie 
donosząc, że strzelcy konni dali ognia do niego, i że tuż 
za nim pomykają się od sakiego placu. Furgony mogły 
być nabrane; lecz sapery ułatwiły im dalszą drogę po- 
stępując przeciwko gwardyi strzelców konnych, których 
znaglili do opioszczenia saskiego placu. Kięldemicki od 
trzech godzin blisko zajmował Pragę; oświecał się na 
wszystkie strony, połowę mostu kazał rozsunąć, a drzwi 
magazynu prochowego wybił z postanowieniem wysadze- 
nia go w powietrze, jeźliby był przez silniejszego nie- 
przyjaciela napadnięty. Gdy swoi przybyli wydał amu- 
nicyą, która tym sposobem w godzinę po wyru&ijeaiu 
furgonów z koszar artyleryi, dostawiona została^ Cz^tr 
Wertyński rozdał zaraz na Pradze parę pak ładunków 
ludowi, za czem poszło, że wozy o mało zapalone nie 
zostały przez ustawiczne w około nich strzelanie; udae- 
lał i po drodze amunicyi pospólstwu, wojsku i artyjeryi 
pod ai^enałem; reszt§ działów^ ciężkiej amunicyi. za- 
wiózł do koszar artyleryi gwardyL 

Zabrakło nakoniec Chorżewskieinu i pozornych ^y- 
piówek, któreby jeszcze wstrzymać mogły udzidenię ba- 
teryi w tak naglącćj potrzebie* Chodził on po jdziedzińcu 
koszar z założonemi rękami, cały we zwłoce, w przemy- 
śliwaniu nad środkami przedłużenia jćj do jak najdłuż- 
szego czasu. Pierwćj brakowało mu amunicyi, teraz gdy 
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ta przywieziona została, mówił, że sam z działami bes 
assekuracyi niemoże wystąpić na ulicę. Uprzątnięto i tę 
zawadę. Przyszła natychmiast kompania grenadyerów 
z pod arsenału. Natenczas oficerowie od piechoty radzili 
pomiędzy sobą, czyliby niewypadło przykładnie, to jest: 
śmiercią ukarać tak widocznćj niechęci Los Chorze- 
wskiego był bardzo wątpliwy. Ale Czetwertyński zrobił 
uwagę, że ten oficer może jeszcze z pożytkiem służyć 
krajowi, że się nie wymawia od udziału w sprawie re- 
wolucyjnój, tylko jakichś wyższych oczektge rozkazów. 
To jedynie zdaje się ocaliło Chorzewskiego. Onufiy 
Korzeniowski przemówił do niego przed frontem kom- 
panii assekuracyjnój, „że odtąd bez wyraźnćj zdrady 
nie może dział zatrzymywać w koszarach.'' Amunicya 
armatnia i pistoletowa już była rozdzielona na plutony. 
Ghorzewski rad nierad musiał tedy kazać wystąpić ba- 
teryi, która około północy ruszyła z koszar i zajęła te 
pozycye: Orłowski z pierwszym plutonem obrócił się wy- 
lotem na Nalewki i Nowo-Upie; Ekielski i Łabanowski 
zatoczyli cztery działa na plac Krasińskich, jedno obra- 
cając wylotem ku ulicy Freta ^ drugie na Miodową, a dwa 
stawiając pod teatrem ; Hauke opanował Tłumackie jedno 
działo wymierzając z Bielański^ do saskiego placu a dru- 
gie na Leszno, zkąd był zeszedł Nowosielski. 

Ta artylerya wewnętrzną uzupełniła obronę. Dla 
powzięcia dokładniejszego wyobrażenia o stanie w jakim 
się natenczas insurrekcya' znajdowała, rzućmy okiem na 
mappę Warszawy. Wszystkie ulice prowadzące do ar- 
senału obwarowane; przystęp od placu marsowego i ko- 
szar gwardyi wołyńskiśj z jednćj strony, z drugiej od No- 
wego świata dostatecznie ubezpieczony; lud w mnogich 
oddziałach tu wiódł braterstwo z żołnierzem i krzepił 
jego ducha swą wiarą, swą liczbą, swą postawą, tam 
prowadzony przez uwolnionych jeńców stanu, słuchał 
ich ognistćj mowy, albo strzelał na wiatr dla rozrywki: 
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w jednóm miejscu odbijał magazyn wódki znienawidzo- 
nego monopolisty No Wachowicza, w drągiem groźnemi 
odkazami straszył żydów^ pełen ochoty w świętćj spra- 
wie, która mu podała orgż do ręki, daleki od rabui^ów 
choć ubogi : reszta majętniejszój stolicy zamknięta na ry- 
gle i klucze przed dziwem nic jeszcze zyskowanego nie 
wróżącem chciwości, dumie, egoizmowi albo bojaźni: ta- 
kie było położenie nasze po północy. Patrole z pod ar- 
senału i nieprzyjacielskie tak konne jak piesze spotykały 
się czasem; nieprzychodziło jednak między niemi do utar- 
czek. Szaseiy najwięcój dokazywali. Oni, zdaje się, bar- 
dziój niżeli sami Moskale pragnęli stłumić powstanie. Ba- 
talion saperów był w ustawicznym ruchu przeciwko tćj 
wiarołomnój w sprawie rodaków konnicy. Zajmował ko- 
lejno to Eiftkowskie przedaiieście, to plac saski, to plac 
przed bankiem. Gdy Konstantemu o t^ porze generał 
Fanshaye wysłany na zwiady doniósł, że lud warszawski 
rozebrał oręż z arsenału, wiadomość ta zrobiła na jego 
umyśle nadzwyczajne wrażenie. Obróciwszy się do ota- 
czających go generałów zawołał: MessieurSy pas un 
caup de fusU! Przykład, Paryża Brukseli, jednał więc 
w jego opinii pewną powagę, pewną cześć i warszawskie- 
mu brukowi. W tćj chwili najmniejsza zaczepna demon- 
stracya z naszój strony przeciwko alejom, osobliwie wy- 
konana razem z ludem w całćj massie, razem z dzia- 
łami, ~ w tćj chwili samo pomknienie gwaru rewolu- 
cyjnego na Nowy świat, było, jak sądzę, dostateczne, 
żeby wziąć w niewolą, lub przymusić do ucieczki Kon- 
stantego nic niewiedzącego, co się działo z je$p) piechotą, 
niemającego z nią żadnćj komunikacyi , coraz więcćj upa- 
dającego na duchu w miarę jak rósł odgłos strzałów pos- 
pólstwa. Los, który w początkach naraził całe przed- 
sięwzięcie brakiem hasła, który niepozwolił zejść niespo- 
dzianie nieprzyjaciela, nastręczał teraz spiskowym naj- 
lepszą sposobność odwetowania szkód przez to zrządzo-! 
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nych. Lćcz niebyło nikogo coby stanął na czele wzru- 
szonćj stolicy! Zamiast tedy wysypać się tym całym różno- 
dźwięcznym gminem rewolucyjnym na Nowy śtviat, ku 
lUerjom, ażeby tak silnym okazem zaciętości pospólstwa 
dó' reszty zgnębić carewicza, żeby go potśm w tryumfie 
prowadzić przez miasto z rozbrojoną gwardyą: insurrekcya 
postanowiła doczekać się świtu w postawie obronnćj, w nie- 
cżymiości, jakby z wieszczego przeczucia, że i w dal- 
sizydi kolejach swoich tylko odpornie ducha żywić w so- 
bie' będzie. Niepochodziło to z obawy, która niemogła 
postać w sercach bijących dla ojczyzny, ale jedynie z nie- 
podobieństwa wzięcia i wykonania takiego postanowienia 
riieem, w skutku popr/śdnićj wspólnćj rady. Być także 
ińoże, iż spiskowi lękali się aby w czasie takiego napadu 
na W. księcia, piechota moskiewska z tyłu nie wtargnęła 
do -miasta. Cóżkolwiekbądź, gdzie wszyscy działają a nikt 
nie rządzi, tam zwykle łatwiejsza zgoda na to żeby się 
bronić, jak atakować. Zaczepne ruchy potrzebują jednego 
stiairu. Zresztą podporucznicy, naczelnicy powstania, zbyt 
mało^ mieli powagi w wojsku, żeby czegoś podobnego, 
dit6(!by im to na myśl przyszło , dokazać mogli ; starszyznę 
trźeiba było wszędzie , jak widzieliśmy, nakłaniać śmiercią 
do rewolucyi; a lud niemiał nikogo z pośród siebie, wyż- 
sza nad siebie, zakimby szedł i słuchał jego wielo- 
whwlnego skinienia. Tym sposobem rzecz z obu stron 
nieczyniła dalszego postępu. 

O tćj wszelako porze, (dobrze już po północy) po- 
wsttócy zrobili rodzaj zaczepnój denjonstracyi. Dano znać, 
że gwardya strzelców konnych zebrana przed kościołem 
luterskim ciągle niepokoi przeciągające tamtędy tłumy 
pospólstwa, że strzela do nich, broń im odbiera, i sa- 
mopas chodzących wojskowych przytrzymuje. W skutku 
t^j wiadomości dwa działa Haukiego ruszyły ulicą Wie- 
rzbową na saski plac pod eskortą kilku kompanii piechoty. 
Obsadzono dziedziniec saski. Strzelcy zaraz pierzchli i no- 
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wego strachu nabawili niefortunnego carewicza. Go dalśj 
począć? radzili wtenczas Hauke, Czetwertyóski wespół 
z kilkoma oficerami od piechoty. Wypadło z narady wy- 
ciągnąć od zygmuntowój kolumny do banku liniję obron-^ 
ną, nadarzającą nieprzyjacielowi jak najnmlój sposobności 
pomykania rekonesansów między ważniejsze punkta, lub 
nawet wzięcia tyłu powstania. Ten zamysł tak wykonano: 
na ulicy Bielaitekiój został Waligórski z dwoma działami. 
Część piechoty zgromadzonej na saskim placu zajęła po 
prawój i lewój stronie ulicę Senatorską; Hauke z swoim 
plutonem i resztą piechoty szedł do kolumny Zygmunta, 
gdy w tóm na wieść, że kirysyery wpadli na senator^ą, 
wieść popartą turkotem dział Haukiego, £abanowski z kra- 
sińskiego placu dał trzy razy ognia w podłóż ulicy Mio- 
doWćj; z tćj to okazyi patrol 18. pułku, będącego pod 
pałacem prymasowskim stracił jednego żołnierza. Hauke 
zatrzymał się przy pałacu prymasowskim i dopiero na- 
zajutrz zaprowadzi ztąd swe działa na plac Krasińskich. 
Ze strony placu marsowego piechota moskiewskamie, zro- 
biła żadnego poruszenia. Żc^erze od gwardyi grena- 
dyerów obserwującój pułk litewski na placu broni, cią§^e 
przybiegali wzywając piechotę polską do napadti, zarę^ 
czając, że byle się tylko pokazała, gwardya litewska broń 
natychmiast złoży. Ze strony W. księcia nic innego nie 
widziano prócz konnych patrolów, które się co molnent 
jawiły i znikały. Ciągle odbywał w jego służbie tę smu- 
tną a niebardzo zaszczytną powinność porucznik Mędń- 
ski, na czele rozjazdu szasserów, — z którym pierwszy, 
będąc tego dnia na sł;ażbie na saskim placu, rozpoczął 
akcyą przeciwko ludowi, wprzód jeszcze nim jego pułk 
z koszar mierowskich ruszył do carewicza. 

Rzeczy zostały w tym kształcie aż do rana. 

Ta noc była dość krwawa; była zabójczą szczegól- 
nićj dla jenerałów bądź względamji carewicza za dawne 
i wierne usługi zaleconych ^prozie {rabUcisnój) b%dź tćż 
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przez mewczesną przezorność wahających się przystąpić 
do sprawy narodu. W rzędzie tamtych polegli już Hauke, 
Trębicki, Blumer, Meciszewski. Z ostatnich ten los spo- 
tkał tylko Stanisława Potockiego i Siemiątkowskiego, — 
a powinien był z słuszniejszego daleko wymiaru spra- 
wiedliwości dotknąć Bożnieckiego, Krasińskiego, Kurna- 
towskiego. Lecz najgorsi ocaleli; mnićj występnych, jak 
się często zdarza, dosięgła zemsta, w początkach nąjza- 
palcspywsza. Zgon Potockiego był okropny. Starzec ten 
sprowadziwszy z drogi powinności względem ojczyzny 
sześć kompanii wyborczych które nadciągały z koszar 
ordynackich w pomoc szkole podchorążych, nieprzestawał 
i potćm demoralizować wojska, rozbrajać ludu: Jakaś 
fatalna namiętność zaślepiała go w tych szkodliwych za- 
biegach; jakieś złe, opaczne widzenie rzeczy musiało 
opanować jego duszę w tych wielkich chwilach, że się 
z taką zaciętością miotał na wszystkie strony przeciwko 
powstaniu biorącemu górę. Potocki nigdy nie był złym 
Polakiem: ale tą rażą nic na nim nie wymogły ani 
proźby ani przestrogi. Obiegłszy bez skutku całe nie- 
mal miasto zjawia się t^ jenerał koło północy przed 
kompanią grenadyerów 6. liniowego ząjmigącą przystęp 
do Leszna, między komiyssą skarbu i pałacem Mostow- 
skich. Chce i tu nawracać żołnierzy, wi*eszcie dowódzcy 
ich Lipowskiemu daje rozkaz, żeby szedł za nim z kom- 
panią do Belwederu. W tćj sam^ chwiU kilku cywil- 
nych przybiegło do nieznajomego sobie oficera przecha- 
dzającego się na Tłumackiem z założonemi rękami, 
o kilkanaście kroków od miąjsca^ tój sceny. „Potocki 
rozbraja żołnierzy** — mówili do niego ci cywilni. — 
„To mu palcie w łeb** — odpowiedział ten oficer, i za- 
raz odszedł dalćj. Byłto Zaliwski*). W rzeczy samśj 



*) Świadkiem tego zdarzenia był Anastazy Dunin który z nim 
rozmawiał id%c przypadkiem tamtędy z arsenału. Od niego wiem 
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dź sami przyskoczyli natychmiast do Potockiego, zer- 
wali pióro z jego kapelusza, i przy pomocy pospólstwa 
w małym ustępie ścisnęli do koła. Potocki z razu broni 
się szpadą, a gdy mu tę złamano, pięściami odpiera na- 
cierających. Długo trwały zapasy starego jenerała z po- 
spólstwem; nakoniec obalony na ziemię po obdardu szlifa 
zbity, skrwawiony, już miał znaleść bliski ratunek w pa- 
trolu nadbiegającycli żandarmów, gdy kilka wystrzałów 
z szeregu grenadyerów, wszelką pomoc daremną uczy- 
niło. Bany niepozwoliły mu przeżyć dnia następnego. 
Siemiątkowski zginął na saskun placu, prawie zniewo- 
lony do wystąpienia przedwko rewolucyi przez — pułko- 
wnika Skrzyneckiego, który przybywszy do stolicy, grał 
w whista w pomieszkaniu Siemiątkowskiego kiedy się 
akcya w mieśde rozpoczynała. Rzecz pewna, że przy- 
szły wódz powstania narodowego uważał jego pierwsze 
uliczne początki za łatwe do poskromienia. Poczytywał 
to nawet za punkt honoru wojskow^o. On poradził 
Siemiątkowskiemu, wątpliwemu co ma począć z sobą, 
żeby się bezzwłocznie udał tam gdzie go powoływi^ 
obowiązki sze& sztabu, gdzie go wzywało niebezpieczeń- 
stwo cesarzewicza. Siemiątkowski wahał się jeszcze; 
wtedy Skrzynecki rzekł do niego: „co powiesz jenerale 
W. księdu nazajutrz, czćm się usprawiedUwisz przed 
nim, gdy on to wszystko uspokoi? AMee et dites a Mon- 
seigneur que je suis corps et ame a Zwi*).** Tak myślał 
Skrzynecki w sprawie która go miała zawieść pod Wawr 
i Ostrołękę na czele ojczystych szyków. Siemiątkowski 
usłuchał fiatalnśj rady, — wsiadł na konia, — znalazł 



te szczegóły, a wspominam o nich dla tego, źe Zaliwski w swym 
pamiętnika zdaje się ubolewać nad śmiercią Potockiego, której 
sam poniekąd był przyczyną. 

*) Te szczegóły opowiadi^ obecny temu zdarzenia Noifok; 
i sama pani Siemiątkowska, z źala po stracie męża, którego 
śmierć przypisywała Skrzyneckiema. 
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prawie za drzwiami, o kilkanaście kroków od swego 
domu oddział saperów i kompanią gronadyerów, i zaraz 
do żołnierzy zaczął przemawiać, górnie, ostro jak jene- 
rał posłuszny tylko W. księciu. W odpowiedzi przeszyła 
go śmiertelna kula Balińsldego, podoficera z kompanii 
8. grenadyerów gwardyi, którzy, dość szczególnym trafem, 
wysłani na patrol w inną wcale stronę, wracali pod ar- 
senał przez dziedziniec saski. 
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KONTRREWOLUGYA. 

KLUB. RZĄD TYMCZASOWY. DYKTATURA. 



Wypadki, które tu szczegółowo opisałem dalekie jeszcze 
były w nocy 29. Listopada od zrządzenia zamierzonej 
przez ten zamadi odmiany. Uważając rzecz jako się stała, 
powiedzieć trzeba, że się spiskowym w niczem nieiposzezę* 
ściło. Dobyli oni or^, ale wroga nie pokonali. Sprzy- 
siężenie, jak zapewne przypomnieć sobie zechcą czytd- 
nicy z histor}d ostatniego patryotycznego związku, zamie- 
rzając dźwignąć kraj ojczysty z upadku , naglone ku kofi- 
cowi niebezpieczeństwem, przystąpiło, bo musiało przy- 
stąpić do t^o dzieła nieoznaczywszy pi^n^ćj kształtu 
nowćj władzy i osób coby ją sprawowały. Wszelako 
można było naprawić to złe pospolite w spiśkadi, które 
dochodzą do skutku przed czasem umyślonym; można je 
było uczynić mnićj szkodliwem przez zręczne , jak na^ 
tura tego przedsięwzięcia mieć chciała, obcessowe wy- 
konanie planu ruchów wojskowych, przepisanego dla 
garnizonu stolicy. To jedno mogło wszystkieriiu ze świ- 
tem nadać bieg łatwiejszy, prędki, naturalny. W istode: 
nieprzyjaciel z nienacka napadnięty i rozbrojony, Wielki 
książę Konstanty schwytany, albo zabity, miastOś króle- 
stwo opanowane , zrewolucyonizowane . w jednój dłwiM, 
csĘ^liżby nie unkra^y ze sobą ciałegb^ śćtrodu? €^^^ 
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nie uczyniły zaraz na samym wstępie wojnę z Moskwą 
konieczną i nie wskazały jakiego rządu tćj sprawie po- 
trzeba? Ja mniemam, iż w wydarzeniach tak wybitnym 
stemplem nacechowanych musiałby się znaleść natychmiast 
popęd szukający dla siebie zbawienia tylko w rozwijaniu 
się niepohamowanem. W tćj mierze idzie prawidło: że 
wypadki same się ratują. I^czasem nie tak się stało. 
Główne zamachy chyWły skutku w nocy. Otóż okoli- 
czność, która wywaiła yrptf^ ^CMOWzy, fatalny, na 
całą rewolucyą, która się potem ciągle odzywała we 
wszystkich nieszczęściach, we wszystkich klęskach narocltt! 
Z tego to powodu ten pierwszy akt insurrekcyi, tę zasadę 
początkową, z którćj wypłynęły dalsze obroty powstania, 
zgłębić, ocenić powinniśmy. Nasamprzód ten traf na 
pozór tak mały, że hasło niedopisało w porze naznaczo- 
czonćj, odejmuje jednoczesność i ducłia wspólnemu dzia- 
łaniu. Potem jedni już nie wiedzieli o drugich, i ogólna 
kombinacya na tak obszernym placu ustała. Czyny przy- 
chodziły do skutku, ale nie w porę i bez związku z sobą; 
ci zaś (to jest naczehucy spisloi), którzyby mogli napra- 
wić rzeczy popsowane, nadstarczeniem osobistćj dzielno- 
ści, zaraz przy pierwszćm niepowodzeniu opuścili ręce. 
Wprawdzie odważnie, po bohatyrsku kilkunastu niło- 
dzieży poświęcało siebie napadem na Belweder a attak 
podchorążych wmieścić trzeba w pocz^ najokazalszych 
czynów, które broń polską wsławiły: lecz te dwa głó- 
wne, zdumiewające poruszenia zostawały w ścisłym zwi%* 
zku z ruchem sześciu kompanij wyborczych, które zaj^ 
mowały koszary ordynackie i salwami artyleryi bombar- 
dyerów. Bez tój pomocy musiały spełznąć bez skutku. 
Nieszokoć zapóźno wystąpił z działami. Kompanie wy- 
borcze zapóźno także ruszyły z koszar. Przejście tych 
i tamtego pod rozkazy Wielkiego księcia łamie pierwia- 
stkową usilność patryotów. Bzecz zachwiała się w sa- 
jnynji gruncie. W tćj mierze ciężka wina spada na je- 
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dnego z naczelników związku, Zaliwskiego. On niemlał 
nic ważnego do czynienia w mieście. Powinien był prze- 
to , niedoczekawszy] się pod arsenałem sygnału z po- 
łudnia, przenieść się hez zwłoki na miejsce głównćj 
akeyi — gdzie szło o osobę carewicza. Jemu, nie komu 
innemu wypadało wyprowadzić z koszar wsponmione kotii- 
panie i stanąć na icli czele; ile, że wiedział je być lue 
tak dawno wdągnionemi do spisku. W mieście po za- 
bezpieczeniu aifsenału, insurrekcya z góry przysiodłiMi 
tak nieszczęśliwym obrotem rzeczy na południu, zaledwie 
na to zdobyć się mogła, żeby sdę bronić^ — aczkolwiek 
przyznać należy, że po chwUowój rozprawie z gwardyą 
wołyńską, mkt nas nie zaczepiał. Dołóżmy do t^ bez- 
czynności opór na wszystkich punktadi, złą wolę, po^- 
dejścia cał6j prawie starszyzny wojskowśj — gorliwe 
w sprawie carewicza zabiegi, szcz^ólnićj Stanisława 
Potockiego, — nakoniec niegodny postępek pułku gwar- 
dyi strzelców konnych; a łatwo pojmiemy dla czego dzifi- 
łanie w nocy nieosiągnęło żadnego wojskowego rezultatu. 
Stało się tedy bardzo wiele i nic. Wiele dla przy^ 
płacenia głową rebelii; a nic dla wyłamania narodu 
z obcój uległości. Taka była noc 29. Jój połitycsne 
skutki oczywiście jeszcze mniejsze od wojskowych być 
musiały. Insurrekcya posiadała bruk; zajęła kilkanaście 
ulic; uzbroiła część ludu; zresztą milczała. Nieprzyja- 
ciel stał pod bronią za miastem ^ a miał i naturalnie 
musiał mieć swoich sprzymierzeńców w mieście. Jego 
sprzymierzeńcem był rząd, i wszystko co z rządem trzyma 
śród podobnych okoliczności. Piotrowi Wysockiemu, jako 
założycielowi związku, który podniósł oręż w sprawie nie- 
podległości narodu służyła jedna wielka chwila tćj nogr: 
kiedy po spotkaniu się z trzema pułkami jazdy carewi- 
cza szedł przez miasto pod arsenał i drogę swcffą -fin*- 
bował ki-wią stronników Moskwy, natenczas postawa 
tego człóWiekci łgrła cokolwiek okazalsza i niżdl 'spotem 
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gdy cackiem zeszedł z placu. Orszak jego stał za całą 
armią. W tym jedynym i przeważnym momencie, jaki 
się tylko raz zdarzyć może w życiu ludzkiem , dowódzca 
podchorążych czyliż nie mógł i mepowinien był, jak mu 
doradzano pójść na ratusz, ogłosić rząd króla Mikołaja 
za nieistniejący, posłać straż jego ministrom i wyrzec 
uroczyście, że wzigliśmy broń do ręki dla stargania mo-* 
skiewskich wigzów? Ten krok przypadłby od razu do 
pojęda wszystkich , tych nawet, co sig nienajżyczliwszemi 
popząibkom tój sprawy okazywali. Jego siła moraląa by- 
łaby niedozwoliła zawiązać si§ ani na moment władzy 
czyto antirewolucyjnśj , czy m^yacyjnśj, pośredniśj mię- 
dzy powstaniem a carewiczem. Lecz inna jest rzecz działać 
odważnie, a co innego myślić odważnie. Naczelnicy spisku 
pod żadnym względem nie wydoływali ciężarowi, który na 
ich barkach spoczywał. Zaliwskiemu niedostawało w tćm 
trudnćm położeniu osobistego męztwa — dla tego nie po- 
szedł w pomoc szkole podchorążych. Wysockiemu niedosta- 
wało odwagi moralni, politycznej — dla tego nieposzedł 
na ratusz z podchorążymi. Obadwa przeto nie wzrośli do wy- 
sokości momentu, który od jednego i drugiego potrzebo- 
wał czegoś, z czćm się ludzie rodzą pod wpływem do- 
broczynnych tylko, konstelacyi Obadwa zaspaU sprawę 
na bruku, i narazili ją na taki szwank, że gdyby gnu- 
śność, tchórzostwo W. księcia niepozwoliły jśj przerzyć 
tćj nocy, mo^a się byłą z łatwością rozchwiać pod ko- 
pytami jego kawaleryi dobrze jeszcze przededniem. 

Trzeba przejąć się dobrze tćm osobliwszćm położe- 
niem, bo co tylko stało się potćm, tu bierze swój po- 
czątek: w mieście była władza, był rząd królestwa nie- 
tknięty w obec ulicznego rozruchu jeszcze nieor^mzo- 
wanego. Kewolucya stawiała widok szerokiego tylko 
zbiegowiska, które nieobjawiało dalszych zamiarów swoich, 
które niemiało nU^ogo na swćm czele, które nieogłaszało 
przeciwko rządowi żadnćj odezwy. Za miastem zaś był 
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W. książę na czele nie nu^ćj siły, W. książę, który choć 
nieruszał się z miejsca swego, choć nieprzedsiębrał prze- 
ciwko powstaniu żadnych środków, parł wszelako jego 
pierwiastki z za rogatek całą potęgą swego piętnastole- 
tniego wszechwładztwa, całą odrazą od zaburzeń utuczonćj 
na jego absolutyzmie kUenteli; który temu coby rząd 
w Warszawie przedsiębrał w jego interessie, użyczał po- 
mocy nie ręką, nie radą, ale co gorsza wszystkiemi wyo- 
brażeniami o ogromie państwa moskiewskiego, to jest: 
o ogromie zemsty, którą reprezentował. 

Sprawa, która się tym sposobem potoczyła, przynio- 
sła więc ze sobą na świat to wszystko, co ją w niwecz 
obrócić mogło. Z rewolucyą razem rodzi się kontrrewo- 
lucya. Obiedwie tćj samćj nocy miały miejsce; ponie- 
kąd ostatnia była równie w naturze rzeczy, jak pierwsza. 
Ruch poszedł z dołu. W Warszawie, jak wszędzie w po- 
dobnym przypadku, jak w każdym z począticowćj pro- 
stoty cokolwiek więcćj okrzesanem społeczeństwie, było 
coś , musiało być coby go wagą swoją od środka i wierz- 
chołka powściągało, choćby się z największą dziehuością, 
z największą precyzyą rozwijał, nie dopieroż gdy mu na 
owój schodziło dzielności, na owćj precyzyi, gdy zdawał 
się niewiedzieć jeszcze dokąd zmierza, i prawie ustawać 
w sile, w parę godzin po swojem rozpoczęciu. Ludzie 
z rozmysłem nieodrazu podzielają taki entuzyazm. Lu- 
dzie wyższego znaczenia w towarzystwie, zimni, wyra- 
chowani, co to, że się wysłowię pospolitem w każdćm 
wstrząśnieniu wyrażeniem „wiele mają do stracenia" — 
albo się wcale mieszać niechcą do wydarzeń tak jeszcze 
wątpliwych w skutiku, albo nieinatezćj jak z chęcią ujęcia 
ich w moc swoje, żeby dalćj ani jechiego kroku niepo- 
stąpiły. Przeciwko obc^ przemocy konspirował cały na- 
ród, nie jedna garstka. Wszyscy — tak jest, wsisy$cy 
byli pośrednio lub bezpośrednio w sprzysiężeniu. Wszyscy 
o niem wiedzieli. Wszyscy byliby dali od razu poldask 
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rewolacyi uwieńczonej pomyślnym skutkiem. Ale gdy się 
pierwsze kroki na tćj drodze garstce spiskow}xh niepo- 
^odły, mkt niechciał wiedzieć o co ideie, w nocy i na- 
zajutrz. Umiejmy to pojąć i wytlomaczyć sobie, jednych 
bojaźn , drugich niechęć , trzecich obojętność , a wszystkich 
niezwyciężony wstręt do wzięcia jaUejkolwiek odpowie- 
dzialności na siebie, miały za miastem mocną podporę. 
Za rogatkami było gotowe rusztowanie dla buntowników. 
I któżby, proszę, chciał oddać głowę swoje w ręce kata 
za występek przeciwko potężnćj Moskwie, którego niepo- 
pełnił, — który popełniony przez innych wedle się nie 
tidaH? Taka była, bo inną być nie mogła, pierwsza myśl 
osób, które potćm, gdy się ta scena cokolwiek rozwi- 
dniła, nazwano arystokratami, a które niebędąc nimi 
z prawa w narodzie kochającym od wieków równość w je- 
dnym stanie, w stanie szlacheckim, przybrały jednak, 
jakby się do zarzutu publicznego nakłaniać chdafy, wej- 
rzenie, postawę arystokratyczną. Prócz tego znajdowała 
się w stolicy, jako miejscu centralnem krajowćj admini- 
stracyi rozgałęziona hierarchia, niemal hasta urzędników. 
Tych pozycya w obec powstania była jeszcze wątpliwsza. 
Wierni, mogli być pewni nagrody. Neutralnym nawet 
uśmiechały się z za rogatek te same co pierwćj, jeżeli 
nie pomnożone względy. Nakoniec nadzieja włożenia na 
karki nasze cięższego jeszcze jarzma czyliż nie pokrze- 
piała szczególnićj tych co je sami na współrodaków ukuć 
dopomogH obcemu absolutyzmowi, — a którzy pewni byli, 
że pierwsi padną ofiarą powszechnego oburzenia, jeżeliby 
insurrekcya wzięła górę? W tę klassę wmieścić należy 
jawnych służalców Moskwy na szczęście nie licznych, i całą 
tajną policyą, niezmiernie liczną. Zresztą powstaniu tak 
mało obiecm'ącemu nie mogły żadną miarą sprzyjać wiel- 
kie miejskie majątki, spekulacye handlowe i przemysło- 
we, bo to wiedzieć powinniśmy, że niemasz na świecie 
tak złego porządku politycznego, z którymby się inte- 
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resa tego gatunku bliżćj, dalćj związać, a z czasem bar- 
dzo ściśle pobratać nie umiały. 

Pośród tych tak różnych żywiołów kóntoewolucjj- 
nych, jedna tylko okoliczność ratowała po wśtame:! łirak 
determinacyi u W. księcia. To, nie co innego,^ dało jpo- 
wstaniu czas i miejsce do dalszego zawodu. iConstant}' 
postanowił nie mięszać się do niczego. Czy przez obłudę, 
żeby temu co w jego nanienianiu prowadziło naród do 
pewnćj zguby, co Moskwie nastręczało najlepszą spócp- 
bność poiożenia. końca naszćj exystencyi konstytucyjnej, 
pozwolić się rozszerzyć, dojrzeć, czyli tćź, żeby pokryć 
nieudolność swpję wzięcia jąkićjś męzkićj t^ w t^rn 
zdarzeniu, puścił on o sobie wieść: że tę rzecz poczy- 
tuje tylko za kłótnią między Polal^ami. Z tćj opfmi 
wyniknęły , ważne skutki . Ztąd bierze początek wpływ 
Lubeckifego. Gdy z jednśj strony insurrekcya nie czyni 
dalszejgo postępu, a ź drugiej carewicz nic przeciwko 
nićj nie przedsiębierze, rząd królestwa naturalnie uchwy- 
cił tę chwilę, i wystąpił na scenę. , 

Zarazę po rozpoczęciu akcyi w mieście , jeden z ad- 
jutantów W* księcia, Władysław Zamojski, ^ocJporwGerii^ifc 
z pułku gwardyi strzelców konnych^ stał się, dość szcze- 
gólnym sposobem, pośrednikiem między niiii i rad|| ad- 
ministracyjną. Zamojski nie. miał tęgo dnia służby ^ 6'ęl- 
wederże: byt w mieście; przypadkiem około godziny *!9. 
dowiaduje śS§ od Bezobrazowa tatże adjutianta W. księ- 
.^cia o napadzie na fielweder. Gdy inu Bezóbrazo w prze- 
łożył, że; obowiązek służby i honoru wojskowego wy- 
ciąga po nim, ażeby się udał do carewicza^ ijtśiadł zaraz 
na konia, spotkał przed ' giełdą. Slaiuskwa r^otodkte^^ 
, oświadczył mu, że jedzie do W. kśięmi ['zapytał co ińu 
'm^. powieiizieć w jego iioiiciiiu o stanie rzeczy w mieśiś^? 
„Powiedz mu odemńie -^ rzekł Potocki, —że jeźiBli 
chce uspokoić zainięszanie, niechatj do tego użyje wojska 

u^pskiewskiego, szczególnie kawalerjf, bo na wojśto jfń- 

" " ' " ■' >i " • ■ * 

Mochnacki povr8tanie. II. % 
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skie niema co rachować.'' Zamojski zastał W. księcia 
przechadzającego się w alejach; dopełniając zlecenia Po- 
tockiego powtórzył co od niego słyszał: »że to zamie- 
szanie tyft:o kawaleryą uspokoić można." — - „Niemam 
już wojska** — zawołał Konstanty, chociaż po praw6j 
i lewśj stronie stały rozwinięte szwadrony kirysyerów 
i ułanów, gotowe na każde jego skinienie. Zamojski 
spojrzał na tę jazdę, jakby chciał dać do zrozumienia 
W. księciu, że ma jeszcze siłę w ręku, na co rzekł Kon- 
stanty: „to są Moskale, a ja nie chcę się mieszać do 
tego, co poszło od Polaków; je ne m\en mSle pas — 
mówił dalój — jwe les Pohnais s^arrangenł; c*esł leur 
affaire. On verra maintenant, ^Us sont dignes des 
hienfaits qu'Us ont recus, et si je fCai pas eu toujours 
raison de les traiter en rebeUes.^ Obróciwszy się na- 
stępnie do Kurnatowskiego i Krasińskiego, dodał: — 
»Oto są Polacy — tych użyć można — Kurnatowski 
aUee en mile avec les chasseurs.** 

Po tój rozmowie Konstanty dał rozkaz Zamojskiemu, 
żeby jechał do miasta po wiadomości dokładniejsze o po- 
łożeniu i sile insurrekcyi, mianowicie o oddziałach woj- 
ska, które na jćj czele stać miały, gdyż poprzednim do- 
niesieniom w tej mierze nie zupełnie wierzył. Zamojski, 
którego czynność tśj nocy i dni następnych, dotąd mało 
komu znana, sflnie wpłynęła w obrót początkowy publi- 
cznego interessu, udał się ztąd wprost do ks. Adama 
Czartoryskiego, z nowiną prawdziwie nadzwyczajną, że 
rzecz, którą przed chwilą jeszcze miał za straconą, w któ- 
rćj pomyślny skutek i Czartoryski (z wielu pobudek) nie 
wierzył, przybiera wcale inną postać, wypływającą z roli 
jaką carewicz w tćm wydarzeniu odegrać przedsięwziął. 
Kewolucya była dokonana, bo W. książę nie kładł jćj 
żadnćj zapory: to zaprzeczeniu nie ulegało, to Zamojski 
doskonale zrozumiał. Najbliższy sens tych słów qtie les 
jpolonais ś'arrangent tłumaczył on ks. Czartoryskiemu 



51 

■ ■ » ■ ■ 

W ten sposób: źe ztąd wynika dla rządu obowiązek wstrzy- 
mania dalszego rozlewu krwi a dla niego (Czartoryskiego) 
obowiązek udzielenia wsparcia rządowi zaufaniem jaMe so- 
bie zjednał w narodzie. i,Niewiemy, jaka jest rozciągłość 
tego ruchu — tak się wyrażał — dotąd z głosów powstania 
jedno tylko przebija sig nazwisko Chłopichiego, 6 któ- 
rym wiemy z pewnością, że jest nietylko obcy, ale' na- 
wet niechętny wybuchowi; W. książę nie chce się mie- 
szać do niczego ; w tem więc położeniu nieWypada liidzidin 
takiego jak książę znaczenia pozostać obojętnemi świaa- 
kami wypadków, które pociągną za sobą ważne dla 
kraju skutki." Czartoryski był członMem i^y admiiii- 
stracyjnśj od utworzenia królestwa, aczkolwiek ód"lAt 
wielu żairiedbał uczęszczać na jćj posiedzenia. Wycho- 
dząc z tego punktu podaje mu Z^ojsM myśl jseBrmia 
rady administracyjnej. „Trzeba siwróbować** — mówil — 
„czy głos rady połączony z głoSem księcia nie* fe^flżie 
wysłuchany od narodu. JeżeU wystąpi albo władca re- 
wolucyjna, albo człowiek rewolucyjny, t6n> gamśm dzia- 
łanie rady zostanie bez skutku; a tym czasem jest wielkie 
podobieństwo, że przy nieokazywaniu się i bezczynności lu- 
dzi rewolucyjnych dosyć będzie byle jakiego aktu, czyli dftfltu, 
wydanego pod wpływem już zaszłych wypadków, żeby 
wszystkich Polaków przywiieśĆ natychmiast do jednbSfi.** 
Ta dziwna sprawa miała w przeznaczeniu swrijfem, 
aby ją podporucznicy zaczynali i narażali na największe 
iiiebezpiećzeństwo brakiem ijow^o rządu, — ale ^zkra- 
zem, ażeby jeden z podporuczników, które- WłeM 
książę wcale po co innęjgo posłał do njiiasta, ivymietóał 
na nią przez wprowadzanie, przez dźwignienie śtdtćj 
władzy, zamach daleko silniejszy w skutku, atiiżeli ta So- 
bie mógł wyobrażać ,, gdy mu przyszła tą myśl g^ćłłe- 
gólna. Dawać rządowi MBkołaja taką w tćj chwili pod- 
porę, byłoto obracać przeciwko powstałiiii iriiie póWa- 
źane w kraju. . ' * 
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Tiafii^ ta propozycya do przekonania księcia Czar- 
toryskiego. W jego imieniu wezwał Zamojsld Sobole- 
wskiego, żeby bezzwłocznie zaprosił na posiedzenie rady 
członków rząda; w tym samym celu pospieszył on i do 
ministra skarbu. Łubecki wiedział już, że W. ksi%że 
stał za miastem na czele jazdy. Gdy mu doniesiono, że 
powstańcy nieustanawiali nowego rządu, — (o co się usta- 
wicznie dopytywał) — z początku niechciał temu wierzyć 
bo tego jako polityk szukający we wszystkiem, nawet 
w zamieszaniu pewnego związku, loiki, niepojmowal, 
a potem rzekł; ^Jeżeli tak, to temu można i treeba za- 
radzić.'' Gustaw Małachowski, który zaraz po pierwszych 
wysuwach udał się z kilku innemi członkami komissyi 
umorzenia długu krajowego do banku w celu zasłaniania 
tćj instytucyi powagą reprezentacyjną, przekładał Lube- 
ekiemu, podobnie jak Zamojski Czartoryskiemu „potrzebę 
zwołania rady administracyjnćj;'' nadto, aby rada pośród 
tych okoliczności skutecznićj działać mogła, wskazywał 

. osoby, w kraju wziętość mające, które do jćj grona przy- 
puścić należało, — środek niebezpieczny, nastręczony, 
być może, częścią z obawy aby się ruch uliczny w krwawą 
niezamienił anarchią, częścią dla tego, żeby insurrekcya 
opamiętawszy się żadnego rządu z siebie wyprowadzić }ue 
mogła. W jednym przeto czasie, we dwóch punktach, 
z równym skutkiem władzę egzystującą rzeźwiono, — od- 

. nawiano. Gdy przybył Zamojski z zaproszeniem od ks. 
Czartoryskiego, znalazł już w Lubeckim wszelką goto- 
wość do rozpoczęcia rządowśj czynności. Wyrazy care- 
wicza, »że Polacy sami powinni załatwić tę sprawę,** 
utwierdziły go tylko w tćra przedsięwzięciu. Z banku 
^ppjechał natychmiast Lubecki do pałacu Branickich', mie- 

: szkania Sobolewskiego, prezyduj ącego w radzie , gdzie 
wezwani od niego Pac, Radziwiłł, Kochanowski iNiem- 

. cewicz, po północy przybyć nieomieszkali. Popularność 
tych ludzi pozwala odetchnąć rządowi. Zabezpieczała go 



/ 
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najpierwćj przed natarczywością opinii. Zrodziła w nim 
przekonanie , że się jeszcze utrzymać może. Trzeba było 
od czegoś zacząć; Lubecki chcąc tak nadzwyczajnemu 
w nowym składzie posiedzeniu rady administracyjni* na- 
dać początek niejako urzędo^, a, raćzśj clicąc inicya- 
tywę pod tym względem wypi'owadzić wprost z Belwe- 
deru, jeżeli iiie % rozkazu, to przynajmniej z dopuszczenia 
brata cesarskiego, wezwał Zamojskiego, aby wyrazy wielk. 
księcia zlecające Samym Polakom stariinde około przy- 
wrócenia porządku położył za wstęp do sessyi. Zamoj- 
ski te wyrazy podyktował do profokółu, dodał wszelako,' 
że rada. administracyjna, jeżeli zechce, może sama prze- 
kona się o usposobieniu W. księcia przez wysłanie do 
niego delegacyi. 

Tę myśl przyjęto ; rada wyprawiła do alejów Czar- 
toryskiego i Lubeckiego. Zamojski pospieszył uprzedzić 
o tem W. księcia. „Czegóż oni chcą odemnie? ząpyty- 
wdił Konstanty; ja niemam im nić do rozkazania, do ni- 
czego ich nieupoważniamt** Gdy przybyli Czartoryski 
i Lubecki mówił im to samo co pierwśj Zamojskiemu^ 
że się do niczego nie miesza, że Polacy to sami zała- 
twić mają. y^Je riautorise nen^ je ńe me mile cle fien, '—' 
laisseis-moi łranquiUe.'' Dość Ostro wymawiał poteial Łu-" 
bećkiemu tnonopolija i fiskahzpi, zaś księciu Czartory- 
skiemu kuratoryą, Pieński uiflwersytet, óiłod^śeż i s^d 
SjBJinowy, jakoby to tylko zrządziło rewolucyą. Prżytcm' 
dawniejsze ponawiał oświadczenie!, że się dó niczego inSe 
miesza i że to wszystko uważa jako wypadek niepbchó- 
4^%ćy go bynajmnićj, za który sami. fylko Polacy odpo- 
wiadać będą. Wiele razy delegowani, (a szczególtiić 
Lubecki) naprowadzali go na myśl ukrócenia roznlKSto 
sił^, wymawiał się ód tegp najuporćzywtćjj. .Wtedy na-' 
koniec toińister skarbu z położenia swego uziiał za n/ebż' 
potrzebną powiedzieć Wielkiemu księciu: ;źe ponie^^ 
on, któiy ma siłę w ręku i upoważnienie do ddałania 
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w podolmeiD zdarzeniu, rnl wszystkiego się ncbyla, radzie 
administracyjiićj bezbronnej^ nic innego niepozostajc tylko 
dla ocalenia miasta porozumieć %\% z burząc kt(ka jego 
spokcgność zakłóciła, a która je mogła obrócić w perzynę. 
Del^owani wrócili od W. księcia bez skutku. Mini- 
star skarbu widząc, że Konstanty niema odwagi wtargnąć 
da miasta (coby było niewątpliwie ośmielUo do wspólnego 
działania dwa pułki piechoty moskiewski^ stojące pod 
brcnuą w pittnocn^ części Warszawy) postanowił przy- 
wrócić spokojność innym sposobem, daleko niebezpiecz- 
nicga^ym dla powstania. Do rady administracyjni' we- 
szli Indzie mający zau&nie publiczne. Rząd ocalał — 
był toskreeszony. Pierwszem tedy staraniem Łubeckiego 
było uwiadomić o tćm mieszkańców stolicy. W tym celn 
między godziną drugą i trzecią po p<Hnocy układa akt 
imieniem NtyjainiysMego Mikołaja, zawierający, |że ^rada 
atfaninistracyjna zważywszy nagłość obecnych okoliczności, 
postanowiła wezwać i niniejszćm wzywa do zasiadania 
w gronie swogćm, i wspólnego z nią działania księcia 
Adama Czartoryskiego senatora wojewodę, księcia Mi- 
chała Badziwilła senatora wojewodę, Michała Kochano- 
wskiego senatora kasztelana, Ludwika Paca senatora ka- 
sztelana, Juliana Ursyna Niemcewicza sekretarza senatu 
i goierała Józefiei Chłopicki^o — zastęp, w mniemaniu 
ministra skarbu niezłomny. Reskrypt ten podpisali So- 
bolewski i Łubedd. Rząd w nowym składzie zastanawiał 
się^potćm, w jakimby sposobie przemówić do rewolucyL 
Lnbecki posiadał nieograniczone zaufanie nowych człon- 
ków; mało kto wątpił o jego patryotyzmie od czasu sądu 
sąjmowego; jfJcże o tćm powątpiewać mieli Czartoryski, 
Kochanowski , Pac i Niemcewicz ? W tćj stano^czćj chwili 
udało mu się wystawianiem niepodobieństwa osiągnienia 
jakiegokolwiek skutku przez zgiełk samemu sobie zosta- 



*) De compoter arec le monTement qm 8'opere dans la rille. 
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wiony, wystawianiem okropnych konsekwencyj, na jakieby 
kraj przezeń został narażony, skłonić te osoby do pod- 
pisu odezwy, którćj treścią prawdziwą, było: ,,szabienica 
dla wichrzycieli publicznej spokojności." — ,,Polacy! — 
tak się wyrażała nowa rada administracyjna — równie 
smutne, jak niespodziewane wypadki wczorajszego wie- 
czora i nocy, spowodowały rząd do przybrania do grona 
swego obywateli z zasług swych znanych, i do odezwa- 
nia się do was. Najjaśniejszy W. książę cesaizewicz woj- 
skom rossyjskim wszelkiego działania wzbronił: gdyż roz- 
dwojone umysły Polaków, Polacy sami skojarzyć powmni 
Czy Polak we krwi bratnićj ma broczyć dłoń swojg? 
Ghcieliżbyście dać światu widok największego dla ki^ju 
nieszczęścia, domowśj niezgody? Własnem umiarkowa- 
niem jedynie ocalić się możecie od pogrążenia się w prze- 
paści, nad którą stoicie! Wróóde jsatem do poreąffku 
i spoJccjności; a wszelkie uniesienia niech przeminą z nocą, 
która je pokrywała. Paniiętajcie na przyszłość drogićj, 
a tylu nieszczęściami skołatanśj ojczyzny; oddalcie wszy- 
stko coby mogło narazić nawet samo jój istnienie. Do 
nas będzie należało dopełnić powinności naszćj w zape- 
wnieniu bezpieczeństwa ogólnego, w poszanowaniu praw, 
i konstytucyjnych swobód krajowych." Prócz Sobole- 
wskiego i LubecMego nikt z członków dawnego składu 
rady administracjjnćj nie położył swego podpisu na tój 
proklamacyi. Nie było to dziełem przypadku. Im wy- 
raźniśj oświadczał się rząd przeciwko powstaniu, tćm mo- 
cnićj czuł potrzebę uchylenia z widoku ludzi pogardza- 
nych i znienawidzonych, naprzykład Bautensztraućha, 
Graboivskiego, Kosseckiego. Część tylko rady nieco po- 
pularniejszą zaryzykował: Sobolewskiego i Lubeckiego, 
a głównie zastawiał się Czartoryskim, Radziwiłłem, Ko- 
chanowskim, Pacem i Niemcewiczem, ażeby się zdawało, 
że oni większością po zawiązaniu 3ię w nową mantra** 
turę powyższą odeizwę ułożyli. 
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Jenerał Chlopicki powołany do zasiadania w no- 
wym rządzie nie podpisał tśj proklaniacyi, bo go nie 
było, — bo go nikt znaleść nie mógł. Rewolacya za- 
stała go w teatrze Rozmaitości; ztąd udał się zaraz do 
pałacu prymasowskiego, gdzie w pomieszkaniu jednego 
z urzędników komissyi wojny pułkownika Sobieskiego, 
przesiadywał sekretnie resztę nocy, cały przejęty obawą, 
żeby go który oddział powstańców z tego ustronia nie 
wydągnął, i gwałtem na czele swoim nie postawił. Lud 
i wojsko od samego początku obwoływało go naczelni- 
kiem; Cbłopickiego mniemało widzieć, poznawać w ka- 
żdym jeźdzcu, podobnym do niego z wzrostu, przebiega- 
jąfijm ulicę. „Chłopicki dowodzi pod ai'senałem*' — 
mówili ci, co się pod arsenałem nie znajdowali. Pod ar- 
senałem mniemano, że jest na krakowskićm przedmieściu, 
albo na saskim placu. Wielu mówiło, że go widziało. 
Wszędy ta bajka biegała, i wszędzie podnosiła ducha 
żołnierzy. Lecz ten naturalny, tysiącznemi okrzykami 
wzywany wódz rewolucyi, nie miał żadnego w sprawie 
narodowój zaufania. Poczytywał ją za zgubioną wprzód 
jeszcze nim się zaczęła; potom od razu znienawidził en- 
tuzyazm, który wzniecało jego imię, Łubecki przysłu- 
chując się pilnie wszystkim odgłosom powstania, zbiera- 
jąc wszystkie wieści, pojął natychmiast, jak wiele, jak 
niezmiernie wiele zależało mu na tćm żeby się z nim 
mógł widzieć, i mówić w pierwszćj zaraz chwili. Jeszcze 
przed północą kazał go szukać, wysyłał do jego pomie- 
si^aniń, nawet do domów, gdzie uczęszczał, różne osoby, — 
między innemi Krysińskiego, mecenasa. Rada admini- 
stracyjna w nowym składzie starała się go wynaleść po 
|)oł|iocy, i nad, rankiem; nareszcie gdy nikt się nie mógł 
¥^edźieć , gdzie przebywa, kazała drukować swą pierw- 
szą odezwę przeciwko powstaniu bez jego podpisu, za- 
wiadómiając tylko publiczność, że generała Cbłopickiego 
przybrała do swego grona. 
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Noc upływała na tych czynnościach. Ranek mgłą 
pokryty zasts^ dwie rzeczy oddziebe, obrócone już prze^ 
ciwkó' sobie: rząd i'{Kmstafiie; rząd wzmocmony kredy* 
tern Itłdri bardzo popirla^ych, wyraźnie oświadcząjąeydi 
si^ pilrzeciwko zaszłym wypeUikoni, powstanie pod arsena*- 
łem tylko skoneaitrdwane i obronne, winnych punktach 
jńwt&j Więcćj rozsypdine, wszędzie pełne duchaJ Uozniot- 
wie uniwersytetu w Mcżbie prawie tysiąca, pod dowódz-'! 
twein profesora "Łach^ Szytlmy, zacz^ się zbierać jesi!v 
C2^ ^zedednieni. !&fiły to 6ył. widok dla ludu. i woj- 
ska, któremu ta młodzież w owój' chwili dawała potuch§^' 
że nie samo jedno wżifło się do oręża. Akademicy '^ze^^ 
czywiście reprezentowali udział w powstaniu! obywfttek^ 
stwa głuchej jeszcze stolicy^ — poniekąd i kraju całego^ 
Szkoła aplikacyjna, uwoh^ona przez oddzfiał poddbo[r%^: 
żych z zamknięcia, w którćm ją przez całą noe tilzymal' 
komendatit SóWińBki^ wybiegła także na ulicę, i poesętej 
zd2ierai6 otły moskiewskie; za jój przykładem wszędbk; 
t^' oźhaM obcego jarzUfKa odrywano. Po chwilowa pr^er-: 
wie znowu powstał ruch w całćm mieście. Od śwHu) 
ucierśłó się p^póIstWo z sźaBSerami na £Srakoi^Mćm 
przedmieśdu, i iilacu saskim; Tam około godziny >& 
fdszyii saperf piii dowództwem Majkowskiego, tudoe^ 
^a- dzŚaia MSćIskiego z placu Ki^i^skich, i dwie i^m^ 
pdini^' 8; ' pułku , Ictdi^ po zejściu ż - tyńkti- Starego > m&ą 
sita przez ^ c^'hóe s^tdły na dziedzińcu -pałain^fOTiisft-t^ 
śóttBldego. l^ekM cklprzodkoWał d2dała 'iia 6^ 
placi]^, t |)8rę razy dał ognia do oddzisilu sti^lieów Imifi 
iiych gwardyi. Szaifis^ry żaraż ueiekli, Btmoiwszy k^^ 
żołhi^rzyl BdCónesans powstańców pomknąć się zh nin^ 
kii 5V^kfćwi' 1cr^&&tn. Sapery sporządzili 4wie ♦ btfryka|^ 
W-tfem nflójsćtt, 'jedną ' od ulicy KsńąBęe^^^m^ pfzj 
BracTci)^; if^ potSm plac przed gmachem 'd|^^ 
dróg^i nhostóW, i drbg^ Jmzolhnską,' po^ła^c 2- jednia 
'' 'to yfmf^^^^m,^ iaż a^ ^«HiŚHMJri|tin^ 
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gęste patrole. Wzmagała się pf>jcdfucza ubijatyka i ];u- 
kanina. W tyle za stanowiskiem, które zaj^ przednia 
straż insurrekcyit gorszące zdarzenie miało suąjsce na 
Nowym świecie. Pospólstwo przypływające w znacznych 
maasacb z Solca rzuciło się tu z częścią saperów odłą- 
czoną od batalionu na komissyą prowiancką moskiew- 
ską, i rozbiło ten magazyn. Było w nim do kilku mi- 
lionów rubli: wynoszono srebro w worach, i assygna^. 
Ale nąjwięcćj korzystał z t^ okazyi sam dozorca ma- 
gazynu, SkrełHcki, który kilka razy zajeżdżał karetą, 
wywożąc złoto, i co tylko mógł zabrać w papierach. 
2^piono także kilka małych sklepów z żywnością i kilka 
szynków. Lecz tylko diwilę trwał ten rabunek* Ofice- 
rowie nadbiegli; kazali rozpędzić bagnetem łotrujące 
pospólstwo; dwóch czy trzech żołnierzy, którzy zamordo- 
wali oficera Piotrowskiego, usiłigącego wstrzymać dalszy 
rozbć], ukarali śmierdą na miąjscu; szkody zać prywa- 
tnym poczynione nagradzali zrabowanemi pieniędznu, któ- 
rych część (20,000 rubli assygnacyjnych) udało im się 
odebrać saperom. 

W środku miasta ubezpieczało powstanie szczególniój 
płac i pałac Krasińskich przeciwko moskiewski^ piechocie 
kompaniami czwartego pułku. Odprzodkowano jedno działo 
wzdłuż ulicy Śto-Jerskićj ku Muranowskiemu, drugie prugr 
gmachu teatralnym na ulicę Notmiiarską. Te dwa działa 
asekurowali grenadyerygwardyi; reszta artyleryi zajmowała 
te same co w nocy stanowiska. Zmieniano tylko kompanie 
asekuracyjne. Nagle od ulicy Ogsi^ gruchnęła wieść: że; 
Moskale chcą wtargnąć do miasta. Rzeczywiście pułk gwar- 
dyi wołyńskićg wystąpił z swych koszar i pobocznych dom- 
ków, które zajmował w nocy. Grenadyery 5. liniowego co 
żywo poskoczyli w tę stronę; pół batalionu wołyńskiego 
odstrzeliwało się ich tyralierom przez chwilę; poczóm 
Moskale ruszyli dalej na plac broni, i tąm połączyli 
li^ 1 gwardyą litewską. Pwie koisipaiuB , 6. ; powzięły 
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natenczas śmiały zamiar: postąpiły same z dwoma dzia- 
łami naprzód, clicąc atakować obadwa pułki piechoty 
moskiewskiśj na placu marsowym. Liczyły na pomóc 
greńadyerów Żymiriskiego. Lecz w drodze oficer prowa- 
dzący działa uwiadamia te kompanie, że ma tylko dwa 
naboje, i udaremnia, wyprawę. Na placu broni Żymirski 
w trudnśm był położeniu, doznawał największych nie- 
przyjemności. Z jednćj strony żołnierze, oficerowie gre- 
ńadyerów gwardyi szemrali, obsypywali go zarzutami le- 
dwie nie przeHeństwy, że ich odwiódł od sprawy naro- 
dowej. Żymirski zapewniał ich słowem honoru „że jest 
równie dobrym Polakiem jak oni, że ich w żadnym przy- 
padku na niesławę nie narazi.** Z drugiśj strony mu- 
siał się zastawiać niekamością, nieposłuszeństwem tych 
samych oficerów i żołnierzy przed natarczyWemi rozka- 
zami to W. księcia, to Lewickiego, to nawet Rauteń- 
straudia, którzy go znaglali, żeby z wojskiem wszedł do 
miasta, i bagnetami przywrócił porządek. Żymh^ki ka- 
żdemu z nidi inną dawał odpowiedź: W. księciu, że nie- 
zaręcza za pomyślny skutek takiego kroku; Lewickiemu, 
że jako komendant miasta sam może stanąć na czele 
pułków rossjjskich i prowadzić je przeciwko powstań- 
com; Bautenstraućhowi, że do rządu w mieśtie należało 
stłumić rozruch i t d. Niechcąc ani się połączyć z rę- 
wolucyą, ani działać przeciwko nićj, został na placu 
broni w tćj dwużnacznśj pozycyi aż do nocy. 

Lud strzelał na wiwat; pił wódkę Nowachowicza , 
częstował nią braci żojnierzy. Wojsko cierpliwie znosiło 
wszelkie trudy: nie miało żywności przez cały dzień 
i nie szemrało. Oficerowie dawali dowody największego 
poświęcenia dla ojczyzny; przemawiali db swych' oddzia- 
łów, zaręczając, że generał Chłopicki, którego łmie było 
we wszystkich uśdech, we wszystkich sercach, nieza- 
wodnie obejmie naczelne dowództwo. Domy, sklepy były 
ciągle zamJmięt^. Obiiwa rabuńlo]^ dręid2iyła dbVbjil 'Zda- 
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lazło się wielu takich co ściągnąwszy oręż, z arsenału 
rozdzielało go między przyjaciół i służących, żeby się, 
hfon|ć w swem pomieszkaniu, niby w twierdzy jakićj. 
Wszystko zostawało jeszcze w niepewności ; o prawdzi- 
wym stanie rzeczy nikt prócz rządu, który wiedział co 
Wielki książę myśli, nio miał i nie mógł mieć dokła- 
dnego wyobrażenia. Spiskowi nie wchodzili w żadną po- 
wszechniejszą radę z sobą; rozsypani po mieście, zdawali 
się mieć na uwadze tylko dalszą obronę przeciwko nie- 
pnsyjacielowii groźniejszemu postawą jak duchem. Człon- 
kowie komissyi umorzenia długu krajowego, jeden senator 
i posłowie, Macićj Wodzyóski, Gustaw Małachowski, Wła- 
dysław Ostrowski, Ksiht Morozewicz, i sekretarz Adolf 
Cichowski opieczętowawszy majątek publiczny w banku, 
stawiali go w odezwie wydanśj z rana 30. Listopada „pod 
bezpośrednią opiekę ludu i wojska polskiego," , Ten był 
pierwszy akt drukowany. ZauEanie to podobaljo się tłu- 
mom zebranym przed giełdą. Powstały zaraz okrzyki: 
„nic się złego nie zrobi — niech się nie boją — my 
tylko bić Moskala, chcemy," Drugim aktem urzędowym 
była . wiadomość o nowym składzie rady aduiinistracjjnćj.^ 
Szybko rozrzucona, szczególniśj pomiędzy walczących na 
Kraicowskiem :przedmieściu , na saskim placu i dalćj za 
Trjsfemą krjsfyźąmi wstrzymała rozlew krwi bratnićj. . Lecz 
co dobrego z tćj wiadomości wynikało, psuł trzeci akt 
urzędowy: owa proklamacya rady administracyjnćj, którą, 
taJ^e, yf mąx^ jak wychodziła z pod prasy bankowćj, 
rozdawano, odczytywano - na gło§, i przylepiano na rogach 
ulia. Pi^mo to tak wyraźnie obrócone, przeciwko insur- 
rekpyi spotykał, los zasłużony. Oficerowie rozdzierali je 
i deptali,. nogami^ Wszelako powiedzieć trzeba, że obu- 
rzepie wywołane słowy, najmnićj trafiającemi w porg, 
miarkowały tu i owdzie nazwiska Czai-toryskiego, Paca, ^ 
Niemcewicza. M^o kto dociekała na razie rzetelnego 
8^nsu odezwy. Tłumaczono ją rozmaicie.. Co w gruncie 
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zawierała? zrozumieli najlepiej tylko spiskowi — i zadrżeli! 
Z tądto wszczyna się gwałtowna w niektórych umysłach 
reakcya. Dążność anti-insurrekcyjna wyszła na jaw. Dla 
kilku przynajmniej było rzeczą widoczną: iż rząd Miko- 
łaja ostatniem drgnieniem swojem umiał nakłonić do 
kroku bardzo niebezpiecznego, do kroku w opinii sprzy- 
siężenia występnego nawet, ludzi, o których charakterze 
nikt dotą.d nie wątpił, na których rachowano, którychb)' 
raczćj widziei chciano w powstaniu, a nie przeciwko 
niemu — na czele znieńawidzonśj, obceniu mocarstwu 
z duszą i z ciałem oddanćj władzy. Lecz ruch się wzma- 
gał , wypadki postępowały, mgła rozkrywała armaty i kupy 
zbrojne: to jedno odciągało baczność powszechniejszą ód 
roztrząsania fatalnego druku, ukutego w ćmie nocnćj, 
wszczepiającego w niektóre umysły głębokie i czarne t)6- 
dejrzenia — otwierającego oczy na przyszłość tśj sprawy. 
Rada administracyjna zebrana od 2. godziny po pół- 
nocy odbywała swe czynności w pałacu Branickich ; miar- 

- kując z szerzących się za Chłopickim odgłosów, że na 
nim jednym wszystko wtśj chwili polega, mianowała go 
dowódzcą wojska. Nikt jednak nieumiał powiedzieć, gdzie 

"się obraca ten mąż opinii. Co raz więcśj osób przyby- 
wało do rady. Byłoto schronienie szczególniój (Ua tych 
co ińieli przyczynę lękać się pospolitego wzburzenia. 
Wojskowi różnego stopnia przychodzili z oświadczenietn, 
że żołnierze się niecierpliwią, a lud szemrze, że jeżeli 
kto niestanie na czele, mogą ztąd wyniknąć najgdrsże 
skutki. . Niemcewicz odpowiadał w imieniu rady: „przfez 
całą noc napróżno szukaliśmy Chłopickiego, ale topadł 
jak w wodę."^ Rzeczywiście coraz natarczywjój dawała 
się czuć potrzeba naczelnśj nad wojskićm komendy. Rada 
administracyjna usiłowała nakłonić Paca, żeby ją ob^ł 
pod niebytność Chłopickiego. Pac się od tegowymś-^iał. 
Po długich targach z radą administracyjną przyjął nako- 
niec dowództwo, z wyraźnćm jednak zastrzeżeniem, „że 
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je tylko na dwadzieścia ćstery, godzin bierze** — a nie 
do czasu , w którymby się ukazał Chłopicki , jak życzyli 
sobie Czartoryski, Niemcewicz i Lubecki. Jak niezasic- 
gano natenczas jeszcze w radzie administracyjnej gruntu 
w tern wszystkiem, co sig działo, jaki nawet zamęt pa- 
nował w wy(rt)rażeniach , pokazuje wniosek Niemcewicza 
(przjjęty przez radę) aby przydać Pacowi Rautenstraucha 
za pomocnika. . Bautenstrauch oświadczał się z wielkiemi 
dla ojczyzny chęciami; lecz pojmując lepićj swoje i rze- 
czy położenie postanowił nie wyjść na ulicę , nie być ni- 
czyim w tćj sprawie pomocnikiem, — i daleko lepiój 
zrobił, bo się tak schował, że go odtąd nie widziano 
w Wai^szawie. Lubecki zaprojektował wtedy przeniesienie 
rady administracyjnćj do baid^u, częścią dla ubezpiecze- 
nia powagą rządu , krajowych funduszów, częścią tćż, 
o czem nie wspominał, żeby miejsce władzy, która prze- 
mówiła do powstania w sposobie dla niego nienajżyczliwszym, 
i która może się już lękała skutków tego śnńałego kroku, 
zmienić, to jest: na chwilę przynajmnićj usunąć z widoku. 
Pałac namiestnikowski, gdzie zwykle odbywały się po- 
siedzenia rady, mógł być napadnięty. Gmach giełdy 
strzeżony przez wojsko, licznych urzędników skarbu i wielu 
reprezentantów, bezpieczniejszym się wydawał. Posłano 
po eskortę wojskową dla przeprowadzenia rządu. Gdy 
ta przybyła. Pac i Wąsowicz mianowany szefem sztabu 
tymczasowego naczelnika, powsiadali na konie i mszyli 
naprzód. Pac włożył czapkę czerwoną na znak odrodzo- 
nćj swobody, a Wąsowicz francuską ładownicę z kam- 
panij napoleońskich ; tuż za nimi postępowała pieszo cała 
rada administracyjna; za radą Kicki, Szydłowski, Czet- 
wertyński adjutant Paca, mnóstwo innych osób i żołnie- 
rze składających eskortę. Orszak ten, ponieważ sędziwy 
Niemcewicz nie mógł iść prędko, toczył się bardzo po- 
woli z Nowego świata przez plac saski, za każdym 
krokiem pomnażany coraz liczniejszemi tłumy, tak, że 
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ogoB rzędowych przenosin dotykał w tym przechodśie 
domu towarzystwa przyjaciół nauk, a głowa sięgała no- 
wego miejsca; władzy, giełdy. Krok ten rady administra- 
cyjnej sprawował skutki wbrew, jak sądzę, przeciwne 
zamierzonemu przezeń celowi. Zamiast umknąć władzę 
z przed oczu insurrekcyi, porywał ją więcćj jeszcze na 
jaśnią. Przez to rada administracyjna nie weszła, lecz 
była wciągniona w powstanie, które przed chwilą na- 
zwała -smutnym wypadkiem." 

•Niemcewicz stał za rękojmię prawości w rządzie. 
Lud nie mógł się dostatecznie nacieszyć widokiem tiBgo 
starca. „Kiedy tam jest Niemcewicz ^ to wszystko paj- 
dzie dotoze.** Jego białe włosy uważano za lq)szy do- 
wód co myśli rada adininistracyjna, niżeli jego własne 
słowa, któremi z balkonu nakłaniał do pokoju i zgody; 
niżeli nawet odezwę anti-lnsuirekcyjną rady, którą n^ram 
z nowo przybranemi członkami rządu podpisał. Taką to 
pośród pewnych okoliczności dzielność mają lata sikara- 
wlone w publicznych usługach! Taką dzielność miała 
pamięć Kościuszki. Pac przyprowadziwszy do banku radę 
adiiiimstracyjną, objeżdżał potćm stanowiska, które woj- 
sko 'zajniowało, wszędy oznajmując, że Chłopieki • liie- 
wątplłwie obejmie komendę ^ którą oń nie jako wódz w- 
czehiy, ale tylko jako dawny generał tymczasowo, ' pod 
nłebytnóść jego, sprawuje. Oczywiście przykrayło się: Pa- 
cowi zastępować nie tak Ghłopickiego, jako raczój piKW- 
dziwszego w mniemaniu rady, wodza, który stał za co- 
giBitkami. W' tym czasie (po południu) przybył do rządu 
generał Sierawski. Dziwne przygody trapiły w nocy tęgo 
zacnego Polaka, który pałał największą chęcią pośMę- 
cenia swych usług powstaniu^ który — pierwszy z gene- 
rałów naszych — nie wahał się ani momentu wy|ś6'na 
ulicę, jak tylko działać zaezęto. Nieszczęściem trafiB^n 
na saskim placu na Siemiątkowskiego, Sałackiega,- iin- 
łeckiego. Ci go nasamprzód łagodnemi wyrazami odiro- 
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dsdli od uczestnictwa w tćj sprawie, mówiąc, «że to je9t 
fałszywa rewolucya'' o którćj przedtóu w rzoczy sąm^j 
różne biegały pogłoski, jakoby przez Kurnatowskiego, 
czy Rożnieckiego wzniecona być mii^a z natchnienia ca- 
rewicza celem wypróbowania ducha publicznego; a potom, 
gdy to nicpomogło, gdy Sierawski wsiadał już na konia 
pod pozorem że jedzie uspokoić zamieszanie, a w istocie 
żeby tylko wyrwać się z ich ręku i stanąć na czele pier- 
wszego lepszego oddziału powstańców, jakiby mu si{ spo- 
tkać zdarzyło, zatrzymywali go przemocą, wreszcie uwię- 
zili w imieniu W. księcia. Ta była przyczyna nieczyp- 
ności generała Sierawskiego w pierwszćj chwili. Wszakłe 
powetował on to nazajutrz i przez dni następne wzięciem 
się do rzeczy publicznój, okazi\jącćm, iż wiek podes^ 
nie wyziębił w nim patry etycznego, prawie młodzieńczego 
zapału. Rada administracyjna ofiarowana mu, po powro- 
cie Paca kon&eodę; ale t^ nie przyjął, mówiąc, »że jest 
między nami wojownik którego wszystkim dała poznać 
historya Suck^ta, który jako -wyższy stopniem sam zdoła 
położyć tamę intrygom coby w niwecz obracały i najdo- 
kładniejsze rozporządzenia jego^ (Sierawskiego). Bfi^ąd 
zbudowany tą szlachetną bezinteresownością mianował go 
gubfematoreip miasta. W tym charaJcterze przebiegał Sie- 
rawski ulice Warszawy, przemawiał do żołnierzy, utrą- 
cał nieład i czynił potrzebne przygotowania do odporu 
na. przypadek, jeżeliby W. książę próbował wtargnąć ^o 
miasta. . i 

Tegoż dnia rada administracyjna powiołała na pre- 
zydenta miasta Węgrzeckiego , na wiceprezydenta BoWę. 
Obadwa rozpoczęli natychmiast urzędowanie swpje na ra- 
tuszu. Powoli odrastały tedy różne części administracyi, 
różne dykasterya w powstaniu. Nad wieczorem Gustaw 
Małachowski pierwszy podał rządowi myśl utworzenia 
Uwardyi narodów^. Rada przyjęła projekt, tocz odrzu- 
««ia nazwisko, jako pi-zypomiwące .Pary^ i. Brukselę 
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Łubecki wnosił natomiast straż bezpieczeństwa — wyraz 
dwuwykładne mający znaczenie. Straż bezpieczeństwa mo- 
gła służyć równie przeciwko insurrekcyi jak przeciwko 
zewnętrznemu nieprzyjacielowi. Ostatnie o niój mniema- 
nie dałoby się z łatwością rozszerzyć w mieście między 
powstańcami, pierwsze za miastem, w obozie W. kśięda, 
a potśm na wszelki wypadek i w Petersburgu. Tak my- 
ślała rada administracyjna i przyjęła nazwisko straży bez- 
pieczeństwa miasta stołecznego Wońrszawy, Pierwszym 
jój naczelnikiem i organizatorem mianował rząd Piotra 
ŁubieńsM^o, który był dowódzcą gwardyi narodowćj, 
tak jak W^rzecki prezydentem miasta, za księstwa war- 
szawskiego. Potrzebowano tylko nazwisk odnawiających 
pamięć lepszydi czasów i instytucyj -— nie rzeczy. 

Przenieśmy się teraz do obozu carewicza. Konstanty 
^yzwyczajony od lat kilkunastu odbierać we dnie i w nocy 
dokładne doniesienia o każdym choćby nąjmnićj znaczą- 
cym wypadku, o najdrobniejszym szczególe, znalazł się 
nagle w najważniejszćm wydarzeniu swego panowania za 
sferą całego ruchu stolicy, bez raportów, bez doniesień, 
bez tajnćj pdicyi, i to go więcój bolało, niżeli upadek 
nieogranicz(mój władzy, niżeli krzywda osobista, którą 
mu Polacy, jak mówił, wyrządzali. Powstsmie w tćm 
mieście, które tak silnie i tak długo trzymał w swych 
szponach, zaostrzało niezmiernie jego ciekawość Z pol- 
skich adiutantów jednego tylko Zamojskiego mógł posy^ 
łać do Warszawy, bo Tumo patrolował z szasserami, 
Trębicki nie mógłby się tam pokazać, a Rossyanie Dja- 
kow, Gogel, Gresser byli wzięci albo ranni. Lecz Za- 
mojski niechciał nawet w opinii W. księcia przybierać 
charakteru podejrzanego w dalszych stosunkach między 
nim i powstańcami Poprostu niechciał być szpiegiem^ 
i starał się dać uczuć W« księciu, „że jeżeli pojedzie do 
miasta to już nie inaczćj tylko jako dzielący sprawę »h 
daków, że honor wzbrania mu udawać ^8ię tam ip imi^tj 

Mochnacki powtiani*. II. 5 • 
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myśli; zaś jeżeliby Wielki książę nieżyczył sobie, aby 
w tym sposobie odbywał dalsze przejażdżki, może go za« 
trzymać przy sobie. "^ Ciekawość przemagała u Konstan- 
tego wszelkie iime względy; ka^ał przeto jechać Zamog- 
skiemu dając mu tło zrozumienia, że może myśtić jcJc 
mu sie podoba byle mu tylko najwięc^ i najdokładniąj^ 
szych dostarczył wiadomości 

Ten adjutant carewicza korzystając z sposobnoM^ 
która mu się przypadkiem wydarzała, stawiał kroki pd* 
lityczne na scenie nowój równie dia niego jak dla Wid* 
kiego księcia. Wybiega! do miasta po nowiny, wracił 
z propozycyami, zamieniając tym sposobem służbę a4f»» 
tanta na rolę negocyatora, parlamentarza. Najpierwi^ 
chciał pojednać Polaków między sobą, i sądził, że tago 
dokaże za pomocą rady administracyjnćj. Bzeczylnście 
akt: tśj rady powołujący nowe osoby do rządu roadeif 
krwi zatrzymał. Potem chciał wszystkich razem Polar 
ków pogodzić z Konstantym; a zatem niedopuścić, żeby 
rzeczy doszły do htesu po za którym nic innego niepo* 
strzegał prócz ostatecznćj ruiny kraju. Cała ta czynność 
w wysokim stopniu kontrrewolucyjna, wbrew przeciwna 
zamiarom powstania, prowadzona była bardzo zręcznie^ 
00 większa z d^rą wiarą, — bo Zamojski w sprzysię^ 
żenin niemiał żlidnego udziału, bo rewolucyą przed jój 
wybuchnieniem poczytywał za najwi^csze nieszczęście, 
i niewierzył w jćj skutki szczęśliwe po wybuchnieniiu 
Rząd, który powinien był runąć od pierwszych wystrzałów^ 
od pierwszych okrzyków do bronie rząd przeciwko któ^ 
reinu (albowiem bezpośrednie przyczyny rewolucyi są aa» 
W8ze'i wszędzie tylko lokdhte) miasto powstało, exy:<»ta« 
wał, wchodził w nowy zawód, i miał już w sobie dużo 
kredytu, powiększój części za sprawą tego młodego ofr» 
c^a, — krewnego księcia Czartoryskiego. Teraz nowa 
nastręczała się zagadka. Szło oto: jakimby sposobem^ 
gdy^ rewolucyą według wszelkiego podobieńiśwa do prawdy 
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inogła się dzielnićj rozwinąć, byt rady administracyjnój 
dźwigoiońćj, odbudowanćj w środku między powstaniem 
i W. ks, przedłożyć? To jest: jakimby sposobem zasłonić 
j^ .przed spocbiewaną natarczywością rewolucyonistów, 
którzy zaczęli powstanie, mieii broń w ręku, i widząc że 
W. książę nic przeciwko nim nie przedsiębierze, mogli 
nakoiiiec wyjść z dotychczasowo] bezczynności swojćj? 
Zamojski upatrzył do tego jedyny środek, przynoszący 
wiele zaszczytu jego przwiikliwości. Powróciwszy z miasta 
do alejów usiłuje nasaknprzód nakłonić Schmidta konsula 
pruskiego, który od północy znajdował się przy W. księ- 
ciu (którego kredyt dągle się pomnażał w Belwederze 
od^rewolucyi lipćowćj, nawet z uszczerbkiem Nesselrodego) 
ażeby użył całego wpływu swego, i wystawił Wielkiemu 
księciu, >,^że d* ludzie co są teraz u steru mogliby jeszcze 
zapobiedis, przez zyskanie ważnych dla kraju korzyści, 
wielkim dalszym konsekwencyóm tego ruchu; wszakże 
skoro W. książę nieudzieU im z swój strony żadnćj po- 
nioey, niepochybnie bieg wypadków porWie ich z sobą 
i zetrze; albowiem rewolucya postępuje i za chwilę wzro- 
śnie do ogromu, któremu nikt sprostać nie zdoła — aa 
ehmlę może mkt nie potrafi gachować tego kraju cesor 
reom*^ Na zapytanie konsula pruskiego: „co naa tedy 
poradzić W. księciu ?'' odpowiedział Zamojski: „że teraz 
tylko słowo mepoHeglośćy wyrzeczone przez Radę, za po- 
zwoleniem W. księcia,, może się stać zasadą, z którćj 
wychodząc Bada administracyjna znalazłaby moc dosta- 
teczną do dalsz^o działania; że bez tego j^ władza za 
moment będzie zbyt słaba do panowania nad okoliozno- 
ściami, — a t^o kro^ Rada administracyjna nie zrobi 
jeżeli Inie iJK^uje że go. WieUd książę uważać będzie za 
krok konieczny i niezbędny, za irodek położenia tamy 
datezemu biegowi rewolucyi.** 
, Schmidt pociął się to przełożyć W, księciu, ktÓEogpo 

^ówaa kwatera była iiaten/cza$ w małp» c^omkuif^famży 
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celnćj przy rogatkach mokotowskich. Po chwili wrócił 
z tego domku i oświadczył, że Wielki książę życzy so- 
\ńB usłyszyć to wszystko z ust Zamojski^o. Miała wtedy 
miejsce zabawna scena, rozmowa blisko interesująca po- 
wstanie , malująca dziwny, oryginalny charakter Konstan- 
tego, a dziwniejsze jeszcze bezwątpienia i oryginalniejsze 
położenie ogólne sprawy. Zamojski wyrażał się dobitnie 
dobierając jednak słów najdelikatniąjszych: „że obunsenie 
jest powszechne i silne — z niego wyszła rewolucya — 
bezczynność Wielk. księcia pozwala się jój rozwijać, — 
a dalsza bezczynność doprowadzi rzeczy do stanu, któ* 
rym nikt zarządzać niepotrafi."" Obracając potem wzgląd 
ku osobom, które stanęły u steru, mówił: „ich powaga 
w kraju jest wielka, a charaktery szlachetne, — są to hidrie 
rozważni jak mężowie stanu, a nie wyłącznie uniesieniem 
tylko kierowani, — teraz więc wszystko na tem zależy, żeby 
idedać upaść tój powadze, żeby utrzymać tę osoby na punkcie, 
który zajęły, bo jeżeli wywróci je potok rewolucyjny, dzisiaj 
jeszcze obaczy Wielki książę na ich miejscu u steru wcale 
innych ludzi, o których nigdy nie słyszał, których exage- 
racya doprowadzi to poruszenie do ostateczności, do zu- 
pełnego zerwania.^ — Eh hien que voulea vau8 donc 
guefautorise? przerwał mu Wielki książę. „Dać poznać 
ladzie administracyjnój jednem słowem, (mówił dalój Za* 
mcgski), że WGMość i^sz, iż co tylko rada zrobi to 
zrobi dla koniecznój tylko potrzeby wypływającej z wy- 
padków, nie zaś jakoby sama dobrowolnie stawała na 
czele ruchu, a tym pierwszym niezbędnym krokiem rady 
jeit dzisiaj ogłoszenie niepodległości.^ Jakożkolwiek Schmidt 
pierw- to w treści opowiedział W. księciu , wszelako to 
ri:owo „niepodległość'' sprawiło na umyśle jego takie pra- 
wdziwe czy udane wrażenie, że się pohamować nie mógł 
i zawołał z największą gwałtownością: ^Gommentl Vou$ 
osess mHnsidter aussil^ Zamojski w tych wycieczkach 
z obozu do miasta i 7- miasta do obozu narażał kilka- 
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krotnie swe życie dla W. księcia ; w nocy, i z rana strze- 
lano do niego; tu więc niespodzianie w ten sposób ofu- 
knięty, nie mógł także powściągnąć swój żywości i rzekł : 
„ Fow5 voUa Mónseigneur Tous mefio/nt tcujours de gens 
du hien et ne donnant vołre confiemce ^ua ceux qui ne 
le meritent pas.*" Zarzuty tego rodzaju i pierwój od ce- 
sarza Aleksandra i potem od wszystkich co mu dobrze 
życzyli często spotykały Konstantego; zresztą ponieważ 
było w naturze tego człowieka , że kto tylko stawił mu 
się silnie przed tym na chwile przynajmniój zawsze ustę- 
pował, uznając w nim jakąś moc moralną przeto i w tóm 
zdarzeniu nagły zwrot, który Zamojski nadał rozmowie 
zamiast bardziój rozgniewać W. księcia, uczynił go tylko 
powolniejszym. Kazał on dalćj mówić swemu adjutan- 
towi i zapytał: co rozumie przez niepodległość? Zamoj- 
ski tłumaczył się obszemiśj i natarczywiój : „wyraz nie- 
podleghść ioie pociąga za sobą nieposłuszeństwa ; nie jest 
to zerwania stosunków z carstwem, znaczy to tylko, że 
naród sam chce zatrudniać się swemi interessaml" Przy- 
pomniawszy sobie następnie obrót dany temu wyrażeniu 
w rapporcie prezesa sądu sejmowego, odwoływał się do 
słów Aleksandra; ale najmocniój uderzał w to: „że tfko 
ten jeden wyraz naród teraz zroismm, że tylko przez 
ten jeden wyraz rada administracyjna utrzymać zdoła 
swe stanowisko wśród ruchu biorącego górę, że tylko 
pod tą firmą zdoła stworzyć położenie rzeczy takie, iżby 
ztąd dalsze nienaprawi(me złe nie wyniknęło." 

Te argumentacye były daremne. Wielki książę to 
tylko pojmował, że się do niczego mieszać niepowinien, 
i odmawiał statecznie swego upoważnienia. „To być nie 
może** powtarzał ciągle — dest la guerre, (fest la re^ 
v€^tion.^ Potem w nowym paroksyzmie ciekawości rzekł 
do Zamojskiego: pouveis vous aUer en vffle? — Mogę 
bezwątpienia i uczynię to wiele razy WCMość rozkażesz, 
chocSaż tdewiein C2^ powrócę, bo mniąjsisa o to, fe t^e*- 
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łają do mnie na drodze , ale mnie mogą zatrzymać **' — 
AUe£f en mUe. — „Lecz cóż powiem radzie? — o jedno 
tylko słowo proszę WCMoścL'' — AUee en inUe et dUeś 
et faites ce que vot48 vatidrejs, mais rien m mon nom •^ 
je ne vou8 cmtorise a rien.^ — „To przynajmnićj pozwól 
mi WCMość powtórzyć tę rozmowę z sobą*** — Faites 
ce que vot4S voudree^ mais dUee en viUe, — 

Do czego nie udało się Zamojskiemu naprzód syr 
skać upoważnienie, na to spodziewał się i»!zynajmiii^ 
wyjednać potwierdzenie W. księcia, jeźliby przysdo do 
sinitku i bez jego upoważnienia. W tćj myśli poąńe* 
szył do rady administracjrjn^, już urzędiyącćj w gmachu 
bankowym i zdał przied nią sprawę z powyższo rozmowy 
z W. księciem. Lecz Lubecki, którego opinia w radsie 
przeważała, daleki był od przyjęcia podobnego projektu; 
Zabrał ów głos w imieniu obecnych kolegów po ¥ry8ła- 
chaniu tój relacyi i rzekł: „Rada administracyjna nio 
dzieli opinii p. Zamojskiego, jakoby dla dalsz^o utrzy* 
mania się na swojćm miejscu potrzebowała ogłosić nior 
podległość kraju; owszem rada oświadcza przez, niego 
W. księciu, że w koncessyach jakichby nagłe wymagały 
okoliczności nigdy nieprzestąpi granicy, którą j^ zakre- 
śla nazwisko cesarza i króla położone na czele rządo* 
wych obwieszczeń. Rada administracyjna nie może czy* 
nić tój propozycyi W. księciu; nie może brać na siebie 
takićj odpowiedzialności'' Potćm dodał w obec całego mil- 
czącego składu: „winniśmy jednak oświadczyć tu z urzędu 
podziękowanie nasze p. Zamojskiemu za jego staranność 
w naprowadzeniu W. księcia na myśl, że rada administra^ 
<^na tylko takim środkiern dalszy swój byt utrzymać zdoła; 
ponieważ my niewystępując z aktem tak rewolucyjnym, 
nie stawiamy tćm samom W. księcia w koniecznój po- 
trzebie udzielenia mu swój sankcyi; a zatćm pokażemy 
się umiarkowanymi i wpoimy w niego nowe przekonanie 
o zbawienności tego wszystkiego cośmy d9tą4 zdziałali*" 
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Duch rządu wyrażał się temi słowy Lubeckiego. 
Imię cesarza i króla miało kierować jego dalszemi kij- 
kami; coby zaś przechodziło tę granicę już było wyraźną 
rebelią, buntem, w którym Lubecki i jego nom koledzy 
£a4nego udziału mieć nie chcieli. Oznaczmy tu błiż^ 
pcditykg ministara skarbu. Żeby ją dobrze zrozumieć po- 
farzęba wiedzieć okoliczność następującą. Na' dwa czy 
ttzy lała przed rewolucyą zacz^ był Lubecki pomazać 
w Petersłnirgu materyą rozszerzenia administracyi kró* 
lestwa polskiego do ^em zabranych. Kigdy on niepoj- 
mowałbyitu Polski udzielnego^ bez związku z cesarstwem^ 
bez wspólnego z ni^m berła, nawet hez uiegłości w sto^ 
auoiku z tóm państwem. Pojmował tylko jedną rz^ecz 
którćj jako nunister, jako administrator a szczególnie 
jako człowiek ambitny i czynny żywo pragnął: aby zie- 
node zabrane, Litwa i Buś wespóił z królestwem polskićm 
zpstawały ,we względzie administracjrjnym pod jego za- 
rządem, to. jest aby temi samemi po^atkanii , , t^m ' są-^ 
ipym fiskalizmem, temi samemi monopoUami,^ które por 
wymyślał dla królestwa, mógł obłożyć i godp^ernie polskie; 
Bsecz naturalna, że wola^ panować nad trzyjfiastu milip* 
nami Polaków, jak nad czterema tylko. Chciał tedy nie 
więks^ćj Polski, lecz rozciąglejszego działu administra- 
cyjnego dla siebie w.^y^temie Moskwy, rozkglejszćj sfery, 
obszerniejszego zakresu. , Jakich środków używał w Pe- 
tersburgu do osiągnienia t^o celu, nie wiem; zresztą 
łatwo je: sobie wyobrazić możemy; .wystawił zapewne 
niegoidziwą tych ziem administracyą, oliecywał, jęczeliby 
pod jego zarząd przeszły, większe dla carstwa dochody, 
porównywał Jcwitnący stan hrolestwa, ten widoczny tak 
wysoko oszacowany rezultat jego starań i talentów, z upa- 
dkiem rolnictwa, z brakiem wszelkiego przemysłu i^ha^;' 
dlu, w ogólności z opłakanym stanem tych guberni^ 
Wszelako rzecz sama żadnego na dworze carów nie czy- 
ni^,poBtepu. Tynłfjjsa^ęni wybi^dwę^ą WS^P^cy^ "iM^- 
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szawie. Ten wypadek kompromitował, musiał kompro- 
mitować Łabęckiego do najwyższego stopnia w opinii 
cesarza. Lubecki nie mógł tego nieprzenikać. J^p> 
systema sprowadziło powstanie. Sąd sejmowy był jego 
dziełem. Jego dziełem był ruch rewolucyjny, który ttąfi, 
wyniknął; j^o dziełem przeto był 29. Listopada. Kon- 
stanty i Nowosilcow wychodząc z tego punktu, komnt 
jeżeli nie jemu to przypisać mogli w Petersburgu? Ła- 
bęcki ciągle wojował z Nowosilcowem; bronił swobody 
konstytucyjne królestwa; bronił Polaków. W skutek tego 
wszystkiego naród powstał. Więc oczywiście nie Lube* 
cki, ale Nowosilcow miał racyą; więc Łubecki był wi- 
nien, i za to mógł odpowiadać. Jego kredyt, jogo. 
wpływ, jego nieomylność, przemyały jak mgła, jak sen; 
znikały. W takićm położeniu rewolucya postawiła mi- 
nistra skarbu. Ale człowiek tak obrotny nie łatwo upada; 
ale dowcip tak bystry nie od razu daje się pokonać 
przez konsekwencye nawet swego własnego systemato. 
Łubecki t§ trudną pozycyą, w którą go rewolucya uwi- 
kłała, przyjmige. Go większa: widzi w niój (skoro się 
pokazało dnia 30. Listopada, po pierwszćj odezwie rady 
administracyjnćj, że rzecz musi pójść dalćj) środek przy- 
wiedzenia do skutku swego ulubion^o projektu, wyoso- 
bnienia Polski pod względem administracyjnym w syste- 
mie państwa moskiewskiego. Przedsiębierze tego dopiąć 
pod wpływem wypadków 29., i zaraz, dla uratowania 
zagrożonego kredytu swego w Petersburgu tóm uzbraja 
się rozumowaniem: — „nadużycia W. księcia zrządziły 
rewolucya — ja to przewidywałem — ja ostrzegałem 
cesarza — nastąpiło to nie wskutku mojego systematu, 
lecz przeciwnie dla tego, że nie mogłem zup^e roz* 
winąć tego systematu.^ Ztąd naturalnie wyprowadzić 
potrzebę ważnych dla narodu koncessyi, ważnych zmian 
w rządzie Polski konstytucyjnśj. Żeby te koncessye, te 
zmiany wyjednać u cesarza, jakiemiż w opinii Lube 
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dkiego, mianowicie według wspomnionych dat, powinny 
były być wypadki 29.? Oto; dość żywemi i dziebiemi 
wewnątrz, w Warszawie, ażeby pod ich wpływem dało 
się c(M$ w obrętne konstytucyjnym, w granicach kongre- 
sowego śtakis quo^ osobliwie ze względu na ów plan 
obszerniejszego działu administracyjnego, wyprosić, wy* 
targować, nawet wymódz w Petersburgu; ale także nie 
2byt porywczemi, żeby nie nastąpiła zupełna soissya^ 
którćj niepojmował, którćj się lękał. „Grdyby przyszło 
do wojny** — mówił — „to cesarz puściłby sobie krew 
z obudwu rąk." 

Polityka ministra skarbu określona temi linijami pro- 
wadziła go naturalnie do pośrednictwa. Chciał on być 
mediatorem pomiędzy 29. i carem^ jak tylko się przeko- 
nał, że siłą powstania nie przełamie, — o czem już wie- 
dział nazajutrz, to jest 30. Listopada. Lecz do tego po- 
trzeba było dwóch rzeczy. Nasamprzód: żeby się ruch 
29. do* pewnego tylko rozwijał stopnia, a potem powie- 
dział samemu sobie „doZ^* nie pcjd^f powt<k^: ażeby 
gabinet petersburski (co mu się ani razu nie zdarzyło od 
czasów Piotra) zupełnie odszedł od rozumu, i chciał trak- 
tować z Warszawą, z królestwem polskiem zrewolucyoni- 
zowanem do petónego stopnia. Lubecki sądził tedy, że 
mu się uda nadać temu popędowi taki obrót, żeby nie 
mnićj ani więcój miał mocy w sobie, ale tyle ty&o, ile 
było potrzeba do poparcia w obHczu cesarza, jego prze- 
łożeń, jego argumentów, jego sofizmatów. Jedna czasem 
idea chwytając się najtęższych głów może je tak opano- 
wać, że wszystko tylko w nićj i przez nią widzą. W tym 
przypadku był Lubecki. Stanął w środku między dwoma 
ostatecznośeiami : między rozjątrzeniem narodu polskiego 
i dumą moskiewską, zapominając, iż podobne położenia 
w polityce żadnego gruntu pod sobą nie mają; zapomi- 
nając że wszystico co tylko jest środkiem w świede nie 
medianicznyioi ale mdndnym,' j6śt^ słabsze od Isażdego 
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z dwóch extr6inów. Zaraz obaczymy, że nie mógł $m 
ruchu ulicznego, ani potem cara nakłonić do swoich in* 
dywidualnych widoków. 

Zamojski, który dwojaki wpływ mógł wywierać, na 
Konstantego i na Badę administracyjną, który tamtego 
straszył postępem rewolucyi, t§ ośmielał bojaźnią W, 
księcia, niepojmował równie jak Lubecki do czi^tpby 
Polskę konstytucyjną zerwanie z Moskwą doprowadsdć 
mogło; ale, żeby temu zapobiedz wskazywał staremu rzą- 
dowi podpartemu nowemi nazwiskami daleko krótsząi 
prostszą drogę. Tacy ludzie — mniemał r- jak Caar- 
toryski, Pac, Niemcewicz, Radziwiłł, wcbodnąc do Bady 
administracyjnćj, mogli i powinni byli nadać swemu po* 
średnictwu w tćj sprawie charakter polityczny odpowiedni 
ich wziętości w kraju. 2eby mał^ rzeczy żądali od W» 
księcia, żeby nic zgoła u niego nie wytargowali: tego 
nieprzypuszczał. We wstrząśńieniach politycznych uprze* 
dzió głos publiczny jestto wziąć nad nim przewagę. Be^ 
wolucya niepowiedziała jeszcze eaego chce, Bząd ogło^ 
szając ni^odlegioió , byłby oc^adn^ i obwieścił myśl 
ogółu. Przez to samo byłby się więc obwaroi^ał prze- 
ciwko niemu, i nabył potrzebnćj nad nim mocy^ Bada 
administrao^na tym sposobem. spopularyzowana, znalazł- 
szy żywioł dalszi^ eKystencyi dla siebie, znalazłszy siłę 
potrzebną do dalszego sprawowania swój władzy, mogła 
ją w taki sposób ,s|Mraiirować, żeby z tąd wyniknęły dla 
braju w granicach kongressowych pewne ulepszenia, kon- 
stytucyjne, a nie przyszło do kroków nieprzyjacielskich 
z carem, jmępodiegtość bez wojny z Moskwą, było to 
więc &łowx) wynalezione dla zajęcia na czas imaginacyi 
powstania, —: słowo bardzo dowcipne, lecz w gruncie 
próżne. Innemu w Wajrszawie a innemn w Petersburgu 
uległoby tłumaczeniu.. W Warszawie oznaczałoby dobrą 
wolę rządu; w Petersburgu byłoby uważane jako wyciś- 
nione gwał:tow^ością insurrekcyi, jako środę^. ^ąpokojenia 
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j^ me jako nasycenia w pi^iwszćj chwili; a zatem jako 
środek przeciwko oiój sam^ obrócony. 

W istocie: gdyby była Bada adniinistracyjna albo 
natychmiast oglmiłu niepodległość kraju, i ten akt ka- 
bała zaraz potem ulegalieowaó W. księciui — : albo przed 
ogłoszemem p(^łaU do niego :propozycy%, rodzaj tdtimor 
tum, ż0 to mu«i. uczynić, ^by nie uledz, żeby nie dać 
się. rozwinąć i ruchowi dO:t)dtateczności, zgubnój dla nićj^ 
dla niego samego,/ i dla interesisu^ państwa rossyjskiego: 
W.,iksiąże byłby niepochybnie na to zezwolił, byłby mu- 
siał na to zezwolić. Łubecki sam jedien zepsuł to dzi^o, 
ten tak sztuczny sposób opajiowainia i omamienia rewo^ 
Ipcyi, rr- omamienia sam^o nawet cara. On jeden nie- 
dppuśęił nowemu składowi B;ady< dojść do maainmn^ 
który jśj osiągnąć pozwalały okoliczności. On jeden 
wziął na siebie pi^ekonać W. księcia^ że dotychczasowe 
kroki, i mody fikacya rządu były dostateczne do stawienia 
G^oła rosnącym wypadk<un, — i ciężko pobłądził w tym 
w^lęd^iel zamiast wyc^erpnąć (^ wszystko co miało 
W; sobie mocnego i podobnego to położenie Rady admi- 
nistracyjnćj, zamiast wyjednać przez to pokój u insurrek^ 
cyi, a akces. do tego. co się juź staJ:o u W. księcia, mi* 
ni^ter skarbu zbolał postawić władj^ę w takim stosunku 
do ruchu uliczB/ego, iż się zdawało źe. z nim bój otwarty 
^toa^ć ^samier^a. , 

., Tegoż dnia wieczfnrera^. po raz pierwsajy zjawił sif 
w rządzie generał Chłopicki, któregp rewołucya i Bada 
administracyjna, obiedwie w innym celu, szukały addawna. 
Obecność, groźna na^ct postawa carewicza, fałszywe prze- 
konanie o potędze samodzierżcy, i o sile narodu polskiego, 
nadewszystko zaś 1;»rak; tego młodzieńczego zapału któ- 
rego nic niezastąpi, nic nieocuci w dupzy ludzkićj, jeźU 
raz ostygme, postawiły go od razu na tym punkcie wi- 
dzenia cał^' rzeczy, z którego aby przezeń widziapa była 
Ą^jł sobi^ m^^ ąkarbu, i<,«All«yscy:.Jrt^2ffi; jego 
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widoki popierali. Eontrrewolucya rzucała się w jego ob- 
jęcie. Jemu nad wojskiem poruczała dowództwo, wiedząc 
z pewnością w jakim je celu przyjmuje. Chłopicki uiszczał 
się z tego co był dawnie powiedział chcącym go wcią- 
gnąć w przysiężenie: ^że od powstańców nigdy żadnój 
władzy nie weźmie."* Brał władzę, ale z rąk rządu dzia- 
łającego jeszcze w imi^u Mikołaja. Brał ją nie w in- 
teressie powstania, lecz przeciwnie, (i tego przed rządem 
nie ukrywał) na &t(n/otmfcÓM^y „dla przywrócenia porządku,^ 
— jak się wyrażał — „dla powśdągnienia rabunków, 
dla ujęcia w ryzę rozpasanego źołnierstwa^ — i to tylko 
ponieważ go wzywano imieniem Mikołaja. Słowa te od- 
dające wiernie charakter, wyobrażenia, zamysły człowieka 
w którym lud i wojsko pokładało zaufanie nieograniczone, 
nie sprawiły na członkach Rady administracjrjnój przy*" 
krego wrażenia. Owszem ten jawny wstręt, ten ostry język, 
to lekceważenie, ta nawet wzgarda unoczącego się za nim 
samym zapału powszechnego, czyniły go tem niezbęd- 
niejszym w przekonaniu rządu. U celu* życzeń wszy- 
stkich znalazł się nakoniec mąż wszystkim przeciwny. 
W nim tedy oczywiście przychodziło do uosobienia i siły, 
czóm za zgodą i dopuszczeniem ogółu było można in-^ 
teres rewolucyi według coraz innych partykularnych wi- 
doków, chwilowych okoliczności, potajemnych kabał, albo 
zastanowić i w pewnśj mierze utrzymać, albo cofnąć 
wstecz, albo wreszcie nadać mu kieruniek upodobany, 
nakłoniony do pewnych indywidualnych pojęć, uprzedzeń, 
małości. 

Układano pierwszy rozkaz do wojska. Chłopicki 
długo się wahał jakby go podpisać. Tytułu wodaa na- 
caehego, dowódzcy siły zbrojnćj, brać niechdał. Pra- 
wdziwy „wódz naczelny** był brat cara. Po wielu od- 
mianach położył obok nazwiska swego tylko tytuł gene- 
rała, którego mu i Moskwa nieodmawiała. Ten pierwszy 
rozkaz zalecał oddziałom wojska pozostać na stanowi- 
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skaeh, które dotą4 zajmowały. Drugim czynem (Mo- 
piekiego było zabezpieczenie jeńców rossyjskich, genera* 
łów £;6sakowa, Richtera, Engelmana, Lange i innych, 
których sam z odwachu pod arsen^em odprowadził do 
zarnku^ okazując troskliwością wyprzedzającą tyle wa- 
żniejszych i naglejszych zatrudnień^ w jakie położenie 
wchodził względem rewolucyi i nieprzyjaciela. 

Dzi^ pierwszy powstania narodowego minął, a nic 
jeszcze nie odejmowałgi umysłom niepewności co do dal- 
szego obrotu rzeezyi Walka ustała, ale dążność rady 
administracyjnćj nic pomyślnego nie zapowiadała. Co 
myśU nieprzyjaciel nikt w powstaniu niewiedział; tylko 
zamiaiy ministra skarbu niepodpadały wątpliwości. Nie- 
bezpieczeństwo było niezmierne. W Polszczę imiona 
wiele mogą; dawi^ zasługi mają publiczną wiarę. Imiona 
i zasługi najwyraźtaiśj się oświadczyły przeciwko wy- 
padkom 29. Nazwały je, jak widzieliśmy, smutnemi; 
ich pamięci kazały „i»rzemijać z nocą có je okrywała. "^ 
Od^wa^ta rady adtninistracyjnćj w miarę im ją uważnićj 
odczytywano, ochwiewała coraz silniój rzecz rozpoczętą. 
Cótby si§ stało z dziwem sprzysiężenia, od lat tylu 
knowanem, przeciwko któremu gdy wyszło na jaw pro^ 
testowały się pierwsze osoby kraju, popularną przyodziane 
na ten cel władzą rządową, władzą pi^emawiającą w imie- 
niu króla, który był carem moskiewskim? Więc nie dość 
było dać hasło — nie dość. było stanąć pod bronią! 
Zostawało jeszcze: upór ten położony na samym wstę- 
pie dalszemu działaniu narodu, opór swoich, Polaków 
przełamać. Przez kontrrewolucyą należy rozumieć nie 
tylko cofanie wstecz ruchu, ale każdą przerwę, każdą 
stagnacyą w jego rozwijaniu się co raz dzidniejszóaii 
Wielki^o, zbrojnego zbiegowiska, wprawdzie jeszcze nieti^ 
rządzonego, lecz okazującego samą postacią swoją ku 
czemu zmierza, nie chdano, nie życzono sobie odga^iąń 
Wyb^ < t^^aw&awiei jesuiaki ^itdewktdamo ca^io iąia 
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duch rewolucyj'^ pokrywał tę niechęć, lub obojętność. 
Wypadało tedy objawić myśli rewolucyi. Sprawa cif 
zatrzymała: wypadało ją popchnąć aby szła dalćj. Je- 
dnćm słowem: trzeba było zwyciężyć kontrrewolacy%. 
Przyczyny do tego były ważne, mnogie i naglące. 

Obejrzyjmy do koła ten stan krytyczny rewolucyi 
Carewicz obozował za rogatkami, patrolował na Noun^m 
śmede; niekiedy dalćj nawet pobocznemi ulicami pomy- 
kał swe rekonesansa. Trzymał więc część miasta; przecir 
nał komunikacyą z. częścią kraju. Prócz trzech pułków 
własnćj jazdy, miał on przy sobie pułk strzelców kon- 
nych gwardyi, artyleryą polskich bombardyerów i sześć 
kompanij piechoty z koszar ordynackich. Oerstenzweig 
przyprowadził mu w dzień 30. Listopada dział szesnaście 
z Góry (12 dział bateryi tam konsystiąjącój, a 4 instru^ 
kcj/jne); inna baterya (także dział 12) nadciągnęła ze 
Skierniewic. W nocy z 30. Listopada na pierwszy Grudnia 
pomnożyły tę siłę dwa pułki piechoty, wołyński i litewski, 
tudzież kompanie grenadyerów gwardyi, które! Żymirski 
obszedłszy miasto za wałami, przyprowadził do W. księcia. 
Miał zatćm carewicz wojsko od powstania liczniejsza 
Wprost od niego odbierały — odbierać mogły, rozkazy 
oddziały wojsk polskich rozlokowane w różnych okolicach 
królestwa. Los tych oddziałów, z któremi on zostawał 
w zetknięciu, był »bardzo wątpliwy. Rzeczywiście łatwe, 
w opinii nawet wielu sprzysiężonych podobne uśmierzenie 
niepokoju w Warszawie, mogło odwieść całą armią od 
najszlachetniejszego przedsięwzięcia. Dowóz żywności do 
stolicy z jednćj strony całkiem przerwany^ ulegał różnym 
i z innych punktów utiludzeniom. Zapasy amunicyi w Mo* 
dUnie zostawały w ręku nieprzyjaciela. Naostatek odle- 
glejsze nawet siły rosyjskie, przy dalszój stracie czasu, 
mogły być ruszone przeciw insurrekcyi, — i tym sposo- 
bem wszystko byłoby się niepochybnie w kilku dniach 
skończyło. Obecność Konstantego użyczała stolicy po- 
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0oru oblężenia ^ ' a działaniom i charakterowi rady admi- 
iiistracjjnój pozom kapitulac3ri. Powstanie stłumione 
w źródle, byłożby się rozsz^zyło po województwach, by- 
łożby z tych wróciło do stolicy? Temu trudno dać wiarę. 
Spiskowi na przypadek szczerego ataku W; księcia mogU 
się długo bronić, mogli nakoiiiee poledz, ale w ocenieniu 
Warszawy pod względem" iidziała jakiby w t^ obronie 
ńaldnin 30. listopada i pierwszym Grudnia wziąć chdała, 
niechaj nikt hłe ^stęp^^ z> granic wielkiego umiarko- 
wania* Obawiało się to niiasto z jeck^j strony szturmu, 
zdrugićj łupieztw, w ciężkim obłędzie tak względem od- 
wagi carewicza, jak co do ducha i uczdwośoi pospoli- 
tego ludu swego, który prócz eh wilowćj swawoli na N<h 
ioffiik świecie źadnćj piedopośdł się zdroźności. Bok 1830. 
Hie był 94. Jak ka^da stolica po długim pokoju, tak 
i nasza żywU:a w sobie indifferentyzmu, cudzozi^czyzny 
swego tylko zysku pilnującćj, jednem słowem . złego ducha 
nie mało. Jak wsz^ióe tak i tu przeszkody tego rodzaju 
łatwe -do pokonania przy energicznem i spiesznem po- 
stępowaniu, stawały się :w razie przeciwnym, mogły się 
stać [ niep^zełamanemi. W i zaranku długo utęsknionćj 
swobody cóżto za ponury widok stawiała Warszawa! Wszy- 
s«tkie;domy, kościoły ciągle były zamknięte, okna obsło^ 
móne. Zdawało^ się, że mieszkańcy nie chcą się 2e snu 
przebudzić^. Urzędnicy złorzee27li pićrydastkóm powsta- 
nia« Im szło o pensye i znaczenie. Kupcy, bankierowie, 
Morykancif majętniejsi nawet rzemieślnicy^ po większój 
cżęśći cutfcsoziśmcy, których było do kilkunastu tysięcy, 
lękali się jedni rabunku, drudzy nagłśj przerwy w inte- 
resach , jak wszyscy na ■ całym świecie, kupcy^ kramarze, 
rękodzielfidey. Im szło o sklepy- i zarobek. Ifaostatek 
iyclzi, których także kilkadziesiąt tysięcy znajdowało się 
;if Nstolicy, sprzyjać powstaniu nie mieli przyczyny. Obar 
wialisię ońi i słusznie za udział swój nieszczupły w po^ 
Ui^ii tajn^^idężki^ ':W j&ąburzeniach jódąetu;. Nie byifai 
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więc żywioł rewolucyjny. Jeden tylko prosty gmiii,. tai 
sam co za Kilińskiego, rozebrawszy broń z arsenała sni 
się tłumami po rynkach i placach tego ogromnega» 
twego miasta, oznajmigąc strzelaniem na wiwat, że 
wyjść z letargu, czas coś zdziałać dla Polski 

Temu najniepomyśknęjszemu usposobieniu stolicil 
charakter, kształt, nawet język magistratur czyto odr*' 
stających z dawnego rządu, czy nowych, odpowiadiŁ 
Władze za przykładem rady administracjjn^ pi ciWMt 
kroki, pierwsze odezwy swoje, przeciwko powstaiiooM 
wymierzały. Zamiast otuchy rodziły one wstręt WsscM* 
piały w chwiejący się jeszcze umyd publiczny oba1vf 
roebQj&iv przedsiębraniem przeciwko nim środków men* 
sprawiedliwionych żadną koniecznością, oznaczaniem niemi 
swego początku podającego insurrekcyą w niesławę u ob- 
cych. Gwardya narodowa nazwana została straią bespie* 
caeństwa. Naczehiik tćj straży. Piotr Łubieński, w piei^ 
wszem publicznem ogłoszeniu swcjjem, kładł za powód 
do porządniejszego uzbrojenia: ^zabezpieczenia własności 
prywatnój.'' Podobny affiront spotkał wojsko i lud pod 
bronią stojący, od urzędu municypahego i prezydenta 
miasta. Węgrzecki, za księstwa warszawskiego młoc^ 
i żwawy, z tamtych czasów mający wziętość niemaiii 
teraz taką samą co dawnićj polską cnotę kojarzył z ate 
mnością wieku, już bardzo podeszłego. Umyślnie włfC 
ster miejskiój władzy poruczano weteranowi patryotyzmn^ 
który kierować ruchem stolicy nie mógł, a podejść kontr* 
rewolucyi nieprzenikał. „Do was — tak wyrażał si^ 
Węgrzecki, — possessyonaci, naczelnicy handlów, no* 
miosł, fabryk przemawiam, spieszcie w szeregi straty 
bezpieczeństwa, niech na widok oręża w ręku waszym 
wszyi^cy mieszkańcy stolicy me wątpią o całości stoych 
osób i mąjątJców.*' Podobne wyrazy wzbudzały zgrozę^ 
elektryzowały sprzysiężenie, stawiały je niejako pod prę- 
gierzem. Wszędzie i zawsze porządek wewnętrzny [pier^ 
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WBzą jest rzeczą; wszędzie władza poszanowaide własności 
Ba pierwszym celu mieć powinna. Ale do naroda, który 
podniósł bro&i dla złamania obcego jarzma, przemawiać 
jedynie tylko w interesie własności prywatoćj, jakoby za- 
greżonćj wybuchem spisku i mogącćj paść ofiarą roałm- 
Jecmego po^ólstwa, które przeciwnie dawało do Wody naj- 
i^lachetniejsz^' bezinteressowności, nie wychodziłoż to 
na jedno oo dicieć skazić powstanie, co chdeć wyryć 
BfL jego ;^ole piętno infistmii ? Własność prywatną nale- 
jSaixf zabezpieczyć, ale o tern ani wspominać w takwiel- 
kii^', wJtak uroczystćj chwili. Działanie władz, gdyby 
w i2ądzi6 była dobra wiara, miało przed sobą daleko 
obszerniejsze pole 

• Chłopicki objąwszy dowództwo nad wojskiem nie 
taM przed nikim w rządzie całćj swojćj odrazy ku temd 
obowiązkowi. Rzucał się ciągle, zżymał; oc2sy jego roz* 
żarzone niechęcią, rozpalone lice, gwałtowne giesta aż 
nadto widocznie okazywały, jaki sobie samenm przymus 
zadaje. Naglono na niego, ażeby posłał rozkazy do 
wojsk oddalonych od stolicy; ażeby mianowicie niektó^ 
rym oddziałom ku niój zbliżyć się polecił. On tego uczy- 
nić nie chciał w swojóm imieniu. Żądał wyraźnego na 
to postanowienia , wypisu z protokołu rady administra- 
cyjno), która tym sposobem w imieniu cesarza powoły- 
wała wojsko do Warszawy dla zabezpieczenia jćj prze- 
ciwko bratu cesarza. Rodził się źtąd zamęt wszystkich 
wyobrażeiCu Anarchia pojęć i anarchia władz mogły 
wszystko w niwecz obrócić. Żołnierze szemrali, lud się 
niecierpliwił. Rada administracyjna traciła ufność z każdą 
chwilą i było rzeczą widoczną, że się utrzymać (}łużćj 
me zdoła. Dnia pierwszego Grudnia zaszła w j^ skła- 
dzie, kierunku, i mechanizmie zmiana, mało zn^tcząca^ 
a.ze Względu na źródło, z którego wypłynęła, wige^^c 
zdaiuem mojćm, szkodliwa, jak d^^odio^ insucrekcp. Pny 
ciąi^óm milczeniu: i ^b^sezynnośei autorów rewolncgri^^hto 

MocluiAeki pow8tani«. IL 6 
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wszystko poczęło na plac występować^ odradzać olę z-pof 
rządku królestwa kongresowego co wypadki 29., g4yl9 
ci^^ ich politycznej konsekwencyi w pierwszo am 
chwili nie zaniedbano, skazywały na zapomnienie. Ułar 
nnek sejmu znajdował się w Warszawie, i uczuł w sobie 
ochotę do działania. Pewna liczba członków izby pon 
solskiej udała się do sali posiedzeń sejmowych na Zcimkm, 
wstęp wolny arbitrom ofianyąc „Niąjesteśmy w liczbie 
dostatecznój, powiedział: Obych Szaniecki; niejestejnijr 
konstytucyjnie zebrani. Niemasz nas wszystkich; daiA^ 
łąjmyź w liczbie w jakićj jesteśmy. Żądajmy lód abgr 
rząd zwołał jak najspieszniój obiedwie iżlqr; 2re aiebgr 
dla oszczędzenia krwi rozlewu uczynił krok do W. kai^ 
cia Konstantego i nakłaniał go do wyprowadzenia wojdc 
rosyjskich za granice królestwa.*" Rzecz tedy szczegóbty 
że co potem w skutkach swoich sprawę kraju nachylflo 
do upadku, bierze pierwszy początek z wniosku członka 
izby poselskiej podanego w najlepszój zapewne myśli. Ale 
nie wszyscy obecni pochwalaU tę ostatnią radę. Wyzłia- 
czono jednak deputacyą do rządu złożoną z Łelew^ 
Szanieckiego, Franciszka Sołtyka, Franciszka CzanMh 
ckiego, którzy zaprosili kasztelana Dembowskiego, aby 
przewodniczył deputacyi. Deputacyą ta przełożyła radzie 
administracyjnój : że z odezwy wydanój przez radę pe^ 
wstało powszechne nieukontcntowanio; że rada działa 
zbyt powolnie; że te działania nie są przedsiębrane w dcH 
diu rewolucyjnym; źe są w radzie osoby nieniające uloo* 
ści w narodzie, że potrzeba zwołać izby sejmowe; że 40 
rady przybrać potrzeba członków izby poselskićj; nak<H 
nieć żywność dla wojska obmyślić. Rada administracjijna' 
obiecywała zadość uczynić tym żądaniom, ale co do osób 
niemąjących zaufania w narodzie, gdy deputacyą w t^l' 
nuenie ogólne tylko robiła postrzeżenia , jeden z jćj człon*^ 
ków oświadczył, iż jest powszechne mniemanie, że wzgl^ 
u dworu i od dawna wiążące księda Lubeckiego z aim^ 
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stosunki^' mogłyby mu być na przeszkodzie,. ^7 działał 
jako dobrjr Polak. Łubecki odpowiedział ną to ż rda^ 
ońeJe^iem (jak się wyrażała ; deputacya w s\fem zdama 
sprawy): iź ji^żeli dotychczasowe jego czyny dokonane 
dla t dobra krajii niepotrafiły przekonać narodu o jego 
czystych zamiarach, w ten moment ustępuje z rady. W rzel- 
czy samśj chciał' on tó uczynić, ale Czartoryski, Niem-r 
cewiczv i inni członkowie rządu oświadczyli deputacyii 
'że^ i będąc świadkami iiieskazitehiego postępowania tego 
męża^ w radzie, tyle mają dla niego szacunku i zaufania^ 
\t Jeżeli oh: /opuści fealę obrad, oni wszyscy podadzą fei^ 
natychmiast do dymisyi. Pozostał przeto Lubećki wrzą- 
daie,: ż iktóirego w skutku przełożeń deputacyi ustąpili 
tylko Stanisław Grabowski, Kossebki, Fredro i Ratiten- 
stranch; na ich miejsce przybrała rada adnunistracyjńa 
z senatu kasztielana Dembowskiego, z izby poselskiej 
'Władysława Ostrowskiego i, Lielewela, a potem Gustarivc< 
Małachowskiego, jako przewodniczących koinłsyom ostó^ 
tniegb> sejmu. '^ Łubecki przybieranie fiowyćh popułat^ 
nych> osób do składu starego rządu, że o tóm wspómtf^ 
iawiiasowo, tiaźywał rewolucyonijsfowaniem władzy.* Badtf 
adtóinistracyjm, mówił, rewólucyoniatye się ptzlBż to: 
Wyraz tea itiieści w sobie jego systema, pdlegająte ttia 
tćj zasadzie, którą loicznie i stopniowo i^^zwijał wdałem 
postępowciniuswojem" ^ ażeby' wciągać 4;o'.WgifyBtk'(> w^ftry 
ra%d, to jiei* wkontrfewolucyą, co z charakteru, 2ńabytć| 
sławy/ z przekonania ' nawet mogło, gdyby ^żo^ało za' 
obtębem rządu Mikołaja, pożytecznie i wiernie dłużyć 
rewółttcyi.'' ' 

; Rada administracyjna ^'Aiechdała ani działać w dii^' 
ebń rewoluc^nym, ani zrzec się śwśj władzy. Chciała 
być- JJiirazem czynną i nieczynną: nieczytóią 1f dawnytf 
przez kudła mianowanym składzie, ćzyriiią' w śfcładiiitf 
nifWBzym; w osobai*; któi^ ' przybija-, -żebjr* isię 'tti#f^ 
iH«6>^śrtd tuchu, W6 Wm^^rM''^^^ 

6* 
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ćLriaiu toykanauMego, ustanowionego dnia L Orudnia po 
odejściu deputacyi poselskiej, - myśl , która mali^ m^ 
wyższy kłopot władzy, zamierząjącćj zachować stosunki 
swoje z powstającym narodem, i z nieprzyjacielem, prze- 
ciwko któremu naród powstawał , z rewolucyą i z carem. 
W wydziale wykonawczym dwaj tylko dawni członkowie 
rady administracyjnćj pozostali: Lubecki i CzartoryskL 
Do nich przydano następujące osoby w części już pier* 
wćj przybrane do rady (w nocy 29.) w części nowe: Ra- 
dziwiłła, Kochanowskiego, Chłopickiego, Dembowskiego, 
Władysława Ostrowskiego, Gustawa Małachowskiego i Le- 
lewela. Wydział ten nagłe interesa miał natychmiast 
odbywać i rozstrzygać, a odnosić się wedle uznanój przes 
siebie potrzeby do całego składu rady; powołaniem t6j 
odrośli rządowój było więc dogadzać w miarę gwałtownej 
potrzeby publicznemu głosowi, ponieważ potem, jakby 
tylko ustało naglące niebezpieczeństwo, rada w całjrm* 
składzie swoim zachowywała samój sobie per restridUh 
nem mentolem wytłumaczyć w Petersburgu i za niewa- 
żne uznać , coby jój wydział wykonawczy zrobił pod przy- 
musem okoliczności. W tym to sposobie Lubecki didał 
być niejako czynnym i nieczynnym w jednćj porze. My* 
ślał, że będzie mógł szyć i pruć, jak Penelopa. 

Do istnącego złego nowe złe przybywało. Formy 
legakie zawracały głowy ludziom. Coraz więcćj rewolun 
cyjne nazwiska, z sprzysiężenia nawet, wpadały w sieć 
obszerną, zastawioną przez ministra skarbu. Ten szuł 
prawdziwy rewoJucyoniaawania rządu Mikołaja, rewolu- 
cyonizowania starój zepsutćj machiny, władzy na wskroś 
przesiąkłój moskiewczyzną , to fieitalne jakieś, które się 
i Lelewela uchwyciło, wyobrażenie , że „pod imieniem Mi- 
kołaja z Mikołajem walczyć możemy*" otwierało kontr- 
rewolucyi, otwierało fałszywśj polityce, zgubnym zamia- 
rom pośrednictwa, pół-środkom bojaźni i niechęci pole 
do dalszego zawodu, do intryg i zabiegów wszeUdegi^ 
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rodzaju. Lubecki na miejsce Bolęsty przeparł w radzie 
administracjjnćj nominacyą dla Tomasza Łubieńskiego, 
na Wice-prezydenta miasta, ażeby za jego pomocą utwo- 
rzyć zupełnie podług swśj myśli radę municypalną. Łu- 
bieński zbiera i zagaja po południu (we środę) tę radę; 
wystawia jśj, że ponieważ w tśj chwili rząd jest zajęty 
ogólnym kierunkiem politycznym, do óbywatdi więc na- 
leży utworzyć ciało, któreby działało na ducha publi- 
cznego w stolicy i zaprowadzało jgprzą^ek ; że w tćj mie- 
rze mają świetny przykład przed sobą, rewolucyą lipcową 
w Paryżu , gdzie także rada muiiicypalna wszystkiem kie- 
rowała nim się rząd ustalił. Naszym episierom tego 
tylko była potrzeba. Ci tak zwani obywatele Warszawy 
zostali reprezentantami ducha stolicy, chociaż przez go- 
dzin kilkadziesiąt powstającemu wojsku chleba i mięsa 
odmówili, chociaż ¥^raźnie zamknęli się przed rewolucyą. 
Odtąd aż do dyktatury Łubieński zostawiwszy Węgrze- 
ckiemu drobnostki i szczegóły, był ciągłym reprezentan- 
tem w rządzie (gdzie de facto zasiada) opinii zrewolu- 
cyonizowanćj stolicy. Tam zawsze przemawiał w imie- 
niu mieszkańców! Do jego zdania odwoływał się Lube- 
cki wiele razy była mowa n. p. o tćm, żeby nie atakować 
W. księcia, żeby nie wprowadzać więcej ' wojska, niedo- 
zwolić wohiości druku , nim zapadnie w tćj mierze prawo 
szczegółowe — co wszystko natm^alnie zgadzało się z ży- 
czeniem obywateli! Ten Tomasz Łubieński — ta prawa 
r^ Lubeckiego, ta żywa, uosobiona kabała kontr-re- 
wolucyjna dalśj jeszcze rozciągał wpływ rady municypal- 
nej , gdyż wyższym władzom już po modyfikacyi rady ad- 
ministracyjnśj odrębnych dodawał inspektorów (nieraz 
z tajnśj poUcyi) przekładając, że obywatele nie ufają ża- 
dnym urzędnikom! -- Brat jego Piotr Łubieński poru- 
czał dozór nad uzbrojeniem straży bezpieczeństwa msjpe- 
JUorom z pozostałćj policyi W. księcia. 

Z t^o wsz;;rstkie^ wypływa} Qąti|||[ą|ny ^QiQi^€^; ŻQ 
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r2ąd paraliżnje sprawę rozpoczętą w nocy 29. Listopada;' — 
a zatem należało go obalić. Niektórzy spiskowi pozaali 
nakoniec, do czego zmierzały kroki rady administracyjnĄI* 
Postanowili tedy zebrać się , wyjść z dotychczasowej bean 
czynności i pierw- zwyciężyć kontrrewolucyą , nimby p(W 
wstaniu lepszy nadali kierunek. Dokazali oni tego w części; 
ale tylko w cześd. Było kilkadziesiąt tysięcy zbrojnego 
ludu, który się wałęsał po ulicach, i na wiatr strzelał; 
Jeden więc tylko środek ocalenia sprawy pozostawał: 
uchwycić tę siłę, ten ruchomy materyał i obrócić prze^ 
ciwko radzie administracyjnćj. Wszystkie władze tchnęły 
złym duchem; były słabe i niepopularne; więcój intry- 
gowały, jak rządziły. Jedna władza nadająca silny po- 
pęd miejskiemu ruchowi, koncentrująca w sobie całą po?" 
tęgę opinii, Jeomunalna, prawdziwie municypalna, słowem 
¥^adza ludu, wyprowadzona z ludu, ustanowiona na bruku, 
mogła bardzo łatwo zwyciężyć ten opór miejscowy, uka- 
rać intrygę, znieść magistratury kontrrewolucyjne, a oo 
najważniejsza, przez rozbrojenie W. księcia i jego gwar- 
dyi prawdziwe zamiary i kombinacye powstania wychylić 
z ukrycia; albowiem, co do tego ostatniego najważniej- 
szego ptmktu, było rzeczą widoczną, że oddalenie się 
carewicza z wojskiem już będące w myśli Lubeckiego, 
będące nawet w trakcie układów między Konstantym 
i radą administracyjną, sprawi w ziemiach przez Moskwę 
zabranych najgorsze wrażenie, rewolucyi 29. nada tylko 
lokalny fałszywy cłiarakter i odrazu w niwecz obród 
wszystkie środki pomknienia insurrekcyi w głąb kraju za 
Bug i Niemen. 

Bewolucya [nazwana nieszczęściem, nazwana smutnem 
wydareeniem przez Czartoryskiego, Niemcewicza, Paca 
i liadziwiłła, posądzona o rozboje i łupieztwa przez Chło- 
piddego, publicznie znieważana przez władze przedsię- 
biorące w jćj obliczu środki zabezpieczenia własności 
piyWatoĆj, zagrożona tedy kabałą w mieście , wielkięimi 
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siłi^ nieprzyjaciela za miastem, podk(q>7wana, zdradzana 
co chwila, rewolucya, mówię, widząc się w tak opłakanem 
położeniu^ zadrżała; lecz potem ochłonąwszy z tego pier^- 
WBzego^ przerażenia rozdąsała się, i postanowiła objawić 
eaegó chce, aby umykającym się od spełnienia j6j żądzy 
odjąć pozór niewiadbmości. Wieczorem dnia 1. Grudnia 
ześdi się jia ratuszu o godzinie umówionćj człoiikowie 
związku,' który zaczął sprawę: Xawery Bronikowski, Lad^ 
wik Nabielak, Meizner, Ludwik Żukowski, adwokat Ko* 
9łowski ^tóry z starem miastem zawiązywał stosunki), 
Anastazy Dunin, ja, i mnóstwo innych osób, powiększ^ 
csęćci cywilnych. Cel zgromadzenia był wiadomy. Uchwa* 
loiłojednomyśhiie potrzebę utworzenia rewolucyjnego zbroj*- 
lego klubu w stolicy, to jest: jedynój jaka natenczas była 
podobna władzy miejskiej, żeby wywrócić rząd działajągr 
w inrieniu Mikołaja, i (bo już wtedy latała o tern po- 
leska) zamierzający wejść w układy z nieprzyjadelem; 
albo w najgorszym razie. Jeżeliby się to ni^udało, żmu- 
rtć ten rząd nawet siłą do przybrania wyraźnego cha- 
rakteru rewolucyjnego. Nikt bardziśj nieobawiał się anar- 
chii) jak ci, którzy w nocy 29. pierwsi dali had:o naro- 
dowi do powstania; nikt zapewne' nile miał do tćj ob»wy 
słuszniejszych powodów. Anarchija w postaniu zMsl^ 
imerń przez wojsko była niewątpliwie rzeczą najsmut- 
miejszą, i nggzgttteiiejBzą. Jedylrie wielkie riiebezpieczeń^ 
stwb, na Tćtóre wpływ ministra skarbu w radzie admi-^ 
fii^acyjttćj • poflpartśj przez tyle znakoinityćh osób, na- 
raM stoHćę, sprawę, wojsko, przyszłoSć ' całego kraju, 
piTjpftiusił spiskowych szi&ać ratunku na^tój liiebezpief- 
oSziflSj, anarchicznśj drodze. Lecz na nieszczęście innego 
6]§fbs6bu niebyło ! Prosta polityka, zdrowy rozsądek 4yk- 
tówttł tvtenczas: pokonać kontitewolucyą tettoryzmenJ, 
pokonać zśl pomocą klubu głęboką i rozgałęzioną kai^)Aię, 
Oświecić ópiniją. Ro^poczę^jT się • obiady na^1rattffi]IU. 
Coraz wiecćj przybywało osób częścią przez ciekawość, 
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częścif dla niespokojności, która dręczyła stolioo. Wę- 
grzedd zdawał się niepojmować celu, który tyle hidii 
w miejsce jego urzędowania sprowadził. ^Co tu panowie 
przedsiębierzecie?'' zapytywał. ^Postępowanie rady ad» 
ministracyjnćj*' — odpowiedziałem mu zaraz na to nktórm 
nie. przestaje działać w imieniu Mikołaja, która się walia 
na obie strony, wkłada na prawdziwych patryotów obo- 
wiązek porozumienia się między sobą końcem odwrócenia 
niebezpieczeństw grożących upadkiem sprawie narodu.^ 
— „W radzie"" — mówił dalśj Węgrzecki •— „zasiadają 
prawi mężowie, którym naród ufa; panowie przyszliiide 
tu kontrolować rząd, i szerzyć niezgodę, kiedy nam nąi* 
więc^ potrzeba jedności i zgody. Ja przynajnmiój z urzęto 
mego, jako prezydent miasta, na podobne schadzki w tern 
miąiscu zezwolić nie mogę.*" Wchodząc w otwarty spór 
z Węgrzeckim, znowu zabrałem głos i rzekłem: «Plttwi 
Polacy, ale nachyleni wiekiem, ludzie zasłużeni krajowi 
jak WPan, lecz nieprzenikający podejścia, słabi, dozwir 
ląją łudzić siebie ukrytym stronnikom Moskwy, i saad 
łudzą naród, który im zaufał/ Te słowa oburzyły W^ 
grzeckiego. „Co znowu! — zawołał — więc do tego 
przyszło, że każdy stary, już przez to samo, że staiy, ma 
być obrany z rozumu? więc sędziwe lata niemają u was 
szacunku"" — i rozpłakał się. Po długich sprzeczkach 
ledwie go ukoić było można przyrzeczeniem, że tylko 
dosiąj w miejscu jego urzędowania, na ratuszu, prse* 
ciwko rządowi, który go mianował prezydentem stofiqr' 
zmawiać się będziemy, a jutro zbierzemy się gdzieindzi^ 
Wyprzeda niemogąc odwrócić burzy, która się wznosiła 
na radę admini^aracyjną, pozostał świadkiem mikif- 
cym i obojętnym wszystkiego co się działo tego wieczora 
^ jego obecności Ponieważ rada administracyjna j^rjy- 
dągnfita do siebie Lelewela, jako jednego z dygnitarzów 
ofaitti^ przeto należało go uczynić prezesem klubu, aby 
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mu podać sposobność wycofania się z tćj zasadzki, i na-' 
prawienia pierwszego błędu, który popełidł. Wybrattdiny 
go, choć nieobecnego, prezesem jednomyślnością; nikomu 
bowiem nieprzycłiodziło wtenczas na myfl, że Lelewel uzna 
za rzecz przyzwoitszą dla siebie i dla kraju, być zarazem 
członkiem rządu kontrrewolucyjnego i prezesem władzy 
gminnćj zamierzającćj ten rząd wywrócić. Wiceprezesem 
klubu większością głosów obrany został Xawery Brour 
kowski, a sekretarzem Franciszek Grzymała. Obecni za- 
pisali swe nazwiska w księdze zawierającej akt założenia 
klubu. Bozchodząc się późno w nocy przyrzekli sobie 
nawzajem zwołać jak największą liczbę osób na jutrzejsze 
posiedzenie, naznaczone w salach redutowych obok teatru. 
Beśztę nocy (z 1. na 2. Grudnia) i dzień naistępny obró- 
cono na usposobienie oddzi£J:ów wojska i ludu, ażeby 
w razie potrzeby działanie klubu znalazło pomoc. Między 
temi, którzy najsibićj sprzeciwiali się początkom tego 
zgromadzenia, był Henryk Łubieński, zastępca* prezesa 
banku. Bronił on rady administracyjnćj, żywQ popierał 
Węgrzeckiego ; między innemi powiedział te słowa: „i ja 
jestem dobrym Polakiem, ale patryotyzmu w tym kształ- 
cie niepojmuję." 

Ten za,mach wymierzony na radę administrftćPfjną 
zaostrzały jćj otwarte umowy z carewiczem. WJ książę 
bowiem dowiedziawszy się, że rada w dalszym ciągu 
działania swego postanowiła niewykraczać z granic opi- 
sanych unieniem króla i cesarza które isadiować na czele 
akt rządowych obiecała, kazał jćj oświadczyć, ^że odtąd 
już jest tylko przyjacielem,**' Następnie zapragnął on 
bliższego', ustnego iporozumienia się, i w tym celu wy- 
prawił Władysława Zamojskiego do miasta ze zleceniem, 
aby ktokolwiek z rady administracyjnćj do niego na kon- 
ferencyą był wysłany; dołożył jednak warunek: „ażeby 
to wysłanie nie zdawało się czynić zadość j^o żądaniu^ 
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ale mciz^i pochodzić wprost od rady'^'*'). Udiwaldnd^ffzetar 
ddegaojfą do W. księcia za miasto, do W&erAbna, gdzie 
miał główną kwaterę swoje. Pocijęli się odprawicie fo^ 
dróż ŁubiBcki i Czartoryski. Wzywano i Letewobt aby 
razem jechał ; ten ośW(iadczył, że chętnie towarzyszyć bę^ 
dzie, a ta dla < tego ażeby rzecz narodową ^ sprawigga>* 
berai|} polskich wydobyć (wyrażenie Lelewela); sajdak jet 
dMk,' że lepićj to zdoła uczynić Władysław Ostrowski; 
kolega jego tak w sejmie, jak w obecnych trądach' rady 



?: ' ^ w rękopiśmie pana Władysława Zamojskiego, z którego 
^ioif9 BBOB^góły dotyonioe relaoyi W. księcia z radą admioiatrai^jiią 
w, tych kilku* dniach, jest wzmianka o prowincyaoh poląkioh^ 
t^ierjwej jeszcze niieli delegacya do Wierzbna, bo we wtpre^. wier 
czorem, starał się p. Zamojski w rozmowie z W. księciem porń- 
Bzyó tę materyą. Konstanty za iycia Aleksandra najprzóciwilie^- 
izy • połączenia B królestwem ziem zabranych, był zatóm pó je^ 
^iliiercj,,mote dla wyosobnienia nieco wyraćniąjszego z pód berła 
lOJtodszego brata znaczniejszej części krąjn, którym ąamowładniiy 
jśk dotąd rządzić zamyślała może dla innych widoków^ mpi^e ną*- 
koniec z udapej tylko, nie szczorój chęci. Bądź co bądź, wypad)u 
^. podawały radzie administracyjnej dogodną sposobność wsźtu- 
ko^ania w faiUy kongressowćj Polski, Litwy i Bnsi 'nawet iS4 
przychyleniem' się do tego W. księcia. Tylko inaoz^ wziąć ńf 
^Cjrtego nąleiąło, choćby tei w systemie przyjętem przez radę, 
w. systemie pół-środków, ociągania się, i dwuznaczności. Wi9;^stko 
moina było zrobić; W. książę byłby się na wszystko zffodziŁ 
l^an Zamojski, który gó prawie nie odstępywał'w tych dni4ćh', 
który gó znał doskonale, ntrzymhje to w swóm r^kopiśińie. ' Id^ 
nkpodległołei; ten iipńol dalsząj eksystencyi swoj^ , jak widzie* 
Ulmy, rada odraiioiłą, --r i troeba pi^^znać, Ae gh^ądzij^a tą 
głpwę. nawet w swoim systemie. . zamojski, któremu. j)]rzodfr 
WBzyst)dóm chodziło o to, Łebj wstęp do rządu księcia Ozar^r 
ryśkiógo był wydatnie naznaczony jakimś ważnym skutkiem, czeiiÓB 
bijącem w oc^, usiłował potem wprowadzić w nogocyacyą mięS' 
dzy W. kaięciem i radą administracyjną połączenie ziem zabra* 
nyahz królestwem. Konptanty ciągle szukał powodów rewoluoyi 
to. ]¥<xnonppQliach, to w uniwersytetach,, zapominając o tiajfAi^ 
Bzej przyczynie w oburzeniu, które sam głównie wzniecił. Za- 
mojski nie mógł mu wręcz powiedzieć, że nie kto inny tylko on 
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administracyjnej. Ostrowski nie wymawiał się od udziału 
w delegacyiy wszakże bez Lelewela jechać. nie: rdidab 
Tak' (tedy we czterech, Czartoryski 4 ŁubecMy oraa^ 90*; 
słowie sejmowi Łelewd i Ostrowski wyruszali po.półuri 
dniu na dniu drugim Grudnia do Wierżbuu ^ i.r 

- Nie obeszło się bez prótestacyif publiczni^ prteeiiiAą 
temu jawnenm obłędneioia krokowi* Tysiące luduiizet 
branego na placu bapkowym otoczyło i zatrĘyDdate p^ 
jazd czterech delegowanych. Otworzono go; ze wszeićlit 

byf spmwoą powstania. Obracał więc myśl jbgo kd. ziemiom eaP 
twanyint ^yłe.Polaoy. tylko w: naj)isi6J.połącpe4ia,im czfśioi .kr^9 
z królestwem y nadziei wz\ifid^a{iej i, zasilanej, rp^enu cz^^ pod 
panowaniem Aleksandra,, wszystko poś^ęc^li; że od śmifirci Ale- 
ksan<ira, gdy Mikpłaj ni^^ tylKO niiD wznawiał tych o'bietnic"swego 
i^óf^rzedi^a, ale im sieokkzywał wt)re#'prż^ćiw^i)^m', iy£'^Alebe 
że nawet udaremniał W. księda o to starania^ wbjną międi^ 
Polską i Moskwą 'była w,.|lvGach Pq1i^w/< , Fąłożywfzy .^ 
pczyęayn^ i^ewolucyi. żądzę połączenia, kr^J^stw^^^^^ pro^fnęya^ 
pi^ekładał dalej Konstantemu: ^^źę .jedy^nie dla-tegoPoiacy go- 
towi są dzisiaj nawet zrzQC się wsżelkicłi swobód,' .^e liberaliźinem 
wFÓhihżó jest tylko narodtwośó, jest owe tyIkb"źątt<ittiVi ii Id* 
W. książę milczał yt ciągaj tydh pn^łoień'^ n^kcWteidLilśwMes^l 
iSamr^ski^mu, ia- jiitro o.d|i)wi^ otcz^^ma. . Tymo^tf^seny Q;toą^iQf 
zwęig w nocy. z 30. Iistf>pada na.piepfs^,,Qrifdi^a .^tai^ 




2cDEuiieńi jego ^atwói^ć pbkonałiia insńri^kćyi tyin''^osól!>eń ńft 
ulegała zap^eczbnin j Oerstenzweig ' mi^ ^ i dttM/^ jako ez&t^rkit 
gruntownie znający swi^ ąttukę ^^ >zaufmA i; ( ;Kona^nte^« , , ^y^ 
x\aw,et może. jf^ nmiesn^.pan Zamojskie if ^uy cbwil^.aJB.tr]^^ 
na chynl^, odwiódł go od zaniiarn zniesienia raczej wszystkiego 
niżeli bombardowania miasta. Zamojsla roźbiers^ potem ten 
plan z Gerstenzweigedi w nocy; żbijt^ gd z źhsad wojskbwyo& 
jako niepodobny do tskuteoznienia, mianowicie tyiu. = ^rgtimtih>> 
tem, ie juz hylo\ zapóźno, żą w pierwszej óhiąi^,. 9:k,tóraj^ .% 
książę korzystać ,ijsąniedbał nią tylko ..cn s^. ([JZi^ojslp) ale 
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stron dochodziły słuchu posłanników rady administracyjnej 
uniesienia, przestrogi, groźby, tak że po najuroczystszych 
zaręczeniach, ledwo z natłoku, który im kawał drogi przez 
pobliskie ulice towarzyszył wymknąć się potrafili. Za- 
mojski poprzedzał karetę; wpadł on na kilka minut 
pized deputacyą do W. księcia, i zaraz w żywych kolo- 
rach aby go zmiękczyć i na żądanie delegowanych tćm 
pcnrolniejszym uczynić, opowiadać począł na jalde nara- 
żali się niebezpieczeństwo. „Życie idi było zagrożone — 
mówił — większego dowodu posłuszeństwa dla tronu 
dać niemoglL*' To zrobiło na umyśle W. księcia silne 
wrażenie. Kazał ich przyjąć natychmiast, mówiąc: „U 
ne faut pas faire attendre ces Messieurs.** 

„Po nocy pod drzewem przepędzonćj — tak cha- 
rakterystycznie wyraża się Lelewel w drukowanym opisie 
ddegacyi do Wierzbna — ciasna izdebka w małćj kar- 
czemce była podówczas mieszkaniem W. księcia i mał- 
żonki jego, który dni parę wprzódy rządził królestwem 
i wielą guberniami. Izdebka o jednćm okienku — stało 
w nićj łóżko, kanapka, krzesło, stoliczek i stołek, a w prze- 
strzeni zaledwo parę kroków uczynić było można. Przy- 
bywający czterćj, przejechawszy bez żadnych uprzednich 
umów lub zaręczeń forpoczty i straże wypartego z mia- 
sta władzcy, znaleźli się na dziedzińcu wśród wojsko- 
wych wszelkiego stopnia, przez których przeciskając się 
liejako niezwłocznie wpuszczeni byli do W. księcia, 
i pokoik jego napełnili. Znaleźli go przy łóżku — na 
MoMku dwa talerze bo to była godzina 3., obiadowa. 
Znaleźli się sam na sam: niewiadomo (pisze Lelewel) 
komu się więcój dziwić, czy tyranowi, który ich w takićj 
chwili przypuszczał, czy im, którzy wśród jego obozu 
przed nim stanęli*" 

Przedmiotem pięcio-godzinnój , wcale niepotrzebnćj 
konferencyi był ustęp carewicza, i jego gwardyi z kró- 
lestwa; były także prowincye, i wjfjednanie amnestyi 
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powsMeclmio w Petersburgu. Bewolucya 29. wiedziaia 
to dobctse jeszcze przed wybuchnieniem swojćm, że tgrlko 
przez zbrojne wtargnienie do ziem zabranych^ to jest: 
przez obrócenie przeciwko Moskwie całćj kilkunasto mi>- 
lionowćj ludnóśbi polskićj, całćj zatćm południowćj pod^ 
stawy państwa, wywikłać się zdoła z rzędu wypadków 
niemających: przyszłości przed sobą, ułonmych w przed^• 
sięwzięciu, niepodobnych w skutku. Skoro tedy wszystko 
zasadzało się na tćm, żeby razem z Polską konstytu- 
cyjną powstały województwa zabrane: puścić carewicza 
i wojska rossyjskie z pod Warszawy, aby nawet wieiłć 
o wypadkach zaszłych w stolicy wyprzedźmy za Bugieii, 
byłźe to, pytam się, środek zachęcenia tamtych okolic dO 
wspólnego dzieła? Nie, oczywiście! Ten jeden krok prze- 
łamywał w samych pierwiastkach całą moralną siłę ilH 
surrekcyiy słabił pierwszy, zwykle najdzielniejszy zapęd. 
Wojna z Moskwą na ulicach Warszawy rozpoczęta, zf^ 
zaraz potom rozproszona, rozkrzewiona od cypla Eur« 
landyi aż do porohów, w poprzek i wzdłuż tego nie-^ 
zmiemego, błogosławionego kraju, u&ość we wspólnóm 
wzięciu się do oręża tylu miUońów współziemian dla 
wstrząśnienia jednakiego jarzma, zarówno udążliwegit 
nad Wisłą jak nad Dnieprem, ta wojna, ta ^ość, ta 
głęboka idea zbawienia, ta poetycka, mocna wiara w ćaif 
Polskę, nie byłaż w sercu, w rozumie, w instynkcie ludni 
naszego? Ztąd czyliż nie przeszła do sprzysiężenia? 
Gzyliż:iiie diarakteryzoWała najwydatnićj wszystkidl, 
szczegóhiie od lat dziesięciu knowań, zabiegów oivsknEe^ 
szenie ojczyzny? Czyliż wreszcie z ostatniego . spidnXi' 
gdzie tę wiarę wyrozumowano i podciągniono pcd ra^ 
chunek, nie wybiegła na wierzch, nie objawiła się w pierw- 
szych wystrzałach? Temu zaprzeczyć niepodobna 1 Tyiko 
radzie adnuhistracyjnój , tylko mężom tćj rady dos^o 
się w . podzielę losu nienąjpochlebniejszym skoflawić tę 
myśl ja^ną; i wielką. Konstanty, był to ińerwazy jeniec 
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tAmkóyi. *%ga gwardia był to pierws2P)r lup wojny; 
nj^Ęf^nt była w naturze rzeiczy. Rada administracyjna 
ttgo wszystkiego niechciała odgadnąć. Narsmcała się ona 
zacsterndca^ -powstaniu — nieproszona. Pr^braWszy ku 
pbmocy-swojój ludzi, których imiona nie dały jój zniknąć 
misitmęm nocy: 29, Listopada, mamiła rewolucyą kr6- 
d|Ftest zasługi prawości i cnoty, w Polszczę wieiowładnym. 
Pdjeeliała do Wierfebna prosić o to ciEtrewicza, a cpby on 
sift gdytty myślitła po polsku/ (śołgać przed nią był po- 
winien ^pojedlała starać mę przez niego o praebacaeme^ 
jttkby anmestya z Petersburga dla królestwa mogła Litwę 
iiBuś db broni powołać. Udział Lelewela i Włady^awa 
OBtcowskiego w tem skrzywieniu rozsądku publicznego, 
jesfa rzecz4 - zdumiewającą -- teraz nawet dUt mnid nie« 

))fy<; Gdy się konfórencya zaczęła, na zapytanie W. księcia 
Cojby megło ;zawichrzenie uspokoić, odpowiedział z po- 
między i^elegbwanych pierwszy Władysław. Ostrowski, że 
tjfflfio oddalenie, się woji^k rossyjskich, i ustęp ich do Rossyi 
^tiUffodffi' pająftMm umysły*). Następnie poddał Kon- 
sttuitjr pod/roztrzygoi^e delegowanych: co ze swą 
e(}Dfa%i<jaa uczynić, czy zostać, czf razem z gwaidyą 
opuśdć * królestwo ? Lubecki opimohnrtifł, że najlepićj uczyni, 
ktedy. do -.Warszawy powróci Ebzpoczęło się 'o 'to 
piMwdaiw6iWotowam& Książe Lubecki dał głos za źó^ 
staluem. . Książe Czartoiyski chciał niektóre uwagi':fiad 
titat 'czymć: ale 110111//;^. kdiąże\przerwałv żądając lod-^ 
pomtdaiti ^iHsk^^BIbo .ńi&f^ (oui^ m nón) bez uwiig.. Za- 
tml-k^ąże GKartoryski' głosował za pozostaniem w War^^ 
saawłe^ :rómue.:bow^ Lubecki mniemał natenczas; 

że/ od4ai^iie śą- W. księcia z królestwa pociągnęłoby' sa 

7) Wyptó fenii- ' W, księcia , i posłanników ' rady umieBZCzam 
^^ktii^lj^tirM:. „D^óUfimi •'^ Wierzhnii (fotMt'^. Gfiidri/ia 
IMOoir/rjćgtWBm^o (Uuki^M t^ Awenioiki^t Mtn • 1886; - ' ' ' 
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wyburzony lud; że ten warunek wzajemny być nie mote; 
racUdł więc na nowo W. księciu, aby się czómpręcMg 
z pod Warszawy oddalił dla własnego bezpieczeństwa. 
Wiadomość o klubie już doszła W. księcia; wypytywał 
się on o to Lelewela, a gdy mu ten powiedział „że jest 
prezesem klubu, ^ tćai słuszniejszą w przynaglaniu Ostnów^ 
slaego przyczynę do odwrotu swego upatrywaŁ Pnjr* 
rzekf^ następnie W. książę, iż niewyda żadnych rożka* 
zów korpusowi litewskiemu celem ściągnienia go. kii 
Wai^awie; oświadczył także życzenie wzajemni wiy- 
miany jeńców, o co deputacya zobowiązała się dołoftyć 
wszeUdch starań; wreszcie obiecywał wyjednać amnęstyą 
dla wyenaogfiych biedy stocifei Zgodnie uczyniła d^mtar 
cya uwagę, że taka amnestya Jest niczem. W. ksią^ 
rz€^: nkiedy on abrodnie błędami nazywa jestto naj-* 
wi^sBzą z jego strony wyrozumiałością.'' Lelewel na-* 
pomkn^ wtedy: „trudno ażeby tak rozmaite błędy, mię* 
dzy któremi mieszczą się i zbrodnie, były przez winnych 
wyjawione.*" , W. książę powtarzał kilka razy, „że go to 
cie^y, że $atn pan Lelewel wyznaje, że były wystę|iki 
i zbrodnie.^ Łdewel wyrażenie swoje objaśniał tśm, iż 
istotnie zdarzyły się łupieztwa, morderstwa — „a ktdftby 
wyzpawać podobne błędy przychodził? Nie o amnestya 
tedy idzie — mówił dalój t- ale o zupełne, puszezMiie 
w^y^tkiego w niepamięć.^ Po długićm wzbranianiu się, 
gdy~ zaledwo konwencya zerwana nie została, preystal 
w końcu W. książę na to, „że będzie pośrednikiem d6 
w^jjednaf^ia łaskawości Y^^amm^ u króla, do wyjednante; 
a|byv puścił wszystko, eo zaszło, w niepamięd'' 

J8ie<(łyi)rada administracyjna przez swoich delegom- 
Qf lQbM dobyałą. w Wierzbme trudnego targu o amnestjtty 
O: pfissfczenie t(^0ysthkgo i/a.ni^^Kiimęć, klub tymoaafti|Br 
razwyąiąc:9ię z szczupłego w dniu wczorajszym naprędce 
zawiązanego początku, zamyślał najpierw^ przestiMić^ 
jfot^uĄ pyrmi!^^.^ ri4e, nadiMS . rwrolucyi popęd dziel- 
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cobąfczi^ełne- zerwanie z Moskwą i uczyniło daremnymi 
ffsżf^tlBie^inedyacyjne starania. Ostrowski był 2a odda- 
leiii»:się: z loraju, Lelewel podobnie. Wielki książę po 
krótkiej / rozwadze oświadczył, że pójdzie za zdaniem 
Ostrowskiego i Lelewela. Drugim konferencyi punktem 
hfłjfi^j^aumćye. W tćj mierze wiedzieć należy okoli- 
CĘBitfć następującą. Wielki książę w gruncie duszy ży^- 
czjfł naitret sobie, ażeby odjsiydcdnie ziem zabranych po^ 
łożone zostało ze strony Pokków i przyjęte od cesarssa 
ja^ igłówny powód, a przynajmniój jako jeden z głó^ 
wpydh powodów rewolucyi. Życzył on sobie tego z przy- 
czyny naturalnej: ażeby na zasadzie wyraźnego w t^ 
ntoape żądania mógł powiedzieć w Petersburgu,' ^iż f^ 
lacy. przez chęć odegrania wielkiój roli politycznój^ przez 
c^ć zamienienia swego' małego kraju nadwiślańskiego 
w widlką potęgę, a bynajmniój nie w skutku jego piętnasto- 
lętadch. rządów, jego nadużyć, jego administracyi' dobyli 
oręża;^ tym kształtem bowiem całą winę zaszłych wydarzeń 
Mikołaj rad nierad musiałby przypisać nie jemu, ale 
tjdkp Polakom. W tym to widoku pozwalał W. ksiąfid 
Aietyłko o połączeniu ziem zabranych z królestwem wspo-^ 
mmeć w konwencyi umawianój między nim i radą admi* 
stracjijną, ale nadto obiecywał wstawić się za tóm do 
kroku • t,i? faudroit qu'un PóUmais fut un j.... /*,.;.') 
(wymówił się z tćm w toku rozmowy z delej^wWiymi) 
pour ne^pas demander la rótmion des promnees — '.'rt 
Vw48 atśoesi gue depuis hngtems je la demande moi m^Sme.^ 
Ostrowski spisywał ołówkiem co umówione zodtalo. • ' Za^ 
ręczą nasamprzód Wielki kisiąże wtćrj konwencyi, >'ktdiJi 
drukiem jogłosić i^o^erurida?, że nie będzie WarttsM^ at- 
tfkowałf a gdyby: rozkaj^ dosMj wprzód 48 godżiiibńf 
gatraeże^iradęi • Żądał -podobnego zapewiiienła ze stronf 
Pobijków; łeez Ostrowski odpowiedział, że pohaiUowa(nie^ 
alcoJMga ludu nie ulega niczyjój mocy; że mdżna utrK^ 
nłaJKtwIkarbacłi subonłynaóyi wąjsko regUlarm?, ale nie^ 
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niejszy, zabrać W. księcia w niewolę, oświedć opinią ba- 
łamuconą, oświecić miasto, jednóm słowem położyć kres 
ostateczny kabale^ ociąganiu się, zgubnćj polityce, w czę- 
ści i złym chęciom rządu. Wieść o deputacyi do Wierz- 
bna przebiegła piorunem stolicę. Sprawiła wszędy naj- 
gorsze wrażenie. Mnóstwo osób, zkądinąd przychylnych 
radzie, ganiło ten postępek; wielu zaczęło nakoniec prze- 
zierać: między spiskowymi oburzenie dochodziło do naj- 
wyższego stopnia: d wszyscy co byli temu przeciwni na 
placu przed bankiem, cywilni i wojskowi, prócz tego 
niektórzy członkowie izby poselskićj, adwokaci, mieszcza- 
nie, professorowie, uczniowie, deputowani różnych oddzia- 
łów wojska, rzemieślnicy, podchorążowie, w liczbie prze- 
szło tysiąca kilkuset napełniali od zmierzchu sale redu- 
towe, „gdzie o ważnych rzeczach, jak wszędy głoszono, 
mowa być miała.'* Mocy, zgody, jednomyślności użyczali 
temu wielkiemu zebraniu rozstawieni w różnych jego 
punktach członkowie związku patryotycznegcf, który za- 
cząwszy sprawę zaraz nie ogarnął władzy rządowój przez 
nieroztropność i brak doświadczenia. Przybywający mieli 
broń w ręku. Pałasze, karabiny, pistolety, zdawały »ię 
zwiastować, że co tu uchwalone zostanie, to mocą d0 
skutku przywiedzione będzie. Mnogi lud, pobudzcmy, na^ 
strojony pierwój przez emisaryuszów klubu, napełniał 
wraz z żołnierzami plac Krasińskich i dziedziniec przed 
gmachem redutowym. W środku najobszemiejszój sali, 
gdzie się większa część obecnych zmieścić mogła, posta- 
wiono stół długi, wazki. To była mównica^ Nie rzęsi- 
ste światło kilku kagańców, kilku świec, zaledwo roz- 
jaśniało pochmurne czoła, młode i stare fizyognomije, 
które exaltacya, długa bezsenność i oczekiwanie ważnych 
wydarzeń zaroiło ożywiały, charakteryzowały. Im śmiel-> 
sże wyrażenia z ust mówców płynęły, tóm gorętszym t6 
zbrojne zgromadzenie unosiło się zapałem. Tm zuchwał^^ 
sze podawano wnioski, tćm raźniejszy okrzyk agaiał 

Mochnaoki powitani*. U. i 7 
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agodaLgtnszyi ze weuzecb stron zdanie przeciwne, potę- 
piał nikczemność folgującą rządowi, albo bojaźń obraca* 
jącą swe oko ku rogatkom, gdzie stał carewicz. Okla* 
skieni był wtedy szczęk oręża, Kolbami przybyano wota 
na st(de, — i pewnie żadna izba prawodawcza silnićj en* 
tuzyazmu swego oddać nie zdoła ! Scena prawdziwie re* 
wolucyjna, wywołana postępami i nierozumem kontcre- 
wolucyi. Piętnastoletnie milczenie pod wielkorządztwem 
Konstantego nadawało wyższy ton, wyższe niejako zna- 
czenie każdemu słowu odważnie, publicznie powiedzia- 
nemu. >Foji*az pierwszy w obec tysiąca, w zamkniętem 
kole,: powstanie spowiadało się z myśli swoicb. Poraź 
pierwszy ii^aźnie, dobitnie, z precyzyą oświadczało czego 
chce, co zamierza. Mówić przeciwko temu przed którym 
wszystko drżało od Wisły do Newy, który mógł jeszcze 
powrócić, było coś wtenczas tak di^wnego, nadzwyczaj- 
nego, że to za zasługę, nawet za moc duszy poczyty- 
wano. Pierwsze niebezpieczeństwa rewolucyi, rozwaga 
kroków rady^ administracyjni', przekonanie,, że sprawa 
litojąc m mi^sott wstecz się oofoie, i tych co ją pierwsi 
24częU,/ prędz^ czy później .zaprowadzi na rusztowanie, 
były< dla umie powodem,, ^iei. razem z kilku kolegami bra- 
łem bardzo, cspynny udział, tak w. ustanowieniu, jako i po- 
czątkowych obradach klubu. Ponieważ dnia poprzedniego 
na catuszu z Węgrzeckw i Łubieńskim żywe prowadzi- 
łem spory o cele t^ instytucyi, powstały więc liczne 
głosy, kt^r^ . powtórzyło : całe . .i^romadzenie ,, żebym wy- 
stąpił i..<^ mam przeciwko sądzie administracyjnej, pier- 
wszy ojsmajmił. Wyświecić Jgrętft drogi t<S[j władzy^, roz- 
\yikłać ten lal»rynt w oheq ;. publiczności, któr^ ogóhiego 
składu i usposobień szczególnych dobrze nię j^iałem, było 
rzęq^ i niełatwą i ni^: (bardzo bezpieci^Aą. Uczyniłem 
to jednak jak mogłepo^ Miejsce prezesa, zgroipadzenia, 
Joachima Lelewelai który w tćj samój chwili zamiast prze- 
wodniczyć / obradom ludu, wolał prosić carewicza o po- 
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^^w$ilfeehną ammstyą w Wierzbnie, zastępował Ksawery 
H Barombowski. Od niego więc żądałem głosiL Ody mi 
^ tidbidony izostał wytoczyłem ostrą skargę przeciwko wła* 
^ dXf stawiającej; podejrzane kroki, wcbodzącćj w układy 
, s^Bieprzyjacieiem^ bynajmniój nieoszczędzając 0£kSb, które 
Imbśćki do udziału w ni6j powołał. Tłumaczyłem przez 
edą) godzinę stan< publicznego interesu, zabiegi kontrre* 
wok^ne, nadewszystko zaś starałem się okazać wieMe 
itiebezpieczeństwó w jakiem sprawę narodu utrzymywała 
^Bócność carewicza pod Warszawą^ a wiesze jeszcze 
jśźliby się oddalił od stolicy, \ z wojskiem do siem za- 
teanych ruszył; z czego łiaturalnie łatwo mibyłowypro- 
wadzić ikonlduz|7ą, i,,że go /jako jeńca i zakładnika rewo- 
hicyi zatrzymać należy."^ Wreszcie rzecz powiedzianą 
wAród głębokiego milczenia słucbaezyr naprowadził^^ na 
Wniosek: ażeby się zgromadzenie uocganizowało, i uenadó 
em mmstającą reprezentacji ludu wcursBmo^ciegOf tudzież 
ażeby z grona swego wyznaczyło natychmiast deputajg^^ 
udać ^ę mającą, do rady administrapyjnój, dla przełożę* 
ma jćj imieniem hidu wazszawskiegd^dań i następują- 
Cfch: 1) aby się rada administracyjna królestwa roz- 
wiązała; 2) aby: rząd tymczasowy był -natomiast posta- 
nowiony^); 3) aby generftł Gbłopicki nutychmińst olr^- 
mał rozkaz uderzenia na gwardyą xar^¥icźa, wzięcia 
w niewolę jego ' samego i oddania w zakład i polskiemu 
lnidowi, „albowiem** -r te były moje ostatnie. słowa— „nie 
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*) Niechcąc działać połowicznie , żiamierzałem zaraz propono- 
wać zgromadzenia : aieby tomo bez diils^ćj zwłoki wyznaczyło 
z pośród siebie osoby (rodzaj wydziału klubu) do ustanowienia 
raąda tymczasowego. Łeoe gdy wielu >b' przyjaciół moich tę myśl 
nadto śmiałą , szczególniej zaś nadto wciesną być osądziło, musia- 
łem wstrzymać się z tym wnioskiem; czego jednak bardzo żałiijf. 
Zresztą kwestya osób* ^była delikatna, i trudna do przeprowadze- 
nia w cięikim umysłóW' obłędzie co do-hidzi sasiajdąjąeych naten* 
czas w radzie administracyjnej. - ... . •.^v, \ • < . . 
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z Konstantym w Warszawie, ale 2 Petersburgiem to Wilnie 
układać nam sig potrzeba*).'' Te wyrazy sprawiły za«- 
mierzone wrażenie. Zgodzono się jednomyślnie, ażeby 
wybrać deputacyą do rady administracyjni z dwunastu 
osób złożoną. Po mnie z tym samym skutkiem zabie- 
rali głosy i inni członkowie rewolucyjnego związku. Strach 
był wielki — więc wszystko z łatwością przecbodz&o« 
Józef Kozłowski, którego długa wprawa przed kratkami 
sądowemi, nauczyła mówić zrozumiale do ludu, dowodziła 
że deputacya klubu żądać powinna „aby ministrowie Mi* 
kołaja (azatem i LubecM) pod straż oddani zostali dó 
dcHsaego e nimi postępku;'^ zdX<^ca3L przytóm opatrzenie 
środków stosownych aby żony moskiewskich generałów, 
które pozostały w mieście nie korespondowały z obozem 
carewicza* Ludwik Nabielak, dowódzca oddńału mło* 
dzieży która uderzyła na Belweder, przełożył i popart 
wniosek, ażeby rząd tymczasowy upoważnił obywateli do 
urządzenia powstań w całym kraju, toż aby d dowódzcy 
wojska polskiego y którzy się jeszcze niepołąozyli z naro- 
dem obwołani zostali za zdrajców cjczyzny, i ^skarani 
śmierdą*^ jeżeli tego nieucżynią w dągu titech godzin 
naznaczcmych z rozkazu rządu przez generała CSUopic- 
kiego. Prezydujący Ksawery Bronikowski i Ludwik Żu*^ 
kowski, zalecali zmianę dyrektora poczty dla opanowa- 
nia komunikacyi z krajem i zagranicą. Wszystkie te pro- 
pozycye przyjmowano jednomyśkiością. Rewolucya chciała 
wyjść z niebezpieczeństwa. 

Żeby zaś nie na samćm tych środków przełożeniu 
skończyło się, dołożył klub do wniosków poprzednich 



*) Wyraz ten „w^Wilnie" opnsEOzono w rekojaoh tego posie* 
dsenia ogłossKonych w gazetach; zapewne, jak s^dzę, m obawy, 
aśeby zawcze4nie nieogłaszaó myśli zaczepiiyoh kroków z naszej 
strony; okoliczność, która cU^a powód do bajki, (jak tyle tysi^oy 
innych bi^ek) powtórzonych przcL P. Spaaier, ,M ^^"^ ^^^ ^* 
radzal układy," 
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zsi&ttzśteme: ^źe jeżeli rada administracyjna natychmiast 
nilB przystąp do wypełnienia tych żądań ludu, jsniewo- 
lana będzie' przyjąć do swego grona kilku członków 
Uubu, który(^ kkA) sam wybierze^^ Ten ostatni punkt 
był ndyważnie^zy. Chodziło bowiem o ustanowienie rządu 
tymczasowego; któryby niedziałał w imieniu, i w duchu 
Mikołaja. ' A zatóm w razie gdyby się rada admimstra- 
Cjpjna dobrowolnie' rozwiązać nie chciała, przybrane do 
ntćj osoby z klubu Uczynić to mogły, jako już w nićj 
będące, bez użycia środków gwałtownych, za porozumie- 
niem się w t^' mierze z Lelewelem i Władysławem 
Ostrowskim, na którydi pomoc w tćj operacyi, na któ- 
rych tęgość charakteru i głowy w tćm całóm postępo- 
waniu l^diowiałi, ~ mylnie, Instmkcya dla deputac]^ 
pozmianadł jakie w powyższych wnioskach kilkogodzinńa 
narada sprawiła, zredagawana przezenmie śród niensta- 
jącćj \nrżawy, odczytana zgromadzeniu, zatwierdzona je- 
dnomyśhiym okrzykiem przez ogół, i podpisana w jego 
imieniu przez dwunastu posłanników, którym klub ten 
ważny obowiąziek polrucźał, zawierała pusOkta następu- 
jące: „1. Aby generał Chłopidd wódz naozehy polskiego 
Wojsł^ natychmiast odebrał rozkaz do działania w celu 
zniszczenia, lub rozbrojenia nieprzyjaciela; 2. kby oby- 
watela z prowincyi uzyskali upoważnienie do tnrządzenia 
powstania w kraju; 8. aby ministrowie i zastępcy mini- 
strów ottźftnBh obserwacyą straży narodowój do dalszego 
z nimi postępku; 4; aby żony wojskowych: i' urzędników 
rossyjskich otrzymały straż, ponieważ w ciągłych zostają 
stosunkadi i korespondencyi z mężami swemi; 5. aby 
z cesarzewiczem Konstantym w żadne układy nie wcho- 
dzić; w cesaraewiom ime6 r^kcjmią a negocyować a Pe- 
tersburgiem] 6. aby dyrdttor poczty zmieniony został; 
7. aby d dowódzcy wojska polskiego, którzy się dotąd 
fidepołączyli z narodem i nieoświadezyli za nami, zostali 
obwołam żdmjćainikjPByt: przy zachowaniu tćj fMnal-^ 
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nośd, aby paiłamentarz geoenisL Chłopićldegp dał im 
do tego tenBÓn jak najkrótsi; 8. aby natychmiast przy«- 
st^HOHo do wykonania tych żądań, inacz^ bowi^n rada 
administracyjną gniewoltma h^ieie 'Kzy)%ć do swe^ 
grona kiUni cdimków kłobii, ktńrych klub sam Wybie- 
rze. Deputowanymi do przedstawienia tych ź%dań wy- 
działowi wykonawczemu i»dy administracijn^ byli: Ksa- 
wery Bronikowski, Adolf £ąiczyń8ki, Nabielak, Aaastaa^ 
Punin, Gerwazy Dohn^ojsld, Franciszek Grzymała, Wil-* 
ski, ja, miĄ ojciec, Szwaree, Gaszyński, i Słobicki £u- 
geni JiKt było późno. Cajlj^ klub zbrojny, naznaczyws^r 
drogie posiedz(»ue swoje w t^ aamćm mi^scu na dzień 
jutrzejsza, otoczony massami ludu takte zbrojnego, szedł 
za deputacyą od placu Krasińskich do gi^y, gdae. rada 
administracyjna była ^zgromadzona. . Gmach ten ototczono. 
Lelewel, Czartoryski, Ostrowski, Lubecki właćuie co po^ 
wróciU z Wierzbna. Deputacyą ^klubu nie .odr;azii przy- 
puszczona od rady, blisko godzinę czd^ musiała, co j% 
obrażało i nieder^wiło. Nareszcie po kilkakrotnym 
wysyłaniu dO sali rządowćj z wiadomoś<^^ o przybycia 
dęł^owanydii. klubu, kasztdan Eocbaupwski podjął 8i$ 
wyjść napczeciwko nim, i zapytać sig: »cz^o klub żą^a?"^ 
Odpowiedziano mu, że. (o^.ióe jemu, ale €s^ćj racieię admi^ 
mstracyjn^j oznajmione zostanie. „Niemasz kompletu'' -r 
rzekł Kofdnanowski — ^mekt^rzy: członkowie rz%du są 
nięobecm.'' — „To uio nieszkodi^^ -rr odpov«adała de- 
putacyą^ widfsąq, ;że się jćj .wszelkiemi sposobami; pozbyć 
chciano, — ^my tu zaczekamy póki «ię.ezłonkowief.rz%da 
nie zgromadzą." — „Ależ przecie wszyscy pwowie nie 
zechcecie, wcrjść do sali rządu, zajętego obecnie ważnemi 
rzeczamil'' — MNi^masz nic ważniejszego nad poselstw<^ 
nacze,** mówili delegowani pomykając się coraz bardzie 
ku drzwiom sali rządowćj, którój Kochanowski bronjyi 
jak siwy Cherubin, postawiony, u straży tęgo politycznegci 
Edenu. „Panowie tu wszyscy Jtazem niew^dziecie'^ wor 
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łał coraz głoinićj ten stjurzec, — «to bjrć niemożef -r 
jednego, diróeh ^ pomiędzy siebie wybierzcie!*' — Mj; 
tu jesteśmy z ; polecenia ludu, który ten gmach otacza^ 
i wszyscy wejdziemy!" W tćm roztwieraj% się drzwi, 
Władysław Ostrowski wychodzi, i zapras^ deputacyą do 
przełożenia rządowi życzeń klubu. Książe Gzartoryski, 
Lubecki, Ghłopicki, Niemcewicz, Radziwiłł i Gustaw 
Małachowski zaraz powstali z miejsc swoich.^ Widać 
było pewną na tych twarzach konstemacyą. Lecz Le- 
lewel najwi^sze okazywał nieukontentowanie: krok kluba 
oczywiście kompromitował go przed osobami, które nie 
bez inrzyczyny, już wtedy Lelewela o dwuznaczne poste* 
porwanie posądzać mogły, albowiem miał udział we włi^ 
dzy, i zaraz^n był (chociaż pomimo wiedzy i woli swojćj) 
obwołany za naczelnika oppozycyi tworzącćj Bię prze-i 
dwko tśj władzy - położenie najfałszywsze, i riajnie- 
dogodniejsza, jakie tylko sobie dla cdowiekai publicznego 
wyobrazić możemy;' Lubecki dobrze pojmowłJt. prajrczyng 
i cel t^o poselstwa, nieokazywał jednak po >so1^ie iż 
odgaduje przeciwka komu głównie ruch ten bylwynuer^ 
rzony. Książe Czartoryski zdawał się być> mocno^ zan 
n^szanym, a Niemcewicz, kttky do sam^goi.nazwiskai 
klubu z przykładu rewolucyi^fi».ncużkićj prżywiąi2S)rwał 
wszystkie bezprawia terroryzmu, pord^^ i^wet łupiesstwa,> 
unosił się na ten widok niepohamowanym gn&cw^n. Z po^ 
między obecnych jeden Mostowski niępdwstał z krzeels 
swego, zachowując zimną krew, i ułożenie przyzwdte sę4 
dziwemu wiekowi Raziło zapewne jńe^a^kłych do ża^ 
dnego żywszego rachu rewolucjjiiegOj że delegowani klubii 
w płaszczach, z bronią wi ręku śmiał%' weszli postai^ą^ 
niemal prsfsemocą do* imi^spa władzy v nie^ mogło także 
lyść ich'Uwagi, że liid oburzony zalegał; wszystek plac 
przed banldemi^ ^ ! Jeden : z członkowi depiitacyi^ obrfićająjGi 
mowę najpierwgj< i dft księcm Gzątftoryslwgo pi^kładai 
ma ^% wyrazadi : iiąigpziMtzniąjszjii^^ r j^ ndotydhcfcMoiM; 
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postępowanie rządu, któremu kdąże udziekł wsparcia, 
który swą powagą zasłonił przed zgrozą publiczną, na- 
rażało sprawę narodu na największe niebezpieczeństwo, 
na pewną zgubę. Drugi (kapitan Dobrogojski) zaklinał 
księcia imieniem ojczyzny do przedsięwzięcia kroków 
stanowczych. Po nich zabierając głos odezwałem si§ 
w te słowa: ^ „Nie mni^najcie panowie, że układami 
z W. kliędem, zgodą z cesarzem tę sprawę załatwić 
potraficie. Lud i wojsko podniosło oręż dk oswobodzę^ 
nia kraju; naród rewolucyi upaść nie pozwoli. Powsta* 
nie nasze może zmienić postać Europy. Cóż dotychczas 
zdziałała rada rządowa, która się podjęła mem ki^o-^ 
wać? Czas mija bez pożytku; lecz jeszcze nie wszystko 
jest stracone. Odezwy rady grożą przywróceniem po- 
rządku rzeczy, który zniszczyć było od lat piętnastu, to 
jest od momentu jak się zawiązał, usiłowaniem wszystkich 
prawych Polaków, który osłabić wy sami dopomogUścte 
nie jednym przykładem waszego obywatelstwa. Gi któ* 
rych przed sobą teraz widzicie zaczęli rewolucyą z po- 
święceniem swych głów, i postanowili dalćj ją rozwijać, 
postanowili nią kierować pomimo oporu, jsJd w tćj mie* 
rze doznają ze strony rządu. W tym to celu odwołali 
się oni do ludu st(dicy, który ten gmach z orężem w r§ku 
oblega i ni^rozejdzie się, jeżeli następujących sprawiedli- 
wych jego żądań w czasie jak najkrótszym, w czasie oznar 
czonym do skutku przywieść nie zechcecie. Lud żąda:"* — 
tu rozwinąwszy instrukcyą klubu odczytałem na głos 
zawarte w nićj punkta, i pismo to złożyłem w ręce 
księcia Czartoryskiego. Ta precyzya rewolucyjna przera*- 
ziła wielu członków rządu; niektórych oburzała. Zbyt 
śmiałe zdawały się im być życzenia klubu, 2byt śmiałe 
wyrazy jego reprez^atantów, tak właśnie jak gdyby mo- 
gło być coś nadto śmiałego w mowie albo postępowaniu 
ludzi, którzy ^ę nie lękali wpaść do Belwederu, wziąść 
arsenał, i uzbroić trzydzieści tysięcy mieszkańców Wbm 



105 



szawy przeciwko najpotężniejszemu na kuli ziemskiój 
mocarzowi. Książe Czartoryski ze zwykłą sobie uprzej- 
mością oświadczył deputacyi, że niektóre z tych pun- 
któw nie były do wykonania, ^a mianowicie (tak mówił 
dalój) przytrzyn^mie W. księcia Konstantego, który na 
wszystko się zgadza, który obiecuje puścić wszystko 
w niepamięć, który teraz właśnie oświadczył, że żadnego 
kroku przeciw stolicy nie przedsięweźmie nie uwiado- 
miwszy jćj o tóm naprzód na cztenlzieści ośm godzin — 
który zawarł konwencyą z rządem."" Ta szczególna, ta 
niespodziewana łaska carewicza zdawała mi się być ta- 
kiem dla narodu poniżeniem, takim affi-ont^n dla powsta- 
nia, iż niemogąc ukryć mego zadziwienia rzekłem z pewną 
cierpkością: — „to są żarty Mości książę, — my niepowsta- 
liśmy dla przyjmowania łask i warunków od W. księcia,^ 
który jest jeńcan rewolucyi, ale dla zbawienia PolskL 
Nieciiaj tedy rząd niegra komedyi , która się bardzo trai- 
Gznie zakończyć może albo dla powstania, albo dla jego 
nieprzyjaciół i wątpliwyob stronnikowi"" Te ostatnie słowa, 
które wszystkich członków rady administracyjni obru- 
szyły i zatrwożyły do najwyższ^o stopnia, obróciłem 
szczególniej do Lubeckiego zachowującego ciągłe milcze- 
nie. Chłopicki wyszedł z fnryą z sali i zatrzasną drzwi 
za sobą. Gustaw Małachowski, napisał zaraz w wyra- 
zach najenergiczniejszych protestacyą przeciwko zgwał- 
ceniu miejsca posiedzeń rządowych i sądząc bez wątpi^ia 
że demagogia Polskę z sobą porywa, podał się do dy- 
missyi. Za jego przykładem toż samo Uczynił Radziwiłł. 
Wtedy Niemcewicz rozdzierając suknią na piersiach swoich 
zawołał: — „ugodźcie w to serce, które zawsze biło 
dla ojczyzny, — pomordujcie nas, — wszak przyszliście 
tu ż bronią — skoro cnocie, sumienm i poczdwój me 
ufacie siwiźnie."" W końcu Władysław Ostrowski i ks. 
Czartoryski oświadczyli , , „iż rząd weźmie pod ip^swagę 
piz^ożenia kłubu*"" D^tagra odes^ 
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Tajże nocy (2 2. na 8. grudnia) ciągnął z Socha- 
czewa pod Warszawę pułk 1. strzelców pieszycli, powa- 
biany na drodze z jednój strony przez Wielkiego księcia, 
z drugićj przez powstanie. Lecz generał Szembek, do- 
wódzca tego pułku nie wahał się ani chwili w wyborze 
między insurrekcyą i tronem ; poszedł tą drogą jaką mu 
wskazywało jego własne przywiązanie do kraju, jaką mu 
wskazywał zapał jego oficerów i żołnierzy. Szembek 
wyprawił był do stolicy z Sochaczewa jeszcze na dniu 
30. Listopada, za pierwszą o zaszłych zdarzeniach wia- 
domością, porucznika Paprockiego ad[jutanta pułku po 
rozkazy dla brygady od rządu, bo nmiemał, że już musi 
być rząd narodowy, rewolucyjny. Paprocki udał się na 
posiedzenie rady administracyjnej, przełożył Chłopickiemu 
cel swojój missyi od generała Szembeka i żądał stano- 
wcza odpowiedzi. Ani Chłopioki, ani rada nie mogła 
się na to zdobyć. Po długich rozprawach , po wiełit za- 
pytaniach doręczono nakoniec o godzinie pierwszój w nocy 
Paprockiemu ekspedycją do Szembeka, wypis z protokółu 
rady administracyjnej w imieniu Mikołaja. Nie był to 

więc rozkaz dla \xrjgpAj.*) Szembek w imieniu Mikołaja 

■ ■ < 

r ' *) Wypis ten z protokółu posiedzenia rady adminiztraoyjn^ 
brzmiał Jak następuje: 

,yt>nia 1. Grudnia rada administracyjna powodowana nag1%04 
potrzebą zasłdnienia stolicy od wszelkiego niebezpieoaeństwa, pra- 
gni|o ułatwić sposoby opatrzenia stolicy w żywność , tudsiet po- 
wołać wojsko do ^czynności dla dobra narodu niezbędnie konie* 
oznyoh: stanowi co następuje: Generał Ghłopicki upowainionym 
zostaje wydać stosowne rozkazy względem pochodów wojska , lub 
zbliiania się jego i przybycia do stolicy/' Podpisano Sobolewski. 
Dopiero na takim ftindamenoie dowódzcy wojsk polskich otrzy- 
mywali od Ohłopiokiego ekspedyoffe. Nie byłieto prawdziwy tmr 
męt? Więc Sobolewski w imieniu Mikołaja ruszał wojsko dla opa- 
trzenia stolicy w iywność? A poniewai było rzeczą oczywistą, te 
tego wojska było potrzeba przeciwko Konstantemu, więc w imie- 
niu Miko!ąja do Warszawy przybywać miało t Taki zawrót ro- 
dziła kręta, śmieszna, dwoznaosna polityka rady admlnistraeyjnój. 
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ilie mógł 8i§ abn^tawac przeciwka Mikc^tjoi^; postano- 
?dlł iQfii4^tQ uci^ć;W imi^u ojt^zny, kazał przeto puł* 
ko!Ri (1. . strzęloów), który o pięć mil od , Sochaczewa 
s4ał.aro9lob»wilti7 jsebeać rię jak n^ińesznii^ . a wy^a^ 
wi»7 Wdt^wtfe wnjm czasie sztafeity do geiuerałów Kli^ 
(^ego do £rt>^««iczaii Krukowieckiego ^ Bawy, tudzież do 
Syl^skiegd <40w!idzcy 1. pułku laujol7egovdo Mszczo* 
oOiral)' z dometitoliiom o poiBVstaiiiu> w stolicy^ oraz wezwą-* 
otęmr) aby pn^bjrwali jak nąjpr^dzi^ to pomoc ludowi, 
lAłflógrlina <^u drugim Grudnia do Warszawy; gdzie 
także beż. zwłold udać ^§ rozkazał uależącemu dó jego 
bi^gady pułkdud.Sk strzelców pieszych, który konsysto- 
^ł W.Płoeko. • Ten <kiók;'g«śierała Szembeka' rozstitsy- 
gn^/. 8|sawQ, > jednflj%C' iKimitibji ^^niewątpliwą {Msewagę. 
Żi^i^n 'fiia^ldzony). uazecUśzy ilziewięć ipil drogi prawie 
jednysn ciągiem, potrzebował chód ch^owego oi^czynku. 
SzeiAekzatrzyini(je;flt9 wtym.eeluwB^ wieczorem. 
Tu w nocy z 2. i»..ft Orndoiii odbiera rozkaz od Wiel- 
kiego ksigda, posłany do Sochaczewa, aby pułku pod 
żadstym pteorem nie ważył 8i§ ruszać z miejsca. Oficer, 
kMły wióri><ten ro;skazv znalazłszy. iivki|^o w BłoniU po-* 
spróazył. ^Łzemptędśij doiueść io tern <W. ksi^u , który 
w iparę^igMżin prz^ał powtórny rodcaz zalecający. Szem* 
bekowi 'pod. osot»M$ odlpowiedziaJnośeiąt : aby chiia nastg- 
pseigo^i.to jest 3;. z«Tana o godzinie 8ł przybył af pidkiem 
doNobozu. pod Mdkdtoiram. Lecz to bynajnmićj nie zmie-* 
Biło pitstanowiema iSzembdou W tern przybywa trzeci 
patłaniec od 'W. bńęoia, już nie z. rozkazem łeez^i li- 
stem prywatnym napełnionym uwagami, ^że Szembek ma 
W: swym IrękupnT^e szczacie Polski, że W. ksiąte 
jako\ed dobrze (jeżącego swój ojczyźnie wymaga, i prosi 
go* o iOj .ażeby ! bez sikraty leząsu, stosownie >do poprze 
dmol} rozkazów pczybji z|n^em pod Mokotów, gdzie 
go 0C8eku}e*'^ Osobiąte, pcz^acielsłde< stosunki Sżembeka 
z> Konstantym icesarą^n, ak najbąrdzi^r^ęć odgadnie- 
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nia, ooby W. książie rozumiał przez przyszłe szczęście 
Polski, były mu powodem, że się sam udał z Błonia do 
Mokotowa; przed ocyazdem jednak swoim zakomuniko* 
wał on ten list Konstantego szefom batalionów podpuł^ 
kownikom Rolbieckiemn , Jutrzence i wielu innym ofice^ 
rom; a że niemógł przewidzieć skutków t^j podróży,' 
wziął więc ze sobą dkt mniejszej uwagi Moskałów, pod^ 
oficera, aby ten między kompaniami pcMnemi w oboeie 
Konstantego rozszerzył wiadonK>ść o łączeniu się wcgdc 
na prowincyi stojących z Warszawą, jakotóż aby doniósł 
w razie przytrzymania Szembeka, op się z nim stało. 
Na ten przypadek zostawił nawet Szembek ocyeżdżąjąc 
podpułkownikowi Rolbieckiemu i Jutrzence instrukcyą: 
„że gdyby miał być przez Widkiego księcia aresztowany, 
przyśle rozkaz pułkowi hy ciągnąt pod Mokotów; zaś 
ten rozkaz miał tylko służyć za znak aby pułk nie tracąe 
ani chwili czasu ^spieszył bocznemi drogami do War- 
szawy. "^ Szembek jeszcze przed północą sttye w obozie 
carewicza. Konstanty rzucił się w jego ołgęde; witał 
jako zbawcę. Lecz zaraz wywiedziony zosti^ z Uędu. 
Szembek powiedział mu , że brygada jego nocąje w Bło- 
niu, ale MŻadna ślła w świecie jój pochodu do Warszawy 
nie wstrzyma,*" — że on sam jako dobry Polak musi 
się połączyć z narodem. Przesdlo godzinę trwała roz- 
mowa. W. książę nalegał, prosił, obiecywał różne rze- 
czy; między innemii że cesarz przychyli się do rozsze^ 
rżenia granic Polski. Nareszde, gdy to wszystko nie- 
skutkowało, unosił się, groził, że prgfftrgyma Szembeka^ 
na co mu ten miał odpowiedzieć: irże w takim razie 
siredcy przyszliby go uwolnić bagnetami.^ ,Ta uwaga 
zmiękczyła Konstantego tak dalcK^, że pozwolił Szem- 
bekowi wrócić do pułku, z ponowieniem kilkakrotnem roz- 
szerzenia granic Polski, jećUby mu go naziyutrs przy*' 
prowadził do Mokotowa. Wkrótce po od^dzie generała 
Szembeka z> Błonia, przypadł tam pułkownik KicU w to« 
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warzystwłe kilkunastu młodzieży z Warszawy, wzywając 
ptd:k, kby bez straty czasu, bez czdcania na powrót 
Sz^nbd^a, maszerował do stolicy. Lecz oficerowie ca- 
łego pułka oświadczyli Kicfci^iu pod słowem honoru, 
że nigdzie indziój nie pójdą t^lko. do Warszawy, ale że 
dowódzcy swego nieopufizczą, że powrotu jego, lub wia- 
domości o nim parę jeszcze godzin czekać muszą. Opi- 
suję te iszczegóły, ponieważ w i drakach różnych bajek 
namnożono z powodu bytności Szembeka u W. księcia, 
mianowicie, jakoby nie on salm ale Kicki z akademi- 
kami pułk do Warszawy przyprowadziŁ Niebawem nad* 
jediał ten generał; kazał pułkowi nabić fan^, ruszył 
w pochód; w drodze z Ołtarzewa posłał przez :porucznika 
Gieriiarda (stojącego tam na posterunku z kilkunastu 
kxM6imi pułku strzelców końnj/ich gwardyi) odezwę przez 
siebie napisaną do oddziałów wojsk polskich będących 
pizy W. księdu, aby się za jego przykładem połączyły 
z narodem i o godzinie trzecio- po p(^ocy wszedł w(^ 
skiemi rogatkami do koszar mierowskich. Przybył tam 
natychmiast Gbłopicki i począł obchodzić szeregi Żoł- 
nierze stali jeszcze pod bronią. Postrzegłszy wodza swego 
krzyknęU: „niech żyje ojczyzna r- niech żyje generał 
GUopidd.** Ten człowiek sprawował na wogsku elektry- 
czne, czarodziejce wrażenia Potem Chłopic^ i Sżem- 
bek udaU się razem do rady adnunistaracjjnój. Szembek 
oświadczył: ^to co mi obowiązdf jako dobremu Polakowi 
i lionor nakazuje, zrobiłem; przychodzę łączyć się z wami, 
jednak to muszę dodać, że ja, który dopiero lat czter-* 
dzieści i dwa^ liczę, już może mniś| cziyę się być dzid- 
nym od młodszych -^ precz więc z niedc^ężnymil"^ 

Szembek wzniósł wysoko ducha Warszawy. J^o 
brygada (zwiastowała rewolucyi zwycięstwo; jego {urzykład 
nie pozwalał wątpić o pngrst^ieniu do sprawy narodor 
wój wszystkich innydi częśd wojska polskiego rozrzoeo'^ 
nega w królestwie. Odtąd wpływ W}.:księcia na te Krcyr- 
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ska nie mógł być i^atrwaiająi^w W tjle m ołmsem 
rewicza, na jego prz^awie do ziem zafaranjoh stała 
brygada drugićj dywizyi piechoty naazćj, oraz dywizya 
ułanów w Zamościa y.LuUinie^ Lubartowie, Marknszewie. 
Z boku, w Rawakiem, gdyby w tę stronę odwrót swój 
chciał obrócić^ parły go przeważne siły Krukowieddego 
i Giełgoda^ Był więc ze wszech stron otoczony, bo 
Ftaga znajdowała się i w mocy powstańców. Nie mógł 
się iadn) tniarą wymknąćl A zatem jeszcze jeden krok 
tak energiczny jak itczorąj, a ten brat cara..wraż z gwar* 
dyt swoją, z czterdziestu dzii^teimi, dwoma pułkaipi wy-* 
bom^ piechoty, trzema pi|łkami najśliczmejszćj jazdyi 
zcałem bpgatem materyałem wojennym stawał się jeńi* 
oem rewolucyi, pomykał natychmiast olbrzymi : zawód 
powstania do Dźwiny i Dniepru i noc 29. zanuemal 
w nową erę dla qałśj północy, w najświetniejszą epokę 
dla sławiańszczyzny — dla Polski — dla Europy ISzenn 
bek poszedł z rana ;zawr2eć ścisłe przymierze z kfaibem^ 
który na ten szlak sprawę kraju najHrowadzał, który ją 
w ten q)08Ób pojmoimł, l^ry zebrawszy' «ię od. świta 
(8, Grudnia) jeszcze Mcziiój jak w dniu poprzedzającym^ 
już obradowały szerzył postracii i raącUtii słóUcąj alb»* 
wiem wszystkie władze przed nimi drżały. Bazem z Szem- 
bddem przybył także na to posiedzenie Łelewely powi«< 
tany jako prezes bucanemi okrzykami. Boramiano, -^ 
ja przynąjmniój tak sądziłem, ^ że natychmiast silną ręką 
iqmie władzę, którą mu młodzież podawała i stanie na ozde 
ruchu, któremuby ' się nic oprzee nie zdołało. Itzeezywiśfeie 
los rbwolUcyi, loS' Polski • w tój wielkiój obwili od niego, od 
jego tylko mowy zależał. Nidkorzystał jeibMik z tego L^ 
lewel. Zabrawszy 0os zamiast wei^KDSÓ wczorajsze po- 
stanowicie klubu, nakłaniał do więksBego w działaniu 
mmrioioama. Go większa: i}8prawiadUinał nawet radę 
rządową, którój był ezłoiddeńi,; tak^daleoi^Łub^dri po^ 
trafił go w swąje iaplątiró tapgalil,: ali swą wiai^ tiawrócići 
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Lelewel z charakteru, ułożenia, temperamentu, nie jestto, 
jak sobie wystawiano, . figura gminu, demagog w chwi- 
lach zamieszania, — nie jestto, jak się biblia wyraża, 
człowiek momy w 'uczynku! Przeciwnie, w miarę rosnących 
okoliczności maleje, i nic, prawie nic nie widzi w natłoku; 
burza go nierozpala; nie ma w nićj żadnego natchnie- 
nia. W spisku, w bibliotece, a szczególniej na katedrze 
'■; nieporównany, za tym^obrębem zbyt deUkatny, dchy i prze- 
\ zomy, niczego sig wiccćj nieobawia jak odpowiedzialno- 
* ści w inicyatywie śmiałych i niebezpiecznych kroków. 
Z brakiem inspiracyi na ruchom^ scenie kojarzy Lelią- 
wel pretensy% do nieomylnośei. Chce konięc3nie zawsze 
mieć racyą; dla tego woli nic nie zrobić, nic nie powie- 
dzieć, adżeli wziąć jakiekolwiek postanowienie, albo dać 
jakąkolwiek radg, któraby się w skutku okazała błędną 
i obróciła przeciwko niemu. Ztąd wszystko co mówił 
w całym ciągu powstania, mówił tylko półgębkiem; wszy- 
stko co czynił, czynił niewyraźnie* Żadnego stanowiska 
całym sobą nie zajął, bo równie jak coś powiedzieć z pre* 
cyzyą, tak gdzieś być z precyzyą, sprzeciwiało się j^o 
polityce, jego nieomyhioścl Dla tćj przyczyny, jak nigdy 
nic ja^np nie powiedział, tak i nigdzie nie byt: ani we 
władzy, ani przeciwko nićj. To, nie co innego, wziętość 
Lelewela^ ą z nią moc rewolucyi, moc ducha rewolucyj- 
nego w powstaniu osłabiało, lifiodzież, spiskowi, poło- 
żyli w nim nieograniczone zaufanie, bo zkądinąd jestto 
człowiek miły i (kochany — bp posiada do najwyższego 
stopnia sztukę jednania sobie wziętości bez oświadczenia 
się za tymi, , którzy go za swego poczytują, którzy się 
rzutąją w jego objędę.. Co inni mową, to on oczami, 
gestem, a najbardzićj n)iilcs$eniem zyskuje. Rewolucyą 
tym sposobem skókietowąf i zawsze ją zawodził w chwir 
lach stanowczy cL Słowa, które poraź pierwszy, jako pre-: 
zes klubu wyrzekł, były jprawdzi^tyą klęską dla ks^tałcą- 
c^ ^ pot^ ludu, dla .pa^yi i:ewplucyjn^', która go na, 
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czele tego ludu mieć chciała. Ze strony Lelewela byłoż 
wtedy co naturalniejszego jak rozwiązać w klubie rzą4 
stary, pokazać osobom co go wspierały, kły ostre, nawet 
drapieżne i natychmiast wytknąć obrotowi rzeczy jedyną 
drogę zbawienia, jaka się nastręczała? Któryż z rewolu- 
cyonistów, który z założycieli klubu miał takie jak on 
imię, takie zachowanie w narodzie, takie stosunki z Li^ 
twą , e korpusem litewskim — z samą nawet ueeoną Mo- 
skwą? Krótko mówiąc: kto z nas był od niego więcćj 
znany? Lecz rewolucya w wierzchołku swoim, w sw^ 
jedynćj widomćj głowie chromiała. Po Lelewelu wystą- 
pił na stół (przysłany do klubu z rady) kasztelan Na- 
kwaski , starzec sędziwy, ze łzami i szlochaniem dobrego 
powodzenia życząc ojczystój sprawie. Mecenas Krzywo- 
szewski nazwał posiedzenie demagogicmem, i musiał ustą- 
pić ze stołu. Szembek na ręku niesiony, ledwo mógł się 
wyrwać serdecznym uściśnieniom rodaków. „Jestem tylko 
żołnierzem — zawołał — mówić nie umiem, lecz z mo- 
jemi strzelcami ostatnią kroplę krwi przeleję za ojczyznę.*" 
Wierzono temu, bo było w wojsku naszem przysłowie: 
wiere Saembekom. Zapał ogarnął głowy, nadzieja roz- 
cłunurzała dotąd zasępione czoła; domy się roztwierać 
zaczęły. Mieszkańcy ochłonęli ze strachu, którego w tym 
samym stosunku przybywało carewiczowi, Łubeckiemu 
i całćj radzie administracyjnćj. Połowa Warszawy wy- 
toczyła się na ulicę, a lud, lud wszystek w klubie się 
znajdował. Szembek wniesiony na ręku i wyniesiony zo- 
stał na ręku. Za nim z sali obrad wysypało się na dzie- 
dziniec całe zgromadzenie. Była to cudowna chwila! 
Na dziedzińcu pod gołem niebem brakowało mównicy. 
Nie było stołu, ale był wóz drabiniasty. Szembek skacze 
na ten wóz, z rozrzewnieniem pozdrawia lud i oświadcza, 
że brygada jego zaraz wejdzie do miasta. „Niech ź]4e 
Szembek — niech zginą Moskale I" rozlegały się tysią- 
czne okrzyki rozdzierające obłoki w powietrzu. Różni 
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potćm wojskowi, różni patryoci przemawiali z woza ener'- 
gicznie i śmiało. Ten dawne wyliczał zasługi i odnie- 
sione rany w bojach za ojczyznę, ów obcy despotyzm ma- 
lował prawdziwemi słowy, inny znowu nicował postępo- 
wanie Tządowśj rady. Przeciwko tćj, gdy odpowiedź 
z wydziału wykonawczego nie przybywała, wzmagała się 
burza coraz gwałtowniejsza. „Idźmy znowu do banku -- 
idźmy wszyscy razem!'' wołano. Nat^czas letni, a ogro- 
mną staropolską burką okryty Kuszel z strasznemi wą- 
sami i pistoletami za pasem, począł rezonować z wozu 
o potrzebie pospolitego w całym kraju ruszenia. „Na 
nic się wszystko nie zdało, — mówił, — jeżeli nie za- 
raz wpadniemy do Litwy, ale pierwćj trzeba koniecznie 
powiesić prezesa komisyi województwa augustowskiego, 
bo ten łotr** — tu dopiero przycinał jak mógł najostrzój 
nieszczęśliwemu prezesowi , (podobno obecnemu natenczas 
w Warszawie) swemu osobistemu nieprzyjacielowi. Przer- 
wały mu ofcrzyki: „dobrze, dobrze! Idźmy na Litwę — 
powiesić prezesa !** Lud u nas, jak wszędzie, lorótko roz- 
slrz^a podobne sprawy. Wyrazy te co do Litwy nieo- 
strożnie zapewne były powiedziane wśród owych okoli- 
czności Pokazywały one jednak, że ta myśl ani obcą, 
ani niemiłą ludowi nie była. 

W tćj chwili bujających już namiętności popularnych 
i rozdąsania się publicznego na radę administracyjną, 
przybywa Władysław Ostrowski, zamiast odpowiedzi ka- 
tegoryc^j na wczorajsze przełożenia khibu przynosząc 
wezwania, którem rada rządowa przybrała na swoidi 
członków mnie, Elsawerego Bronikowskiego i majora Ma- 
chnickiego. „Wzywam tych panów — oświadczył (także 
z wozu drastóniastego) Władysław Ostrowski — żeby się 
zaraz udali na miejsce posiedzeń rządowych.*" Byłto 
nowy wybieg kontrrewolucyi, — nowa koncessya Lube- 
ekiego. System tego ministra, któiy się gimnastycznie 
pasował z falą, zależał, jakem wyżój powiedział, na sztu- 

MochBBcki powstanie II. O 



U4 

csokem zobojętnianiu żywiołów rewolucyjnych, na stopnio- 
wi politycznej ich ahsorhcyi. Zrazu, jak widzieliśmy, 
wspierał rząd zagrożony na powadze Czartcoyskiego, Paca, 
Niemcewicza. Gdy to nie uciszyło miasta, rozprzestrze- 
nił swój zakres kontrrewolucyjny i wciągu^ weń Wła- 
dysława Ostrowskiego i Lelewela, jako głębićj już zanu- 
rzonych w ruchu. Gdy i to niepomogło, postanowił na- 
koniec sięgnąć do gniazda poruszeń i wplątać klub 
w swoje koło, ażeby co tylko powstawało przeciwko radzie 
administracyjnćj w niój grzęzło, i z ni^ się nigdy wydo- 
być niezdoł^o. Lecz co do tego ostatniego punktu omylił 
się minister na zdaniu swojem: klubi^tom nie mógł dać 
Fady« Widząc wtedy rzecz całą, jak ją dzisiaj opisi^ę, 
uważając udział mój i Bronikowskiego*) we władzy rzą- 
dowój za chwilowy tylko, żądany ze strony klubu jako 
środek rozwiązania rady przy spodziewanej pomocy Le- 
lewela i Władysława Ostrowskiego, z ochotą przyjęty od 
rady administracyjnćj jako środek odwrócenia grożącego 
j^ niebezpieczeństwa, oświadczyłem natychmiast Lube- 
ckiemu, że nie wąjdę do rządu póki minister skarbu 
z innemi ministrami Mikołaja w nim zasiada. „lUda ad- 
ministracjjna — (powiedziałem to w obęc wszystkich jśj 
członków, powiedziałem to pierwsjgy), — koniecznie roz- 
wiązać się musi Naród jest oburzony przeciwko księciu 
ministrowi, . — mówiłem dałśj, — rewotacya własnego 
rządu potrzebuje, w imieniu króla działać nie może*"" 
Mówiłem jak myślałem; zdawało mi się, że widzę rzeczy 
jasno; biegłem nagle — nadto nagle (i dla tego bez 
skutku) do władzy: te kroki i mowy moje podały mnie 
w nienawiść u osób bardzo znakomitych. Lecz milczano 
jeszcze, bo kjiub był mocny, a ja w. klubie miałem, przy- 
jaciół. Lubecki i Mostowsld podali się Mtychmiast do 
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• r.i .^; Bo major Machnicki od wsa^stldego się uchylał i wjjeohał 
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dymissyi. Rada administracyjna była de facto rozwi%- 
zana. W sali jćj posiedzeń po wczorajszej orgii jakobin- 
sioieo (tak nazywano deputacyą klubu) panował nieład, 
jak po sutym bankiecie, jak po nocnych satumal^aclL 
Jedno tchnienie ludu rozwiało tę] starą władzę, dotąd 
tak sztucznie, tak dowcipnie utrzymywaną. Deputacye 
mnogie, coraz częstsze od wszystkich oddziałów wojska, ze 
wszystkich punktów stolicy przychodziły za wczorajszym 
przykładem. Inssurrekcya^w massie założyła swój główny 
biwak przed bankiem, a swoją główną kwaterę w banku — 
w pokojach Lubeckiego. Nie było już żadnego rządu. 
Wszelaki zapęd pobudzany z jednego punktu po- 
mnaża się własną dzidnością. Klub szybko pędził wy- 
padki naprzód. Budi ztąd niecony wszedł w massy i kil- 
kanaście tysięcy ludu zbrojnego wespół z wojskiem po- 
ciągnęło koło godziny 10. ku rogatkom mokotowskim iN> 
ca/rewicaa, „dla uwolnienia żołnierzy polskich, których 
Konstanty gwałtem przytrzymuje.'' W. książę po o^je^ 
ździe delegowanych rady administracyjnój z Wierzbna, 
oczekiwał przez całą noc z największą niecierpliwością 
ratyfikacyi zawartśj między nim i niemi umowy. Wy- 
^ą4ał tego co moment, nareszcie z rana posłał za tern 
Zamojskiego do Warszawy. Na drodze do miasta spo- 
tyka Zamojski Gerstenzweiga, i dowiaduje się od niego, 
że gwardya strzelców konnych wyprawiła deputacyą do 
W. księcia z oświadczeniem, że gdy wszystko zdziałała 
w jego służbie czego tylko honor wojskowy wymagał, ma 
nadzieję, iż pozwoli jój połączyć się z narodem, toż na- 
wet, że im sam osobiście to pozwolenie udzieli W rze- 
czy samój zasłużyli sobie na to strzelcy konni Wielki 
książę oddsyąc się im w ręce, chwaląc ich, (ce sont des 
sddats a meUre en ąriadres Sor — mawiał) uwielbiając 
ciągle ich szlachetnośó j uczynił ich położenie bardzo tru- 
dnem. Z tóm wszystkiem wyraźnego pozwolenia depu- 
tacyi dać niechdał. „Niech sobie idą — ja ich nie trzy- 
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main, — ale niepozwalant*' Chdeii pneto azassety 
odstąpić bez pozwolenia. Ale Zamojski wsłnymiąle ta 
ich zamiar. Przekłada im: „że gdy dotąd byli przy W. 
księciu, powimii zostać, aż im sam oddalić się kate, -^ 
że o to dzigą się układy, że to pozwolenie niewątjrfjNylB 
nastąpi/ Zamojski uważał położenie gwardyi Btrzetodw 
bardzićj ze strony politycznej: „jeżeli bowiem (poctt^^ 
niego) uda się rewolucya, to szasseiy zawszeby znalefli 
czas przystąpić do nićj -- on sam mówił o sobie, ta 
ostatni przystąpi do ni^; a jeżeli fiię nie uda (tak ro- 
zumował) to znowu będzie nie małe szczęście dla na^ 
rodu, że nie całe wojsko odstąpiło W. księcia.** Ssaa- 
sery dali się nakłonić; „pod iłowem bonom'' caekać 
przyrzekli Zamojski przybywa do miasta. Zastaje nil| 
skutkiem nocnćj sceny niezmiernie pinnięszaną. Paręset 
osób napełniało salę, a sto przynajmniej mówiło razem: 
Wrzawa — nieład — strach, trudne do opisania! W tym 
zgiełku Lubecki bierze Zamojskiego na stronę. Powiada 
mu, że wszelkie stosunki rady z W. księciem zerwane 
zostały natarczywością Uubktów; że teraz za nic zarę^ 
czyć nie można. Wreszcie potajemnie razem z księciem 
Czartoryskim układa list zawierający w treści: „powstanie 
gwałtownie bierze górę; w nocy jego zapędy już były 
straszne; tych wypadków nic wstrzymać nie zdoła; od- 
tąd rada żadnych z Wielk. księciem stosunków mieć nie 
może; sama myśl jakiegokolwiek z nim układu naraziłit 
radę na największe niebezpieczeństwo; rada administra- 
cyjna to więc tylko proponuje W. księciu, żeby albo siię 
poddał, albo natychmiast — uciekał.'*')'' Z tym Ustem 
ledwo dokończonym pospieszył Zamojski do W. księcia; 
Na drodze z JcrólesM^ ulicy do kościoła Aleksandra po^ 
strzegą dziwne widowisko: ogromne zbrojne masy ludu, 
tudzież pułk Szembeka, ~ jego samego i Chłopickiego, 

• 

♦) z rękopismu p. WładyBława Zamojskiego. 
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obudwu niesionych pofokiem, obudwu bladych, pierwszego 
niechętnego, ledwo nie zgrzytającego zębami na czele 
tego podbtir£f(mego zgiełku, tój powodzi, chcącćj zalać 
obóz carewicza. Zamojski stara się ich zatrzymać. Tar- 
girje się z Ghłopickim o dwie god^y czasu, wystawując 
korzyści poUtyczne wyniknąć mogące z dobrowolnego ze- 
zwolenia carewicza, aby wojsko polskie od niego odstą- 
piło, — bo trzdba pamiętać, że klub szerzył wieść dla 
poruszenia mass, jakoby Konstanty gwałtem to wojsko 
{MTzy sobie zatrzymywaŁ Ghłopidd dobył zegarka i po- 
wiedzie^: „że jeżeli do godziny 12. wojsko polskie z obozu 
W. księcia wypuszczone nie zostanie, on dłiiżćj tego po- 
pędu wstrzymać nie będzie wstanie i sam na jego czele 
rad nierad będzie musiał udarzyć na W. księdb.'' Za- 
mojski wyjednawszy tę krótką zwłokę, spiął konia i po- 
skoczył dal^j. Już w bliskości obozu W. księcia zatrzy- 
muje powtómie szasserów chcących się połączyć z mia- 
stem, przez ostatiiie uroczyste zapewnienie: „że jeżeli 
im za półgddziny nieprzyniesie na to po/nociema od W. 
księcia, wtedy sam z nimi odstąpi od niego.'' 

Konstanty wziął do rąk t>o wyższy, otwarUf łist rady 
administracyjnćj, i postrzegł z najwyższóm zadziwietuem, 
że był be£f podpisuj. „Cóż to znaczy? zapytywał Za- 
mojskiego; ten nietracąc przytomności odpowiedział za- 
raź: — „oto jest Mości Iraiąże żywy, wiemy obraz tego 
co się teraz z radą dzieje!" Następnie wystawia W. 
księciu w kolorach najżywszych położenie tój rady, scenę 
Z' klubem, w skutku tego popłoch i roztargnienie, pro- 
sząc W. księcia, aby ten list uważał tak jakby był opar 
'I ■ .ii ■ ii-i .. - ». 

*) Łubecki przyznał si^ potem pąnn Zamojskieiim, że korzy- 
stając z jego wielkiego pospiechu umyślnie nie położył swego 
podpisu na tym liście , i odwiódł nawet księcia Czartoryskiego 
od 'podpisania. Albowiem ten- list, jak sądził Łubeoki, miał dwie 
stromy: car w^ziąłby go za zbrodnią, i klub takieby go poczytał 
z* .zbrodnią, ką^y a a^ioh powedó^ . 



lis 

trzony podpisem, i zaręezając słowem honoru, że go 
odebrał z rąk księcia Czartoryskiego i Lubeckiego. Wsze<- 
lako i po przeczytaniu tego pisma wzdrygał się Kon- 
stanty dać pozwolenie wojsku. Wtedy Zamojski powiada 
mu: ^że całe miasto, całe powstanie z generałami i woj- 
skiem na czele maszeruje przeciwko niemu, te tój po^ 
wodzi nic nie zatrzyma tylko pozwolenie dane z jego 
strony wojsku polskiemu, aby się połączyło z narodem; 
że ten tyćko czas, który zejdzie na powitaniu i uśdśnie* 
niu^wzajemnóm rozdzielonych braci pozostaje W. księcia 
dla jego własnego abatoienia; „że on (Zamojski) tylko 
do godziny 12. zwłokę w tym celu wytargował u Chło- 
pickiego.*" To wszystko przerażało wprawdzie W. księ« 
cia — lecz jeszcze sie wahał. Więc tedy z innego 
punktu rzecz biorąc, przekłada mu dBlij Zamojski: 3 
tego jako umiejący cenić cnotę żołnierza, ludziom hono* 
rowym, którzy mu dali tyle dowodów stałości w dopeł*' 
nieniu trudnego obowiązku odmawiać nie może.*" Obe- 
cna tój scenie księżna Łowicka powstała na Zamojskiego^ 
„że nakłania W. księcia do kroku, z którego cała odpo*' 
wiedzialność na nim dążyć będzie — son howneur le 
Im defend^ mówiła. Na to Zamojski natychmiast od^^ 
powiedział: ^son sakii, sd securiU Vexigel^ a obróci- 
wszy się do Konstantego jak pierwćj z punktu honom 
wojskowego, tak teraz z punktu jego własnego, osobi- 
stego bezpieczeństwa coraz mocnićj., coraz natarczywiój 
o to nal^ał. „I cóż rząd dla mnie zapewnia, gdy ze^ 
zwolę?** zapytał Konstanty. „Nic — chyba kilka go* 
dżin zwłoki I** rzekł Zamąjski ^ „Ja ich nie trzymam — 
to niechaj sobie precz idą.** — „Ale Mości książę oni 
sobie zasłużyli, żebyś fan W. C. Mość odejść pozwolił — 
dopełnili swego obowiązku. W. C. Mość nie możesz .— 
nie powinieneś im tego odmawiad Byłem tak silnie 
o tóm przekonany, że powiedziałem pułkom, iż w razie 
przeciwnym sambym się uznał za uwolnionego od wszd^ 
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kich nadal przy W/ C; Mości obowiązków.** Tśm na- 
koniec Konstanty uderzony wymawia te słowa: — idź 
i powiedz im odemnie, że po^tcalam aby się oddalili.** 
Księżna Łowicka zatrzymała Zamojskiego, gdy już chciał 
wychodzić, przestrogą aby tych tylko a nie innych wy- 
razów nżył — „że tylko pojmala W. książę, a nie up(h 
waśnią, a tóm mnićj roakaeuje.^ Zamojski zaręczał 
księżnę, że niepozwoU sobie żadnój w tych wyrazach 
odmiany. Wszakże troskliwość żony zaraz wzbudziła 
u W. księcia obawę, żeby w jego imieniu Zamojski cze 
goś więcój niepowiedział pułkom. Bzekł więc: je mettrai 
ceia par ecrit^ i zaczął pisać. Było ich tylko troje 
w ciasnym pokoiku*). Rozmowa ciągła Zamojskiego 
z księżną Łowicką co chwila przerywała Konstantemu. 
Podarł przeto co z trudnością nakreślił, nakazał żonie 
i Zamojskiemu milczenie, i dalćj pisać zaczął list do 
narodu polskiego w języku francuzkim treści następują*- 
eój: Pozwalam, ażeby wojska polskie, które aż do osta- 
tniej chwiH wiememi przy mnie pozostały, udały się do 
swoich. Idę w pochodź wojskami cesarskiemi, chcąc 
się oddalić ze stolicy, i spodziewam się po prawości 
Polaków, że wojska te nie będą doznawały przeszkody 
w powrocie do cesarstwa. Polecam podobnież wszelkie 
zakłady, Własności i osoby opiece narodu polskiego. 
Oddaję je pod straż najświętszej wiary**).** — Otrzyma- 

*) z rękopismn pana Zamojskiego to wszystko. 

**) W oryginale: 

Je permets aux troupes polonaises , ąui sont restees fideles 
jnsqa*aa demier moment anpres de moi, de rejoindre le lenrs. 

Je me mets en marobe ayec les tronpes imperiales ponr 
m'eloigner de la Oapitale, et fespere de la lojante polonaisd 
qa'clles ne seront pas inąniettees dans lenrs mouyement pont 
rejoindre l*Empire. . Je recommande de meme tous les etablisse- 
mens, proprietes et les indiyidus a la protection de la nation 
polonaise, et les mets sons la sauyegarde de la fol la plus saer^. 

Oonstantin. -— YlursoYie le 3 Deoembre 1830. 
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wszy tćn list z rąk Konstantego, prosił go Zamojski 
o oddzielne dla siebie jako a^utanta rozkEizy. Wielki 
książę pożegnał go temi wyrazami: — „Ja fCai pkis 
d^ordres a Vou8 danner — Vom a/ve» de deuairs — 
adieu. Przedpokój był napełniony wojskowymi wszel- 
kiego stopnia polskimi i rossyjskiml Tamtym oświad- 
czał Zamojski wychodząc, aby się udali do miasta z roz- 
kazu carewicza, do tych zaś rzekł: — a revair Messieurs, 
peut-ióre sur un champ de bataiUe. 

Ale już nie zastał ten list wojsk polskich w obozie 
W. księcia. Połączyły się one same bez pozwolenia 
z massami ludu pod dowództwem Chłopickiego i Szem- 
beka, między Traema hrzyiomi i połową alejów. Lud 
dopiął swego celu: odbił hrad żołnierzy. Powitanie było 
serdeczne i rzewne. Ztąd ciągnęła potom ta ogronma 
massa Nowym światem na krakowskie przedmieście, i roz- 
dzieliła się na dwie wielkie części bo ją ulice zmieścić 
razem nie mogły. Wszystko jednak płynęło do banku. 
Żadne pióro nie zdoła opisać tego widoku. Mieszkańcy 
zgromadzeni na ulicach wołali nieustannie: niech żyje 
wqf$ko polskie. Wybiegali z tłumów, rozrywali szeregi, 
i w zachwyceniu ściskali walecznych. Kobiety powie- 
wały chustkami z okien otwartych , wysłanych kobier- 
cami, chorągwie pułków zdobiły wieńce z kwiatów, a mu- 
zyka wojenna brzmi£d:a od końca do końca Warszawy. 
Prawie na wszystkich murach stolicy zjawił się wielkiemi 
literami wypisany wiersz Mickiewicza: „witaj jutrzenko 
swobody, za tobą słońce zbawienia. „Dzień trzeci Crrur 
dnia będzie pamiętny. W tym dniu zawierała War- 
szawa, w imię całćj Polski przymierze z powstaniem. 
Ślubowała sprawie swćj niepodległości wiarę niezłomną. 
Proch wystrzałów 29. jeszcze napełniał powietrze. Ten 
naród szlachetny w uniesieniu, w entuzyazmie swoim za- 
pomniał dwóch rzeczy: urazy do współbraci, którzy swój 
oręż przeciwko niemu w pierwszo chwili obłąkania obró- 
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ciii, i zemsty długo warzonój w sercach na zgubę tyrana, 
który go gnębił i poniżał przez lat piętnaście, który przy- 
ciągnął ku sobie część sił polskich, aby tym sposobem 
wzniecić wojnę domową. Carewiczowi pozwolono ucie- 
kać; gwardyi strzelców konnych wspaniałomyślnie prze- 
baczono. l>^lko Kurnatowski i Krasiński, którzy zamiast 
umknąć razem z W. księciem, woleli, niewiedzieć po co, 
przybyć do Warszawy, przerwali na moment tę zachwy-^ 
cąjącą harmonią. Obskoczeni do koła, zerwani z koni, 
śród tysiąca szabel i bagnetów do ich piersi wymierzo- 
nych winni byli ocalenie swoje Chłopickiemu, Szembe- 
kowi, i przysiędze publicznćj, że predyą krew swoje za 
ojczyznę, — przysiędze przyjętśj z równą wzgardą od 
narodu, jak nieszczerze ofiarowanój, a potćm nikczemnie 
niedotrzymanój. Dzień csJy trwało to święto, te gody 
publiczne. PiLtki obszecUszy ulice miasta znalazły go- 
ścinność nareszcie, i chwilę wczasu, którego tak bardzo 
potrzebowały. Wielkie dzieło zostaje odtąd pod pieczęcią 
narodowego uznania. Stolica zamieniała się w obszerny 
biwak, któremu żywności dostarczały śliczne warszawianki, 
dotychczas tak potrwożone, a zasłynąć mające w ciągu 
tego powstania z nieporównanych cnót obywatelskich, 
odwagi i poświęceń. Wszystkie władze ustały: a jednak 
porządek i spokojność nie były niczem przerwane. Tru- 
dno znaleść ludu łagodniejszego. Jedno słowo uprzejmie, 
pouMe przemówiono kierowało tłumami, wstrzymywało 
nawet te ich cząstki, któreby do jakowego złego zamiaru 
pochopne być mogły. Wieczorem porozkładano ognie, 
(jak od początku rewolucyi) na obszernych placach, i dzie- 
dzińcach wszystkich gmachów rządowych. Miasto miało 
postać czarującą. Straż bezpieczeństwa, w którym był 
najczynniejszym batalion uczniów uniwersytetu, przebie- 
gała w nocy najodleglejsze zakąty i mnićj ludne przed- 
mieścia. Za hasło, i odzew służyły tym rontom słowa: 
Polska, niepodlegiośóy Ebdcmsjs^ko, Chtopichi i t d* 
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Od dwóch dni bezskatecznie ^nastawał pułkownik 
Kicki w sztabie naczelnego wodza, żeby jemu, albo ko- 
mu innemu dano rozkaz opanowania Modlina na rzeĆ2 
powstańców. Ghłopicki z początku ani sobie mówić o tćm 
nie pozwalał. Dopiero list W. księcia ułatwił przedsię- 
wzięcie. Wysłany podpułkownik Chrzanowski z dwiema 
kompanijami saperów i dwiema kompanijami 7. linijowegd, 
żeby zaszedł twierdzy z tyłu. W tym samym czasie udidi 
się tam oddzielnie Eicki, i Zamojski adjutant W. księcis 
z listem. Towarzyszył wyprawie oddział akademików. 
Twierdza za okazaniem listu carewicza kapitulowała, po- 
części zmuszona do tego przez rozsypanych w miasteczka 
emissaryuszów warszawskich. Znaleziono 7 milionów ła^ 
dunków gotowych, a do 5 milionów przygotowanych. Ka" 
pitulacya warowała załodze ros]rjski6j pod dowództw^em 
Gugenmusa wyjście z twierdzy przy zachowaniu honorów 
wojskowych, oraz w dalszym pochodzie ku granicy kró- 
lestwa bezpieczeństwo od napaści. W powrocie z Mo- 
dlina Eicki wypada z powozu i łamie nogę: to mu jedy** 
nie niedozwoliło zebrać, jak zamierzał, ochotników i pu- 
ścić się w pogoń za W. księciem. List powyższy Kon- 
stantego i jemu samemu i powstaniu przyniósł na razie 
pewne korzyści* jemu, ponieważ gdyby go był nie napi- 
sał, to jest: gdyby się nieodwołdł do szlachetności narodu 
polskiego, nie byłby uniknął utrudzeń po drodze; a po- 
wstańcom, ponieważ bez tego listu w pułkach zwłaszcza 
odleglejszych od stolicy musiałaby się może z uszczerbkiem 
karności ponawiać kilka razy scena 29. List W. księcia 
akces do rewolucyi wszystkich pułkowników uczynił pręd- 
szym, łatwiejszym*): tćm bardziśj, że poprzednio z obozu 

*) Jak dalece pałkownioy oglądali się na przyaslo^, Skrzyneoki 
jest tego dowodem. Ten nalegał na Zampjskiego, tehj wysta- 
wił W. księcia, że tylko powodowany włożoną na siebie odpowie- 
dzialnością za wszystkie skntki anarchii w Warszawie, pnłk swój 
z Pułtuska przyprowadza do stolicy dla wzięcia w karby t^j anarchii. 
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carewieza powychodziły były rozkazy do częSci wojsk pol- 
BMch rozlokowanych na prowincyi, aby się z nim łą- 
czyły — rozkazy wbrew przeciwne wypisowi z protokółu' 
rady administracyjnój, która im prosto do stolicy przy- 
bywać pt)lecała. 

Z tóm wszystHćm rzeczy główne w powstaniu: 
^gruntowanie władzy rewolucyjnej, zatrzymanie carewi- 
cza, wkroczenie do ziem zabranych z wojskiem, wojna, 
dalekie jeszcze były i nader wątpliwe. Rada administra- 
cyjna konając zalecała, żeby przechodu Moskałów nie 
utrudzano. W miejscu władzy, w banku panowała nie- 
czynność tród wielkiego z pozom zatrudni^ia. Miasto 
się coraz więcśj rewolucyonizowało, lecz rewolucya nie 
miała jeszcze stałego rz^u. Przykład 94. roku zalecał 
nietració czasu. Kto i jak będzie kierował powstaniem? 
Tę naglącą kwestyą należało najpierwćj rozstrzygnąć. 
Już były dwie partye widoczne. Jedna co zatrzymywała 
popęd, Ąrngs, co go pomykała dalćj, a jeszcze dalćj 
pomJmąć chciała: arystokracya i jćj przeciwnicy, Lele- 
wel, z obawy aby jemu nieprzypisano potajenmych zmów 
i gwałtownych poruszeń klubu, nie kładł w to usiłowań 
swoich, gdy rada administracyjna upadała', żeby w rzą- 
dzie tymczasowym utworzyć się mającym zapewnić sobie 
wpływ stanowczy przez wyjednanie w nim nie podrzę- 
dnego, ale równie stanowćkego udziału dwoin klubistom: 
mnie i Bronikowskiemu, — jego naturalnym sp:^ymie- 
rzeńcom. W tśj mierze polityka Lelewela była błędna 
i słaba, ponieważ bez taMćj podpory w rządzie jakże 
inacz^ mógł przewieść to co Hub zalecał ku zbawieniu 
rzeczy puWicznćj , to co się w części z jego własnćm 
zgadzało przekonaniem: najazd, dziatanie zaczepne? 
Władza ugruntowana na klubie, wciągająca przez klub 
stolicę w swą czynność, byłaby bardzo silną. Tym spo- 
sobem Warszawa, ognisko powstania, byłdby zaraz we- 
szła w ster interessu publicznego, z równym skutkiem 



jak w roku 94., chociaż w kształcie cokolwiek odmien- 
nym. Lecz te proste pojęcia niecbdały si^ wtenczas 
chwytać niczyjej ^owy. Upływały daremnie drogie chwile^ 
Lubecki czas i sposobność w t^ bezczynności zyskiwał 
do nowych zabiegów. Statecznie trwał w opinii, że nie- 
należało zrywać z Moskwą, tylko w olnrębie kongresso- 
wym pod wpływem wypadków wyjednać u cara pewne- 
konstytucyjne ulepszenia. Tak jak on, myśleli i inni. Klub si) 
temu jawnie sprzeciwiał. Klub mógł doprowadzić rzeczy d0 
zupełnćj Bcyssyi ; wypadało go zatóm w niwecz obrócid To^ 
uchwalono. Na to była zgoda jednomyślna. Napisany został, 
akt stanowiący rz^ tymczasowy. Na członków byli pro* 
ponowani: książę Czartoryski, Pac, Leon Dembowski, i Ko- 
chanowski, posłowie Władysław Ostrowski, i Lelewel Co 
do dwóch klubistów, przybranych do rady administracyjnej 
ofiarowano im tylko assystencyą z głosem doradczym; 
W gruncie pozbyć się ich chciano wszelkiemi sposobyi 
a łaut prix. Lecz inauguracyą nowego rządu utrudziło 
wąjście wojska, a ku wieczorowi Inrak osób z rady ad- 
ministracyjnój do podpisania aktu; sami bowiem ukon^ 
stytuować się w r2a|d tymczasowy nie mieli jego człon-^ 
kowie dosyć odwagi. Gl^cieli oni być koniecznie emana- 
cyą rady administrac^nćj. Ghdeli więc z upoważnienia 
Mikołaja rządzić powstaniem obróconćm przeciwko Mo^ 
skwie. Lelewel wpadając z jednych błędów w drugie,, 
z jednogo omami^ia w coraz inne, wymędrkował naten- 
czas ęławną swoją maksymę: ^niechq^ Mikotaj król han' 
styPucyjny polski wqjtye MOcotc^em cmem óbsolutnym 
wsjgech Bossyi. I to się wszystkim bardzo podobało 1 
Na nieszczęście, prezydującego w radzie administracyjnój, 
Sobolewskiego, nie było do podpisania aktu. Bzecz 
przeto ocUożona do rana. 

Pobyt mój i Bronikowskiego w rządzie, niemiły pre- 
zesowi klubu,- niemógł się żadną miarą podobać ludziom, 
którzy i na Lelewela, choć posła taką wzlętość, mającego, 



126 



z pod oka, krzywo pozierali. Droga, którą klub zaczął 
postępować, była niebezpieczna. Otwierała ten sam za- 
wód i innym spiskowym. Lękano ń% preedewseysłkiem, 
żeby ci co zaczęli powstanie nie przyszli w niem do ja- 
kowego znaczenia. Żeby ich odsunąć, wypadało ich osła- 
wić. Ztąd rozszerzanie umyślne, systematyczne, obawy 
terroryzmu, łupieztw, rewołucyi ^połecjmij, o którśj się 
klubowi ani śniło. Możni uwikłani w teorye Lubeckiego 
chcieli rzeczy niepodobnój : Polski z protokółu dyploma- 
tycznego. Bieg wydarzeń unosił ich z sobią. Niemogąc 
go ani ć(^ąći ani zatrzymać, postanowili nim kierować, 
ale tylko według swego chwilowego zapatrywania się na 
sprawę ojczystą sposobu. Nie będąc wcale złymi Pola- 
kami, Ugruntowali w sobie przekonanie: że tylko to cz^o 
oni chcą jest dobre i pożyteczne dla kraju, — reszta zaś 
Wszystko nierozumem. Na razie jednak, (bo to są lu- 
dzie ńlomentu) nic inn^o nie chcieli, tylko królestwa 
konstytucyjnego z administracyą więcćj jak dotąd nie- 
podległą, wyosobioną — nic innego niepojmowali. Dla 
siebie samych pragnęli oni tylko stanowczego w.tój ad- 
ministracyi udziału. Ośm województw ograniczało ich 
ambicyą. Dałćj jćj nierozciągalL Z drugićj strony sprawa 
kraju, umysł powszechny narodu, wola wojska, charakter 
zaszłych wypadków, do czego innego zmierzały. W cha- 
rakterze, w opinii, wpolitycznem ukształceniu , w inte- 
resie osób zabierających się kierować statkiem rewolu- 
cyjnym nie było więc do tego szczególnych usposobień. 
Wpfyw ich w kraju był wielki (nie tak jednak wielki, 
jak sobie wystawiali), pociągająg^; ale wyobrażenia ich, 
ale ich akces do rewolucyi rozwijały się bardzo powoli. 
Dowcip nie jest jeszcze tym wysokim rozumem, który 
prędko i szeroko chwyta rzeczy. Oni mieli dużo dowcipu, 
dużo znajomości świata, wiele dobrych przymiotów^ do- 
brych dla kraju intencyj, lecz mało pojęć rozległych. 
Moskwa poniewierała polską arystokracyą. Panowie pol- 
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8cy sprzyjać carowi me mog^ K%dził kto ich o to po- 
sądzał. Wszakże z początku usiłowali oni zatrzymać re- 
wolucyą, ^bo niewiedziełi, czego rewolucya pragme;*" po* 
tćm gdy rewolucya wyraźnie powied^iałai asego chce, i, co 
myśli, zaczęli się pytać: — a co to są' aa jedni, ci ret- 
wólucyoniśd? 

Ci ludzie, mniemałem, nie zbawią rzeczy. Kto inny 
ją zaczął, kto inny miał dalćj ciągnąć. W tćm prze* 
czuwałem przyszły nasz upadek , bo rewolucya . sama 
tylko rewolucya uratować może. W prostocie mego du- 
cha rozumiałem natenczas, że nikt u nas nie zechce 
i niezdoła podejść publicznego przekonania i namówić 
lud, żeby przeciwko własnemu postępował interessowi 
Lecz któż niepobłądził zwłaszcza w pierwiastkach poli- 
tycznego zawodu? Nieomylność massy jestto także tylko 
urojenie, bo ją równie łatwo, jeżeli nie łatwićj jeszcze 
uwieść można jak pojedynczego oszukać człowieka.... 
Widząc jaki rzeczy obrót biorą po rozwiązaniu rady ad- 
ministracyjni, wyczytiyąc w kwaśnych i rzadkich minach, 
że się zanosiło na nową zwłokę, na nowe blechtry, albo 
na lekką tylko modyfikacyą dotychczasowego trybu po- 
stępowania pod tytułem rządu tymczasowego^ postrze- 
gając, że bynajmniój niemiano na względzie gruntownych 
środków stanu, które klub zalecał, przedsięwziąłem udać 
się znowu na posiedzenie klubu, zanieść silniejszą jeszcze 
skargę za to wszystko przed ludem i próbować, czyli 
się nie uda wyprowadzić władzę wprost z klubu, włar 
ściwićj ze ąprzysiężenia , jeszcze mającego broń w rękp. 
Zrobiłem la:ok nadto prędki — nadto namiętny, i to 
mnie, to klubowi, to nawet rzeczy publiczni bardzo 
zaszkodziło. 

Rada administracyjna była zniszczona. Teraz pozo- 
stawało: okrzesać, a jeżeliby się udało całkiem usunąć 
wpływ osób, które j^ swego udzielały kredytu. W tój 
myśli poszedłem na klub. Za wiele jednak liczyłem na 
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"w^pływ, jaki mi się w tern zgromadzeniu osiągnąć udało 
bez szczególnych starań, prawie przypadkiem, za wiele 
podobno na wytrwałość w przedsięwzięciu, na konse- 
kwencyą loiczną ruchomćj, lekko wiemćj massy, która 
póki Konstanty stał za rogatkami spąjna i zgodna, łatwo, 
się rozpierzch£J:a gdy pierwsze minęło niebezpieczeństwo. 
Nie było to ciało porządnie uorganizowane. Eto chciał 
zapisywał się w poczet członków klubu; wejść tam i wyjść 
nikomu niewzbraniano. W to też ugodził Lubeckl Każdą 
ipstytucyą najlepiój, najłatwićj. psuć przez nią samą, ze 
środka. W duchu tćj zasady nasłano więc tego wieczora 
mnóstwo osób na posiedzenie klubu, żeby się w imię 
miłości ojczyzny sprzeciwiały dalszym środkom jćj rato- 
wania. Posiedzenie było niezmiernie liczne, i jak ciągle, 
zbrojne. Officyaliści Lubeckiego, którzy bardziój hojnego 
miifjstra finansów jak Polskę Zygmuntów kochali, — przy- 
jaciele, domownicy, assystenci i Jcujsyni wielkich panów, 
którzy rozprzężonćj rewolucyi bardziój jeszcze niźeU obcego 
despotę nienawidzili, — uczniowie uniwersytetu, których 
poczciwe serca, ale za staraniem Szaniawskiego dobrze 
przyćmione głowy, professor Szyrma,* osobistą ku mnie 
niechęcią powodowany*) obłąkiwrf, których imaginacyą 
podburzał wystawianian skutków domowćj niezgody, któ- 
rym kazał wierzyć w Łubeckiego i Chłopickiego jak 
w ewanielią, — dalćj poczet episierów i óbywatdi Łu- 
hieóskiego, — dalćj wielu jeszcze nieodkrytych członków 
policyi tajnćj, co o własne drżeli żyde, a w klubie szu- 
bienicę dla siebie przeczuwali, — dalćj nakoniec adju- 
tand, cały dobry ton sztabu, i członkowie pewnćj kon- 
gregacyi załoźonśj przez Aleksandra Wielopolskiego w ce- 
lach, paraliżowania klubu: wszystko to, jakby ża umówio* 

nym znakiem podało sobie ręce, i zeszło się razem w sa- 

•— •^-— ••— — ^— ^.^■^-___ ' 

♦) Powodem iiiechęei była kt^feyka useozypliwa nie 
jnł jakiego • pisma pana Łacha Szjnny, wjdn&owanft 
wolucyą, za której autora on mnie poosytywał. 
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lach redatowych. Rewolucyoińśd, radykaliści, spiskowi 
byli w liczbie daleko nmiąjszój. Nieprzenikąjąc m tak 
prędko dokoDanćj zmiany, z tą samą śmiałością i otwar* 
tością co Da pierwszem posiedzeniu mówić zacząłem: — 
^Przynoszę wam Mości Panowie wiadomość bolesną. Ż%* 
dania wasze nie wzięły żadnego skutku. Rozwiązano 
wprawdzie radę administracyjną, lecz rząd tymczasowy 
jćj miejsce zastępować mający bez jćj pozwolenia ukon- 
stytuować się nie chce, i jak miarkuję lepszym od ni^ 
nie będzie. Mija czas kosztowny ze szkodą kraju. CSa* 
rewicz uchodzi wolno do ziem zabranych. Ludzie z imio* 
nami historycznemi, których mieliśmy za patryotów, nie 
pozwalają utrudzać jego marszu. Ludzie znani z libe* 
raUzmu weszli w otwarte przymierze z nieprzyjaciółmi 
kraju. Nie ufajmy mionom historycznym. Nie u&jmy 
żadnój wziętości, żadnćj zasłudze. Generał Chłoirfcld 
niedopełnia swego obowiązku," — tu mi zaczęto prze- 
rywać, sarkać. W uniesieniu, któr^o wtedy panem nie 
byłem, które mi niedozwalało rozpoznać elementów skła- 
dających zgromadzenie zawołałem nieroztropnie: — „Mo- 
ści Panowie, Chłopicki gdradm rewohwyą. Przyszedłem 
tu oświadczyć wam, że się usuwam od władzy, która 
naród stawia nad przepaścią. Dokończmy to, cośmy za* 
częli, idźmy znowu, idźmy wszyscy razem z bronią ^ i po- 
stanówmy rząd rewolucyjny.* Ledwie to skończyłem, po- 
wstały głuszące okrzyki jednych bijących na nmie, dru- 
gich ujmujących się za mną; a tę okropną wrzawę prze* 
cinało świstanie, tupanie, i szczęk broni. Grożono mi 
śmiercią z różnych punktów sali: y^aginiesa — zginiesz 
— precz ze stoiul*^ Śród tego hałasu zaczął mówić re- 
ferendarz stanu Albert Grzymała, twierdząc, że ustąpie- 
nie z wojskiem W. księcia przyniesie krajowi wielkie 
korzyści, ~ że zliberalizuje kraje moskiewskie, ł ąjedna 
nam w nich stronników. Pokłóciłem się z Grzymałą. 
Po nim Wojciech Wołowski, biegły adwokat zabrał głos 
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w ten sposób: — „Jedność, zgoda, i zaufenie Mości 
Panowie!! Niezgodą, nieufnością upadniemy! I jacyż to, 
pytam się was, mężowie stanęli na czele? Oto książę 
wojewoda Adam Czartoryski, Polak cnotliwy, oto Niem- 
cewicz, którego sędziwa starość niepodpada zarzutowi, 
oto Chłopicki, ten wielki żołnierz Napoleona! I któż to 
tu poważa się ich oskarżać o zdradę? Oto człowiek nie- 
znany, młody, namiętny i ambitny, który tylko samego 
siebie wynieść pragnie.*) Przeciwię się zdaniu preopi- 
nanta. Jego porywczywość najwięcćj szkodzi sprawie 
naszćj. Trzeba działać , ale z pomiarkowaniem. Trzeba 
dać czas mężom stojącym na czele. Wreszcie jest tu 
drugi członek rządu Ksawery Bronikowski. Ten niechaj 
powie: czy rząd, czy ci mężowie działają rewolucyjnie 
albo nie? Niechaj to powie pod słowem honoru." Okla- 
ski przerwały mówiącemu , równie huczne , jak było gło- 
śne szemranie,! które mnie do milczenia przywiodło. 
Naglę wszystkich oczy obróciły się na prezydującego 
Ksawerego Bronikowskiego. Nastąpiło głębokie milcze- 
nie. Bronikowski wystąpił na stół i rzekł: Jako świa- 
dek dzisiejszych czynności rządowych, zeznaję pod sło- 
wem honoru, iż rząi działa rewolucyjnie.'' To powiedzia- 
wszy umilkł Byłto dekret śmierci dla klubu. Jak 
kłosy powiewne są fiale opiniL Wtedy dopiero powstały 
na mnie groźne odgłosy, gęsta nawet Ściśniono umie 

*) Ostatni zarzut bjł niesprawiedliwy; ponieważ gdyby mi 
tylko szło o wyniesienie się osobiste, niebyło nrzędn, któregoby 
mi nieofiarował Lubecki, gdybym był chciał wejść w jego systema. 
Mogłem zostać w rządzie, albo zostać ministrem, albo ozemkol- 
wiek, — jak tyln innych. Wolałem jednak dążyć do ustanowienia 
czystej rewolucyjnej władzy. Zresztą podług mojego przekonania 
chcieć wielkiego we wład^ udziału dla przewiedzenia swej opinii 
jeżeli jesteśmy przekonani, że ta opinija sprawę publiczną podnieść 
może, nie jest jeszcze grzechem w rewolucyi. Baczej jest grze- 
chem, nie mieć żadnej opinii i wchodzić do władzy bez myślif 
jedynie dla zrobienia karyery. 

Mochnacki powstanie. II. 9 
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do koła. Chciałem poprzeć moje zdanie, usprawiedliwić 
wyraz zdrady, lecz mi tego oburzenie powszechne nie- 
dozwalało. Niezwaźając na opór wskoczyłem na stół 
z karabinem w ręku. Porwano ranie gwałtem ze stołu 
i przyłożono bagnet do piersi Zgroza doszła do tego 
stopnia, że jedynie przyjaciołom, którzy umie w t6j chwili 
otoczyli i wyprowadzili z sali na dziedziniec, winien by- 
łem ocalenie mego życia. ^Oszczerca — terrorysta — 
Robespierre polski" — to mnie tylko^ gdym co tchu 
umykał, zalatywały odgłosy. — Dla czego jednak Bro- 
nikowsld, z którym oddawna zostawałem w stosunkach 
najściślejszej przyjaźni, z którym razem siedziałem w wię- 
zieniu u karmelitów przed rewolucyą, zadał mi publi- 
cznie tak wyraźną nieprawdę? Dzisiaj jeszcze dobrze nie 
pojmuję. Działaliż ci ludzie rewolucyjnie, którzy care- 
wiczowi z wojskiem uchodzić pozwalali? Czyż to Broni- 
kowskiemu wiadome nie było? Lecz może go do tego 
zaprzeczenia ówczesny skład klubu zniewalał; może w rze- 
czy samćj takie miał przekonanie; może tćż niechciał 
tak ostro zerwać z ludźmi , których (daleko przezorniej- 
szy odemnie) pokonać nie spodziewał się: jakożkolwiek- 
bądź ten krok z jego strony był bardzo niepolityczny: 
gdyż wkrótce potem zaczęto wołać: — „precz z klubi- 
stami — klub niepotrzebny — niech żyje książę Adam, 
i Chłopickill" Akademicy pogasili świece i dogorywa- 
jące lampy. Ad|jutanci dobyli szabel, krzycząc ^nkch 
przepadną zapaleńcy]!^ Tych, którzy posiedzenie prze- 
dłużać chcieli, rozpędzono bagnetami. 

Nazajutrz puszczone zostało w obieg pismo peryo- 
dyczne pod tytułem Polak sumienny, z drukarni banko- 
wśj, będącśj pod rozkazami mmistra skarbu. Partya Lu- 
beckiego zrobiła mi ten honor, że pierwsze kolumny 
swego urzędowego organu poświęciła zarzutom przeciwko 
mnie wymierzonym, nie bardzo jednak sumiennym. Prócz 
tego oddzielnych mnóstwo paszkwilów rozrzucono w mie- 
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ście i po województwach. Niezrażony bynajmnićj ani 
wczorajszą sceną na klubie, ani artykułem gazety, wi- 
dząc, że klub częśdą przemocą , częścią intrygą zachwiany 
nie mógł być dłużój instrumentem rewolucyjnym, posta- 
nowiłem chwycić się ostatecznego środka i spróbować, 
czy się nieuda złamać rosnących przeszkód jednym za- 
machem, silniejszym niżeli wszystkie poprzednie. W tym 
celu z rana dopadłszy konia przebiegałem ulice War- 
szawy, przekładając oficerom i żołnierzom , jak źle rzeczy 
stoją. Argument: „że trzeba dopędzić carewicza, wziąć 
gwardyą w niewolę, a usunąć tych co ją puścili" — 
trafiał do przekonania wielu. Bowódzcy małych oddzia- 
łów nie sprzyjali Lubeckiemu, w części już i Chłopi- 
ckiemu. Gdzie mogłem napomykałem na wodza Szem- . 
beka, jako tęgiego żołnierza, a najzaczniejszego Polaka. 
Obiecywano mi pomoc w potrzebie. Zaawanturo wałem 
się, że tak powiem, nadto daleko, żebym mógł cofnąć 
kroku. W tych zabiegach było tyle prawie rzetelnego 
przekonania , iż to, czego chciałem, zbawi sprawę , ile na- 
miętności, w części nawet względu na niebezpieczeństwo 
osobiste. Nietracąc ani jednego momentu udałem się 
potem do szkoły podchorążych, która na ulicy Orl^ 
stała pod gołem niebem. Tu przeciwko obrotowi, jaki 
rzecz brała, panowało największe nieukontentowanie. 
Szkoła podchorążych wszystko wtedy mogła. Miałem 
tam wpływ przez brata i wielu przyjaciół. Oświadczyłem 
wręcz tśj dzielnćj młodzieży: „że Chłopicki zawodzi na- 
dzieje narodu ; że Lubecki powagę księcia Czartoryskiego, 
Niemcewicza i innych patryotów przeciwko powstaniu 
obraca; że nakoniec jeżeli szkoła, która zaczęła rewo- 
lucyą, niezbawi jśj w tćj zaraz chwili wielką energią, 
wszystko niepochybnie wróci do dawnego porządku." Pod- 
chorążowie usłuchali mnie; zaczęli nabijać karabiny. 
Zamiarem moim było pójść z nimi natychmiast do ban- 
ku, — poco? Na to odpowiadam szczćrze, jak natenczas 
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myślałem: ażeby pewien mózg finansowy prysnął jeżeli 
nie pod same gwiazdy, — według wyrażenia Hojnego, — 
to przynąjmniój pod sklepionie bankowe i tym sposobem 
zreflektował inne mózgi mniój zatwardziałe. Umarli bowiem 
nietylko nie mówią, ale mają jeszcze i tę zaletę, że się 
nie mylą i pomyłkami swemi kraju w przepaści nie ci- 
skają. Ten ostani argument mógł wymowniój niżeli klub 
dowieść „czego chce rewolucya." Ale Piotx Wysocki 
spotkawszy przypadkiem szkołę i mnie na Lesznie, gdy 
mu oznajmiliśmy zamiar udania się do banku, wahać 
się począł; „kogóż szanować będziemy, mówił, jeżeli nie 
tych, którzy teraz wspólnie z Lubeckim działają? Wiem 
ci ja, że rzeczy źle poszły, lecz bez wielkiego rozlewu 
krwi, tych przeszkód nie pokonamy. "^ Muno nieograni- 
czone zaufanie, jakie szkoła pokładała w szlachetnym 
charakterze Wysockiego, nie odrazu te słowa trafiły do 
j6j przekonania. Ja prosiłem Wysockiego, żeby stan^ 
na naszćm czele, i prowadził nas do banku. Starałem 
się wmówić w niego, że jemu jako twórcy rewolucyi rząd 
nowy w tym charakterze ustanowić wypada. Świadomsi 
interesu publicznego podchorążowie przekładali mu, że 
się obejdzie bez rozlewu krwi; ja mu szepnąłem w ucho, 
„że tylko jedną głowę, która kienye kontrrewolucyą, po- 
święcić trzeba. "" Natenczas Wysocki klękając na bruku 
przed szeregiem, powiedział: „nieinaczój jak . po moim 
trupie pójdziecie do banku."* Szkoła wróciła zaraz na 
swoje stanowisko. Zamiar spełzł na niczem, — ale mnie 
wprawił w największe niebezpieczeństwo. 

Walka opinii, trwająca na wielu punktach stolicy, 
posiedzenia klubu, coraz ściślejsze związki żołnierza z lu- 
dem, naturalne z tąd wynikające osłabienie karności 
w wojsku : wszystko to tak dalece oburzało generała Ghło- 
pickiego, że kilka razy w tych dwóch dniach chciał do- 
wództwo naczehie składad Był w ciągłem ten generał 
rozjątrzeniu , w ciągła gorączce. WieUci książę miał so- 



133 



bie zaręczony wolny ustęp z królestwa: tymczasem od- 
dział szasserów pod Skarżyńskim dla odwetowania na 
Moskalach niesławy w opinii, napadł na tylną straż Kon- 
stantego. Chłopicki dowiaduje się o tśm i narzeka w wy- 
razach najostrzejszych na niesubordynacyą. Doniesienia 
przesadzone, zapewne to o tśm co klubiści przeciwko 
niemu mówili, to o tóm co dopiero zaszło w szkole pod- 
chorążych, przysparzały mu niesmaku i żółci. Dalój 
dwa tylko pułki miały być w mieście, Szembeka i Skrzy- 
neckiego ; inne otrzymały rozkaz pozostania w okolicadi, 
które zajmowały: tymczasem Krukowiecki, jakby na nie- 
szczęście, zjawia się w Wafezawie ! Chłopicki go widzi, łaje 
od słów ostatnich , w odwecie słyszy od niego równie cier- 
pkie wyrazy, wpada w największą furyą, dostaje rodzaju apo- 
pleksyi i kładzie się do łóżka. To ostatnie zdarzenie nmie 
przypisano. Partya Lubeckiego kazała zaraz rozgłosić, ^że 
ja wszedłem do mieszkania generała Chłopickiego i na- 
zwałem go zdrajcą^ rozgniewało generała, że zasłabł nie- 
bezpiecznie, i o mało życia niestracił." W skutku tćj wieści, 
która się jak błyskawica rozleciała , lud i wojsko napełniło 
plac przed bankiem i dziedziniec pałacu Zamojskich, gdzie 
Chłopicki, jak mówiono, dogorywa. Powstała wielka eksa- 
speracya ; kotary czarne i zielone spuszczone na znak ża- 
łoby z okien słabego generała, okazywały niebezpieczeń- 
stwo. Pospólstwo w kilku punktach stolig^ zaczęło sta- 
wiać szubienicę dla mnie; żołnierze rozsiekać mnie chcieli, 
a Łach Szyrma, komendant akademików, rozstrzelać. Ten 
prpfessor rzeczywiście złożył na mnie sąd doraźny, oto- 
czył strażą dom, gdzie mieszkałem, kazał zabrać pa- 
piery i ogniste w imieniu gwardyi akademickićj rozpisy- 
wał adressy do księcia Czartoryskiego, do Chłopickiego, 
do Lubeckiego, do Niemcewicza, zaręczając, „że akade- 
mia swój sztylet utopi w piersiach zapaleńca, który tych 
znakomitych mężów śmiał obrazić. "" Nie mogłem nigdzie 
przechować się w Warszawie: poszukiwany wszędzie, oto- 
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czony nagle przed bankiem od pospólstwa i iołnierzy, 
musiałem przj/jąć w tćm położeniu ofiarowane sobie w rz%* 
dzie schronienie, — w pokojach tego samego ministra, 
który całą na mnie stolicę obruszył.*) 

Kontrrewolucya wychodziła zwydęzko z zapasów 
z klubem, który nasiawszy dużo strachu osłal>ł, i roz- 
sypał się jak każde zbiegowisko nieuorganizowane, po- 
dobny osie, która po ukłuciu natychmiast żądło traei 
i umiera. Systema Lubeckiego przemogło; wzięło tylko 
kształt inny. Rząd tymczasowy królestwa polskiego (gdyż 
ten dodatek, znamionować mający sprawę w ośmiu tylko 
województwach, nie bez racyi przybrano) utworzony z wy- 
działu wykonawczego rady administracyjnój , nie mog%c 
z niój wprost za podpisem Sobolewskie, o co bez sku- 

*) Od tej dopiero chwili, asatem po wyoserpanin wssyttkioli 
środków działania zacząłem nwaiać Biebio za pokonanego zupełnie. 
Oposzczony od przyjaciół, w klnbie zawiedziony przez Broniko- 
wskiego, w rządzie przez Lelewela, w szkole podchorąłyoli przei 
Wysockiego, nległem pod dątorem publicznej niechęci, i o mało 
eo niespłonąłem pierwszy w tym ogniu, który naniecić było mo- 
jem usiłowaniem. Jako jeniec rewolncyi działającej wbrew wła- 
snemu interesowi, miałem sposobność poznać bliżej księcia Lu- 
beckiego, w którego domu się ukrywałem. Postępował on sobie 
ze mną najuprzejmiej, i rozmawiał po kilka godzin. Przekonałem 
sie, te nie było nadeń zręczniejszego człowieka w Polszczę, ale 
zarazem więcej upartego w swem systemie , które zależało na tern, 
żeby dobro kraju naszego całego opierać na najściślejszym zwią< 
zku z cesarstwem. Starałem się go przekonać, że powstaliśmy 
w chwili wielkiego osłabienia Moskwy; temu wiorzjć nie chciał. 
Mówiłem mu: że potęga nasza, gdyby razem powstały ziemie 
zabrane, jest tak wielka, że Moskwa zostałaby wyrzucona przez 
to samo z Europy. Zwracałem szczególniej uwagę jego na rolę, 
jaką gra zabór Polski w systemie politycznem państwa rosyjskiego. 
Na to milczał. Gdy mu wspomniałem: że powinniśmy byli Kon- 
stantego zatrzymać , ogłosić go carem w Warszawie, i z jego ode- 
zwami ruszyć do Litwy, — natenczas odstąpił o kilka kroków 
odemnie. Byłto zawsze minister, — i tylko minister Mikołaja 
człowiek niepospolity, ale nie Polak. 
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tku na niego i Lubeckiego nalegano, wypłynąć, sam się 
nakoniec na dniu 4. Grudnia ukonstytuować musiał, 
i dwie rzeczy przedsiębrał: nasamprzód zyskać zaiifanie 
narodu, a powtóre silnie powściągać wszelkie uniesienia 
z dołu, któreby go na tćj drodze dalój niżeli zamierzał 
popchnąć chciały. Język publiczny nowćj władzy, ró- 
wnie ostrożny, równie dwuznaczny jak rady administra- 
c^nćj, więcćj Petersburg niżeli Warszawę zdawał się 
mieć na wz^ędzie. Ciekawe są pobudki, któremi rząd 
tymczasowy osłaniał wzięcie steru publicznych intere- 
sów: ~ „Bada administracyjna" — w tento sposób 
(^łaszali akt instałlacyi swojćj książę Czartoryski, Ko- 
daanowski, Pac, Niemcewicz, Dembowski, Lelewel i Ostro- 
wski, — „w powiększonym w skutek postanowienia 
z dnia 30. Listopada r. b. składzie swoim, niemogąc 
z jednozgodnych ze wszech stron doniesień, ciągle jesz- 
cze nlBulchodzących, powątpiewać, iż zau£Einia narodu nie 
posiada, i przekonawszy się, że w dzisiejszych okoliczno- 
ściach rada ta administracyjna steru królestwa niemoże 
prowadzić, uznała być rzeczą nieodzownie dla ogólnego 
dobra konieczną, oświadczyć, iż zarząd królestwa przy 
nićj teraz pozostać nie może. Gdy zaś wszelkiego ro- 
dzaju i najprzeważniejsze pobudki, czy to interes narodu, 
asy mteres króla, nie mogącego dla odległości rezyden- 
cyi jego dzisiejszym kraju zaradzić potrzebom, natych- 
miastowego ustanowienia magistratury władzę najwyższą 
sprawować mającćj , wymaga: dla tego człofikowie preez 
radę (idmmistracjffną do składu jąj ea/wezwa/ni, istotną 
narodu potrzebą znagleni, w eammree zapobieżenia opła- 
kanym bezrządu skutkom, stanowią co następuje, art 1. 
ustanawia si§ rząd tymczasowy i t. d.^ j^łże to więc 
organ powstania, który tak przemawiał? Bada admmł- 
stracyjna sama na swój pogrzeb nie dzwoniła, nie roz- 
wiązała się sama; wysadzała tylko innych naprzód, żeby 
za nią powiedrieli Polsóe i carowi, że straciła na ^m 
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siłę potrzebną do utrzymania porządku. Członkowie 
rządu tymczasowego nie oświadczali narodowi: ^^oło p<h 
tosttdiimy dla dzungnienia Polski^ nie wzywali współ- 
braci za Bugiem do wspólnictwa w tóm szlachetnym 
dziele, broń Bożel dawali oni tylko do zrozumienia na- 
rodowi, że nić tradycyjna władzy nie została zerwana, 
że oni co wyszli e rady administracyjnej mają cokol- 
wiek więcój jak ona siły do ukrócenia anarchii, do 
utrzymania wewnętrznego porządku w interesie króla, 
nadto oddalonego, aby to sam mógł teraz uczynić. Część 
ta rady administracyjno) po wyosobnieniu się z nićj, nie 
miała zatóm odwagi stanąć na nowym rewolucyjnym 
gruncie, i wchodziła cała w politykę ministra skarbu, 
którćj charakter medyacyjny wyżćj oznaczyłem. 

Pranimo tylu tak silnych, tak zrozumii^h okazów 
ducha ludu i wojska, przeważała tedy ciągle ta sama 
myśl: zachowania kongresowego hrcyu carom, wyjedna- 
nia ulepszeń konstytucyjnych dla królestwa. Bada ad- 
ministrac3Jna, ta elastyczna magistratjira, rozszerzając 
się i okrzesując, przyjmując w siebie nowe elementa co 
raz innego kalibru to z senatu to z izby poselskiój, to 
nareszcie z klubu, wśród tych natężeń politycznych ani 
na moment nie spuszczała z swój uwagi owego celu; 
więcój powiem: zaczęła uzbrajać królestwo dla poparcia 
okazem gotowości do obrony tego wszystkiego co w Pe- 
tersburgu pod wpływem wypadków wyargumentować po- 
stanowiła dla Polski nadwiślańskićj. Pośrednictwo Lu- 
beckiego między 29. i carem miało być bronią odporną 
w potrzebie zaostrzone 1 Z tego to źródła wyniknęły roz- 
porządzenia rady administracyjnój, dotyczące organizacyi 
straiy bezpieczeństwa w całćm królestwie, rozporządze- 
nia wyborne, wydane jeszcze na dniu 2. Grudnia, wyko- 
nywane bardzo szybko, maligące całą przebiegłość mini- 
stra skarbu, nawet śmiałość, z jaką zagrożony swój kredyt 
oa dworze moskiewskim ratować pr^edsięwzi^. Powo-- 
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ły wał on do broni w każdćm mieście w przeciągu trzech 
dni całą ludność męzką liczącą od lat 18. do 45., prócz 
duchownych i urzędników w czynnćj służbie. Prezyden- 
tom czy burmistrzom miast i miasteczek dano oddzielną 
instrukcyą postępowania w tćj mierze. Straż bezpie- 
czeństwa składali: 1) właściciele nieruchomości, 2) kupcy, 
3) naczelnicy rękodzielni, rzemiosł i warsztatów, 4) cze- 
ladź. Pierwszych obowiązkiem było wybrać z pomiędzy 
siebie setmków, a wspólnie z naczelnikami rzemiosł i rę- 
kodzielni dziesiętników. Tak uformowanym sotniom i dzie- 
siętnfom straży bezpieczeństwa, opatrzonym w broń palną, 
kogy i pild, dwa Ly na lyM^ zgroWdzać się nak^- 
zano, a prócz tego codziennie kolejno dla odbywania pa- 
trolów nocnych, wartowania przy rogatkach i t d. Jak- 
kolwiek minister skarbu i Sobolewski zaręczali urzędo- 
wnie w gazetach, że to tylko czynią w zamiarze zape- 
wnienia spókojności publiczn6f, oraz ażeby „przy zmie- 
niać się mających konsystencyach wojska ' obwarować 
własność i bezpieczeństwo osobiste;*" jakkolwiek zresztą 
rada administracyjna schodząc z placu „czułe wynurzała 
podziękowania wojsku, straży bezineczeństwa, i młodzieży 
akademickićj, że obarczone denarem przywrócenia za- 
grożonego porządku wszystkie przezwyciężały trudności:^ 
zawsze jednak był to sihiy gest ze strony Lubeckiego, 
mający wpoić w cara przekonanie, „że z tćj straży bez- 
pieczeństwa mogą być tęgie putki Unijowey a zatćm że 
w najgorszym razie będzfe musiat coś zrobić dla Polski 
kongresowćj, dla administrącyi tego kraju, dla swego 
tduMonego ministra, po części i dla ziem zabranych, 
które ten minister, js^kem wyżój powiedzisJ:, pod swój 
zarząd skarbowy, nienaruszając bynajmniój granic car- 
stwa i królestwa, podciągnąć usiłował. Komisy e woje- 
wódzkie poprzesyłały te rozporządzenia sztafetami do 
komisarzów obwodowy di, a za ich pośrednietwem bur- 
mistrze najodleglejszych miast knólestwa w A8i godzi-^ 
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nach o tój organizacyi uwiadomieni zostali. Prócz tego 
zalecał wydział wykonawczy rady administracyjnćj ko- 
misarzom obwodowym, ażeby bez najmniejszćj zwłoki 
kazali wszystkim dymisyonowanym żołnierzom i podofi- 
cerom wojska polskiego zbierać się w miejscach, gdzie 
były dotąd komory i sztaby pułków. To ostatnie posta- 
nowienie nie wyszło na jaw wprost z wydzii^ wyko- 
nawczego, lecz z bióra komisyi województwa mazowie- 
ckiego, którój prezes, Rembieliński, biegły i sinrężysty 
organizator, przypomniawszy sobie czasy księstwa war- 
szawskiego, okazywał z początku energią nadzwyczajną, 
zapewne w nadziei wielldój i świetnój w powstaniu ka- 
ryery. Nakoniec wezwała rada administracyjna obywa- 
telskie rady wszystkich województw, ażeby zebrały się 
na dzień 16. Grudnia „dla wspierania swćm światłem 
działań rządowych. „Tym sposobem całe królestwo 
w mgnieniu oka poruszone zostało. Rząd tymczasowy 
wszedł w tego ducha i jeszcze krok jeden postąpił da- 
lój: albowiem pomknął uzbrojenie a miast do wiosek^ 
i generałowi Chłopickiemu dowództwo nie tylko nad 
wojskiem regulamóm, lecz nad całą siłą zbrojną, strażą 
bezpieczeństwa, i powstaniami (wyraz po raz pierwszy 
w języku rządowym użyty) poruczał. „Polacy!" — mówtt 
ten rząd, — „przyszła już kolój szczęśliwa, w którój wszy- 
stkie siły narodu, z całą dzielnością rozwqać się, i w obronie 
swobód na/rodowych stawać powinny. „W obronie tylko swo- 
bód narodowych (uważajmy pilnie) nie w obronie dawnych 
granic! Domagać się koncessyi i ich rękojmi w granicach 
królestwa, pokazać, że to żądanie gotowi jesteśmy nawet 
na ostrzu bagnetów położyć N<yjaśniejs£femu Panu za 
warunek ostateczny pokoju: ta była cała zagadka no- 
wego gabinetu, to położenie jego względem nocy 29. 

Wszakże nie dość było uzbroić myśl rządowego po- 
średnictwa między powstaniem i Mikołajem, myśl z gruntu 
kontrrewoluc]fjną, wypaczającą cały tok publicznego in- 
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teressu, zamieniającą w chimerę całe dzieło insurrekcyi 
29. Listopada, która tylko w najezdnem, prędkiem poru- 
szeniu ziem zabranych mogła wynaleźć dla siebie loikę 
stanu: pozostawało jeszcze tę myśl zgubną i błędną okryć 
powagą narodowej ośmiu województw reprezentacyi. Uła- 
mek sejmu, który jako się wyżśj rzekło, obradował 
w stolicy na dniu 1. Grudnia i deputacyą do rady admi- 
nistracyjnej z swego wysłał grona, poruszył był już za 
natchnieniem jednego z obecnych posłów, Szaniecki^o, 
materyą adressu do cesarza, zapewniać mającego: „że 
pragniem trwałego przymierza z Rossyą; że za króla 
Polaków przyjmujemy bądź Mikołaja, bądź kogo z człon- 
ków jego rodziny: hyUhy honstyłticya doznała jsmian 
mających bydź uchwalonemi przez obiedwie izby, koń- 
cem zabezpieczenia się przeciwko samowładztwu króla 
i nadużyciom rządu ; zaś środkami tego zabezpieczenia 
mogłyby być : zbieranie się sejmu normalne co dwa lata, 
wspólna inicyatywa obu izb z królem, i wybór marszałka 
przez izbę."*) Wszystko zawierały te słowa: całą histo- 
lyą dwumiesięcznój straty czasu, całą historyą sprowa- 
dzenia publicznego interessu j^ prostej drogi óbcessotoego 
najazdu na hrzywą drogę Jconstytucj/jnego odporu, — cały 
proceder nieszczęść naszych od rzeczy zrozumiałój dla 
ludu, od Polski do czczćj teoryi, do niezrozumiałćj me- 
tafizyki monarchiczno-reprezentacyjnój. Okoliczność ta 
mało znacząca w sobie, przez jednego tylko posła przy- 
padkiem nastręczona, niewiem czy poparta, być nawet 
może puszczona na razie w zapomnienie, okazywała je- 
dnak dowodnie, w części pozwalała przeczuwać sposób, 
w jakim obie izby zapatrywaćby się mogły na naturę, 
potrzeby, i kierunek tćj sprawy. Rządowi tymczasowemu 



*) Wyrazy wyjęte z pisma P. Szanieckiego pod tytułem dzia- 
tania izby poselski^ umieszoasonego w Gazeoie Dziennik Bmoaze' 
chny. 
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szło tylko, jak widzieliśmy, o konstytucyą, rządowi z człon- 
ków senatu i izby poselskićj złożonemu, a zatem rządowi 
będącemu cjsęścią sejnm. Fragmentowi sejmowemu, który 
za granicą władzy rezonował, szło także tylko o kon- 
stytucyą. Przeto: czegóżby innego sejm cały, którego 
wierzcłiołki podpierały Lubeckiego, w Warszawie, żądać 
mógł albo chciał? Z tąd wynikał, bo musiał wynikać 
(bo to było w naturze rzeczy) prosty wniosek: „zwołać 
sejm, ponieważ sejm nic innego żądać nie może, i nie 
będzie, tylko konstytucyi.'' Jedna tylko w tem nasuwała 
sifi trudność: kto ma zwołać sejm? Lubecki niechciał, 
— bo według ustawy konstytucyjnćj tylko monarsze to 
prawo służyło. Zwołanie sejmu bez króla było aktem 
rebellii, a Lubecki tylko pod imieniem króla rewolucyą 
do swoich widoków nakłaniać usiłował, zaś od uczestni- 
ctwa w czynach niezgodnych z tem imieniem wymawiał 
się stale. Od roku 1822 zostawały wybory sejmowe pod 
wpływem coraz dzielniejszym rządu. Lubecki był pe- 
wien, — bo nie mógł myśUć inaczćj , — że gdy się sejm 
zbierze, on czy inni tak go nastroić potrafią, iż pomimo 
wpływu opinii rewolucyjnćj na obrady, rzeczy krom pe- 
wnych wewnętrznych modyfikacyj, nie wyszłyby z gra- 
nic kongressowego status qtu>, Z tem wszystkiem izby 
zwołać niechciał, bo mniemał, że to jest akt rebellii. 

Historya w braku dowodów materyalnych ma swój 
rachunek przybliżony, i nieraz musi na nim tylko pole- 
gać. Znajdigąc się w tym przypadku, bez dowodów ma- 
teryalnych, ledwobym jednak z pewnością rzec nie mógł: 
że sejm nie dla złożenia z tronu Mikołaja był zwołany. 
Do tego wniosku znaglają wszystkie fakta, wszystkie 
charaktery, położenie, stan i pojęcia osób działających 
na tej scenie. Że skutek wbrew przeciwny zamierzonemu 
skutkowi z tąd wyniknął: czyż to ich winą było?... 

Czego Lubecki zrobić niechciał, to mógł zrobić 
rząd tymczasowy, działający wprawdzie nie w imieniu, 
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ale, jak si§ sam wyrażał, w inłeressie króla. L rzeczy- 
wiście rz%d ten, odwoławszy się do artykułów ustawy 
konstytucyjnój i statutu organicznego o reprezentacyi na- 
rodowej, obiedwie izby sejmowe wezwał, ażeby się ze- 
brały w Warszawie na dzień 18. Grudnia, termin otwar- 
cia sejmu zostawując do woU senatorów i posłów, mia- 
nowicie zaś poddając artykułem oddzielnym pod uchwałę 
sejmową y^dalsze istnienie swoje jako władzy, i warunki 
tego istnienia.'' Warunkiem istnienia rządu tymczaso- 
wego cóż było? Było oczywiście powstanie, były wypadki 
29. z których wypłynął. Więc rząd tymczasowy tern 
delikatnem obwinionem wyrażeniem, jeźli je głębićj roz- 
ważyć zechcemy, oświadczał krajowi najdobitniej jak tylko 
być może: „to wszystko co się dotąd stało jest niele- 
galne, jest hezprawiem — przeto insurrekqrą zameseamg 
do terminu otwarcia izb sejmowych — dopiero uchwała 
sejmowa wyrzecze czyli noc 29. była czemś więcćj jak 
zgiełkiem ulicznym, jak smutnem edaa-zeniem.^ Ale 
umysły były tak jeszcze niedoświadczone w materyach 
stanu, tak zajęte bieżącemi wypadkami, że to podanie 
w wątpliwość ińsurrekcyi jako czynu ^ to zakwestyono- 
wanie jćj, i odroczenie przez rząd tymczasowy do pewnego 
czasu jako prawdy zapisanćj w sercach Polaków, że ta 
mówię appellacya od aktu siły do najniewłaściwszego 
sądu, bo do sądu reprezentantów części Polski wybra- 
nych pod wpływem tego samego obcego despotyzmu, prze- 
ciwko któremu naród w massie powstawał, nikogo nie 
zatrważały, — nawet i nieobeszły. Rząd tymczasowy 
pootwierał kościoły i szkoły. Klub, który do ińsurrekcyi 
przywiązywał wyobrażenie potoku nigdy nie stojącego na 
miejscu f był w niwecz obrócony. Sejm przypadał do 
wszystkich ^ów. Zajmował jak widzieliśmy, dawnićj je- 
szcze sprzysiężenie; zajął potem stolicę, i całą Polskę 
kongressową. 

Bewolucya stania na miejscu; rząd tymczasowy po- 
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wiedział jćj: ^że dalćj nie pójdzie dopóki się niezbiorą 
posłowie i senatorowie.'' Lecz czyż tymczasem stolica 
poruszona przez wypadki 29. , ośmielona przez klub i od- 
stąpienie W. księcia, nie mogłaby pójść dalój jak rząd 
zamierzał, jak wymagała polityka ministra skarbu? Któżby 
do tego oznaczonego terminu zdołał dotrzymać na wodzy 
wybiegłe z karbów obcego jedynowładztwa części po- 
spólstwa, części miasta, przedewszystkiem zaś owe kluby 
demagogiczne odrastać mogące, rozprzęgłe wojsko, i ea- 
pałeńców? Wszystkich oczy obróciły się do Chłopickiego: 
on jeden mógł uchylić tę słuszną obawę, która trapiła 
kontrrewolucyą, on jeden rzeczy tak jak były, jak je 
ukartowała konwencya zawarta w Wierzbnie z carewi- 
czem, jak je potem ukołysał rz%d tymczasowy, mógł za- 
chować do uchwały sejmowćj, — do 18. Grudnia. 

W skutek owój zatargi z Krukowieckim, oraz wielu 
innych przyczyn, o których nieco wyżój napomknąłem, 
Chłopicki, człowiek porywczy, temperamentu nadzwyczaj 
gwałtownego, zapadłszy w ciężką niemoc kazał sobie 
krew puścić, i przez cały dzień, czwarty Grudnia, cho- 
rował. Dowództwo naczelne złożył, i zaręczał uroczy- 
ście, że go napowrót nie weźmie. Błaganie, prośby nic 
nie pomagały. W wojsku panowała ta idea, że tylko on, 
a nikt inny na pole chwały wyprowadzić je potrafi. Na- 
ród cały podzielał to uprzedzenie. Bohatór w łóżku 
tem jaśniejszą chwałą był przyodziany: tem silniejsze na 
klubistów, że go o słabość przyprawili, powstawały okrzyki. 
Wszelkie imię popularne zagrożone, jak wiadomo, w wię- 
kszą tylko rośnie potęgę. Klub w tem nieszczęśliwem 
wydarzeniu grał tedy rolę machmy piehidn^^ która pę- 
kając, zamiast zniszczyć, silniój jeszcze władzę przez ten 
zamach wylecić mającą w powietrze, ugruntowała w opinii. 

Od niebezpieczeństwa do ubóstwienia krótka droga. 
Chłopicki został kolosem. Dnia 5. Grudnia z rana rząd 
tymczasowy, który potrzebował zbrojnćj podpory, wyprą- 
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wia do niego w poselstwie, po wieta poprzednich stara- 
niach, księcia Czartoryskiego i Niemcewicza. Ci dwaj, 
w towarzystwie Władysława Zamojskiego, wszedłszy do 
pokoju wielkiego pacyenta rewohicyi zaklinali go w imie- 
niu ojczyzny, żeby tój sprawy nieopuszczał. Nie odrazu 
jednak Chłopicki myśl swoje objawił. Wymawiał się naj- 
uporczywiśj od przyjęcia dowództwa nad wojskiem z wła- 
dzą nawet nieograniczoną, jaką mu dwaj członkowie 
rządu ofiarowali. Długo trwały namowy, zaręczenia, że 
mu wszystko będzie po^szne. Niemcewicz, gdy prośby 
jego niebrały skutku, rozpłakał się. Wtedy nareszcie 
Chłopicki zrywa się nagle z łoża, i powiada: „ponieważ 
panowie tego koniecznie chcecie, to dobrze I — wezmę 
władzę w ręce ale władzę nieograniczoną — dyktator- 
ską — innćj wcale niechcę. Potrzeba mi dyktaiury do 
utrzymania karności..'' Księciu Czartoryskiemu i Niem- 
cewiczowi podobała się ta myśl, którój jednak w jćj ca- 
łćj rozciągłości natenczas nieobejmowah. Władysław Za- 
mojski ujął za nogi ChłopicMego, dziękując mu rzewnie 
imieniem ojczyzny, że taką, tak zbawienną dla nas otwie- 
rał drogę.' nWezmę dyktaturę do zebrania się sejmu'' 
— mówił dalćj Chłopicki, — „ale panowie, to sekret 
na^wi^sjgy — pan Niemcewicz niechaj mi zaraz napisze 
proklamacyą do wojska 1** — Obecni odeszli z niemałą 
w sercu pociechą. 

Atoli rzec nie można, żeby ta myśl dopiero za ich 
przybyciem wylęgła się w głowió Chłopickiego. Była 
już o tern mowa w dniu poprzednim na wieczorze u Pani 
Wąsowiczowćj. W Rzymie, jak dzieje świadczą, najwa- 
żniejsze zmiany w rządzie, w składzie nawet społeczeń- 
skim rzeczypospolitćj z podniet niewieścich pochodziły. 
Polki, równie dzielne jak Rzymianki, żywiły w sobie po 
wszystkie czasy ducha politycznego. Na wieczorze u Pani 
Wąsowiczowój wspominano: iż rząd tymczasowy władzę 
nieograniczoną ma dać generałowi Chłopickiemu, — na 
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co Pani Wąsowiczowa odpowiedzieć miała: ^ie djfkiałmra 
ncHeiy do reecsy^ kł6re się biarą^ a nie dąją.'^ Ta do- 
wcipna uwaga, być może, przypadła do przekonania ge- 
nerała Chłopickiego. W istocie: władzę nieograniczon%| 
władzę iycia i śmierci któż mógł nadać człowiekowi 
mocniejszemu od wszystkich, kochankowi ludu? Człowie- 
kowi, który był de fait dyktatorem? JakożkoMck bądź, 
to pewna, że Chłopicki jeszcze przed owemi odwiedzi- 
nami księcia Czartoryskiego i Niemcewicza naznaczył 
był godzinę jedenastą dowódzcom woj&^a, Szembekowi, 
Krukowieckiemu i Skrzyneckiemu, żeby przyszU do niego. 
Po odejściu deputacyi rządowćj, przywołał ich do siebie, 
i otrzymawszy od nich uroczyste zapewnienie, że go 
wszystko słuchaó hgdjrie, polecił im, żeby wojska obecne 
w Warszawie zebrali na placu brtmi, na godzinę drugą 
popołudniu. 

Tymczasem zaszło szczerbę nieporozumienie. Czar- 
toryski i Niemcewicz mniemali, że CUop|(ki pod wyrar 
zem dyktatura wyobraża sobie władzę nieograniczoną 
tylko nad wojskiem, potrzebną do prędszego przywróce- 
nia rozprzężonój przez te dni karności. Wróciwszy za- 
tóm do rządu napisali wspólnie z innemi jego członkami 
nominacyą pomcząjącą generałowi Chłopickiemu władzę 
fuyroMciągl^sjBą^ jaka tylko być możć, ale tylko nad 
wojskiem; tę nominacyą opatrzoną swemi podpisami po- 
słali oni do pałacu Zamojskich, gińe generał Chłopicki 
przemieszkiwał. Nikomu bowiem przez myśl nie prze- 
szło, żeby dydaktura nawet rzeczy cywilne, rządowe 
obejmować miała*). 

*) Pod tym względem mylono eię. Kaidy wódz naozeby, 
a Ghłopioki był nim od 30. Listopada, ma władzę nąjrozoiąglejszą, 
nieograniczoną w wojska; do utrzymania kamośoi innej niepo- 
trzebuje. DykUUura na żołnierzy jest wyraz nie mąjąoy iadnego 
znaczenia. Dyktatora jako władza obejmowała wszystko^ inaczej 
niebyłaby dyktatarą. 
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Ghłopićki otrzymuje to pismo i wpada znowii w gniew 
niepohamowany. Postępek księcia Czartoryskiego, napi- 
sanie nominacyi nazwał zdradą. Pro^ o ^kret: Czar** 
toryski i Niemcewicz ten sekret stanu wyjawili rządomt 
Mniemał prócz tego Chłopicki, że to był zręczny fortel 
ze strony księcia, żeby mu cząstkę władzy absolutni 
przez samo ofiarowanie onćj umknąć, żeby mianowide' 
rządy zwierzchnie zatrzymać przy sobie, jego zaś tyfter 
po prostu wykia:ować na komendanta siły zbrojn^. .On' 
chciał się sam postawić (według rady pani Wąsowiczo- 
w6j), — a tu go stawiono i mianowano. Więc ktoś był 
jeszcze większy nad niego! Ztąd niezmierne, niewypo^: 
wiedziane uniesienie. Ubiera się czemprędzćj w miindUr 
generalski, klnie po obozowemu, przypina krzyże fran- 
cuzkie i polskie, wchodzi potom do rządu, i z najWłg-- 
kszą dumą rzucając nóminacyą, którą mu przysłaiio, 
i uderzając pięścią o stół^ oświadcza, ^że niczyjój nonii>^ 
nacyi niepotrzebuje, że sam bierze władzę nieograniczoną, 
i że ją sprawować będzie przez dm Mkamście póki sic' 
sejm niezgromadzi*)." To powiedziawszy i ostro zale- 
ciwszy członkom rządu tymczasowego, żeby mu byli pof- 
szłusznymi, wyszedł z rządowój sali, T^iadł na konia' 
i z całym sztabem swoim ruszył poważnie i okazale na 
plac marsowy, gdzie go zebrane wojsko oczekiwało. 

Między 3 i 4 po południu otoczony lićznyin of^a* 
kiem oficerów rozmaitego stopnia i bronii, przybył; tam 
konno. Postawa wzniod:a, wyraz męski twarzy, wzrok 
bystry, głos donośny: wszystko rycerza, bohatyra, co 
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*) Odtąd nastąpiła między księciem Gzartoryskim i Ohłojpi- 
ckim pewna oziębłość , lubo i przedtem między niemi ŚGisłegoc 
porozomienia nie było. Książe dawał mn tytuł w dągd' jc^j 
nieograniczonej władzy: pan dyktator, a on księcia w^sąąi* 
gdy -się rozgniewał. Chłopicki brał żywo do serca nrjuę na 
kfi^m i z tego powoda zaraz potem wyprciW&dził śie \iJArlśi[ 
I pilua Zamojskich » jtko krewnych księda Chmrtdfysmiso.''^- '^> 

MoetanacU powstanif . II. X0 
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w sw% idazną j^wicę lejc rz^du chwyta dla pogromn 
wrogów, oznaczi^o. Za nim tłumem cała sif Warszaw* 
wysypała. Przyjmowały go okrz}'ki ludu i wojsk śród 
odgłosu muzyk pułkowych, brzmiących melodyami iiaro- 
dowemL Warszawska straż bezpieczeństwa, albo jak 
j% już nazywano gwardya narodowa, miała także swą 
muzykę. Objechawszy szyki przemówił Chłopicki na- 
saminrzód do szkoły podchorążych , wspomniał o jój ho- 
hatyrskiem poświęceniu się i przyrzekł odznaczenie za- 
szczytne za dokonane dzieło. Ludowi i wojsku dzięko- 
wał za tyle odwagi i miłości swobód, w}'stawiał następnie 
potrzebę dzidnego rządu, a ogłosiwszy się dyktatorem 
zapytywał w około siebie ary lud i wojsko na io se- 
zwata? Powszechny okrzyk: „niech żyje dyktator t*^ roz-* 
legł się po obszernym placu; poczem Chłopicki zape- 
wniwszy, iż władzy swćj nienadużyje i złoży ją sqmowi, 
odkrył głowę i z uszanowaniem religijnem zawołał: ^mech 
śjfje ąjceyjma!^ Muzyki znowu zabrzmiały, — całe woj- 
slu) przeciągało przed dyktatorem i częściami znikało 
z placu. Chłopicki , dopełniwszy tego uroczystego aktu, 
oprowadzał potem dyktaturę potwierdzoną przez lud 
i wojsko, po całćj niemal stolicy, — daleki od tego co 
o nim późnij napisano, żeby miał wracać bocznemi uli- 
cami z obawy skutków uzurpacyi. Wieczorem wyszła 
odezwa obwieszczająca dyktaturę Polszczę w treści na- 
stępiuącój : — ^Gdy krytyczne dzisiejsze położenie nasze 
wymaga jak największśj we wszystkiem energii i po- 
spiechu, gdy wszystko co tylko działania tamować 
może fatalnem rzeczy powszechnćj staćby się mogło ; nie 
z ambicyi i chciwości władzy, bo te dalekie odemnie, 
ale ze względu na okoliczności; idąc nadto za przykła- 
dem Rzymian, którzy w niebezpieczeńswie ojczyzny dy- 
ktatorowi jednemu powierzali najwyższą władzę, ja dziś 
wam Polacy, wam mężne rycerstwo polskie oświadczam 
że na dni krótkie, to jest do zebrania się izb sejmo- 
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wych biorę na siebie urząd dyktatora; za otworzeniem 
zaś sejmu urząd ten w ręce onego złożę. Wierzcie mi 
rodacy, iż władzy tćj jedynie na dobro wasze użyję." 

Ten postępek generała Chłopickiego napełnił War- 
szawę największą radością. Jedność władzy, wojna naj^ 
zadętsza z Moskwą, Polska cała aż po Dniepr: to tylko 
zajmowało imaginacyą powstania, już bardzo wysoko na- 
strojoną. Dyktatura dopisała życzeniu ogólnemu; leżała 
bowiem oddawna w myśli narodu. Widziano w nićj oręż 
zaczepny, nie wędziło. Dzień piąty grudnia, ten dzień 
tak ważny w historyi naszego powstania , zachodził brze- 
mieniem w przyszłość bliską, pełną chwały rycerskiśj, 
pełną zarazem klęsk, i zawiedzionych nadziei , a kończył 
się w zachwyceniu powszechnem, jakby uroczystość we- 
selna Polski. Wieczorem po raz pierwszy od upadku 
obcego jarzma otworzone widowiska publiczne, nosiły 
na sobie tego entuzyazmu cechę. W teatrze narodowym 
publiczność licznie zebrana, gdy się ukazały na scenie 
chorągwie wyrażające herby Polski, Litwy i Rusi, me 
mogła powściągnąć swego wojennego zapału. Tę mjBl 
natychmiast obrócono do dyktatury, jako spełnić mającćj 
ziem rozerwanych połączenie. Artyści i artystki oto- 
czyły chorągwie i wspaniałe rycerskie zanuciły hymny.. 
Publiczność cała jednym .ogromnym chórem miesza głos. 
swój z nimi , i z nimi razem ostatnie zwroty śpiewu da 
broni Fólacy powtarza. Po zakończeniu widowiska Krą-. 
howiacy i Górale, zabrzmiał w orkiestrze taniec Kościu- 
szki, potem równie żałosny i poważny taniec Dąbro- 
wskiego, nareszcie ma^iur legionów włoskich. Odsłonięto . 
kurtynę i najpierwćj na scenie artysty z artystkami tań- 
czyć zaczęły. Ten przykład porusza parter, łączy ze 
sceną i cały teatr zamienia w jedno koło tańcujących. 
Wypróżniono salę z ław i krzeseł, przypominających po- 
byt Moskałów w stoUcy. Podchorążowie, żołnierze- <^ ; 
cerowie, kobiety, akademicy, gwardziści narodowi, wąsy-*. 

10* 
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stko to zmi^zało się razem, tijczyło obyczajem rii(r 
w tśm Tsń^Bm niepraktykowanyui żywe plągy pnHid( 
godzinę tak dalece, że palce ustawały orkiestrze, i% 
lud wojenny, dziarski, sam sobie to śpiewem, to pt 
grywaniem, ochoty dodawać musiał. Takim wieczoia 
witała Warszawa dyktaturę. Ten cntuzyazm, te tafe. 
ta radość, te grzmiące okrzyki na cześć Chłopickiego. 
na cześć ncywcUecjsniejszego z walecznych^ były to zape- 
wne natchnienia wojny nie układów, natchnienia dalszego 
popędu, nie l)ezczynuości. 

W ten sposób upływał wielki tydzień Polaków. — 
Iteaćmy teraz okiem na te piei'\^'sze kilka dni powstania 
narodowego, bo cały tok rzeczy następny aż do upadku 
sprawy, będzie tylko ich rozwinieniem. Zagadka była 
jasna: korzystać z pierwszego zapędu aby wespół z kró- 
lestwem poruszyć ziemie zabrane. Sprawa polska za 
granicą tego fundamentahiego pojęcia, nie miała żadnój 
podstawy: nie miała w sobie nic loicznego, nic coby 
piZYpadało do zdrowego sądu o rzeczach. Któż tę pro- 
stf kwestyą wykrzywił? Najpicrwej sama rewolucya, po- 
nieważ innym wykrzywiać ją pozwoliła. Aktorowie nocy 
29go, spiskowi, dopuścili się wielu i ciężkich uchybień. 
Okoliczności, śród których związek przygotowywał i)0- 
wstanie wymawiają ich w części; ale tylko w części. Po- 
mimo tych poprzednich przeszkód, rewolucya mogła, po- 
winna była pokonać nasamprzód słabszego w mieście nie- 
przyjaciela; powtóre, gdy to się nie udało, mogła i po- 
winna była mieć przynajnmiój swój rząd z rana na dniu 
30. Listopada, żeby cele powstania obwieścić, żeby wła- 
dzę według okoliczności bądź komu innemu pod warun- 
kiem oddać, albo podzielić się nią z kim innym. Ponie- 
waż rewolucya tego nie uczyniła, postawiła się więc na- 
tychmiast w tak nieszczęśliwem położeniu, że ją jedni 
podkopywać albo niezroaumieć mogli, a drudzy ratować 
muaieii, Z tąd utarczka między tymi co pierwsi wzięli 
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broń do ręki, a tymi co odrazu do powstania przystąpić 
me śmieli, ~ między tymi co dalśj zaczęto dzieło roz- 
winąć pragnęli, a tymi co je w pewnój mierze, dla osią- 
gnienia pewnego lokalnego celu, utrzymać starali się: 
dwa pierwsze podziały, dwa pierwsze odcienia opinii, •— 
i dwie pierwsze partye. Zdarzenie opłakane! Początek 
wszystkich domowych niesnasek 1 Lecz pierwiastkowe 
błędy rewolucyi, jakiekolwiek one były, bynajmnićj nieu- 
sprawiedliwiają strony przeciwnćj. W życiu publicznem, 
w polityce, jedna jest tylko prosta droga: krom nićj, 
w prawo czy w lewo, tylko obłędne manowce. CzyUż 
z tąd , że rewolucya w pierwszćj chwili swego rządu nie 
postawiła, wypadało stary rząd, rząd Mikołaja, któryby 
się sam ruszyć nie mógł, nieśmiat, wprowadzać w czyn- 
ność? Myśl odnowionia zachwianćj władzy poważnend 
w kraju nazwiskami, była fatahia. W najgorszym przy- 
padku lepsze skutki byłaby przyniosła chwilowa anar- 
chia, niżeli władza na wskroś przesiąkła obcą pleśnią, 
podłatana naprędce kredytem sumienia i zasług. Ci 
Polacy, którzy w nocy 29. pospieszyli do rady admini- 
,stracyjnćj, dali zły przykład z siebie. Im, jeżeli chciełi 
dobrze i poczciwie działać w tćj sprawie , zostawtdy dwa 
inne środki: albo bez żadnego namysłu, skoro tylko in- 
surrekcya opanowała i zabezpieczyła arsenał, udać się 
do pierwszego lepszego batalionu wojska polskiego, sta- 
nąć przed frontem tego batalionu i powiedzieć : „łączymy 
się z wami;*" albo, jeżeli nie mieli na tyle odwagi, jeżeli 
przez wzgląd na dobro kraju, które mniemali być za- 
grożonem, nie chcieli brać na siebie odpowiedzialności 
wypływającej z ich położenia w towarzystwie, z ich kre- 
dytu w narodzie, w takim razie należało im wcale nie- 
wychodzić z domu i czekać. Ostatni szczególniej obowią- 
zek wkładało na nich ich własne przeszłe żyde, ich 
obywatelstwo dobrze i sprawiedliwie zalecone publicznemu 
szacmukowi Oni wszelako ani przystąpili do 
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ani zostali neutralnymi: woleli natychmiast udać się do 
nieprzyjacielskiego obozu, — i zrobili Icontrrewólucyą. 
Pierwsza delegacya rady administracyjnej wyprawiona do 
carewicza w nocy 29. jest bardzo charakterystyczna. Lu- 
becki w obecności księcia Czartoryskiego wywabia Kon- 
stantego na harc z insurrekcyą , już na ten czas obronną 
pod arsenałem. Po prostu żąda on szarży na powstań- 
ców. Każdy inny generał moskiewski na miejscu Wiel- 
kiego księcia, nie byłby się dał o to prosić: lecz Kon- 
stanty przestraszony napadem na Belweder, nie dzielił 
energii ministra skarbu. Czego siłą fizyczną nieudało się 
poskromić, to nazajutrz słowami, równie bezskutecznie 
przełamać usiłowano. Pierwsza odezwa rady administra- 
cyjnćj skreślona w pałacu Branickich, pod. zasłoną gwar- 
dyi strzelców konnych, byłto drugi, w obliczu sprzysię- 
żenia niemnićj jawny i niemnićj występny akt kontrre- 
wolucyi. Władysław Zamojski, siostrzeniec księcia Czar- 
toryskiego, młoda, silna głowa, do rzeczy stanu od na- 
tury usposobiona, widząc, że ruch górę weźmie, a chcąc 
radę administracyjną, którą pierwszy dźwignąć dopomógł, 
w tym ruchu utrzymać, nastręcza rządowi dzielny środek 
dotrwania rosnącym wypadkom, środek postawienia no- 
wćj rady administracyjnćj na punkcie odpowiadającym 
obywatelstwu i znaczeniu osób do nićj przybranych. Lu- 
bccki odrzuca tę myśl, wprowadza nową, pośrednicttm 
międmy carem a powstamem w dotychczasowśj modyfika- 
cyi rządu , zaczyna nawet uzbrajać w tym celu królestwo 
(na dniu 2. Grudnia) i kontrrewolucyi inny kształt na- 
daje. Nie mogę dostatecznie wypowiedzieć, ile zależy 
na zgłębieniu systematu i pozycyi tego ministra. Lubo- 
cki, ten żołnierz Suwarowa, Lubecki, którego młodość 
Katarzyna medalem /sa rzeź Pragi napiętnowała, nie- 
mogąc wstrzymać rewolucyi postanowił nadać jćj cel hon^ 
siytmifjny. Wszedłszy w jego ślady ks. Czartoryski, Pac, 
Niemcewicz, Radziwiłł, Kochanowski, słowem najznako* 
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mitsze osoby w kraju, zamiast chcieć mększćj potęgi na 
północy, zamiast chdeć ziemi, — co było podobne, za- 
pragnęli większycłi tylko swobód konstytucyjnych dla częśd 
Polski nadwiślańskiej, dla administracyi tego kraju, dla sier 
We, — co było niepodobne. W historyi piętnastoletniego 
królestwa kongresowego starałem się okazać, że polaka 
monarchia reprezentacyjno-konstytucyjna przyczepiona do 
absolutnój Moskwy, była ze strony kongresu wiedeńskiego 
fortelem, a ze strony Aleksandra, który tego grubego 
podejścia natychmiast nieprzeniknął, największym, dla 
interesów państwa rossyjskiego najszkodliwszym błędem 
stanu. Ostatki panowania cara Aleksandra, pierwiastki 
panowania cara Mikołaja, przekonały, £e Moskale nako- 
nieć zaczęli przezierać. Odtąd polityką t^o dworu, po- 
lityką zgodną z widokami mocarstwa Fiotra i Katarzyny, 
było : dodatek konstytucyjny, niepotrzebny, zamienić w gu- 
bernią, w zaokrąglenie carstwa. Azatćm, skoro wypły- 
wało z fundamentalnych odwiecznych zasad gabinetu pe- 
tersburgskiego, ażeby kraj polski, kongressowy, i tych 
nawet jakie miał sobie narzucone swobód nadal nie uży- 
wał, skoro tak być musiało, ażeby stopniowo z kawałka 
dotąd na pół udziehiego pod względem administracyjnym, 
ofaracał się w cząstkę niewolniczą ogromnój Bossyi, 
i w ni^ jak w oceanie despotyzmu tonął; skoro tę dą- 
żność przyjęto w Carshiem Stek za maksymę stanu, 
pytam się więc, i tę kwestyą każdemu publicyście po- 
diaje do rozwiązania, na jakim zdrowym fundamencie, 
według jakiój loiki stanu godziło się przypuszczać choćby 
też na chwilę tylko, „że były obroty, były jakie wybiegi 
w polityce, któreby pod wpływem wypadków 29. zdołały 
nakłonić cara Mikołaja do udzielenia większych jeszcze 
swobód konstytucyjnych Polszczę kongresowój, do wyja- 
rzmienia nawet z pod wpływu petersburgskiego j^ ad- 
ministracyi?" To przypuszczenie, ta nadzieja była chi- 
merą. Ta chimera oceniona według du<dia narodu^ pol- 
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aldego, który potrzebował jsiemi nie swobód konstytucyj- 
ayćh, nadewszystko zaś oceniona według t^ zasady, że 
ją .zamieniono w systema władzy rządowój powstania, 
była hmtrrewciucyą — była więc abrodnią^ bo pomyłki 
stanu tak ogromne są zawsze i wszędzie zbrodniami. 
Pidśka po pierwszym wystrzale w Warszawie niemiała 
ani jednćj diwili czasu do stracenia. Powinna była ona 
zoBtać albo całą i potężną , albo przapaść do reszty. 
Pierwszym krokiem do takiego odrodzenia, albo do ta- 
kiego zgonu, było uwięzienie W. księcia, i rozbrojenie 
jego gwardyi; bo to tylko, nie co innego, naród polski 
ód Tazu na takim stawiało punkcie, to jest, tak dalece 
go rewolucyonizowałOy czyli kompromitowało, że musiał 
powstać w dawnój wielkości i sile, albo zginąć. Bada 
aejministracyjna dla owój płonnój niepolitycznój nadziei 
hofifiessyif postanowiła ułatwić odwrót carewiczowi z woj- 
sidępi, (aczkolwiek, jak Lelewel świadczy. Zamojski który 
mBii W. księcia obowiązywał się na pierwsey aiarm, na 
pierwszą przestrogę*) przyprowadzić go jako jeńca, jako 
zakładnika) i jego za pośrednika wyjednać mającego 
w Petersburgu amnestyą powszechną użyć. Lecz tu 
krec bezczynności spiskowych. ArtyUerya z Góry i ze 
Skierniewic przybyła do obozu carewicza; G^Btenzweig 
didał atakować Warszawę; siły powstańców zmalały; 
miasto zamknęło się przed nimi, odmawiało żołnierzom 
poBdłku; działania rządu nosiły na sobie cechę kabały; 
lubieńscy w bankowe uwikłani operacye intrygowaU; 
Wiadze miejskie, częścią nowe, częścią odrosło w zamie* 
ssaniu przemawiały językiem obosiecznym, brały pod 
s^rą opiekę te^^o^no^d prywatną, wszczepiały zatćm w sto- 
licę odrazę przeciwko powstaniu, posądzały je o rabunek 
wyrządzały insurrekcyi krwawy aflfront. Kontrrewolucya 
jijn^ rozwinionemi żaglami; niebezpieczeństwo docho- 



f) fitown Lelewela w piimie: Del^gOwtni w Wiefibnie. 
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dziło do luywyższego stopnia. W tóm położeniu rzecsyr * 

powstaje Mnb, oświadcza wyraźnie czego rewciucya źą^^ 
wywoctei umysły z niepewności, ośmiela i oświeca miasto, 
wzbadza niezmierny ruch w massie ludu, prowadzi go 
najpierwćj do rządu, a potćm do rogatek do obozu car 
rewicza, i radę administracyjną rozwiąziye. Ale p<mi#r 
waż to było dorywcze tylko, nieuorganizowane zebraAie, 
ponieważ Lelewel, któremu tę wielką siłę podawano da 
ręki nie umiał j^ użyć, ponieważ jak inni dsa się wy- 
prowadzić w pole Lubeckiemu, ponieważ będąc tylko 
professprem i antykwaryuszem z natiity a nie człowie- 
kiem stanu, nie zdołał od razu uchwydć stosunku jaki 
w tćj sprawie zadiodził, jaki nadal zachodzić był powi** 
nien między częścią powstania municypalną, a wojskową, 
między Starem miastem i siłą zbrojną; przeto klub, dor 
słynąwszy tylko części zamiarów swoich, wznieoiwi||^ 
widką trwogę w partyi Lubeckiego iw obozie carewi- 
cza, gdy pierwsze minęło niebezińeczeńótwo rozprzągł 
się, i wprzód jeszcze ustał w sile nim go kontorewohir 
eya, przerażona takićm zjawiskiem do wysokiego stopnia, 
dla własnój obrony <fe facto bidetami rozpędziła. 90d 
tego momentu było rzeczą widocznąi że et co powstanie 
zaczęli, nie będą mieli w jego kieriinku żadnego uddału. 
Gała rzecz wzięła bieg inny. Od tego momentu ideiei 
klubu, idea w pierwotnych zarysach swoidi< wcisile nie 
jakobińska, Więc6j insurrekcyjna jak społeczna, w gnmde 
zdi^owai i dąiąca tylko do nadania stoUcy, jako kolebce 
i ogniskowi insurrekcyi, udziału czynnej stanowczego 
w rządach powitania (jak było w 94. roku) coraz i e^ 
bnie, drobnieje, bękameje, tak, że pot^ ludzióln uczci*' 
wym, aktorom nocy 29. rumienić się przychodzili w ciągu 
wojny, że tćj myśU śród ważnych i nagłych okoliczności 
improwizowanój przez siebie, z którój tyle następnie 
śmieszności, brudów i fraszek wypłynęło, dali swą barwę 
i począt^ W łiiBtofyi jak w naturze, m<msX wBisyiOiD 



156 

dziać 819 zwykło na pozór bez planu. Lecz. w tóm co 
już przyszło do skutku ledwo nie zawsze dbstrzedz mo- 
tea plan ogólny, systema. Jest pewne systema w tych 
pierwszych kilku dniach powstania, które wszystko z sobą 
unosi: i tak, z niepowodzeń insurrekcyi w nocy 29., z cby- 
bloiiego napadu na Belweder, wynika najpierwój kontnre- 
wohicya. Z postępów kontrrewolucyi wynika potćm klub; 
dal^ z postępów klubu, czyli ze strachu którym ^ kłub 
nabawił kontrrewolucyą, wynika — dyktatura^ ostatnia 
Lubeckiego rezerwa. Rząd tymczasowy po ustąpieniu 
W. księcia z pod Warszawy przywłaszczył sobie piriitykę 
obalonćj rady administracyi. Wszedł całym sobą w da- 
ehft medyacyjnego ministra skarbu. Wp^yw jego, dioć 
nie był członkiem rządu, pozostał ten sam; owszem 
jeszcze się więcćj jeżeli być może pomnażał. Wszyscy 
iH^elbiaU (jak pierwój przed rewolucyą) polską jego 
enotę, i nieporównaną głowę. O pierwszój wątlałem 
zawsze; drugićj oddaję zupełną sprawiedliwońć. Nic 
sztuczdąjszego jak rozumowanie, którćm ten minister 
słabe uwodził głowy 1 „Wojna z Rossyą'' -- mawiał 
w lilnku otoczony ciekawych gronem, „wojna z Sossyą 
jest niepotrzebna. Po co to orężem wydzierać oo rac- 
nairdia dobrowolnie dla własnego nawet interesu odda. 
Cesarz Aleksander szczerze myślał połączyć wszysflde 
ezęści Polski. Myśl ta wielka, dla samćj Ros&yi pozy-* 
teozna, nie jest obca i cesarzowi ^kołajowi Czyż 
przez to zmniejszą się jego siły*), czyż zmideje: Bossj^, 
jełeli cesarz ogłosi się królem co?^' Polski, ^ rozu- 
miecie mnie, eatęf Polski? Stosunki z Austryą Ą, wąt>* 
płiwe. Prussy przyjęłyby indemnizacyą na zaehodsie. 
Potężna Polska i Rossya pod beiłem Mikołaja całemu 



*) w tern przytoczeniu frazesów ministra skarbu, ani Jednć^ 
wynuro nieodmieniam , tylko kładę je tak, jak 8 jego -fM^wf&t^ 
ddly; powtarwł to bowiem nusj kflką w iiiq{ej';^beoiMiM. 
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świata imponować będzie." ~ Gdy się go zapytywano: 
gdzie rękojmia, że car tak a nie inaczój postąpi sołHe 
z Polską otrzymawszy wiadomość o napadzie na Belwe- 
der? — na to odpowiadał: „Rękojmią jest zdrowa połi-^ 
tyka, i dobrze zrozumiany interes własny. Nie radzę 
jednak czasu trwonić na próżno. Uzbrajać się trzeba^ 
trzeba jak nąjspiesjs^ni^. Mamy pieniądze i broń; mamy 
wojsko. Najlepiśj godzić się z bronią w ręku. Leez 
ani przypuszczam żeby miało przyjść do kroków nie- 
przyjacielskich. Jego cesarzewiczowska Mość, któremu 
Polacy ułatwili z gwardyą honorowe wejście, będzie jak 
obiecał, pośrednikiem między narodem i królem. Ma 
on dobre serce; Jcocha nas. Ja sam pojadę do Peters- 
burga. Znam cesarza. Wystawię mu rzecz całą w jprawdżi- 
wśm świetle. Powiem jak niewinnym sposobem, jak tez 
żadnego planu zdarzyło się to nieszczęście w Warsia- 
wie, jedynie skutkiem rozszerzono] Wieści, jakoby Rob* 
syanie chcieli w pień wyciąć Polaków*). Tćj wieM 
uwierzyła szkoła podchorążych i młodzież uniwersytetoi 
Za podchorążymi i akademikami poszedł lud, za ludem 
wojsko, — i otóż wszystko!.... Nikt więcśj odemnie BŚft 
wytarguje u cesarza. Gdy mi zabraknie w głowie argumen- 
tów, to je e pod podeszwy wyciągnę (ulubione Lubecki^o 
wyrażenie), i przywiozę wam na nowy rok ^rotwwcy^.** Lecz 
głównym winowajcą, le grand coupdble tych pierwszych dni, 
jest zdaniem mojćm Lelewel. Mniemał, „że działanie spi- 
skowych powinno się ograniczać na podniecaniu stopnio- 
wem wojska, na wikłaniu powolnem w sprawę ludzi zna- 
komitszych i narodu." Byłże czas do tego? Idea z gruntu 
fałszywa zrewducyoniisowania władzy istnąc^, za pod- 
mową Lubeckiego, opanowała całkiem Lelewela. Chcieć 
kraj wskrzesić, i zniszczyć Moskwę rządem MikołaSą, 
byłto czczy romans. Sądził naprzykład Lelewel, że r^ 
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*) Jessose wtedy raport Wysockiego nie był wydraibiH^. 
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Administracyjna rewolucyonizuje de przechodzfc do baota/ 
Całe jego systema polegało na tern: żeby to co z istoty 
swojćj było przeciwne powstaniu naszemu w nie wpro- 
wadzić, w ramy jego wsztukować. W trzy tedy punkta 
ugodził: chciał zrewolucyonizować Rossyą (z t%d łiasło 
jego wynalazku ea waszą i njaszą wdnośó); powtóre 
chciał zrewolucyonizować rzą4 królestwa; po trzecie s^m; 
zaś to co rzeczywiście było rewolucyjne, popularność 
swoje w klubie, jako głowa tój instytucyii zawodził i oszu- 
kiwał. Wyobrażał on solne, że władza r^sądowa postę- 
powała z rewolucyą, a ona ją tylko w tych dniach pod- 
słuchiwała i osłabiała 1 1 W tćj myśU, żeby rewolucy% 
UgaiMować popierał Lubeckiego. Lubecki w tćj myśli, 
żeby wziętością takich ludzi jak Lelewel rewolucyą trzy- 
mać na wodzy, popierał Lelewela, i dowodził, że jest 
potrzebny.'*') Ze wszystkich ułonmości politycznych strach 
gra podobno największą rolę na świecie. Dyktatura była 
dziwem strachu. Rząd tymczasowy silnie zakwestyono- 
wał powstanie, poddając je pod uchwałę sąjmu, którego 
sam był cząstką, w którym król, car moskiewski miął 
większość od roku 1822. Lecz do 18. Grudnia wypadki, 
skutkiem klubu, mogły tak daleko postąpić, iż nakoniec 
i scgm nie znalazłby się w możności nadania im konsty- 
tucyjnego tylko kierunku. Przeto dla zachowania rzeczy 
tak jak były do sejmu, a jeszcze więcćj dla położenia 

*) Trzeba jednak powiedzieć, ie była chwila, w którój, gdy 
Cbłopicki odrzucał porazy kilka naczelne dowództwo przed wzię- 
ciem dyktatury, niektóre osoby co go bliżej znafy, między niemi 
i ksii^e Adam Czartoryski, zdawały sie niepoczytywaó za tak 
wielkie nieszczęście, ie ten człowiek uchylał się od interessów 
publicznych. Wtenczas to na moment powstała myśl oddania 
komendy generałowi Eniaziewiczowi, a pod jego niebytność Szem- 
bekowi z tytułem szefa sztabu. Lecz gdy ten projekt kartowano, 
Kruszewski wpadł do rządu, i w imieniu wojska nalegał, aby 
Ohłopickiego koniecznie uprosić, „żo jego tylko wojsko słuchać 
będzie.'* 
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dzielnej tamy usiłowaniom mogącym mieć na celu utWd^ 
rżenie władzy czysto rewolucyjnćj, rzucono się w olgęde 
żołnierskiego jedynowładztwa, — co innego oznajniiq%^ 
cego krajowi, co innego myślącego w duchu. Pod Igrm 
względem jedną tylko uwagę zrobię dla lepszego ozna- 
czenia charakteru kontrrewohicyi. Niemiec wiary w dzirto 
narodu, być nawet przeciwnym temu dziełu z przekona- 
nia, nierozumu, uporu lub jakiójś fantazyi, każdemta 
wolno, — nie jest przynajmnićj występkiem, bo nikt sie- 
bie samego przerobić nie potrafi Chłopicki był przeci- 
wny rewolucyi. Mniejsza o to: zależał pole długą nie^ 
czynnością po kampanijach napoleońskich — mógł stra- 
cić pociąg do wielkich rzeczy — mógł przewidywać klęskii 
ruinę Polski — mógł trzymać się maxymy, że lepiśj mic^ 
kawałek kraju pewny, aniżeli za niepewną gonić cało- 
ścią — może i sam (i to najpewnićj) pod schyłek swi^ 
siwizny, nie chciał zarobionćj sławy wojennćj na nową. 
ciężką próbę w walce, podług niego nierównćj, narażać. 
Wszystko to łatwo pojąć. Lecz inna jest rzecz co do 
tych, którzy go wiedzieli być takim nie innym, którzy 
zarazem dobrze Wiedzieli jakim go sobie naród cały wy- 
obrażał, a jednak dla bezzasadnćj obawy żeby powstaole 
nie wzięło barwy jakóbińskićj , zamiast oświecić opmyą 
tylko ją w coraz grubszym obłędzie utrzymywali, i ta- 
kiego człowieka, z takim charakterem, i^ tak zaci^ym 
wstrętem ku temu co tylko buntem od początku dó 
ostatka nazywał, ze wszystkich sił swoich popierali, wo- 
łając ciągle ufajmy ChłopicJciemu. *) Generał ten biorąc 



*) Lecz posłachajmy co sam o sobie Lelewel pisae w ciekft* 
wym pamiętnika, którego część jedną ,,rozmowa w Wierzbnie** 
drukiem ogłosić kazał, a którego inne części dotąd nie drnko*' 
wane, mając je przypadkiem w rękn, odpisałem dla lepse^ -pft^" 
mięci. „Niechaj nikt nie mniema^' — są słowa jego, — „te Wade 
krs^ki rewolucyjne wprowadziły do rządo. Wpływ mój <wiiien 
jesteih aatorski^ zasłndze, a najbatdsi^j charakterowi poi^** To' 
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djr^turę został tylko prefektem policji rządu iymcza- 
80W€ieo. Niemiał on wielkićj duszy zdolnój pomieścić 
V> &obie natchnienie narodu. Lecz, jak powiedziałem, 
ta nie jego było winą; to zrządził los Polszczę nieprzy- 
jazny. Winą zwłoki z tąd wynikłćj, wina zawodu, spada 
na tych tylko, którzy z najzimniejszą krwią przyłożyli 
lód do b\jącego gwałtownie serca Polsld, którzy tym, lo- 
dem z góry ziębili jćj publiczny entuzyazm, którzy z lodu 



MoiiBiiie póiniej dyktatorowi zrobione rzuca światło na sposób 
myślenia Lelewela w pierwszych dniacli rewolucji. Więc Lelewel 
wplf^ żeby rozumiano, że tylko jako członek przedrewolucyjnego 
sejimu mający kilka kresek więcej od innych w komitsyach sej- 
mowych, występuje na scenę politycznego życia, i w tym tylko 
legalnym działa zakresie, niżeli w charakterze sprzysiężonego, 
poiakniętego przez powstanie do interessów publicznych? Tak głę- 
hfillą historyk zapomniał, że rewolucye chodzą nowemi drogami, 
a legalizm więcej im częstokroć szkodzi jak największe bezprawie. 
Ź'!t^ to przyczyny poseł żelechowski był dla arystokratów jakó- 
biiietti , dla kinbistów moderantem ; a zatem był doskonale niczem. 
„lVzeba zawsze'* — pisze dalej Lelewel, — „zostawić drogę do 
pnystąpienia do rewolncyi tym , których myśl na to nie jest je- 
mfSKfi usposobiona/' Błąd najgrubszy w polityce rewolucyjnej 
Pcmięważ, jeżeli rewolucya jest narodowa (a nasza była nią) więc 
01 Itórzy do niej odrazu nieprzy stępują uważani być mają jako 
j^ ni^)>rzjjaciele. Bewolucya nieprzyjaciół swoich wewnętrznych 
ni^ - dopuBBCza do steru; jeżeli jest łagodna jak nasza, daje im 
ona <k> namysłu ale zagranicami włśdzy; jeżeli jest krwawa, po- 
syła ioh natychmiast na rusztowanie. Lelewelowi tak dalece nie- 
dostawałó sił moralnych do opanowania nastręczonego sobie re- 
wolucyjnego stanowiska, że idejo klubu poczytywał za fantasty- 
ciifie. Jego zdaniem można było osiągnąć wszystko nie zrywc^tfc 
e królem f z Bossy ą, z konstytucyą. Dla tego pojechał do Wierzbna. 
Dlik tego poszedł za zgubną maxymą, że dla powstania właściwy 
rząd utworzyć może scym nie wypływający z powstania, lecz z po* 
rządku rzeczy, który je popr^dził. W braku wyższego natchnie- 
niarpolityeznego Lelewel rozumował, rozumowania jego były małe, 
a tśm samem nieprawdziwe. 

Lelewel i tak jeszcze swoje systema w początkach powstania 
tłumaczy: -^ „skoro się to stuto, że rewoluoya aapełsje wybu- 
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ukuli władzę nieograniczoną, władzę zamiarom powstlr 
nia wbrew przeciwną. 

Tak pojmowałem, i tak pojmuję jeszcze wypadki 
naszego wielkiego tygodnia. Jeżeliby zaś komu ten s^ 
o rzeczach zdawał się nadto namiętnym, niechaj wspomni, 
że w wydarzeniach tu opisanych sam miałem czynny 
udział, a zatem jako jeden z aktorów, jako strona inr 
teressowana i pokonana oceniając je, pomimo najszczer- 



ohnęła, podniosły głowę żądania niepodległości ( — jdkto! eepi te 
źąAama nie były poczcfihiem i przyeeyną rewolucyi?) zerwania 
z Bossyą i z królem, wywrócenia wszelkiej legalności, odiwignie- 
nia praw Indu, i nawet targnienia się na Księstwo poznańskie 
i Galicją. Z innej strony obawa, ażeby zbytecznie i nagle od 
postanowień dyplomacyi europejskiej nieodstąpió, i od Boisji, 
przeważała w rządzie. W klubie objawiły się owe ultrarewolii» 
cyjne wyśli, i groziły powolniejszemu działaniu rządu. W rządne 
nie dały się lękliwe uczucia wytępić. Z tego powodu, że riąd 
rewolucyonizował się, zjawiła się utarczka między wolą powsie* 
chną i działaniem rządu, między legalnością i rewolucyjnośoią. 
Rząd, jakikolwiek był, czy rada administracyjna, czy wydział wy- 
konawczy, czy rząd tymczasowy, zacfaowywi^ jakiś wzgląd legalno- 
ści, z charakteru więc swego hamował rewolucyą w ozem z kar- 
bów legalnych występowała; pobudzony, zagrożony, żeby utn^ 
mać swój byt, postaó swą odmieniał, i co mógł rewolno^nega 
legalizował, i na stanowisko legalne zwracf^. Nie był ou pneCo 
wbrew przeciwny rewolucyi, tylko ją temperował. Na tf dsogę. 
— dodaje Lelewel — wprowadził działanie rządowe ŁnbeokL^ -m* 
Prawda! Ale Lelewel nie przeniknął jak zgubne było, jak wieie! 
czasu marnowi^o to systema. To tylko klub przeniknął. Tem: 
gorz^ dla Lelewela, że niechciał być klnbistą, że wolał być tylko > 

„Bząd pierwszych dni" — mówi także Lelewel w owym aie* 
zmiernie ważnym pamiętniku, — „potrzebował ódga^l^wiió oda i 
rewolucyi." Jakto? Ozyżto Lelewel z dobrą wiarą mówi? Oift. 
klub 2. Grudnia tych celów nieobjawił? Czyż delegowani kluba 
nie powiedzieli wszystkiego radzie administracyjnej? Byłyż tfifeiimo 
albo dwuznaczne ich postępki? niezrozumii^e ich słowa? nieogto^ 
^iomt po gazetach nawet? -^ „Bo głównej raeoay" — pisie da^ 
lej Lelewel, — „do wyrzeczenia, że to jest spraw- narodu od 



8Ż^ chęci , pierwszych wrażeń zatrzeć w sobie nie 
inogłem. 

Go do Wielkiego księcia, trwam statecznie w opinii 
pawziętćj naówczas: że to była niemała figura naszego 
p<yw8tania, przydatna do wielu i różnydi widoków. Dzi- 
siaj jeszcze gdy zasięgam pamięcią co nam nadarzała 
sposobność ostatnićj rewolucyi, obfita w dalekie skutki, 



Prosny do Dzwiny niepodobna było r74du namómó" Lelewel 
nąd namawiał ! Ale przez Boga żywego, któl władcę słabą i upartą 
namawia? Gzyż tego Lelewel niepowinien był, ozyi tego nie 
mógł zrobić mocą? Obieh^ąo go prezesem klubu nie dawaliieśmy 
Ł^ewelowi uily potrzebnej do obalenia rządu, który reecz gi&wną 
aaaniedbywał? Ozemui nie popierał klubistów, czemu miarkował 
uniesienia klubu, który wtenczas, gdy Szembek przybył, stał na 
oiele stolicy? -^ Pisze naostatek Lelewel: — y,Brałem do. serca 
sprawę gubemij polskioh, wytaozi^em ją w rządzie, przypomina- 
łem obietnice Aleksandra, bo wiedziałem, ie w takiem upomina- 
nia się niemasz nic przeciw konstytuoyi, jeieli stosownie 
do działań rządowych nie będzie zrywano ani z królem, ani 
z Bossyą, ani z rossyjskim narodem; bo naostatek po- 
lityka Europy nie moie nic przeciwko temu, owszem odwołując 
się do kongresBU wiedeńskiego o instytucye narodowe w guber- 
niaeh polskich upominać się naleii^o, a kiedy polityka dsisiejsaa 
niepozwala się mieszać w sprawy państw wewnętrzne, a Polska 
była do imperium wcielona, a zatem powstanie Polski i zatarga 
o dawne gubernie polskie nie moie być w polityce europąjski^j 
inacz^ uważana tylko jako domowa wewnętrzna w Bossyi zatarga 
i wG{jna.*' — Sądzę, ie ta różnica między opinijami Lelewela, 
ftopinijami klubu, którego on był nominalnym prezesem będzie 
neJDzą nową nie dla jednego z czytelników; dla tego też jedynie 
ten ułamek z rękopismu Lelewela przytoczyłem. Potom Lelewel 
odskoczył od tych wyobrażeń, od tych illuzyi ale już było za- 
póino. Ze szkodą Polski zbyt długo trzymał się on zasady: 
„niechaj Mikołaj król polski konstytucyjny wojuje z Mikołajem 
cesai&em absolutnym Wszech BossyL^' Wyznał to na sejmie. 
A ja. wyznaję że więcąj professorem, a mni^ csd^owiekiem stanu 
być nie podobna. Lelewela charakter nieposzlakowany. Nańką 
ogromna. Ale suche starożytne księgi » i żmudne badania stasły. 
hart tdj duszy — wysiljły ją. 
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staje mi natychmiast przed oczyma żywy powabny obraz 
ogromu fortuny moskiewskiej , z małego mienia nad stan 
przyzwoity sobie wywyższonej powodzeniami całego wieku, 
a w tem nagle jakby przez uderzenie piorunu przywie- 
dzionej do nikczemności. Brat cara na zamku króle- 
skim, pod strażą powstania, mógł wziąć taką postać jaką 
okoliczności przepisywały. Jeden jego rozkaz dobrowohiy 
lub wymuszony w ręce nasze oddawał korpus litewski, 
z korpusemi litwę, z Litwą resztę zabranej Polski, — 
Ruś całą. Nie miłość własna, że na ten tor sprawę 
kraju naprowadzałem w klubie, ani upór w zawziętćm 
przekonaniu, bynajmnićj! jedynie bezstronna i dojrzała 
rozwaga, tak mi sądzić każą. W istocie: pierworodztwp 
Konstantego, od którego się był uchylił, ustępując berła 
młodszemu bratu pod błahemi pozorami, (z cz^o nawet 
w głębi Moskwy urosła wieść, że tego dobrowolnie nie 
uczynił) dalćj jego zachowanie u gminu starćj, zabobon- 
nćj, ciemnćj wiary, aktem zrzeczenia się korony jeszcze 
bardzićj powiększone, — wreszcie i to, że wspólnie z po- 
spólstwem nastajaszczem nienawidził cudzoziemczyzny, 
to jest niemiecczyzny wszechwładnój w Rosyi: czyliż to 
wszystko razem naszćj rewolucyjnćj polityce żadnój myśli 
nie nasuwało? Trzeba było powiedzieć, że on jest, albo 
chce być carem, — a z dwoma carami sprawa okaza- 
łaby się nierównie łatwiejsza jak z jednym. Lecz na 
nieszczęście czasy Maryny i Szujskich wybiegły z pa- 
mięci Polaków. Tradycye starożytnćj naszćj w stosun- 
kach z Moskwą polityki pogasły! Dawne wielkie formy 
tćj polityki poznikały : został tylko respekt uniżony dla paA- 
stwa*, które przypadkiem powstało bez zasług w dziejach, 
które nagle wzrosło z łupów rzeczypospolitćj nie podbo-. 
jem, ale intrygą i zbrodnią, w którćm nic świętego niebyłgt, 
w którem tylko był ogrom bezhistorycznych wyobraźeui 
i posad, gmin- dziki bez pojęć, a kraj bez społeczeństwsL; 
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POJĘCIE OCÓLNE DYKTATURY. 

POLITYKA NARODU POLSKIEGO. 



Przez cały czas trwania dyktatury trzeba rozróżniać dwie 
rzeczy: naród i władzę; ponieważ między narodem i wła- 
dzą, zachodziło nie wyrozumienie się zobopólne, ciągłe. 
Z swćj strony władza (przyznać to jćj należy) nieomie- 
szkała w wyrazach dość nawet dobitnych oznajmić naro- 
dowi, czego chce i jak sprawę 29. uważa. Lecz naród 
z swój strony niechciał rozumieć, albo raczój niechdi^ 
zgłębiać wszystkiego co mu dyktator napomykał. Umysły 
zostawały natenczas pod mocą zaczarowania. Zaczaro- 
wywała je świetna idea jedności i sprężystości rządn. 
Ghłopicki wydał dnia 6. Grudnia odezwę, która, gdylqr 
ją z zimniejszą nieco krwią odczytać umiano, która, 
gdyby omamienie i pociąg ku jedynowładztwu mniój były 
powszechne w Polszczę powstającój, zamykała w sobie 
• ledwo nie wszystko co służyć mogło do objaśnienia po- 
budek , dążności i celu dyktatury. Przytoczę kilka ola^ 
sów tego ważnego aktu, bo przezeń przemawiała cała 
polityka rady administracyjno)', cała polityka Lubeckiego. 
i rządu tymczasowego. „Nadzwyczajne wypadki (tak pi- 
.sał Ghłopicki) w stolicy królestwa świeżo wydarzone, 
nadzwyczajnych wymagały środków. Naglącym kraju po- 
trzebom, nie mogła rada administracjrjna pomimo przy- 
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brania nowych członków zaradzić. Nie zdołał konieczno- 
ścią sprowadzonym oczekiwaniom narodu odpowiedzieć 
ani utworzony późniśj wydział wykonawczy w radzie, ani 
na gruzach j^o powstały rząd tymczasowy. Brakowało 
jedności i zgody; nie było nikogo coby wodze państwa 
w silnćj trzymając dłoni nadat życie i ruch dogorywą/tf- 
cemujuś rjsfądowi; nikogo, od któr^oby, jako pierwszego 
początku wypływać mogły wszystkie tyle rem eagoU, 
tylu nieszceęściom gąpobiedu, i tylu dobra powszechnego 
wymaganiom godnie odpowiedzieć powinno postanowie- 
nia." Po takiem historycznem skreśleniu obrazu pier- 
wszych dni rewolucyi, po zawiązaniu ztąd wniosku, że 
nie było nikogo, coby zdołał nadać życie dogorywającemu 
rządom (z czego naturalnie wypływało, że on, Chłopicld, 
to uczynić potrafi) wynurza dyktator, jeźli być może, 
jawnićj jeszcze powody, dla których wziął władzę abso- 
lutną: „Do tych niedogodności przyłączyły się jeszcze! 
wewnętrzne niesnaski: utworzono Tduby; każdy nowl9 
przedstawiał, nie już prośby, ale rozkazy; a w tym od- 
męcie różnemi namiętnościami powodowanych usiłowań, 
o wszysthiem myślano, wyjąwszy o położeniu Jcresu złemu 
co krajowi groziło.'' Trudno, zdaniem mojem, w świetle 
lepszem, prawdziwszem i więcój pochlebnem oddać ualr 
łowań i zasług klubu, jak to Chłopicki , główny jego nie- 
przyjaciel uczynił, przyznając mu, że podawał nie pro- « 
śby, ale rozkazy; trudno także, jak sądzę, dać pięknieje 
szego świadectwa rewolucyi i narodowi, jak przyznaniem} 
że o wszystkiem myślano w tych pierwszych dniach, tylka' 
nie o położeniu kresu złemu, to jest: zapewne insurrek^dy ' 
ale zarazem trudno dokładnićj dać do zrozumienia; ^de 
oto ja jestem, który temu złemu kres położę.^ DaJ^ 
dyktator naprowadza interes narodowy na drogę tylko 
konstytucyjną i jakiój Polski, w jakich granicach pragpiAi^ . 
nąjwjnraźniśj napomyka. — „Rodajsy wszelkiego wlitai 
i powołanjal Na wsp^daiałamu waszem, na 4xUied»i 

Xl* 
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czonćj po naddziadach gotowości do wszystkiego, miłości 
ojczyzny, przyszły byt nasz polega. Godzi mi się przeto 
być pewnym, że byt ten (to jest Polskę kongressową) 
zachować potrafimy. Dalecy od naruszania spokojnośd 
mocarstw ościennych (a zatćm i Moskw)'l), pragniemy 
tylko, aby i względem nas zbawienna nie mieszania się 
jednego państwa do drugiego zasada, zachowaną była."" 
Co większa, dyktator posuwa do tego stopnia otwartość 
swoje, iż wyznaje, że będzie wiernym Mikołajowi I -Kiedy 
najpotężniejsze w Europie narody Francyi i Belgii zosta- 
wiły teraz urządzenie wewnętrznego ich istnienia, my 
Polacy, my cośmy w obu światach za sprawę wolności 
z taką zaciętością walczyli, my, których nieszczęścia 
i męstwo samych nawet nieprzyjaciół naszych zdumie* 
wały, możemyż się obawiać, aby nam za zbrodnię poczy- 
tano, że się o zachowanie najuroczyścićj w obliczu ca- 
łego świata zaręczonych swobód naszych dopominamy? 
aby na ka/rb niewierności otrząśnienie się z żelaznego 
jarzma, szpiegostwa i prześladowań kładziono? Polak 
umie być mernym,'' Kończy zaś tćm: — ^nie może 
tego serce króla nieuznać, gdy się on dowie, jak go 
zwodzono. Do nas teraz należy, wszystko poświęcając 
dla postawienia się w możności użytmnia swobód hm* 
styłucyjnych , pokazać, że godni ich jesteśmy." 

Jakie wrażenie mogła ta odezwa sprawić na Litwie, 
Wołyniu, Podolu i Ukrainie? Co o nićj trzymać mogły 
zabory, austryacki i pruski? Dyktatura przyznała się do 
wszystkiego, nadała sprawie 29. barwę miejscową, a in- 
teres niepodległości, interes zdolny poruszyć całą Pol- 
skę, zamykając w obrębie kongressowćj tylko cząstki. 
Lecz w Warszawie i ośmiu województwach nikt tćj ode- 
zwy czytać nieumiał; nikt nie rozbierał słów dyktatora. 
Umysły, jak powiedziałem, były zaczarowane ideą abso- 
lutnćj żołnierskićj władzy, która przypadła do ogólnego 
przekonania, która się natychmiast obróciła S¥^ wiarę po- 
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lityczną całego narodu, którćj osłabić na razie nic nie 
zdołaio — nic, nawet własne dyktatora zeznanie! Pra- 
wdy, które lud sercem pojmuje, trzeba gruntownie roz- 
bierać , trzeba mieć zawsze w poważaniu. Niemasz nadto 
nic ani wyższego, ani głębszego w żadnćj na świecie filo- 
zofii. Historya po takich pmwdach, jak po szczeblach 
idzie do swego kresu ; a co się w nićj po za tym mieści 
obrębem, są to tylko po większćj części albo czyny lóźne, 
albo anegdoty, albo powiastki mnićj więcćj zabawne,: 
ciekawe* W historyi, jak na świecie, władają idee ludów, 
wyobrażenia mass, a nie pojedyncze osoby. Widzieliśmy, 
jak i dla czego powstała dyktatura. Lecz naród polski 
w prawości swojej i nieskazitelności moralnej, ułonmego 
dzieła kabały z pierwszego rzutu oka nie obejmował. 
Brał rzecz nie tak, jak się sama nastręczała, ale jak ją 
sobie wystawił, po części jak mu ją inni zalecali: ze 
strony najlepszśj, jako broń dzielną , nawet eacgepną. 
Przetoż nie to co dyktatura myślała lub mówiła, bo to 
było n^iałe i występne , ale sposób, w jakim naród uwa- 
żał dyktatm-ę, pomimo jćj woli, ale mianowicie to co 
o samym sobie myślał i trzymał, wyrzekając się wszd- 
kiój swobody pod dyktaturą , zasługuje na pierwszy wzgląd 
w tćj mierze, — bo to tylko jest wielkie, proste i go- 
dziwe, bo to tylko na przyszłość Polski wpływ stano- 
wczy wywrzeć zdoła. 

Polska wzbudzając w sobie zapał powszechny, trudny 
do opisania, ku żołnierskiemu jedynowła<iztwu , — Pol- 
ska, ten lud okrzyczany w dziejach z miłości, rozpasanój 
nawet swobody, cóż przez to okazywała? Pod każdym 
względem najwyższy rozsądek. Okazywała przez to, 
że sprawę swoje zna doskonale. Mieć taki rozum w mas-- 
sie po rozbiorach, po tak długićj przerwie jestestwa 
udzielnego, mieć tak bystre pojęcie samego siebie ide\ 
w cząstce, lecz w ogóle, mieć taką znsyomość rzeczy w^r 
snćj, na jakąby się zaledwie uczone i przebiega dowcipy. 
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w sztuce sianu zdobyć mogły, myilić o scibie po tak 
cHugióm odwyknieniu od pospolitego życia publicznego, 
myślić tak po mistrzowsku: otóż to jest co ten naród, 
gdy dyktaturę okrywał oklaskami, charakteryzuje, — otóż 
to jest, co ja przynajmniej widzę w narodzie polskim, gdy 
dyktaturę przyjmował. Chwytam ten moment, bo jest rza- 
dki w dziejach , bo jest przelotny i zatrzymuje nad nim 
uwagę czytelnika. Nic bynajmnićj nie wmawiając w Polskę, 
będę się starał to jedynie z niój wyprowadzić, co sama 
ktt swemu tak ówczasowemu jak przyszłemu zbawieniu 
stanowiła. Powstanie jest rzeczą broni. Wojna z mo- 
carstwem absolutnem, którego rząd w poskromieniu tego 
powstania żadnych wewnętrznych przeszkód z natury 
swój doświadczać nie mógł, wojna z samodzierżcą wszech 
Bossyi, nieograniczonego także z naszćj strony rządu 
potrzebowała. Na fundamencie tój jednćj zasady, za- 
sady assymUacyi — gdyby była osoba dopisała władzy, 
a władza idei narodu! ~ mieliśmy w ręku naszśm los 
moskiewskich carów. Polska przeniknęła tę tajemnicę 
swego odrodzenia; biorąc oręż przeciwko Moskwie, zo- 
stała zaraz, albo raczćj chciała zostać krajem, jak Mo- 
skwa, co do władzy naczelnśj, despotycznym. Wielkie, 
zdumiewające zjawisko! Byłoż to przywyknienie do nie- 
woli pod piętnastoletnim uciskiem? Byłże to nagły od- 
skok od zakorzenionych w tym kraju szlacheckiego gmi- 
flowładztwa narowów? Byłoż to zemdlenie ducha publi- 
cimego? Ani jedno, ani drugie. Gdzie się zwykle kończą 
pa długich konwulsyach wszystkie rewolucye na ziemi, 
z tamtąd, z władzy nieograniczonćj żołnierza, rewolucya 
polska, pełna jeszcze żywości, początek swój i dalszy 
bieg wziąć usiłowała. Ta prawda zdaje mi się być 
nadto uderzająca, nadto ważna dla przyszłości naszój, 
żeby nie należało jćj zalecać późniejszśj pamięci Nie- 
gdyś szlachta polska, podniosła i wyłączna, szmat po 
gzmade w miarę intryg ościennych, szcz^óloie austrya- 



ckich, i^ydzierała z szkarłatu, który tron jćj królów 
okr^rwał! Potom zniewieściała, rozkiełzana i odrodna, — 
gdy się nieszczęśdć poczęło, targała po rozbiorze krajn 
na wszystkich punktach swój ziemi pęta wprawione prze- 
mocą; potom bezprzestannie aż do dni naszych, to sprzy- 
siężona, to insurrekcyjna, to wędrowna, — ale zawsze 
opryskliwa, ale nad wszystko ceniąca swą wolność oso- 
bistą, miała w tym długim historycznym zawodzie dwie 
prawdziwie piękne chwile: jedną na sejmie czteroletnim, 
kiedy naprawując popsowane przez siebie dzieło rzeczy- 
pospolitój składała pychę z serca i przypuszczała do 
udziału w obywatelstwie mieszczan, ażeby po tym szcze- 
blu z miast równość dalój jeszcze, do gminu wiejskiego, 
rozciągnąć; a drugą po nocy 29. listopada, kiedy w pierw- 
szóm najżywszóm uniesieniu, jak tylko wojsko carowe 
precz ustąpiło, poddawała się dobrowolnie pod jarzmo 
rodaka, żołnierza, dla dźwignienia całój Polski. Wtedy 
na sejmie czteroletnim wynalezione zostało prawo społe- 
czne dla Polski : teraz obmyślony środek jój odbudowania, — 
środek który zależał na tćm, żeby nieprzyjaciela despotę, 
jego własną bronią, to jest: energią despotyzmu zwyciężyć. 
Naród ten myślał więc wysoko i mądrze! Powstanie 
w Polszczę inaczój oddychać nie może tylko pod pance- 
rzem, nie inaczój stąpa tylko z chrzęstem żelaznego ryn- 
sztunku, nie inaczój myśli tylko jedną głową nakrytą 
stalowym hełmem. Dyktatura żołnierska: była to re- 
guła wojny z Moskwą. Lecz idźmy dalój, bo ztąd dal- 
sze wnioski wynikają. Ten kraj nie był jeszcze niepod- 
legły, nie był cały, skoro powstawał. Ściśle mówiąc, 
Polski nie było, bo się odrodzić czyli urodeió miała, — 
urodzić śród szczęku broni, pod hukiem dział. Czemże 
jest ten stan w polityce? Go z taką trudnością, śród 
mocarstw absolutnych różnego składu różnóm okiem na 
tę sprawę pozierających, miało wziąć skutek, kształt 
pewien, powinno było w pofóe krwawego porodu "swicgó' 
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zachować się wewnątrz, u siebie, w sobie najspokojniej.. 
Takie było położenie nasze. Porównania nic niedowodzą, 
ale .czasem objaśniają. Przeto tylko dla objaśnienia rze- 
czy, która żadnego dowodu niepotrzebuje, (bo jest nadto 
oczywista), niechaj mi wolno będzie uciec się do jednego, 
w tój mierze, porównania. Cóż czyni lekarz, kiedy goi 
głębokie rany zadane żelazem? Oto przedewszystkićm 
każe zachowywać się rannemu najspokojniej, ażeby ciało 
przyrosło do ciała, ażeby się członki porozcinane znowu 
w jedno spoiły. Póki trwa leczenie zabrania mu nawet 
ruchu umyshwego; zabrania mu szczególnićj wszelkich 
moralnych wstrząśnień, wszelkich namiętności Odnieśmy 
tę teoryą do największego pacyenta w polityce nowszych 
czasów, — do Polski. Polska była rozszarpana żelazem. 
J6j odrodzenie zależało na skląjeniu w jedno jśj części 
oddzielonych. Te części dałyżby się spoić, jeźliby je 
w porze mozolnój restauracyi ziemskiśj rozrywały siły 
Wewnętrzne odpychające się nawzajem? Jeźliby bliznę 
rozbioru jeszcze niezagojoną zaostrzyły gwałtowne we- 
wpętrzne, spóiecme namiętności, stronnictwa, fakcye, 
btlnty? Jednóm słowem: Polska, nie będąc udzielną, całą, 
mpgłażby kiedykolwiek wziąć kształt jakiś, jeźliby w czasie 
walki z obcym nieprzyjacielem walczyć musiała sama 
z sobą? Jeźliby zaprzątnięta wojną na granicach, paso- 
wać , się musiała z rewolucyą społeczną we wnętrzno- 
ściach swoich? Naród przyjmując dyktaturę wiedział 
przeto co czyni: niechciał on żadnych partyi, żadnych 
opinii politycznych, źadnćj zatargi domowćj w czasie 
wojny. Naród, jak zawsze, miał racyą. Pozwalam, że 
dyktatura była owocem koteryi, owocem płonnćj bojaźni, 
powiększonej przez tę koteryą nagle, sztucznie, niezmier- 
nie. Lecz, jak już wspomniałem, nie idzie tu bynajmnićj 
o ocenienie dyktatury samćj w sobie, jćj fałszywój poli- 
tyki, jćj bliższych stronników, doradzców, autorów. Tu 
idzie tylko, bo to jest rzeczą główną, o ocenienie i zgtęr 
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bierne myśli całego narodu względem dyktatury. Źle ci 
bez wątpienia, nie po obywatelsku zrobiH, którzy dlaJ 
pokimania ludzi 29., dla zjednania przewagi swoim uro- 
jeniom, swćj medyacyjnćj polityce, rozszerzyli pdstsacb 
rewolucyi społecznej; ale naród nie złego nie zrobiła źe 
temu dał wiarę. Tym sposob^n co było tylko intrygą^ 
w iródle swojćm, uważane z pewnćj odległości zami^ło 
się w przeczucie i przestrogę. Z cichego poszeptu ka-» 
bały wypłynęło wielkie systema, — bo wszystko jest 
wielkie, co naród jednomyślnie pochwala. I w araecey 
samćj pytam się: cóż ztąd^ że w pierwszych dniadi, oso^. 
bliwie w sprzysiężeniu wojskowym i w klubie zbrojnyiB) 
nic niemieściło się społecznego? Że tam nie mówiono^ 
o podziale własności, o wycięciu w pień tego lub owegoi 
stanu, o krwawśj wewnętrznój reformie? Że tam poda«^ 
wano tylko środki administracyjne i wojskowe, środki 
powstania? Cóż ztąd, że twórcy klubu byli uczciwyied: 
ludźmi, że do tego kroku znagleni zostali gwałtoi^ą» 
tylko potrzebą;, częścią ratowania, częścią pomknie&ift^ 
naprzód zagrożonćj insurrekcyi? Cóż ztąd? Niemni^^ 
przeto, z tego pierwszego nieskazitelnego początku nio*t^ 
gło z czasem domowe uróść wstrząśniaiie; mogłi^ii^ 
potćm w czasie walki znaleść naśladowcy mnićj /prairi^ 
mnićj bezinteresowni, mniśj oświeceni, — ma^ysięzirar- 
leść nawet narzędzia moskiewskie! Za tym przykładesb 
mógł stanąć klub w Warszawie za rubleoMikołaja! CzjM^ 
wreszcie Lubecki, jak widzieliśmy, nie zdołał napełnili 
i tego jui jakie było 2^omadzenia swemi ludźmi? Jedaei> 
tylko Perykles umiał przez lat . trzydzieści utteymy^ać 
w zbiegowisku nieustainnćm, w emetteie. nieustannój^ gmin 
ateński z korzyścią rzeczy pospolitćj. Ale od czasu,- jali^ 
sztuka ^starożytnyeh sofistów zaginęła, nic .łatwiejszego^ 
jak pospólstwo obracać przeciwko pospólstwu, ~ przeciwko 
nąjpier^szym interesom stanu. Ja to mówię z doświadcfcp^ 
nia. Ta droga anarchiczna była^niebeii^ie^^nalak^^ 
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Polska widziała we władzy nieograniczonej jedyne 
lekarstwo na to złe, uróść mogące w porze walki z Mo- 
skwą. Niedosyć na tern. Bijąc czołem przed absoluty- 
zmem żołnierza, obracała ona wzgląd swi^, równie baczny 
i mądry ku dwom sąsiedzkim gabinetom, — austrya- 
ckiemu i pruskiemu; wyrażała tę zdrową maxymę: że 
powstanie narodu polskiego z punktu polityki zewnę- 
tirznój, szczególniej zaś w stosunkach z AuBtryą i Prus- 
sami, nie jest pod względem politycznym ani monarcfayą, 
ani rzecząpospolitą , a pod względem społecznym ani 
arystokracyą, ani demokracyą; czyli innemi słowy: że 
taki kraj, wśród takich okoliczności, niema żadn^ barwy 
politycznej i towarzyskiej. Bardzo naturalnie, bo kto się 
jeszcze nieurodził, ten samemu sobie żadnego nazwiska 
dać niemoże; ten ani tak ani owak nie myśli — ten 
nie jest ani biały, ani czarny, i nie powinien hyc nim, 
ażeby według okoliczności późniejszych, według potrzeb 
naglących, nieprzewidzianych, łatwiej tym lub owym mógł 
zostać. Wład^ żołnierza, rzecz z natury swojćj tym* 
czasowa, nijaka, doskonale przypadała do tak nadzwy- 
czajnego stanu. Sama bez koloru, ani monarchiczna 
bowiem, ani rąmUikanoka, ani demokratyczna, ani ary- 
stokratyczna, zaciera ona wszystkie w towarzystwie ko- 
lory, utrzymige w zawieszeniu cały porządek społeczny, 
njeobraża ani sąsiedzkiej dumy, ani pieczołowitości: 
owszem, tę zaspakajała, tamtej przy powodzeniu oręża 
do różnych nadziei, różnych dla Polski przyjaznych wi- 
doków otwierała pole. Naród polski oświadcząjąe się za 
taką władzą w obec Pruss i Austryi, (a szczególniej Au- 
stryi), powiedział więc samemu sobie na czas powstania: 
mmum est principium nuUa habere principia. Ten na- 
ród, powtarzam raz jeszcze, myślał wysoko i mądrze. 'O 

*) Moio mi kto zrobi ten zarzut, ii Polacy w dyktaturze 
wi^c^ mieli poszanowania dla osoby Ohłopicldego, niieli ola idei 
whMliy nieograitioioii^ aoMenU^^ tym i|^MHbetn rotwition^. 
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Zatem, trzy wielkie órodki stanu uchwalało powsta^ 
nie w rządzie absolutnym: najpierwej sposób wojowania 
z Moskwą, — w tćj mierze przyjęta została przez naród 
zasada, że, aby pokonać cara , należało mieć władzę ró- 
wnie jak carat sprężystą, energiczną, to jest nieograni- 
czoną; pawtóre pokój wewnętrzny, zgodę domową, — po^ 
nieważ wszelki ruch społeczny w czasie walki, ponieważ 
wynikające z tego ruchu stronnictwa, kabały, fakcye, 
utrudzafy odrodzenie Polski i niepodobnem czyniły spo- 
jenie w jedno jćj rozerwanych części; potraecie politykę 
zewnętrzną, stosunki z dwoma sąsiedzkimi gabinetami, 
— pod tym względem naród polski wychodząc w oce- 
nieniu interessu obudwn sąsiedzkich dworów z zasady 
najwłaśdwszój, bo z zasady nierównego tych dworów 
spólnictwa w rozbiorze Polski,'*') niechciał prjsea aatoofe- 
sne udetenmnowanie kształtu swego bytu obrażać natu- 
ralnych, mniój więcśj przyjaznych, zwłaszcza przy powo- 
dzeń oręża naszego* rojdunnąć się mogących stosunkśw, 
które Pmssy i Austryą, ale szczegóhiićj Austryą, nata- 
ralnemi ogniwami, częścią łączyły, częścią złączyć mogły 
z insurrekcyą pcdską, które Prussom i Austryi w pogłę- 
bieniu olbrzymiój a w chwili wi^iego osłabienia za8ka>' 
czon^ Moskwy, różne dla siebie korzyści w dali upatry- 
wać pozwalały, które nareszcie w razie najgorszym za- 
pewniały przynajmniej neutralność tych dwóch gabinetów* 
Narody wotigą co chcą, że tak powiem bez dyskussyi^ 
par assis et lev6e; klaszcząc w dłcmie mjf£ą. Tak P^- 
ska myślała przyjmując dyktaturę; tak myślało wojsko 

Na ten Barrot cóibym miał odpowiedzieć? Oto, ie oi co tak są- 
dnii, lub B%d»|y nie daleko odzieli i wid»|, — Edamem mojem. 
Tych pneto naprótaobym starał się prsekonywać, ie nie osśbf, 
ale id^ władcą w massach; ie narody ołijawiigą te ideje prset 
CMymy nie [Hrzez rosnmowania; ie do historyi naleiy potem ^^ 
wytłomaczyó praes rosnmowania. 

*) W tej mierse odwołają się do tego com powieddał 6 pth 
lil|^ r(Midi0i^ w tcmue pittirtaym, V'''" 
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polskie reprezentujące naród cały gdy Chłopickieg6 ob- 
woływało dyktatorem na placu broni w dniu fi. Orudnia* 
1830; tak myślała Warszawa, gdy wieńcami usypyWśła 
drogę tego wojownika i na cześć jego odśpiewywała we- 
selne, rycerskie hymny; tak myśleli ci zacni młodzieńcy v 
ci prawi synowie kraju, równie zapaleni jak nieświadomi* 
rzeczy, gdy z siebie uformowali legion janczarów, jHreto- 
ryanów dyktatury, gdy zaciągali na wart§ w przedpoko*^ 
jach Chłopickiego. Tak jest! Narody okazują tylko wiel^ 
kim wstrętem, lub wiełkiem upodobaniem czego chcą I 
A cała nauka stanu ledwie wystarcza na zgłębienie, pod- 
ciągnienie pod rachunek, i zamienienie w systema rzą- 
dowe myśli tym sposobem objawionych. 

Wytłumaczyłem, i jak sądzę usprawiedliwiłem dy- 
ktaturę, to jest: owe wzniosłe wyóbraiienie^ które naród 
polski przywiązywał, (pomimo wyraźnych, pubłicziiych, 
niezgodnych ze wszystkiem co tu powiedziałem oświad- 
czeń Chłopickiego) do tego utworu małój, obłudnćj i M-^ 
szywój Lubeckiego polityki, do tego dzieła najwyższego^^ 
zawrotu głowy częścią samego dyktatora, częścią osób, 
na których zdaniu, na których postępowaniu poprzedniem 
w radzie administracypi^j , w wydziale wykonawczym 
i w rządzie tymczasowym^ na których zatem przykładzie 
on polegał gdy brał władzę nieograniczoną! Obaczymjr 
teraz: jak dalece osoba dopisała władzy tym sposobem, 
przez naród zrozumianćj, jak dalece władza w skutku 
dopisała idei kraju oziiax;zonój temi charakterami. Nie-^ 
chaj mi tu wolno będzie dalszą osnowę bistoryi tego po* 
wstania, dla umieszczenia czytelnika odrazu na punkcie,, 
z którego rzeczy opisywać zamierzano, zawrzeć w, kilku 
ogólnych słowach rzucających naprzód przed sobą świa-' 
tło na cały następny bieg insurrekcyi. Początki wiel-- 
kich nieszczęść nie są tak zakryte jak źródła Nilu: ro z-' 
p, rzężenie we władzy, otóż przyczyna,, którą ^ubiłk 
sprawę dwudziestu milionów Połajew* K^ ik.:QQ9Pi;9|nii 
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tenie spi^wił? Naród? Nie, — naród chdał, jak widzieć 
liśnrf, ^by vfikdzsi hyła, mocna, sprężysta, i jedna; dla 
tęga ten naród mądry, i daleko swą rzecz widzący po^ 
wi«fxał ją jednenm żołnierzowi, dla tego powstaniu swemu 
w śrddku mocarstw absolutnych żołnierską dawał koor 
stytueyą Rzeczpospolita, albo nawet monarckifa rypre^ 
zeńtaogjnar^kansiyttwyjna w boju z olbrzymim absoluty- 
zmein moskiewskich carów, pod bokiem ościennćj abso- 
lutnój Austryi, i ościennych obsolutnych Pruss: było to 
tak błahe urojenie, byłto tak rażący odskok od pier-^ 
wszydb fondamentalnyoh maxym stanu i {Hrzykładów da^ 
wniejszych narodowego zbrojnego w Polszczę powstanifti 
ź« insurrekcya w pierwszój chwili żadną miarą ńa te 
obł^ne bezdroża trafić niemogła. Przekonamy się: że 
dopieix) wtenczas kiedy władza despotyczna dana jednemu 
nie diciała dopełnić swego obowiązku; kiedy wzięta i za** 
lecana jako środek energii i pospiechu mitrężyła czfts 
daremnie i sama w siebie w organizacyą swoją wszcze^ 
piła anarchiją; kiedy wzi^a i zalecana jako środek we- 
wnętrznego pokoju pozwoliła się rozwijać zarodom fakcyi 
i kabał; kiedy przjjęta i potwierdzona przez ogół jako 
dzielny oręż zaczepny przewierżgnęła się w hamulec in 
surrekcyi; kiedy usilnie zalecana jako środek uebrcjenia 
wcale niechciała uzbroić powstania, a działając z opo- 
rem, ze wstrętem w tój mierze, usiłowała mu nadać dą- 
żność Lubeckiego, — przekonamy się mówię, że dopiero 
wtenczas, ale dopiero wtenczas, po takim zawodzie, po 
tylu wykroczeniach, naród polski stracił początkową swoją 
wielką wiarę we władzę absolutną jednego^ i odstrychu- 
jąc się od nićj naturalnem w podobnych wydarzeniach 
odszczepienstwem, wodze insurrekcyi z rozpaczy już nie- 
jednemu, ale stu sześciudziesiąt i kilku posłani powie- 
rzył; czyli raczśj sprawować im dozwolił. Historya tego 
traicznego postępu w rozwalnianiu wszystkich sprężyn 
zwierzchniego przełożeństwa: od jedności w rządzie do 
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maasy i labiiyntu wielo -władztwa, od prostój żołnierskiej 
konstytucyi powstania, do zagmatwanej niedołężnój i anar- 
chicznój formy monarchiczno-konstytucyjnćj, od dyktar 
tury do sejmu, od siły do opłakanćj niemocy, w któr^ 
nakoniec pięćdziesiąt kilka tysięcy Polaków przed nie- 
przyjacielem mało co liczniąjszym broń złożyć musiało, — 
ta historya, którą dalćj, w^ług tych zasad, wecyug 
tych widoków opowiadać przedsiębiorę, którój wielkie, 
krwawe momenta nieraz z gruntu zatezęsły posadą ca- 
rów, pozostanie dla przyszłych powstań polskich, i dla 
potomnych pokoleń polskich strasznym przykładem, — 
wielką nauką. 

Jeszcze krócśj myśl moje zawieram: w czem zawi- 
niła Moba^ to szczegóhiym obłędem przypisywano tofaday ; 
ponieważ dyktator nieodpowiedział oczekiwaniu narodu, — 
naród więc zamiast obrać innego dyktatora, zmierził so- 
bie rząd żołnierski jedyno-władny, w wielo-głowym sła- 
bym rządzie cywilnym znalazł upodobanie, i zginął. 

Po tym ogólnym zarysie obracam pióro do ddszego 
dągtt insurrekcyŁ 
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Jest rzecz wielce ciekawa przypatrzyć się bezrządowi 
w samym składzie, w organizacyi dyktatury, która, jak 
oświadczała, brała władzę nieograniczou) dla jednoid 
i energii. Jest rzecz nietylko ciekawa, ale z wielu miar 
pocieszna nawet, widzieć żołnierza ze szkoły Napoleona 
(który nąjgwałtowniejszą, telegraficzną administracyt, wy-* 
nalazek konwencyi, sprężystszą i prędszą jeszcze, jediiem 
słowem prefekturalną w cesarstwie uczynił) oskarzaj%ceg<» 
przed Europą radę administracjrjną, wydział wyk(mawczy 
i irząd tymczasowy o brak pospiechu, a gdy posadził s^ 
na miejscu tych przechodnich magistratur, niewiedzącego 
co ma począć z swą ogromną władzą, — jak niewie 
człowiek niskiego wzrostu, co ma począć z suknią dla 
olbrzyma wykrojoną, -- i dobrowolnie, bez żadnćj po^ 
trzeby wszczepiając^o zwłokę, ociężałość, bezczynność ^ 
w jój mechanizm, daleko pod Lubeckim żywszy, skła-: 
dniejszy. Dyktatura jedną wolę mieć mająca według ży*^ 
cienia narodu, było istotne chaos i rozproszenie. Rządt 
królestwa jaki był, koncentrował w sobie wszystkie zdidr< 
n9|S^ Ibaiujrowe, nabyte d^ wprawą, sięc^yącą j«BMM( 
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księstwa warszawskiego, — i prawie wszystkie talenta, 
usposobienia szczególne kraju. Miał praktykę, rutynę, 
przez Lubeckiego w głównych częściach znacznie udo- 
skonaloną. Po zniesieniu, lub zawieszeniu niektórych 
dykasteryi mniój potrzebnych, jako to całćj komissyi rzą- 
dowćj oświecenia , magistratury najwięcój nasyconćj wpły- 
wem moskiewskim, razem ze wszystkiemi będącemi z nią 
w związku płatnemi władzami, n. p. kuratoryą, cenzurą, 
towarzystwem , i^ .||i|g. /|I|^|!ei)Wi^j|Jfr;::^ żydo- 

wską i t. d.; po wcieleniu z teiżę do komissyi ^pra w we- 
wiicttehych raeódblcie tylko* potrzebnego nad początkó- 
Vlr6mł'date)łAmł i-^drowtetti publfcznfem nadzoru; po uchy- 
leniu prokuratoryi generator I deputacyi prawodawczej, 
która kaleczyła kodeks Napoleona ; po okrzesaniu w skar- 
bie wydziałów wymyślonych dla ucisku; po przy wiedzeniu 
komiisyi sprawiedliwości i całego sądownictwa do tych 
tylko działań, które stan nadzwyczajny powstającego na- 
rodu znosił; mianowicie zaś ca dd osób, po usunięciu 
ministrów, wielu głównych dyrektorów, wielu naczelni- 
ków wydziałów, nie mogących sprzyjać tój sprawie, a po- 
sadzeniu na ich miąjsce nie obcych, z interesami nieo- 
hemsaiy eh inśmjsfóWf $ile zdatnych subaltemów ; po zapro- 
wadzeniu tym sposobem wsz^lakićj podobnój oszczędności ; 
machinę, :jaką była, z przyprawieniem do niój tylko głowy 
(^ktatora zostawić należało nietkniętą we wszystkich pod- 
rzędnych szczeblach, — a machina ta kierowana z góry je- 
dną 8Un%ręką, nastrojona do potrzeb insurrekcyi, odbywa- 
łaby swą* czynność prędko i skutecznie, wystarczyłaby 
dla całój Polski, dlia całego powstania. W tym celu 
zdrowy rozsądek zidecał nie tylko nieodnawiać w niój 
przytartego przez? Moskałów charakteru reprezentacyjno^ 
hmstytucyjnegOj ale owszem zatrzeć go do reszty, tak 
al>y nawet dobra wola obywatelska przez wtrącenie się 
niepotrzebne do administracyi, mocy rządu nie słafoiła; 
aU)owiąni. między dj^ktaterem (j^źli to ooś łwkfgp^fejiFĆ 
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miało, jak partya rządzących ogłaszała) a powstanioii, 
ten tylko stosunek powinien był zachodzić, jaki zachodzi 
między rozkazem i ślepem posłuszeństwem, między wolą 
nieograniczoną i jój szybkiem spełnieniem; albowiem kto 
bierze władzę absolutną, i komu ją naród wziąć pozwak, 
powinien jój używać w interesie narodu, -^ inaczój po 
cóż ją brać było? 

Tymczasem rzeczy zaraz na samym początku po- 
szły wcale innym obyczajem. Dyktator zamiast koncod* 
trować swą zwierzchność w duchu jedności, to jet w du- 
chu wojskowego absolutyzmu, wprowadził rozwolni^e 
do wszystkich części służby pubUcznój i osłabiał ma- 
chinę byłego rządu. Osłabiał ją trojako: przez utrzy- 
manie lub kreowanie nowych władz, wcale niepotKró- 
bnych, — przez zostawienie na wysokich urzędach łudzi 
podejrzanych, — przez udzielenie całemu mechanizmowi 
swego mniemanego jedynowładztwa tego charakteru re- 
prezentacyjnego, który do miary z wojną nie przypadał. 
Ostatni ten sposób anarchizowania władzy, od obudwu 
poprzednich daleko zgubniejszy, — (albowiem magistra- 
tury niepotrzebne można było potem odciąć, złych urzę- 
dników oddaUć, ale elementa sejmowe, obywatelskie, raz 
wprowadzone do rządu, nigdy się ztąd wygluzować file 
dały) — miał swoje przyczynę w tćm, że Chłopicki, jak 
każde indywiduum niedorosłe do wysokości własna 
imienia, przeląkł się i ciężaru, który nieudolną podej- 
mował ręką i odpowiedzialności za postępki na tój ^- 
skićj drodze, którą iść zamierzał. Zostając dyktatorem 
mógł uchylić postanowienie rządu tymczasowego, doty- 
czące zebrania izb sejmowych. Mógł oświadczyć naro- 
dowi: że zwoła reprezentantów, ale nie pierwćj, aż pom- 
knie oręż swój w głąb Litwy i Rusi , aby ze wszystkich 
ziem przez Moskwę zabranych posłowie razem z nadwi- 
ślańskimi w jednym zasiedli kole. Taka uchwała dykta- 
tury byłaby tylko nowy entuzyazm wznieciła w seimh 

Mocbnacki powitanie. II. X2 
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PfQll^k<Sw. Lecz Chłopicki niechciał walczyć w tćj aprar 
wie; przeto niechcąc wojny z Moskwą, równie jak rząd 
tpouczasowy, siebie, a z sobą całe powstanie poddawał 
pod wolą sejmujących. Pierwszy akt jego absolutyzmu 
(Jążył tylko do tego, żeby wprowadzić sejm w sprawę 
J?9gD, to jest anarchią legalną, konstytucyjną, w powsta- 
nie, — w tę rzecz jasną i prostą broni. 
. Dyktatura tem odniesieniem się do. reprezentacyi, 
(((^.wpływem obalonego porządku rzeczy zdziałanój, po- 
łpigrła kamień węgielny naszego upadku. Więcćj to za- 
i^odziło sprawie Polski, niżeli dwumiesięczna strata 
czasu, niżeli leniwy postęp organizacyi wojskowój, niżeli 
następne uchybienia wojenne. Wszystkiemu można było 
zaradzić poteną, — wszystkie inne powetować klęski: tćj 
jędnćj , radykalnćj zakorzemonćj władzy żadi^a siła w ca- 
łymi ciągu wojny, żaden nawet uśmiech fortuny, napra- 
yi^ już nie zdołała Historya rządu polskiego pod dy- 
Iftoturą ma dwie eppki: pierwszą od 5. Grudnia do 20. 
G^dpia ; drugą od 20. Grudnia do upadku Chłopickiego. 
^a^męt, rozproszenie, massa władz, nadewszystko zaś 
podsycanie ich coraz większe pierwiastkami reprezenta- 
cyjnemi, rosną stopniowo w obudwu epokach. Chłopicki 
objąwszy władzę nieograniczoną zachował w swćj mocy 
rjgęd iymcząsoioy "królestwa , co do wszelkich szczegółów 
administracyi. Pod jego rozkazami zostawały kommissye 
xz^^qyfQ. Dyktator zostawał w związku z podrżędnemi 
w|^d;&ami za ppśrednictwem swego sekretarza generąl- 
ijęgo. Tym znakomitym urzędnikiem , właściwie mini- 
strem sekjcetarzeni stanu , mianował on Krysińskiego, me- 
cepasa, człowieka nieznanego krajowi , o rzecz publiczną 
otartego chyba w szrankach pieniackiołL Sekretarz ten 
udzielał rozkazy dyktatora władzom i raporta tych władz 
jemu przedstawiał. Niektórych przedmiotów, większego 
pospiechu wymagających, ułatwienie, zastrzegał sobie 
Chłopicki poruczać właściwym ministroni wprost od sie- 
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bie bez poikedmctwa rządu tymczasowego; zaś rząid i^m^ 
czasowy w podobnych przypadkach miał otrzymać tylko 
zawia<jb)mieDie o osnowie takich interesów. Jednśj w tćm 
rzeczy pojąć nie mogę: pocóź ta władza pośrednia mię-^ 
dzy dyktatorem i ministrami? Po co t^ rząd tymcza-^ 
sowy? Mechanicy w składzie swych machin przedewszy- 
stkiem starają się uniknąć zbyt wielkićj liczby. kół ^ kó- 
łek, zazębień, sprężyn, z których jedna drugą porusza, 
bo z tąd naturahiie rodzi się tarcie, a w tardu za^ze 
pewna część siły ginie. Lecz rząd tymczasowy był zło^ 
żony z członków senatu i izby poselskiój, był więc czę^ 
ścią sejmu, a dyktator chciał sejm solidarnie odpowie- 
dzialnym uczynić za swą politykę, wbrew przeciwną po* 
lityee narodu i dokazał swego 1 Zostawiwszy rząd tym- 
czasowy, wynalazł szczegófaie dla niego zatrudnienie: wy^ 
konywanie tych przedmiotów, których za];atwienie bez 
wpłjrwu dwóch lub więcśj ministrów obejść się nie mo-r 
gło. Czyliż ci ministrowie nie mogli we wszystkieni 
bezpośrednio naradzać się z Chłopickim? Nie byliż to 
naturalni członkowie gabwetu dyktatora? Dyktator kour 
stytucyą niekrępowany, mając nieodpowiedzialnych^ swój 
tylko woli posłusznych ministrów, jednem pociągnienięm 
pióra odmieniał rząd królestwa w rząd podobny carowepiu 
w Petersburgu; mógł zatem odrazu ową assymUacyą^ 
o którój wyżój wspomniałem, przywieść do skutku. Atry^ 
bucyą rządu tymczasowego było także ogłaszać, rozwi* 
jać i przynaglać rozkazy dyktatora, składać codziennie 
rs^piMrta sekretarzowi dyktatury z wszelkich czynności 
swoich, układać projekta we wszystkiem, co obecna kraju 
potrzeba wyciągała, projekta te, aby moc wykonawczą 
wzięły przedstawiać do potwierdzenia dyktatorowi, przed- 
stawiać nakoniec do skarcenia uchybienia władz podrzę- 
dnych, kommissyj rządowych i t. d. B.zą4 ten dzielił 
się. na trzy wydziały: 1 dyplomatyczny i organiczny^ 
2 wojskowy 3 cywilny>. Prezydiyący w rządzie j. książę 
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Czartoryski, osoby do każdego wydziała pneaitcaml. 
Żadna z tych własności potrzeby rządu tymczaflonego nie 
okazuje. Tylko zaniedbanie pierwszych prawideł dósiej- 
szćj sztuki rządzenia i tylko pogwałcenie pierwszych ma- 
ksym stanu zbrojnój insurrekcyi, tłumaczy ten ińrami- 
dahiy porządek dyktatury. 

Główna rzecz polegała więc na ministrach ! Ate i na 
ministrów, wykonawców poleceń rządu tymczasowego, wy- 
nalazł Ghłopicki dla rozprzężenia swśj absolutnej wła- 
dzy w tym szczeblu hierarchii , lekarstwo osobliwe. Po- 
nieważ polityka jego była medyacyjna, jak Lubeckiego, 
ponieważ chciał być tylko pośrednikiem między narodem 
i monarchą, z tój więc wypływało zasady: aachawaó wsmf- 
afko jak było w królestwie dla łatwiejszych z Petersbur- 
giem układów; a przynajmniśj zachować ten kształt rze- 
czy, tę ich modyfikacyą jaką znalazł, biorąc władzę abso- 
lutną. Dawni ministrowie usunęli się byli: on na ich 
miejsce zastępców tylko sobie mianować pozwolił. I tak, 
zastępcą ministra spraw wewnętrznych i policyi czyni 
najpierwój referendarza stanu Andrzeja Zamojskiego (dnia 
6. Grudnia); zastępcą ministra sprawiedliwości Bonawen- 
tura Niemojowskiego; zastępcą ministra oświecenia Le- 
lewela; zastępcą ministra wojny Izydora Krasińskie; 
zastępcą ministra sekretarza stanii Józefa Tymowskiego. 
Systema zastępstw rozciągało się jeszcze dalój. Dykta- 
tor tak dalece we wszystkiem co czynił lękał się obra- 
zić króla konstytucyjnego, że nieśmiał, pomimo nieogra- 
niczonćj dyktatury, przywłaszczyć sobie najmniejszej jego 
wykonawczćj attrybucyi, że nieśmiał nawet sekretarza 
generalnego jakiejkolwiek kommissyi rządowćj mianować, 
tylko zastępcą sekretarza. Wszystko więc pod absolu- 
tyzmem tego żołnierza było odniesione albo do woli 
sejmu, albo do woli króla; wszystko było miękkie i roz- 
lazłe; wszystko tchnęło jawną kontrrewolucyą. Tysiące 
utrudzeń, tysiące zwłok samój sobie władza absolutna 
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w tych zastępstwach przysparzała. Zastępca nunistra, 
osobliwie taki zastępca, który w życiu swojem nigdy nie 
był urzędnikiem, zastępca w takim n. p. biurze jak kom- 
missya wojny, albo spraw wewnętrznydi, gdzie interessa 
bieżące, w insurrekcyi najważniejsze i wiadomości szcze- 
gólnych, i długiśj wprawy, i najdokładniejszego znawstwa 
składu bióra wymagały, mógłże być, choćby przy najle- 
pszych chęciach, dobrym urzędnikiem powstania, dobrym 
administratorem^ dobrym organizatorem, sprężystym wy- 
konawcą wyźszćj woU? Pominąwszy wreszcie fimkęye 
naczelne, gdzie częstokroć imienia potrzeba , pominąwszy 
fiinkcye ministeryalne, cisnęli się w okolicznościach naj- 
naglejszych do posad podwładnych, równie ważnych, do 
sprawowania dyrekcjrj generalnych, ludzie, co albo ża- 
dnćj, równie jak ministrowie, nie mieli praktyki, albo 
z nabytćj przedtem rutyny już powychodzili. Machina 
słabła od wierzchu do dołu i wykoślawiała się we wszy- 
stkich cząstkach pośrednich. O rządzie cywilnym toż 
samo rozumieć należy, co o wojsko: że jak tu, tak tam 
nic się nowego nie wszczepia, ale wszystko z istnących 
już materyałów, usposobień i talentów, z dołu do góry 
wyprowadza. Austryacy i Prussacy wielcy w tym wzglę- 
dzie mistrzowie, przykładem porządnój administracyi swo- 
jój, to walne prawidło zalecają. Pod dyktaturą rozpo- 
częły się owe gorszące, o których w początku tego dzieła 
wspomniałem, łowy na posady płatne i niepłatne. We- 
szło w obyczaj z duchem zbrojnego powstania niezgodny, 
urjuędowanie. Ledwo nie kto w Boga wierzył, chciał 
urzędować w Warszawie , — urzędować koniecznie i śuHe- 
tnie. To trwało aż do ostatka. Familijami, prowincyami, 
grupami rzucano się tedy do urzędów, jakby naród dla 
tego tylko powstał, ażeby pewnym osobom, i zbiprom 
osób w nagrodę dawnych zasług, nabytych reputacjj, 
przecierpianych pod moskiewskim uciskiem prześladowań, 
do tego niewczesnego popisu szerokie otworzyć pola 
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Ten siedział lat parę w więzieniu — a więc zrobić go 
ininistrem ! Ów pod przeszłym rządem otrzymał niezasła- 
żoną dymissyą z rz^u, z sejmu, lub z rady obywatel- 
ski^, — a więc zrobić go przynąjmnićj zastępcą mini- 
stra! Innego W. książę skrzywdził osobiście — a więc 
zrobić go zastępcą radzcy stanu! Bez względu na szcze- 
gólność &chu, na specyalność zatrudnienia, szlachta wprost 
od pługa chwytała podczas wojny posady główne, po- 
mimo starych przeskóg Kołłątaja. Urzędowanie w in- 
suirekcyi, przechodzenie z izby sejmowój do urzędu, jest 
słabością Polaków, jak jest słabością paryskich episierów 
sklep korzenny i gwardya narodowa. Nś, foiwt itre śpi- 
eier et monter la gardę! „Jestem posłem — byłem po- 
słem, a więc powinienem być urzędnikiem.** Niemasz 
rządu, któregoby taka loika w sejmik jarmarkowy nieza- 
mieniła. Do tćj loiki główny pochóp dał Ghłopicki, ten 
energiczny uczeń Napoleona. 

Rząd królestwa przed rewolucyą miał wadę, którą 
poprawić w jego mechanizmie zabraniały Moskalom tylko 
resztki poszanowania dla ustawy konstytucyjnćj. Ko- 
missye wojewódzkie, wymyślone w duchu kolegialności, 
przyzwoitój monarchiom konstytucyjnym, pośrednie mię- 
dzy komissyami rządowcmi a komissarzami obwodowymi, 
były wcale niepotrzebne. Dyktatura, ten silny oręż we- 
dług wyobrażegSi ogólnych narodu, powinna była dla 
uproszczenia administracyi tym sposobem bardzo skom- 
pUkowanój, pozwijać natychmiast te władze, ażeby wejść 
w zetknienie bezpośrednie z przedostatnimi swych pole- 
ceń wykonawcami. Dyktator zamiast to uczynić, wolał 
raczćj posunąć systematyczne rozwolnienie swego żoł- 
nierskiego jedynowładztwa ku tym środkowym, i przed- 
ostatnim sprężynom. Jak własny gabinet Radą rządu 
tymczasowego, jak komissye rządowe systematem za- 
stępstw, tak komissye wojewódzkie, tak nakoniec ko- 
missarzy •bwodowych systematem obywateMńego nad- 
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zoru we wszystkich punktadi królestwa o zupełną i&s? 
moc, o zupełne {przyprawił otrętwiónie. Kómissya spfaW 
wewnęti-znych i poMcyi wydała w tćj mierze prawdziwie 
anarchiczny okólnik pod dniem 11. Grudnia*). Way** 
wała ona rady obywatelskie, ażeby wyznaczyć racaytg 
trzech do pięciu obywateli zau&nia godnych, z pomi^zy 
których jeden lub dw6dh w miarę ważności przedmiotów 
ciągle miało być obecnych w mieście wojewódzkiBn dk 
naradzania się z prezesem komissyi wojewódzkiój wzgl^ 
dem szczegółów z obroną kraju, żywieniem wojska, i ad- 
ministracyą ogólną w związku będących. Ci obywatele 
mi^li udzielać swój pomocy tam, gdzieby się okazała 
potrzebną; mieli także czynić swe prz^oż^ia komissyoai 
rządowym. Gdyby naprzykład jaki klub jakobińsU cfectał 
nieładem zgubić insurrekcyą, czyliżby mógł w tym celu 
na dzielniejsze zdobyć się sposoby? Po prostu była to 
kontrola prezesów koinissyi wojewódzkich, wynaleztonś^ 
w duchu zastępstwa i zafarbowania całego rządu kolo- 
rem reprezentacyjnym. Lecz jeżeli ci prezesowie potrze- 
bowali kontroli nie rządowćj ale obywatelski^, jeżeli 
kontrola wyższój władzy nie wystarczała, nie lepiegier 
było, nie naturalnićj mianować na ich miejscu owydb 
tjbffwateli doe&rców prezesami komissyi wojewódiAsioi^ 
niżeli narażać te kojńissye na nieuchrimne sprzeczhii pón 
między dozorem i u^jsędnihiem, na wzajemną #*«t6j 
mierze nieufiiośc, na opóźnienie, które ztąd koniecznie W!|^*« 
pływać musiało czyllto w wykonywaniu wyżsżydi^ rozli!a4 
zów, czy w inicyatywie projektów i przełożeń^ cźy na- 
koniec w sprawowaniu interessów miejscowych? I'tb był 
żołnierz absolutny, który wojować jednoścU^ i '-energią 
z carem zamierzał? I. tego się to Chłopicki mmezyi 
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w administracyi prefel^turalnćj Napoleona ? Podobnie jak 
komissyom wojewódzkim, tak i komissarzom obwodowym 
tente reskrypt przydaje po dwóch obywateli z obwodu 
delegowanych dla czynienia wniosków do komissyi woje- 
wódzkich; w gruncie dla zatargów zaostrzonych miejsco- 
wemi niechęciami, stosunkami obywatela z komissarzem 
obwodowym, dla odwetu za przeszły ucisk, a zatćm dla 
sparaliżowania i zanarchizowania władzy dyktatorskiej 
w jój '^najodleglejszych zazębieniach, — w jćj ostatnich 
ogniwach. Brakowało tylko, żeby burmistrze i wójd 
gmin mieli sobie poprzydawanych dozorców^ tamci mie- 
szczan, ci chłopów. Jeżeli w tśm wszystkióm był tylko 
nierozum, to trzeba przyznać, że nierozmn w pewnych 
okolicznościach może zabmąć bardzo głęboko. 

Wystawmy sobie teraz całą mechanikę tćj nieogra- 
niczouój władzy: z gabinetu Ghłopickiego szły rozkazy 
do biura sekretarza generalnego dyktatury, — ztąd do 
rządu tymczasowego — od rządu do zastępców mini- 
strów — od tych przez dyrekcye generalne do komis- 
syi wojewódzkich kontrolowanych przez rady obywatel- 
side — z komissyi wojewódzkich do komissarzy obwo- 
dowych dozorowanych przez delegowanych obywateli! 
Rewolucya nagła, wewnętrzna, albo napad zewnętrznego 
mq)rzyjaciela mogłyby tysiąc razy tę władzę energieaną 
i jedną^ a szczególniej działającą ^ pospiechem w niwecz 
obrócić, nimby się ona raz z miejsca swego ruszyć zdo- 
łała. Nie byłaż to parodya absolutyzmu? 

Tę godną pożałowania, godną lepszego losu rewolu- 
eyą 29. Listopada na niwecz^ na śmierć prawie zarzą- 
dzić, albo właściwiój zawrzędowaó chciano. Prócz dykta- 
tora, rządu tymczasowego, ministrów, komissyi rządowych 
i wojewódzkich, rad, dozorów, delegacyi obywatelskich, 
i komissarzy obwodowych, był nadto w Warszawie gifr 
UmatoTy prezydent i wice-prezydent miasta, był także 
senat, który dnia 6, Grudnia odbył pierwsze swoje po- 
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siedzenie w rewolucyi, — był komitet do przezierania, 
papierów szpiegowskich, władza śród owych okoliczności 
nie ladajaka, bo się o ni) ocierały różne namiętności, 
rekryminacye publiczne, niepokoje, — była nakoniec 
rada municypaina. Ktoby chciał oznaczyć stosunek 
między temi magistraturami zadałby -sobie pracę niemałą. 
Rzecz jednak szczególna: w tćm chaosie władz, lud war- 
szawski, równie patryotyczny, równie insurrekcyjny jak 
za czasów Kościuszki, niemiał ani jednćj, pod którąby 
się jego poświęcone chorągwie rozpostrzeć zdołały 1 Pod 
którąby jego staroświeckie cechy, pobożne bractwa, rze- 
mieślnicze i wyrobkowe professye udział porządny, wła- 
ściwy oryginahiój, gminnćj konstytucyi stolicy Polski brać 
mogły! Zapomniano, i ani razu w ciągu powstania, któie 
gwałtem zamknięte zostało w Warszawie, przypomnieć 
sobie mechdano, że Warszawa była kolebką insuirekcyL 
Przez lat piętnaście, które poprzedziły rewolucyą, po- 
spólstwo warszawskie nie zostawało w związku natural- 
nym z radą miejską, z urzędem prezydenta i wice-pre- 
zydenta miasta. Wojda prezydent Warszawy był mia- 
nowany przez króla nie przez stolicę. Wice-prezydent 
Lubowidzki, równie jak Wojda płatny oficyalista rządził 
nią przez komissarzy cyrkułowych, z którydi każdy spra- 
wował despotycznie część poruczonćj sobie władzy. W ta- 
kićm położeniu nic się wtedy municypalnego, nic honw^ 
noinego wedle odrębnego ducha stołecznój miejscowości 
naszćj wykształcić nie mogło pomiędzy ludem i urzędem 
miejskim, między ratuszem i Starem miastem. Ztąd 
w pierwszych chwilach rewolucyi brak takich ludzi, ja- 
kimi byli w 91. roku ESliński i Sierakowski, -^ brak 
prawdziwych dygnitarzy Warszawy, równie niegdyś żar- 
liwych w sprawie niepodległości, jak nie cierpiących (po- 
dług wyrażenia Kilińskiego) francuzkiego ducha, to jest 
wojny domow^ i jakobinizmu, równie popularnych jak 
bogobojnych, ludzi w owym starym wielkim stylu naro- 
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dowym, o których rzecby trzeba, że ich kapoty albo fe- 
rezye świąteczne na wpół już pobutwiałe w tmmnacb, 
z onentarzów na rynek wyniesione i pokazane lądowi 
warszawskiemu miałyby w sobie więcój mocy, ducha, 
wpływu , niżeli owe późniejsze Uńjoa/rzystwo patryotycMne 
złożone z ex-katoIików, ex-księży; ex-bakałarzy, patro- 
nów i niedouczonych studentów pud prezydencyą jednego 
z aajwi^zydi na świecie erudytów Lelewela, głębokiego 
ftntykwaryusza, i numismatyka, — mówię numismatyka 
Bie bez przyczyny, bo zdarzało się, że wśród grzmotu 
dziid:, jak astrolog śród bijących na około piorunów, 
stare, spleśniałe wartował pieniążki. Za Kościuszki rada 
miejska pochodziła wprost z ludu; wyobrażała lud, po- 
ruszała go w interesie powstania przez niektórych człon- 
ków swoich, i przybrawszy za prezydenta Zakraewskiego, 
męża z niepospolitą głową i charakterem, składała istotną 
główną władzę insurrekcyjną, aczkolwiek z mniejszemi 
jak rada najwyższa (gdzie także Kiliński i Sierakowski za- 
siadali, — tamten. jako szewc, ten jako rzeźnik wespół z Po- 
tockim i Kołłątajem) attrybucyami. lYzeba pamiętać, że 
Kościuszko, pod skromnym tytułem nac/gelnikut, - byłto 
także dyktator. Władza jego nieograniczona miała w ho" 
bie dużo miejskiego pierwiastku^ Rada municypalna 
utworzona w nocy 29. daldio za tym wzniosłym wzorem 
pozostaje. Nasamprzód niepowstała ona sama przez się, 
jak się tworzyć powinny wszelkie władze insurrekcyjne ; 
nie powstała na bruku, pod bronią wziętą z arsenału, 
ale z rozkazu rady administracyjnój , czyli Lubeckiego. 
Powtóre przybrawszy do grona swego Andrzeja Zamoj- 
skiego, Plićhtę, Krzywodz^wskiego mecenaHa, Celińskiego 
professora, Szucha budowniczego, i Garbińskiego mate- 
matyka, podzieliwszy się w tym składzie na wydziały 
administracyi, policyi, skarbu, i wojska, złożone z ma- 
jętniejszych tylko possesyonatów , i właścicieli nierucho- 
mości, zupełiote wyłącByłń^* od^pdm^a od ;0ie^e mi9«^^ 
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cediowych i rzemieślników. Dzii^ania tćj rady kontr- 
rewolucypie w pierwszych dmach, pod d]1ttaturą i nastę^ 
pnie nic nieznacz%ce były. I tak: zwracała ta rada swą 
baczność na wyżywienie stolicy, wydawała odezwy do 
prezesa kommissyi wojewódzkiój o przesłanie kómiliisa- 
rzom obwodowym poleceń aby rolników do przywozu 
produktów na targi warszawskie widoki^n o^ wysokidi 
zachęcali. W tym celn zawieszała opłaty rogatkowe ói 
bydła, zboża, legomin i drzewa. Uwiadamiała publi- 
czność o rozporządzeniadi rządowydi, jakoto, że o t^ 
a o t^ godzin w tym łab owym dnin poczty odchodrić 
zaczną, — jakby tego sama dyrdicya poczt ogłosić J&e 
mogła; że n. p. w kraju każdemu wolno podróżować bez 
paszportów, ~ jak gdyby to kiedy zabronione było; de 
^gdy ojczyzna potrzebuje oręża, przeto roi^jstęt 9i§ 
pod odpowiedzialnością osobistą aby nikt nie Ważył się 
psuć jakiegokolwiek rodzaju broni z arsenału wydanćj,"* — * 
co jednak bynajmnićj nieprzeszkadzało żydom przerabiać^ 
psuć aby poznaną nie była i przedawać tę broń, A»m» 
oddzielnie bagnet, oddzielnie lufę, oddzielnie kolbę. Ogła* 
szała także rada z rozkazu cfyktatora, ^>aby żaden na^ 
czelnik drukami, albo litografii nie wydawał artykułów 
bez podpisu autora "" aczkolwiek pomimo tęgo j[nnóstw<> 
bezimiennych pisemek krążyło ; wzywała, jeźli by^ w huh 
morze wojennym, cyrulików trzymających goliimie na 
felczerów ; zabraniała najmrotmąj ale be^kutecznie han- 
dlować efektami wojskowemi; zabezpieczała kosztowności 
i ruchomości korony; spisywała i urządzało, mąjąte^k .Kon- 
stantego, którego nieprzestawała nazywać nąjjaśniąjsefm 
cesarzewiczem. Słowem była bardzo czynna, bardzo: go- 
spodarska, bardzo umiarkowana, nadewsźystko bardzo 
spokojna, — tHs pacifiąue^ lecz ludem stohcy nie kiifr^ 
rowała, z czego jak obaczymy ważne skutki wynikf^[J 
Attrybucye gubernatora miasta wojskowe dotyczyły częf^ 
ścią organizaeyi) częścią służbg^ czynn^; aeazb^h^^ 
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dodatek przy główn^ kwaterze, a w czasie wojny przy 
rządzie niepotrzebny. Poczęły się zarazem starania o za- 
prowadzenie porządku municyptdnego po miastach kró- 
lestwa; gdzieniegdzie także po województwach tworzono 
komitety obywatelskie hezpiecBeństuHA pubłicmego. *) 

Dawszy tę dziwną postać, ten szyk niedołężny swemu 
jedynowladatwu^ zamyślał dyktator przywieść do skutku 
okartowane przez Lubeckiego poselstwo do Petersburga. 
Wszelako zaszły już pod tym względem w mniemaniu 
samego ministra skarbu ważne odmiany. Widząc Lu- 
becki, że naród chwyta się dyktatury jako oręża prze- 
ciwko Moskwie, a niejako środka ugody z carem, wątpić 
nareszcie zaczął o skutku swoich zabiegów. Lubecki 
miał nadto wiele bystrości, dowcipu, żeby nie zdołał 
ogarnąć wyobrażenia, które Polska przywięzywała do 
dyktatury. Środek ten w opinii publiczuój obracał się 
widocznie przeciwko całćj jego polityce medyacyjnój, 
przeciwko zamierzanój przezeń negocyacyi, w którćj po- 
myśhie rezultaty z początku rad szczćrze ufał. Wybie- 
n^ się on tedy w drogę, ale już dla tego tylko, żeby 
niebyć świadkiem postępu rebelii, i gardłem w końcu, 

*) Jeden s takich komitetów sawiąsany w Pułtusku napisał 
dnia 7. Gkiidnia do dyktatora wespół e radcami obywatelskimi, 
dowódsci^ gwardyi narodowej miasta Płocka, i obecnymi obywa- 
telami adres treści dość eabawnej: 

,,Do dyktatora! Komitet bezpieczeństwa publicznego wśród 
tylo-liczwych zaintdnień oświadcza krótko: it całe województwo 
j^ockie jest przeciwne działaniom demagogicznym, i że 
całemi siłami moralnemi, mc^ętkowo i zbrąjno wspierać będzie 
działania dyktatora, i gromić zamachy demagogów. Niech żyje 
Polska, niech giną jej nieprzyjaciele wszelkiego rodzaju I^^ 

Ten adres pokazuje jak czynna była partya kontrrewolucyjna, 
jak usilnie rozszerzała po kraju strach demagogii, i jak jodynie 
na tym postrachu chciała ugruntować dyktaturę. Zresztą co do 
samego adressu, wiadomo mi z pewnego iródła, ie między dwu- 
dziestą kilku, którzy ten szalony manifest podpisywali wśród ty* 
loUomiyóh MotrudnM nie byto rai jednego — trzmoego^ 



189 

czego się znać spodziewał, nieprzypłacić za rozmyślne 
wypaczenie powstania z prawego toku. Towarzyszem pon 
dróży do Petersburga chciał mieć Władysława Ostrow- 
skiego. Ten zrazu nie uchylał sig od udziału w śliskiem 
pośrednictwie między narodem i królem; atoli po nieja* 
kim namyśle, postrzegłszy że ta wyprawa obudzała sze- 
mranie w narodzie, wolał zostać, i daleko lepićj zrobił, •— 
to iHu bowiem laskę marszałkowską, a z nią nie małe 
wpływy zapewniło, Na jego miejscu ofiarował się jechać 
z Lubeckim Jezierski poseł. Pierwćj jeszcze ułożyła 
była rada administracyjna rąpport do cesarza, a rząd 
tymczasowy przepisał oddzielną dla Lubeckiego instani- 
kcyą, która w treści ministrowi skarbu zalecała powt<V- 
rzyć przed cesarzem z czem na miejscu oświadczał dię 
tyle razy. Ten rapport i ta instrukcya, jakkolwidc 
z umiarkowaniem skreślone były; uległy jednak w biu- 
rze dyktatora pewnemu jeszcze okrzesaniu, i modyfika- 
cyi. Wzmianka o prowincyach, wprowadzonych w kon- 
wencyą z Konstantym, wzmianka którą ledwo nie sam 
Konstanty wywołał, pozostała jg trudnością. Prócz tego 
Chłopicki napisał od siebie list oddzielny do cara. Pi- 
smo to w wyrazach, jak mówiono poważnych, ułożoi^ 
tchnęło tylko duchem konstytucyjnym, o ile się taki spo- 
sób traktowania rzeczy publicznćj mógł zgadzać z ści- 
słem praw majestatu poszanowaniem. Dyktator opierał 
się na stanie rzeczy wyłuszczonym w rapporcie. Obu- 
rzenie kraju wystawiał jako pochodzące z nadużyć rządu, 
i j^oAąjcowską cesarza sprawiedliwość oddawał. W końcu 
jednak, przyciskając pióro żądał wyraźnie lepszćj na 
przyszłość rękojmi swobód konstytucyjnych dla królestwa; 
za warunek w tój mierze konieczny kłacfl aby wojsk 
rossyjskich w królestwie wcale nie było, — i nic więcćj. 
Z temi pismami Lubecki i Jezierski ruszyli dnia 10. Gra- 
dnia w drogę do Petersburga. 

Rząd tymczasowy podzielał przeczucia Łubeckie^, 
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i równie jak on w skutek układów, na któiych przed 
dyktaturą wszystko zasadzał, po dyktaturze, w miarę im 
się mocnićj myśl kraju objawiała z tego względu, wszelką 
tracił wiarę. Książe Czartoryski, w którym obawa od- 
powiedzialności dotąd przeważała inne daleko większe 
i słuszniejsze względy, miał negocyacyą za rzecz już 
podrzędną, nawet straconą. Chciał on jeszcze próbowaći 
doświadczać tego środka, ale zarazem chcii^ aby dykta- 
tura tak działała, jakby wcdU żadne uktady miejsca nie 
maty. Z tego powodu między rządem tymczasowym 
i dyktatorem przychodziło do wzajemnych nieporozumień* 
Bf^, który z początku, i w następnych sUadu swego 
kolejach rewolucyą powściągnąć usiłował, rząd ten ogól- 
nym zapędem mimo swój woU niesiony, coraz wyrabiał 
w sobie przekonanie, że ponieważ nic t^ rewolucyi nie 
wstrzyma bronić, ją naresacie potrzeba, bronić jak można 
najdzieUiićj. Przeto czego tylko obrona wewnętrzna kraju 
w granicach kongressowych, czego odpór miąjscowy nie- 
zbędnie wyciągał, to po obywatelsku i szczerze, choć 
w wolnym jeszcze i stopniowym swoim do zapału publi- 
cznego akcessie, zdziałać przedsiębrał, nieogląd^ąc się 
bynąjmnićj na skutki wątpliwe podróży Lubeckiego. Dy- 
ktator przeciwnie! Co w opinii księda Czartoryskiego 
i kolegów jego było już tylko bardzo niepewną stawką, 
mającą przeciwko sobie w bimku krocie losów zawodnych, 
na tern żelazny upór Ghłopicldego zakładał całą fortunę 
Polski. Chłopicki, pomimo nieugięt^o charakteru swego, 
pomimo cąłćj swcgój, gij mu radzić, albo wpływać na 
niego chciano, oprygJdiwośd, nie zostawał jednak wohiym 
od tajemnego, o Idiórym sam ani wiedział, wpływu. Ten 
wpływ tajemny, nurt^]ący sprawę kraju nie pochodził 
z rządu tymczasowego 1 Bynąjmniój! Pochodził z sekre- 
taryattt dyktatury — głównie od owego, o którym już 
wyżćj napomkn^em Erysińskiego. Krysiński, (który 
tjylko .wysokiemu urzędowi swemu wini^, Aę tu ^ nim 
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wzmiankę czynię, — bo historya hidzi tego gataiika 
awykła przd^aizywać memoiyałom sypiahiego pokoju) 
Kri^siński, była to figura bardzo podejrzana. Tą drogą 
mogły się nie tak wciskać, jako raczćj oderać o gabinet 
dyktatora, ciche, skryte^ w stolicy roższerzoney sibie bo 
pimęźne , a bardzo powikłane insynimcye. Chłopicki 
przed newolucyą nie gardził żadnem towanzystwem; stał 
nadto wyBoko w opinii narodu, żeby go jakakolwiiek kom* 
panija upośledzić zdołała, żeby mu nie miało być w(ribo 
przepędzać wieczorów, i grać w karty z kimkolwiek, -- 
nawet z Moskalami, nawet z Krysińskim, albo takimi jak 
Krysiński. Tćj jednćj okoliczności, tym wieaforom^ tym 
kartom^ a zatem po prostu właściwemu wszystkim ata^ 
rym żołni^zom nawykuieniu do osób co icłi otaczają, 
przypisać jialeźy urzędowalue Krysińskiego pifzy dykta^ 
turze. Trzeba wiedzieć, źe Krysiński w nocy 29. bj/ft 
.wzięty, aJbo raczćj kazał się wziąć patrolowi Wielkiego 
księcia. Część nocy przebył, jak wieści biegały, w Bel- 
wederze, ,w biurze Kuruty. Ztamtąd ziana odpuszczony^ 
aczkolwiek carewicz wszystkich innydi jeńców przytrzy- 
mywał, udał się wpirost do rady administracyjnój; if. ra-r 
dzi/^ a potem w rządzie tymczasowym utrzymywał prof 
tpkół; nakoniec został, jak widnieliśmy, sekretarzem ge- 
neralnym dyktatury. Miasto Warszawa, (tego bowiem 
nigdy z uwdgi ^Miszczać nie trzeba) jak każde wieUde, 
bogate miasto^ zawierało w sobie porozrzucane tu i owdisie 
ęJementa nicchęci, w powodzeniu,, w ogólnym ruchu nar 
rodowym ledwo postrzeżone, ukracane, w niepowodzeniu, 
zawsze odrastające, i zuchwalsze, w bezczyno^ci rządów, 
w o^alstwie wodzów naczelnych zawsze pochopne do 
skrytych zmów, do zabiegów nienajuczciwszych. Natu^ 
ralnymi przywodzcami tćj części stolicy, tćj części mąję- 
tnćj, cudzoziemskićj , handlowćj, spekulacyjnćj , a zaten^ 
niechcąoćj wojny, byli Łubieńscy, Łubieńscy składi^ to 
coby od początku do końca fakcyą ro^sgfshą aaoiwać 
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można. Przed rewolucyą Tomasz Łubieński i Jan Je- 
zierski zawiązali się byli w dom wspólny handlowy. Dom 
ten trafił na szczególną drogę robienia fortnny: niema* 
jąc żadnój prawie, spekulacyi tego rodzaju odpowiadają- 
oćj gotowizny, obowiązuje się pożyczyć księciu Sapieże 
pięć milionów złotych polskich na dobra jego w ziemiach 
zabranych położone. Sapieha wdągniony (jakim sposo- 
bem? niewiem) w tę operacyą, wystawia óbligacye uiLna- 
iowe na wzór papierów publicznych rządowych w summie 
odpowiedniój pięciu milionom, i te óbligacye spółce Łu- 
bieńskiego do wolnój oddaje dyspozycyi Cóż się dzieje? 
Spółka niemając swoich funduszów do zrealizowania tak 
znacznój pożyczki, umiała sobie zjednać Lubeckiego, 
i trafiła do banku polskiego, gdzie jeden z najobrotniej- 
szych ŁuUeńskich, Henryka był wice-prezesem, czy pod- 
dyrektorem. Bank, aczkolwiek papiery księcia Sapiehy 
nie należały do żadnćj z kategoryi, które według jego 
statutu przedmiotem podobnój operacyi być mogły, zali- 
czył jednak Łubieńskiemu 3,500,000 złotych pi*ze8tąjąc 
na zastawie ogółu wspomnionych obligacyi, i na zarę- 
czeniu solidarnym za dług i prowizye, — zaręczeniu 
w gruncie płonnóm, bo majątek Łubieńskich takiój sum- 
^ mie nieodpowiadał*). Mogli tedy oni rozrządzać przed 
rewolucyą funduszami bankowemi jak własną szkatułą. 
Ten jeden przykład, ta jedna spekulacya okazi^je gatu- 
nek ich wpływu, ale zarazem jakim umysłem, w jakim 
duchu rozwinęli swą niezmierną czynność po nocy 29. 



*) OkasftYo Bię to z doświadczenia, poniewai w ciągu rewo- 
liieyi niebyło żadnego sposobu zrealizowania, choćby tei naj- 
mniejszego- ułamku zaliczenia bankowego; wreszcie konfiskata ma- 
jątku Sapiehy służącego za podstawę tej summie, zniweczyła wszelką 
nadzieję odebrania jej od spółki. Według pewnych wiadomości, 
rząd moskiewski niechce teraz przyznać Jezierskiemu i Łubień- 
skiemu żadnych praw do skonfiskowanego majątku Sapiehy. Bcąd 
moskiewski jest niewdzięczny! 
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Listopada. Wyżśj powiedziałem, co Tomasz Łubieński 
przez warszawską municypalność rozumiał. Była to głowa 
wszystkich naszych episyerów, kramarzy, indyfferentystów, 
którzy równie jak on w powstaniu stratę, w powrocie 
pod dawne jarzmo Js^ysJe czysty, pewny upatrywali. Urzę- 
dów, które sami Łubieńscy opanowali w powstaniu mo- 
żnaby naliczyć kilkanaście. Tomasz wice-prezydent — 
dalśj minister spraw wewnętrznych, i generał, — Henryk 
dyrektor banku, prezes komissyi żywności, dyrektor młyna 
zbożowego, towarzystwa oszczędności i t, d., — Piotr' 
dowódzca gwardyi, — Tcsiądz Łubieński dyrektor szpi- 
talów, lazaretów: tak że kto czy pieniędzy, czy policyi,' 
czy zboża, chleba lub mąki, czy wpływu wmieście, czy 

i 

stopni w wojsku, czy urzędu, czy nakoniec lekarstw," 
i doktora potrzebował, wszystko to mógł mieć od Łu- 
bieńskich, — i od nikogo tylko od Łubieńshich, którzy' 
chciwość z liberalizmem, liberalizm i polor z ambicyą, 
ambicyą z obojętnością, wstrętem i krzywemi dla sprawy 
widokami, najzręczniśj połączyć umieli. Kredyt ich w po- 
czątkach pod dyktaturą wszechwładny, rósł, wzmagał 
się szczególniej przez — Krysińskiego; ten bowiem obcho- 
dząc w około Chłopickiego, korzystając z nawyknień jego 
pokojowych działał nań mimo jego wiedzy, i co tylko 
Łubieńscy chcieli przewodził łatwo, prędko, ale jak gło- 
śno mówiono, nie darmo. Lecz z innego jeszcze punktu, 
i jeszcze podlejsza część miasta podniosła głowę. Nie- 
jaki Haipert, którego ojciec był spólnikiem Newachowi- 
cjs^a*), niejaki Hibner który potćm został podszefem sztabu 
Skrzyneckiego, który potćm z kancellaryi polowćj Skrzy- 
neckiego został podsekretarzem legacyi moskiewskićj 
w Wiedniu, pewien nareszcie wychrzta, bardzo podej- 



*) Tego to Halperta wykierował potem Krysiński w sztal^ie. 
Radziwiłła na offlcier d^(yrdonnance ; Halpert za Skrzyneckiego 
wziął dymissyą i pojechał do Wrocławia. 
Mochnacki powitanie. II. 13 
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rżany, bardzo bogaty, którego nazwiska niepamistam : 
wszystko to zostawało z Krysińskim w najściślejszych 
stosunkach, w stosunkach pieniężnych, bo Kiysiński pod 
dyktaturą jgardbiai. A zatćm obliczywszy te w r^ku 
sekretarza generalnego, to jest ministra sekretarza stanu, 
skupiające się elementa: Ne Wachowicza — pewną skiytą 
sektę neofitów, do którój Krysiński należał jij^o sam 
wychrzta, (niemowie o wszystkich wy chrztach warszaw- 
skich, bo między nimi są ludzie godni i patryoci) sektę 
mającą swą oddzielną politykę, — dalój Moskałów, — 
episyerów, — głównych członków dawnśj najwyższej po- 
licyi tajnój, których Krysiński ocalił uchylając bardzo 
ważne papiery z komitetu pod pręzydencyą Ksawerego 
Potockiego*), -— naostatek Łubieńskich, cóż dobrego 
wyniknąć mogło z tćj ciężkiój metalawęj atmosfery, która 
napełniała przedpokój dyktatora? Nieoceniając bynajmnićj 
natury podobnego wpływu, nieposuwając go bynajmnićj 
do osoby Chłopickiego, którego charakter prywatny jest 
bez skazy, zawsze jednak pamiętać należy, że ten Kry- 
siński, jako sekretarz jego generalny udzielał ruchu ca- 
łemu mechanizmowi rządowemu z góry, i z dołu całe 
działanie tego mechanizmu, na mocy oi^ganizacyi dykta- 
tury, odnosił do głowy naczelnćj — a zatćm, że miał 
w ręku swoim władzę ogromną. 

Uzbrojenie, ten najpierwszy interes powstającego 
kraju, mogłoż w takićm położeniu rzeczy pomimo nale- 
gań rządu tymczasowego, iść inaczćj jak z kamienia? 
Częścią skład władzy nic silnie i szybko przedsięwziąć 
niemogącćj, częścią polityka zewnętrzna dyktatora, za- 
wodziły w tćj mierze wszelkie nadzieje narodu. Chło- 



*) Nie tylko Krysiński ale w początkach i Bada municypalua, 
na którą Łubieńscy przez Erzywoszewskiego działali, pozwoliła 
Łubieńskim ważne papiery tego rodzaju umknąć. 
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picki miał nieporównany talent rzucania nasion, których 
przeznaczeniem było wybujać dopiero po jego upadku; 
nikt go jeszcze nieprzeszedł w sztuce zasiewania zguby. 
Jak we władzę rządową anarchią, tak w siłę zbrojną 
(czego nawet ani przenikał) zaszczepiał on na cały dal- 
szy ciąg powstania rozsypkę, i niesubordynacyą. Nieu- 
miejętny administrator, okazywał się równie nieumieję- 
tnym równie leniwym nowego zaciągu organizatorem. 
Polacy dając mu nad sobą prawo życia i śmierci, czy- 
nili go przez to samo panem nie tylko majątku pubU- 
cznego, ale wszystkich fortun prywatnych. Czegożby 
nie mógł żądać, gdy o to aby żądał wszystkiego, aby 
wszystko, nawet dzwony kościelne, i sprzęty z poświę- 
conych ołtarzów, aby nawet ślubne pierścienie i koszto- 
wne błyskotki kobiece w siłę, w oręż, we wdowi grosz 
powstania zamienił, błagał go ledwo nie na klęczkach 
lud cały? Taki entuzyazm nigdy nie trwa długo — ale 
przedłużyć go można przez prędkie i skuteczne użycie 
w pierwszśj zaraz chwili. W organizacyi wojskowćj dy- 
ktatura powinna była mieć na uwadze, nasamprzód to 
wojsko liniowe jakie zastała, powłóre nowy zaciąg, do 
ukształcenia którego i poruszenia rada administracyjna, 
a po nićj rząd tymczasowy rzucił dobre początki Woj- 
sko liniowe królestwa, jakie było, w polu służyć żadną 
miarą nie mogło bez reorganizacyi. Przedewszystkićm 
wypadało natychmiast usunąć oficerów, dowódzców, któ- 
rzy tylko z bojaźni ludu przystępywali do rewolucyi, 
którzy pod Konstantym robili fortuny w wojsku, sposo- 
bem natenczas tolerowanym, a z powstaniem niezgodnym. 
Lecz Chłopicki ani sobie o tćm wspomnieć niepozwalał 
„Nie mogę tego uczynić** — mówił — „ponieważ tylko 
zostawując na miejscu swojem wszystko jak było w woj- 
sku, utrzymać potrafię cesarza w opinii, że swe małe 
królestwo odzyszcze; jeźlibym zaś poruczył komendę ofi- 
cerom chcącym się szczerze hic, naturalnie negocyacye 

13* 
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zaraz zostałyby zerwanemi *). Ztąd wniosek: „że tylko 
nowy zaciąg, którego on (Chłopicki) ani nakazywał, ani 
znaglał lecz mstał jako puściznę po radzie administra- 
cyjnej, wychodził z porządku byłego królestwa.** Jeźliby 
tedy cesarz przychylił się do układów — tak dalśj ro- 
zumował Chłopicki — to oczywiście najpierwśj nowo- 
zaciężnym każe wrócić do domu. W takim razie dykta- 
tor pochlebiał sobie, że rozkaz powrotu do domu to jest 
rozkaz rozbrojenia uskuteczniać będzie jak najpowolśj: — 
„Każdy (mówił on) zachowa u siebie w domu siodło, 
konia, lancę i będzie gotów na wszelki przypadek." Po- 
dług niego car niedając temu bynajmnićj nazwiska ne- 
gooyacyi, porozumieć się zechce z powstaniem, i wiele 
obiecywać będzie pod tytułem amnestyi; — będziemy 
przeto mogli żądać lepszśj rękojmi na przyszłość — ta 
rękojmia nigdzie się indzićj znaleść nie może tylko w or- 
ganizacyi naszych sił, — bo od przysięgi tak potężny 
pcm zawsze się uchylić zdoła**). Otóż główne zarysy 
polityki dyktatora, co do wojska liniowego. Ztąd wy- 
padło, że zostało w nićm tylu niechętnych, którzy po- 
tom wszystko zwlekali, i paraliżowali — których byt 
w armii niechęć młodszych oficerów, i szemranie żołnie- 
rza, a zatćm niesubordynacyą w całćm znaczeniu tego 
wyrazu obudzał. 

Niekiedy przemykały się przez głowę Chłopickiego 
pod tym względem szczególne, fantastyckie myśli. Nie- 
pokazując się on ani stolicy, ani krajowi, otoczony strażą 
(jego liktorami byli ciągle akademicy pod naczelną ko- 
mendą pułkownika Szyrmy, doktora i professora szko- 
ckićj filozofii, na karym koniu), samotne prawie dni, 
nocy przepędzał i dumał, — ale jak dumał? „Chyba 



*) Z pisma: Łettre du generał Ghłapowski sur les eyenemens 
miUtaires en Polegnę et en Łithuanie, -* str, 5. 
**) List powyższy Chłapowskiego. 
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tylko w nadzwyczajnych okolicznościach (mówił to jednego 
razu do swego sztabu) moglibyśmy walczyć z Rossyą : <«- 
raz trjsi^a czekać aż się zrobi rewclucya to tym kraju; — 
póki się to nie stanie trzeba wstrzymywać naszą rewo- 
lucyą — tymczasem zostawić wszystko na miejscu, ażeby 
cesarz rozumiał, że może znowu przyjść do posiadłości 
swego małego królestwa polskiego — negocyować i żą- 
dać rękojmi w sile materyalnśj — w najgorszym razie 
zyskiwać czas." Co raz weszło w tę żelazną głowę, już 
się tam obracało niezłomnym uporem w przekonanie 
stałe — niczśm, tak jest I niczśm niewzruszone. Zale- 
dwie Karol Xn. był tak uparty jak Chłopicki! Bewolu- 
cya w Rossyi i myśl, że Mikołaj może ^zezwolić na po- 
większenie sił materyalnych królestwa, dla tego aby się 
królestwo obwarowało przeciwko niemu samemu, aby się 
stało potężniejsze i straszne samśj Rossyi — ta nie- 
szczęsna iUuzya, którćj pierwiastkowe delikatne zarysy 
powstały były najpierwśj w głowie Lubeckiego, przybie- 
rała u Chłopickiego kształt jeszcze więcśj dziwaczny, 
i jeźli być może jeszcze więcćj chimeryczny; czyniła go 
nawet niesprawiedliwym względem wojskowych polskich; 
czyniła go jednśm słowem fantasmagorykim, ideologieuL 
„Z czćm tu wojować" — tak się wyrażał, gdy uwagę 
jego do wojny obracano, — „kiedy niemamy zdolnych 
oficerów? Ja tylko dwóch widzę którzy znają wojnę; 
prócz tych, nikt w wojsku naszćm do wojny się nie spo- 
sobił; wszyscy rozumieją, że można ją umieć nienau- 
czywszy się jćj pierwćj. Ci dwaj oficerowie są Klićki 
i Buttie: ale cóż kiedy się obadwa już zestarzeli I" Z tego 
wyprowadzał wniosek, że nikt nic nie umie w wojsku 
polskićm, i że on takimi ludźmi dowodzić nie może. 
„Jedni wszystko zapomnieli, — drudzy niczego się nie- 
nauczyli na plam saskim?^ Za to o Moskalach pochle- 
bniejsze cokolwiek wyobrażenie zawziął. Porównywając 
ich z Polakami rzekł: ~- „Bossyanie nie wielu mają 
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oficerów d^ełat major, lecz mają dobrych oficerów do 
dowodzenia oddzielnemi korpusami; i sami zaprawiali 
się w wojnie, i loidlcą widzieli wojnę (— jak gdyby 
Polacy tćj wielkiśj wojny za Napoleona niebyli także 
świadkami, i uczestnikami 1), a ponieważ wojna otwiera 
im świetne karyery, więc się do niśj przykładali: niektó- 
rzy z pomiędzy nich zgłębili ją nawet teoretycznie, i mniój 
niżeli nasi bąków posadzą*); — trzeba więc czekać re- 
wolucyi w Rossyi , która tam we wszystkich głowach do- 
zrzewa: natenczas Rossyanie zajęci u siebie, pozwolą nam 
uorganizować wojska we wszystkich prowincyach i ukształ- 
cić oficerów. Ja tymczasem żądać będę od cesarza, jako 
rękojmię konstytucyi, pozwolenia zaprowadzenia mUicyi 
podobnćj pruskiemu landwerotm, tylko na obszerniejszych 
opartśj zasadach , tak , abyśmy mogli postawić w potrze- 
bie sto tysięcy ludzi. W ciągu trzech lat będziemy mo- 
gli mieć 500,000 karabinów i 500 szfuk armat: wyra- 
chowałem to naprzód: wtedy dopiero będziemy mieli 
w ręku naszem środki odzyskania naszćj niepodległości, 
jeżeli do tego szczerze się weźmiemy, to jeżeli się po- 
trafimy obejść bez wszystkiego, żeby mieć broń."" — Tc 
argumentacye dyktatora niepotrzebują żadnych objaśnień* 
Nic nie robić, żeby przez przygotowania do wojny nawet 
odpornejy niezaszkodzić układom, układać się z Rossyą 
o środki powstania przeciwko Rossyi: takie było sy- 
stema, które Chłopicki z najlepszą wiarą popierał, które 
w najgorszym razie orężem poprzeć zamierzał: — „te- 
raz niewyprowadzę (mówił) całego narodu na jatki ^ chy- 
baby cesarz nie dał żadnćj odpowiedzi; jeżeli wzgardę 
posunie do tego stopnia, wtedy raczćj zginę, niżelibym 

*) Za autentyczność tyoh wyrażeń zaręczam; nie tylko to 
bowiem Chłapowski, któremu wierzyć można, w swej broszurze 
powtarza, ale nieraz o tern z ubolewaniem napomykał Szembek, 
który pomimo całej swojej przyjaźni dla Ohłopickiego, niezaniedby- 
wał go, wiele razy się okoliosność zdanała, nakłaniaó do działania. 
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miał zdać się na jego taskę: po neapoUłańsku nieskoń- 
czymy!** 

Łatwo zgadnąć jakim torem postępować musiała 
organizacya nowego zaciąga pod wpływem takich o stc^ 
rem wqjśku wyobrażeń, W tśj mierze dyktator to tylko 
czynił, albo raczćj czynić poewalat rządowi tymczaso- 
wemu, czego natarczywość opinii koniecznie wymagała, 
czego zaniedbać niedozwalał wzgląd na żywy i silny po- 
ciąg kraju do oręża. Bada administracyjna i rząd tym- 
czasowy, jak widzieliśmy, poruszyły były ' przed nim mie- 
szkańców królestwa. Odwołać te postanowienia roztro- 
pność wzbraniała. Z drugićj strony uwaga na poselstwo 
Lubeckiego i Jezierskiego, zalecały hamować ten popęd, 
i przymnażać mu , ile się to czynić dało, utrudzeń. Chło- 
picki, obierając Irednią drogę między temi dwoma po- 
trzebami, tak działał, żeby się zdawało Mikołajowi, że 
on sam żadnych nowych przygotowań nie robi, a takie 
już zastał, niepomykając ich dalćj, z musu tylko isacho- 
wuje. W tym duchu wydawał rozporządzenia dotyczące 
nowćj oi^anizacyi. Królestwo, jakkolwiek szczupłe, za- 
wierało w sobie obfite materyały, wielkie środki: lud ocho- 
czymi bitny, koni podostatkiem, sprzętu wojennego, (prócz 
karabinów) nie mała Historya w przykładzie hmwenc^ 
francuskićj stawiska wiekoponmą naukę: że dla rządu 
sprężystego, że dla wieUdćj energii woli ludzkićj, śród 
trudnych okoliczności, niemasz nic niepodobnego. Naród 
wszystko może, lubo nietoie wszystkiego: lecz rząd na- 
rodu, który wszystko może, powinien zarazem wszystko 
tmdjrieć i wszystko umieć. Taki tylko rząd jest reuHh 
Itu^ny, nie tyle pod względem towarzyskim, co pod 
względem sztuki a^inistracyjnćj : sztuki ruszania z miej- 
sca, żywienia, ubierania i uzbrajania mass ogromnych 
przeciwk.0 obcemu ogromnemu nieprzyjacielowi. Sztuka 
ta I wynaleziona przez konwencyą, udoskonalona przez 
Napoleona, zastosowana nawet przez monardiów afaso* 
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lutnych w r. 13. i li, , doszła w naszych czasach do naj* 
wyższego stopnia. Zamieniła się w umiejętność podrzę« 
dną, rozległą. Polska wkładała na dyktaturę obowiązek 
zastosowania i użycia praktycznego tćj umiejętności. Pol- 
ska, jak tyle razy napomykałem (bo tę prawdę zagrze- 
baną przez złość obcych i niewiadomość krajowców wpoić 
w naród jest całem mojem usiłowaniem, — jest celem 
tego pisma) miała (i ma jesecee) ogromne siły. Prócz 
broni paln6j w starśj armii, prócz broni kalibrowśj pal- 
ii^, rozełnranćj z arsenału , nie oddalę się od prawdy, je* 
żeli położę do 20,000 sztuk myśliwskićj, niekalibrowój, 
która się w ręku prywatnych mieściła. Przed formalnym 
zakazem w Austryi, można tam było z łatwością 15 do 
20,000 sztuk nabyć, ruszając na ten cel pierwsze fun- 
dusze, płacąc sztuka w sztukę we dwójnasób, we trój- 
nasób nawet, a uchylając się od płacenia gotowizną tego 
wszystkiego w kraju , co rząd absolutny mógł brać w re- 
kwizycą, albo za papiery umyślnie na taki tylko użytek 
w kurs puszczone. Nadto: fabryka broni palnćj nie na 
początku Stycznia, lecz w początkach Grudnia z całą 
rozpoczęta usilnością, naglona gwałtownie, mogła dla re- 
krutów na pierwszy maja dostarczyć najmnićj 20—30,000 
sztuk. A zatem biorąc minimum , odtrącając co przypa- 
dek, co brak wprawy mógł zepsuć, lub opóźnić: powia- 
dam : że w środku a najdalćj ku końcowi Grudnia mogło 
i powinno było być w ręku żołnierzy do 60,000 karabi- 
nów; to jest: że mogło i powinno było być gotowćj do 
wyruszenia w pole 60,000 piechoty. Kosy i piki odpo- 
wiadające tśj ilości, stanowiłyby częścią rezerwy, częścią 
w armii czynnćj assekuracye do dział, poniekąd (bo to 
nawet Moskwa czyniła w kampanii 12 r.) massy zasze- 
regowe. Prócz 96 sztuk armat zaprzężonych , były w Mo- 
dlinie pruskie granatniki; w Warszawie działa tureckie; 
w Zamościu kilka sztuk polowych, prócz dział wałowych 
Ostatnie dochodziły do 50 sztuk. Tamtych razem było 



201 



przeszło 40. Przy czynnśj formacyi, wojsko polskie sztuk 
polowych w środka, albo najdalój z końoem Grudnia mo* 
gło mieć 150 — artylerya, o jakićj Kościuszko nigdyby 
ani pomyślić nie mógł. Formacya nowćj artyleryi szła 
jako tako; ale o sprowadzenia z zagranicy broni palnćj 
głucłie w rządzie dyktatora na początku Grudnia pano- 
wało milczenie; tylko do odzyskania broni rozebranój 
firsenału , oraz żeby tą bronią i efektami wojskowymi nie 
frymarczono, rada municypalna nieco starań, środkami 
odpowiedniemi władzy absolutnej, bynajmnićj nie zao- 
strzonych, dokładała; co zaś się tyczy fabrykacyi nowej 
broni kalibrowśj, którśj brak był największy, rząd dy- 
ktatora , zamiast zająć się sprężyście z poruszeniem wszel- 
kich miejscowych sposobów, utworem potrzebnych do tego 
zakładów ^doewaUd'' tylko (wyraz malujący i charakte- 
rystyczny) pod dniem 13. Grudnia, każdemu rzemieślni- 
kowi w całem królestwie wyrabiać broń palną i sieczną;" 
tudzież zalecał kommissyi rządowśj spraw wewnętrznych 
^ażeby rzemieślnikom, hłórsiyby tego źądcdi, udzielała 
awans z funduszów fabrycznych j^a ssłożeniem dostatecstnej 
r^cąjmi.'^*) A zatem: gdyby się żaden rzemieślnik nie 
Zgłosił, fabrykacya nie miałaby wcale miejsca. Tak też 
było w istocie z początku ! Co do siecznśj broni , jedynie 
dobrą wolą obywatelską poruszone zaraz po rewolucyi 
w Suchedniowie warsztaty ręczne, opuszczone od lat kilku 
i kosamia wąchocka, wyrabiać zaczęły, bez najmniejszego 
ani nakazu, ani przyłożenia się dyktatury, kosy obosie- 
czne , piki i pałasze , tak , że z tąd województwa sando- 
mierskie i krakowskie cokolwiek z tśj broni mieć mogły; 
co do nowych dział: dopiero gdy skutek na wpół już 
rozprószył illuzyą pokoju, dopiero około środka Stycznia 
dyktator otworzył w banku kredyt dla kommissyi rządo- 

*) Wyrazy postanowienia dyktatora. Cały fundusz fabryczny 
udzielany przed rewolucyą do jedno-rocznego rozporządzenia Kom. 
B8%d. Spraw wewnętrznych wynosił tylko 800,000 zł. polskich. 
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wćj wojny, na ulanie stu dział dwunasto-fiintowych; dzwony 
kościelne wyszłe z użytku przeznaczając na materyal 
i polecając kommisyi wyznań religijnych, żeby ich do- 
starczyła z wyłączeniem tylko dzwonów parafialnych. Nie 
zaraz atoli ta kościelna artylerya w pole wyruszyć miała! 
Jeszcze późniój, bo dopiero 16. Stycznia , a zatem już po 
zakazie w Austryi, ogłoszone zostały nagrody (po 2000 
złot od 100 sztuk) za dostawę broni palnćj z zagranicy^ 
Doświadczeni wojskowi mówią, i zdaniem mojem 
błądzą na głowę w tój mierze, „że lepićj jest mieć trzech 
żołnierzy starych, wyćwiczonych, niżeli pięciu, z którychby 
trzćj byli starzy, a dwaj nowi, rekruci. ** W krajach nie- 
podległych i potężnych, w wojnie systematycznej, ta za- 
zasada co do formacyi wojska linijowego, jest bez wąt- 
pienia prawdziwa; ale w narodzie powstającym, który 
przypadkiem miał garść starych żołnierzy, zastosowanie 
jćj prowadzi prędzćj czy późniój do zguby. Wojna i woj- 
sko w kraju wyłamującym się z obcćj uległości przy- 
bierają postać odrębną, sobie tylko właściwą. W takim 
kraju wszystko zależy na tem, żeby, jeżeli jest garstka 
wojska starego, linijowego, zatrzeć He możności, jak naj- 
prędzćj różnicę, a raczój przedział między starym i no- 
wym żołnierzem. Stary żołnierz powinien zachować to 
przekonanie że nim jest w rzeczy samćj, że ma tę wyż- 
szość, którą nauka i długa wprawa nadają; w nowego 
żołnierza, w powstańca trzeba to przekonanie wpoić 
sztuką, odrazu. Jakże się to dzieje? Przez wcielanie. 
Wcielanie, nie tworzenie nounfch oddzielnych pułków jest 
zasadą, z którćj pod względem organizacyi wojskowćj 
wychodzić należy w narodzie powstającym. Stawiam 
kwestyą tak: jeżeli do starego pidku piechoty mającego 
tylko dwa bataliony, przydamy drugie dwa nowe bata- 
liony, cóż uczyni dowódzca pułku? Oto naturalnie uwa- 
żając ludzi składających dwa nowe bataliony za część 
integralną swego piJ:ku, z którym niezadługo ma w pole 
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wyruszyć, będzie się starał dać tym rekrutom najlepszych 
z starego szeregu podoficerów, instruktorów i oficerów; 
sam przyłoży pilnego starania do mustry, i szybko całą 
massę zamalgamuje. Interes pułkownika zatrze w mgnie- 
niu oka różnicę między starym i nowym żołnierzem, 
między professyonistą i powstańcem, to jest między rze- 
miosłem i duchem. Naród tym sposobem wejdzie w linią. 
Jeżeli pułkownik jest młody i ambitny, szczególnie je- 
żeU jest patryotą, w takim razie ten stosunek możnaby 
z łatwością cokolwiek jeszcze powiększyć; w takim razie 
możnaby do dwóch bataUonów starych dodać trzy bata- 
liony rekrutów. Z dwóch tysięcy starych żołnierzy zro- 
biłoby się tedy w tym samym czasie pięć tysięcy starych 
żołnierzy; z 20,000 byłoby odr ozu ^ to jest w trzech ty- 
godniach najdalśj 50,000 piechoty. Teraz obracając rzecz 
na wspak: jeżeli nie wcielamy, ale oddzielne nowe for- 
mujemy pułki, z starych pułków biorąc do tego tylko 
nieco rezerwy, instruktorów i podoficerów, cóż natenczas 
uczynią dowódzcy starych pułków? Oto równie naturalnie 
będą się staraU dać z szeregów swoich do nowćj orga- 
nizacyi najniezdatniśjszych żołnierzy, najUchszych pod^ 
oficerów, słowem wyrzut pułku, ażeby siebie samych nie 
osłabili. Ten sam przeto interes pułkownika, czyli in- 
teres starego pułku, różnicę między nowym i wyćwiczo- 
nym żołnierzem uczyni rażącą i nigdy niezgładzoną. 
Naród nigdy nie wejdzie w linię; straciwszy garstkę wy- 
osobnionego tym sposobem liniowego wojska, co konie- 
cznie prędzćj lub późnićj nastąpić musi, ulegnie nako- 
niec przemocy. Z tego oczywiście wypada: że insurre- 
kcya mająca cokolwiek wojska liniowego, wystrzega się 
w swój formacyi ile możności najdłużśj nowych oddziel- 
nych pułków; tworzy więc póM tylko może z starych 
pułków brygady, z brygad dywizye, z tych korpusy. 
Wojska liniowe moskiewskie, pruskie, austryackie, woj- 
ska w państwach będących więc^ krajami, rr^flami m^ 
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żeli ciałami społecznemi, pomnożone przez wcielenie no- 
wego zaciągu o część trzecią, dałyby się pobić wojskom 
liniowym starym co do liczby równym. Wojsko Mowę 
w narodzie powstającym mocą swego towarzyskiego du- 
cha, w narodzie, który jak Polska był i jest więcśj spo- 
łecznością niżeli krajem, pomnożone przez wcielenie o po- 
łowę nowym zaciągiem, prowadzone naprzód, nie da się 
pobić żadnemu wojsku staremu, w liczbie równemu, i li- 
czniejszemu na jednym punkcie w polu. Wojsko takie, 
nawet po wcieleniu treech piątych nowego zaciągu przed 
kampanią, jest, może hyc niezwyciężone, — albo innemi 
wyrazami: nie rozsypie się po przegranśj. Ostatnia 
kampania nasza służy za dowód w tćj mierze, — za 
dowód klęsk, które z lekceważenia tćj prawdy wynikają. 
Dyktatura notoy jsaciąg, jak wszystko traktowała 
konstytucyjnie. Ponieważ konstytucya tylko 30,000 woj- 
ska pozwalała mieć królestwu, przeto Chłopicłii ani je- 
dnego żołnierza do tćj liczby w pierwszćj epoce organi- 
zacyi przydać nie śmiał. Trzecie i czwarte bataliony,' 
piąte i szóste szwadrony formowały się oddzielnie, jedy- 
nie dla tego, że przed nim jeszcze rząd tymczasowy ru- 
szył dymissyonowanych. Wbrew duchowi i potrzebom 
insurrekcyi zasada wcielenia odrzucona została. Mówię 
odrzucona, ponieważ ją dyktatorowi jako środek zbawie- 
nia kilkakrotnie doradzano. W tćj opłakanśj epoce nie- 
można kroku zrobić bez obruszenia się, bez żalu. Nigdy 
usilniój, nigdy rozmyślnićj nie był popychany w przepaść 
ten naród nieszczęśliwy. Rząd tymczasowy potwierdził 
z woli dyktatora postanowienia rady administracyjnej 
i wydziału wykonawczego, dotyczące straży bezpieczeń- 
stwa po wsiach i miastach; jako też postanowienia wzglę- 
dem dymissyonowanych wojskowych. Tych dostarczyć 
oficerom wyznaczonym przez dyktatora odebrali rozkaz 
kommissarze wydziału wojennego przy kommissyach wo- 
jewódzkich. Starzy żołnierze od nowych, czynna służba 
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od organizującśj się dopiero, zupełnią były oddzielne. 
Ostatnią pod tytułem powstań oddano pod zarząd do- 
wolny dwóch regimentarzy. Co to byli ci regimentarze? 
Jaka była rozciągłość kraju w którym działać mogli? 
Jakie były ich obowiązki, atrybucye? Pod tym staro- 
świeckim tytułem podzieliwszy Polskę kongressową na 
dwie prawie równe części, mianował Chłopicki organi- 
zatorami ośmiu województw dwóch członków sejmu ^ se- 
natora kasztelana Małachowskiego, byłego dowódzcę 
pułku kirysyerów polskich, który się świetnie odznaczył 
w bitwie pod Moskwą, i Romana Sołtyka posła koniec- 
kiego, byłego oficera konnój artyleryi księstwa warsza- 
wskiego. Jakiekolwiek mogły być obywatelstwo, chara- 
kter, wziętość tych dwóch członków izby, rzecz pewna, 
że gdyby dyktatorowi szło o coś więcśj jak o zawiąza- 
nie przez to ust gadaninie (bo tym wyrazem zwykł czdć 
życzenia opinii), gdyby mu szło o coś więcćj jak o wpro- 
wadzenie bylejakie pozoru ruchu w bezczynność mogącą 
nagle otworzyć oczy narodowi, rzecz pewna powtarzam, 
iżby nigdy ci dwaj sejmujący do tak wysokich, do naj- 
ważniejszych w tem powstaniu nie przyszli obowiązków. 
Regimentarzem województwa mazowieckiego, kaliski^o, 
sandomierskiego i krakowskiego został Małachowski ; lu- 
belskiego, podlaskiego, płockiego i augustowskiego Sołtyk. 
Prócz tego oddzielnych mianowano organizatorów tak 
zwanych gwardyj ruchomych^ czyli powstania, po jednym 
w każdćm województwie: w krakowskiem Jana Ledó- 
chowskiego, w sandomierskiem Gustawa Małachowskiego, 
w lubelskiem Szeptyckiego, w kaUskiem Gabryela Bierna- 
ckiego , w mazowieckiem Wincentego Dobieckiego, w pło- 
ckiem Mieszkowskiego, w podlaskiem Aleksandra Kuczyń- 
skiego , w augustowskiem Osipowskiego ; a zatem częścią 
wcale niewojskowych, częścią posłów, częścią dawnie 
szych wojskowych wybiegłych z rutyny, którzy i t^ 
niewiedzieli, czego się przedtem nauczyli służąc wojskowo,' 
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już niepamiętaH Większćj koncessyi dla urojenia re- 
prezentacyjnego nie można było uczynić jak wpuszcza- 
jąc te obywatelskie, przyszłćj rozsypki nasiona w pier- 
wsze początki organizacyi wojennćj. Ale na tern, na 
tern jedynie stała ta ironiczna peryoda żołnierskiego ab- 
solutyzmu I Po zanarchizowaniu władzy rządowćj, dostało 
się w podzielę losu temu żołnierzowi Napoleona zanar- 
cMzować także wojsko, pod Konstantym nawykłe do 
karności. Dyktatura siliła się cucić z uśpienia wszystkie 
ułomności w charakterze naszym. Odgadywała ona po 
mistrzowsku co bądź jeszcze niewygasło z starćj przy- 
wary która nas potylekroć zabijała; wydobywała z gruntu 
zabytki nieładu skazane na zapomnienie, ocierała je 
z pleśni, i 'przykładała do swego serca, właśnie jakby 
przyszłą zgubę krajii chciała swojem ożywić tchnieniem. 
I udało się to doskonale dyktatorowi! Ta szczególna do 
zwłoki i rozprzężenia wynaleziona organizacya polecała 
regimentarzom , żeby nominowali dowódzcę dla każdego 
powiatu mającego po miastach i gminach odłączać tych 
co do gwardyj ruchomych należeli, od tych co do nićj 
nienależeli. Regimentarze mieli władzę mianowania lub 
upoważnienia do mianowania wszystkich oficerów w ba- 
talionie; czyli ci oficerowie mieli być dawni wojskowi, 
lub nie? rozporządzenie dyktatora nieozuaczyło, zosta- 
wując to do woU regimentarzy, — z czego wypłynęło 
nieprzebrane mnóstwo oficerstwa nadliczbowego, skarbowi 
potem zarówno uciążliwego, jak sobie samym. W każdem 
województwie regimentarze otrzymali rozkaz formowania 
10 batalionów po 1000 ludzi w komuchach: kupę 80,000. 
Co do gwardyj ruchomych, tych nawet w bataliony masso- 
wać nie kazał dyktator, ćwiczyć się im tylko polecił raz 
w tydzień na miejscu pod dowództwem setników. Dalsze 
rozwinienie tych pierwszych zarysów organizacyi w [czy- 
stym duchu obywatelstwa z ściślejszym nieco podziałem 
na bataliony, z ruszeniem z miejsca, z przydaniem ofice- 
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rów do instrakcyi, oraz płacy ze składek dobrowolnych 
obywatelskich, przypada zaledwie ku końcowi Gradtda« 
Podobne ze względu jazdy wychodziły postanowienia. 
Z każdych 50 dymów miejskich i wiejskich polecono do- 
stawić jednego jeźdźca na dobrym koniu osiodłanym, 
odzianego w kożuch, sukmanę, albo płaszcz, uzbrojonego 
w pałasz , lancę i He możności w parę pistoletów. Do- 
starczyły województwa 10,000 takich jezdców, beż ża- 
dnego wysilenia. Ktoś napomknął dyktatorowi, że z ka- 
żdych 10 dymów mógłby mieć jednego, to jest pięć razy 
więcśj. „Niepotrzebuję tyle mchawJci^ — odpowiedział 
z gniewem. W ogólności Polacy winni są wielką wdzię- 
czność rewolucyi neapolitańskićj. Nikczemny koniec tćj 
rewolucyi wpoił nawet w Ghłopickiego przekonanie, że 
na przypadek, jeźliby cesarz nie dał żadnćj odpowiedzi, , 

„przynajnmićj honor żołnierski uratować należy.*" Dla i 

tego tylko honoru, gdy niekiedy zwracano jego uwagę, { 

iż być może , że cesarz odrzuci wszelkie propozy cye , wy- I 

rażał się swoim stylem obozowym — „to dobrze 1 to się 
raz ale porządnie luykrcpię, aby nieskończyć po neapo- 
litańsku."" Żeby ocalić honor żołnierza, 30,000 wojska 
były podług niego aż nadto dostateczne. Przez wyhro- 
pienie się porządne rozumiał on położenie trupem na 
miejscu czterech najwięcój pięciu tysięcy wojska; ale wię- 
kszćj odpowiedzialności brać na siebie niechciał. Imby 
więcćj miał wojska, tem więcój trupem musiało ledz na 
placu bez użytku w tćj jednćj walnćj bitwie, o którćj 
czasem namieniał gdy był w wojennym humorze.*) — 
co się rzadko zdarzało. Begimentarze otrzymali upowa- 
żnienie mianowania organizatorów szwadronów owćj ja- 
zdy z 50 dymów. Czynili to w każdem mieście powia- 

*) Co tu powiedziałem jest prawdą tak dalece, Łe Chłopicki 
w batalii grochowskiej postrzegłszy wojsko do 50,000 dochodzące 
rzekł do kilka osób: — „Cóż to pomoże? Im więcej wojska, Um 
więcej trapem pańć masi/^ 
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towem. Dowódzcę naczelnego w każdem województwie 
dyktator sam mianował na przedstawienie regimentarzy. 
Ta siła konna zostawała na fwrażu i żywności powiatów, 
gdzie się zbierała. Na etat kommissyi rządowćj wojny 
miała przejść dopiero z przejściem w służbę Unijową. 
Środek opóźnienia albo raczćj udaremnienia organizacyi: 
bo rekrut, który od razu na etat nie wchodzi, rozpierzcha 
się i nie jest jeszcze żołnierzem; traci zatem daremno 
wszystek czas od chwili powołania pod broń aż do chwili 
żołdu. 

Pod tę ogólną organizacyą podciągniętą zarazem zo- 
stała (rozkazem z dnia 11. Grudnia) czyli z dotychcza- 
sowej straży bezpieczeństwa miasta Warszawy ustano- 
wiona na nowo gwardya narodowa warszawska. Gwar- 
dya ta z przeszłych czasów, nie jedno chlubne dla sto- 
licy liczyła wspomnienie. W roku 1809. użyta w części 
do obrony miasta, gdy wojsko polskie stolicę opuścić 
musiało, wysławszy młodzież aby pomnożyć szyki wo- 
jenne, odważną swą postawą tak potrafiła zagrozić nie- 
przyjacielowi, że można było uzyskać pamiętny układ 
mocą którego Praga została ocalona, a przez to brzeg 
Wisły zabezpieczony, co wpływ znaczny miało na po- 
myślność kampanii. Gdy cofający się nieprzyjaciel opu- 
ścił Warszawę, gwardya, lubo na chwilę zawieszona, je- 
dnak utrzymywała porządek w mieście i rodakom bra- 
tnią podała rękę. W roku 1812. wysłała zwiększyć li- 
czbę obrońców ojczyzny młodzież ochoczą. Pułk gwar- 
dyi narodowśj zarówno z wojskiem odbywając służbę, 
szczególniój odznaczył się wtedy nad Bugiem. Po nocy 
29. Listopada zebrana jako straż bezpieczeństwa , użyta 
w pierwszych dniach do służby dziennćj i nocnój, 4. Gru- 
dnia lepiśj nieco urządzona, dostarczała odtąd codzien- 
nie po 6 oficerów czyli setników, 21 podoficerów czyli 
dziesiętników i 213 gwardzistów. Prócz tego zajmowała 
odwachy po odleglejszych ulicach, gdzie do 200 ludzi 
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codziennie warty odprawowało. Na mocy nowego dy- 
ktatury rozporządzenia członkami gwardyi narodowśj byli: 
właściciele nieruchomości, właściciele ruchomości któ- 
reby ich przywiązywały do miejsca, jako to handlarze, 
kapitaliści, rzemieśhiicy, — dalśj także urzędnicy z pen- 
syą 3000 złotych. Duchownych i żydów w tśj epoce 
opłata na zastępców od powinności służby uchylała. 
Gwardya narodowa składała się z konnćj i pieszśj. Pie 
szą podzielono na dwa pułki, złożone z tylu batalionów 
ile było cyrkułów w mieście. Praga dwie oddzielne 
miała kompanie. Oficerów aż do kapitana mianowali 
obywatele, -— sztabsoficerów rząd z kandydatów poda- 
nych przez obywateli. Gwardya pełniła służbę w mie- 
ście i o pół mili za miastem bezpłatnie. Po za tym 
obrębem, jeźliby użyta być miała, przechodziła na etat 
wojenny. Rząd zastrzegał sobie część gwardyi w po- 
trzebie do służby czynnćj w boju powołać. Miała ta 
gwardya swą artyleryą, mundur, i regulamin służbowy. 
Z tem wszystkiem, pierwsze zasady t6j instytucyi w du- 
chu insurrekcyi pojęte nie były. Za granicą gwardyi 
pozostawał lud, pospólstwo nieuzbrojone, które jśj część 
integralną powinno było stanowić. Rząd absolutny je- 
dnego, może być, jeźli chce albo umie, bardzo rewolu- 
cyjny. Rewolucyjność jego zależy szczególnićj na poru- 
szeniu i wejściu w ścisły związek z massa, z pospól- 
stwem. Kościuszko który był także dyktatorem, który 
w rządzie pod swemi rozkazami zostającym, w radzie 
najwyższćj, umiał szewca i rzeźnika, jako popularne 
figury cechów, umieścić obok tcieUcich panów, Kościuszko 
cechów od sklepów korzennych i winnych nierozróżnił, 
z całego ludu warszawskiego zrobił jedną całość oży- 
wioną silnym duchem, jedną gwardya warszawską, i owoce 
tśj mądrśj polityki zbierał w pamiętnśm oblężeniu sto- 
licy. Prócz tój radykalnćj wady, postęp organizacyi 
gwardyi narodowćj pod dyktaturą Chłopickiego szedł 

Mochnacki powstanie. II. i.^ 
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leDiwo. Episyery, przynajmnićj niektórzy, dawali aastg- 
pców; wybory oficerskie odbywały się Bóg wie po jakićm, 
tak, że gwardya narodowa warszawska za Łubieńskiego 
słusznych pod tym względem zarzutów i polemiki ga- 
zeciarskićj, ze wstydem rządu absolutnego uniknąć nie- 
zdołała. 

W ogólności dyktaturze chodziło tylko o to, żeby 
rozżarzonemu zapałowi w skutek wypadkóy^ 29. byle 
jaką nastręczyć pastwę, bez wzniecenia tćm niepokoju 
w Petersburgu. Pozór raczój uzbrojenia, niżeli rzeczy- 
wistą siłę kraju miała ona na celu. Naród myślał prze- 
ciwnie, — naród, który nie przenikał, że Chłopicki chce 
caekać na rewolucyą w Rossyi. Wyciśnione naleganiami 
rządu tymczasowego a pełne wewnętrznych przywar po- 
stanowienia, przypisywał dobrym chęciom dyktatora; wie- 
rzył jeszcze władzy; szedł za swemi tylko o nićj wyo- 
brażeniami, i żywo sięgał za żelazo. Ofiary nieprzeli- 
czone składane na ołtarzu ojczyzny, wyprzedzanie ciągłe 
woli rządu, ochota partykularnych do wszystkiego, zna- 
mionują te dni pierwszej dyktatury. Wszędzie po wszy- 
stkich województwach powstanie stolicy uroczyście przez 
zgromadzenia obywatelskie, przez zapisywanie się tłumne 
w poczet obrońców ojczyzny, przez nabożeństwa kościelne, 
hojne ofiary i ogniste adressy, za rzecz narodową, za 
rzecz aż o Dniepr otrzeć się mającą, za rzecz coiej 
Polski „uznane" zostało, — uznane daleko uroczyściśj 
niżeli się to stać mogło w jakiejkolwiekbądź izbie sej- 
mowćj. Godną zastanowienia, charakteryzującą całą 
sprzeczność jaka w tćj mierze między narodem i władzą 
zachodziła, jest odezwa Krakowiaków z dnia 13. Gru- 
dnia do rządu tymczasowego. Obywatele obwodu mie- 
chowskiego w województwie krakowskiem, dawszy do 
zrozumienia rządowi tymczasowemu, iż w pierwszych 
chwilach rewolucyi działał wbrew woli narodu, że oni 
(Krakowiacy) nic innego w tćm działaniu niepostrzegali 
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tylko chęć przywrócenia daumego por/gądhu, tylko dą- 
żność do „wyjednania popraw i rękojmi konstytucyjnój," 
napomykają następnie: — „nie popraw w konstytucyi, 
która nigdy wykonaną nie była, nie zmiany tego lub 
owego rozporządzenia żądamy, nie odpowiedzialności mi- 
nistrów; ale żądamy aby szlachetna ojczyzna nasza sta- 
nęła między narodami europejskimi w należytym j^j 
rzędzie.** Myśl Polski gdy jednemu dozwalała wziąć 
władzę nieograniczoną, objawiała się tu najdobitnićj : nie 
wolności ale przedewszystkićm £riemi i potęgi czyli in- 
nemi wyrazami poniżenia Moskwy, żądamy! Tęgo tedy 
chcieli Krakowiacy, lud tchnący samą wolnością, bo 
osiadły na wyżynach, które się ztąd ku Karpatom coraz 
spiętrzać poczynają, lud najzuchwalszy, najplemienniejszy 
i najweselszy w Polszczę. Lecz posłuchajmy dalćj tego 
krakowskiego adressu: — „gdy w tym duchu działać 
będziecie szanowni mężowie, bądźcie brzekonani, że wszel- 
kich ofiar od nas żądać możecie, i że im więcćj zażą- 
dacie tem wdzięczniejszymi wam za to będziemy* — 
„Pamiętajmy, mówiU dalćj, wszyscy, że jesteśmy tymi 
samymi Polakami o których sławny autor łustoryi, nao- 
czny świadek powiedział: — Polacy w czynach wojen- 
nych obiecują więcśj niżeU podobieństwo wykonać po- 
zwala; w wykonaniu zaś samom więcćj robią niżeli obie* 
cali*). Na wezwanie wasze jakby czarodziejską sztuką 
uzbroiło się w województwie naszśm w cztery dni blisko 
sneśćdjsiesic^ tysięcy kosynierów pod nazwiskiem straży 
bezpieczeństwa; jeżeli, o czćm niewątpimy, inne woje- 
wództwa z równą gorliwością działały, macie przeszło 
380,000 kosynierów gotowych, prowadzonych przez by- 
łych oficerów wojsk księstwa warszawskiego. Żądacia 
Krakusów konnych: tysiące ich za dni kilka stanie, go- 
towych biedź tamgdzieby idi ojczyzna potrzebowała: tóm 



*) Słowa Segara z dzieła Campoffne de Bussie, 

U* 
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chętni^ poprowadzimy ich na pomoc ojczyzny, iź wfbór 
wasz powołując na dyktatora generała Chłopicłdego za- 
pewnia nam, iż ta siła dobrze użytą zostanie.'' Ten 
adres podpisany przez dwiestu obywateli miechowdoego 
obwodu, skreślony został przez osiadłego w krakowskitai 
byłego porucznika wojsk polskich Henryka DemlŃń- 
skiego, — późnićj w rewolucyi generała. Za obrębem 
nowćj formacyi zaleconćj raczój i tolerowanćj niżeli na- 
kazanój i szybko wykonywanćj przez dyktatora, zosta- 
wała jeszcze dobra wola prywatnych; i tę więc, ażeby 
się silnie rozwinąć nie mogła, i swą energią krocie ko- 
synierów wyprowadzać w pole, wypadało skrawać. 
W tym celu zamiast udzielania jakiejkolwiek pomocy 
prywatnym, czy to przez zaliczenia pieniężne, czy przez 
dostarczenie zdatnych instruktorów, wyszło postanowie- 
nie dyktatora odejmigące im wszelką wolność tworzenia 
pułków, batalionów lub szwadronów. DoewaUU tylko 
dyktator każdemu ktoby chciał pułk jazdy lub piechoty 
swoim kosztem utworzyć, złożyć do dyspozycyi rządu 
fundusze na ten cel przeznaczone w perspektywie na- 
grody, rujLsamprjsódf „iż pułk będzie nosił nazwisko fun- 
datora,*" a powtóre, że nazwisko fundatora szwadronu 
wyryte będzie na tablicy bronzowój i zawieszone w sali 
posiedzeń senatu. "^ (Myby rząd sam dziehiie i szybko 
posuwał nową organizacyą, to utrudzenie dla prywatnych 
nie byłoby bez użytku; w przeciwnym razie, w bezczyn- 
ności rządu pod tym względem, jak pod innemi, nąjwi- 
docznićj dążyło tylko do stłumienia wszelkiego ruchu 
w królestwie. Późnićj (18. Grudnia) dyktator zmodyfi- 
kował to rozporządzenie w sposób taki, „ażeby fornm- 
j<icy zgłaszali się do komissyi wojny i zawierali o to 
z komissyą układy; komnussya miała wyznaczać ofice- 
rów do takiego pułku i mianować jego dowódzcę; pułk 
aż do zupełnego uformowania miał zostawać na koszcie 
tych co go fundowali: dopiero po eupełnem uformowanńt 
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przechodził na koszt skarbowy." Zapomniano w m 
mierze, że łatwićj jest 300 koni i jeźdźców zaraz do- 
starczyć, jak żywić na miejscn choćby przez dni kilka- 
naście tylko sto koni. 

Wszelako pomimo tych utrudzeń, ruch zbrojny w kró- 
lestwie pomnażała jak mogła dobra wola mieszkańców; 
zapał ich powszechny ku jednemu celowi biegłą ręką 
nieskierowany, a zatem rozpraszany, marnowany, tyle 
prawie przynosi zaszczytu narodowi, co zakały jego przy- 
wódzcy. Zaczęły się tworzyć po województwach pidki 
jazdy pod nazwaniem ogólnem Jcrakmów. Bataliony gwar- 
dyi ruchomój postępowały z żywością. Z niektórych gmin 
po. tysiąc ludzi przybywało już uzbrojonych do miejsc 
formacyi. Ochotnicy konni, naprzykład w kaliskiem, ekwi- 
powali się własnym kosztem. Wiele także powstawało 
oddziałów, zwanych strzelcami pieszymi. Ci żołd pobie- 
rali ze składek obywatelskich. Trzecie bataliony docho- 
dziły w połowie Grudnia. Równie żywo postępowała ro- 
bota około obwarowania Pragi, do którćj dyktator wzy- 
wał mieszkańców Warszawy, okazując przez to, jaką 
wojnę prowadzić zamyśla. Kobiety, prof essorowie , za- 
konnicy, cechy, posłowie, członkowie rady obywatelsMśj 
województwa mazowieckiego, pod przewództwem swego 
prezesa: wszystko to sypało szańce przy śpiewach i od- 
głosie muzyki. Augustowskie słynęło zawsze z celnych 
strzelców zwanych hwrpiami. Dyktator zamiast obrócić 
całą swą baczność ku tój stronie, (która w kształcie po- 
długowatćj szyi głęboko wpada w granice carstwa, azatem 
pierwszym skrzydłowym ruchem nieprzyjacielskiego woj- 
ska zajęta być mogła) żeby z nićj tę doskonałą piechotę 
wyprowadzić i zaraz ją umieścić na żołdzie wojennym, 
podciągnął kurpiów pod ogólne prawidło swój formacyi 
za-liniow^y to jest kazał tworzyć bataliony kurpiów (ka- 
żdy batalion z 600 ludzi, podzielonych na cztery kom- 
panie) i zostawić je na miejscu pod zarządem regimen- 
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tewy, do przejścia na etat rządowy. Z tćj to przyczyny 
ttuguntowuklc, ziemia klassyczna strzelców, ani połowy 
tdgd niedu»tarczyła, czegoby dostarczyć była mogła przed 
Wtftrattltinlem nieprzyjaciela. W sandomierskiem zbierały 
»i§ w połowie Grudnia oddziały ochotników jazdy pod 
^owńdutwpm Karczewskiego 1 Strzembosza. Pułk kra- 
kUiów kttif^k Vmmhw»kiego formował się w Piotrkowie 
p§(l WiiJiuidWiklm. W tym także czasie Kuszel zaczął 
Mbit^^ ^'łi4i^ j^tn^kkk W lubelskiem, w tój, jak 
mdwi^^^ ^ t^iurów Koi^ciusiki, na wydmuchu b$d%cćj 
)mM^ X i^^«k«4wtt^k wk \mfn% utyskiwano oziębłość, ma- 
j|Oł| mi^ (^iiyt^^ni} w |)o)otQniu geograficznem wojewódz- 
twie « wynt^pywł^l oehocso wieśniacy z kosami i pikami,; 
K końoont Orudnia było ich do 30,000 uzbrojonych, prócz 
10,000 gwardyj rachomych gotowych wej^ć w szeregi 
I tyoh SOOO udało się do twierdzy Zamościa dla wzmo- 
oniei\la lałogl. I^iłk Krakusów w Lublinie liczył 800 
ludii; miał di^ś<^ do 1300; do robót fortecy codziennie 
obywati^a po 1000 tivt dostaiandi; tworzyli magazyny 
wc^owo; iłi^yli w (cotowiinie praeszło 400,000 złotych 
polaklolu 

l\m j^t \)% pi^rwsay nasz^ formacyi aa4iniaw^. 
fiX^m w aaaadai^, murawie bezowocna w skutkach, anar- 
eihio«uai m\ do w^jjuy laczepn^ ani odporni nie przy- 
pmNloa, wyu^Yd^^ma jedynie dla strudzenia zapału 
narodowt^gis ^ui^ła ona tylko ku zabawie mieszkańców 
kiHilt^iitwa, uimby a tHstersburga, o czem dyktator nie 
yf%\\i\ , )u^'oh)'to^ na jego przdożenia nadeszły rezolu- 
oyii. Nai^d rnui^^miU^ te sifi uzbraja, dyktator mniemał, 
la utmoViy\\)t)t H^^i sit obadwa*). 

*) Punw^lil^m ik^bio roittMnjć ń^ ta nad BioMgółami, po- 
t«r«i>h\\)ą^mi \^^ii^um«>i<^ ji|>«o^v«liijoh, wiadomości /ac^u, dla tego, 
»p w )H^Wftllk\\<U u^m% ni^iiilotiii<^8ią jest: i natura csyli meoha- 
Mm\ ^\w\4j^ iiWit^^iK^ni^lt » ^ organineja wojskowa. Tfoctat- 
Dią lioittH^Ht^i kai^ ^^ H^idiić we w^yslkioh onmoli, w 
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Wśród tych zatrudnień dyktatury, otwierała się 
Chłopickiemu, jeźliby co przedsiębrać chciał przeciwko 
Moskwie, a do wstępnego boju broń narodową natężyć, 
ą)osobność najszczęśUwsza. Niechaj sobie czytelnicy przy- 
pomną, co w pierwszym tomie tego dzieła powiedziałem 
o sile i ruchu wojsk rossyjskich z powodów politycznych, 
nakazanym ku granicom naszego małego królestwa. Rzecz 
niejodpadająca zaprzeczeniu^ że gabinet Carskiego stola 
nieustalone jeszcze swoje z monarchią lipcową stosunki, 
czy natenczas zerwać zupełnie, czy demonstracyą woj- 
skową, różne zabiegi dyplomatyczne wesprzeć mającą, ko- 
rzystniejszemi dla siebie chciał uczynić. Między zabra- 
nemi w Warszawie papierami Wielkiego księcia, znalazły 
się wytknięte ku temu celowi pochody armii moskie- 
wskiśj, z oznaczeniem nawet czasu, korpusów, etapów. 
Ten itinśraire armii nieprzyjadelskiśj był w głównśj 
kwaterze polsMśj ; był tedy w ręku Chłopickiego. Po re- 
wolucyi 29. Listopada, w pierwszych dniach Grudnia, 
owe poruszenia odbywać się zaczęły, tak, iż rzecz można, 
że powstanie nasze zaskoczyło ten zaczepny odkaź ga- 
binetu moskiewskiego, tę phnną demonstracyą pozorem 
koalicyi, przestraszyć mającą Ludwika Filipa. Siły ro- 
syjskie składały się z ośmiu korpusów. Z tych cztery; 
pierwsjs^y, sjsfósty, grenadyery i gwardya były w niezłym 
stanie: przynajmniśj były Tcompletne, Lecz drugie cztery: 
2. korpus, 3., 4. i 5., osłabione niezmiernie, w skutku 
czterech tuż po sobie następujących, kampanii tureckich 
i perskich, albo raczćj znis^csione jsfupeinie, składały się 

wszystkich armijach) we wszystkich przykładach starych i nowszych 
pod wszystkiemi względami^ i nauczyć się jej na pamięć powinien. 
Organizacya nowego zaciąga, jest to rzecz ze wszystkich wiado- 
mości ludzkich, najwięcej może techniczna, najtrudniejsza. Jest to 
jednem słowem sztuka budowania, Inb odbudowywania krajów. 
Wielka bitwa przegrana nie takie klęski pociąga za sobą, stra- 
cona kampanija nie tyle nieszczęść sprowadza, co jedna fałszywa 
zasada w urządzeniu nowego zaciągu. 
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z samych rekrutów. Cztery wojny i cholera wyczerpnęly 
wszystkie tych korpusów zakłady, wszystkie rezerwy, tak, 
że ich reorganizacya w pokoju trudna, długiego czasu , 
(przynajmniój czterech miesięcy) potrzebiyąca , w powsta-/ 
niu województw polskich wschodnio-południowych stawałsf 
się całkiem niepodobną. W wojsku polskiem znalazł si^ 
uczony świetny talent teoretyczny, który, jak zaraz ob/i- 
czymy, na tych faktach, stwierdzonych podaniami autea- 
tycznemi, który mianowicie na tym stanie, połoźe&iu 
i ruchu sił moskiewskich oparł plan zaczepnćj przeci\rko 
Moskwie kampanii. 

Dyktator, jak widzieliśmy, wcale niemyślał wytoczyć 
tę sprawę pod rozstrzygnienie żelaza. Nowych żołm«:^y, 
powstańców, nazywał chałastrą, i mówił, że nie chce 
nimi kazić starego wyćwiczonego wojska. Jaki ta wzgarda 
wpływ wywierała na formacyą świeżego zaciągu , próżno- 
bym starał się okazywać. Z tśm wszystkiem czyto'u'Chłopi- 
ckiego stare rzemiosło, od którego był już odwykł, dopo- 
minało się o swe zgwałcone prawa, czyli tćż chciał tylko 
natrętną, częstokroć swego sztabu, swych przyjaciół i rządu 
tymczasowego troskliwość o dalszy los kraju, na przy- 
padek odmownćj cesarza odpowiedzi, zaspokoić, dość, że 
bywały chwile, rzadkie wprawdzie, chwile humoru wo- 
jennego, w których rad mappy przeglądał, stanowiska 
wojskowe na prawem brzegu Wisły znaczył i o obronnój, 
odpornej mówił kampanii. Co u dylctatora było tylko 
częścią przelotnym do wojny pociągiem, częścią zbywa- 
niem ciekawszych natrętniejszych napomknieniami jego 
dalsze widoki strategicznie odsłaniającemi, obracało się 
natychmiast w przekonaniu jego głównćj kwatery, szcze- 
gólnićj w przekonaniu uczeńszych co ją napełniali ofice- 
rów, w systema, czego się im on domyślać tylko pozwa- 
lał, w tóm oni upatrywali niezrównane mistrzowstwo • 
taką sławę, taką wiarę jednały Chłopickiemu dawniejsze 
w bojach przewagi , a mianowicie pamiętniki Sucheto' 
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Chłopicki, na przypadek wojny, uiezaniierzał bronić War- 
szawy po bitwie przegranćj; myślą jego było: po uczy- 
nieniu zadość wojskowemu honorowi, to jest po położe- 
niu trupem kilku tysięcy żołnierzy polskich na placu, 
cofać się przez Modlin na brzeg levy, a Warszawę po- 
r uczyć boskiój Opatrzności Ten upór, ta dzika fanta- 
zya dyktatora, nabywała w głowie Prądzyńskiego pe- 
wnego szyku; stawała się planem, — strategią. Ztąd, 
że Chłopicki nigdzie indzićj tylko pod Warszawą bić się 
chdał z Moskalami, wyprowadzał Prądzyński wniosek; 
że niemas^ lepszego miejsca dla walnąj hiłwy, jak pod 
Warszawą; w tćm tylko odstępując od opinii dyktatora, 
że podług niego (Prądzyńskiego) Warszawy koniecznie 
bronić po tćj bitwie należało. 

W broni uczonćj polskićj , pomiędzy wielu zdatnymi, 
ukształconymi oficerami, zastała rewolucya dwóch ludzi 
prawdziwie znakomitych, wyższych, powołanych do wy- 
warcia ważnego, choć wcale różnego wpływu na los 
sprawy krajowćj; z nauki, z przyrodzonego dowcipu za- 
równo usposobionych do pojmowania na miarę rozleglej- 
szą stosunków Polski z Moskwą pod względem wojsko- 
wym, natury wojny, jaka do charakteru narodowego przy- 
padała, natury powstania. Tymi znakomitymi ludźmi, 
nie byłto ani Rutiś, ani Klicki, jak się dyktatorowi je- 
dnego razu powiedzieć spodobało; ale byC nimi w ca- 
lem znaczeniu tego wyrazu: Chrzanowski i Prądzyński. 
Między Chrzanowskim i Prądzyóskim, co do usposobie- 
nia ich indiwidualnego, zachodziła ta różnica, jaka cza- 
sem w jednem zachodzi rzemiośle, albo w jednćj umie- 
jętności, pomiędzy poetą a praktykiem, między porywem 
z natchnienia, a rachunkiem. Prądzyński był więcćj 
ideologiem w swem rzemiośle, — Chrzanowski więcćj 
professyonistą. Tamten naprzykład skreśliwszy jeden 
plan, jeźli go odrzucono, mógł z równą łatwością napi- 
sać inny, drugi i trzeci poprzednim wbrew przeciwny; 
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ten jeźli co raz gruntownie ułożył, co raz dobrze widsisł, 
od tego już nieodstępował. U jednego przeto było wic- 
cój woli i rozumu, u drugiego więcśj ruchomości, dbo 
raczśj ruchawości dowcipu; z czego naturalnie wynikało, 
że w eksekucyi, na placu, Chrzanowski Prądzyńsldego 
przechodził. Ta charakterystyka tłumaczy dla czego 
Prądzyński w początkach przywidzenia Ghłopickiego wy- 
pływające nie tyle z jego sposobu widzenia wojny, co 
z jego polityki dyplomatycznej, systematyzował; dla czego 
tcónu nawet co było płonne w gruncie, starał sig wyna- 
leźć podporę w teoryi. Prądzyński umiał oceniać dą- 
żność narodu; umiał ją godzić z zdrowemi zasadami stra- 
tegii; Prądzyński wiedział jak inni, że kto sig bronić 
nie może ten napadać, atakować powinien ; ale ponieważ 
dyktator tylko bronić się postanowił, ponieważ nie było 
sposobu ani zmodyfikować jego opinii pod tym względem, 
ani go usunąć od steru, mniemał bez wątpienia, iż nic 
mu innego nie pozostaje jak dołożyć wszelkich starań 
z swśj strony ażeby przynajmnićj ta odporna pozycya, 
jaką dyktator obierał, dobrze, to jest podług reguł sztuki 
obrana była. Ztąd jego pierwiastkowe widoki kampanii, — 
ztąd jego systema bronienia Warszawy i lewego brzegu 
Wisły, -- ztąd całe fałszywe stanowisko, które umoco- 
wać, z którego coś dla sprawy wykrzesać silił się całą 
dzielnością swego rzadkiego talentu. Dzieło Pdleta do- 
starczyło i jemu, i tym co jak on myśleli najwięcśj błę- 
dnych rozumowań, Pellet powtórzył słowa Napoleona 
„źe hto jest panem trójkąta migday Warsaawą, Modli- 
nem i Serockiem, jest takie panem Polski.^ Śmiało 
rzec można, że te słowa nie mało się przyczyniły do 
upadku rewolucyi 29. Listopada. One w sztabie Oiło- 
pickiego błąd fatalny gruntowały powagą nieomylności 
wielkiego mistrza. One były i we wszystkich itódech, 
i we wszystkich głowach; one tedy szły w pomoc kontr- 
rewolucjjnćj dyktaturze. W rzeczy samój: „pocóż się 
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awanturować do Litwy, do ziem ruskich, kiedy Napoleon 
pod Warszawą stawić pole zaleca? W tym tylko trój- 
kącie możemy być niezwyciężonymi !** Nie była to *) ani 
pierwsza, ani ostatnia z illuzyj, które jedni sobie czynili, 
które drudzy podzielali, albo że je podzielają udawali. 
Nie troszczono się o to bynajmnićj że jeden z wierzchoł- 
ków owego trójkąta wcale nieeksystowałj że Warszawa 
nie była umocniona; że fortyfikacyom Pragi około któ- 
rych pracowano, bardzo wiele niedostawało ; że te okopy 
nie mogłyby zasłaniać ani odwrotu pobitćj armii, ani 
j6j wyjścia z Warszawy; że fortyfikacye Modlina podu- 
padłe, zrujnowane, twierdzy tój od podjazdowego nawet 
nieubezpieczały napadu: że nakoniec Warszawa i Modlin 
w żywność dostateczną, nieopatrzone, nie mogłyby się 
obejść bez ustawicznego onćj dowozu. 

„Trójkąt" raz tak przeważnie opanowawszy główną 
kwaterę Chłopickiego, i przyćmiwszy, że tak powiem 
przekonanie naszych teoretyków, znalazł jednak w Chrza- 
nowskim silnego przeciwnika. Ta rewolucya pełna jest 
uderzających kontrastów! Któżby się naprzykład spo- 
dziewał, że Lelewel pod względami najważniejszemi tój 
sprawy będzie myślał jak Lubecki i Chłopicki, a Chrza- 
nowski jak najwięksi w klubie zapaleńcy? Chrzanowski 
jako żołnierz wychodził z tój zasady: „że kto się bronić 
niemoże, ten śmiało iść naprzód i attakować powinien.*" 
Tę prawdę nieomylną dla pułku, dla batalionu, dla szwa- 
dronu zastosował do całego narodu. Podług niego : Polska 
pod Warszawą bronić się nie mogła — nie miała do 
tego sił dostatecznych — musiała więc koniecznie w swych 
granicach kongressowych uledz; lecz mogła iść naprzód 
i zdobywać, a raczój odzyskiwać swe stare kraje. „Na 
co się zgrywać do ostatka zdawkową monetą?** — mó- 
wił Chrzanowski, — „postawmy lepiśj wszystko razem 



*) Wyrazy Ohrzanowskiego. 
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na jedną kartę." Genialne pomysły, któremi Chnano- 
wski teoryą łrćjJcąła wywracał, na których budował swój 
plan kampanii jsaasepnej^ nadto ważnym, nadto uderar 
jącym zdają mi się być dowodem nieomylności instynktu 
publicznego, i polityki pierwszego klubu, żebym ta ich 
przytoczyć nie miał. Obaczymy, że co w narodzie, 
w sprzysiężeniu było zapałem, natchnieniem, to sztuka 
wojskowa podciągnąwszy pod swój wzgląd natychmiast 
zamienić umiała w rachunek, w rozumowanie. 

Przypuśćmy wreszcie — tym sposobem zbgał Ohrza^ 
nowski stronników kampanii odpom^ pod Warszawą — 
przypuśćmy, że tr^kąt (Warszawa, Modlin i Serock) 
rzeczywiście eksystuje w całości (ponieważ Serock nie 
był obronny), i że niezabraknie żywności ani Warszawie, 
ani Modlinowi: zawsze jednak to co było prawdą dla 
Napoleona nie jest nią w naszem dzisiejszem położeniu. 
Napoleon w tym trójkącie mógłby łatwo znaleźć schro- 
nienie dla swćj armii pobitój, przy wiedzionćj , dajmy na 
to, do 80,000; bez tego trójkąta, przegrawszy wielką 
bitwę nie mógłby się zatrzymać przed zwycięzką, nacie- 
rającą armią moskiewską aż chyba po za Odrą. Mane- 
wrując w środku trójkąta, zasłaniając się tą lub ową 
rzeką, wypatrując sposobność szarpania wojska nieprzy- 
jacielskiego w porze jego poruszeń*) i przepraw przez 
rzeki, mógł wstrzymać dalsze zapędy Moskałów, — mógł 
z pewnością rachować na to, że ich zniesie częściami. 
Z tem wszystkiem pomimo odniesionych największych 
nad nimi korzyści, jest rzeczą także niewątpliwą, iż je- 
źliby chciał z wojny odpomój przejść do działań zacze- 
pnych, i oręż swój pomknąć w głąb kraju zajętego przez 
nieprzyjaciela dla odzyskania onego, musiałby w takim 
razie liczyć na przybycie z Francyi nowego posiłkowego 
wojska. Dopiero ta nowa armia połączona z zamkniętą 



*) „Surprenanł Va/rmŁe rmse dans son moueement'* 



221 



w trójkącie wzięłaby zupełną przewagę nad armią ros- 
syjską, osłabioną dwmniesięcznemi w ustawicznych po- 
tyczkach trudami: zaś, jeźKby owe nowe wojsko nie przy- 
było w pomoc Napoleonowi, stara armia jego działająca 
pomiędzy Warszawą, Modlinem i Serockiem, wycieńczana 
ciągłemi bojami, musiałaby uledz nareszde mimo wszelką 
cnotę tr^fkąta. Z tych założeń wyprowadzał Chrzano- 
wski ten wniosek: ponieważ my Polacy niemogliśmy się 
z nikąd spodziewać nowego posiłkowego wojska, więc 
niepochybnie wkrótce pod Warszawą uledz będziemy mu- 
sieli, — i wszystko się skończy ze wzięciem stolicy. Po- 
dług niego kampania pod Warszawą nie m(^ła trwać 
dłużćj jak jeden mdesiąc. Podług niego najgrubszym 
błędem tego odpornego planu było: ^ żeśmy oczywiście 
bez wystrzału połowę kraju, a tern samem połowę śro- 
dków dalszego prowadzenia wojny natychmiast utrącali." 
Chrzanowski, nieprzestając na krytyce tćj obrony 
pod Warszawą, skreśUł i poddał pod rozwagę dyktatora 
w dniu 7. Grudnia wcale inny plan, ugruntowany na 
otrzymanych pewnych wiadomościach o stcmie i ruchach 
wojska Moskiewskiego. Te wiadomości zawierały nasam- 
przody że korpus szósty, litewski, który przed rewolucyą 
między Dubnem i Grodnem był rozlokowany, zbierał 
się pomiędzy Brześciem i Białymstokiem ; powtóre że 
korpus pierwszy był w marszu między Wilnem i Gfo- 
dnem; potr zecie ^ że korpus grenadyerski w znacznych 
odstępach szedł od Dynaburga do Wilna; poczwarte^ że 
część gwardyi ruszyła w pochód z Petersburga ku Dy- 
naburgowi; nakonieCy że korpus rezerwowy Witta zgro- 
madzał się koło Merecza. Częścią te ruchy, jakem wy- 
żćj powiedział, przed rewolucyą były nakazane, częścią^ 
być może, po odebraniu z Warszawy wiadomości o 29., — 
o czem jednak powątpiewać trzeba. Była to więc nie- 
zmiernie długa linia wyciągnięta od Petersburga do Brze- 
ścia, a zatem słaba we wszystkich punktach, ponieważ 
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co się tak rozpręża na obwodzie kraju, koniecznie 
słabe być musi. Przełamać tę linią zamierzał Chrzano- 
wski. Polska była w tym planie. Żaden z wspomnionych 
korpusów niemiał więcćj jak 30,000 — litewski i tyle 
nie liczył. Odstępy pomiędzy ich kolumnami w marszu 
były bardzo wielkie. Amunicya korpusu litewskiego była 
w Modlinie. Chrzanowski, który odbywał kampanią tu- 
recką, który znał, tak jak nikt w wojsku polskiem, stan, 
ducha i liczbę całćj armii moskiewskićj, wiedział dwie 
rzeczy, najprzód, że cztery korpusy południowe można 
było uważać przez ciąg Grudnia, Stycznia, Lutego i Marca, 
za nieeksystujące wcale, (do tego stopnia dochodziła ich 
deorganizacya), po wtóre, że car Mikołaj mimo t^o opła- 
kanego stanu południowćj armii swojój, otrzymawszy 
wiadomość szczegółową o wypadkach zaszłych w War- 
szawie, ani jednćj chwiU wahać się nie będzie z wyda- 
niem rozkazu wytępienia buntowników. W tóm tedy 
przekonaniu podaje swój projekt Ghłopickiemu i radzi 
mu najpierwćj skoncentrować wojsko polskie pomiędzy 
Łomżą, Śniadowem i Zambrowem. „Jeżeli ugoda jest 
podobna, (tak się wyraisał) przyjdzie ona łatwiśj do sku- 
tku gdy wojsko oddalimy od stolicy, — to jest gdy tóm 
zagrozimy ziemie zabrane; jeżeli ugoda jest niepodobną, 
to sobie przynajmnićj zabezpieczymy środek dalszego pro- 
wadzenia wojny. W takim przypadku rzucając się obce- 
sowo ku końcowi Grudnia w 30,000 piechoty i w 6000 
jazdy na korpus szósty, możemy byc pewni pomyślnego 
skutku; rękojmią 'tego jest śmiałość i nadjswycaąjnośó 
poruszenia, choćby nawet inne przyczyny co je łatwem 
czynią, wcale nie miały miejsca. "^ Korpus litewski, było 
to wojsko z samych nieledwie Polaków złożone ; zebrane 
i wyćwiczone na gruncie polskim, miało oficerów hiUeuset 
Polaków. Chrzanowski po zniesieniu szóstego korpusu^ 
co poczytywał za rzecz najłatwiejszą, (ile, że dwa razy 
byliśmy od niego silniejsi), broń swoją, w tym planie, 
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obracał natychmiast przeciwko pierwszemu korpusowi, 
idącemu w kolumnach porozrzucanych. I tu na pewne 
liczył zwycięstwo. Od większćj lub mniejszej porażki 
tego nieprzyjaciela dalsze nasze kroki zależały. ^ Jeźliby 
się udało, tęgo pobić pierwszy korpus (30,000 tylko,) to 
rzucimy się zaraz na grenadyerów; jeżeli tylko miernie, 
to zawsze w takim razie moglibyśmy ubiedz Bielicę, ztąd 
zaś służyłby nam wolny odwrót przez Słonim do Brze- 
ścia; Brześć tymczasem wypadałoby zająć naszemi re- 
zerwami, ufortyfikować i opatrzyć w żywność; miesiąc 
Styczeń na to, z dołożeniem wszelakiój usilności, poświę- 
cając. Wojsko polskie zebrane w Brześciu — pisze dalśj 
Chrzanowski , — pomnożone nowym zaciągiem , mogłoby 
stawić pole moskiewskiemu, a przynajmniśj bylibyśmy 
natenczas tak mocni, iżbyśmy się nie dali. Dowóz ży- 
wności przy nastającćj odwilży przychodziłby armii ros- 
syjskićj z największą trudnością, musianoby go ze zna- 
cznćj sprowadzać odległości, — my bowiem żywiąc się 
w kraju przez siebie zajętym, ogołocilibyśmy go ze wszy- 
stkiego. Dla polskiego wojska w Brześciu wyborna droga 
warszawska ułatwiałaby wszelakie dowozy. 

Plan ten, któregoby, jak sądzę, ani Napoleon ani 
Cezar nieodrzucił, przypuściwszy nawet, iżby go najnie- 
zręcznićj wykonano, te przynajmnićj zapewniał korzyści: 
deorganizacyą jednego korpusu nieprzyjacielskiego — 
przez to samo łatwość zakrycia na czas niejaki granic 
własnego kraju — naostatek spokojną wewnętrzną for- 
macyą nowego zaciągu. Pokonani w Litwie, do czego 
żadnego niebyło podobieństwa, ginęliśmy wprawdzie w sku- 
tku tych poruszeń bez nadziei podniesienia się z upadku: 
ale ten upadek niezmiernie wątpliwy, bo przeciwko niemu 
nmopie przyjazne walczyły okoliczności, cóż to było in- 
negO; jeżeli nie katastrofa niepochybna, która nas pod 
murami stolicy prędzćj czy późnićj spotkać musiała? 
Mówię niepochybna, albowiem wracając się do maksymy 
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z którćj wyszedłem w tóm dziele, pod Warszawą można 
tylko przez czas niejaki bronić się z chwałą, ale nareszcie 
koniecznie /s^ginąć trzeba. W razie zaś przeciwnym, 
gdyby ten projekt Chrzanowskiego wziął skutek odpo- 
wiadający całój dzielności pomysłu: cóż ztąd za ogromne 
wpływały konsekwency e ! ! Oto Litwa i cała Polska po- 
łudniowa po rozbiciu szóstego i pierwszego korpusu na- 
tychmiast od carstwa odpadały -- oto ustawał natych- 
miast związek między północą i wschodem tego państwa — 
oto ułatwione tym sposobem powstanie Wołynia, Podola 
i Ukrainy reorgam'zacyą czterech korpusów moskiewskich 
rozrzuconych w tych stronach najprzód utrudzało, potśm 
całkiem niepodobną czyniło. Samo zbliżenie się w egze- 
kucyi do wysokości tój myśli, stawiało Chłopickiego w rzę- 
dzie najznakomitszych wojowników. Środki, które do wyko- 
nania tego planu podawał Chrzanowski, były równie proste. 
Całe działanie przedsiębrał on z 48 batalionami. W tym 
celu swoją, zupełnie różną od cierpianej przez dyktatora 
zalecał organizacyą. Jego zasadą było wcielanie. Do 
trzech starych żołnierzy przydawał czwartego rekruta. 
Do trzech starych batalionów jeden batahon czwarty, 
czynny; prócz tego chciał formować piąte bataliony, ma- 
jące mieć bardzo mało starych żołnierzy, najwięcśj po 
15 na kompanią z tamtych czterech batalionów, pod- 
oficerów zaś od weteranów. Nowych pułków najwięcćj 
cztery, pięć, po dwa tylko bataUony, — trzecie do nich 
przydając bataliony dopiero po mobilizacyi dwóch pier- 
wszych. Za instruktorów i oficerów tych odrębnych puł- 
ków naznaczał samych dymissyonowanych ; Chrzanowski 
bowiem niczego się więcśj nie lękał jak nowych oficerów, 
których massę dyktatura tworzyła, albo raczśj tworzyć 
pozwalała. Wreszcie nastręczał on formacyą jednego ba- 
talionu, zwanego mwrszowym w każdem województwie, 
dla dopełnienia ubytków. Żołnierze tych ruchomych ko- 
lumn mieli tylko miesiąc zostawać w batalionie marszo- 
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wym. Co do kawaleryi: w 4: stare szwadrony, wcielał 
4 nowe. Prawidło, z którego wychodził, było: brygady 
£f pułków, z hrygad dytoizye. Za ow% krytykę łrójkąkt, 
za ten plan kampanii zaczepnćj, i za tę organizacy% no- 
wego wojska, Chłopicki, który powinien był natychmiast 
mianować generałem dywizyi, podpułkownika Chrzano- 
wskiego, p(^ał go na podkomendanta do Modlina; a sztab 
dyktatury obwołał go jednomyślnie Jdubistąl *) 

Pierwsza dyktatura dobiegała swego kresu. Zasiew 
upadku doźrzeć mający rzucony został. Rozwohiienie 
machiny rządowćj pomimo życzenia narodu, który chciał 
jedności i energii; pomnażanie siły zbrojnćj, jako przed- 
miot nmiejszćj wagi, cierpiane dla zaspokojenia opinii 
miejscowćj, powściągane dla zaczętych z Petersburgiem 
układów, pełne do tego rozprzężenia i przyszłćj rozsypki; 
nakoniec determinacya zapieczętowania całćj rzeczy na 
przypadek jeźliby się car uchylał od zgody, krwawą roz- 
prawą w stanowisku natracenia pod stolicą: wszystko 
to ludziom patrzącym z bliska na te kilkunasto - dniowe 
czynności Chłopickiego dawała niewielką potuchę. Ściśle 
mówiąc: władza, jój rozgałęzienie, przechodzące wszelką 

*) Niktby nie dał temu wiarj dzisiaj, a jednak sarcczyć mogę, 
ie tak hjlo w istocie, ii jeden szczególniej wjraz, którj Chrza- 
nowski przez prędkość położy]' w swym planie, najwięcej się przy- 
czynił do odrzucenia onego, i nawet skazania fia pokutę w Mo- 
dlinie autora projektu. Chrzanowski przedstawiając ten plan 
Chłopickiemu , napisał: „ie na przypadek, jeżliby się korpus li- 
tewski jni połączył z pierwszym korpusem , w takim razie nale- 
iałoby zasłonić korpus litewski, a na pierwszy uderzyć avec fu- 
rewr.** Otóż to słowo fureur do najwyższego stopnia obruszyło 
dyktatora. Z resztą Chrzanowski, kogo mógł, kogo tylko znał 
z wyższych naówczas figur, tego usiłował nakłonić do popierania 
swej wielkiej myśli. Nacierał na Paca, i na Klickiego. Lecz nikt 
go niechciał zrozumieć. Chrzanowski obnosił się więc z tym pro- 
jektem zhauńenia, jak ów' artysta muzykalny, jeszcze nieznany » 
którego pierwszego dzieła nikt niechce ani rozbierać, ani dołożyć 
starań, aby wykonane zostało przed publicznością. 
MócfaBAckl powstanie. II. 16 * 
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miarę, j6j mechanizm powikłany, a tem samem ociężały, — 
formacya wyosobiona nowego zaciągu, — i kampania, 
zarówno duchowi insurrekcyi, którćj służyć miały, były 
przeciwne. Tymczasem zbliżał się dzień w którym obie- 
dwie izby o dalszym losie narodu wyrzec miały. Posło- 
wie obecni w Warszawie wespół z przybywającymi mie- 
wali ciągle prawie swe przedsejmowe zebrania. Te przed- 
wstępne sessye trzeba mieć na pilnój uwadze. Reprezen- 
tacya kongressowćj Polski, od którój powstanie nie za- 
leżało, ale pod którćj uchwałę ta najwyższa zagadka 
bytu całćj Polski zbiegiem najdziwniejszych okoliczności 
poddągniona została, niemogła przed zebraniem się swo- 
jem o niczem wiedzieć /brmaime, urzędownie; ale mogła 
wiedzieć o wszystkiem prywatnie. Różne na tych przed- 
wstępnych sessyach roztaczały się widoki przyszłych dzia- 
łań sejmowych. Niektórzy członkowie izby objawili chęć 
niepodległego bez wpływu dyktatora postępowania. Na- 
bawiało to Chłopickiego pewną niespokojnością; puszczał 
jednak mimo, jeźli go co dochodziło w tćj mierze. W ogólno- 
"śd izba chciała pierwój, co myśli dyktator, wyrozumieć. 
Czuła w sobie ochotę do popisu w tym wielkim, a nie- 
spodziewanym zawodzie, który się jćj otwierał po dłu- 
giem upośledzeniu. Oddam jćj wszelką sprawiedliwość, 
gdy powiem: że była ożywiona najlepszemi dla ojczyzny 
chęciami, — co jest dowodem wielkiój cnoty, i wysokićj 
w narodzie polskim moralności, bo trzeba pamiętać, że 
to było ciało pod wpływem Moskwy dobrane. Coraz 
wyraźniejsze zapowiadanie , że nadal Chłopicki tylko jako 
dyktator będzie wojsku przywodził, obrażało wielu repre- 
zentantów. Dla czego? Nie z t^ przyczyny, że postępki 
dyktatora prowadziły kraj do zguby, oni bowiem tego 
nie zgłębiali, ale jedynie, że dyktatura, jako władza kró- 
lewską nawet powagę rozciągłością swoją przechodząca, 
zdawała się im być niezgodna z duchem ustawy kon- 
stytucyjnej. Mnogie inne poruszano kwestye. Na jednćj 
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z tych sessyj, w dniu 15 Grudnia, posłowie wybrali de- 
putacyą z grona swego i senatu, złożoną z biskupa au- 
gustowskiego, z kasztelanów Gliszczyńskiego i Michała 
Potockiego, tudzież posłów Czarnockiego, Barzykowskiego, 
i Morozewicza. Deputacya ta miała sig znieść z dykta- 
torem i rządem tymczasowym względem oznaczenia dnia 
otwarcia sejmu. Było to właśnie, jakby monarcha pano- 
wać mający pierwój swych dworzan, szambelanów i ka- 
merjuukrów chciał wybadywać, którego dnia pozwolą mu. 
wziąć berło i koronę, oznaki najwyższego majestatu. 
Zrazu dyktator sam pragn^ wyznaczyć termin otwar- 
cia sejmu. W rządzie tymczasowym rozważano nawet, 
jakim to sposobem i kiedy uczynić? Szczęściem dla go- 
dności reprezentacyi ktoś przytoczył manifest zwołujący 
sejm , z którego ledwie wyrozumiano , że na dniu 18. 
Grudnia zebrani we dwie izby reprezentanci sami wy- 
rzekną o terminie rozpoczęcia sejmu. Dyktator wyraźnym 
przepisem skrępowany rad nierad przystał na własne sa- 
mych izb wyrzeczenie. W tem (dnia 16 Grudnia) przy- 
bywa do Warszawy pułkownik Hauke wyprawiony z JPe- 
tersburga w skutek odebranego przez Mikołaja drugiego 
rapportu carewicza, datowanego z Wierzbna. Przywiózł 
on z sobą ekspedycye od ministra sekretarza stanu dP 
rady administracyjnej. Dyktator niezwłocznie z temi eks- 
pedycyami udał się do rządu tymczasowego, pytając jak 
sobie z Haukiem postąpić? „Odpuścić go natychmiast" -r- 
było zdanie powszechne, — a w odpowiedzi wystawić 
rzeczy cesarzowi jak są*" Lelewel obecny nat^czas 
w rządzie nadmieniał swoim obyczajem: «że trzeba ostirzedz 
cesarza, aby dla uniknienia krwi rozlewu stanowczo wy- 
rzekł o losie gubemij polskich , — i że to jest naglące. *) 
Jeden z członków rządu czynił objekcyą asyli się w to 



*) z pamiętnika Lelewela, który już wyżej kilkakrotnie przy- 
toczyłem. 

15* 
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wdawać wypadało dyktatorowi i rządowi? Wyrazy, które 
pokazywały dostatecznie, że dyktatura i rząd tymczasowy 
dla pilnowania wewnętrznego porządku, a nie dla odzy- 
skania straconych krajów były postanowione. Chłopicki 
wniosek Lelewela odrzucił, wpadał nawet w oburzenie, 
gdy Lelewel o to usilnićj nalegać począł. Wtedy już 
członkowie rządu, którzy zarazem byli członkami izby, 
czyż niewiedzieli ncydoMadniłj, czego chce Chłopicki? 
Hauke odprawiony z odpowiedzią, w którśj odwoływano 
się do deputacyi Lubeckiego i Jezierskiego posła g£trwo- 
lińskiego,'?„mającój wystawić N. Panu prawdziwy stan rze- 
czy, skutkiem czego spodziewać się należało odmiennych 
rozporządzeń;** o prowincyach żadnój niebyło wzmianki, — 
lecz za to o nieposdakowatłĄj wierności dla monarchy ze 
strony dyktatora mieściły się wyraźne i rzetelne zapewnienia. 
Przychodzę do jednój z najosobliwszych, 'a najmnićj 
znanśj sceny narodowego powstania. Sumienie poruszyło 
kontrrewolucyą, po upadku rady administracyjnej dalszy 
ciąg swój mającą w osobie Chłopickiego. Ten trapiony 
ponawiającemi się z różnych stron prośbami utworzenia 
legii litewskićj, którśj był przeciwny, niepokojony także 
przez deputacye izb z narad przedsejmowych, a widząc, 
iż naród cały pragnie wojny z Moskwą i dla tego tylko 
jemu (Chłopickiemu) daje nad sobą prawo nieograniczone 
życia i śmierci, postanowił nakoniec porozumieć się w tćj 
mierze z obecnemi w stolicy członkami sejmu, który 
za wyobrazidela kraju uważał; właściwićj chciał Chło- 
picki obecnym posłom wyjawić myśl swoje arzędownie 
co do sposobu, w jakim nadal władzę, jeźliby mU przez 
sejm poruczóna być miała , sprawować zamierzał. W tym 
celu, na jego żądanie, zebrała się dnia 17. Grudnia w wi- 
gilią ogólnego zgromadzenia sejmowego, deputacya od 
członków izb, złożona, jak Sołtyk powiada,*) z diotidzie' 

•) w dziale: La Pologne, pricis de sa Rholułion, wydanem 
w Paryżu. 
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stu osóbf na czele którćj byli: książę Czartoryski, Lele- 
wel, Władysław Ostrowski, Barzykowski, Zwierkowski 
i Dembowski. Chłopicki przybywa do sali rządu tym- 
czasowego i nieczekając, co mu powie deputacya , obraca 
ku niśj te słowa: — ^ Sumienie każe mi zapowiedzieć 
panom , iż żadnych innych niemam zamiarów, tylko utrzy- 
mać w całości królestwo, bo przekonany jestem, iż nie- 
można nic innego zdziałać. Małe wojsko polskie będzie 
tylko na jatki wystawione. Przysiągłem Mikołajowi jako 
królowi konstytucyjnemu i przysiędze mąjąj wierny będę. 
Niechaj nikt nie myśli, że podejmuję się odzyskać gu- 
bernie polskie; przyrzekam tylko zachować granice kró- 
lestwa, więcćj nic. Zaręczam, że konstytucya będzie 
zachowana, i że takie będzie miała gwarancye, iż nie 
będzie mogła być gwałconą. Tego nawet dopnę, iż ża- 
dne wojsko rossjjskie niepostanie w królestwie; ale do 
niczego się więcćj nieobowiązuję, nic więcej nieóbiecnyę. 
Takie jest moje wyznanie wiary, stałe i nieodmienne." 
Te wyrazy uczyniły na jednych większe, na drugich mniej- 
sze wrażenie, w miarę, im który z członków deputacyi 
mniśj lub więcćj był obeznany z sposobem myślenia, ż po- 
lityką dyktatora. Czartoryski chciał coś na to odpowie- 
dzieć, ale mu Chłopicki zamknął usta, powtarzając 
z przyciskiem ostatnie swoje słowa: „takie jest moje wy- 
znanie wiary, stałe i nieodmienne.*" Wtedy zawołał 
Zwierkowski: — „ale tu idzie o Wołyń i o Litwę, dy- 
ktatorze, a tam niemasz króla konstytucyjnego; albo 
szczćrze, albo nic nie działajmy." — „Nieprzyszedłem 
tu dysputować z panami (odpowiedział z gniewem Chłor 
picki) ale tylko oznajmić wam moje wiarę polityczną.** 
Powiedziawszy to, wyszedł z salL Chłopicki postąpił 
sobie w tój mierze z żołnierską otwartością. Przynajmnićj, 
biorąc rzecz na ścisłą rozwagę, nikt nie powie; że osjsu- 
kiwał rewolucyą, skoro przez deputacya sejmową uroczy- 
ście sejmowi oświadczał » do czj^p, ^ę nąęzębowiązige 
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i jak uważa sprawę! Biorąc dyktaturę wydał proklama- 
cyą, która to samo, ledwo nie temi samemi wyrazami 
oznajmowała. Lecz jak wtenczas ową odezwę (6. Gru- 
dnia), tak teraz to wyznanie mary lekko sobie ważono, 
jakby upór Chłopickiego , w dotrzymaniu raz danego 
słowa niebył niezłomny, jakby wreszcie najsumienniejsi 
stronnicy dyktatora niezalecali go przedewszystkiem, jako 
męża żelaisnĘ woli. Ta żelazna wola obracała się naj- 
widoczniśj przeciwko dobrze zrozumianej sprawie 29. Li- 
stopada: nie byłoż więc najpierwszym obowiązkiem de- 
putacyi ogłosić to zaraz narodowi , ażeby dłużćj nie trwał 
w błędzie względem człowieka, któremu tak ogromną 
władzę poruczał, którego ledwo nie za życia, iż tak 
powiem, nie kanonizował w swem religijnem do ojczyzny 
przywiązaniu? Jednak deputacya milczeć postanowiła. 
JMen zjśj członków, Zwierkowski, radził zdać wiernie 
sprawę z tego co dopiero zaszło przed sejmem. Książe 
Czartoryski zaklinał go, żeby milczał, przypisując to 
wyename wiary porywczywości dyktatora.*) Inni z tego 
względu do mniój szlachetnych uciekali się powodów. 
Twierdzili, w nienajlepszćj wierze jak sądzę, „że ta de- 
putacya niebyła jeszcze sejmem, i że z jćj członkami 
dyktator nie urzędownie, ale tylko prywatnie rozmawiał.* 
Wybieg mizerny! bo kiedy szło o ratowanie sprawy, ja- 
każ tedy różnica dla prawych synów ojczyzny zachodzić 
mogła między urzędowem, albo nieurzędowem odkryciem 
złego, które jćj zagrażało? Władysław Ostrowski, któ- 
remu to najmniój czynić przystawało, poparł księcia Czar- 
toryskiego i także jak on zaklinał : żeby niewyjawiać ta- 
jemnicy. Za tóm zdaniem poszła większość deputacyi. 
Lelewel upewniał: „iż to nie po raz pierwszy słyszy od 
dyktatora;" przytaczał jednak zarazem: „że gdy Chłopi- 
cki wpadał w ferwor militarny, zaręczał wtedy, iż jeżeli 



*) Pisie to Zwierkowski w relaoyi, którą mi ndalelif. 
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pobije Moskałów pod Warszawą, wówczas nie zaniedba 
ze zwycięstwa korzystać i żadnych żądaniom swoim granic 
nie położy."*) Ztąd Meitp się, — podług wyrażenia Le- 
lewela — nadzieje, że skoro przyjdzie do wojny, a ta 
w opinii członków deputacyi zdawała się nieuchronna, 
natenczas dyktator z swego ciasnego stanowiska wystąpi 
w sprawę ogółu narodu. Przedsięwzięto więc dla uni- 
knienia hańby w osławieniu tego, na którym opinia na- 
rodu losy swoje zakładała, wszystko pokiyć milczeniem 
i słabćj dyktatora strony nieobjawiać. 

Ze strony ks. Czartoryskiego i Władysława Ostro- 
wskiego łatwo wyrozumieć pobudki, które ich odwodziły 
od objaśnienia narodu w tym ważnym względzie : było to, 
owe fatalne, od samego początku przemagające u nich 
uprzedzenie, że dyktatura jest jeszcze potrisebnie^sea jako 
środek przeciwko wewnętrznćj anarchii, niżeli jako śro- 
dek przeciwko zewnętrznemu nieprzyjacielowi, — byłto 
skutek tego samego strachu, który klub, ile przez wszy- 
stkich zrozumiany, źle i niesprawiedliwie oceniony, w tylu 
głowach wzniecił. Teraz nagle oznajmić narodowi, że 
Chłopicki zawiódł jego nadzieje, że nie jest tym wielkim 
mężem, tym bohatyrem, jakim go Polska, mimo woli 
jego, koniecznie mieć chciała, jakim się go publicznie 
zalecało: nie byłożto (tak zapewne myśMi Czartoryski 
i Ostrowski, ~ bo inaczćj myśUć nie ińc^li) potępić 
siebie samych? Niebyłożby to przyznać uroczyście klur- 
bowi, że miał racyą, gdy powstawał przeciwko Chłopi- 
ckiemu i przeciwko imionom historycsifiymj co go ota- 
czały? Jednem słowem: nie byłożby to torować drogę 
twórcom powstania do wpływów, do znaczenia , do rządu 
naczehiego z uszczerbkiem arystokracyi, która ich od 
tego wszystkiego z takiem odsuwała natężeniem? Nie 



*) "Wyrazy Lelewela z pamiętnika wyżej przytoczonego! 
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inaczćj I Byłoby to własną ręką gruntować systema i par- 
tyą rewolucyjną. Tego się obawiano; tego więc niechciane. 
Pojmuję tę politykę, — i niedziwię się jćj bynajmniój; 
jakożkolwiek, zdaniem mojem, wzgląd wyższy na dobro 
ojczyzny, powinien był obudwu znaglić do wytoczenia 
słów dyktatora pod sąd narodu, choćby to nawet wszy- 
stkich stronników, a tóm samom spólników dyktatury 
na rusztowanie zaprowadzić miało. Niepojmuję tylko, 
(i zapewne nikt nie pojmie) spóhiictwa Lelewela w do- 
trzymaniu tego zgubnego sekretu. Ghłopicki, a raczój 
kontrrewolucya w jego osobie, na tyle miał uczciwości, 
na tyle charakteru , że przyszedł i wyspowiadał się z rze- 
telnych zamiarów swoich w obec najpopularniejszych człon- 
ków reprezentacyi Polski kongressowćj. Uczynił to w tój 
myśli, ażeby deputacya wywiodła sejm i naród z błędu 
względem niego; mówił przez tę deputacya do sejmu: — 
„chcecie mnie jakim jestem, chcecie mnie z całem mo- 
jem dziwacznem systematem, z całą moją odrazą od 
wojny, z całą moją skłonnością do rzucenia się w óbjęde 
ąjcowshie cesarza, to dobrze! A jeżeli się wam taki, jaki 
jestem, nie podobam, to mniejsza o to, to złożę władzę 
i nieprzyjmę od sejmu drugićj legalni dyktatury — je- 
stfctfe czas /" Chłopicki tym postępkiem zmniejszył o po- 
łowę odpowiedzialność, która na niego za pierwszą dy- 
ktaturę spadała; a zupełnie uchylał się od odpowiedzial- 
ności za drugą, którą pod temi samemi warunkami w tym 
samym duchu sprawować z ramienia sejmu przedsiębrał. 
Komuż, jeżeli nie Lelewelowi, którego młodzież rewolu- 
cyjna w Warszawie i w Wilnie, dla jego w uniwersytecie 
wileńskim położonych zasług i dla opinii, jaką zjednał 
sobie w Litwie, za naturalnego protektora tćj części Pol- 
ski uważała, komuż, pytam się, jeżeli nie jemu, tóm 
bardzićj, gdy oświadczał , ie to nie porae pierwszy shf- 
szy, wypadało natenczas pospieszyć ^ odkryciem iszczerćj 
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prawdy przed narodem? z odkryciem tuy znania mary 
Chłopickiego, które Litwę zabijało?*) 

W takim stanie by^ umysły, gdy nadszedł dzień 
18. Grudnia. Obiedwie izby zebrały się po godzinie 5. 
z wieczora; dżba arbitrów obiedwie napełniała. Na 
prezydencyą powołany wiekiem od innych poważniejszy 
Walchnowski, poseł szydłowski. Najpierwszą czynnością 
zebranćj izby poselskiój było wysłuchanie deputacyi, wy- 
znaczonej w dniu 15. Grudnia celem porozumienia się 
z dyktatorem względem dnia otwarcia sejmu. Deputa- 
cya ta doniosła, że się zgodzono na dzień 21. Grudnia. 
Dyktator zostawując do woli sejmujących chwilę otwar- 



**) Oo do Litwy w pierwszej epoce dyktatury, szczegóły, które 
ta mnieszozam z pamiętnika Lelewela, są bardzo interessające; 
najlepiej bowiem okazają docha rządu, politykę Chłopickiego, po- 
litykę Lelewela, słowem, politykę całej dyktatury. Ghłopicki 
względem Litwy tak rozumowiU: : — , Jeżeli to, co się stało w War- 
szawie^ nie jest sprawą młodzieży, ale narodu całego, ja mu prze- 
szkadzać nie będę, — niechaj tedy powstańca prowincye, — oba- 
ozymy/' Lelewel powiada, „że sprzyjiU: Ghłopicki sprawie Litwi- 
nów; ruszył nawet w tej sprawie pierwsze tajemne wydatki dla 
gbadania Litwy," Wyraz ten złMdaniajeBt prawdziwie malujący. 
Litwa wojska potrzebowała: oni jej posyłali agentowi Litwa gi- 
nęła pod uciskiem: oni ją toybadytoać chcieli I Lelewel pierwej 
twierdził, ie trzeba odgadywać rewolucyą w Warszawie. Tę samą 
teoryą zastosował do Litwy. Wychodzi to na jedno, jakby ktoś 
ezłowieka prawie umierającego z głodu, zamiast udzielania mu 
pokarmu, ustawicznie zapytywał: czy chcesz ty jeść? Lelewelowi 
rotfy się różne inne rzeczy: „czyliby naprzykład oddziały ochot- 
ników do Litwy wpadać nie mogły "bez upoważnienia rzędowego? 
CSiłopicki na to się niezgadzał; — „albowiem, — mówił, — za- 
szkodziłoby to missyi Lubeckiego i Jezierskiego." Lelewel usi- 
iowai przekonać dyktatora, że to poselstwo w niczem nieprze- 
nkadza wylaniu się rewolucyi za Bug i Niemen. Główna jego 
argumentaoya , do której wracał zawsze, była ta: — „Go żywo 
dalej rozwijać należy wojnę domową między królem polskim kon- 
Btytocyjnym, a cesarzem rossyjskim despotycznym, — w tern je^ 
dynie jest środejc ocdknia pammmia JfiCirOląfa.'^ Niemau pirnkto 
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da, mniemał że tego dnia, któryby obrali, sam otworzy 
sejm jako zastępujący króla; mniemał, iż to się rozu- 
miało samo przez się, — zgodny w tśj mierze z sobą, 
z całą polityką swoją, ponieważ mając tylko konstytucja 
na względzie, i nadal ścisłe jćj zachowanie ze strony ce* 
sarza uważając za cel powstania, ani mógł przypuścić, 
żeby przez izby zgwałcona być miała. Tymczasem izbft 
zebrawszy się, natychmiast przełamała konstytucyą; po- 
szła nie za polityką dyktatora, ale za ogólnym, który 
już na nią swój wpływ wywarł, narodu popędem, i w iabę 
fewólną/jną się zamieniła. Z czystego entużyazmu, z serc 
przepełnionych uczuciem sprawy narodowśj wyniknęła 



w całej teologii órednich wieków subtelniejszego od tej dziwnej 
dyalektyki Lelewela. Powtarzał on często Chłopickiemn zdanier 
Łabęckiego: ie powstanie w prowincjach będzie nowym i wiel- 
kim argumentem do popierania sprawy litewskiej. ,^To niechajie 
te prowincye powstaną" — odpowiadał na to Ohłopicki — ,ja 
im nieprzeszkadzam.'^ A ponieważ Litwa , Wołyń i Podole ms 
powstawały, wnosił więc z tąd, ie to nie była rzecz narodowa^ 
ale tylko poruszenie młodzieży. Smutna to rzecz zapewne praiy* 
pominąć nieszczęóliwema krajowi małoóć i niedołężność polityki 
naczelników powstania; lecz byłoby jeszcze smutniejszą rzeczą, 
gdyby naród nie wiedział, dla czego przy tylu wysileniach upadł. 
Lelewel minister dyktatury, Lelewel, któremu Ghłopicki codziennie 
prawie myśl swoje otwierał, którego czynił powiernikiem swej 
polityki równie fiatalnej dla Litwy jak dla Polski nadwiślańskiej, 
Lelewel historyk, niczem się usprawiedliwić nie potrafi przed na-* 
rodem, ie milczał podczas dyktatury wiedząc tyle, ie nieeifoiyl 
swego urzędu dla pokazania, ii nie chce być spólnikiem zgubnego 
systematu, ie nie konspirował przeciwko dyktaturze, ie nie nA* 
mawiiU: młodych ludzi, aby przeciwko niej konspirowali. Wiaa 
tylu błędów, tylu nieszczęść, wina ciąiąca na wszyskich, któn^ 
otoczali i wspierali dyktaturę, przymierzona do odpowiedzialności, 
jaką przyjmował Lelewel, gdy go rewolucyoniśoi za swą^. głowę 
ogłaszali, staje się ogromnem, staje się największem przeciwko 
sprawie narodu uchybieniem. Przykład Lelewela będzie pamiętn|i 
dla wszystkich rewolucyj. Uczy on, jak jest niebezpieczna traa-«. 
Mkoya między przeoiwnerai zasadou. s» 
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to pierwsze poruszenie. Zaledwo deputacya 15. Grudnia 
dokończyła swe zdanie sprawy, gdy się dały słyszeć 
głosy: „niema co czekać 21., zacząć teraz jak jesteśmy.** 
Og<Ś powstał i okrył oklaskami to zdanie. Próżne były 
przełożenia Barzykowskiego, żeby się jeszcze wstrzyriiaĆ 
w tćj mierze. Wysłani z senatu Radziwiłł i Dembow- 
ski wezwali izbę do połączenia się z nim dla wspóto^ 
w tyto przedmiocie narady. Izba poselska oświadczyła, 
iż nieomieszka to uczynić, skoro się sama uporządkuje; 
jakoż zaraz uchwaliła jednomyślnie: lie od tej chwUi 
w sumującą się mmiefim. Dodała wszelako osobliWsze 
wyrażenie: „że uroczyste jednak otwarcie sejmu do 
wtorku odkłada" — to jest na dzień 21. Grudnia. W sku- 
tku tćj uchwały zaraz przystąpiono do wyboru marszałka. 
Jednomyślnością wykrzyknięty marszałkiem Władysław 
Ostrowski poseł piotrkowski, i zaniesiony przez kolegów 
na krzesło marszałkowskie zaraz sessyą zagaił i s^e- 
tarza mianował. Drugim jednomyślnym okrzykiem uzncmo 
rewolucyą za narodową. Za przykładem marszałka po- 
słowie i deputowani znakomite ofiary na ołtarzu ojczy- 
zny składali. Nowy okrzyk: „chcemy w^iwo^cij mfeici, 
niepodleghści,'* — „z upragnienietó czekamy na przy- 
bycie reprezentantówLitwy!** — zanurzał sejm .w głąb 
ruchu narodowego, zrywał wszystkie związki z państwem 
rossyjskiem, — co większa: politykę dyktatora potępiał, — 
czynił ten dzień wielkim i historycznym. Marszałek 
w mowie swojćj objawił życzenie, aby skład izby pomno- 
żony został reprezentantami z tych prowincyj, które 
jeszcze gniotła obca przemoc. Sessyą solwował on na 
dzień 21. Grudnia. Uczyniwszy to izba poselska, z se- 
natorską się połączyła. Władysław Ostrowski uwiado- 
mił senat w imieniu izby poselskićj: 1) o ukonstytuo- 
waniu się tćj izby, 2) o nominacyi marszałka, 3) o uznairhL 
powstania za rzecz narodową, i uchwaleniu adresBtt<p(H 
dziękowania dla tych co je pierwsi zace^; weififtit 
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wreszcie izbę senatorską do podobnego aktu. Senat 
przystąpił do niego jednomyślnie, i przez usta zastępcy 
swego prezesa, księcia Czartoryskiego, wynurzył swe 
uczucia. Zabierali następnie głosy Trzciński, Sołtyk, 
Biernacki, Barzykowski, Zwierkowski, Ziemęcki, a z sę^^ 
natu Gliszczyński. Zredagowano akt uznania do pod* 
pisu obu izb. 

We wzniosłem i szlachetnćm natchnieniu, jakie na- 
tenczas cały naród ożywiało, reprezentacya kongressowój 
Polski zdziałała wiele, — więcćj , być może, niżeli zamie* 
rżała, (bo się to zaraz we dwa dni pokazało), — a pe- 
wnie więcćj niżeli zamierzali ci, co machinę sejmową 
wprowadzali w powstanie, ci co pod sąd sejmu podda- 
wali rzecz 29. Listopada; wszakże zaczęte dzieło dokoń- 
czyć należało, bo wszędzie i zawsze nie początek, ale 
koniec mistrza chwali. W tym celu Lelewel niezmiernie 
uradowany z tak świetnego obrad początku, podnosi 
swój głos, i nalega: „żeby w ten moment przystąpić do 
obrania komissyów, ho to jedynie sąjmowe działaim 
i trwanie umoctye.'' Pomagały mu niektóre zdania, ale 
tego niemógł dopiąć. Dla czego? — bo nie miał od- 
wagi, bo jak już powiedziałem, jest w charakterze, jest 
w konstytucyi fizycznój i morahićj Lelewela, że go wielka, 
ruchoma scena nie inspiruje. Z tój to przyczyny na 
dniu 3. Grudnia niedomierzał on do wysokości klubu, 
a na dniu 18. Grudnia silną ręką nie ly^ sessyi sejmo- 
wój, z którćj dla całego dalszego ciągu powstania mi^gł 
wyciągnąć niezmiernie ważne, dobroczynne skutki. Po- 
wtarzał wprawdzie Leleweł, „i6 psotę wielką dyktatorowi 
izba poselska wyrządziła y"" ale te wyrazy, które rsńsAj 
swe znaczenie, wymawiał obyczajem swoim tak misternie, 
z miną tyle razem rzeczy domysłowi zostawującą, iż 
jedni, jak pospolicie bywa w podobnych zdarzeniach, wcale 
niedociekali, coby przez to chciał powiedzieć, drudzy, że 
niedociekają udawali. „Teraz — napomykał dąl^j Lęl^ 



237 



wel — „nic innego niepozostaje tylko niezwłocznie dy- 
ktatora przywołać, żeby dyktaturę złożył.** Rada jego 
była dobra, tylko ani rozwinięta, ani poparta. Po de- 
putaćyi 17. Grudnia, po wyznaniu wiary Chłopickiego, 
febi uznając rewolucyą za narodową, powołując do składu 
swego reprezentantów Litwy, a nadewszystko zamienia- 
jąc się sama przez się bez udziału władzy wykonawczśj 
w izbę sejmującą, gwałciła konstytucyą, i wyrażała, (nie- 
wiedząc tego) iż owe wyznanie wiary, które rewolucyą 
zamykało w ośmiu województwach, potępia, odrzuca. 
Tak powinien był myślić marszałek sejmu, członek de- 
putacyi 17. Grudnia. Tak w rzeczy samój myślał Chło- 
pićki, którego izba wraz z jego wyznaniem wiary odda- 
lała od steru. Gdyby tedy którykolwiek z członków 
deputaćyi 17. Grudnia, gdyby naprzykład Lelewel albo 
Zwierkowśki, zabrawszy głos , w ten sposób, jak tu piszę, 
przemówił do izby; gdyby jój zdał sprawę z wczorajszśj 
z dyktatorem rozmowy, gdyby wyraźnie powiedział, że 
śSacbodzi dyzharmonia między naczelnemi władzami kraju : 
ponieważ sejm złamał konstytucyą i uchwalał rozszerze- 
nie granic Pobki kongressowćj, a dyktator tylko do 
utrzymania królestwa nadwiśalńskiego i konstytocyi się 
zobowiązywał: cóżby ztąd wyniknęło? Oto naturalnie 
w takim razie izba skrępowana koniecznością wypływa- 
jącą z jśj uroczystych uchwał, musiałaby Chłopickiego 
złożyć z urzędu, i zaraz nadać rzeczom inny kierunek. 
W takim razie weszłaby w prawa 29. i stałaby się od- 
ilowicielką rewolucyi; stałaby się jćj drugą kolebką. 
Zdziałać to mogli i powinni byli na sessyi 18. Grudnia 
szcz^ólnićj Czartoryski, Ostrowski, Ldewel, Zwieikow- 
ski. Że *tego dwaj pierwsi nieuczynili, pochodziło to, 
jak już wyżćj powiedziałem, z ich nienaturalnego i fał- 
szywego położenia, w którćm od początku zostawali 
względeni 29., — pochodziło to z ich udziału we wszy- 
stkich obłędach, ułomnościach i winach kontirewdiicyi, -^ 
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z słabości ich charakteru, z obawy demagogizmu, — 
z tysiącznych inuych przyczyn. Że tego dwaj drudzy, 
jako ściśle połączeni z powstaniem, z przysiężeniem, 
z aktorami 29. nie uczynili: w tćm widzieć trzeba pra- 
wdziwe narodu nieszczęście I Dla Lelewela ten postg[»ek 
był nadto śmiały: przechodził miarę jego męstwa. Na- 
pomykał on o tćmwszystkićm, jak mógł, najniewyraźniój ; 
dawał to do zrozumienia, jak mógł, najdelikatniej nie 
z trybuny, ale w poufałćj z kolegami rozmowie; chciał 
aby go odgadywano: zresztą milczał. Zwierkowski miał 
cokolwiek więcój hartu; mógłby silnie poprzeć Lelewela; 
lecz, gdy ten nic stanowczego nieprzedsiębrał, milczał 
więc i on także. Tym sposobem upływała daremnie 
jedna z tych wielkich chwil, od których losy narodów 
zależą. Tym sposobem część izby znająca doskonale 
stan rzeczy od początku rewolucyi, zagrzebywała w sobie 
niebezpieczną tajemnicę dyzharmonii między wolą narodu 
i systematem rządowem, między dążnością powstania 
i dążnością dyktatury; inne zaś części, inne ułamki sejmu 
albo nie przenikały t^ tajemnicy, albo co gorsza (o czćm 
Ja przynajmnlój silnie przekonany jestem) udawały, że jój 
nieprzenikają, — bo im urzędownie udzielona nie zo- 
stała. Sessyą izb połączonych kończył przymawianiem 
się kilkakrotnćm prezydiyący w senacie książę Czarto- 
ryski: że wrocgyste wszelako otwarcie sejmu odkłada się 
do wtorku," — to jest do 21. Grudnia. 

Co te wyrazy księcia Czartoryskiego znaczyć mogły? 
Jeżeli sejm w dniu 18. Grudnia nie był uroczyście otwarty 
pomimo tylu stanowczych i uroczystych uchwał, które 
na mm zapadły, wiec to było tylko przedwstępne, pry- 
watne posiedzenie, jak tyle innych poprzednich zebrań 
senatorskich i poselskich; a tem samem, cokolwiek na 
uiem się stało, było nieważne. Chciano-li mszy świętćj 
wysłuchać w kościele katedralnym we wtorek, być na 
kazaniu jakiego biskupa, a potem dopiero pójść do sali? 
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Lecz ani msza, ani kazanie nie znaczy otwarcia sejnoni, 
a przynajmnićj po uznaniu rewolucji za narodową nie 
było w ceremoniale naszych obrad publicznych iadnego 
obrzędu, któryby mógł nadać charakter więcej uroczysty 
jakićj sessyi sejmowśjl Uniwersał rządu tymczasowego 
z dnia 3. Grudnia zwołując przed dyktaturą członków 
sejmu do Warszawy na dzień 18. Grudnia, wyraźnie za- 
strzegł: „że termin otwarcia sejmu będzie zawisł od woli 
zebranych na sejm senatorów i posłów." Dyktator t^o 
postanowienia nieodmienił. Reprezentanci, wbrew umo- 
wie zawartój z dyktatorem przez deputacyą 15. Grudnia, 
wyraźnie wyrzekli, że od tćj chwili (18.) izba zamienia 
się w sejmującą; senat to potwierdził; a więc segm zo- 
stał otwarty 18. Gmdnia, a tem samem złamana kon- 
stytucya 18. Grudnia, a tem samem systema dyktatora 
odrzucone 18. Grudnia, — co właśnie nie trafiało do 
przekonania marszałka i księcia Czartoryskiego. 

Chłopicki wcale nie prosił deputacyi 17. Grudnia 
o zachowanie w sekrecie swego wyznania wiary; myślał 
więc (mógł myślić bo to było w porządku rzeczy) że 
izba zamieniając się w sejmującą bez niego, to jest 
bez władzy wykonawczćj i mianując sama marszi^ka 
uczyniła to w skutku udzielonych sobie przez tę depu- 
tacyą objaśnień. Rzecz prosta zatem, iż po odi^niceniu 
swego systematu, po odrzuceniu wyrażonem mdirecłe 
przez uchwały temu systematowi przeciwne, sam z placu 
ustępował. W niedzielę rano (19.) rząd zebrał się wcze- 
śniej jak zwyczajnie. Najpóźniój przybywający Lelewel 
znalazł wszystkich skonsternowanych; *) przyczyną tego 
była nagła abdykacya dyktatora. W parę godzin po 
sessyi marszałek osobiście uwiadomił Chłopickiego o swo- 
j6m marszałkowstwie i o innych wydarzeniach. Był świa- 
dkiem niemiłego wrażenia, jakie ta wiadomość na umy 



*) Pamiętnik Lelewela. 
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śle dyktatora sprawiła. Koło północy marszałek i pre- 
zes senatu odebrali na piśmie od niego abdykacyą dy- 
ktatury. Pisali do niego obadwa z przełożeniem, aby 
władzę nieograniczoną do 21. Grudnia zatrzymał; oświad- 
czając (co prawdą nie było) „że sejm jeszcze nieotwarty — 
że się zacznie dopiero 21. Gruchiia — że dyktatura do 
tego czasu w swćj mocy trwać powinna.*" Cbłopicki 
z ironią odpierał te płonne argumentacye: — co innego 
bowiem fiakta mówiły; wreszcie zniecierpliwiony natarczy- 
wością marszałka, odsyłał mu nierozpieczętowane listy. 
Nadedniem pospieszyli do niego osobiście marszałek 
z prezydującym w senacie, ale ich nie przyjął, zamawia- 
jąc jednak „ażeby z Leonem Dembowskim przyszli do 
niego o godzinie 11.*" Marszałek był w kłopocie nie- 
słychanym. Całą jego duszę opanowało przekonanie, 
że bez Chłopickiego sprawa ani chwilę się nie ostoi. 
W żywój imaginacyi widział on, jeźliby się Chłopicki 
usunął, najsmutniejsze anarchii skutki: wojnę domową, 
demagogią, kluby, rewolucyą społecmą, jaUcolwiek sto- 
lica była spokojna, jakkolwiek całe królestwo zachowy- 
wało się najspokojniój, jakkolwiek nikt ani Bię do buntu 
sposobił, ani nawet tem odkazywał — jakkolwiek zresztą 
wszyscy prawie główni aktorowie nocy 29. i założy- 
ciele pierwszego klubu, na których podobne podej- 
rzenie paśćby mogło, częścią dobrowolnie, częścią przy- 
muszeni, (n. p. Karśnicki, Sierawski, Wysocki, Zali- 
wski) Warszawę opuścili, albo w Warszawie się ukry- 
waU, tak, że nikt o nich nie wiedział. Marszałek wzią- 
wszy jakby puścizną największą część tych wszystkich 
przez Lubeckiego nanieconych postrachów, sam siebie 
coraz bardziój trwożył i tak w tój niezmiemój, niewypo- 
wiedzianój rozumował trwodze: — „nasamprzód, pomimo 
swego wyznania wiary, oświadczył Chłopicki, że w osta- 
tecznym razie walczyć będzie przeciwko Mikołajowi ce- 
sarzowi absolutnemu, w imieniu Mikołaja króla konsty- 
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tucyjnego — tak myśli i Lelewel — powtóre rzecz obo- 
jętna, czy bić się będzie w imieniu króla konstytucyjnego, 
czy w imieniu jitkobinizmu byle Moskałów pobił — po- 
trzecie Chłopicki zawsze może być pomocny, a nigdy 
szkodliwy, skoro się podda deputacyi sejmowśj, która go 
któdćj chwili z władzy wyzuć będzie mogła. ***) 

O samój jedenastćj (19.) stawili się u Ghłopickiego 
prezes senatu, marszałek, i Leon Dembowski. Wkrótce 
nadszedł i Lelewel. Przypuszczeni wszyscy do eks-dy- 
ktatora. Generał był mocno obruszony; członkowie sejmu 
pomieszani. Naprzód Dembowski zaklinał Ghłopickiego 
w imię ojczyzny, ieby przynajmniśj do wtorku jeszcze 
zatrzymał władzę meograniczoną. „Zużyte są już te 
zaklęcia'' — rzekł na to porywczo eks-dyktator. Krok 
1& Grudnia nazywał on JcofUrrewolucyą. Powtarzał kil- 
kdorotnie: — „rewolucya była w dyktaturze — sejm 
zrobił kontrrewolucyą." Była to wielka prawda, tylko 
ją potrzeba było zrozumieć w duchu Ghłopickiego. Je- 
żeli bowiem rewolucya 29. zależała na uzyskaniu tego 
tylko, co obiecywał Ghłopicki deputacyi 17. Grudnia, 
oczywiście scgm w takiśm przypuszczeniu otwierając swe 
działanie bez uczestnictwa władzy wykonawczśj, która 
jest trzecią osobą sejmu podług konstytucyi, zrobił kontr- 
rewolucyą — ale tylko przeciwko Ghłopickiemu! Na za- 
rzuty Ghłopickiego co do kontrrewolucyi jakże odpowia- 
dali Gzartoryski, Dembowski, Ostrowski? Oto: „że byłaby 
rzeczywiście kontrrewolucya, gdyby sąjm był otwarty 18. 
Grudnia, ale że tego dnia nierozpoczął swych obrad, 
więc niemógł zrobić kontrrewolucyi, to jest: nie mógł się 
oświadczyć przeciwko wyznaniu wiary dyktatora;" czyU 
imiemi wyrazami: „że to wszystko, co się staio 18. Gru- 
dnia, nie stolo si§.^ Marszałek, w dziejach reprezenta- 

*) Są to wyrazy Władysława Ostrowskiego wzięte z pisma, 
w którem wspomina , że bez dyktatury sprawa nasza trwid:aby 
krócej o siedm miesięcy. 

Mochnaeki powstanie. II. 16 
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cyi narodowej nigdy niepraktykowanym przykładem, nie- 
dozwolonym w żadnćm na świecie zgromadzeniu brał 
tedy na siebie wolę izby, która mu dopiero co ster swych 
obrad poruczyła, wolę uroczyście objawioną, nadającą 
powstaniu ten obrót, jaki powinno było wziąć od samego 
początku, uznaó ea nie oljamaną. Cbłopicki uśmiechał 
się tylko na to dziwne rezonowanie marszałka. Wtedy 
nakoniec Lelewel świadek sceny, gdzie interes kraju, ho- 
nor i sumienie narodu puszczano na wagę błahych uro- 
jeń i sofizmatów, zawołał: — „szczórze wyznaję, iż nie- 
pojmuję, co panowie rozumiecie przez otwarcie sejnra.^ -* 
„Masz racyą"" *~ rzekł z ukontentowaniem Cbłopicki, 
i odprawiwszy wszystkich od siebie, został sam na sam 
z Lelewelem"^). Wszakże zachodziła pod tym względem 
pewna różnica między opinią eks-dyktatora i Lelewela. 
W poufałój z ostatnim rozmowie, Cbłopicki ponawiał 
znowu swe oświadczenie, „że sejm 18. zrobił kontrre- 
wolucyą.^ Lelewel starał się go wywieść z błędu; od- 
nosząc tę kwestyą do j^ źródła, do 29. wspominał: „że 
w obliczu 29. sejm postąpił sobie rewolucyjnie, jeźliby 
zaś gdzie mieścił się pierwiastek kontrrewolucyi, toł^ 
go raczój w dyktaturze, nie w sejmie 18. upatrywać na* 
leżało. Te wyrazy początkową Chłopickiego łetgodność 
i wyrozumiałość dla Lelewela rozjątrzyły, tak że znowu 
obruszać się i wymyślać począł. Według pamiętnika 
Lelewela, nie miał on już żadnój ochoty do dalszego 
sprawowania dyktatury, a biorąc za jedno rządy cywilne 
i dowództwo nad wojskiem, powiedział, „iż złożywszy 
dyktaturę uchyla się zarazem od ostatnich obowiązków --^ 
potrzeba więc (mówił dalśj do Lelewela) abyście coprę*- 
dzćj ustanowili komissyą wojenną.*" Na członków iSj 
komissyi zalecał KUckiego, Kossa i Prądzyńskiego. Bose*- 
wijał także plan swój odpornej kampanii, i zapewniał 



*) z rękopismu Lelewela. ' ■ . 
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Lelewela: i,że Moskale będą pobici pod Warszawą. "^ Ze 
swój strony obiecywał do tego wszelką pomoc, nie jako 
wódz naczelny, ale jako ochotnik — doradzca, 

Lelewel pobiegł z temi wminami do rządu tymcza- 
sowego. W mieście przez cały dzień (19. Grudnia) pa- 
nowała największa niespokojność. Mówiono wszędzie: 
„nieprzyjaciel na karku, a wojsko bez wodza.** Aczkol- 
wiek z abdykacyą dyktatora rząd tymczasowy nieustawał, 
szerzono jednak gwałtownie obawę anarchii. Jedni czy- 
nili to z przekonania, dfudzy mniój łatwowierni dla wy- 
groż^ia tylko udanym popłochem na sejmie, opinii i woj- 
sku, dalszego ciągu dyktatury, która odpowiadała ich 
i^a^tćj niechęci. Marszałek w gruncie serca najzacniej- 
szy PolaJi, lecz dostępny wrażeniom tego rodzaju, widział 
kraj nad przepaścią Czartoryski podzielał zdanie mar- 
szałka. . Obudwu przerażały do najwyższego stopnia mnie- 
mane skutki upadku absolutyzmu Ghłopickiego. Jak od 
samego początku powstania, tak teraz uwaga partyr rzą- 
dzącój więcój była zaprzątnięta jakobinijmiem, wojną do- 
mową, do któr6j n^ było żadnego podobieństwa, niżeli 
wojną zewnętrzną z Moskwą nastającą niepochybnie. 
Trwoga ma w sobie jakąś siłę zarazy: od marszałka 
i prezesa senatu przechodziła do innych członków sejmu, 
od sejmu do publiczuoścL Ten chwilowy terroryzm wy- 
czerpywano w interesie dyktatury. Rząd tymczasowy 
ustanowił radę czy komissyą wojenną, jak zalecał Ghło- 
picki; potom, wieczorem iddadał programma mniema- 
nego otwarcia sejmu. Marszałek postawił na swojćm: 
Chłopicki dał wmówić w siebie, albo raczćj preystait na 
tOy że sąjm 18. Grudnia nie był otwarty. Bądźmy spra- 
wiedliwymi! Skoro ten, któremu izba kierunek swych 
obrad poruczała, który przeto najlepiój wiedział myśl 
sejmu, tyle starań dokładał, żeby wpoić w eks-dyktatora 
mniemanie, \t izba nie tylko się nieoświadczyła prze- 
ciwko jego systematowi, ale nawet nierozpocz^a swych 

16* 
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obrad na dniu 18. Grudnia, cóż pozostawało uczynić 
Chłopickiemu? Rad nierad musiał nakoniec temu uwie- 
rzyć. Marszałek chciał tego jeszcze wieczora zwoływać 
sessyą. Gdy to być nie mogło dla spóźnionćj pory, na- 
glił w rządzie, aby, jeżeli nie dzisiaj, to przynajmniój ju- 
tro w poniedziałek (20. Grudnia) zwołana była. Rząd 
tymczasowy przystał na to, i wnet porządek jutrzejszćj 
sessyi konstytucyjnie ustanawiać zaczął. Kiedy się to 
w rządzie dzieje, marszałek nie tracąc czasu zaprosił 
tegoż wieczora, na godzinę 8.' przeszło stu posłów do 
sali dawnćj resursy na Miodowćj ulicy, mówiąc, iż ma 
im ważne udzielić wiadomoócL Zebrali się ci reprezen- 
tanci natychmiast Władysław Ostrowski oznajmuje im, 
że generał Ghłopicki złożył dyktaturę, że przeto sessyą 
na 21. odłoioną trzeba odbyć wcześniój, to jest 20. Gru- 
dnia, ażeby przez dwa dni kraj nie zostawał bez wła- 
dzy. Ta zbyteczna troskliwość marszałka sprawiła z razu 
niejakie między posłami obruszenie. Powstawano na niego 
i na Ghłopickiego. Nieobeszło się bez roztrząsania (zawsze 
jednak pod sekretem) wyanomia wiary dyktatora. Wię- 
ksza połowa zebranych na to prywatne posiedzenie człon- 
ków sejmu, wiedziała o tóm. Między temi, którzy naj- 
silniej popierali dyktatora był Bonawentura Niemojowski, — 
minister. Czy wiedział natenczas, pod jakiemi wanin- 
kami Ghłopicki nadal władzę sprawować zamierzał? 
Wątpię, -~ przynajmniój niemam na to żadnego dowodu. 
To wiem tylko, że jako minister mógł i powinien był 
wiedzieć, co się w kraju działo, •— jaki był stan i po- 
łożenie wojsk nieprzyjacielskich — jaki był stan wojska 
polskiego, i nowój organizacyi; ponieważ idewiedzieć tego 
żadnemu nie godziło się ministrowi. Wreszcie Bona- 
wentura Niemojowski, jako minister mógł i powinien był 
czytać przynajmniój odezwę dyktatora z dnia 6. Gru- 
dnia; odezwę publiczną, zgodną we wszystkióm z icyana- 
niem manf, które deputacya 17. Grudnia mm^moto za 
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chowywać w sekrecie. Po tój odezwie niewypadało ża- 
dnemu Polakowi, chcącemu Polski całąj i niepocUegl^ 
piastować jakiegokolwiek urzędu pod dyktaturą: tem bar- 
dziój takiemu Polakowi, jak Bonawentura Niemojowski, 
którego charakter jako głowy oppozycyi pod przeszłym 
rządem, któr^o wielka wziętość w województwie, jednały 
niepotrzebnie kredyt systematowi rządowemu, niezgodnemu 
z dobrem pubUc^^emi. Na tóm wieczomem posiedzeniu 
była także mowa o warunkach nowój dyktatury. Mar- 
szałek napomknął o mającćj czuwać nad Ghłopickim 
deputacyi sejmowćj, — deputacyi, jak mówił, którąśmy 
zaledwie (to jest on i inni członkowie rządu) wytargo- 
wali u dyktatora. Szło tylko o sposób nominowania 
członków tój deputacyi, czy przez marszałka i prezesa 
senatu, czyli tćż przez sejm obierani być mieli? Wtedy 
Jan Ledóchowski poseł jędrzejowski, oświadczył, że na 
jutrzejszćj sessyi pierwszemu sposobowi wyboru najsilniśj 
sprzeciwiać się będzie. Na tśm posłowie rozeszli się. 

W rządzie do późnćj nocy pracowano nad progra- 
matem jutrzejszej sessyi. Miało być najpia*w6j odczytane 
przez ministerfrum isdame sprawy o stanie królestwa 
i działaniach rządowych. Tę rzecz już napisaną, ale 
zbyt obszernie, z pamięci tylko powiedzieć zalecono Łeo<- 
nowi Dembowskiemu. Go do dyktatury, umówione nie- 
jako z dq)utacyami izb Chłc^ickiego warunki , miały być, 
skoroby się pora odkryła, na sessyą przez rząd wpro- 
wadzone. 

Jakożkolwiek bądź w tym programade mniemanego 
otwarcia sejmu, była pewna loika, była jakaś legalność 
konstytucyjna zostawująca samćj władzy wykonawczo) 
inicyatywę prawa, którój dotąd żadna uchwała do obu 
izb sejmowych nie rozciągnęła. Sejm już był przystąpił 
do rewolucyi Naturalną więc rzeczy koleją, powinien 
był nąjpierwćj przekonać się, jaki jest stan królestwa,, 
a potem postanowić władsę, któraby dal^ zaczęte dzi^ 
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prowadziła. Mówię to w duchu systematu konstytucyjnego. 
Głównym tedy przedmiotem sessyi przypadigącój 20. Gru* 
dnia, było owe zdanie sprawy o stanie królestwa i dzia* 
łaniach rządowych. Tylko z rzetelnego wystawienia tego 
obrazu mogły izby powziąć przekonanie: cssyłi dyktatura 
była nadal potrzebna, lub nie? Tak myśleli niektórzy 
członkowie rz%du, między nimi i Lelewel. Nieszczęściem 
jednak uwzięto się ten obrad sejmowydi porządek gwał- 
townym sposobem odmienić, a tóm samem dalszemu cią- 
gowi narodowego powstania nadać kierunek, który z jego 
zbawieniem nie przypadał do miary. Cała wina w tym 
względzie spada na samego marszałka. Ten z owego 
wieczornego posiedzenia pospieszył do generała Ghłc^i-* 
okiego, gdzie w nocy radząc, samowładnie odmiemt cały 
bieg sessyi sejmów^, ułożony w rządzie tymczasowym. 
Równie samowładnie , ani proszony, ani upoważniony od 
nikogo, odmienił warunki dyktatury. W tych nowych 
warunkach, nie wiem czy narzuconych, czy tylko przyj- 
mowanych od Ghłopickiego (prędzój ostatnie jak pierwsze) 
niknął nawet czas ograniczający dyktaturę; tylko ^po- 
zwalano deputacyi sejmowój czuwać nad nią i o^jąć jój 
władzę"" — przemilczał jednak projekt Ostrowskiego, 
w jakimby to razie nastąpić miało. Jednem słowemi, mar- 
szałek był nadzwyczajnie czynny tćj nocy: brał na swą 
odpowiedzialność, na swą głowę los kraju. Wyżój po- 
wiedziałem, co naród rozumiał przez dyktaturę i jakie 
przywiązywał wyobrażenie do władzy nieograniczónój 
Chłopiddego. Lecz narodowi wolno było zostawać w błę- 
dzie co do osoby tój władzy, bo naród wyznania wiary 
Ghłopickiego nie znał; marszałkowi zaś nie wcdno było, 
niegodziło się dłużój narodu w tym błędzie utrzymywać, 
bo marszałek Ghłopickiego znał doskonale. Poznał on 
go Jako członek deputacyi 17. Grudnia. Po tćj deputa* 
cyi i w świetle tćj deputacyi, zabiegi marszałka ku prze- 
dłużeniu, czyli ponowieniu dyktatury wa?ęku CSiłopiekiegOi. 
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stają się jawnemi występkami stanu; w każdym innym 
kraju, w kaźdój innćj rewolucyi, ludzie tego, co Ostro- 
wski znaczenia, tćj wziętoóoi, musieliby gardłem przy- 
płacić za ińniejsze nierównie przewinienie. 

Dnia 20. Grudnia, o wpół do dziewiątój z nma, 
Władysław Ostrowski otwiera sessyą, i wnosi projekt 
uchwały o dyktaturze, którego sam był autorem. Ar- 
tykuł pierwszy tego projektu dawał generałowi Chłopi- 
ddemu „władzę najwyższą i najrozdąglejszą, której 
sprawowania do jMdnSf odpotoiedjsiainośei pociąganym 
być nie mośe'* — dawał mu dyktaturę; artykuł drugi 
brzmiał tak: „władza dyktatora skończy się, skoro ją 
dyktator sam z siebie złoży, albo, skoro deputacya sej- 
mowa obierze w miejscu dyktatora innego wodza i skoro 
wódz ten dowództwo nad wojskiem obejmie, — od tój 
chwili dyktator od wszelkich zgoła czynności uwolniony 
zostaje.* Deputacya sejmowa była t^y właściwie wła- 
dzą najwyższą, mogącą w każdym razie sprawiedliwie 
czy niesprawiedliwie złożyć z urzędu Chłopickiego — 
była to więc dj^tatura d^ctoJtwry. Komuż tę władzę 
nieograniczoną nad dyktatorem powierzał projekt do 
udiwały sejmoirćj ? Oto samemu marszałkowi czyniącemu 
wniosek i prezydującemu w senacie: d zaś mogli sobie 
przybrać tamten trzech członków z izby poselskićj, ten 
dwódi swiatorów. Tym sposobem Ostrowski i Czarto- 
ryski (jak dalece i czy w rzeczy samój ostatni wpływał 
do tego projektu, niemem) dideli przyjść do władzy 
ateolutnćj w powstaniu , — chdeh oni mieć w Chłopickim 
wykonawcę swćj woU, a w członkach przybranych z sejmu, 
instrumenta powolne. Ze wszystki^^h moich wyobrażeń 
o władzy w powstaniu wynika ^ iż nikomu, tem bardziój 
Władysławowi Ostrowskiemu i księciu Czartoryskiemu^ 
za złe brać nie mogę, ani wysokiój ambicyi w służbie 
publicznćj, ani dążenia do jednośd, a tem samem sprę^ 
żystośd w żwierzchnun nad narodatn przetożefetwie. Uje^ 



24 8 

duumwirat, posadzony nad dyktaturą Chłopickiego, by- 
łaby to więc rzecz sama w sobie pożyteczna dla kraju, 
gdyby z jednój strony w sejmie nie miała swój podpory, 
a tóm samem przez sejm, przez jaką inną iakcyą sej- 
mową, panować chcącą, zniszczona być nie mogła, a z dru- 
giój, gdyby rzeczywiście nad Ghłopickim jako straa, jako 
dyktatura dyktatury, moc, wpływ, wyższość zyskać mo- 
gła ; gdyby naprzykład dozwalając mu sprawować władzę 
nieogranicj^oną nąjro/gdąfflysaą, zdołała go odwieść od 
wyznania wiary stałego i nieodmiennego ł Lecz między 
dwoma władzami, równie absolutnemi, między rządem 
nieograniczonym i nieograniczoną tego rządu kontrollą, 
jakiż naturalny, prawny stosunek mógł zachodzić w po- 
wstaniu? Chyba ten, jaki zachodzi w Petersburgu między 
carem i senatem , a w Konstantynopolu między sułtanem 
i paszami I Car bowiem i sułtan są to despoci, pod wyż- 
szym jednak despotyzmem, ów szarfy, ten stryczka. Je- 
żeli dyktatura była w chęci narodu, jeżeli odpowiadała 
wyobrażeniom, które naród do takićj władzy przywiązy- 
wał, w takim razie niepotrzebowała żadnój straży, która 
służy tylko monarchicznćj albo republikanckićj, prawami 
określonćj władzy. Jeżeli zaś nieodpowiadała włożonym 
na siebie przez naród obowiązkom, uchylić ją natych- 
miast wypadało. Na władzę nieograniczoną, wykraczar 
jącą, jest jedno tylko w polityce lekarstwo: konąpiraoya 
i bunt Lelewel, którego poruszenia na tóm posiedzeniu 
bacznie obsei*wować należy, wchodząc do izby, postrzega 
z niemałem zadziwieniem w ręku kolegów ten drukowany 
projekt o dyktatuturze; zbliża się więc do marszałka, 
i oświadcza mu, że ten projekt przedwcześnie kursuje. 
Na to odpowiedział marszałek, że przedewszystkiem wpro- 
wadzony będzie; — Ja go sam wprowadzę** — dodał 
Ostrowski. Lelewel zapytywał go o edcmie sprawy wczo- 
raj na rządzie udecydowane, co go tćm więcój obchodziło, 
iż przedsiębrał przymówić się jako minister do powieści 
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Leona Dembowskiego. „Wywodzić będę** — mówił do 
marszałka, — „korzyści i potrzebę powołania generała 
Chłopickiego choćby na dyJUatora, co się da pogodzić 
z irwalszem działaniem sejmu.'' Lecz marszałek odparł 
z żywością: — „wcale nie będzie zdania sprawy z działań 
rządowycL" Było to zawiązać usta Lelewelowi, jako 
ministrowi Ta samowolna zmiana rządowego sessyi sej- 
mowój programatu, obruszyła Lelewela; widząc to Ostro- 
wski, wyraził się z większym jeszcze niżeU pierwćj przy- 
ciskiem : iż uchwała o dyktaturze niezwłocznie i najpier- 
wąj wniesiona byó musi; — zarazem wzywał on Lele- 
wela, źel^ się temu nie sprzeciwiał, i nieprzeszkadzał. 
„Zapewne, że będę milczał, milczeć b§d§ musiał^ — to 
powiedziawszy, pocieszył Lelewel zająć miejsce obok 
Leona Dembowskiego, jako zastępca ministra oświecenia. 
Po tój utarczce z Lelewelem zabrał głos marszałek 
w ten sposób: — „dwa ważne nader przedmioty mają 
dzisiaj zająć izbę, odczytanie protokółu sessyi 18. gru- 
dnia, i przelanie władzy najwyższćj w tak trudnych i na- 
glących okolicznościach na tego, który najgodniejszym jest 
zaufania narodu! Ten drugi jest tak ważny, iż odczyta- 
nie protokółu odłożymy na koniec sessyi, a natychmiast 
przystąpimy do mianowania dyktatora, którym od dnia 
wczorajszego poprzests^ być generał Ghłopicki! „Oświad- 
czał następnie marszałek, iż generał postanowił przyjąć 
dyktaturę pod pewnemi, i nieodmiennemi warunkami, na 
które się już zgodził. Wtedy sekretarz odczytał projekt 
uchwały powyższćj o dyktaturze. Marszałek zaś dodał: 
iż gdy mocnem jest postanowieniem generała Chłopic- 
kiego pod temi tylko warunkami przyjąć dylctaturę, dy- 
skussya nad odmianą projektu przeczytanego miejsca mieć 
nie może, lecz nad tóm tylko, czyli projekt całkowicie 
ma byó przyjęty, lub też całkowicie odrzucony. Zaraz 
dwudziestu czterech zapisjd:o się do mówienia. Najpier- 
wszy głos był Teofila Morawskiego. Utrzymywał on, że 
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należało nadać Chłopickiemu taką tylko władaę, jakąpo-J 
siada król według konstytucji; wyliczając zaś attaybucyB 
t6j władzy konstytucyjnej nie zapomniał nawet o rozda- 
wnictwie orderów cywilny eh i wojskowych, «— tak dalece 
teorye konstytucyjne w Polszczę kongressowśj pomieszały 
i ścieśniły wyobrażenia niektórych reprezentantów! Po 
nim zabrał głos Franciszek Sołtyk i mówił coś o dykta* 
turze, ale bez związku ani z projektem Morawskiego, ani 
z projektem marszałka. Potem Wołowski mówił za pro- 
jektem marszałka; Turski poparł Wołowskiego. Mazur- 
kiewicz chciał wiedzieć, czy projekt był sporządzony łą- 
cznie z dyktatorem, czy też po prostu z jego strony 
izbie podany? Marszałek na to odpowiedział, iż napisany 
był w ohec dyktatora. „Generał Chłopicki (mówił mar- 
szałek) w niczem nie odstąpi od tego projektu : trzeba 
go albo całkiem przyjąć, albo całkiem odrzucić.'' Łedó- 
chowski mówił za projektem, Słubicki podobnie, ale 
nie mówił, tylko czytał niezmiernie długą i nudną dys^ 
sertacyą, która pomimo wzrastającego dla dyktatury zar 
pału izby z częstemi ziewaniami była słuchana. Pot^n 
zabrał głos Wiśniewski, sam jeden nie dziielący uniesień 
izby i marszałka. Mówił on za Chłopickim i za dyktat 
turą, lecz diciał, żeby formy, na któiyoh itoją wszelkie < 
obrady puWiczne, przestraegane były:-^ „.w tak waźnój 
rzeczy (są słowa Wiśniewskiego) obchodząc^! nie tylko • 
Polskę, lecz całą Europę, czemuż, pytam się, nietiaamy 
działać rozwaime? Przy kim jest inicjatywa prawa, czy 
przy rządzie czy przy izbie? Projekt M(H»Wskiego wi^ 
nien być równie pod dyBkussyą podAmy. -Jeżeli l^ąd' 
nam przedstawia obecną uchwałę, czemuś miiwcy reądantfi 
nieokaią nam ję potrzeb-, nieprzedstawi grożących za- 
burzeń i fakcfff?'^ Wiśniewski stawiał kwestyą na grun- 
cie konstytucyjnym; chciał rapportu o stanie krajti^, ale 
najbardziej tem wprawiał w kłopot marszałka, że Się za- 
pytywał, jpr^gry kim jest mioyatjfwa prawa?' Progrfttii o dy-' 
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ktąturze nie wnosił Chłopicki, bo już był złożył władzę:- 
nie wnosił rz%d tymczasowy jako trzeoia osoba sejmu, 
bO) jakem wyźój powiedzis^, porządek sessyi 20. grudnia 
w rządzie ułożoiiy uległ samowolnój, zupełnśj zmianie; 
wprowadził więc ten projekt sam marszałek, któremu 
do^d żadne prawo tAj prerogatywy nie udzielało. Mar- 
szałek lękając się rozpraw z tego powodu, któreby mo- 
gły rzecz całą wyświecić, nie dał na to Wiśniewskiemu 
żadoćj odpowiedzi, ale dalój pędził d]/skussyą; czyli ra- 
czój litaniją za dyktatorem, jakby o\re słowa rozsądku 
na żadną uwagę nie zasługiwały. Dziesięciu pierwszych 
jedeu po drugim mówiło. Każdy o dyktatorze, który 
nieodjBOwnie ma być, chodziło tylko o to jaki: czy samo- 
władny ezy określony? A marszałek na każdą objekcyą 
odpowiadał, że nie może być inny tylko taki, jakiego po- 
dana do rozwagi uchwała proponuje. Siedział Lele^^el 
na ławie mimsteryalnśj czekając rozkazów od izby, aby 
władze rządowe zapytane były co się z krajem dzieje? 
Izba w tćj mierne, jako izba^ nie miała żadnćj wiado- 
nąości^ -^ ^toięc na oślep rad/riła^^ *) Cóż naturalniej- 
szego jak samyth siebie zapytać czy kraj dyktatora po- 
tarzebuje? Cóż naturalniejszego jak dotychczasowe postę- 
powanie dyktatora wziąć pod rozwc^ę? Lecz prócz 
Wiśniewskiego, którego msu^szałek uciszył , niktpodobnćj 
kwestyi nie rzuca! Czemuż jój przynajmniej Lelewd nie 
wznieca,, choćlgr ptóelotnem słowem jakiem? Ten zamiar 
zdaje się mieć na' celu jego poruszenie z ławy ministe- 
ryaln6j do krzesła wojewódzkiego. Zasiariłszy wszelako 
między posłami, milczał Lelewel jak pierwćj. Rozprawa 
idzie wciąż, zawsze tym samym trybem. Drugich dzie- 
sięciu mówi — i tylko a samym dyktatorze! Roman Soł- 
tyk oświadcza, „iż konieczność wymaga władzy, w któ- 
rćjby się równie wojskowa jak cywilna połączyła;" jako 



*) Wyrażenie V rękojHŚMie Lelewela. 
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regimentarz zapewnia izbę, iż uzbrojenie kraju bez wła- 
dzy dyktatorskiej byłoby wystawione na opóźnienie. Nie 
wiedział zapewne Sołtyk, iź dla tego tylko postanowiono 
regimentarzów, ajeby się kraj wcale nie uzbroił. Cho- 
mentowskiemu zdawało się nawet, że trzeba zaniknąć 
dyskussyą jako już niepotrzebną. Lecz Trzciński mówił 
* jeszcze za dyktaturą, «aby zniszczyć wszelkie mtrf^ 
i fdkcye;'' aczkolwiek, jeźli gdzie były intrygi i &kcye, 
mieściły się w samój tylko dyktaturze. Gustaw Mała- 
chowski te same, co Trzciński nastręczał powody: — »idzie 
tu o to (mówił) komu i jaką powierzyć władzę; co do 
pierwszego wszystkie głosy nuanują generała Cliłopickiego ; 
to pierwsze pytanie rozwięzuje drugie, bo generał Ghło-. 
picki oświadczył, iż nie odstąpi od warunków^ które po- 
dał. Ta stalowa wola zacnego męża jest nam rękojmią 
sprężystego sprawowania władzy, którą mu powierzamy, 
i tę mu powierzyć należy, bo czegóż się nodtiiy^ wła- 
dzy lękać mamy po dniu 29. listopada, dziś gdy wojsko 
bez wodza a rząd prawie na bruku, a nieprzjrjaciel grotfil 
Nie traćmy czasu, i niezwłocznie przystąpmy do przyję* 
cia projektu."* Czyż tylko nadużycie władzy mogło szko- 
dzić powstaniu? Gdyby był Gustaw Małachowski jako- 
poseł zażądlał rapportu o stanie kraju, o stanie U0&ro- 
jenia, byłby się przekonał, iż nieuiycie władzy jeszcze 
szkodliwsze skutki za sobą podąga. Ale obłęd fetalny, 
niewstrzymany poryw unosił izbę. Wężyk Ignacy toż 
samo mówił. Po nim zaczął mówić Swidziński: — ,^ko- 
nieczność, nie przekonanie pytanie rozstrzyga; głosuję za 
dyktatorem, lecz oświadczam zarazi, iż z tą władzą, 
cała odpowiedzialność, jaka na izbach za całość^ rnepad- 
Ugłośó i przyszłe losy ojczyzny ciężyła, generał Chłopi- 
cki z nich zdejmuje, a na siebie bierze. Od niego więc 
jedynie dopominać się ich przed światem będziemy." Swi-i 
dziński mylił się: od 17. grudnia, od wyznania wiary 
stałego \ nieodmiennego j którem Chłopicki* całość i nie- 
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podległość uroczyście odrzucał, odpowiedzialność za to 
wszysl^o opadała nie na niego, ale na izby, — na mar- 
szałka. Po Swidzińskim zabrał głos Biernacki w obronie 
projdi:tu Morawskiego, i wnosił bez skutku, aby ten pro- 
jekt Chłopid^iemu był przełożony. Zwierkowski ubole- 
wał, it nie wolno było izbie układać projektu co do 
władzy; żądał atoli, aby deputacya, która miała wezwać 
Chłppickiego do objęcia dyktatury „wynurzyła mu głó- 
wny cd Uaszśj rewolucyiy to jest: niepodległość, zmiany 
w konstytucyi i połączenie z królestwem prowincyi Litwy, 
Wołynia i Podola; te bowiem są. główne zasady naszego 
powstania, te dążności wszystkich Polaków, i w tym 
duchu naród dyktatora upoważnia, aby działał i poświę- 
cał żyde i majątki Polaków. "" Szkoda, że ^wierkow- 
skiemu nie przyszło wtedy na myśl wyznanie wiary stałe 
i nieodmienne Ghłopickiego; wszak w jego obecności było 
wyrzeczone stanowczo; albo cz^nu na wiatr tylko po- 
wiedziawszy w jakim duchu Chłopicki powinien^ sprawo- 
wać dyktaturę, nie żądał, aby to była ze strony sejmu 
eonditio sine gua non. Po Zwierkowskim Szaniecki miał 
mowę za dyktatorem, którą zaczął od wyrazów: — „je- 
steśmy na okręcie wśród bałuHjmho bez sternika*" — 
a kończył nadzieją: „że Chłopicki będzie dla Polaków 
Waszyngtonem." Potem przymówił się Szymczykiewicz 
w nic nieznaczących wyrazach. Zaledwie usiadł Szym- 
czykiewicz, kiedy Barzykowskiemu głos dano. Mowę Ba- 
rssykowskiego, przynajmniej częśdami powtórzyć tu mu- 
szę. „Naród polski (zawołał on z zapałem) potężny 
i wolny dziesięć wieków liczył bytu politycznego; lecz 
znękany pasmem niedoli uległ przemocy wrogów. Roz- 
szarpyny, z rzędu narodów europejskich wykreślony zo- 
stał. Zgwałc(me prawa łudzi, zdeptane prawa narodów, 
i zniszczona równowaga Europy. Odtąd ciągłe walki 
i wojny, i krew ludzka obfide roztaczana być musiała. 
Wrogi naszły ojczyznę sarmaty, kajdany dostały się jój 
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synom w podzielę; lecz jeżeli Polak został niewolnikiem, 
duch Polski nigdy ujarzmiony, nigdy zniszczony być nie 

mógł." Tu odetchn%wszy nieco, mówca rzecz swoją 

dalśj ciągnął: — „Uprowadził ów Jan Henryk te święte 
orły białe po aa bystre rzeki i po za grzbiety szczytnych 
Alpów, przedarł się przez krocie i tysiące najeżonych 
bagnetów, by szczepiąc je na oboćj ziemi, pokazał światu, 
iż Polska żyje w swych walecznych synach. A kiedy ów 
wielki bohatyr stanął na Lecha dziedzinie, Polak ujął 
za oręż, by walczyć za sprawę narodową i wierny swemu 
wskrzesicielowi do ostatniego kresu dzieHł jego losy. 
Wódz zaś naczelny, gdy nie mógł do zwycięstw pro- 
wadzić, w ręce Boga uniósł honor Polaka I"" Po ta- 
kim wstępie, mającym wielki związek z dyktaturą^ r^kł 
mówca z podwojonem uniesieniem: -* „ten to sam dueh 
zdziałał . owćj pamiętnój nocy 29. Listopada róhu Heiąr 
cego te podziwienla godne czyny. Dziś znowu otaczamy 
orły nasze ; a gdy naród przyjął rewolucyą za dzieło na- 
rodowe, i gdy Icażdy spieszy na jój obronę, nieszczędzi 
krwi i majątku, wtenczas rycerstwo jest bez wodza, rząd 
bez naczelnika — o smutne! smutne I położenie''..*!.. 
Tu szmer lekki powstał między słuchaczami, łzy się pu- 
ściły z oczu mówcy; ~ izba podzielała je^ rozczulenie. 
Przeszedłszy wreszcie Barzykowski do Cbłopickiego, do 
strasznśj Władzy Syllów i Maryuszów, wykwyknął:: — 
„W jednćj ręce ina spocząć i władza prawodawcza, i miecz 
wykonawczy 1 — Dreszcz mnie przechodzi ! — krew w żyr 
łach się ścinał — mamże ten projekt rozbierać? Mamże 
postreezmia moje nieść pod wysokie wasze światło do- 
stojni reprezentanci narodu polskiego? Przebiegani sze- 
regi wojska; wszyscy mówią: on. jeden 1 on jedyny 1 — 
On to wie — on to uczuł — i żąda władzy bez granic itd.*). 

*) Wyjątek ten z mowy Barzykowskiegb , wzięty jfegt z diii- 
rynsza seBsyi 20. Grudnia, ogłoszonego nrzędownie drukiem W 
Warszawie. , • ' . .i. , , ft 



255 



Mowa Barzykowskiego zrobiła w izbie głęboką im- 
pressyą. I^zecich dziesięciu z kolei , niemal temi samemi 
wyrazsami zaleea dyktaturę. Cóż czyni Lelewel? Czy nie 
przemoże na sobie, żeby jako minister w nagtej okciU- 
cznośd zażądał głosu dla sprowadzania dyskussyi od 
uchwały dyktatorskiej na właściwą drogę? Niel Widzie- 
liśmy, że nasamprzód z ławy ministeryalnćj przeniósł się 
^ krzesła wojewódzkiego. Teraz z tego krzesła idzie 
do.ławdc arbitrów* Przechadzał się on więc z miejsca 
na miejsce, jak Grouchy pod ligny z silną rezerwą opo- 
dal od placu bitwy; tym, .którzy go się zapytywali dla 
czego coraz miejsca odmienda, odpowiadał: — „bo rzecz 
niegodnie idzie." — Wspominał potem Lelewel na uspra- 
wi^dfiwienie swoje, iż wątpił, ażeby, żądając głosu jako 
minister, ciągnącą się kolćj mógł przerwać. Zresztą — 
takie było jego zdanie — wzywając izbę, żeby o stan 
kzaju badała, czyżby się nie zdawał jakp urzędnik sa- 
mego siebie wyzywać? Uszłaby jeszcze ta konstytucyjna 
wymówka, gdyby nie mógł był natychmiast, dla oska- 
rżała władzy przed reprezentacją, złożyć swego urzędu — 
a nawet uczynić to zaraz dla mocniejszego wrażenia, 
w ciągu sessyi. Rzecz szła więc dalćj bez j^rzerwy. 
Marszałek zdobywał uchwałę jakby szturmem: izba była 
powohaą machiną w jego ręku. Patrząc na te olwrady, 
zrozumiałem, czem inogą być sejmy w powstaniu. Wszer 
lako pomimo t^ uległości reprezentantów^ pomimo, że 
wyzuli się nawet z uczucia godności, właściwej każdemu 
ciału prawodawczemu, nie udało się jednak zostać mar- 
szałkowi (jak chciał mieć artykuł trzeci j^ projektu) 
samowładnym, wespół z ks. Czartoryskim, dyktatury dykta- 
torem. Dążność ta przecie nieuszła baczności sejmu. Jan 
Ledóchowski żądał (jak. był . oświadczył na wczorajszćm 
prywatnem zebianiu w resursie) aby deputacya mająca 
streede dyktatora, nie z osób mianowanych przez marr 
szałka i prezesa senatu, ale z osób Hiianowanych przez 
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same izby była złożona. ^Chociaż znane mi są (mówił 
Ledóchowski) cnoty i poświęcenia tak prezydującego w se- 
nacie, jak marszałka, jednak zostawić im tę atrybucyą, 
byłoby to Miźyć izbom/ Marszałek wtedy wciąż ubli- 
żał sejmowi, ale zaledwie w tym punkcie to postrzeżono. 
„Miałem już honor (odpowiedział marszałek) oznajmić, 
iż ten projekt me może być szczególnemi artykułami dy- 
skutowany, tylko, albo go całkiem przyjąć, albo całkiem 
odrzucić trzeba. Tyle tylko w tćj mierze mogę uczynić 
(dodał), niech każde województwo po dwóch kandydatów 
wybiera , a ja honorem ręczę , że z ich tylko grona de- 
putacyą wyznaczę.** Znaczyło się to, iż z ośmiu woje- 
wództw miało być podanych szesnaście osób, a marszałek 
miał między niemi trzech sobie wybrać. Lecz wniosek Le- 
dóchowskiego silnie został poparty. Wiśniewski, którego 
każde przymówienie się cechowało godność i roztropność, 
powiedział: „deputacya winna się składać z ośmiu człon- 
ków, po jednym z każdego województwa. Na to się 
i generał Chłopicki zgodzi: inaczćj, byłoby to z ubliże- 
niem reprezentacyi; niechaj nie od jednSf osoby zależy 
czuwanie nad władzą jednój osoby.** Bianacki, lubo 
w innćj materyi, dodał jednakże tę uwagę: że więććjby 
się z godnością izby zgadzało, aby podług swój woli czy 
całość, czy artykuły projektu rozbierała.** Zwierkowski 
chciał mówić za wyborem d^utacyi przez izby, ' ale nie 
mógł dla powodów mało ważnych. Ledóchowski powtó- 
rzył natenczas z zapałem swój wniosek, a ponieważ isto- 
tnym prezesem senatu był ordynat Zamojski prezes ko- 
mitetu śledczego w r. 1826., ponieważ dotąd żadna izb 
uchwała nie wyłączyła go z grona senatorów (od czego 
senat powinien był zacząć na sessyi 18. gdy przystąpił 
do rewolucyi), ponieważ w senacie było Idlku innych 
członków tego komitetu: przeto Ledóchowski lękając się 
(słusznie czy nie słusznie; mniejsza o to) aby te, jak 
mówił sidfjekta, nie weszły do deputacyi, • to jest do 
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władzy wyższój od władzy nieograniczonój dyktatora, po- 
sunął do tego stopnia swą podejrzliwość, iż przekładał 
izbie poselskiej, aby sama obrała członków senatu do 
deputacyi należeć mających. „Dziś jeszcze (tak mówił) 
prezydujący w senacie książę Czartoryski mógłby ustą- 
pić miejsca prezesowi, gdyby ten przybył; a w takim 
razie włosyby nam powstały na giowie, gdyby się nam 
przyszło lękać, ażebyśmy ujrzeli w gronie komissyi wy- 
branych członków dawnego komitetu śledczego.'' To 
zaostrzenie wniosku Ledóchowskiego, aby nie ubliżyć se- 
natowi, izba poselska odrzuciła, przyjmując jednak zmiaiię 
artykułu 3. projektu marszałka, tak dalece, iż ten znu- 
dzony przymawianiem się reprezentantów, wreszcie z obawy, 
aby rzecz w dalszych z tego powodu rozprawach zupeł- 
nie wyjaśniona nie została, rad nie rad musiał nakoniec 
poddać pod głosowanie zmianę artykułu proponowaną 
przez posła jędrzejowskiego. W celu zapytania generała 
Chłopickiego „cjs^li się zgadza na zmianę artyhutu 3. 
uchwały^ co do deputacyi nad jego dyktatorstwem czu- 
wać mającśj, wyznaczył on zaraz deputacyą złożoną 
z ośmiu osób, na czele których był sam Ledóchowski. 
Było to ciężkie izby upokorzenie, ciężkie zaślepienie. 
Wysyłając delegacyą dla zaciągnienia opinii czy zezwo- 
lenia Chłopickiego na zmianę, którój pragnęła, samćj 
sobie uwłaczała; przestawała ona być reprezentacyą kraju, 
niedorastała do wysokości stanowiska, które mniemała 
już zajmować przez uznanie rewolucyi. Publiczność zba- 
łamucona niecierpliwie nadsłuchiwała końca; gwardya 
honorowa, ci młodzi a nic niewiedzący, nic pojąć nie- 
zdolni studenci Szaniawskiego, ta cała zbrojna zfanaty- 
zowana klientella szkockiego metafizyka Szyrmy, konie- 
cznie chciała dyktatury i groziła posłom; pospólstwo 
otaczało sejm i także chciało dyktatora dla wyjścia z nie- 
pewności; Działyński Tytus oświadczał, że on i trzystu 
innych postanowiło zginąć, a niedać upaść Chłopickiemu; 

Mochnacki powstanie. II. li 
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adjutanci głównego sztabu, i adjutanci sztabów pomniej- 
szych, adjutand wszelkiego gatunku równie zapaleni jak 
akademicy Szyrmy, równie determinowani jak ci trzystu 
Scewólowie Działyńskiego także postanowili bronić dy- 
ktatury, bronić do upadłego. Był to więc terroryzm, -— 
terroryzm nierozumu. Wpływ opinii zasąjmowćj, jśj pres- 
sya na izbę sztucznie tym sposobem powiększona, spra- 
wowała swój skutek; niektórzy izby członkowie ubole- 
* wali wprawdzie, że marszałek taką ze wszech stron na- 
paść czynił, żeby wziąć uchwałę przemocą; lecz nikt 
nie miał serca, nikt nie śmiał przemówić z powagą, nie 
przeciwko absolutyzmowi żołnierskiemu, bo ten byt po- 
trzebny w powstaniu, ale przeciwko osobie do tego abso- 
lutyzmu powoływanćj. 

Wróciła delegacya od Ghłopickiego z pomySńMi i lor 
skawą co do wyboru deputacyi odpowiedzią. Łedódio- 
wski niezmiernie uradowany zawołał wchodząc do izby: — 
„przedstawiliśmy generałowi Ghłopickiemu zmianę arty- 
kułu 3.; z ochoczością prawdziwie polską, z ochoczośdą 
znamionującą uczciwego człowieka przyjął nasze propo- 
zycye, nazwał jo sprawiedliwemi, a nawet unęcSj jeszcze 
uczyniły ponieważ żądał, aby w senacie pięciu członków 
zostało wybranych I"" Marszbłek uwielbiał dyktatora i po- 
wiedział, „iż nawet rysy twarzy jego cechiye wspania- 
łość.*" Ale ci ludzie mylili się względem Ghłopickiego. 
Ten bowiem daleki, żeby się miał uchylać z pod dozoru 
sejmowego, był owszem baixlzo rad temu, ile że całą 
odpowiedzialność za skutki swego systematu tym sposo- 
bem z siebie przenosił na izby, i sejm za politykę dy- 
ktatury solidarnie odpowiedzialnym czynił. W tym cdu 
nietylko na pięciu senatorów i ośmiu posłów, ale byłby, 
gdyby się to tylko uczynić dało, pozwolił z ochotą, aby 
cały senat i cała izba poselska składały deputacyą, która 
nad nim czuwać miała. Izba poselska projekt marszałka 
tym sposobem poprawiony. ode7.ytany po trzykroć, nie- 
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chcąc nawet przystąpić do wetowania, ogłosiła za przy- 
jęty jednomyślnością. Zaledwo poseł jędrzejowski sprawił 
IHrzymówieniem się swojóm, iż tę uchwałę, dla dopcMe- 
nia przepisów konstytucyi i prawa, stwierdzono głoso- 
waniem szczegółowem. Było 108. affinnatwe; jeden 
(Morawskiego) negtUwe; 93. wotowało bez żadnego wa- 
runku; czternastu, w liczbie których był sam marszałek 
z dodatkiem praea wygląd na honieceność. (xdy przy- 
szła kolój na Lelewela, który do głosowania z pomiędzy 
arbitrów znowu wrócił do krzesła poselskiego, wyraził 
on swój dodatek w ten sposób: y^to tego rodeaju óbror 
dach, jakeśmy deisiaj mieli y zdania mego objawić nie 
mogę: jednak affirmatioe.'' Powiedział to nie bez wra- 
żenia na izbę. Rozszedł się szmer zadziwienia. Takićm 
przeciwieniem się zniszczenie zdania i głosu różnie tłu- 
maczone było. Poseł Barzykowski powtarzał, „że Lele- 
wel milcząc więcój mówi od nas mówiących.** Wreszcie 
izba odetchnęła, i ciężar ją gniecąey zrzuciła z siebie; 
przyjęta uchwała dyktatury poszła do senatu; doniesiono 
o tćm i generałowi Ghłopickiemu. 

Senat przyjął projekt także jednozgodnie, i izbę 
poselską o tćm uwiadomił. Potćm wyznaczono deputa- 
cyą, według artykułu 8. uchwały. W izbie poselski^ 
wybór padł na Jana Ledóchowskiego, Franciszka Soł- 
tyka. Morawskiego, Swirskiego, Barzykowskiego, Stani- 
sława Jezierskiego, Ignacego Wężyka i Wiśniewskiego; 
w izl»e senatorskiej: na wojewodów Michała Badziwttła 
i Paca, na kasztelanów Kochanowskiego, Wodzyńskiego 
i Gliszczyńskiego. Marszałek wezwał następnie członka, 
który na sessyi 18. Grudnia trzymał pióro, aby odczytał pro- 
tokół tćj sessyi; protokół ten został podpisany przez wszy- 
stkich obecnych członków izby, których było stu trzynastu""). 



*) Posiedzenie 20. Grudnia przez czas dłogi w Warsiawió 
jedni nazywali drugę, inni pierwsza sessyą sejmową. W relMjfi 

17* 
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Wieczorem w izbie poselsldćj, gdy ta już połączyć się 
miała z senatem, — tam bowiem miał przybyć dykta- 
tor po odebranie swego dyplomatu — wywołano kwestyą 
o manifest, któryby imieniem sejmu do Europy przemó- 
wił. Chciała izba uroczyście sprawę narodu polskiego 
wytoczyć przed sąd opinii powszechnój , i tylko co samćj 
sobie mocy do tego nieodjęła nagłością tćj dyktatorskiój 
ucliwały! Marszałek zabrał głos i powiedział: — Jest 
projekt, aby przed zalimitowaniem sejmu dopełnić wa- 
żnćj czynności, już wprawdzie i»t)tokułem sessyi 18. Gru- 
dnia zastąpiono), to jest: aby wydać manifest, któryby 
wyjaśnił przyczyny i zamiary rewolucyi naszój. Wzywam 
sekretarza do odczytania przygotowanego w tym cełu 
projektu.** — „Już nie czas — już nie czas** — powta- 
rzał kilkakrotnie Lelewel, — „bo dyktator już obrany, 
już tedy sejmu działanie ustało I** Uśmiech Lelewela, 
coś nawet sardonicznego w tych wyrazach, które z przy- 
ciskiem wymawiał, uderzyły posłów. Zaczęli się w około 
niego zgromadzać i pytać, coby przez to rozumiał? Le- 
lewel tłumaczył im, jak mógł najdobitnićj, „J^ejuz sejmu 



obndwii posiedzeń , któr% juk we Francji jako materyał do tego 
diieła, tkreHiit poeel jędrs^owąki, cs^ni^o cado^ć prpAbie autoiw, 
jest to wjraienie: ^^dąia 20« Grudnia rzucona mjśl, jakobj tego 
dnia pierwsza Besaya sejmowa się odbywała, z wielkiem oburze- 
niem odrzucona została.*^ Któż tę myśl rznof^? oczywiście nie 
kto ikiny iylko członkowie depataoyi 17. Grudnia , między nimi 
i marszdłeky który dyktatora o tern zapewniŁ Winienem tu oczy- 
■ió nwagę, ił protokół sessyi 18. Grudnia, składający się z cete- 
rech stronnic i umieszczony na czele protokółu sessyi 20. Grudnia 
z napisem odpis ttrzędotoy w książeczce przez marszałka wydanej 
w Warszawie nie jest protokółem sessyi IS. ale raczej treścią pro- 
to^kółu, z pewnemi odmianami, które się w protoknle urzędowym 
me Majdowały. W tym ogłoszonym przez marszałka autentyJcn 
niemasz nawet wzmianki, kto i oczcm mówił na tem pamiętnem 
pcsiedzeniu 18. Polityką więc marszałka było, tę sessyą ukrywać 
nipjako w cieniu, a wychylać, ile możności na widok sessyą dwó- 
dziestego. 



261 



niema, źe wszelka czynność sejmowa bez poprzedniego 
złożenia z urzędu dyktatora, byłaby buntem przeciwko 
jego prcbwąi władzy;" wszakże podawał on jeszcze ten 
środek: zawiadomić senat, że dziś izby połączyć się nie 
mogą, i zaraz na całą noc nad manifestem zasiąść. Lecz 
i w tćm zdawał się czas tak naglący, że nawet wręcze- 
nia dyplomatu dyktatorskiego do jutra odłożyć nie śmiano; 
a zatćm zniosła się tylko w tćj mierze z senatem izba 
poselska; do napisania manifestu sejmowego wyznaczono 
deputacyą, ażeby wspólnie z deputacyą nad dyktatorem 
czuwającą ten manifest ułożywszy, w imieniu sejmu 
ogłosiła. Zastrzeżone to zostało protokularnie, i do pro- 
tokułu zasady manifestu, skreślone naprędce przez de^ 
putowanego Zwierkowskiego, wciągnione. Zaraz potom 
izba ruszyła do senatu, gdzie się odprawił, za przyby- 
ciem generała Chłopicki^o akt wręczenia dypbmata 
dyktatorskiego. Przemawiali do niego prezydujący w se- 
nacie i marszałek. Pierwszy między innemi powiedział 
te słowa: — ^przekonani jesteśmy o tVoim sposobie 
myślenia — polegamy zupełnie na twojój zdolności, na 
twoim niezłomnym charakterze, i na stawie prawego 
Polaka." Daleki jestem od tego, żebym w tych wyra- 
zach księcia Czartoryskiego chciał upatrywać jakową 
skrytą dwuznaczność; wiem, że Czartoryski równie jak 
inni, jak marszałek i Lelewel, mniemał, iż zapach pro- 
chu, że powietrze obozowe starego, w gruncie serca pra- 
wego żołnierza i Polaka wyprowadzą z Mszywój polityki 
objawionćj 17. Grudnia. Z tćm wszystkióm jakież było 
to shwo Chłopickiego, na którćm Czartoryski (mówiąc 
podług faktów) polegał albo raczćj mógł polegać? Oto, 
„że do niczego innego się nie obowięzuję tylko do z$r 
chowania w całości królestwa." Na tćm się skończyła 
sessya 20. Grudnia. Dyktator wyszedł z zamku dawnych 
królów polskich około godziny 9. wieczorem, z władzą, 
jakićj po wygaćnieniu bohaAyrskiego rodu PiastóiK, Po- 
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lacy żadnemu królowi swemu sprawować nie pozwolilL 
Lud chciał wyprządz konie z jego powozu; ale na to nie- 
pozwolił Ghłopicki, anie mogąc uniknąć tćj oznaki przy- 
wiązania narodu, szedł piechotą do swego pomieszkania, 
w licznćm, w niezliczonćm towarzystwie mieszkańców 
stolicy, wśród radosnych okrzyków: niech żyje! Miasto 
natychmiast oświecono. 

Słowa Greka, który powiedział: bij a słuchaj y po- 
winniby Polacy, biorąc oręż na cara moskiewskiego, za- 
wżdy obracać wspak i mówić do siebie samych: by a mUca. 
Ta jest wielka reguła narodowego powstania: bić i mil- 
czy ć. Sejm zrobił przeciwnie w rewolucyi 29.: pierwćj 
mówił, a dopiero potćm chciał bić. Ztąd, jeźli w to pil* 
niój wejrzeć zechcemy, poszło wszelkie złe. Bewolucya 
miała cudowne instynkta. Naród, jak widzieliśmy, chciał 
działać, nie rozprawiać. Ale wola narodu została zgwał- 
cona. Ten, któremu naród 5. Orudnia dawał władzę 
nieograniczoną, zamiast korzystać z tój jednomyślności, 
zamiast użyć dla zbawienia Polski tój władzy, używał jój 
ze szkodą sprawy, dla tego, że j^ wcale nieuiywał. 
Ghłopicki bezczynny przez te dni kilkanaście, nadto wiele 
czasu zostawił Polakom. Rewolucya przez ten cały czas 
próżnowała w mieście. W t^ bezczynności władza je- 
dnego, władza nieograniczona, poniosła znaczny uszczer* 
bek; straciła połowę swojćj mocy, a poddając siędołnro* 
wolnie pod wyższą władzę, pod władzę sejmu, nadawała 
powstaniu charakter konstytucyjny, niezgodny z jego na- 
turą. Rewolucya pozwalając się uznawać sejmowi, dy- 
ktatura pozwalając się mianować sejmowi, stawiały tym 
sposobem sejm na czele wszystkiego. Reprezentacya kon- 
gressowśj Polski, z którćj powstanie nie wypłynęło, za- 
mieniła się w rząd tego powstania, — stawała się jego 
władzą najwyższą. Pierwsze jednak wystąpienie sejmu 
na tę scenę było bardzo świetne. Ośnmasty Grudnia, 
sawiódł kontrrewolucyą. Izba porwana przez opinią sta- 
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nęła od razu na Wysokiem stanowisku. Wychodząc z 18go 
Grudnia jako z zasady swojćj, działając ciągle |w tym 
samym duchu, byłaby pewnie ocaliła rewolucyą, — by- 
łaby się stała j6j drugą kolebką. Lecz wszystko zeszło 
się razem , wszystko się sprzysięgło, aby izbę strącić z t6j 
wysokości, aby ją poniżyć na zawsze. Sessya 20. Gru- 
dnia przekonywa: że łatwićj nierównie stu TcHkudsiesięciu^ 
czy przestraszyć, czy znaglić pozorem dobra publicznego 
do szkodliwćj dla kraju uchwały, czy jakimkolwiek spo- 
sobem sprowadzić z prostćj drogi zbawienia, jak jednego 
by też najnmićj odważnego człowieka przestraszyć, zna- 
glić i zmusić, aby to czynił, czego niechce, aby tam 
szedł, gdzie niechce. Posiedzenie to było dziełem i tryum- 
fem kabały, od nocy 29., od samego początku podko- 
pującej sprawę publiczną. Marszałek, prawy Polak, w grun- 
cie duszy najuczciwszy człowiek, Czartoryski równie za- 
cny, równie uczciwy , jak marszałek , stali iednak na czele 
tćj kabały przez omamienie, przez słabość charakteru, 
przez słabość głowy, przez złe i krzywe pojmowanie po- 
lityki narodowćj, przez złe i krzywe pojmowanie wojny 
narodowśj. Obadwa rozumieli, że Chłopicki tęgi żołnierz, 
wsiadłszy raz na konia, nie złoży szabli, póki nie zwy- 
cięży. Obadwa rozumieli, że wszystko jedno, czy się bić 
będzie pod Warszawą, czy w Litwie, czy w imieniu króla 
konstytucyjnego, czy w imi(Miiu 29. Listopada , byle pobił, 
byle zwyciężył Moskałów. Obadwa się mylili, jako lu- 
dzie nieświadomi wojny. Do tego błędnego widoku wojny, 
którśj pragnęli obadwa, jako dobrzy Polacy, przyłączył 
się równie omyhiy widok wewnętrznego stanu naszego, 
którego się obadwa zarówno lękali, jako źli politycy. 
Rozumieli oni, że jeden tylko Chłopidd zdoła utrzymać 
na wodzy anarchią, jakobinów, rewolucyą społeczną, 
chociaż ani anarchii, ani jakobinów, ani rewolucyi spo- 
łecznej u nas nie było. Sejm 18. Grudnia odrzucił sy- 
stema Ghłopidd^o. Oni przeto postanowili to, co sejm 
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18. Grudnia zrobił, odrobić, — i dokazali swego, wszy- 
stko w najuczciwszych , w najrzetelniejszych dla kraju 
intencyach. Sessya 20. Grudnia poszła według ich my- 
śli. Sejm przystąpiwszy do rewolucyi 18. Grudnia, we 
dwa dni przystąpił za staraniem swego marszałka do 
kontrrewolucyi ; 18. wotował jednomyślnością niepodle- 
głość i całość, 20 także jednomyślnością wotowjd: dy- 
ktaturę, to jest: tylko ośm województw i konstytucyą; 
tam uchwalając byt i życie, tu śmierć dla narodu. A za- 
tem władza najwyższa, władza wyższa od dyktatorskićj. 
była sprzeczna, była niezgodna sama z sobą; nie miała 
ani swśj woli, ani swśj opinii. Zwracam uwagę czytel- 
nika na ten moment narodowego powstania, na ten mo- 
ment ciała prawodawczego, które z charakteru obywatel- 
skiego więl(Hzości swojćj prawe i uczciwe, z pojęcia ogól- 
nego sprawy ułomne i niedołężne, bez talentu, bez na- 
tchnienia, bez wielkości, odpowiadającćj natchnieniu i wiel- 
kości narodu, mniemało jednak, że ten naród reprezen- 
tuje, i śmiało i bez żadnćj potrzeby, co większa, nawet 
bez mandatiiy któryby je do tego upoważniał, rzucało 
się do kierunku rewolucyi 29. Listopada. Odtąd wszy- 
stkie sprawy tćj rewolucyi zostają pod rządem sejmu, 
z sejmu wypływają, do sejmu się odnoszą. Odtąd sejm, 
i nikt tylko sejm bierze na siebie całą i wyłączną od- 
powiedzialność przed historyą, przed narodem, przed 
Europą za bieg dalszy i koniec tćj rewolucyi. 

Przystępuję teraz do drugićj epoki dyktatury gene- 
rała Chłopickiego. 

Ta druga dyktatura, którąby legalną czyU sejmową 
nazywać trzeba, wyspowiadawszy się deputacyi sejmowój 
na dniu 17. Grudnia z rzetelnych swoich zamysłów, co 
do dalszego kierunku rzeczy publicznój, działała w duchu 
wyznania wiary stałego i nieodmiennego, pod strażą re- 
prezentacyi kongressowśj Polski. W organizacyi wewnę- 
trznćj tćj władzy zaszły pewne zmiany to jest: że roz- 
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wełnienie machiny rządowej przez wprowadzenie do nićj 
nowych elementów, bardzićj się jeszcze zwiększyło. Ogrom, 
labirynt władzy urósł niezmiernie. Skład jćj z góry do 
dołu, od dyktatora, aż do ostatnich szczeblów admini- 
stracyi, pozostał ten sam co w pierwszćj epoce. Lecz 
od dyktatora wyprowadziwszy linią do góry, prawdziwie 
babilońską wieżę zbudowano. Nad dyktaturą była de- 
putacya sejmowa; nad deputacyą był sejm : piramida wy- 
biegła więc pod same obłoki, i gubiła się w obłokach 
Deputacyą mogła wedle upodobania swego, w każdym 
momencie złożyć z urzędu dyktatora; sejm mógł depu- 
tacyą odwołać w każdym momencie: nie było więc ni- 
gdzie stałego, niewzruszonego punktu. Kraje spokojne, 
potężne, bezpieczne, nieostałyby się przy takim rządzie, 
nie dopito insurrekcya, mająca do czynienia z najsprę- 
^stszym w Europie gabinetem, z najprędszym i najener- 
giczniejszym absolutyzmem. Lecz w Warszawie tćj pra- 
wdy nie miano na względzie. W Warszawie , po ulega- 
lizowaniu władzy dyktatora, czuwanie nad tą władzą 
dogadzało, pochlebiało miłości własnej, ambicyi sejmowój. 
Deputacyą była kontenta, że sprawowała rodzaj dykta- 
tury nad dyktaturą; sejm był kontent, że tę dyktaturę 
dyktatury w mądrości swojśj stworzył i pod swemi miał 
rozkazami. Urzędowali więc posłowie, senatorowie, re- 
prezentanci, urzędowali wszyscy w całem znaczeniu tego 
wyrazu: bo każdy członek izby, czy był ministrem, czy 
pod ministrami, czy był w deputacyi, czy żadnój funkcyi 
nie sprawował, jako poseł, jako senator był (przyjaaj- 
mnićj w rozumieniu własnem) cząstką wszechwładztwa 
ludu, cząstką władzy konstytucyjnej króleskiśj, cząstką 
władzy dyktatorskiej nieograniczonćj, cząstką, atomem, 
pyłem, czemkolwiekbądź, ale zawsze c^emśy i to się im 
wszystkim niezmiernie podobało. Oni mówili: dla tego 
zrobiliśmy rewolucyą! Sejm wszedł całym sobą w po- 
wstanie; napełnił je sobą i rozwikłał się w powstaniu, 
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jako się rozwijają, rośliny pod powierzchnią wody, którój 
jeszcze żaden wietrzyk nie zmarszczył; nad którą burza 
z północy, niezadługo oberwać się mająca , żeglowała wy- 
soko pod niebiosami, zwarta cała w drobnym jeszcze 
punkcie, potem w jasnym, lazurowym, cienkim, powie- 
wnym obłoku , — dla doświadczonego sternika już słror- 
sznym^ ale dla posłów sejmowych, senatorów, wojewodów, 
kasztelanów, ministrów zastępców, podzastępców, repre- 
zentantów wszelkiego gatunku, niewidzialnym i dalekim. 
Dyktator na mocy tickwaty obu izb sejmowych^ — 
bo pod tym długim tytułem, nie rymującym z lakoni- 
cznością władzy absolutnćj , wychodziły niektóre jego roz- 
porządzenia, — rozwiązał rząd tymczasowy, a na miejscu 
jego postanowił radę najtvy£szą narodową , kierować ma- 
jącą pod sterem dyktatury administracyą kraju. Do składu 
tćj rady powołani zostali: książę Adam Czartoryski, 
Władysław Ostrowski, książę Radziwiłł, Leon Dembow- 
ski i Barzykowski. Ogólną attrybucyą Rady najwyższśj 
było: opatrywanie skarbu publicznego w fundusze, wy- 
konywanie urządzeń dyktatora, zapewnienie wojsku i na- 
rodowi żywności, czuwanie nad porządkiem i bezpieczeń- 
stwem w kraju, nakoniec: rozkrzewianie ducha narodo- 
wego i prostowanie opinii publicznej ; albowiem być może, 
iż dyktator myślał, że jego opnia była prosta, a opinia 
publiczna, opinia narodowa, krzywa. Zastępcy ministrów 
zostali d sami: Joachim Lelewel wyznaa religijnych, To- 
masz Łubieński spraw wewnętrznych, Izydor Krasiński 
wojny; skarb tylko i bank dostały się pod zarząd na- 
czelny człowieka gruntownie obeznanego z interesami 
tych dwóch wydziałów, Ludwika Jelskiego. Jelski prezes 
banku przed rewolucyą, przystępował do sprawy rewo- 
lucyjnśj z wyższem usposobieniem administracyjnem , któ- 
rego nabył pod sterem Lubeckiego; wchodził w ten za- 
wód z talentem, z gorliwością cechującą młodą ambicyą, 
z wyobrażeniami, które odpowiadały dążności narodu, 
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a których jeszcze rząd nie podzielał*); wszakże rewolu- 
cya nie umiała go zatrzymać na tern ważnem stanowisku, 
bo znać jśj przeznaczeniem było albo niedopuszczać do 
władzy zdatnych i dzielnych ludzi albo pozbywać się 
czemprędzśj jeźli którego przypadkiem zastała w rząjdzie. 
Zastępcy ministrów mieli głos doradczy w radzie. Sto- 
sunki między władzami zostały te same; a raczój pO'- 
wiedziećby trzeba, że jak w pierwszśj dyktaturze, tak 
w tśj drugiej nie było związku mogącego ułatwić ruch 
machiny rządowśj. Przeciwnie zachodziła między jśj 
ciięściami coraz większa dyzharmonija; głowa była więr 
ksza od całego korpusu; więcćj ważyła, niżeli cały kor- 
pus. Elementa reprez^tacyjne psuły wszelaki ład; ni- 
szczyły wszelką równowagę. Stra^, deputacya sejmowa 
postanowiona przez sejm dla czuwania nad najważniej^ 
szemi interesami powierzonemi dyktatorowi, rozebrałia 
między siebie w rozmaitych szczeblach posłuszeństwa 
służbowego stopnie, na którydi członkowie tćj deputacyi 
przestali reprezentować wolę sejnra a zaczęli być ramie- 
niem władzy rządzącśj, do której kontrolowania wpływ 

*) Zasługuje na uwagę, że Jelski jni jako miDister skarbu 
sam jeden ze wszystkich ówczasowyob urzędników, nie obawiał 
się wynurzyć swej opinii co do kierunku interesu publicznego 
w obec dyktatora. Uczęszczał on na sławno wieczory Kwri^era 
Polskiego, odbywające się pod prezydencyą Wincentego NiemO' 
jowskiego, i pisywał do Kuriera artykuły polityczne, z których 
jeden pod tytułem wypadki i ich kierunek, jako pismo ministra, 
szczególniej zaś przyjaciela Łubeckiego, stwierdza to wszystko, co 
tu powiedziałem o duchu i postępowaniu Bady administracyjnej. 
To świadectwo Jelskiego oddane prawdzie jest nadto ważne, że- 
bym tu nie miał przytoczyć niektórych jego wyrażeń. 

I tak pisze Jelski pod dniem 23. Grudnia w Kuryerze 
Polskim: 

„Pozostanie wątpliwem, czyli nienależało rozbroić wojsk care-' 
wicza w środku naszych kolumn leniwym ku granicy dążących 
krokiem; ca/rewicza do Warszatoy sprowadzić i z odezwami w jego 
imieniu choćby ze szczupłem oddziałem wojska wkroczyć do Litwy. 
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ich był obmyślony. Czynię tę uwagę ponieważ , tak usil- 
nie wprowadzano w insurrrekcyą porządek konstytucyjny, 
ponieważ przez konstytucyą jak przez pryzmę wszystko 
widzieć chciano. Dla czegóż sejm, który z ciała pra- 
wodawczego stawał się sejmem rządzącym ^ nie zacho- 
wywał przynajmniej tego prostego ogólnego prawidła : 
że reprezentanci, którym dozorować rząd polecono, nie 
powinni się byli rzucać do funkcyj wykonawczych? Być 
zarazem kontrollą władzy i częścią władzy jćj sędzią 
i organem: nosiło to na sobie cechę tak niepowściągnio- 
nego w urzędowaniu upodobania, że tylko piętnastoletnia 
pod tym względem nieczynność poselska, że tylko pięt- 
nastoletnie, zupełne pod Wielkim księciem usunięcie re- 
prezentacyi od rządu, te ekscessa wytłumaczyć zdołają. 
Bozumiałby kto, iż sejm nagle w jednym miesiącu, w je- 
dnym dniu, wjednćj chwili powetować pragnął, iż przez 
lat piętnaście krajem nie rządził — iż Moskale wcale się 
mM. wtrącać do administracyi nie pozwalali 

Ta deputacya sejmowa, i z innych jeszcze względów, 
jako straż, jako JcontróUa, wysokiemu swemu w porządku 

Tald>y może dzicMt geniusz. Przyłączyłby korpas Litewski do 
naszej sprawy, stolicę Litwy opanował ; a cesarz byłby razem do- 
wiedział się, że polar powstania ogarnął wszystkie dawnej Polski 
prowineye." 

Pytani się teraz: czegóż innego chciał klub 2. i d! Grudnia? 
Dla przyczyn prostych znajduję szczególniejsze upodobanie w tern, 
żeby wygrzebywać z niepamięci to wszystko w rewolucyi naszej 
00 się za tą dążnością klubu oświadczało. A ponieważ klub ten 
nazywano zbiorem szakikców, entuzyastów, idzie mi więc przede- 
wszystkiem o opinije zgodne z opinijami klubu tych ludzi, których 
o exaltacyą żadną miarą posądzić nie można. Dla tego rozsze- 
rzyłem się nad planem kampanii zaczepnej Chrzanowskiego. Dla 
tego przytaczam słowa Jelskicgo. Chrzanowski i Jelski oświad- 
czając się każdy w swoim sposobie za ideami pierwszego klubu 
silniej zapewne krytykują Badę administracyjne, wydział wyko- 
nawczy, rząd tymczasowy, dyktatora, sejm, niżeli ci którzy zosta- 
wali w jawnej oppozyoyi z temi władzami. 
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konstytucyjnym przeznaczenia nie odpowiadała. Jćj obo- 
wiązkiem było wchodzić w przeszłe, rozbierać bieżące 
czynności dyktatora, tern bardziej, iż, gdy skutkiem za- 
biegów marszałka na sessyi 20. grudnia, rząd tymczasowy 
nie mógł zdać sejmowi rapportu o stanie królestwa, izby 
tylko przez tę deputacyą powziąć mogły jakąkolwiek wia- 
domość o tćm, co się w kraju działo. Właściwie dykta- 
tor absolutny i za nic nieodpowiećbidlnff , jak chciała 
mieć uchwała sejmowa i kontroUa takiego dyktatora były 
jak już namieniłem dwie rzeczy, dla któiych niemasz 
w polityce dziszejszćj nazwania: bo takie dwie władze 
ani się pojąć, ani oznaczyć we współ — istnieniu swojem 
nie dają. Wszelako ponieważ raz na tę błędną drogę 
naprowadzono sprawę publiczną, ponieważ dyktator przy- 
stał na deputacyą: przeto nic t6j władzy innego niepo- 
zostawało, tylko z bliska dyktatora uważać, pobudzadgo^ 
znaglać do działania w duchu sessyi 18. grudnia, ś, je- 
źliby się sprzeciwiał, złożyć natycluniast z urzędu. De- 
putacyą, nie wiedząc może t^o, była dyktaturą dykta- 
tury; zostawała ona w tym samym stosunku względem 
sejmu, w jakim się w r. 1793. toieSki komitet /^bawienia 
puhUcznego względem konwencyi znajdował. Tćj jednak 
ważności swojśj uznania, jako wypływ najwyższśj władzy 
w kraju, deputacyą sejmowa nie miała. Zgromadzała się 
w sali konferencyjnćj senatu w godzinach wieczornych, 
słuchała zdapia sprawy z działań dyktatora i rady naj^ 
wyższój, wchodziła niekiedy w szczegóły czynności mini- 
stra wojny. Lecz czy to dlj^tego, że niektórzy jćj człon- 
kowie byli zarazem członkami rządu; czyli też, że uro- 
jona potrzeba utrzymania generała Chłopickiego opano- 
wała jśj zdanie, bądź inne względy, dość, iż zamiast rze- 
czywistej straży najważniejszych interesów kraju, został 
przy niej tylko pozór sejmowśj kontroli. Zwykle zdawano 
deputacyi rapporta z czynności rządowych nie poparte 
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eadnemi dowodami, posiecUenia schodziły na niczem, 
deputacya nie wiedziała o niczem, — i mUczdła, 

W takim składzie rządu, pod takim jego dozorem, 
uehrojmie nie mogło iść ani naglój, ani porządnićj jak 
w pierwszój dyktaimrze. Chłopicki nie otrzymawszy je- 
szcze żadnćj odpowiedzi na pierwszy swój list pisany do 
cesarza, wyprawił z drugim listem adjutanta swego pod- 
pułkownika Wyleżyńskiego do Petersburga. Co to nowe 
pismo zawierało? Niewiem; lecz łatwo się jogo treści 
domyślić; wiem tylko, że pod wpływem tśj nowćj illuzyi 
pokoju i zgody, przygotowania do wojny krępowały, 
wstrzymywały te same co w pierwszej dyktaturze względy 
miejscowe i zewnętrzne. Bautenstrauch, Sałacki i inne 
duchy moskiewskie, jakby niezadługo miało wrócić pa- 
nowanie cesarza i króla, ochłonąwszy z początkowego 
przerażenia weszli znowu w służbę, i do ważnych czyn- 
ności użyci zostali. Sałacki jako generał inżyąjeiyi miał 
sobie powierzone wydatkowanie amunicyi; korespondował 
z Knoryngiem dowódzcą kirysyerów moskiewskich, kores- 
pondował i z innymi Moskalami tak sam, jako i za po- 
średnictwnem panny Sałackie) córki swojój, która z nimi 
zostawała przed rewolucyą w ścisłych stosunkach. Bau- 
tenstrauch pracował a raczój burmistrzował w konunis- 
syi wojny, którćj medołężpy minister Izydor Krasiński 
żadnego o interesach tego wydziału nie miał wyobraże- 
nia. Koło ministra sekretarza stanu, — bo był nini cią- 
gle Krysiński sekretarz dyktatury, — skupiał się coraz 
gęstszy zastęp równie podejrzanych figur. Łubieńscy nie 
zapominali o sobie; podjęli się być liweran^ami żywności 
dla wojska; kazali sobie wyliczyć na ten cel pifó milio- 
nów złotych polskich ze skarbu publicznego, — jakby 
innych nie było naglejszych wydatków, — jakby insurre- 
kcya potrzebowała płacić za to gotówką, co na miejscu za 
lony mieć mogła, co nawet darmo w rekwizycyą brać mpr 
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gła, — jakby wreszcie summa pięciu milionów zachowana 
na potrzeby niepochybnśj wojny nie była dla powstającego 
narodu ogromnym, nieocenionym kapitałem! Ale ta przemo- 
żna, podła i chdwa &mil\ia Łubieńskich, rozprzestrzeniona 
w powstaniu jako polip , zamierzała pierwój złupić sprawę, 
nimby j% jawnie zdradzić jakowa sposobność się wyda- 
rzyła. Bembieliński Rajmund, stary i biegły organizator 
wypracował dla dyktatora projekt dotyczący magazynów 
żywności. Podług Rembełińskiego główne magazyny na- 
leżało zakładać na lewym brzegu Wi^, a filiyalne tylko 
po traktach na prawym, dla tymczasowego użytku wojska. 
Bembieliński protestował się najmocniej szczegóhiiej prze- 
ciwko magazynom w Augustowskiem, ile że wiedział, iż 
na przypadek wojny zamiarem dyktatora było działać 
odpornie pod Warszawą. To przełożenie doświadczonego 
urzędnika Ghłopicki odrzuca, i pozwala Henrakowi Łu- 
bieńskiemu zakładać przed linią bojową w Augustowskiem 
ogromne magazyny! Łubieński jako liwerant, upatrywał 
w tem zysk własny, częścią aby uniknąć kosztów tran- 
sportu zakupionych już przez siebie zapasów z prawego 
brzegu na lewy, częścią nawet, być może, dla przymi- 
lenia się Mikołajowi, ażeby jego wojskom gdy wkroczą 
w granicę królestwa, na razie nie zabrakło żywności 
Bembieliński radził, aby nietylko magazyny, ale nawet 
ludność i wszelaki dobytek uprowadzić zawczasu z pra- 
wego brzegu na lewy; nastawał, aby tę ludność na lewym 
brzegu w dobrach narodowych ulokowano; postrzegłszy 
jednak, iż wszystko dzieje się w irządzie wedle upodoba- 
nia Łubieńskich, iż oni wszystko mogą u dyktatora, po- 
dał się do dymissyi i wyjechał z Warszawy. 

Brak broni palnój kładła dyktatura za główny po- 
wód opieszałości swojćj w organizacyi; nowój piechoty; 
nie czyniąc wszelako żadnych starań ku zwyciężeniu tój 
mniemań^ przeszkody. Są przypadki, — czego nigdy 
dostatecznie wypowiedzieć nie zdołam, ~ są, mówię, przy- 
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padki, w których zbrodnią jest przyznać się rządowi: 
„że tego lub tego nie woie, że tego lub t^o nie ma!** 
Wyrazu nie mogę rewolucya nie pojmuje. Wyraz ten po- 
winienby być wyrzucony z mowy powstającego narodu. 
Jakto! w mieście liczącem sto pięćdziesiąt tysięcy mie- 
szkańców, w kraju tak jak Polska nadwiślańska natchnio- 
nym, cały rozum i cała energia rządu nie wystarczyły 
na założenie i pomknienie raptowne jednćj fabryki , jednćj 
produkcyi techniczćj? Są przypadki w którydi o^ ge- 
niusz rządu w jednćj się zamyka fabryce. Polacy byli 
w tym przypadku. Potrzebowali karabinów, a więc dy- 
ktatura powinna je była kazać sporządzać pod karą 
śmierci. Za pięć milionów, które Łubieńskim dała na 
zboże, siano i owies, mogła była w kilkunastu dniach 
sprowadzić pięćdziesiąt tysięcy karabmów z Austryi, 
z Pruss, — z samćj nawet Moskwy. Jakaż w tćmloika, 
żeby trwonić pieniądze na rzeczy, których kraj ma do 
zbytku, a nie przepłacać rzeczy, na których zależy zba- 
wienie kraju? 

Mobilizacya powstań wojewódzkich w tćj epoce wy- 
proszona przez radę najwyższą, częścią przez opinią po- 
wszechną wymuszona, ledwo na jaki wzgląd zasługąje. 
Postanowienia dyktatora z dnia 25. Grudnia, siliły się 
ruszonemu z miejsca w pierwszćj dyktaturze, nowemu 
zaciągowi, tak pieszemu jak jezdnemu, nadać organiza- 
cyą, a raczćj tylko postać powierzchowną, nieco więcćj 
wojenną. Chłopicki w tym celu kazał nareszcie gwardye 
ruchome massować w bataliony, na wzór batalionów pie- 
choty linijowćj. Każdy batalion zawierał cztery kompa- 
nije; każda kompanija dwa plutony. W sztabie bataUonu 
byli płatni: dowódzca batalionu, jeden podporucznik, ad- 
jutant batalionu i jeden lekarz; w kompanii: kapitan, je- 
den porucznik i dwaj podporucznicy. Prócz tego, bata- 
Hon miał płatnych podoficerów 48, doboszów 8, żołnie- 
^*^; wysokość płacy dla kapitana i dowódzcy ba- 
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talionów: V3 część żołdu linijowego. Ta formatya isiiSi^U^ 
nijotoa była więc tylko zbliżona do linijowśj. Płaca, jalc 
w poprzedniśj epoce, szła ze składek obywatelskidli 
O wcielaniu jeszcze ani myślano. Bataliony dopiero po 
zupełnem skompletowaniu przejść miały na etat komłiii-^ 
syi wojny. Szwadrony jazdy podobne otrzymały urżą* 
dzenie; każdy szwadron miał: dowódzcę, kapitana, dwóch 
poruczników, dwóch podporuczników, jedenastu podofice- 
rów, 2 trębaczy i 150 jeźdźców. Trzecie bataliony K- 
nijowe już prawie były wszystkie gotowe : niektóre pfóy- 
łączono do pułków; czwarte bataliony dochodziły, ale 
bardzo powoli. Te bataliony nie miały kaszkietów; da- 
wano im cjćfapki , z czego późniśj, z uszczerbkiem nie ma- 
łym ducha i karności, urosło nazwisko czapka/r 0y czy 
czapników, w wojsku l)olesne. Efekta żołnierskie ścią- 
gano z trudnością. W komorach moskiewskich pozostało' 
mnóstwo mundurów, płaszczów, kaszkietów, nawet broni? 
tego wszystkiego, jako własności Najjaśniejszego PanAi, 
tknąć się dyktator zabronił najsurowićj. Organizacya 
trzecich dywizyonów jazdy (piątych i szóstych szwadi*<^ 
nów) lepićj postępowała, dzięki aiezmordowanym Btata^^ 
niom generała brygady Dwernickiego, któremu tę cizyn^ 
ność poruczono, który, dla szybkiego przywiedzenia ^fio* 
skutku, walczyć musiał z nadzwyczajnemi przeszkodami,i 
z wstrętem dyktatury, z lenistwem urzędników kommis^ 
syi wojny, z chciwością Uwerantów i z Rautenstrauchem/ 
Dwernicki pałał najwyższym entuzyazmem. Rzec możn^^ 
iż rewolucya 29. w Warszawie, wyprzedziła tylko n^ 
chwilę akt powstania, do którego on w Sieradzu, w lMry*[ 
gadzie strzelców konnych, którą komenderował, od wy'-i 
padków lipcowych poczynił był wszelkie przygotowani. 
Przeznaczony po rewolucyi do organizowania trzecich dy*i 
wizyonów dziewięciu pułków kawaleryi, generał ten pci^ 
wołał natychmiast dymissyonowanych z całego kraju. Gb 
dymissyonowani, oraz młodzi ochotnicy, przybywając -W^ 

Mochnacki powstanie. II. 18 
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wsz%d thunnie, wkrótce potrzebną łkzbę jeżdzeim a- 
pełnili* Ale koni brakowało DwemickieniiL Bank i li- 
weranci przez kommissyą wojny ugodzeni, w pizedągn 
trzech tygodni ledwo 400 koni doetarezyli; a powinii 
b;li dostarczyć trzy ty^ce* Dweiudd nadaremno pi- 
sywał o to do kommissyi wojny. Przełożenia j^o zo- 
stawały bez odpowiedzi; musiał nakooiec zanieść skarga 
na tę władzę do dyktatora. Trzeba śę lqrło prawować 
z rz%dem, żeby to nawet wykonać, co on wifc^ dla po- 
zora, jak dla rzeczy samćj stanowił. Pora^u)ny żywemi 
nalegraiami Dwernickiego Chłopicki, polecił kommissyi 
wojny, aby zdała sprawę z powodów tego opóźnioiia 
i zarazem, aby wynalazła środek jak najprędszego do- 
starczenia potrzebnćj liczby koni Kommissyą przywołuje 
do Warszawy Dwernickiego, oświadcza mu swe nieokon- 
tentowanie, iż ją oskarżył, zapewnia go przytem, „iż 
niewidzi żadnego innego sposobu dostarczenia koni"" i żąda, 
aby Dwernicki podał jćj jMrojekt, „za którego uskute- 
cznienie sam będzie odpowiedzialny. "" Bez namyślania 
się podał prqjekt Dwernicki, aby z każdych 20 dymów, 
w ci^ym kraju dostawiono mu koni za tę same cen^ 
ktiką liwerantom płacono. Wyrachował on, iż taka li* 
czba wystarczy i dla kawaleryi i na podągi dla artyleryl. 
Rautenstrauch czynił nad projektem uszczypliwe postnse- 
żenią; wynajdował co raz nowe trudności; jednem sło- 
wem: starał się przekonać Dwernickiego, iż kraj żadną 
miarą dostarczyć nie zdoła koni do piątych i szóstych 
szwadronów. Dwernicki, którego każda zwłoka niecier- 
pliwiła , każda niechęć oburzała, nową zanosi skargę na 
Bautenstraucha i na kommisyą wojny ; udaje się o to do 
rady najwyższój, — do deputacyi sejmowój — do dy- 
ktatora, porusza wszelkie władze i tym sposobem ledwo, 
nie ledwie poawólenie przyprowadzenia do skutku orga-. 
itizacyi trs5ecich dywizyonów jazdy zyskuje. Chłopidci 
zatwierdził jego projekt, -- lecz Bautenstraucha nie^ 
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usunął. Dwernicki sam zajął się skupowaniem koni; 
uzbrojenie i osiodłanie dostarczył mu kommissoryat; 
ubranie gotowe w komorach pułkowych znalazł. Lecz 
nowa przeszkoda zaskoczyła tę organizacyą. Dwernicki 
widząc, że obszerne stajnie w Skierniewicach były próźfne, 
kazał je zająć nowo formującój się kawaleryi, której 
w Łowiczu niemiał gdzie podziać. Dyktator dowiaduje 
się o tśm i przywołuje natychmiast Dwernickiego do 
głównćj kwatery. „Cożeś zrobił generale?" — rzekł do 
' niego, — „alboź nie wiesz, że Skierniewice należą do 
Wielkiego księcia?** Powiedziawszy to, zalecił Dwerni- 
ckiemu najsurowiój, aby zaraz te stajnie, jako będące 
w dobrach Wielkiego księcia, ewakuować kazał. Więc 
ani koni dla jeźdźców, ani stajen dla koni: osobliwsza 
organizacyą! cóż dokładniój nad te szcz^óły zna- 
mionować może dążność władzy pod strażą sejmową 
działającój ? 

Pomimo licznych zewsząd napomknień, pomimd 
tonu dzienników berlińskich i petersburskich, nie mógł 
jeszcze Chłopicki wyjść z fatalnego swego omamienia co 
do skutku missyi Lubeckiego i Jezierskiego, a mianowi- 
cie listów, które sam pisał do cesarza. Miał on jeszcze 
wojnę za rzecz bardzo wątpliwą i o tyle tylko do ni^j 
starań przykładał , ile się to zgadzało z potrzebą stocze- 
nia w najgorszym razie jednśj walnój bitwy pod War- 
szawą, oraz ażeby nie zrazić zupełnie wojennśj, natat^ 
czywćj opinii kraju. Za plan kampanii zaczepnćj siedział 
już Chrzanowski w Modlinie. Tylko co nie spotlcał los 
podobny Dwernickiego, który, organizując nową- jazdę, 
ciągle wśród tych zatrudnień uwagę swoje obracał do 
wojny i co do sposobu prowadzenia jśj, wiele razy tylko 
wydarzyła się okazya, nastręczał dyktatorowi różne myśli, 
różne projekta. Dwernicki niemógł ani wyobrazić sobie, 
coby to za Polska być miała bez Litwy, Wołynia i Po- 
dola. Ponieważ kochał ojczyznę wielką i niepodl^ł|; 

18* 



276 

był wigc dobrym strategikiem ; to jest: żołnierzem, chcą- 
cym walczyć za ziemię, nie za fikcye konstytucyjne. Tśj 
strategii, którśj ogólne pojęcie równie z głowy jak z serca 
jego wynikały, plan dyktatora wcale nieodpowiadał. Dwer- 
nicki myślał od samego początku o wyprawie na Wołyń, 
jakby w wieszczem przeczuciu sławy i nieszczęść, które 
mu los wojny z uskutecznienia tego przedsięwzięcia go- 
tował. Ale Chłopicki, aczkolwiek Szembek popierał Dwer- 
nickiego, ani sobie o tśm wspominać nie pozwalał. „Do- 
piero gdy pobijemy Moskałów pod Warszawą** — mówił, — 
pomyślimy o Wołyniu i Podolu;** obecnych zaś w War- 
szawie Wołynianów, Podolanów, gdy coraz żywiśj prze- 
kładali mu potrzebę poruszenia tych ziem byle jakim 
oddziałem regularnego wojska, zbywał pamiętną w dzie- 
jach tego powstania odpowiedzią: — „ani jedn^ śkałJci 
niemam dla was,*" Ponieważ tedy kampania pod stolicą 
zdawała się być niezmiennem dyktatora przedsięwzięciem, 
wielu wojskowych, przed innemi Dwernicki, starał się 
go przekonać o potrzebie ubezpieczenia przynajnmićj 
stolicy, ubezpieczenia czterech województw na lewym 
brzegu Wisły. Bardzo łatwo naprzód przewidzieć było 
można, iż oprócz głównśj armii pod Dybiczem od Brze- 
ścia spodziewanój, inne mniejsze korpusy wtargnąwszy 
w województwo lubelskie, pociągną od Puław ku War* 
szawie, aby w chwili ataku Dybicza od Pragi, zagrażały 
stolicy z lewego brzegu Wisły, a tśm samem baczność 
i siłę polską rozdwajały. Wychodząc z tćj zasady, tak 
w środku, jak ku końcowi Grudnia nasuwał Dwernicki 
dyktatorowi myśl oddzielnego partyzanckiego korpusu, 
mogącego mieć, według losu oręża, dwojakie przezna- 
czenie: nasamprjs^ód wstrzymać postępującego od Lublina 
nieprzyjaciela, pobić go, a potem wpaść na Wołyń, utru- 
dzać tym sposobem transporta żywności i pobór rekru- 
tów dla armii Dybicza ; powtóre zaś , jeźliby się go pobić 
nie ud^ło, przynąjmnićj manewrować jaad Bogiem i spo 
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sobie się do przejścia tćj rzeki, dla odciągnienia z le* 
wego brzegu Wisły oddziałów moskiewskich, coby ube- 
zpieczyło Warszawę z tćj strony, oraz województwa lu- 
belskie i sandomierskie. Wystawiał Dwernicki dyktato- 
rowi, iż oddzielenie do tego partyzanckiego korpusu kilku 
pułków kawaleryi, w połowie starój w połowie nowo ufor- 
mowanej, niesprawiłoby wielkiego osłabienia w głównćj 
armii polskiśj, ile że jazda na prawym brzegu Wisły 
dla położenia miejsc lasami i błotami okrytego, tak dar 
lecę czynną i użyteczną być nie mogła. Lecz te wszy- 
stkie przełożenia były daremne! 

Dotąd uważałem dyktaturę szczególniej jako ma- 
chinę rządową. Jakie naród w pierwiastkach o tój wła^ 
dzy i o sobie samym pod jego sterem powziął rozumie- 
nie, nie potrzebuję zapewne czytelnikowi przypominać* 
Byłoby rzeczą równie zbyteczną, gdybym się chciał sze- 
rzyć nad tóm, jak dalece nadzieje kraju omylone zostaJy. 
Mnóstwo interesujących szczegółów mógłbym przytoczyć 
dla poparcia tćj nieszczęśliwćj prawdy: ale i te które 
już przytoczyłem, wyświecają ją dostatecznie. W og(H- 
ności wszystko poszło źle. We wszystkićm mieścił się 
zaród upadku. Instytucye i ludzie za równo sprzysięgli 
się ku zagładzie tój sprawy. Od 29. upłynęło cztery" 
tygodnie, ani jednego kroku nie postąpiliśmy naprzód, 
przez ten cały czas mówiąc bardzo wiele, urzędując . za- 
pamiętale, wchodząc w siebie, drobniejąc na bruku war- 
szawskim. Nieprzyjaciel pozierał zdała na te sprawy 
nasze, cieszył się z tego i krzepił siły swoje. Lecz ta 
strona dyktatury całego jój obrazu nie stanowi. Jest 
jeszcze inna strona tćj władzy; są jeszcze inne konse- 
kwencye tego zgubnego systeraatu zwłoki, konsekwencye 
więcój społeczne jak polityczne, których pomimo wsze- 
laki wstręt, jaki we umie wzbudza bliższa rozwaga tćj 
materyi pominąć, nie mogę. Naturalnie ten silny i ogni-* 
3ty pociąg narodu, ta gwałtowna potrzeba eksystowanioy 
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ta trawiąca nas gorączka udzielnego bytu, do którego 
Bytości inne doszły narody, porwane nagle i rozwinione 
we wstępnćm boju, byłyby niepochybnie rozżarzyły tę 
insurrekcyą na większćj daleko przestrzeni. Powstanie 
w Polszczę potrzebuje stepu i czystego powietrza; tylko 
tóm żyje, że na miejscu nie stoi. Żyje ziemią, oddycha 
ziemią, bo mu tylko o ziemię idzie, — i o nic tylko 
o ziemię. Lecz rewolucyi zamkniętćj w mieńcie, do je- 
dnego miasta ze wsząd zmierzającśj, zabrakło tego zdro- 
wego pokarmu. Musiała tedy wejść w siebie, i szukać 
niebezpiecznej strawy we własnych wnętrznościach. Ta 
cała niezmierna czynność, z którćj wyniknęły wypadki 
29. pomknięta dalćj bronią najezdńą wystarczała zape- 
wne na zdobycie oderwanych od rzeczy pospolitćj kra- 
jów; powściągnięta raptownie obrócić się musiała we- 
wnątrz i sprawiła we wiasnim gnieździe pewien stan 
zapalny, pewne rozjątrzenie. Przed rewolucyą nie było 
żadnych partyi; o tyle przynajmnićj , że pod wspólnym 
udskiem nikt nie dostrzegł ich oznak powierzchownych. 
W pierwszych chwilach powstania różne widoki publi- 
cznego interesu, a zwłaszcza nie jednaki w nim udział 
osób, podzieliły stoUcę, z nią część kraju. Jedni dzia- 
łać, drudzy zastanawiać się chcieli; jedni powolój, dru- 
dzy naglćj przystępowali do sprawy. Z tóm wszystkióm 
na dyktatora była zgoda powszechna. Chłopicki mógł 
tedy łatwo zatrzeć tę początkową niejedność przez zajęcie 
umysłów wielkiemi rzeczami; ale że nic nie robił, dał 
przeto czas i sposobność do rozwinienia się owym pierw- 
szym niesnaskom. Sóżnicę opinii we względzie środków 
ratowania kraju, odmienny sposób widzenia sprawy, po- 
czątkowe nawet uchybienia w tój mierze, zaczęto powoli 
tłumaczyć przez róinicę stanów. Powstały nazwiska 
partyi arystóhratyc£fnąj i partyi rewolucyjny. Dość jest' 
czasem naznaczyć jaką pozycyą społeczną, dość jest wy- 
mówić podchu nazwisko partyi w zaburzeniach, żeby się 
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partya urodziła, — niekiedy tam nawet, gdzie jśj przed- 
tem niebyło. Panowie, to jest możniejsi, bogatsi, któ- 
rych ani urodzenie ani prawo nad równość szlachecką, 
obywatelską w Polszczę nie wywyższało, nazwani partyą, 
nazwani arystokracyą, nie protestowali się przeciwko 
temu w kraju naszym fatalnemu nazwaniu. Owszem 
ztlawało się, że mieli w nićm jakoweś upodobanie, kładli 
bowiem obok imion swoich obce tytuły: moskiewskie, 
austryackie, pruskie; pisali się hrałńami. 

Kiedy kto w Polszczę zezwala na to, żeby mu mó- 
wiono panie hrabio w rewolucyi, zdaje mi się być podo- 
bny owemu młodemu hamerjunkrowi , który (wypadek 
ten zdarzył się rzeczywiście) w nocy 29. gdy zaczęto 
strzelać na ulicach, przywdział natychmiast swój paradny 
mundur dworski i wyszedł, rozumiejąc, że go to prze- 
ciwko pospólstwu ubezpieczy. Tytuł ten nie polski, już 
dla tego samego nikczemny, że pochodził z nadania mo- 
narchów, którzy Polskę rozszarpali, wzięto za cechę rassy, 
kasty^ Byli tedy hrabiowie w powstaniu, — byli IU7- 
stokrad. Stanowisko społeczne, jakby placówka, gd^e 
szyldwach koniecznie zginąć musi, zostało oznaczone. 
Nazwisko, prędzćj późnićj tych, co je noszą, prowadzące 
na rusztowanie, weszło w mowę pospolitą. Dział jeden 
towarzyski, jedna grupa stanęła 1 Nie wchodzę w prawa, 
opisuję fakta. Niemasz nic delikatniejszego, nic drażli- 
wszego nad poruszenia tego rodzaju w społeczeństwie. 
Każdy dział, każde wyosobienie, każde stawienie się takie 
daje początek innemu wyosobieniu, innemu działowi. 
Ponieważ stanęła grupa arystokratyczna, musiała więc 
także przez samą reakcyą powstać grupa demokraty- 
czna. Ztąd nazwisko partyi rewolucyjnśj, równie fatalne, 
równie niepotrzebne jak partyi arystokratycznśj , — bo 
Polacy w powstaniu nie powinni się prisejsywać! 

Do dwóch grup temi charakterami mniój wi^j 
wydatnie oznaczonych, (już jednak niewątpliwie eksplił* 
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jących w powstaniu) przybyła niebawem trzecia, i nie- 
znacznie stanęła w środku między dwoma pierwszemi. 
Nie była to jeszcze partya, ale było to coś, co bez wy- 
raźnego, udeterminowanego koloru przedzielać zwykło 
jedne partyą od drugiój. Piętnastoletnia/(monarchia kon* 
stytucyjna, jak wspomniałem w pierwszój części tego 
dzieła, miała na sejmach w roku 1818. i 1820. dwa 
ważne i chlubne momenta. Bracia Niemojowscy naczel- 
nicy ówczesnój opozycyi, w którój województwo kaliskie 
przed innemi trzymało przodek, zyskali w obywatelstwie 
nie małą wziętość, szczególniej za prześladowania, które 
z tego powodu rząjd przeciwko nim wymierzał. Obadwa 
przybywszy po 29. do stolicy byli u celu silącśj się na 
powitanie ich i przyjmowanie publiczności. Niemojow- 
skich noszono na ręku w Warszawie; odbierali zewsząd 
dowody powszechnego i zasłużonego szacunku. Wszakże 
popełnili oni jedne tylko nieroztropność: pozwolili się 
nazwać KaUsjganami, a raczój nie postrzegli tego. Nie* 
wiedząc o niczćm, niemając w swych prawych, obywa- 
telskich sercach nic takiego, zkądby jakoweś wyosoMe- 
ni^, jakowaś fakcya prowincyonalna uróść mogła, zostali 
albo raczój powoli eosłcmali partyą, — • partyą kaliska 
prowincyonalna. W pierwszym entuzyazmie horyzont spo* 
łeczny bywa u nas jako dzień jasny; fakcye w Polszczę, 
jak chmury nawalne w czystóm powietrzu, tworzą się 
nieznacznie: z drobnych partykularnych interesów, naj- 
częściój z nazwań nasamprzód dowcipnych, potom zło- 
śliwych, które jedna strona przyjmuje zrazu z uśmiechem, 
które potom druga strona narzuca z uporem, których 
nakoniec, gdy przydomek wejdzie w kurs, bronić trzeba 
z zawziętością. To kaliskie nazwanie utwierdziła w spo- 
sobie najniewinniejszym kaliska nauka, — kaliska umrą. 
Wincenty Niemojowski, brat starszy, uczony i dowcipny 
statysta według autoramentu monarchii konstytuc3rjnój 
otworzył wieczory, zwane wieczorami Kurpera Polskiego, 
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gdzie się zbierali wespół z całą prawie młodzieżą 29, 
redaktorowie, publicyści, profesorowie, poeci. Wszyscy 
mieli dla niego ten respekt, jaki się należy powadze 
obywatelskiój , zasłudze, talentom. Wszyscy go kochali, 
bo nie było nadeń w towarzystwie milszego człowieka. 
Niemojowski był prezesem tśj licznój redakcyi. Nazy- 
wano go: panem Wincentym. On się podpisywał: jth- 
venis, albo vent(is. Artykuły polityczne, które umieszczał 
w Kuryerze, miały dążność konstytucyjną; celem jega 
było: powstanie wsztidiować w ramy monarchii konsty-^ 
ttugrjnój. Lecz Wincenty Niemojowski nie przestawał 
na kawałku Polski nadwiślańskiej , jak rada administra*< 
cyjna. Chdał on tylko kartą konstytucyjną nadwiślań- 
^ćj Polski pokryć całą ziemię nasze. Tego nauczał 
w dobrój wierze. Ztąd bliższa determinacya stronnictwa: 
partya kaSska, a konstytucyjna znaczyło jedno. 

Jakkolwiek trudnoby li^ło, a nawet może niezga<* 
dzałoby się z śdsłą prawdą historyczną, chcieć w t^ 
już epoce oznaczyć wyraźnićj granice, cel, teoryą tych 
oddziałów, nienmićj przeto powiedzieć trzeba, iż byłi 

1. hrdbmoie podług autoramentu pruskiego, austrya-: 
ctiego i moskiewskiego, których zwano arystol^atanai, -^i 

2. konstytucyaniści podług autoramentu monarchii koasty- 
tucyjnćj zachodnićj, — S. retociucyoniści, których dążność 
przybierała potom różne, także obce diaraktery, w PoK 
szcze, szcz^lnićj. W Polszczę powstającej tyle było» 
i tyle jest jednomyślności co do celu powstania, iż jeżdi 
się umysły rozdwoją, potrzeba cudzoziemskiego ^wą 
na oznaczenie partyi. Żle się staJ[o, że te nais^ąma; 
weszły w obieg. Dyktatura, powtarzam, wszczepiła irPoh 
skę powstającą te tak niebezpieczne, tak różne kiferunki^ 
ponieważ łatwo temu zapobiedz mogła przez zajęcie umy- 
słów większemi rzeczami, — przez ukrócenie wewtaę-. 
trznego ruchu zewnętrznym, jak życzył sobie msóĄ: 
Wprawdzie odcienia, różnice, powody do silnych wsti^%^ 
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śmeń w towarzystwie były jeszcze przed dyktaturf, były 
przed rewolucyą; ale dyktatura bezczynnością swoją ourar 
wiła, iż się odezwały przed czasem. Ta jest strona spo- 
łeczna tój władzy. 

Właściwie nie tak partye, jako raczój symptomata 
partyi miały miejsce. Nazwijmy to wreszcie jak chcemy^ 
dość, że był już zawiązek, początek domowego niepokoju 
w tój sprawie. Ten wypadek zmienia całe pytanie. Po* 
niewaź różne się objawiły kierunki, różne widoki, idzie 
więc teraz o to: który z nich najłatwiej mógł się roz- 
winąć? Ponieważ były trzy sztandary, któryż z nich był 
narodowy? Niechaj mi tu wolno będzie zrobić jedoc 
uwagę. Rozbierając tę tak delikatną, bo spoiecjsiną kwe- 
styą, czuję, że obowiązkiem moim jest wyrażać się z j«|l 
największą precyzyą. W samśj rzeczy, w jśj pierwia- 
stkach panąje jeszcze wielki nieład, — nigdzie ani pe- 
wności, ani stałego wyznania wiary; partye bowiem po- 
wstają, rodzą się, albo odradzają niewiedząc o tern. Dla 
tego więc trzeba w chwytaniu tych co chwila mieniących 
się rysów, w oddawaniu tćj całój tak jeszcze ruchomój 
fizognomii społeczeństwa, w oznaczaniu tych gestów tak 
jeszcze wątpliwych, niepewnych, wielkiój ostrożności, aby 
zawiele o rzeczach z początku drobnych nie powiedzieć, 
szczególniój, aby nic w nikogo nie wmówić. Bo chara- 
kterystyki i ocenienia tych podziałów w Polszczę przy- 
jąłem zasady, których znaczna część rodaków nie po- 
dziela, wiem o tem. Lecz były one zasadami mojego 
sposobu myślenia, mojego nawet, — o ile działać mogłem, — 
postępowania w rewolucyi Cieszę się, że ich dzisiaj w o*, 
pisywaniu wypadków tego powstania zmieniać nie potrze- 
buję. Insurrekcya, — podług moich wyobrażeń, nie jest- 
to stan normalny narodu. Kraj powstający dąży do tego 
ażeby był niepodległy. Nim to nastąpi, potrzebuje tylko 
tęgiego, absolutnego, żołnierskiego rządu. Gały zaś po- 
rządek społeczny, wszystkie funkcye uorganizowanega^ 
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niepodległego bytu ustają w takiem położeniu. Z t%d 
teorya absolutyzmu tymczasowego, o którego potrzebie 
byłem najmocniój przekonany w całym ciągu powstania, 
o którego potrzebie dla Polski powstać mającćj, dzisiaj^ 
równie silnie jestem przekonany. Dla stronnika absolu- 
tyzmu wojskowego, który zaciera wszelkie barwy w to- 
warzystwie, z tego osobliwie punktu tymczasowości : czem- 
że tedy mogą być partye w powstaniu? Oto tylko przed- 
wczesną dojrzałością, niejako targaniem si§, rzucaniem 
na wszystkie strony zbyt skwapliwego płodu. Naród 
udzielny, bezpieczny na granicach, a naród powstający, 
są to dwa położenia, dwa stany bardzo różne. Pod wzglę- 
dem społecznym: w narodzie udzielnym interessa powię- 
kszśj części materyalne, rozmaite, ogromne, stanowią ta- 
kże (^omne rozmaite działy zwane partyami, Ale na- 
ród powstający nie może się dzielić na takie części, bo 
niema różnych sprzecznych ze sobą interessów matery- 
alnych, bo ma jeden tylko główny i najpierwszy interes 
hytu, który nad wszystkiemi innemi, dopóki stanowczo 
roztrzygniony nie zostanie, despotycznie panuje. W Pol- 
szczę powstającćj jakiż naprzykład interes moralny lub 
materyalny mógłby stanąć na równi obok interesu nie- 
pocUegtości? Wolność może najliczniejszój klassy? Usa- 
mowolnienie, uposażenie, oświecenie włościan? Ważna 
2apewne kwestya, ale zawsze podraędna, W nie tylko 
potrzeba, aby cMop był wohiy i oświeconyjw Polszczę, 
aby miał kawałek ziemi, aby został obywatelem tego 
kraju, ale potrzeba przedewszystkiem, aby obadwa, to jest: 
chtop i szlachcic nie ulegali ani Moskwie, ani Prussom, 
ani Austryi. Chłop i szlachcic, otoż^dwa główne pier- 
wiastki Polski. Obadwa stanowią jedne całość. Komuby 
przyszło na myśl rozerwać tę całość i interessa dwóch 
składających ją części postawić jeden naprzeciw drugiego 
tak ażeby walczyły ze sobą wśród walki z wspólnym ze-' 
wnętrznym nieprzyjacielem, ten bez wątpienia dogodziłby 
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Moskwie, ale nie Polszczę. Naród powstający niemofte 
się dzielić na części; interessa tych części przeciwne so- 
bie nie mogą w czasie powstania walczyć z sobą; zatem 
niemasz partyi w powstaniu. 

Taka jest reguła ogólna. Lecz pod dyktaturą ta 
reguła złamana została. Zjawiły się odcienia opinii; po- 
wstały nazwiska partyi; powstał ruch wewnętrzny zawsze 
absorbujący część sił potrzebnych do pokonania zewnę- 
trznego nieprzyjaciela. W takim razie cóż zostaje ludziom 
prawym, kochającym ojczyznę? Oto położyć w to całą 
swą usilność, ażeby jedna opinia, jedna partya, wzięła 
stanowczą przewagę nad innemi. 

W narodzie udzielnym, potężnym, szczęście, cywili- 
zacya, ruch, postęp, zależy na ciągłem i regulaniem 
układaniu się do wagi, do miary ile możności rówim 
wielkich sprzecznych interesów tak moralnych jak mato- 
ryalnych. Życie takiego kraju jest ciągłą i równą walką 
tych interessów. Ale co innego insurrekcyal Zrozumiej- 
my raz tę wielką prawdę. Insurrekcya, to zmartwych- 
wstanie ojczyzny, powinna mieć jeden tylko kierunek; 
a zatem we władzy jedne tylko opinią. W takim stanie 
równa walka, równa gra interessów, opinii w społe- 
czeństwie odbija się koniecznie we władzy. Władza 
reprezentująca różne opinie, złożona z różnych opinii 
przestaje mieć jeden kierunek; a zatem jest słaba; 
a zatem sprawa niepodległości kraju prędzój lub późniój 
upada. 

Aby powstanie wzięło jeden tylko kierunek, potrzeba 
4by we władzy, w rządzie powstania panowała jedna 
tylko opinia. Aby w rządzie jedna tylko opinia panować 
mogła, potrzeba aby w społeczeństwie jedna opinia, je- 
den interes wziął przewagę nad innemi. Najlepiej kiedy 
niema żadnój partyi w powstaniu. Lecz jeżeli się przed 
czasem zjawią partye, lepiej daleko, tysiąc razy lepiej, 
aby jedna partya Jct^akolwieJc pokonała inne partye, 
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aniżeli i«by wszystkie zostawać miały w ciągłój i równ^ 
walce ze sobą. 

Ponieważ w insurrekcyi jedna partya powinna inne 
party e w niwecz obrócić, to jest: wcielić w siebie, łatwo 
więc podług tćj zasady ustanowić miarę partyi. T% miearą 
jest sHa. Siła tedy, nie moroU/na wartość pryncypiów 
społeeisnychj siła materyalna, siła wpływów, talentów, 
majątków 7 rozumu, konneksyi, siła potrzebna do zawojo^- 
wania w społeczeństwie innych opinii, innych interessów, 
fakcyi, ażeby powstanie przeciwko zewnętrznemu nie- 
przjrjacielowi wzięło jeden kierunek, ażeby we władzy 
tego powstania jedna panowała opinia: ten jest punkt, 
z którego cenić i uważać będę partye w powstaniu na- 
rodu polskiego. Nic łatwiejszego jak zakfzyczyć tę ma- 
ksymę: argumentów dostarczy każdy romans polityczny, 
każda ideologija romansowa , każdy traktat szkolny. Lecz 
nam potrzeba Polski, nie frazesów, bytu nie retoryki* 
Naród polski potrzebuje środków zbawienia, nie sentencyi 
filozoficznych; aby ki^yś znowu m(^ł powstać, powinien 
przedewszystkiem wiedzieć: dla cz^o dotąd tak bez- 
owocne były jego usiłowania w tój mierze? 

Z tą miarą w ręku stawiam kwestyą na tym gnio- 
cie: która z trzech partyj naszych pod dyktaturą i w dal- ■ 
szym ciągu mogła dwie inne pokonać? Która zatem< 
mogła stać się partyą na/rodową? Aż^j odpowiedzieć 
na to zapytanie, trzeba piei^wśj rozwiązać inne niemnićj 
ważne: co te partye wyobrażały — czego chciały ^ gdzie 
miały swbję podporę? Wszędzie indzićj partye wyobra- 
żają inseressa społeczne, wypływają z klas, ze HtBnów/ 
i w interessie tych wielkich oddziałów występują na wł-^! 
dok. Lecz w Polszczę, lecz osobliwie w ostatniej rewo**' 
lucyi polskićj, wielkie interessa towarzyskie, wioDde^ 
działy towarzyskie, jednem słowem socyaliam me hjh 
zasadą party-. Partye w ostatniój rewolu^ naszej mnifi 
Wieale inny początek. . Wypłynęły mie < 9Uisampfv6i 9 ti^ ^ 
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l^ego sposobu widzenia rzeczy publicznój po 29. listo- 
pada, z różnego udziału osób w powstaniu, z różnój roli, 
którą osoby w niem grały ; powtóre z różnych modyfika- 
cyj bytu politycznego; którym Polska ulegała po rozbio- 
rach i z różnych kolei, przez które naród przechodził po 
stfacie udzielności swojćj, — z różnych stanów, różnych 
epok pogrobowego jestestwa PolskL Podział kraju zro- 
dził różnicę opinii co do środków odzyskania niepodle- 
głości, i co do przyszłój formy bytu I Otóż całe źródło 
partyi w rewolucyi 29., różnemi pochrzconych nazwiskami. 
Były to więc raczśj odmienne systemata polityczne, niżeli 
teorye społeczne, Z najdawniejszych czasów pozostały 
famUe, i nie wygasł duch możnych rodzin. Te chlubiły 
siQ, że dzisiejszą Polskę utrzymują ze starożytną w zwią- 
zku, którego nie rozerwały polityczne klęski narodu i we- 
wnętrzne niesnaski. W rzeczy samój potrzeba, aby naród 
mii^ pamięć dawnych czasów swoich, aby się nie stał 
jak Francya gładką tablicą, na którój każda rewolucya 
00 innego pisze, na którój każda rewolucya, jak gąbka 
ścieca jdawniejsze napisy. Nie tylko teraźniejsza Polska 
powstała, ale razem z dawniejszą, i roztworzył się grób 
j^ starych myśli JAryfitokracya mówiła, że te myśli re- 
p^ezentujci na ich czele stawiała księcia Adama Czarto- 
ryskiego, wywodząc jego ród od Jagiełłów. Dwie główne 
porozbiora;^ epoki kraju uszczuplonego w granicach, kon- 
stjrtuoyjne upowszechniły wyobrażenia. Księstwo war- 
szawskie, i królestwo znalazły także swoje reprezentacyą 
w powstaniu. Były reprezentowane w sejmie. W sejmie 
województwo kaliskie miało najczęśdój większość; w wo- 
jewództwie! kfdiskiem kiajwięcój znaczyli dwaj . kaliszanie 
Niemojowscy; Niemojowskich przeto trzeba mieć za na- 
osebiików partyi konstytucyjnśj, która równie jak ary- 
stpkratyczna^ chciała Polski w dawnych granicach, ale 
niewątpliwie swobody konstytucyjne, wolność konstytu- 
o]fjną wyżój nad ziemię ceniła. Partya rewolucjioaf na 
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którój czele stał Lelewel , nie miała swego ugruntowania, 
ani. w C2^i£acli nierozdzielonćj jeszcze Pdski, ani w księ- 
stwie, ani w królestwie. Była to jeszcze tUopya; był 
znak bez zastępu w obec arystokracyi i konstytucyona- 
łizmu; był nawet 2astęp, ale bez karności, co na jedno 
wychodzi, jakby go wcale nie było. Ta partya chciała 
reprezentować przyszłą Polskę. 

Co do sHyj, zaprzeczeniu nie podpada^ że arysto* 
kraci (przywiązując do tego nazwania ówczesne tylko, 
miejscowe znaczenie) mieli największe majątki, najroz- 
ciąglejsze konneksye, pod pewnym imwet względem naj* 
więcćj biegłości w sprawach, to jest: midi prawic wszy- 
stko, co potrzeba do ukonstytuowania się w przeważne 
stronnictwo, do utworzenia mocnćj ligi , któraby wszystko 
skoncentrowała w sobie, wszystko zwróciła do jednego 
cełn i zawładnęła ogólnym popędem. Lecz widzieliśmy, 
jakie było dotąd ich postępowanie w rewolucyi. Nasam- 
przód występują na scenę jako nieprzyjaciele powstania; 
odbudowują stary rząd; wchodzą do niego, — mocują 
go całym kredytem swoim, nawet tą popula:mośeią, jaką 
zyskali z okazyi sądu sejmowego; porozumiewają się 
z Wielkim księciem; ułatwiają mu ustęp z krótoetwa; 
gwateą zatem rewolucyą na miejscu, wyrządzają nan>- 
dowi niepowetowaną krzywdę. Pokonawszy rewolucyą 
w mieście, ubezpieczają się przeciwko miśj dyktaturą; 
otaczają dyktaturę; legalizują dyktaturę w sejmie. To 
pa»no wykroczeń przeciwko rewolucyi, niepomnażało ich 
wziętoścL Mogli zostać silną partyą, m(%li zoa^ópafiyą 
naroflawąr mogli nadać swój wyłączny kolor powstaniu; 
ale, że działali od samego początku źle, że działali 
kontrrewolucjrjnie i niepoUtycznie , przeto jako partyai. 
drobnieli w sobie i stawali się małą fakcyą — fakey% 
coraz mniejszą, popełniającą coraz grubsze błędy, wy^? 
rządisającą sprawie coraz większe krzywdy. Te bł9dfv 
i .t^ t^zywdy trzeba jednak policzyć racz^ na karbdffi^ 
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dimćj obawy jakobinizmu, wykrzywiającćj ich zdanie, ni^ 
żeli na karb sumienia i charakteru, bo w gruncie byii 
to ludzie prawi i dobrzy, tylko źe zostawati pod mocą 
jakowegoś fatalnego pod tym względem oślnienia. Z dni- 
giój strony przyznać także należy, iż co psuli tą po~ 
lityką swoją, to w ceęici naprawiali swemi imionami, 
swym wpływem. Mówię to, ponieważ znain ducha iuh 
rodu i okoliczności miejscowe. Jakożkolwiek szlachta 
polska nigdy się arystokracyi z prawa stanu ukształdć 
u siebie nie pozwoliła, dużo wszelako pozostało w Pol- 
szczę Teq)ektu dla imion historycznych, poczęści nawet 
respektu dla większych fortun i dla ostatków większych 
fortun. Rzecz dziwna: w tym kraju szlacheckiego gmi- 
nowładztwa, znaczenie pan&w^ zdaje się, nietknięte wy- 
łnmęło z ruin rzeczypospolitój , — w tym kraju szlache- 
ckićj tak opryskliwćj równości, panowie bez dworów, bes 
przywilejów, bez asystencyi zachowali jeszcze część nie 
małą tego wpływu, który gdzieindzićj służy tylko uprzy- 
wilejowanemu patrycyatowi , arystokracyi uorganizowan^j> 
hojnćj, posiadającej niezmierne majątki. Wcale nie to, 
że trzydzieści tysięcy wojska stanęło pod bronią, ani to, 
że stolica powstała: ta jedyna okoUcznośći że Czartoryski, 
Radziwiłł, Pac, znajdowaU się na czele spraw publicznych, 
pociągnęła za sobą niektóre indywidua, co większa nie- 
które części ludności w wielu nawet zakątach koneres'' 
sowćj Polski. Te stare imiona , dobrze brzmiące nad Wisłą, 
nabywały coraz większój mocy w pewnych odległościach 
od Wisły, szczególniśj ku kończynom rzeczypospolitćj. W Li- 
twie i na Rusi były bardzo silne; tam miały walor nieo* 
szacowany dla powstania. A zatćm: arystokracya jako 
wiadea, jako będąca we władzy ścieśniała sprawę na 
miejscu, zamykała ją to w Warszawie, to w ośmiti 
województwach; zaś arystokracya jako rod/gina, jako za^' 
bytek dawnćj oligarchii rozszerzała tę sprawę imieniem 
swojśm za Warszawą, czyniła ją podobną i więcśj po- 
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wszechną mianowicie w tych ziemiach, których połącze- 
nie z królestwem było celem insurrekcyi. W pewnych 
odległościach od ogniska rewolucyi nie pytano się: czy 
rząd działał dobrze albo źle? Przestawano na tern, że 
Icsiąze Adam zasiada w rządzie. 

Kalisisanie mnićj znaczyli, mniój mogli od arysto- 
kratów; rzec nawet wypada, iż mieU nąjmnićj tego ele- 
mentu, z którego partye się tworzą; mogli jednak tyle 
przez zaufanie obywatelskie, osobliwie w dążności kon- 
stytucyjnćj, jaką narzucano powstaniu, iż koniecznie z nimi 
tak arystokraci jak rewolucyoniści kapitulować musieli. 
Trzymali się oni środka między dwoma partyanu; mo- 
gąc w każdym razie przez ściślejszą kombinacyą z pierw; 
szą lub drugą partyą, tśj lub tamtój zjednać przewagę. 
Cechą znamionującą tę prowiucyonalną grupę nie była 
ta ambicya, która pewnym ideom politycznym, albo pe- 
wnym interesom towarzyskim usiłuje wyższość nadać, 
ale raczśj ta ambicya, która we wszelakim systemie chce 
umędować. Dzisiaj jeszcze niewiem dokładnie, co więcćj 
zamiłowali Kcdiszanie w Polszczę powstającćj: czy zie- 
mię, czy monarchią konstytucyjną; a w monarchii kon- 
stytucyjnój co więcćj: czy teoryą, czy władzę? Wycho- 
dząc z tój zasady: że ci co w sejmie większość mają 
rządzić powinni, wątpię, czyliby kiedykolwiek dla inte- 
resu potęgi zewnętrznój chcieli poświęcić swobody kon- 
stytucyjne, miejscowe. Z początku ściślśj połączeni z ary- 
stokracyą, jak z rewolucyonistami weszli do rządu; — 
wspierali zatśm równie jak arystokraci systema kontr- 
rewolucyjne, i razem z arystokratami brali na siebie od- 
powiedzialność za skutki tego systematu. Piastując zna- 
czne urzędy, pod dyktaturą odkryli słabą stroną swoje; 
przekonali bowiem, że są przypadki, w których nawet 
wyobrażenia konstytucyjne i legalizm umieją poświęcić 
nie nałogowi (bo tego w praktyce jeszcze nie mieli), ale 
raczćj potrzebie i namiętności urzędowania. W tym 

Hochnaoki powstanie. II. 19 
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nieszczęsnym kieranka jaki sprawa pabUczna brała pod 
dyktatar%, z żadnego względu nie należało Niemojow- 
skim obywatelską wziętością swoją osłaniać tyle ucbybiefi, 
tyle wykroczeń przeciwko publicznemu dobru. Zresztą 
w taktyce i postępowaniu tćj partyi postrzegać się da- 
wało od samego początku wiele subordynacyi. Grono 
kaliskie było zawsze zgodne; ich prywatnemu charakte- 
rowi nic zarzucić nie można. 

Bewólucyomści mnićj jeszcze mogli jak kaliszanie, 
lecz mieli przed sobą zawód obszerniejszy, więcćj pola 
do popisu na tćj scenie. W tćj partyi było sprzysięże- 
nie, z którego rewolucya bezpośrednio wyniknęła. WszaJcże 
noc 29. chybiła swego celu. Nieprzyjaciel słał>szy liczbą 
niezłożył oręża w stolicy. Pierwsze nieszczęście, pierw- 
sza klęska rewolucyonistów! W klubie był drugi moment 
owładnienia publicznego interesu. Z tego momentu nie 
korzystano. Drugie zatóm nieszczęście, druga klęska re- 
wolucyonistów I Nakoniec gdy się rzeczy cokolwiek uko- 
łysały, gdy sprzysiężenie włożyło oręż do pochew, gdy 
szkołę podchorążych rozproszono po pułkach, gdy mło- 
dzi podporucznicy garnizonu stołecznego, ludzie szla- 
chetni i bezinteresowni dawszy hasło krajowi do powsta- 
nia najwyższe szczęście, najwyższy zaszczyt dla siebie 
w tćm upatrywali, aby się całkiem uchylić z widoku 
publicznego: partya (jeżeli tylko to partyą nazwać się 
godzi, co przez chwilę reprezentowało nie tylko Polskę 
kongresową, ale cały wielki naród) pozbawiona swego 
głównego bo wojskowego pierwiastku zmalała natychmiast. 
Pozostali cywilni wojskowi, nawet po przybraniu do swego 
grona znacznój liczby niespiskowych, znaleźli się sarnia 
bez wpływu, bez znaczenia, bez fortuny. Do braku 
wszelkich środków działania przyłączył się w tóm bar- 
dzo wyosobionóm gronie, brak wewnętrznój karności. Nie- 
kamość, małe namiętnoski, drobna ambicya, zazdrość wza- 
jemna, źle zrozumiany indywidualizm, niepowściągniona, 
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nieukrócona chętka wyprzedzania się jeden drugiego, po- 
większały się stopniowo. A jednak gdy dyktatura za- 
wodziła nadzieje narodu, gdy wyraźnie zdradzała sprawę, 
cóż właściwszego być mogło dla rewolucyonistów osobli- 
wie, po wyłączeniu się wojskowych, jak wejść z jedynym 
i naturalnym sprzymierzeńcem swoim, z ludem stolicy, 
w bliskie i ścisłe stosunki? Do tego potrzeba było mieć 
tylko dzielniejszego naczelnika; cokolwiek więcćj ducha 
partyi; więcśj uległości dla przepisów stanowiących tak- 
tykę i moc partyi; więcćj zgody między samemi sobą, 
mniój partykularnych, drobnych, osobistych interesów. 
Miasto miało swoje tradycye rewolucyjne, ocucone jak 
zaraz obaczymy, nową, silną podnietą. Stolica, jako ko- 
lebka powstania, mogła, powinna była odegrać ważną 
rolę. Ten lud 94. roku nie miał swego urzędu municy- 
palnego; nie miał nigdzie sw6j odrębnćj, sobie właściwćj 
reprezentacyi. Winy rządu, — ułomność innych partyi 
przestały być tajemnicą. Jakież materyały, jakie pole 
do zbudowania czegoś na bruku warszawskim, coby wyo- 
brażało rewolucyjną gminę,, coby siłą takićj gminy, siłą 
nieodpartą miejscowości prędzćj lub późnićj podbiło pod 
posłuszeństwo swoje rząd, sejm, wszystkie nakoniec wła- 
dze? Lecz nie było nikogo popularnego w starem mie- 
ście. Rogate czapki nie miały przywódzcy. Partya re- 
wolucyjna, partya Lelewela, w całćm ciągu powstania 
nie zdołała wyrobić w sobie tego wysokiego i zarazem 
rzetelnego pojęcia insurrekcyi — insurrekcyi nieustająco 
na bruku warszawskim. Arystokraci nie mogli przyjść 
do wyłącznego wpływu, bo z bojaźni rewolucyi społe- 
cznćj wciąż grzeszyli przeciwko insurrekcyi; bo nie stali 
na gruncie powstania; bo lękając się demagogii tulili 
się pod skrzydła dyktatora, jako najsilniejszego nieprzy- 
jaciela ulicznych zgiełków, a zatćm tracili wziętość i zau- 
fanie. Ealiszanie nie mogli posiąść całego steru, bo na- 
et tćj wyłącznój ambicyi nie mieli; bo im nie tyle szło 
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O naturę i kierunek władzy, jak o to, aby mieć w nićj 
jakiś udział, aby się do nićj jakimkolwiek przyczepić 
sposobem, aby nie być za sferą rządu. Rewolucyoniści 
nie mogli tych dwóch fakcyi pokonać, bo sami stali się 
fakcyą, bo nie umieli trafić do Starego miasta, — bo 
ich głową był Lelewel. Tym trybem wszystko słabło, 
wszystko malało pod dyktaturą. Party e te nie wypływa- 
jąc z interesów społecznych, nie wyobrażając działów 
społecznych, nie mając zatćm pod sobą gruntu społe- 
cznego, a przed sobą społecznych widoków i radykal- 
nych odmian, były tylko poczęści reprezentacyą, odbiciem 
upłynionych epok, poczęści przemijającemi tylko opiniami 
i systematami politycznemi , poczęści wcale nowemi uto- 
piami. W każdćj znalazłoby się coś dawniejszego, coś 
bieżącego i coś przyszłego, w różnśj tych trzech atomów 
mieszaninie. Walka była równa; bezsilność jednaka, a że 
dyktator sponiewierał i zenerwował żołnierski absolutyzm, 
władzy przeto na gruzach dyktatury powstać mając^, 
władzy mającćj zbawić naród zagrażał los prawdziwie 
godny politowania: że te wszystkie drobnostki, te od- 
cienia reprezentować miała. 

Z końcem Grudnia waśń ta niejako familijna po- 
częła się dobitniój wyrażać. Dyktatm*a wzbudzała już 
niesmak; druk szemrał; zwłoka sprawiała powszechne 
nieukontentowanie. Od tygodnia biegały w stolicy dzi- 
wne, zastraszające wieści: ,,że ma wybuchnąć kontrre- 
wolttcya, — że rząd ma być wywrócony — że nastąpią 
wielkie rozruchy." Częścią z obcego wpływu (od kon- 
sula pruskiego) częścią z koteryi otaczającćj dyktatora 
te bajki wynikały. Stronnicy dyktatury znaleźli się w am- 
barasie : tr:5eba było czśmś usprawiedliwić potrzebę nieo- 
graniczonćj władzy. Starano się przeto zalecać ją pu- 
blicznćj natężonój uwadze jako środek przeciwko wybu- 
chnąó mającej Icontrrewolucyi. Moskwie i jśj ajentowi 
Prussakowi bezczynność Chłopickiego wróżyła nie małe 
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korzyści. Przeto konsul pruski co mógł czynił z swćj 
strony dla utwierdzenia i przedłużenia rządów dykta- 
torskich. Od niego szły nawet na to znaczne pieniądze, 
za pośrednictwem niektórych stronników obalonego po- 
rządku rzeczy, którzy w dalszym postępie insurrekcyi 
nie widzieli dla siebie ratunku. Zjawił się tumult na 
Tamce, na Solcu. Pospólstwo podpiłe podało się w ro- 
zumienie, że o łupieży zamyśla. Rozgłoszono natych- 
miast, że żydzi na Franciszkańskiśj ulicy mają być na- 
padnięci. Ktoby lud do tego podniecał? Pasądzana o to 
była fakcya rewolucyjna — Lelewel. Na Lesznie wie- 
szano portrety Rożnieckiego, naprzeciwko więzienia Kar- 
melitów. Tam dały się słyszeć okrzyki między wiesza- 
jącenii: — „niech żyje Lelewel dyUator!'*' Koło Nowo- 
lipia podobnie imię Lelewela wykrzykiwano. Złapany 
stróż ministeryum spraw wewnętrznych miał przy sobie 
pieniądze: rozdawał ruble i poił lud aby tak wykrzyki- 
wał. Wszystko to czynił ajent pruski pan Schmidt, 
ażeby pozorem zawichrzeń utwierdzać w mniemaniu pra- 
wych nawet Polaków dyktaturę nieczynną, a zatćm bar- 
dzo Moskwie potrzebną. Na ulicy Mostów^ był ktoś 
co pospólstwu broń rozdawał, zapewniając, „iż to czyni 
z polecenia Lelewela." Być może, że nie sam tylko 
konsul pruski te płonne w interesie dyktatary podejmo- 
wał starania. Gazety przybrały ton zuchwalszy; nie- 
którzy publicyści, między nimi szczególnićj Dominik 
Krysiński, były deputowany warszawski, który od po- 
czątku drukował ulotne filipiki przeciwko JcammaryUi 
(tak bowiem nazywał gabinet dyktatora) weszli na wła- 
ściwe stanowisko uważania i oceniania dyktatury: — 
„po co ta władza absolutna?** — zapytywali się, — 
„czyny Chłopickiego przed sejmem jako i po sejmie 
są tego rodzaju, tśj natury, iż aby były spełniane 
rząd ograniczony aż nadto był dostateczny. Do organi- 
zowania siły zbrojnćj nie potrzeba było nieograniczonśj 
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dyktatury. Zapał w narodzie tak jest wielki tak nad- 
zwyczajny, iżby życzyć należało, aby energija władz 
chciała choć w części tylko temu zapałowi, temu świę- 
temu ogniowi odpowiedzieć. Wszystkie rządowe rozkazy 
wykonywane są, z jak największą ze strony narodu ocho- 
czością. Zachodzi tylko pytanie: czy te rozkazy, plany 
urządzenia ze strony władzy z takim samym entuziaz- 
mem, z taką samą szybkością, i znajomością reecey do 
wykonania są podawane? Do czegóż więcćj potrzeba 
było dyktatury? Może do mianowania władz tak cywil- 
nych jak wojskowych? Ale na to władza króla konsty- 
tucyjnego wystarcza. Może do karania wykraczających 
przeciwko karności wojskowój? Ale kodeks wojskowy 
francuzki przewiduje wszelkie przypadki tego rodzaju. 
Może do nadzwyczajnych zasiłków? Ale naród żadnych 
ofiar nie odmawia, — owszem wyprzedza żądania wła- 
dzy. Do czegóż tedy ta władza jest potrzebna?" — za- 
pytywali się dalśj — y^nikł jej nie cjsuje nikt niepostrjgega, 
śe istnieje I „Ta dowcipna krytyka Dominika Krysińskiego 
miała swój cel: okazać "^ że ta potężna dyktatura, która 
nie zatrważa bynajmnićj i nie ambarasuje narodu, bardzo 
ambarasuje i turbuje tych, co są autorami tój niesecgę- 
iliwĄj kombinacyi;" wyraża on potem skryte życzenie 
fiikcyi temi słowy: „żeby przynajmniej choć jakiś mały 

spiseczek, mały jaki zamaszek można odkryć"* itd 

(Dziennik Fowszechny z dnia 31. grudnia). Z tego po- 
kazuje się, że nie sam tylko Ludwik Filip umie uciekać 
się w potrzebie do zmyślonych niebezpieczeństw, bo ta 
sztuka i u nas dobrze była znana. Spisku żadnego nie 
było. Na bank nie napadnięto; żyda żadnego nie wy^ 
rznięto (jak się wyrażał Dominik Krysiński), wilija od- 
była się najspokojniej; ale trudno wypowiedzieć jakie 
z tych wieści urosły niechęci, jakie nawet zajścia osobi- 
ste między hrabiami i retuoltwyonistami 

Plotki napełniały przedpokoje dyktatora. Bewolu- 
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cyooiści dawali do tego powód schadzkami swemi w dwócb 
kawiarniach, mających w ciągu powstania przybrać głoćne, 
a dla partyi rewolucyjnej nie bardzo zaszczytne nazwania 
Marysi i Hanoraiki. Wiersze^ śpiewy, mowy na tych 
posiedzeniach równie jak druk ubliżały dyktatorowi Żoł- 
nierski absolutyzm szedł w poniewierkę; młodzież nie 
knowała żadnych zamachów , lecz znajdowała upodobanie 
w wyśmiewaniu bezczynnój, bezsilnćj choć nieograniczo- 
nćj władzy. Zwykle na tych schadzkach obierano pre- 
zesa, który w czerwonój czapce z piórem grał rolg „dy- 
ktatora.'' Wszędzie była jednaka małość: w partiach 
i w rządzie, nawet we wzajemnćj między fakcyami nie- 
nawiści Lecz zwłoka w działaniu, lecz nienaturalne 
zatrzymanie postępu rzeczy w mieście inne jeszcze, da- 
leko niebezpieczniejsze skutki za sobą pociągały. Za 
obrębem tych fakcyj politycznych, których charakter skre- 
śliłem, był lud stolicy, który do żadnój Mcyi nie nale- 
żał, który miał swoje oddzielne wyobrażenia, oddzielne 
rozumienie tój sprawy. Ten lud, — na co u nas nigdy 
nie obracano baczniejszego względu — podnosząc broń 
przeciwko Wielkiemu księciu, nie tylko powstawał dla 
miłości ojczyzny , która go jak innych mieszkańców kraju 
ożywiała, ale zarazem dla miejscowych, bardzo ważnych 
pobudek. Królestwo kongressowe składały te trzy czę- 
ści: konstytucya Uberalna, Wielki książę samowładny, 
i policya tajna systematyczna, uorganizowana, rozgałę- 
ziona. Dyskrecyonalna władza carewicza, rozciągłość 
jego despotyzmu objawiały się najdobitnićj w policyi taj- 
nćj. Szpiegi były przedmiotem powszechnćj odrazy, po- 
wszechnych rozmów, powszechnój bojaźni przez lat kil- 
kanaście w Warszawie. Pospólstwo stoUcy nienawidziło 
Konstantego, Moskwy i całego porządku rzeczy w tgrch 
ajentach arbitralnćj władzy brata cesarskiego. Gdy woj- 
ska moskiewskie ustąpiły z Polski, to obrzydzenie, ta 
nienawiść obróciły się zaraz w uczucie zemsty. Niemasz 
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stolicy, któraby nie pragnęła przed wojną ubezpieczyć 
się a siebie; niemasz pospólstwa, któreby w czasach kiy- 
tycznych, w czasach niebezpieczeństw najpierwćj nie po- 
myślało o swych wewnętrznych wrogach, któreby prze- 
dewszystkiem nie chciało w niwecz obrócić swego domo- 
wego nieprzyjaciela. Policyą tajną, ten &talny remanent 
przeszłego rządu uważano w Warszawie za domowego 
meprzyjaciehu Bruk rewolucyjny koniecznie takićj krwi 
potrzebuje, aby kamienie jego spokojnie na swem miej- 
sca doleżały. Rewolucya w Warszawie bez szubienicy 
dla szpiegów moskiewskich, bez rusztowania dla narzę- 
dzi obcego despotyzmu, jest rzeczą dla pewnój klassy 
mieszkańców tego miasta niesłychaną, — niepojętą. Ale 
nadaremno domagało się pospólstwo warszawskie sądu 
i kary na szpiegów. Arystokraci twierdzili, iż zemsta 
byłaby nieszlachetna; konstytucyonićci nie postrzegali 
w kodeksie kary na to przestępstwo opatrzonój; rewolu- 
cyoniści z tem obruszeniem pospolitego ludu nie wcho* 
dzili w żadne porozumienie. Tym sposobem szerzyła się 
wewnętrzna fermentacya, od samego początku sposobiąca 
się do dalszych konsekwencyj , wypadków 15. sierpnia. 
Wiadomość, że różne ważne papiery szpiegowskie gdzieś 
zniknęły w pierwszych dniach rewolucyi, zaostrzała nie 
małą już z tego powodu niechęć publiczną, a zarazem 
wzniecała podejrzliwość: „czyli nie dla utajenia zrufko- 
mitych naztoisk te papiery zatracono?** Prócz szpiegów 
różnego gatunku, prócz wielu członków jawnśj poUcyi 
do tajemnych posług za przeszłego rządu używanych, 
zwracali na siebie uwagę d urzędnicy , którzy z wyższego 
rozkazu łamali konstytucyą, mianowicie członkowie ko- 
mit0Łów śledczych, członkowie sądów wojennych, inkwi- 
zytorowie, i różni inni demiężyciele. Wielu z nich je- 
szcze urzędowało. Wielu znanych szpiegów chodziło 
wolno po ulicach; wielu uwięziono, nic względem nich 
nie przedsiębiorąc. Rada municypalna patrzała przez 
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szpary, jeźli który ze szpiegów jój straży powierzonych 
umknął z więzienia. Gazeciarze poważnie roztrząsali 
kwestyą: czy jest prawo na szpiegów? Jedni naciągali 
wyobrażenia kodeksowe do tych winowajców, uważając 
ich to za potwarców, to za zbrodniarzy stanu, którzy 
łamali konstytucyą, i cytując artykuły kodeksu, według 
których mogliby być ci donosiciele, nawet śmiercią ka- 
rani na mocy praw krajowych. Drudzy zaprzeczali, iż 
jako żywo nie było żadnśj na to kary w kodeksie, i utrzy- 
mywah, że tylko dyktator coś względem szpiegów posta- 
nowić może. 

W tem, prawie na sam nowy rok, zdarzył się przy- 
padek, który silnie poruszył stolicę, i w opinii pierwszy 
stanowczy cios zadał dyktaturze. Henryk Łubieński uła- 
twił ucieczkę byłemu wice-prezydentowi miasta Warszawy 
Mateuszowi Lubowidzkiemu, naczelnikowi wielu policyj 
tajnych i całój jawnój policyi za Wielkiego księcia. Wice- 
prezydent ranny w Belwederze leżał potem w szpitalu 
ujazdowskim pod strażą wojskową. Gubernator miasta 
Szembek pozwolił widywać się z nim osobom, które do 
jego familii należały. W dniu 30. grudnia Józef Lubo- 
widzki wice-prezes banku, brat rodzony Mateusza, wy- 
jednał u generała gubernatora Wojczyńskiego pozwolenie 
przeniesienia go dla dalszój kuracyi do swego domu. 
Pozwolenie to Józef Lubowidzki okazał djrektorowi szpi- 
tala Celińskiemu w dniu 1. stycznia z oświadczeniem, 
że ku wieczorowi albo on sam, albo Hemyk Łubieński 
przybyć nieomieszka dla wywiezienia rannego do miasta. 
Jakoż około godziny 6. wieczorem tegoż dnia Henryk 
Łubieński przybywa dorożką do koszar ujazdowskich, 
bierze z sobą rannego i ukrywa w pałacu Łubieńskiah 
w przygotowanym na ten cel ciemnym pokoju. W parę 
godzin potem Pan Bontani dziedzic dóbr Kępic w woje- 
wództwie krakowskiem, z panem Zdanowskim sąsiadem 
swoim, zajechali końmi poczto wemi przed pałac Lubień- 
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skich, i wraz z rannym Lubowidzkim na całą, noc ru- 
szyli ku granicy, z kąd wice-prezydent natychmiast 
umknął do Szląska. Zdarzenie to poj%trzyło niesłycha- 
nie umysły na szpiegów; powstawano na Łubieńskich, 
powstawano na party % tak nazwaną Lubeckiego, która 
dyktatora opanowała , i sprawę powszechną narażała na 
zgubę. Z processu Lubowidzkiego spodziewano się wielu 
ważnych odkryć. Dyktator znalazł si§ w niemiłem po- 
łożeniu: trzeba mu było Łubieńskich z tylu miejsc ru- 
gować, Henryka Lubieńskiego aresztować, i pod sąd 
oddać I Ta sprawa szpiegów i Łubieńskich zmusiła na- 
koniec Chłopickiego na pierwszych postanowić Jcommissyą 
rojspojsnawcjgą złożoną z jednego senatora, dwóch posłów 
i dwóch obywateli stolicy, drugim zaś odjąć urzędy, 
które dotąd piastowali. Ostatnia koncessya dla opinii 
przyszła mu z nadzwyczajną trudnością.*) Na miejscu 

*} Taka była katastrofa, która Lubieńskim na czas niejaki 
do dalszych zabiegów w rewolnoyi zagrodziła pole. Muszę ta 
względem tej szczególnej familii, która pod dyktaturą taki wpływ 
wywierała, przytoczyć zabawną anegdotę. Niechaj się nikt oie 
dziwi, ie cały ród Łubieńskich tyle ma dowcipu, tyle zręczności 
pod kaidym rządem, ie tak w powstaniu, jak po upadku powsta- 
nia, że jakikolwiek stan jest Polski, umie do kaidęj władzy tra- 
fiać: ten dowcip, tę zręczność odziedziczyli oni jakby puścizną 
po cjcu. Ojciec ich, były minister księstwa warszawskiego pod 
panowaniem króla saskiego, posiadał niepospolity talent ujmo- 
wania sobie wszystkich tak obywateli, jak i podwładnych urzędui- 
ków. Umiał on nawet pozyskać sobie nieograniczone zaufanie 
i względy panującego Księcia, znanego z swej poczciwości i na- 
bożeństwa. Do tego ostatniego trafiał minister Łubieński przez 
kapelana , króleskiego faworyta, z którym w ścisłe wszedłszy sto- 
sunki, niezaniedbywał i złotem ich umacniać. Kazał w swym 
pałacu urządzić kaplicę, ażeby tym sposobem częściej zwabiać do 
siebie potrzebnego przyjaciela, zapraszając go ze mszą, do słu- 
chania spowiedzi siebie i całej dość licznej rodziny. Tę fatygę 
przykładnego kapłana za każdą rażą hojnie nagradzał. Po spo- 
wiedzi minister sprawiedliwości z całą familiją słuchał mszy> leięe 
hr$yiem. Spowiednik króleski nie mógł patriyć hn rozrzewjue- 
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Piotra Łubieńskiego dowódzcą gwardyi narodowej został 
Kasztelan Ostrowski brat marszałka, miejsce Tomasza 
Łubieńskiego ministra spraw wewnętrznych zastąpił Win« 
centy Niemojowski; a dyrekcyą banku objął Albert Grzy- 
mała. 

Prócz druku śmielćj już występującego, pogłosek 
o kontrrewolucyi i sprawy Łubieńskich , manifest sejmowy 
niemało także zepsuł humoru dyktatorowi. Redaktoro- 



nia na poboinego starca, ministrai di^ąeego tak piękny przjUad 
dzieoiom; odprawiwszy zatem mszą i wziąwszy honorarium po- 
biegł jednego razn do króla i z uniesieniem opowiadał mn postę- 
pek Lubieńskiego I zapewniając monarchę źe w obudwu krajach 
pod berłem Jego będących w Polszczę i Sazonii nie ma tak 
cnotliwego poddanego! Eról pomimo że wiedział już o przy- 
kładnej pobożności swego ministra, (widując go nieraz klęczącego 
w swej kaplicy zamkowej przy drzwiach, Łubieński bowiem umy- 
ślnie obierał porę do interessow, kiedy król był na mszy) chciał 
się wszelako naocznie przekonać o rzetelności tego co mu kape- 
lan oznajmił. Polecił więc spowiednikowi swemu, aby, jeżeli go 
minister sprawiedliwości znowu do tej pobożnej usługi zaprosi, 
dał mu znać o tem przed dopełnieniem aktu. Nie trzeba było 
długo na to czekać królowi. Kapelan króleski rad był najczęściej 
spowiadać ministra, a minister sekretnie przez niego o życzeniu 
króla uwiadomiony w krótkim czasie wynalazł powód i potrzebę 
nowego usprawiedliwienia się przed Bogiem. Udał się zatem 
minister do kapelana; zapraszając go wymieniał pobudki do skruchy, 
i ciężkie zgryzoty sumienia; nakoniec spowiednik wyznaczył dzień 
i godzinę, i króla zawiadomił. 

Wtedy miała miejsce zabawna scena obłudy ministeryalnej 
i monarchicznej łatwowierności. Minister, tak jak zwykle z całą 
familiją spowiadał się, a po spowiedzi słuchał mszy leżąc krzy- 
żem. W czasie tego aktu król zjechał przed pałac, i wszedł za- 
raz do kaplicy; a widząc swego ministra zalanego łzami skruchy, 
leżącego krzyżem, sam także przykląkł i odmawiał modlitwy. Po 
mszy minister udawał nieskończenie wielki ambaras niby z przy- 
bycia niespodziewanego gościa. Lecz król zbliżył się do niego, 
oświadczył mu swoje najwyższe ukontentowanie, i dodał iż radby 
widzieć wszystkich swych ministrów naśladujących go tak w po* 
bliomemy jak pr^watpęm życiu, 
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wie manifestu Prażmowski, Ignacy Miączyński, Michał 
Potocki, Stanisław Małachowski, Walenty Zwierkowski, 
Gustaw Małachowski, Konstanty Świdziński ,' Aloizy Bier- 
nacki, Joachim Lelewel pracę swoją ukończywszy, na 
dniu 2. Stycznia poddali ])od sąd deputacyi czuwającej 
nad dyktaturą. Zaszły z tego względu żywe w deputacyi 
rozprawy. Niektórzy jój członkowie mniemali, iż ze 
szkodą bezpieczeństwa publicznego, pewne wyrażenia ma- 
nifestu dotykały nie samój tylko Rossyi, lecz zarazem 
Austryi i Pruss, wspólników tego państwa w rozbiorze 
Polski. Wzgląd dyplomatyczny na te dwa ościenne ga- 
binety zalecał, według nich większe w wynurzeniu skarg 
i zażaleń narodowych umiarkowanie ; życzono sobie w de- 
putacyi wyraźniejszej linii demarkacyjnćj, oddzidającćj 
w tćj mierze Prussy i Austryą od Moskwy; ile, że dość 
wcześnie przezorność dyplomatyczna jednemu z tych dwóch 
dworów polską koronę ofiarować przedsiębrała. Książe 
Czartoryski narzekał na pospiech, mogący zawikłać po- 
łożenie narodu przez zawczesne, jak sądził, oświadcze- 
nia sąjmowe, tćm bardziój, iż między duchem manifestu 
a postępkami i ogóbią polityką dyktatora, jawna sprze- 
czność zachodziła. Nadto, upatrywał on w wyliczaniu 
kizywd narodowi polskiemu przez Moskwę wyrządzonych, 
niejakie ubliżenie pamięci Aleksandra, o którego dobrych 
chęciach dla Polski mówił z t^ okazyi żywo i wiele; 
zapominając , iż w gabinecie rossyjskim , którego tak długo 
był czynnym członkiem, najlepsze dla narodu polskiego 
chęci, mogły być tylko albo przcmyającym kaprysem pół- 
nocnego absolutyzmu, albo podejściem daleko od jawnśj 
dzikości niebezpieczniejszem dla narodu polskiego, a w ka- 
żdym razie ze strony Moskwy tylko błędem stanu, dla 
nićj samćj fatalnym, a tćm samem żadną miarą służyć 
nie mogącym za podstawę naszćj w stosunkach z tćm 
mocarstwem polityki; zapominając nareszcie, iż jeżeli 
w rzeczy samśj były dobre chęci w sercu Aleksandra, 
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ten romans młodszych lat carowych , te latorośl zaszcze- 
pioną ręką Czartoryskiego u kończyn wegetacyi wyziębiło, 
i w nierozwitem jeszcze kwiecie ścięło tchnienie polarne, 
tchnienie pustyni, — bo wiedzieć to należy, iż żadna 
oaza polityczna w tym klimacie, pod tym stopniem geo- 
graficznej szerokości zakwitnąć nie może. Odwodziły te 
wspomnienia osobistój przyjaźni z Aleksandrem księcia 
Czartoryskiego od śdągnienia ręki do podpisu manifestu, 
tak dalece, iż gdy się wąchać począł. Pac chciał go wy- 
przedzić i pierwszy swoim podpisem dzieło redakcyi opa- 
trzyć. Podpisał jednak książę jako pierwszy z rzędu 
senator, idąc za większością głosów deputacyi, która 
ten manifest przyjęła; poczem z deputacyi wyznaczeni 
zostali książę Radziwiłł, wojewoda i poseł Jan Ledócho- 
wski, ażeby Chłopickiego uwiadomili o przyjęciu, podpi- 
saniu i niezwłocznem podaniu do druku manifestu sej- 
mowego. Dyktator sprzeciwiał się temu ze wszystkich 
sił swoich, twierdził, iż drukować nie pozwoli, groził 
nawet delegowanym deputacyi, iż jeźliby to nastąpiło, 
kontrmanifest z swśj strony ogłosi. Zły humor Chłopi- 
ckiego rzadko się Idedy obchodził bez oznak powierzcho- 
wnych, tupania nogami, i wybijania pięściami o drzwi 
lub stoły; tak dalece wyższa nad umysł władza, i nad 
chęci wyższe położenie czyniły tego człowieka niewohii- 
kiem każdego gniewu, każdego uniesienia. Nie przeraziło 
to jednak Ledóchowskiego, który mało zważając na od- 
kazy dyktatora, za każdem jego oświadczeniem „iż dru- 
kować manifestu nie pozwoli" zapewniał najuroczyściój, 
iż natychmiast drukowany będzie. Jakoż rzeczywiście 
nazajutrz wyszedł w Kury er ze Polskim^ — ale bez pod- 
pisów! Treść tego pisma, głośnego w Europie, chwalonego 
z stylu i powagi, da się zawrzeć w kilku wierszach: — 
„Narzucone części Polski, (królestwu kongressowemu), 
dowolnie warunki przez kongres wiedeński, zgwałcone 
zostały przez Moskwę; również niedotrzymała Mpskljra 
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swobód zaręczonych ziemiom polskim , stanowiącym część 
integralną tego państwa;^ z czego redakcya manifestu 
wyprowadza wniosek: „iż wszelkie przymierze pomiędzy 
władzą a narodem zerwane zostało, źe naród ten stał 
się niewolnikiem, któremu w każdćj chwili kajdany zrzu- 
cić i na oręż przekuć wolno. ^ Zasada manifestu, a tćm 
samem zasada rewolucyi przez sejm położona, jest więc 
ta: — „ponieważ car nie dotrzymał konstytucyi, przeto 
i my jemu niedotrzymujem posłuszeństwa — z gwałtów 
i nadużyć władzy, z wykroczeń przeciwko konstytucyi 
wzięło początek powstanie narodu preeciwTco władzy.^ 
Aby zaś tćj walce między narodem i królem przysporzyć 
środków, aby tę walkę o swobody konstytucyjne uczynić 
podobną, kładzie manifest po wyliczeniu obelg i krzywd 
miejscowych, przyzwoitszem zapewne gazecie jak monu- 
mentalnemu woli narodowćj wyrażeniu, to uroczyste 
oświadczenie: „powstał naród Polski z poniżenia i pod- 
ległości z męskiem przedsięwzięciem niepowrócenia wię- 
cćj do więzów, które skruszył, niezłożenia oręża przod- 
ków, póki nie wywalczy niepodległości i potęgi, jedynij 
swobód rękojmia póki nie zabezpieczy sobie tych swobód, 
których domagać się jako zaszczytnśj puścizny przodków 
i naglącćj potrzeby wieku, podwójne ma prawo; póki nie 
połączy się z braćmi ujarzmionymi przez dwór Peters- 
burgski, z tego jarzma ich nie wyzwoli i swobód swoich 
wolności i niepodległości uczestnikami nie uczyni.** 

W przyznaniu, że naród polski powstał dla tego, 
iż Moskwa zgwałciła warunki na/irziux>ne przez kongress 
wiedeński Polszczę nadwiślańskićj, mieściło się inne przy- 
znanie: — „że naród polski nie byłby wcale powstał, 
gdyby te warunki, to jest konstytucya, przez Moskwę 
zgwałcone nie zostały.** Rozumując tedy loicznie, po- 
wiadam, iż sejm tym manifestem uznał nasamprzód c#ic^«r^ 
rozbiór Polski, to jest królestwo Polskie z części księ- 
stwa warszawskiego, zbudowane przez kongres wiedeński, 
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bo wyszedł z tego punktu, jako z zasady przeciwko Mo- 
skwie; a powtóre, że ustanawiając za powód rewolucyi 
wykroczenia władzy przeciwko ustawie konstytucyjno), 
wyrzekł to, co w istocie rzeczy, co w prawdzie history- 
cznej nie ma i nie może mieć żadnego ugruntowania. 
Ze wszystkiego co dotąd o naturze rozbioru, o stanie 
rozszarpanego kraju, szczególniśj zaś o stosunkacli Pol- 
ski kongressowój z carstwem napomknąłem , wypada : że 
gdyby była Moskwa nie tłumiła konstytucyonalizmu nad 
Wisłą, gdyby była dochowała święcie obietnic zaręczo- 
nych Litwie i Rusi, powstanie narodu Polskiego z ro- 
snącćj swobody, byłoby jeszcze łatwićj i prędzśj, niżeli 
z rosnącego wyniknęło ucisku. Ta prawda leży ukryta, 
jak nasienie odrodzenia w naturze naszego upadku. Po- 
cóż, pytam się, obwijać w omylne, niby chciwość są- 
siedzką ugłaskać mające pozory to co na słuszniejszem, 
starszem i lepszem prawie spoczywało? Po co szukać 
powodów do powstania w konstytuc)d, kiedy się one mie- 
ściły w ziemi, w pierwszym rozbiorze kraju, wpierwszćj 
potrzebie ludu? Powiedzieć „żeśmy powstali dla gwałtów 
konstytucyjnych" nie byłożto przy jasnem świetle dzien- 
nem torować drogę dwom sąsiedzkim gabinetom do inter- 
wencyi nawet zbrojnój, mającćj na celu pojednanie narodu 
polskiego z królem? Nie byłożto nawet samemu królowi na- 
stręczać sposobność do zakończenia tego domowego rozterku 
ugodą , którąby na mocy manifestu sejmowego dwa ościenne 
dwory wygrozić, a postronne francuski i angielski po 
przyjacielsku wyrezonować mogły? Czyliżby nie mógł 
powiedzieć Mikołaj; — „piszecie, żeście powstali dla 
nadużyć mojego rządu, mojego brata — ja rząd zmienię, 
brata usuwam, a więc złóżcie broń.** Rzeczywiście po- 
winienby był tak postąpić sobie na razie, gdyby był 
miał cokolwiek więcćj rozumu, cokolwiek nmićj dumy. 
Nie oskarżam chęci redaktorów manifestu; nie mam w po- 
dejrzeniu obudwu izb, jakoby skrycie do tego celu zmief- 
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rżały. Lecz powinnością moją być sądzę, ochwiać tćm 
rozumowaniem grunt, podstawę manifestu w przekonaniu 
jego licznych jeszcze wielbicieli. Akta tak publiczne, tak 
uroczyste, akta cechowane piętnem woU ogóhićj, mające 
objawiać wolę narodu, winny być ściślej ważone. Reda- 
ktorowie manifestu i izby, które ich dzieło za swoje przy- 
jęły, nigdy nie wyjdą z zarzutu nagannćj, niepojętćj, w tym 
ważnym postępku lekkomyślności. Zasadą powstania, my- 
ślą powstania nieśmiertelną, był rok 1772. nie rok 1815.; 
była zatrata jestestwa poUtyczn^o w narodzie pełnym 
życia i siły, a nie drobne miejscowe skutki t^o nie- 
szczęścia, nad któremi się wymownie rozszerza manifest 
jako to: cenzura, policya tajna, Newachowicz, brutalstwa 
Wielkiego księcia i fiskalizm Lubeckiego. Ale nawet tchnie 
to pismo egoizmem kawałka względem ogółu Polski, 
egoizmem części nadwiślańskiej względem gubemy. Po- 
nieważ niedotrz3finał nam car konstytucyi, — (tak się wy- 
raża sejm kongressowy), — więc bierzemy się do oręża, 
i was współbracia w Litwie i na Rusi wzywamy po- 
wstańcie y albowiem nam potrzeba pot^, i^ jedytuj 
swobód r^ofmu Co się znaczyło: ^powstawsyde, aby 
nas car nie wychłostał żelazną rózgą, knutem, za ten 
akt nieposłuszeństwa, powstawajcie w obronie naszych 
swobód, nasz^ nadwiślańskićj wolnośd mówienia, pisa- 
nia, a szczegóbii^ sejmowania^ aby na przyszłość nie 
było żadnych dodatkowych do koostytncyi ar^kułów^ 
por]rwania posłów i eskortowania z pod rogatek do do- 
mu; przedewsijstkiem zaś, aby nam wołno było przy 
drzwiach otwartych obradować, — a polem ureędowacJ^ 
Więc swobody kongressn wiedeńskiego, wi^ ustawy 
monarchii konstytncyjnćj, % nic innego, więc obrona 
i ubezpieczciiie tych swobód były powodem, dla któ- 
rego ziome zabrane miały wejść w {Hzymiaze z 29. li- 
stopada? Więc tylko knnstytncya wiedeńska, ten dar 
obłiMly, ten otwór chwilowego kapinrsa samowładni ptt« 
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nocy, ten krótki przemijający umizg Aleksandra, którym 
chciał na moment pochlebić wyobrażeniom liberalnćj 
Europy, miały być celenL, ponętą i nagrodą krwawego 
boju Polski z Moskwą? Jakaż małość pojęćt Jaka głę- 
boka nieznajomość potrzeb, położenia i ducha narodo- 
wego! Potrzeba było potęgi sejmowi dla ubezpieczenili 
konstytucyi. Nie powstawał przeciwko państwu moskie- 
wskiemu; wyraźnie się protestował, że nie powodowała 
nim żadna m^awiść narodowa przeciw Rossyanom, toiet- 
kiemu jak my szczefpom słotmańskiego rodu;^ powsta- 
wał jedynie przeciwko królom. A zatem: nie państwo 
z państwem, nie naród Polski z hordą moskiewską pię- 
tnem tatarski^o jarzma nacechowaną na czole, jak by- 
wało po wszystkie czasy, nie ten wielki historyczny in- 
teres słowiańszczyzny, który od dziesięciu wieków sta- 
wiał Polskę na przednich czatach w boju z barbarzyń- 
stwem wszelkiego gatunku, z wszelką dzikością czy^wę- 
drowną, czy stałe zyskującą posady, ale tylko fikcya 
konstytucyjna z inną fikcyą miały iść w zapasy. 

Lecz mniejsza o zasadę powstania objawioną w ma- 
nifeście. To, o czem manifest nie wspomniał, cz^ 
w nim niemasz, a co się powinno było na czele jego 
znajdować^ zasługuje na wzgląd daleko baczniejszy. Sejm 
jakożkolwiekbądź oświadczał wyraźnie: że naród żąda 
swobód, i tćj pot^ materyałnćj, która jest jedyną idi 
gwarancyą, a tem samem żąda powiększenia granic, po- 
łączenia się z prowincyami polskiemi zabranemi przez 
Rossyią, Taka jest osnowa manifestu. Ale to było żą- 
danie ogólne. Należało koniecznie bliżćj oznaczyć 1. wa- 
runki i zasady niepodległości, 2. sposób połączenia się 
z ujarzmionemi braćmi. Pierwszy artykuł konstytucyi 
którćj zgwałcenie naznaczano za przyczynę powstania^ 
kojarzył Polskę kongresową z Moskwą. Tego artykułu 
manifest nieuchyla. Niepowiada, że stosunki jednego 
kraju z drugim zerwane zostały; utrzymuje tylko: -^e 
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if kraju wszelkie przymierze między narodem, a władzą 
zerwane zostało. "^ Zrywać przymierze z władzą nie jestto 
ją jeszcze obalać, — jestto się tylko buntować. Mani- 
fest ani słowa niepowiedział o hrólu: czy pozostaje na 
dal, czy jest złożony z tronu? Bedaktorowie manifestu 
tłumaczyli się potćm, iż do rozstrzygnienia tćj kwestyi 
nie mieli upoważnienia od sejmu. Gdy szło o manifest, 
marszałek sejmowy oznajmił, iż sessya 18. Grudnia 
w ceęśd potrzebę tego aktu przed obcemi mocarstwy 
zastępuje. Cóż zdziałała sessya 18. Grudnia? Uanaik 
ruch 29. Listopada za rzecz narodową. Lecz Lelewel 
i inni sejmujący twierdzili z początku, że niewiedzą, 
czego pragnie rewolucya 29.; ztąd ich maksyma: „trzeba 
odgadywać rewolucya.** Utrzymywano to ipo upadku klubu. 
Więc sessya 18. Grudnia uznawała rewolucya, niewiedząc, 
czego rewolucya żąda. W tćg mierze idę tylko za Mtami. 
A ponieważ sessya 18. tego nie wiedziała, rzecz przeto 
naturalna, iż i manifest, który był częścią wypływem, 
częścią obrazem sessyi 18. tego wiedzieć nie mógł. Za- 
męt pojęć, który z tego względu w manifeście panuje, 
jest skutkiem naturalnym ogólnego . kierunku sprawy i zar 
mętu pogęć, który z tego względu panował w sejmie 
i w rządzie. Wojsko miało jasne wyobrażenia; naród 
podzielał przekonanie wojska. Wojsko i naród cbciało 
Iralki z Moskwą; pojmowało walkę kraju z krajem. Lecz 
ei| co naród reprezento wiali , nie mogli tego w swoim 
«koię jasno wyrazić. Pomimo entuzyazmu rosnącego 
w interesie niepodległości i potęgi, Mikołaj był tedy 
króldm jeszcze w Styczniu; był królem z prawa, na mocy 
którego izby . obradowały, . ^hobiaż przestał nim być de 
i facto w nocy 29. Listopada. Manifest potrzebował ócz]h 
wiście dodatku, któryby Mikołaja urzędownie z tronu 
Ułożył. Przeto detronizacya i wiele innych punktów 
tanowczych, zapadłych iuż w opinii, należących do ka- 
tegoryi faktów^ a w manifeście nieołgętyob,. miały się 
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stać dalszą działań sejmowych osnową; będą one przed- 
iiqdotem naszego, że tak rzekę, prawodawstwa rewo- 
lucyjnego, w któróin sejm leniwo zdą,żaj%c za wypa- 
(jkami, a nie poczynając ich z siebie, zawsze, jak oba- 
czymy, będzie potrzebował długiego czasu, żeby to 
ujsnaó, co się stało oddawna, — czego nieuznać nigdy 
nie mógł. 

Powrót WyleżyńsMego z Petersburga dalśj, zdaniem 
mojćm, rzecz pomknął, niżeli manifest sejmowy. Wyle- 
źyński przybył do "Warszawy dnia 7. Stycznia; przywiózł 
z sobą iekspedycyą od ministra sekretarza stanu do So- 
bolewskiego prezydująćego w i::adzie administracyjnśj. Dy- 
ktator zwołał zaraz radę najwyższą; w obec którćj rpz- 
pieczętował pisma z Petersburga otrzymane. Stefeń Gra- 
bowski zalec£^ ścisłe dopełnienie rozkazów cesarsldcl!, 
objętych w odezwie do Polaków z dnia 17. Grudnia. 
Ta Ojdezwa zawierała w treści : aby radś, administracyjna 
królestwa natychmiast wróciła do obowiązków w swoim 
pierwotnym składzie, tudzież ażeby po odebraniu tego 
rozkazu wszystkie korpusy wojska polskiego wyruszyły 
niezwłocznie do Płocka, — które miasto car za miejsce 
połączenia dla arm^ królestwa naznaczał. Prócz tego 
rozkazywał car tym wszystkim, którzy niepraumie do 
broni się wzięli y złożyć takową , w imieniu zaś jego 
dziękował Grabowski Chłopickiemu za dotychczasowe 
utirzymywanie poreąSkii w królestwie. Członkowie rady 
najwyższo) zastanawiali się co dalćj Czynić? Ćhłopicki 
oświadczał im stanowczo, że' nie weźmie na swą odpo- 
wiedzialność zerwanie zaczętych z cesarzem negocyacyi 
Władysław Ostrowski uwiadomił o tśm deputacyą dozór- 
czą, która zamiast złożyć natychmiast dyktatora z urzędu, 
fnUczeć, jak d6tąd, postanowiła. Według relacyi Wyle- 
żyńskiego, Jezierski biał także powrócić za dni kilka 
z Petersburga, łliecżekając na jćgó przybycie Chłópicki 
wydał diiia 7. Stycztiia tmiwersiał, zwołujący obiedwie 
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izby na dzień 17. Stycznia, „z powodu nastałśj potrzeby 
wyrzeczenia przez reprezentantów narodu względem dal- 
szych sposobów zabezpieczenia bytu narodowego, i obmy- 
ślenia stosownych do tego celu działań.*" Publiczność 
nieodgadywała jeszcze celu i potrzeby tego nowego izb 
sejmowych zebrania. 

Przenieśmy się teraz na moment ze stolicy Polski 
do stolicy państwa moskiewskiego. Kiedy powstanie roz- 
poczęto w Warszawie dla dźwignienia z upadku na- 
rodu polskiego, owiewa od samego początku jednych zła 
wola, drugich niewiara w siłę kraju, trzecich obawa za- 
burzeń i wojny domowćj, w Petersburgu tymczasem rzeczy 
szły cokolwiek prędzćj i energiczniój. Jeden okrzyk, 
okrzyk hurra, okrzyk narodowy nastajaszczćj tatarskićj 
Moskwy od razu rozstrzygnął kwestyą. Kiedy my się 
protestujemy, że niechcemy wojny z Rossyą, kiedy oświad- 
czamy, że powstaliśmy tylko przeciwko królowi, kiedy 
Moskałów nazywamy wielkim jak my sj^czępem shwiań- 
skiego rodu^ Moskwa cała na pierwszą wiadomość in- 
surrekcyi w Polszczę, z gruntu się zatrzęsła, ocuciła 
w sobie natychmiast starą jak wieki nienawiść, uznała 
tę sprawę za rzecz swoją narodową, i wyrzekła przeciwko 
nam piorunigące delenda Carthago okrzykiem hurra, 
okrzykiem jednomyślnym w poprzejc i wzdłuż tego nie- 
zmiernego kraju. Nakoniec kiedy my rozprawiamy, Mo- 
skale działają, kiedy my sejmujemy w Warszawie, oni 
się tymczasem uzbrajają i pr2U3dsiębiorą stanowcze środki, 
aby Litwa nie powstała! Jakże bolesne, jak zawstydza- 
jące są te prawdy I Ale oby zaszły do dalekiśj potom- 
ności, — oby na grobach naszych położono ten napis: 
zginęliśmy nie dla braku sił, ale dla tego, żeśmy tych 
sił użyć nie umieli, — żeśmy dali czas Moskwie wyjść 
z ciężkiśj niemocy. Car, w miarę im dokładniejsze przy- 
chodziły wiadomości o wypadkach w Warszawie, zao- 
strzał swą mowę. Celem jego było obudzić głęboką, 
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historyczną, rasową antypatyą; zaszczepiał w lud swój 
fanatyzm; kazał sobie ponowić przysięgę wierności i sam 
przysięgał narodowi^ „że poty ni« złoży oręża, nie pier- 
wćj spocznie, póki ostatni z buntowników polskich nie 
zostanie ukarany. Tym kształtem energia północnego 
despotycznego rządu i fanatyzm barbarzyństwa sposobiły 
się do walki z umiarkowaniem, słodkością i bezczynno- 
ścią władzy powstającego narodu. W tym stanie rzeczy 
Lubecki i Jezierski kończyli długą podróż swoją do Pe- 
tersburga. Lubecki jeszcze przed wyjazdem z Warszawy 
zwątpił był o skutku tój missyi. Obadwa zatrzymali 
się w Narwie z rozkazu cesarza. Minister skarbu otrzy- 
mał tu list ministra sekretarza stanu, treści następują- 
cćj: — „monarcha nie zna przyczyn, które spowodować 
księcia do przedsiębrania tćj podróży; jeżeli zaszłe nie- 
dawno w Warszawie wypadki skłoniły go do przyjęcia 
poselstwa od władzy nie wynikającój z woli monarchy, 
cesarz nie może mu dać posłuchania, nie może pozwolić, 
żeby przybył do stolicy; jeżeli zaś cel tśj podróży da 
się pogodzić z obowiązkami urzędu, który książę winien 
zaufaniu swego monarchy, cesarz pozwoli mu stawić się, 
i udzieli mu jako ministrowi skarbu królestwa polskiego 
posłuchanie.'' Nadmieniał także Grabowski, „iż i hrabia 
Jezierski nie w innym charakterze, tylko jako poseł na 
sejm królestwa może zyskać pozwolenie udania się do 
Petersburga. "" Lubecki odpisał z Narwi pod datą 23. 
Grudnia jak następuje: — „w tćj chwili odbieram list, 
w którym mnie zawiadamiasz generale o woli monarchy 
względem mme i hrabiego Jezierskiego; pospieszam więc 
wyjawić przyczyny, które nas spowodowały do przedsię- 
wzięcia tćj podróży. Z polecenia rady administracyjnej 
mając złożyć u stóp tronu raport o wszystkióm co się 
stało w Warszawie, chcę jako minister królewski donieść 
monarsze o wszystkich szczegółach, których byłem świa- 
dldem, i nigdy nie byłbym ]^j7yjmoY(SLł jpoUce^ia stątcąć 
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przed mona/r chą pod jakimkolwiek innym tytutem. (Wy 
list generała zawiadamia mnie, iż Najjaśniejszy Pan 
raczy mnie przyjąć w takim przypadku i udzielić mnie 
posłuchanie, a zarazem dozwoli stawić się hrabiemu Je- 
zierskiemu posłowi na sejm^ tedy proszę nam wyjednać 
najwyższe pozwolenie do odbywania dalszćj podróży do 
Petersburga.** W skutek tego listu, obadwa Lubecki 
i Jezierski otrzymali żądane pozwolenie, i przybyli do 
Petersburga w dniu 25. Grudnia. 

Każdy z nich miał osobne posłuchanie. Lubecki, 
jak listy z Petersburga oznajmowały, raz tylko mówił 
z cesarzem. Jak wtedy rzecz polską wystawił, z którój 
strony? czy starał się choć w części zadosyć uczynić 
obowiązkom missyi, którą sam wywołał, o którćj sam 
także zwątpił? pozostanie zapewne na zawsze tajeninicą. 
Najpodobnićj, że przypatrzywszy się bliżćj rzeczom, za- 
miast usprawiedliwienia powstańców, i wytargowania, jak 
przyrzekał, komessyi u ces'arza, używał całego dowcipu 
swego toa usprawiedliwienie rady administracyjnśj, z po- 
wodu jćj niektórych, w Petersburgu dwó-wykładnemu ro- 
zumieniu ulegających postępków. Jezierski mówił z ca- 
rem kilka razy. Odprawował on swoje poselstwo nąjWe- 
godnićj jak tylko być 'może. Wyrażenie jego co do po- 
czątków i dalszego obrotrt rewolucyi uwłaczały narodowi, 
pod względem nawet konstytucyjnym. Przytoczę niektóre 
ustępy jego rozmowy z carem, iJo to nowe światło rzUci 
na s|)osób myślenia łych, co go do Petersburga %t)ra- 
wili. „Powstanie, które dnia 20. Listopada wybuchnęło 
^w Warszawie,** — w ten sposób wyrażał się Jezierski 
w gabinecie cesarza, w obecności Benkendorfa, — „było 
dziełem toałć^' liczby młodych ludzi, oficerów i ucztitów; 
źe t&k jest a nie ińadzój, stw^^erdzają to wszystkie dól!|d 
zebbne ,'ddta >!</z^lędeln o'k^1iczti'6ś'ci, które poprz^didły 
i zrządziły reWolucyą, jakotóż ł symptomata, które to- 
warzyszyły temu wydarzenhi, albbwióib cl, którzjr płer- 
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wsi powstali, nie mieli innych do wódzców jak podoficerów 
i podp(»:uczmków; tylko przez okrzyk jakciby Bossyanie 
zabijali naszych żoł&i^zy, zdołali oni wciągnąć do dzia* 
łania pułk 4. linijowy i batalion saperów, tudzież po* 
spólstwo; poruszenie to nie^wia^towało ani oznaczonego 
cełu, ani planu naprzód ułożonego. Dopiero we dwa 
dni później obywatele uspokoili sig na głos rządu , który 
przemawiał w imieniu prawój władzy, wtedy uczuli oni 
konieczną potrzeb- łączenia i uzbrojenia sig dla obrony 
swych własności przeciw wzburzonemu pospólstwu.** ,Wy- 
stawiać carowi, że powstanie 29. było zgrają rozbójni- 
ków, przeciwko którym obywatele sig uzbroUi, nie b^to 
zapewne najlepszy środek wyjednania jakichś koncessyi 
w Petersburgu pod wpływem jnsurrekcyi. Ale cz;yżby 
kiedykolwiek Polska była upadła, czyliżby ją rozebrali 
sąsiedzi, gdyby takich jak Jezierski posd: garwaliński, 
nie miała obywateli? Car nie łatwo dawał wiarę tym 
słowom posłannika rewolucyi, a raczój kontrrewohicyi: 
„pojipuję,** — rzekł — „że w pierwszych chwilach oby- 
watele Warszawy uzbroiU sig i uorganizowali straż .bez- 
pieczeństwa dla bronienia swojój własności] ale jakże 
wyti:ómac2yć te uzbrojenia nakazane w całym kraju^ te 
zaieiągi nowych żołnierzy, te przygotowania do wojny? 
Przeciw komu uzbrajają sig? Zemnąż to chcą prowadzić 
wojng?** Na to odpowiadał Jezierski, iż obawa, ąby 
odpowiedzialność za czyny kilku ludzi nie, spadła na cały 
oaród, połączyła wszystkie . serca i wszystkie chgci przez 
uozAcia wspóhiego niebezpieczeństwa i że tylko wyraz 
zaspokajający ze strony monarchy, tg.obawg rozproszyć 
zdoła. Wtedy Mikołaj zaczął wykładać zasady swpj^j 
polityki, tak źle znanćj w Warszawie, tak źle pojgtćj 
przez radg administracyjną: — „Jestem królem pols}d^, 
ząwoM i chcg nim pozostać , ale nie mogg na nic ta- 
'ki?go zez woHć, coby miało pozór koncessyi, którćj :sig 
i(9idenu4p;4omagają w chwili bunt^, z brP9ią ^aK^n 
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Gdybym to uczynił, zapomniałbym com samemu sobie 
winien na miejscu, gdzie mnie Opatrzność postawiła. 
Niechaj mi zawierzą, nie mogę chcieć, ażeby niewinny 
miał cierpieć za winnego. Postaw się WPan w mojem 
położeniu. Czyż mogę układać się z moimi poddanymi, 
ja, który jestem prawym ich monarchą? Czyż mogę do- 
zwolić, ażeby mi przepisywali warunki pod jakiemi ze- 
zwalają pozostać pod mojemi prawami? Gdybym był tylko 
królem polskim, znajdowałbym się w pośród was, lecz 
jako cesarz rossyjski muszę mieć inne interessa na pie- 
czy, muszę mieć wzgląd na godność, na honor wielkiego 
państwa. Nie chcę działać z pospiechem, wskaż mi 
WPan środek, któryby był godny króla polskiego będą- 
cego zarazem cesarzem rossyjskim, ażeby rzeczy ułożyć; 
niczego więcćj nie pragnę." Napomykał potem Mikołaj, 
że jedyną jego chęcią jest ułatwić Wszelkie trudności 
przez samych Polaków, dając do zrozumienia Jezierskiemu, 
że byle sami Polacy w Warszawie kilka rusztowań na- 
rządzili dla twórców 29. Listopada, onby się przychylił 
do ugody na zasadzie takiego aktu posłuszeństwa i wier- 
ności. Co do połączenia zabranych prowincyi z króle- 
stwem, uważał to za rzecz niepodobną, mówiąc: „mógł- 
żebym chcieć dobrze uczynić jednemu z krajów pod ma- 
jem berłem zostających kosztem drugiego?** Natenczas 
Jezierski „pozwolił sobie oświadczyć, że nie był przy- 
sposobiony wchodzić w te giębokie tajemnice stanu.^ 
Bozmowa skończyła się na tćm, iż car zapewnił Jezier- 
skiego, że jeżeli Polacy niedopełnia rozkazów zamknię- 
tych w odezwie dnia 17. Grudnia i stada w gotowości 
do walki z wojskiem pana swego, natenczas pierwszy 
wystrzał armatni z ich strony, Polskę w niwecz obróci." 
Odchodzącemu Jezierskiemu, polecił cair, ażeby się uda- 
wał do Benkendorfa ileby razy życzył sobie z nim mó- 
wić, lub gdyby miał mu co udzielić; z czego Jezi^rdd 
zrobił taki użytek, iż napisał list do Benkend(^!Av (pod 
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datą 28. Grudnia) zapewniający w treści „że rewolucja 
nie była dziwem ani właścicieli ziemskich, ani kapitali* 
stów, ani rękodzielników, ani naczelników fabryk, ani 
nakoniec urzędników; że po prostu była ona skutkiem 
obawy; że on (Jezierski) jest przekonany razem ze wszy- 
stkimi dobrze myślącymi Polakami, że cesarz tę obawę 
i wszelkie grożące nam niesacj^da z powodu rewolucyi, 
jednem słowem odwrócić może; że tćm słowem jest za- 
pewnienie instytucyi, nadanych nam przez wskrzesiciela 
Polski Po takim wstęi»ie wylicza Jezierski Benkedor- 
fowi i»^hybienia, których się rząd przeciwko tym insty* 
tttcyom dopuścił; kończy zaś na tóm: „iż on (Jezierski) 
nie jest ani dyplomatą, ani politykiem, a jednak po- 
zwala sobie szczerze wyznać to swoje przekonanie. "" Na 
marginesie tego listu cesarz pokreślił ołówkiem niektó:ife 
adnotacye, jako to: — „niezgwałciłem przysiąg moich, — 
naród sam zerwaJ: przysięgę umie wykonaną, więc mogę, 
jeźli mi się podoba, uważać się wolnym od tój, ktiką 
narodowi złożyłem, — przecież tego nieuczyniłem i to 
jest wszystko co nateraz powiedzieć mogę ~- każdy inny 
postępek byłby z mojćj strony słabością nie do darowa- 
nia, — nikt mnie do takowćj nie zniewoli, ^ niechaj 
się na mnie sdadaą, a będą sacagslim, słowo monarchy 
czigąc^o czem jest honor, ma swoją wagę.^ 

Ten skutek wzięła missya Labeduego i Jezierskiego, 
dla którćj zaniedbano korzystać z najprzychylniejszych 
okoliczności w miesiącu Grudniu, któr^ poświęcono naj- 
ważniejsze sprawy powstającego kraju, którój dyktator 
niechdał zaszkodzić zbyt nagłem i szczerem iizbroj^iem 
narodu, zajęciem korzystnych stsmowisk wojennych, po- 
ruszeniem obcych mocarstw^ nakoniec weiKwaniem do wspól- 
nego działania Litwinów i Rusinów. Lubecki został w Pe- 
tersbui^u. Jezierski z własnoręcznemi dopiskami ca^a 
na marginesie powyższego listu, wrócił do Warsw!^, 
dma 13. Styczpia^ po wszystkich: idrogacb i fNFzepmęgach 



314 



rozgłosiwszy ^że Moskale Polaków czapkami żarzącą"" -*- 
za co go na kilku stacyach pocztowych w królestwie po* 
wiesić chciano Przybycie tego posłanmka pomnożyło 
kłopotu władzy, już silnie zachwianćj w przekonaniu pu- 
Uicznem; stawiało fakcyą dyktatorską w obec innych fa* 
kćyi w położeniu nie miłem. Z jednćj strony lękano się 
odpowiedzialności za postępki Ghłopickiego, za stratę tak 
drogiego czasu, z drugićj rozumiano^ że nadeszła pora 
tikarania tylu uchybień , tylu nawet zdrożnoiści, które wy* 
niknęły z płonnój nadziei układów. Eawiamiie zacz^ 
się napełniać liczniejszemi tłumami; zebranie uShnmaihi 
wydawało groźniejsze odgłosy; politycy tój wesołój nsc- 
szy, którą zwano partyą r6woluc3rjną, coraz śmielsze 
miewali mowy, coraz śmielsze pod prezydencyą posła Ty- 
mowskiego wiersze deklamowali, rozumiejąc zapewne, że 
mówić odważnie i wiele w miejscach publicznych, rożur 
iniejąc, że pisać i deklamować wiersze jest najlepszym 
'środkiem ratowania upadającój spra^, Z tóm wtey- 
stkiem reakcya w publicznój opinii zdawała «ę być wielka; 
umysły w rzeczy samój były nadzwyczajnie podburzone, 
i nowe wmieście, nawet między ludem prostym iHegały 
pogłoski o Miśkiem wyfouchnieniu tdtrarrewołueyi. Par- 
tyą otaczająca dyktatora potowiała dawnićj już przed- 
siębrane ostrożności, gwardyi narodowój i garnizonowi 
6tbłec2?ttemti zalecano mieć się na baczeniu,; zaciągać na- 
<Wćt na niektóre warty z bronią nabitą. Arystokraci oba- 
wiali się spisku, i «łu8zne do tego mieH powody: bo 
•w istocie z ich winy sprawa publiczna taki obrót wzięła, 
fż^ ' wypadało, ażeby ludzie kochający ojczyznę i widzący 
jaeno interes kraju weszli przeciwko nim <w zmowę. Lecz 
istotnćj konspiracyi nie było; posądzany o to Lelewel 
siedział spokojniJB w domu, cały w starych «księg^h jak 
przed rewolucyą, cały w rozpamiętywaniu lepszydi, upfy- 
nionych czasów. •.' ' 

' 6dy'Zii€h(Kłzt 'potrzeba !BewegO'iFBtiśąśi^^ 
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rządu, słowem prędkiśj i gwałtownój naprawy rzeczy 
publłcznśj, a niemasz ludzi, którzyby to przywiedli do 
stutku, w takim razie jawić się zwykły fersy ze strony 
rządu dla uprzedzenia, częstokroć dla skompromitowania 
rizetelnycli zamachów udaiiemi, podmówionemi na władzę 
knowaniami. Taką farsę zrządziła w ostatnich dniach 
dyktatury fiakcya hrabiowska^ wprawniejsza do podobnych 
zabiegów, jak do kierowania rzeczami w duchu dobrze 
zrozumianego interessu narodowego, biorąca intrygę za 
jjolitykę, a w polityce to tylko pojmująca, co jest jśj 
przeciwne: Mbdłę i osobistość. Chłopicki zmierził sobie 
absolutną władzę; żył w atmosferze plotek wszelkiego 
rodzaju; siedział zamknięty w pałacu, i raz tylko poka- 
zał się publiczności, kiedy wyjeżdżał do Modlina. Wojsko 
nie widziało go wcale. Codziennie obudzono w jego 
liinyśle nowe podejrzenia, to jakoby Lelewel z B[ruko- 
wieckim się zmawiał, to znowu jakoby Lelewel z innymi 
dwoma czy trzema klubistami o nąjwyższćj zamyślał 
władzy. Summa tych bajek i postrachów była śmieszna 
denuncyacya podpułkownika Dobrzańskiego, w skutku 
którćj Lelewel z rozkazu dyktatora został aresztowany. 
Lelewel pisze w pamiętniku swoim, że w to wpływiBi 
hrabiowie, których tylko początkoweini oznacza literami, 
jatoto hrabia T D., hrahia S. R i brat jego L/ R, 
hrabia W. O., i inni Brat Lelewela Prot wyjechał był 
na wieś, gdzie w bliskości kórisystówał pułk ćżwUfjy; 
rozumiano więc, że Joachim Lelewel ruszył do tego pułku, 
ażeby go ku swoim celom nakłonić. Dobrzański oska- 
rżyciel został także aresztowany. Nabielak i GuroWski 
Adam wpadli do Chłópickiego, przemawiając za Lelewe- 
lem; minister sprawiedliwości ódioiówił posługi śledczćj, 
a rada najwyższa na wiadomość o uwięzieniu jednego 
z swych członków do dymissyi się podawała. Lelewel 
wyposzczony nazajutrz wrócił do swych książek, rewo- 
lucyoniści do Honorałhi/K hrabiowie do ' nowych pjdłdi: 
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do nowych bajek, którym jednak lecąca szybkiemi kroki do 
upadku swego główna i najstraszniejsza w tój sprawie 
fiarsa dyktatury, farsa jedynowładztwa położyła kres jakiś, 
przynajmniej chtoUowy, uwalniając historyka od po- 
trzeby ćmienia jasnój i szlachetnćj sprawy narodu temi 
drobiazgami niewczesnych namiętnostek i błahych uraz 
osobistych. 

Wiadomości, które Wyleżyński, a za nim w dni 
kilka Jezierski przywiózł z Petersburga, niedozwalały 
dłużój samemu nawet Chłopickiemu cieszyć się nadzieją 
pokoju; brał on się do oręża mimo woli, i żeby coś 
uczynić, uchylił najpierwćj dwóch regimentarzy, stanowiąc 
na ich miejscu równie niezdolnych, a ospalszych jeszcze 
w sprawie narodowćj organizatorów nowego zaciągu: ge- 
nerała dywizyi Żółtowskiego dla województw lubelskiego 
i podlaskiego, generała brygady Pawłowskiego dla woje- 
wództw płockiego i augustowskiego, generała brygady 
Przebendowskiego dla województw mazowieckiego i ka- 
liskiego, a generała brygady Dziekońskiego dla woje- 
wództw sandomierskiego i krakowskiego. Kazał także 
lać działa z dzwonów kościelnych, i formować nowych 
dziesięć^ pułków piechoty; naglił o broń z zagranicy; 
komendę swćj gwardyi honorowćj czy akademickićj o4Jął 
Szyrmie a powierzył ją w ręce daleko właściwsze puł- 
kownika Łagowskiego Piotra, doświadczonego, i w dłu- 
gich bojach zasłużonego ojczyźnie oficera; "O nakoniec 
w miejsce dotychczasowego sekretarza dyktatury Krysiń- 
skiego, powołał Bómana Załuskiego. Lecz te były je- 
dyne i ostatnie odkazy nakłaniającój wzgląd swój ku 
sprawie ojczystój dyktatury. Humor wojenny Chłopickiego 
trwał tylko dni kilka: Porywał się on jakby ze snu, ale 
natychmiast upadał na siłach w tern dziele trudnem, i je- 
go moralną miarę daleko przechodzącem. Je^ynowłą- 

*) Między notami objaśnii^ąeenii mnietBOiaiin opi» ticiafółowy 
dofyCBąej t^ młod^ gwi^yi djktatonk 
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dztwo żołnierza zawiódłszy ogrom publicznego zaufania, 
zdradziwszy jednomyślność nigdzie w żadnym narodzie 
niepraktykowaną, ustało, po strade sześciu tygodni naj- 
potrzebniejszego czasu, w dniu 16. stycznia. Deputacya 
sejmowa ; dozorująca dyktatora zaraz po przybyciu Je- 
zierskiego z depeszami od cara, domagała się komuni- 
kacyi tych depeszów. Chłopicki udzielił jćj Ust pisany 
do siebie przez ministra sekretarza stanu Grabowskiego ; 
którego listu wyrazy niektóre naprowadzały mimowolnie 
uwagę deputacyi na działania wzbudzające nieufność 
w osobie dyktatora. Żądała przeto deputacya, zbyt późno 
wchodząc w okropny stan interessu narodowego, bliższych 
z tego względu objaśnień, a mianowicie jakieby mogły 
być dakze zamiary Chłopickiego ? Uprzedzając to życze- 
nie dyktator, udzielił deputacyi w dniu 16. Stycznia po- 
słuchanie. Miała wtedy miejsce scena równie gorsząca 
jak wszystkie dotychczasowe sceny gdzie przychodziło do 
wyrozumienia się zobopólnego między Chłopickim, i temi 
co w nim jedyne zbawienie kraju częścią upatrywali, czę- 
ścią udawali, że upatrują, — między żelaznym uporem 
z jednćj a słabością charakterów z drugićj strony — na- 
koniec między zawrotem głowy, stworzonćj do mierności, 
a klassyczną, nieuleczoną trwogą wewnętrznego niepokoju, 
któraby tę ffłowę zamienić chciała w Meduzę dla rewo- 
lucyi społecznćj. Chłopicki po swojemu z góry i ostro 
oznajmił deputacyi, ówdołując się do listów z Petersburga 
odebranych, «że władzy od narodu mu powierzonćj dłu- 
żćj piastować nie jest mocen, bo tytuły zyskane w tych 
listach, bo pochwały, któremi go obsypywał w imieniu 
cara minister sekretarz stanu, zaufiEtnie do osoby jego w 
obliczu narodu zmiejszają.'' Wynurzył potem: że zwa- 
żając ogromną walkę, na jaką kraj nasz z monarchą po- 
tężnym, przy szczuj^ch środlóch obrony jest wystawiony, 
jako biegły w rzeczach wojennych nie radzi kończyć po- 
wstania orężem, ale tylko przez układy za pośrednictweifa 
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dworu pruskiego zawrzeć się mogące; w razie bowiem 
niepomyślnego skutku walki, zasłużyłby sobie zapewne 
na imię edrajcy^ kiedy wypadek ten łatwy podług jego 
rachuby do przewidzenia będzie tylko wypływem niemo- 
żności stawienia przez nas sił wyrównywających olbrzy- 
mowi północy. To powiedziawszy wzł%ł w rękę na po- 
parcie zdania swego plik papierów, etaty wojskowe, i 
rzekł: ,,bić się z Moskalami nie będę, bo niemam czem 

— mamy tylko 37 tysięcy wojska , a ich jest 150 tysięcy 

— zresztą i żywności wystarczy nam tylko na dni dwa- 
naście.** — „Ależ przecie" — przerwał mu Dembowski, 

— „trudno żeby w Polszczę zabrakło żywności, z woje- 
wództwa naszego tyle j^j nabrano do Modlina, a ja sam 
z mojćj małój wioski posłałem pięćset funtów sucharów.*" 

— „Dawno juj; słyszę o tych sucharach** — zawołał 
Chłopicki, — „jeżeli zaś Dembowski sądzi, że nam nie 
zabraknie żywności, to niechaj sobie hgdzie sam dykta- 
torem na mojem miejscu, bo ja nim być nie chcę^** 
Wtedy poczęli mu przekładać niektórzy członkowie de- 
putacyi: że jakkolwiek siły rossyjskie mogły być wielkie 
znał je i dyktator i naród oddawna, że on (Chłopicki) 
domagając się władzy nieograniczonćj na ich umniejsze- 
nie rachować nie mógł, i stań rzeczy dzisiejszy od da- 
wniejszago żadn^ nie uległ zmianie, że przeto niemoże 
i niepowinien raz w nim położonego zaufania narodu ną 
szwank narażać. Te uwagi nie sprawiły żadnego skutlćii ; 
Chłopicki wchodząc w szczegóły siHł się na po,większahie 
wojska moskiewskiego, a zmniejszanie polskiego, jalckol- 
wiek małe było, z jego winy; powtarzał kilkakrotnie, j^ 
ijazwanoby go zdrajcą gdyby się dał pobić, co jednak 
musi nastąpić niepochyhni^; że ani książę Józef nieuni- 
knął tego zarzutu, że sam nawet Kościuszko byłby na- 
zwany zdrajcą, gdyby go przypadkiem nie wzięto w nie- 
wolę pod Maciejowicami. Mówił to wszystko bardzo 
prędko, z rosnącą co raz żywością, a ńa uwagę jednego 



319 



z członków , depuUicyi, ' iżby kosynierami szeregi powię- 
kszyć możpa, zawołał: ^to sobie komenderuj twymi ko* 
syia^ami, — co do mnie dowodzić nimi niechcg.^ Za- 
nosiło się 0^ okrapnąi dysputę; nos dyktatora karmą^- 
nowy, lice rozpłomienione, roziskrzone oczy, i nadzwy- 
czajna w cąłćj postawie gestykulacya nic pomyślnego ifi,e 
zwiastowały. Przyszło nakoniec do tego, iż zawoła): 
Chłopicki w wielkiem uniesieniu: Jeżeli młodzików su- 
Huienia uwsdniają od przysięgi, co do niego, on monarsze 
Bwemu wiernym będzie, t)ić sąę nieobce, i władzę powie- 
r/goną sobie jedynie ^a uwolnienia kraju od anarchii 
natydmUast składa- Wypływała tedy pą wierzch całft 
sprawy tajemnica. Ghłopidki pomimo gestów, uiiiesięń, gpi^r 
wów imał racy%: powierzoao mu bowiem władzę pi:zęciwko 
anarchii, nie przeciwko Moskwie, przeciwko rewolacyi 39. 
Listopada, nie przeciwko carowi ; — a teraz gdy święcie 
dopefaiił tego obowiązku, gdy ukrócił, stłumił men^iji 
powstanie ^ pbawy rewolucyi społeczp^j, jakieinże prawej^ 
ci sami ludssie, ci sami członkowie sejmu, któi^h oą 
17. Grudnia o zaoaarach swoich, p swoim konstytucyj^ 
nym, a zatem kontr-rewolucyjnym tylko siposobie widzei^ą 
rsieczy uwiadomił, śmieU Wć mu za zje, że gdy ko- 
nieczność. ^wpaagałanozSizerzenia t^go = ciasnego ząlare^ią, 
od wsz]^tlqeg<> się uchylał? Dyktaturą^ naturą i fa- 
talny kii^runiek dyktatury, skutki dyktatury^r nji|5 byłpż. ]l;o 
ich dzieło? Czyż nie mogli temu' zappbiedz 1&, i 2Q. 
Grudnia? Czyż się im Chłopicki gwałtem naxzucał? 
Czy się wpraszał ? Czy owszem i nie wymawitd si§ od 
tego najuporczywiój? £sią|że Czartoryskie, gdy już j^ę 
^yło ^osobu nakłonienia Cbłopickiegai aby. ^adal za- 
trzymał dyktatora, oświadczył , iż deputaeya ma i^adziejf, 
źe przynt^nmi^j część tój władzy, dowództwo nad wc}- 
skiem izadiowii. pr^y sobie. To. samo, powtórzył Łe4<^ 
chowsfcŁ. '^B§^ ^sziślmą'* — jzddt Gł^łopicki, — „J^di 
{HTzyjmę dowództwo nad wojskiem!'' Ł^dóidiowsffji jŚ^- 
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wiedział niii, że jeżeli nie chce być wodzem naczetaym, 
to będzie musiał się bić w stopnia prostego żołnierza, 
jalco Polak. „Będę prostym żołnierzem, ale i ty Ledó- 
cbowski mnsisz być razem ze mną prostym żołnierzem!** 
Poczćm z największą fdryą zacz^ tąpać nogami i bić 
pięściami we drzwi, tak, że się na wściąż roztworzyły 
i jedna połowa z trzaskiem wyleciała, co spowodowało 
posła Teofila Morawskiego do powiedzenia: — „d^tator 
jest jak dziecko, które się zachodzi od złości, że ma 
księżyca z wody wydobyć niechcą*" ; zaś kMąże Czartoryski 
rzekł: — ^c^est U soldat le plus mai eievS ąuefaye wi.** 
Uspokoił się nieco Ghłopicki gdy deputacya odejść chciała; 
nareszcie odprowadził ją do drzwi, ale i tam jeszcze 
obracając się do Ledóchowski^, zawołał: — nigdy ci 
tego nieMopomnę.** 

Deputacya opuściwszy miejsce posłuchania achtira- 
Uła dopiero nazajutrz odezwę, mocą którój żądała od 
dyktatora deklaracyi na piśmie, czyli i pod jakiemi wa- 
runkami władzę w jego ręce złożoną nadal piastować 
pragnie? Odpisał jćj Ghłopicki natychmiast, powtarzając 
tdanie w dniu wczorajszym przez siebie wynurzone: ^że 
siły nasze i zamożność wewnętrzna nie są wystarczają- 
cemi do doprowadzenia nas do celu zamierzonego w walce 
z tak potężnćm mocarstwem; że przeto walka ta istnie- 
nie narodu na największe narazićby mogła ' niebezpie- 
czeństwa; na taką kolćj wystawić kraj nie biorę na siebie, 
i o tyle tylko w okolicznościach nas otaczających władzę, 
jaką posiadam, mógłbym sumiennie zatrzymać, o Heby 
mnie Bornemu pOMOsUmiane Iffh óbmySUnie środkAw hrąj 
ratowaó megącydk^ Chdał więc Chłopicki datezćj dy- 
ktatury bez dozoru sejmowego; na szczęście jednak przy- 
był w same porę do pałacu namiestnikowskiego, gdzie 
deputacya radziła, doktor Wolf, który jako Idcarz kwe- 
styą' dyktatury ostatecznie rotttrzygną^. W(^ prosił 
eiłonków deptttacyi, jako Polak i przyjacM Ohłopiddiego, 
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aby mu już żadnćj ważnśj nie poruczano czynności, gdyż 
wyznać musi, że generał Chłopicki dostaje rodzaju po- 
mieszania zmysłów. Wypadek ten wypływał z tempe- 
ramentu Chłopickiego. Od początku rewolucyi żył on 
jakby w nie swoim elemencie. Żołnierz mężny i biegły, 
pod wyższemi rozkazami, niezrównany zapewne na polu 
bitwy, więcćj jednak jako taktyk niżeli jako strategik, 
bo do strategii koniecznie głowy polityczuśj, uniwersalnej 
potrzeba, nie mógł włożonego na siebie znieść ciężaru. 
Umysł nieugięty, ale nie mający we zwyczaju wiele 
i wszystko razem obejmować, charakter nieskazitelny, 
ale nie wzniosły, ocierając się o t^ ogrom rzeczy, mu- 
siał naturalnie stracić punkt własnśj podpory i wybiedz 
z przyrodzonego kresu, — jak gwiazda, którąby potężna 
siła nagle wyrzuciła z drogi, którą opisywała przez wieki 
U władzy, na czele wszystkiego było więc obleśnie, — 
i otóż okoliczność, która doskonale pierwsze naszego 
upadku początki tłumaczy. Deputacya odpowiedziała 
dyktatorowi w dniu 17. Stycznia, iż nie jest umocowana 
do udzielenia mu żadnćj innćj władzy nad tę, która mu 
uchwałą sejmową z dnia 20. Grudnia powierzona zo- 
stała; poczśm zaraz Chłopicki złożył władzę izbom sej- 
mowym, w ręce księcia Czartoryskiego i Władysława 
Ostrowskiego. Deputacya zaprosiwszy obiedwie izby do 
narad na dzień 19. Stycznia, wezwała tymczasowo na 
naczelnego wodza generała Weissenhoffa; dopókiby zaś 
ten generał do stolicy nie przybył, zastępstwo jego po- 
ruczała generałowi Klickiemu, przydając mu ku pomocy 
Szembeka. Rada najwyższa upoważniona została do działań 
administracyjnych wraz z mianowanymi dotąd zastępcami 
ministrów, którym głos stanowczy w naradach przyznano. 
W ten kształt ukołysano rzeczy do decyzyi sejmowśj. 

O tćm co zaszło, głuche tylko między publicznością 
biegały wieści; lecz wkrótce tajemnica dotycząca stańtr 
zdrowia generała, i scena z deputacya wyszły na jaw 
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Fanatycy dyktatury silili się jeszcze, ale tylko pfzez 
chwilę, upadek Chłopickiego przypisać fakcyi rewolucyjnśj. 
A^jutanci niknącego półbożka opinii złorzeczyli Lelewe- 
lowi. Leon Rzewuski, jak słyszałem, podejmował się 
striselió mu w ieb, i tym sposobem ginącą ratować oj- 
czyznę. Ale cóż wreszcie był temu winien Lelewel, że 
Wolf o zmysłach dyktatora powątpiewał? Innym przy- 
chodziło na myśl podawać niektórym z HmioratJci tru- 
ciznę w herbacie, aby jako muchy ginęli. Szczęściem 
nieprzychodziły do skutku te nowe przedsięwzięcia prze- 
ciwko jakobinom. Strach obszedł fakcyą pustych już 
przedpokojów eks-dyktatora. Fakcya Honoratki, czyli 
Lelewela w wielkie się wzbijała nadzieje, ale na nic się 
takiego nie zdobyła, coby jśj siły, znaczenia, wpływu 
przyczynić mogło. Konstytucyoniści swoim trybem roz- 
ważali gruntownie, jakby w nastającśj zmianie rządu, 
w nowćm systemie władzy umieścić się najkorzystniśj, 
i ile być może najlicmięj. W ogólności wstrząśnienie 
było wielkie , ale przyznać należy z chlubą dla Polski, 
że ten straszny wypadek, ten straszny zawód ani na mo- 
ment nie zachwiał publicznego umysłu. Ten sam zapał 
w przedsięwzięciu długo tamowanćm, te same jego cele 
pozostały. Owszem w miarę przeciwieństw losu i nie- 
bezpieczeństwa, entuzyazm wzmagał się jeszcze bardziój. 
Tylko co do władzy, co do wyobrażeń o władzy mającśj 
prowadzić naród do boju zaszła ważna odmiana, zaszła, 
że tak powiem rewolucya pojęć, Z początku była, jak 
widzieliśmy, mocna wiara w człowieka. Lecz człowiek 
nie dopisał myśli po«^szechnćj; człowiek zdradził po- 
wszechne zaufanie; człowiek ułomny upadł, i jak pospo- 
licie wyrażano się w Warszawie, zwaryowai. Cóż czynią 
Polacy w tćm wydarzeniu? Oto mówią: niechaj od je- 
dnego człowieka nie zależy zbawienie wszystkich. Po- 
wiedziawszy to, przestali wierzyć w człowieka, a uwie- 
rzyli w instytucyą: wniosek naturalny, lecz zgubny — 
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błąd prosty, powszechny, mający swe usprawiedtiwieiuę 
w wypadkach, poniekąd nawet konieczny, z tćm wszj- 
stkióm fatalny! W naszćm położeniu nie instytucya, ale 
tylko człowiek mógł zbawić ojczyznę, bo człowiek myćU^ 
chce, obejmuje, a instytucya nie myśli i nie ma sw^ 
woli, i zawsze w tyle za wypadkami pozostawać musi, 
Instytucye są umarłe, nie żywe; mogą rządzić krajami 
bezpiecznemi na granicy, ale nie narodem powstającym, 
ale nie tą bolesną konwulsyą narodu, która 8i§ zowie 
wshrzeszeniem. Zdaniem mojćm daleko właściwićj było^ 
gdy jeden człowiek chybił, poszukać innego człowieka, 
i jemu, równie jak pierwszemu zaufać; gdyby zaś i ten 
drugi chybił, poszukać trzeciego, i tak iść wciąż w wie? 
rze niezachwianej od jednych wstrząśnień do drugich, 
od jednych klęsk do drugich, od jednych przepaści do 
drugich, aż pókiby się nakoniec nieznalazł u steru rzeczy 
mąż przyodziany jasnością wojenną, godzien zasłycąć 
w potomnych czasach. Bo zważmy to pilnie, i wni^kom 
naszym przekażmy puścizną: co człowiek zepsuje,. tQ 
człowiek naprawi, to wreszcie potćm w sw6j porze nar 
prawić zdoła instytucya; ale co instytucya raz. zepsuje, 
tego w powstaniu żaden człowiek, choćby był najdzieln 
niejszy, bez enisiscsienia instyłucyi naprawić nie potrafi- 
Instytucye są umaiie i nieruchome; powstaniu ludzi trzeba; 
powstaniu trzeba rządu wypływającego z woli ludzki^, 
nie z woli prawa, które jest nieżywe, i nieina rozumie- 
nia tak nadzwyczajnego stanu. Cóżby inaczśj znaczyło 
to, co mówili w niebezpieczeństwach Rzymianie, czćm 
wzrośli: hdbere ingenium in promptu? ,■ .: 

Instytucya powikłana jak chaos, i jako mgła ro^r 
szerzona w powstaniu odziedziczała spadkiem jedyoior 
władztwo żołnierza, owdowiałe, sponiewierane, zqnerwar 
wane, rozwolnione we wszystkich sprężynach, gdzie błę^ 
i występki stanu zakorzeniły się głęboko i grassową^ 
gdzie już ific ani prostego, ani męzkiego, ani wielkiego 
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nie było, gdzie urosła w bezczynności waśń domowa, — 
zk%d się wzięło rozjątrzenie mi^izy braćmi. Sejm mógłże, 
i czy powinien był dalśj przywodzić narodowi? Konwen- 
cja rządziła Francyą w większych bez porównania nie- 
bezpieczeństwach. Konwencya stwarzała, żywiła i ubie- 
rała armie. Konwencya prowadziła czternaście armii do 
boju, prowadziła je za rękę. Ale konwencya ten zbiór nad- 
zwyczajnych ludzi, którzy umierali na rusztowaniu, sięgała 
obłoków wierzchołkiem swoim , stąpała po trupach i bro- 
dziła we krwi. Ale o kilka kroków od konwencyi stała skała 
tarpejska, zkąd trzeba było rzucać się w przepaść i ginąć 
za każde głupstwo, za każde złą wolę, za każde nawet po- 
myłkę. Taka instytucya rodzi z siebie jak matka wypadki 
i położenia, a nie idzie za nimi jak żółw. Taka instytucya 
może prowadzić rewolucyą za rękę, jak wielką armią 
do boju. Sejm polski nie był tą konwencya; nie był 
tym zbiorem nadzwyczajnych ludzi. Miał on w sobie 
ludzi zacnych; godnych obywateli; większość jego tchnęła 
niewątpliwie najlepszemi chęciami dla ojczyzny. Z tćm 
wszystkićm jako władza najwyższa stał ten sejm w głębi 
sceny. Wypadki z niego nie poszły, ale go tylko popy- 
chały. Wszystko co się działo, działo się za sejmem, 
a sejm musiał to odgadywać potćm, wyrozumiewać, uzna- 
wać. Z tak niekorzystnego i nienaturalnego położenia 
władzy najwyższćj względem sprawy narodu wypływały 
oczywiście mnogie opóźnienia, usterki, błędy, a skały 
tarpejskićj, któraby je karała, nie było w Warszawie. 

Sessyą izby poselskiej w dniu 19. Stycznia stosownie 
do wezwania deputacyi dozorczój otworzoną, znamionuje 
ambaras osób, które figurowały na posiedzeniu 20. Gru- 
dnia. Ten zapał dla Chłopickiego, niepowściągniony jego 
wyznaniem wiary w cóż się tedy obrócił? Miesiąc temu 
izba wetowała jednomyślnością dyktaturę: ten czas nie 
byłże stracony? Lecz sejm niechdał we własne wcho- 
dzić czynności; niechciftł samemu sobie zdać Kichunku 
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z tego co zdziałał; nie życzył sobie nawet, aby mu na* 
razie zdano sprawę z działań dyktatury, oraz z położenia, 
w jakiem się kraj znajdował w skutku tych działań. 
Szczególniój marszałek w wielkim się znajdował kłopocie. 
Lecz postanowił nadstarczyć śmiałością, miną, i tak 
właśnie, jakby żadna klęska niedotknęła ojczyzny, Mko 
sobie on ważył zawód zrządzony przez dyktaturę, którą 
uchwalić pr^ffffmmł izby sejmowe w Grudniu. Mowa jego 
nietylko nie maluje rzetelnego stanu rzeczy, nietylko nie 
gani postępków Chłopickiego, ale przeciwnie stara się 
je w części usprawiedliwić, w części nawet wyprowadzić 
z nich jakoweś dla dobra publicznego korzyści. »Czuł 
każden z nas"" — rzekł marszałek z udanem, jak sądzę, 
zapałem, kiedyśmy przed kilku tygodniami poraź pier- 
wszy się zebrawszy w tym przybytku wolności, władzę 
nieograniczoną jednemu poruczali, iż jeszcze sejm niedo- 
kończył swego dzieła, iż prędzśj czy późniój zebrać się 
będzie miał obowiązek, aby ostatecznie o bycie Polski 
stanowić. Chwila ta dzisiaj nadeszła, a chociaż mo- 
głaby się nadzór spóźnioną wydawcze, możemy sobie 
przyznać, ii ten czas przerwy niebyt stracony.^ Wy- 
licza potem Ostrowski zasługi kolegów swoich w tćj spra- 
wie, jako jedni czuwali nad dyktaturą, drudzy stosunki 
narodu zagraniczne rozważali, a trzeci we wszystkich 
zakątach królestwa zaszczepiali ducha zgody; powtórzy- 
wszy zaś dobitniśj jeszcze, „że czas przerwy nie był 
stracony" dobrodziejstwa dyktatury wysławia: „groźne 
wojsk regularnych zdwojone zastępy, tworzące się co- 
dziennie jakby czarodziejską sztuką szyM nowe pow8ta<^ 
nia, porządek przywrócony we wszystkich gałęziach ad- 
ministracyi, stan ze wszech miar świetny i t d. Po- 
minąwszy, że może i zdrowa polityka nie radziła ze 
względu na obcych wszystkiego w rzetelnem świetle wy* 
stawić, ubolewać jednak przychodzi, że tak cnotliwjf) 
człowiek, tak pobożny Polak nie mógł wynaleść w 
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dość ducha pokory, ducha religijnego do wyznania z całą 
włJEiściwą sobie chrześdańską otwartością, zaszłych cię- 
żkich w sprawie narodowój uchybień , ale raczój uciekać 
się musi do marnych wykrętów, do jawnśj nawet nie- 
IŃnwdy, dla zmylenia publicznćj uwagi, dla osłonienia 
siebie i drugich. Te groźne zdwojone wojsk regularnych 
aastępy, były tylko w uśdech marszałka. Te tworzące 
się czarodziejską sztuką szyki powstania, były to kupy 
ledwo ruszone z miejsca; ten porządek administracyi : 
byłto nieład w massie władz; ten duch zgody^ były to 
intrygi i swaryl Ziemie zabrane stracone, zaniedbane naj- 
przyjaźniejsze odzyskania ich okoliczności, honor narodu 
nikczemną missyą Jezierskiego boleśnie dotknięty, uzbro- 
jenie ani o piątą część nie doszłe do kresu , który miej- 
scowe zasoby osiągnąć dozwalały, w domu kabały, isL- 
\itsjQy kłótnie gazeciarskie, szemranie prostego ludu, za 
granicą dla układów z Petersburgiem skompromitowane 
wszelkie pośrednictwa, wszelaka pomoc, nieprzyjaciel 
nastający na karki nasze i już groźny: te były rzeczy- 
wiste owoce dyktatury. Bronić Chłopickiego w tćj chwili, 
było to bronić długiego szeregu wykroczeń przeciwko 
ojczyźnie, zaczętych w pierwszych dniach rewolucyi przez 
hdbaHęy zapieczętowanych nareszcie przez óbtąkanie. Lecz 
wszędzie i zawsze duch fakcyi zniewala ludzi najuczci- 
wszych do takich ktoków. Izba milczała; zrozumiała 
ona swojego marszałka. W tćm, jakby namówiony za- 
biera głos Witkowski, wnosząc materyą dotyczącą are- 
sztowania Lubowidzkiego, członka izby, który ułatwił 
udeczkę bratu swiemu, wice-prezydentowi: „czyli zasługuje 
na doznane przyaresztownnie ?^ Marszałek uznał zaraz 
ten' wniosek za śhiszny. Biernacki pochwalił to jako 
krok hmsiytwcyjny. Morawski w duchu Biernackiego 
mówiąc 9 nietylko konstytucyą> ale i kodeks kryminalny 
cytował , według którego nie jest winny brat pomagający 
ucieczki brata. Kaczkowski^ utrzymywiJ:: że wywie- 
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•zienie każdego obywatela z kraju, jest zbrodnią stanu. 
Marszałek zaspakajając tę troskliwość oświadczał : że sam 
nie wywiózł brata, ale tylko pomógł do wywiezienia. 
Zwierkowski przed wyrokowaniem żądał faktów. Po 
Zwierkowskim mówił Barzykowski , po Barzykowskim Sta- 
rzyński, po tym Ledóchowski, po Ledóchowskim Sołtyk 
Franciszek. Wszczyna się jak wiek długa dyskussya, 
o którój rzecby trzeba, że z nieba spadła marszałkowi! 
Tak mu widać ciężyło przykre po upadku Chłopickiego 
położenie, iż w naglącćj sprawie narodu wolał rozdąć 
najniepotrzebniejszą, poniżającą izbę materyą, niżeli ba- 
czność publiczną ku istocie rzeczy sobie nie miłćj obró- 
cić. Wśród tój ubocznśj rozprawy, przypominającej oby- 
czaje sejmu czteroletniego, gdzie nieraz umyślnie czas 
marnowano, rozprawiając przez dni i tygodnie o guzi- 
kach i ostrogach, obiedwie izby połączyły się na we- 
zwanie kasztelana Wodzynskiego. Izb połączonych ses- 
syą zagaja książę Czartoryski. Przystąpił on zaraz do 
rzeczy, którą jednak równie jak marszałek w delikatne 
obwija pozory: — oświadczywszy, iż wszelkie zmiany, 
przez które rząd narodowy przechodził od pamiętnśj 
nocy 29., niekorjsystne dla pospiechu naglących spraw 
nierozerwanśj jedności potrzebujących, zawsze się zwra- 
cały do sejmu, jako do śródM swego, — oświadczywszy 
następnie , iż deputacya dozorcza i rada najwyższa z czyn- 
ności swoich zdadzą sprawę, skoro iisba rozkaże, powiada 
książę Adam „iż teraz jednak przy wstępie waszych obrad 
naglejsze i najważniejsze zajmą was przedmioty.** Temi 
nagłemi przedmiotami były: rząd silny ^ zdolny poruszyć 
wszystkie zasoby kraju, — wybór naczelnego wodza, — 
i ustanowienie stosunków zagranicznych. Jednśj tu rze- 
czy trudno pojąć: dla czego książę Czartoryski, który 
silnego pragnął rządu, którego opinie, w tśm się różniły 
od ogółu sejmujących, że był zawsze za przyczynieniem 
mocy władzy wykonawczój, zaraz jednak na samym wstę- 
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pie nowego zawodu sejmowego, attrybucye tśj władzy 
o połowę zmniejszył, poruczając izbom wybór naczelnego 
wodza? Wszakże w czasach najwięcćj wyuzdanćj u nas 
swobody, kiedy siliła się szlachta tron osłabiać wszel- 
kiemi sposoby, sejmy jednak, ile wiem, hetmanów nie- 
stanowiły. Wybór wodza należał do rządu, nie do 
sejmu; a jakie z pogwałcenia tćj zasady skutki wyni- 
knęły, późnićj obaczymy. Gdy Czartoryski mówić prze- 
stał, odczytane zostało zdanie sprawy deputacyi dozór- 
czśj o złożeniu dyktatury. Potem rozłączyły się izby 
sejmowe. W poselskićj na nowo rozpoczęto żwawszą 
jeszcze dyskussyą o Lubowidzkim, którćj marszsdek z tych 
samych co pierwćj powodów, wcale nie przeszkadzał. 
Nareszcie przystąpiono do wyboru trzech kommissyi : skar- 
bowój, prawnćj i organiczno-politycznćj. Zasługuje na 
uwagę dużo spóźniony moment, w którjm sejm wyborem 
tych kommissyi się zatrudnił. Do konm^issyi wchodzą 
zwykle ludzie specyalni, ludzie fachu. Ci roztrząsają 
materyą między sobą, przygotowują mot}iiS'a ogólnego 
zdania na sejmie, przypominają prawa, statuta organi- 
czne i t d. Rzadkie są przypadki, w ktÓF}xh ciała pra- 
wodawcze bez takich instrumentów działać mogą, zda- 
rzają się jednak, ale w naglących okolicznościach, gdzie 
o wszystkiem i natychmiast z precyzyą wiedzieć trzeba, mia- 
nowicie zaś w powstaniu, nigdy by miejsca mieć nie powinny 
obrady bez kommissyów. Że sejm nasz przystępigąc do re- 
wolucyi, którćj nie zdziałał, a tćm samem znać nie mógł, 
przedewszystkiem (jak radził Lelewel) na sessyi 18. albo 
20. Grudnia tych kommissyi nie obrał, przekonywa najle- 
pićj, jak dalece był małoletni nawet pod względem kon- 
stytucyjnym, i czem być mógł jako władza dla tćj sprawy. 
Nazajutrz (20. Stycznia) posiedzenie po przyjęciu i za- 
twierdzenhi manifestu sejmowego, zaczęło się od głosu 
Bomana Sołtyka, chcącego zapełnić jedną z większych 
luk tego manifeetu* Wq[>omniał Sołtyk, że manifest do- 
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tknął tylko powierzchownie zniewag doznanych od famili 
Hamanów, a to dla tego iż położenie ówczesne naroda 
było niepewne; „kontr-rewolucya" — powiadał dalśj oglą- 
dając się na wszystkie strony, — „zaszczepiona przez 
księcia Lubeckiego, a wiernie wykonywana przez dykta- 
tora, inaczćj działać niedozwalała, dziś jednak Europa 
oczekuje po nas jawnego i zupełnego oświadczenia nie- 
podległości narodowej.** To powiedziawszy przeczytał 
i złożył u laski marszałkowskiój jako dodatek do mani- 
festu projekt do prawa, którego pierwsey artykuł usuwał 
od tronu polskiego rodzinę Romanów, drugi uwalniał od 
przysięgi wierności dla tćj rodziny Polaków nie tylko 
królestwa, ale i wszystkich innych części dawnćj Polski 
pod panowaniem moskiewskiem będących, trzeci zaś 
wszechwładztwo ludu polskiego stanowił. Marszałek od- 
bierając ten projekt, po ogólnych zapewnieniach dotyczących 
swych uczuć patryotycznych, zapewniwszy nadto, iż każdy 
Polak tak jak Roman Sołtyk myśli w tój mierze,, 
oświadczył: — „gdy jednak statut organiczny co do form 
obradowania nie jest uchylony, należałoby przeto wniosek 
ten przesłać pierwój kommissyom sejmowym do rozpo- 
znania, aby te przedstawiły go następnie do dyskussyL** 
Ściśle rzecz biorąc, złożenie z tronu Mikołaja przyszło 
do skutku jeszcze przed wnioskiem Sołtyka: bo to się 
stało w nocy 29. Listopada przy wzięciu arsenału, napa- 
dzie na Belweder, i attaku podchorążych; wtenczas po- 
wiedziała Polska, niema Mikołaja; zaś wykonanie tćj 
uchwały, właściwiój ceremonija detronizacji należała do 
wojska tylko nurodowego i powstań, z tym jednakże wa- 
runkiem, iż nigdzie indzićj, tylko w Wilnie i Kijowie, do- 
pełniona być mogła, bo car mający w swym ręku Litwę 
i Ruś zawsze jest królem, jest nim de facto, choćby go 
sejmy w Warszawie tysiąc razy z tronu złożyły. Przeto 
byłoby rzeczą w sobie obojętną, a przynajmnićj mało-*, 
ważną, czy by sejm, dopuściwszy dyktaturze zaniedbać 
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sprawę Litwy i Rusi, wyrzekł co, lub wcale nic niepowie- 
dział o Mikołaju; z tćm wszystkiem zasługuje na uwagę, 
i zapewne nie jednego zdziwi, że kiedy szło o utwier- 
dzenie wolą sejmową kontrrewolucyjnej dyktatury, która 
poddać się chciała Mikołajowi (17. Grudnia) marszałek 
wtedy ani słowa niewspomniał o statucie organicznym, 
i wszystkie jego artykuły co do jednego zgwałcił; teraz 
zaś, kiedy szło o zerwanie wszelkich związków z carem, 
o złożenie go z tronu, skrupulatnie przepisów prawa do- 
pełnia! Kto 20. Grudnia uchwałę dyktatorską szturmem 
zdobył, ten wedle wszelkiśj rachuby ludzkiśj, nawet dla 
własnego interessu, dla interessu sławy swojój i sławy 
izby, powinien był 20. Stycznia równe okazać ihęztwo 
w zdobyciu szturmem uchwały detronizacyi. Swidziński 
protestował się przeciwko formie projektu Sołtyka, mó- 
wiąc, że jeżeli będzie przyjęty nie może być dodatkiem 
do manifestu, ale osobnym aktem; według niego bowiem 
dodatek oznaczałby uchybienie redakcyi, że tak ważną 
rzecz opuściła, „kiedy izby nieupoważniły redaktorów do 
wyrzeczenia o usunięciu od tronu familii Romanów.** 
Na wniosek Morozewicza, projekt Sołtyka odesłano tedy 
do komissyi. Potem nastąpiły dyskussye w przedmiocie 
najmocnićj interessującym naród; szło o wybór naczel- 
nego wodza. Teofil Morawski doniósł w imieniu komissyi, 
żd ta zwołała generałów i wyższych oficerów obecnych 
w Warszawie, a zasiągnąwszy ich rady, między siedmią 
osobami najwięcój kresek mającemi trzech wybrała kan- 
dydatów. Wojskowi podali komissyi następujących sie- 
dmiu: Radziwiłł miał głosów 17, Szembek 12, Kruko- 
wiecki 10, Weissenhoflf 8, Pac 6, Wojczyński 1, Skrzy- 
necki 1. Ogółem tedy było 53 głosujących wojskowych. 
Kommissya wybrała trzech: Radziwiłła, Weissenhoflfa 
i Szembeka. Gdy się izby połączyły, napomknął Ledó- 
chowski, że komissya podając Weissenhoflfa, wiedziała, iż 
dowództwa nie przyjmie. Rzecby także można, iż wie- 
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cbńała razem z całą publicznością, że i Szembek nie 
przyjmie; obiór więc trzech kandydatów był tylko cere- 
monia, bo rzeczywiście sejm jednego tylko mógł miano- 
wać Radziwiłła. Na wniosek Ledóchowskiego mnieszczono 
i JEnikowieckiego na liście kandydatów: rezultat wetowa- 
nia w izbach połączonych był następujący: Radziwiłł 107 
kresek, Krukowiecki 8, Weissenhoflf 8, Szembek 6. Ra- 
dziwiłł tedy został wodzem obrany; powitany hucznemi 
okrzykami oświadczył krótko : jakim byłem, takim lędę. 
Dodać tu należy, że Wężyk na wniosek Dembowskiego 
kasztelana o attrybucyach naczelnego wodza, i o zastęp- 
stwie jego na przypadek śmierci, radził zastępstwo od- 
dać temu, kto po nim najwięcej miał kresek. Ledóchow- 
ski się temu sprzeciwił. Jasiński na zastępcę wniósł 
najstarszego w randze generała. Izby przyjęły ten wnio- 
sek. Co do attrybucyi naczelnego wodza, dopiero po 
nominacyi jego zapaść miała uchwała sejmowa w tój 
mierze. Pokrewieństwo Radziwiłłów w Prusiech z dworem 
bttrlińskim, imię słynne w Litwie, Europie stawiające rę- 
kojmią, że Polską jakobini nie rządzą, wyższość położe- 
nia w obywatelstwie mogąca ukrócić w wojsku niebez- 
pieczną między równymi w stopniu generałami emulacyą, 
nadewszystko zaś poufałość przyjaźni z Chłopickim, o któ- 
rym wiedziano, że jednemu tylko Radzi^^iłłowi, jako na- 
czelnemu wodzowi pomagać będzie, spowodowały sejm 
do tego wyboru. Ostatnia pobudka zdawała się być naj- 
silniejsza! w opinii sejmowej. Zawsze utrzymywało się 
wysokie o talencie Chłopickiego rozumienie. Rzeczywi- 
ście CMopicki dowiódł w dawniejszych kampanijach, że 
ma na placu bardzo wprawne oko: Napoleon posłał mu 
strzałę w darze, na znak szybkości. Ale że nie był stra- 
tegikiem, że wyższego pojęcia wojny w Polszczę i o Pol- 
skę nie ukształcił w sobie, to pokazywała jego ideja od- 
poru pod Warszawą, częścią wprawdzie wynikająca z jego 
dyktatorskiój polityki, ale częścią także i 2 teoryi woj* 
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skowój, — z ow6j szalonćj teoryi trójkąta, o którśj wy- 
ż^ mówiłem. 

W trakcie tego działania sejmowego jedna po dru- 
gićj zapadała uchwała, lecz dotąd nie wiedziały izby, na 
jakiój obradują zasadzie? Potrzeba zmiany statutu or- 
ganicznego była widoczna, nagląca; brakowało bowiem 
trzecićj władzy sejmowój sankcyą prawom nadającćj. Jesz- 
cze dotychczas nie miał sejm, (wedle konstytucyi, któ- 
rej się trzymał) praw inicyatywy. Oczywiście trzeba było 
sobie nadać tę ważną prerogatywę. Sejm było to dało 
ukonstytuowane, un corps constitue; ale w rewolucyi, 
z musu, z potrzeby zamieniał się w ciało konstytuujące, 
corps constittiant Naród się przeciwko temu nie protes- 
tował, a więc zezwalał. Tym sposobem izby w władzę 
się obracały, władzę zarazem prawodawczą, i rządzącą. 
Ale w sejmie, w ogóle sejmujących żywego uczucia i ja- 
snego rozumienia tćj różnicy, jaka zachodzi między da- 
łem constituś^ a constituant, nie było z początku. Po- 
woli przecierały się wyobrażenia, a tymczasem mnóstwo 
popełniano uchybień. Więcćj zapewne obywatelstwa, ni- 
żeli sztuki radzenia było w naszych izbach. Mianowano 
wodza naczelnego przed ustanowieniem rządu, — który 
niczem być nie mógł, z kierunlcu jaki wzięły wyobraże- 
nia o władzy, tylko komitetem, wydziałem sąjmu. Ta 
jedna okoliczność pokazuje, jak dalece obce były sejmu- 
jącym prawdziwe pojęcia naczelnego steru, i zasady wy- 
konawcze, rządzące. Nie wódz, ale rząd, który wodza 
mianuje, który wodza pod swcmi mieć winien rozkazami, 
który za postępki wodza w polu jest odpowiedzialny, 
który z mappą w ręku krok w krok za wodzem iść po- 
winien, który powinien mieć moc złożenia wodza w każ- 
dym razie, nawet w czasie bitwy, bo wypadki na decy- 
zyą sejmową czekać nie mogą, był rzeczą pierwszą, i naj- 
bardzićj naglącą. W jakićj konstytucyj, w jakim rząd- 
nego państwa praykładasie wyczytano, iż sejmy wodzów 
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mianują, prawdziwie niewiem. Nie był to nawet, jak już 
powiedziałem, zabytek starodawnych tak rozkiełznanych 
sejmów w Polszczę. To była nowość wcale nie przypa* 
dająca do miary z okolicznościami insurekcyi; to była, 
jednem słowem: zguba narodu. Więc izby brały na sie- 
bie część władzy wykonawczćj, jeden z jćj najważniej- 
szych obowiązków? Dla czegóż wszystkich innych po- 
mniejszych nie wzięły? Gdzież się podziało to delikatne 
uczucie rozgatunkowania, rozłączenia, które koniecznie 
mieścić się powinno, jeżeli nie ^ rozumie, to przynajmniej 
w instynkcie każdego ciała prawodawczego, każdśj wła- 
dzy najwyższćj? Zresztą, uważając pilniśj nieco te rze- 
czy, izba wciąż obradowała bez nasady stanu, to jest bez 
rapportu z działań rządowych od 29. Listopada; a za- 
tem nie znała jaszcze ani wypadków, ani osób; nie znała 
historyi rewolucyi, a tem samem łatwo w stanowieniu 
nowego rządu mogła trafić na ludzi, którzy jśj od po- 
czątku szkodzili. Tylko silny, bezstronny rapport z tego 
co się stało, mógłby skutecznie wpłynąć na to, co się stać 
miało, — rapport ski^eślony nie przez fakcyą, nie przez 
aktorów, wspólników zaszłych chyb i błędów, ale przez 
surowego, nie przebłaganego, obojętnego i sprawiedliwego 
widza, świadka, sędziego. 

Rzeczy szły więc Bóg wie po jakiemu. Dobra wola 
sztuki nie zastąpi. Obradowanie publiczne jest sztuka 
najwyższa dojrzałych i niepodległych społeczeństw. Nie- 
znają jśj, znać niemogą kraje powstające. Kto chce ra- 
dzić o dobru publicznem, powinien umieć radzić. U nas 
tradycye obrad doznały przerwy; pogasły w upadku oj- 
czyzny. Edukacya parlamentowa w kolejnym to ucisku, 
to szczęku oręża nie mogła ani na krok postąpić. Wy- 
szUśmy tedy z wielkiśj rutyny sejmowćj ; straciliśmy 
wszystkie wielkie maniery parlamentarskie. Za księstwa 
niemogliśmy się tego nauczyć, bo dni piętnaście na tó' 
niewystarczały: wreszcie pod Napoleonem nikomu radzić 
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nie było wolno, i na nicby się nie zdało. Za królestwa 
tern mnićj: bo pod Moskwą dni trzydzieści co dwa lata, 
potem artykuł dodatkowy, przy innych przeszkodach^ tego 
niedopuszczały. W indywiduach wymowa, a sens głębszy 
w ogólnem kole radnem wypłowiały, jak płowieją jasne 
szaty na ustawnćj fladze. Została tylko niczem nieukró- 
eona żądza radzenia, bez środków, i chwalebne męstwo 
w boju: to wytrzymałe, hartowne, stalowe, tamta anar- 
chiczna, pełna miłości własnćj, i zabawnych krygów, ~- 
które zawsze jednak trzeba uważać za znak pełności ży- 
cia, i wewnętrznego wigoru, za symptom kwapiącego się 
do przyszłćj dzielności jestestwa. Ta mania radzenia, 
to upodobanie w oklaskach , ten przedwczesny pociąg do 
trybuny: są to cechy wielkiego narodu, którego serce z nie- 
cierpliwości wyskakuje pod grobową mogiłą. 

Wniesiony przez komissye projekt o mieyatytme praw 
i porządku obrad, przyjęły izby (22. Stycznia). Odtąd 
prawo początkowania służyć miało nietylko rządowi, ale 
także każdćj z izb, senatorskiej lub poselskiój. Ozna- 
czono zarazem : w jakich przedmiotach i jakich przypa- 
dkach obiedwie izby razem, a kiedy oddziehiie naradzać 
się będą. Senat na tóm posiedzeniu zatwierdził także 
manifest sejmowy i postanowił, że senatorowie wbrew 
konstytucyi mianowani pozostać mają w izbie do dalszój 
decyzyi. Ci senatorowie sami z senatu wyjść chcieli, 
godnym wspomnienia obywatelstwa przykładem. Dem- 
bowski i Ludwik Plater zrobili tę raocyą. W izbie po- 
selskićj Trzciński odczytał wniosek, dotyczący organiza- 
cyi powstania; Chomentowski projekt odezwy do wojska 
i narodu. Marszałek przedłożył swoją do narodu ode- 
zwę, którą przyjęto z okrzykami. W niedzielę 23. Sty- 
cznia sessyi nie było ; w poniedziałek 24. zapadła jedno- 
fnyślnośdą uchwała, dotycząca attrybucyi naczelnego wo- 
dza. Nie odrazu, ąle częściami szykowały izby rządową 
O^^hinę powstania. W tćm dziwnem systemacie wódz 
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figuruje osobno. Za oznakę rangi dano mu dubeltowy 
haft generalski, a na szlifach dwie buławy hetmańskie 
złożone na krzyż. Mógł on mianować oficerów aż do 
stopnia pułkownika włącznie, rozdawać wojskowe krzyże, 
stanowić sądy wojenne, nakoniec (co było najważniejsze 
i najszkodliwsze) mógł wódz zasiadać w rządzie z głosem 
stanowczym co do rzeczy wojennych; a że w powstaniu 
niemasz nic prócz rzeczy wojennych, więc był członkiem 
Tzq/iu. Jakićj loiki trzymał się sejm w ustanowieniu t6j 
jednćj osoby rządu, przed ustanowieniem innych jego 
członków, co gorsza, przed ustanowieniem formy rządu? 
Dla tśj zagadki w dyskussyach izb , nieznajduję rozwiąza- 
nia. Nie byłożto narządzać i zdobić pukłą rzeźbą fasadę 
domu, którego fundamentów jeszcześmy nierzucili? Nastę- 
pnie odczytano adres Wołynianów, Podolanów, Ukraińców 
i Litwinów. Po ustąpieniu carewicza z Polski kongresso- 
wśj, zbierający się licznie z ujarzmionych ziem w Warszawie 
Polacy, dniem i nocą radzili, jakby pokierować ducha 
i myśli do podania ręki współbraciom. Dnia 3. Grudnia 
zgromadzili się oni w mieszkaniu posła Lelewela, który 
sobie serca młodzieży litewskićj zjednał, dla porozumienia 
się w tym przedmiocie. Od tego czasu schadzki ich i na- 
rady odprawowały się codziennie w sali konserwatoryum. 
Myślano o projekcie legionów litewsko-ruskich ; roztrzą- 
sano i inne środki przyspieszenia powstań w tych zie- 
miach, — środki daremne, bo to zależało jedynie od 
zaczepnych wojskowych ku tćj stronie poruszeń z nad 
Wisły. Widzieliśmy, jak tę rzecz uważał dyktator. Do- 
piero po złożeniu dyktatury, od 18. Stycznia Polacy 
z krajów zabranych skuteczniśj naradzać się poczęli w ho- 
telu angielskim u Aleksandra Wereszczyńskiego, bankiera 
z Odessy. Zawiązane zostało w tym celu towarzystwo 
ftraci zjednoczonych^ którego prezesem czynnym wybrany 
jednogłośnie Joachim Lelewel, zaś prezesem honorowym 
Michał Badziwiłł, wódz naczelny. Towarzystwo dwie 
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rzeczy uchwaliło: podać adres do sejmu, jako manifest 
przystąpienia do rewolucyi mieszkańców zabranych przez 
Moskwę krajów, tudzież przywieść do skutku podany 
dawnićj projekt utworzenia legii litewskiej i wołyńskiej. 
Dla porozumienia się w tym względzie z izbą senatorską 
i poselską wybrani zostali z grona Litwy, Wołynia, Po- 
dola i Ukrainy na deputowanych: Aleksander Were- 
szczyński. Lew Szawaszkiewicz, Antoni Bernatowicz, Jan 
TopUcki, Adolf Gedroyć, Ludwik Bentkowski. Ci depu- 
towani zyskawszy podpisy kilku posłów, przybyli do izby 
poselskićj na zwykłą jćj sessyą dnia 24. Stycznia z rana, 
a ukazawszy się zgromadzonym posłom, złożyli obszerne 
dyploma adressu swego w ręce posła powiatu żelechow- 
skiego Lelewela. Lelewel zabrawszy głos, ciekawą po- 
wiedział mowę: zaczął zaś aż od króla Łokietka, „Je- 
żeli jak za Łokietka" — tak kończył rzecz swoją Lele- 
wel, — „szczupłe są nasze granice, równie strasznymi 
otoczone nieprzyjaciółmi, niemnićj jednak potężne siły 
narodowe rozniecone zostały, a daleko liczniejsze do łą- 
czenia się z Litwą pobudki. Występujemy z pełnćm 
zaufaniem w słuszności sprawy naszśj odzyskiwać byt 
i prawa nasze, i winniśmy zwrócić baczność na ujarzmio- 
nych rodaków; nie godzi się nam ich zaniedbywać: dla 
tego składamy wam akt ten w imieniu Litwinów, abyście 
wyrzekli, żeście o nich nie zapomnieH, że ich usiłowa- 
nia waszym manifestem wywołane wspierać będziecie." 
Izba ten adres przyjąwszy jednomyślnemi okrzykami, ode- 
słała do komissyL Zaraz potćm połączyły się obiedwie 
izby, a ministrowie czytać zaczęli tak opóźnione zdanie 
sprawy z czynności rządowych od 29. Listopada, każdy 
minister ze swxgo wydziału. Ogół uzbrojenia, lubo nie 
szczędzono w raporcie cyfer najlepiśj okazywał , jak dłu- 
giego czasu trzeba było do uzupełnienia zamierzonego 
kompletu wojska; okazywał także jak długo, jak niego- 
dnie Polacy byli łudzeni i co właściwie rozumieć nale- 
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źało przez owe słowa marszałka: cjs^as upityniony nie hyt 
stracony. Lecz nie będę się zapuszczał w szczegóły ra- 
portu ministra wojny; ile wojska postawiła dyktatura 
okaże daleko dokładnićj plac bitwy pod Grochowem. Na 
sam koniec sessyi przypadła relacya dotycząca poselstwa 
Jezierskiego, układów z carem i korespondencyi dykta- 
tora — co jednakże dla spóźnionśj pory przerwane zostało. 
Kiedy tak izby sejmowe z zapałem rzucają się do 
kierunku sprawy narodowśj, wznosząc częściami władzę 
z gruzów dyktatury, ustanawiając prawa dotyczące wła- 
snego obradowania sposobu i niemal każdy dzień ozna- 
czając jakąś ważną uchwałą: zawiązywała się przeciwko 
sejmowi w mieście macłunacya zrazu obiecująca pomyślne 
skutki , potem coraz słabsza i nikczemniejsza (jak wszy- 
stko, co chybia zamierzonego celu), naostatek niknąca 
z dymem. Było to dzieło silącój się napróżno zyskać 
w tćj sprawie wpływ jakiś, fakcyi rewolucyjno], złożonćj 
z resztek rozbitego pierwszego klubu, z wcale nowych 
przybyszów, którzy w związku pochorążych żadnego nie 
mieli udziału, z podrzędnych malkontentów, którzy ko- 
niecznie coś czynić znaczyć chcieli, z próżniaczój, w ka- 
wiarniach od początku rewolucyi politykującśj gawiedzi, — 
z różnego innego gatunku ludzi, dobrych do zbiegowiska 
i brukowego szumu, gdyby słuchać i wykonywać chcieli, 
dobrych do użycia, jako materyał do emeuty^ jeźliby ich 
kto ująć w karby poti'afił. Jakożkolwiek zamach ten 
wymierzony przeciwko reprezentacyi kongressowćj Polski 
niedoszedł, winieniem jednak dać poznać czytelników 
i jego naturę, powody. Była myśl, tylko ją źle wykonano. 
Sejm, bądź co bądź, nieposądzając bynajmnićj jego wię- 
kszości o krzywe chęci dla kraju, nie mógł zbawić oj- 
czyzny, a już wiele, bardzo wiele szkód sprawie wyrzą- 
dził. Od samego początku, od nocy 29. Listopada wszy- 
stkie pierwiastki kontr-rewolucyi, były symowe. Nowa 
rada administracyjna improwizowana przez Lubeckiego 

Moohnacki powitanie. II. 22 
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była frakcyą sejmu. Frakcyą sejmu był wydziat loyhh 
nawcey^ który prosił o amnestyą carewicza. Frakcyą 
sejmu był rząd tymcjsasotoy^ który zakwestyonował po- 
wstanie, który rewolucyą poddał pod decyzyą izb, w za- 
miarach jak widzieliśmy nie najprostszych. Frakcyą sejmu 
było grono otaczające i wspierające dyktatora do 18. Gru- 
diaia. Frakcyą sejmu była deputacya, którćj Ghłopicki 
17. Grudnia oświadczył swoje wyznanie wiary; stałe i nieod- 
mienne^ która jednak to wyznanie zataiła przed naro- 
dem. Frakcyą sejmu byli ludzie, którzy 20. Grudnia 
sdens et volens występną dla ojczyzny dyktaturę przed- 
łużyli i zbałamucili opinią, reprezentacyą, naród, Eu- 
ropę. Frakcyą sejmu była rada iwjtoyisza^ świadoma 
wszystkiego, co dyktator zamierzał; frakcyą sejmu była 
deputacya czuwająca nad dyktaturą, bezczynna, milcząca, 
niedopełniająca żadnego z obowiązków poruczonćj sobie 
kontroUi. Jednem słowem w sejmie tym, utworzonym 
przed powstaniem, miały swoją podporę, wziętość, źró- 
dło wszystkie ułomności, wszystkie występki polityczne, 
które gubiły interes kraju, które go zatrzymały w jednem 
mieście, które połowę sił narodu już zmarnowały. Wszy- 
stko złe co się stało, poszło z sejmu i wróciło do sejmu, 
tego ojca, patrona i dziedzica rady administracyjnej, 
wydziału wykonawczego, rządu tymczasowego, dyktatuiy. 
Ciało na wskroś przesiąkłe takiemi pierwiastkami, zo- 
stające pod wpływem i ledwo nie rozkazami takich lu-' 
dzi, umieszczone za obrębem wydarzeń, w tyle, i żółwim 
do ich kresu domierzając krokiem , magistratura na wpół 
prawodawcza, na wp(^ł wykonawcza, bez uczucia różnicy 
między temi dwoma stanami, niepłodna, nie myśląca, 
nic nie wydająca z siebie, potwierdzająca to tylko, co 
się stało oddawna, co zatem żadnego niepotrzebowało 
potwierdzenia, wreszcie niepotrzebna i ogromna, prze- 
włoczna i ociężała, przez samo Ekscentryczne położenie 
swoje butwiejąca na pniu: mogłaż zbudować z swoich 
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elementów rząd silny, jedno-tonny, prędki , jakiego dalszy 
obrót rzeczy, jakiego wojna z moskiewskiemi carami po- 
trzebowała? Nie mogła, bo to nie było wjśj mocy; bo 
to nie leżało w naturze rzeczy. A zatem ponieważ sejm, 
w którym wszystkie dotychczasowe elementa anti-insurre- 
kcyjne znalazły bezpieczne schronienie, który po upadku 
dyktatury, mimo wiedzy i woli większości swojśj, stał się 
tylko nową formą, nowem przeobrażeniem tćj samśj 
kontrrewolucyi , żadnego innego rządu postanowić nie 
mógł tylko rząd słaby, różny (bo różne w sejmie władały 
opinie,) nie domierzający do wysokości wypadków, nie- 
dośdgający ich pędu, a więc także hmłr-rewohicyjny: 
przeto w tym opłakanym stanie sprawy trzeba było ko- 
niecznie czegoś, coby to złe w samem źródle najprzód 
ograniczyło, a potem zupełnie usunęło. Trzeba było, 
krótko mówiąc, jakieś inn^ r^prezentacyi-^ a że miasto 
było kolebką i ogniskiem powstania, a zatem trzeba było 
potęgi miejski^y zostając^ w ściślejszym związku z 29. Li- 
stopada i lepićj niżeli sejm tę sprawę rozumiejącój. Po- 
stawić najpierwćj w obec izby taką stateczną siłę^ taką 
nieustającą insurrekcyą, ażeby ją następnie jeMiby sig 
zdkorzenita na bruku, przeciwko izbie obrócić było można: 
zalecał wtenczas mus okoliczności, zalecał zdrowy rozsą- 
dek, zalecała przezorna polityka oparta na doświadczeniu. 
Powody ważne i mno^elt Eontr-rewolucya zamknęła 
powstanie w mieście: miałoż miasto pozostać całkiem 
obce dalszemu postępowi rzeczy? Nikt mocniój odemnie 
nie jest przekonany o tem, źe powstanie w Polszczę po- 
trzebuje czystego, wolnego powietrza. Polska jest tam 
gdzie się miasto kończy: za rogatkami, w polu, — tak 
jak Francya jest tylko w mieście, na bruku. Ale pytam 
się (i niechaj mi tu wolno będzie na chwilę użyć języka 
partyi) my cośmy pierwsi dali hasło powstania, my coś- 
my pierwsi podnieśli broń w nocy 29. Listopada, my 
^zysiężeni czyżeśmy niechcieU natychmiiust tę broń 
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pomknąć w głąb kraju, czyżeśmy niechdeli wolnego, czy- 
stego powietrzii, czyżeśmy niechcieli podać rękę Litwie 
i Rusi, — czyż nas dla tego, jedynie dla tego w niwece 
nie obrócono^ i nieosła^iono od jednego końca Polski 
do drugiego, od jednego końca Europy do diiigiego ? Nie 
jestto zapewne czas rekrjminacyi: lecz któż, pytam si^ 
przykuł do bruku warszawskiego tę sprawę, kto ją po- 
stawił w okolicznościach obrony, kto dopuścił, że nako- 
nieć oUeśona została? Nie my -— nie autorowie 29. — 
nie spiskowi — nie klubiści. Całą naszą winą było żeśmy 
natychmiast nierozbroili Wielkiego księcia, żeśmy się po- 
tem Lubeckiemu i jego partyi i)obić dali. Ale wygrana nie 
jest jeszcze argumentem, ani przegrana dowodem winy. 
Przyszło do tego: że sprawę, którą ułomność dia- 
rakteru, nierozum, uajwystępnićjsza intryga, i zła wola 
zawarły w mieście, miasto tylko, lud miejskie mógł na- 
przód popychać; wypadało zatem straszyć sejm nieru- 
chomy, niemający żadnego instynktu publicznego zbawie- 
nia, ale już niezmiernie rozgałęziony w powstaniu. Los 
interesu publicznego odtąd zależał na tcm: ażeby jedno 
koło leniwe było przez drugie prędsze koło obracane, 
ażeby sejm i wszystkie z niego wynikające władze zosta* 
wały pod przymusem stolicy, pod terroryzmem rewolucyjni 
gminy, rewolucyjnćj Jconmny, Taka tylko uorganizowana 
gmina mogła się stać skałą tarpejską dk kontr-rewolu- 
cyi, niechęci , słabości i złćj woli, — bo to wszystko jak. 
widzieliśmy postawiwszy kraj nad przepaścią uciekło zanur. 
do sejmu, i w sejmie znalazło — jak niegdyś winowąlcy 
w kościołach, — bezpieczne schronienie. Jednem słowem: 
potrzeba było klubu rewolucyjnego, niet4stąj(icego , bo był 
sejm nieustający, kontr-rewolucyjny, mimo woli i wiedzy 
większości swojćj. W gruncie rzeczy, taki Muh (choćby 
tę myśl z największą wykonano precyzyą) było to także 
złe, nie przeczę ; ale jedno melhie złe w polityce, nieina- 
czćj tylko drugiem tnni^seem pokonać można, — tak 
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jako się pewne jady i choroby tylko truciznami leczą. 
Ponieważ dyktatura skompromitowała jedyną teoryą ra- 
tunku, jedynowładztwo żołnierskie^ nic tedy innego nie- 
zostawało tylko uciec się do gminy rewolucyjnśj. Odskok 
wielki, ale nieuchronny, — bo już w człowieka nie wierzono. 

Taka była pierwsza myśl zgromadzenia, utworzonego 
zaraz po upadku dyktatury, pod tytułem towarzystwa par 
tryotyczneyo, — towarzystwa mającegu na celu: wciągnąć 
w siebie miasto, lud stolicy, i tym sposobem zamienić się 
z . czasem w władzę najuryśszą. Tę ważną rolę poruczali 
w szczerocie swych serc Lelewelowi jego młodzi towa- 
rzysze, jego przyjaciele, członkowie przedrewolucyjnego 
związku, założyciele początkowego klubu, którzy byli także 
założycielami towa/rzystwa patryotycznego^ 

Obaczymy teraz, jak ten zamiar wykonany został. 
Pierwszy klub rozwiązał Radę administracyjną, i care- 
wicza wyrzucił zgranie kongressowćj Polski ; niezdołał on 
potem nadać lepszego kierunku publicznemu interessowi, 
bo upadł ze sromem dla braku wewnętrznćj subordynacyi, 
dla braku tego co się zowie We Francyi du mouton dans 
le parti; ale to przynajmniój sprawił w czasie trzy-dnio- 
w6j eksystencyi swojśj, że dawny porządek rzeczy, miino 
silnych zabiegów już niepowrócił. Pierwszy klub miał 
więc swoje zasługi i wspomnienia. Jego najczynniejsi 
członkowie, les meneurs przyszli nawet do pewnego uwa- 
żania ze schyłkiem dyktatury ; po jśj upadku zaczęto się 
ich obawiać z jednśj, a w około nich skupiać z drugiój 
strony. Było to bardzo naturalna reakcya w nmiemaniu 
powszechnem. Przypomniano sobie, że ja nazwałem CWo- 
]f>ickiego zdrajcą, wtenczas kiedy go cały świat ubóst- 
wiał,' — w pierwszych chwilach rewolucyi. Ja to powie- 
powiedziałem w klubie przez prędkość, i żałowałem tego, 
i teraz żałuje; z tymwszystkiem te słowa, które na nie- 
szczęście skutek sprawdził (bo jakkolwiek Chłopicki nie 
był zdrajcą, źadnaby jednak zdrada tyle Polszczę nie 
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zaszkodziła co on) zwróciły na mnie bliższą uwagę i zgro- 
madziły koło mnie bardzo wielu ludzi. Była chwila, ale 
tylko chwila, że mogłem wiele , wiccśj jak drudzy. Przez 
cały czas dyktatury nieznajdowałem sig w Warszawie;*) 
za powrotem do stolicy, postanowiłem korzystać z tego 
momentu i spróbować, czyliby się nieudało na prędce 
klub stary odbudować, odnowić. Nazwisko H(mor(Uihi 
obelżywe dla partyi, bolało mnie niezmiernie; rewolu- 
cyoniści ubliżali samym sobie bywając w tśm miejscu. 
Frakcya z rozśmieszającym przydomkiem, jest rzecz naj- 
mizemiejsza, najsmutniejsza na świecie. Samo nazwanie 
odejmuje jśj połowę siły. Prosiłem i namawiałem kole- 
gów, żeby zaniechawszy Honor aikę^ znowu co żywo zgro- 
madzili się w salach redutowych. Zebrali się oni tam 
zaraz nazajutrz po upadku dyktatury, bardzo licznie ; na- 
pisano akt założenia towarzystwa, skreślono jego ustawy; 
Lelewel został prezesem; mnie zrobiono wice-prezesem* 
Na Lelewela nie można było wiele rachować ; więcój da- 
leko na determinacyą i czynność Adama Gurowskiego, 
który do tych zabiegów nie małych starań dokładiił, 
który się krzątał nadzwyczajnie, który o co rzecz szła 
rozumiał doskonale. Guro wski ex'hrabia , człowiek młody, 
ambitny, niestały jak powietrze, fantastyk, wichrzyciel, 
ze złemi zbyt porywczemi manierami, ale prfen talen- 
tów, żywy dowcip, na demagoga stworzony, niezmordo- 
wany, nienawidził sejmu jak ja, z tą tylko różnicą, że 
jego więcśj osoby obchodziły, mnie instytucya, którą za 
szkodliwą poczytywałem. Gurowski z całśj duszy pra- 
gnął gminy rewolucyjnej, potęgi miejskiej, któraby sąjm 
z góry przysiodłała. Mógł on zostać tóm samem czem 
był naprzykład margrabia Hurugue wpierwszśj ręwo- 
lucyi francuskiej, albo Santerre, albo Anacharsis CloatM, 
filozof rodu ludzkiego; bo te wszystkie trzy atomy mie- 



*) Patrz notę objaśniającą kn końcowi tomu. 
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śdł w swoim charakterze: cynizm, zaciętość, kosmopoli- 
tyzm. Dodać jednak winienem, iż częste wyskoki Gu- 
rowskiego wiele rzeczy psuły. 

Towarzystwo w części uorganizowane, przeniosło swe 
zebrania do sali posiedzeń akademickich na krakowskiem 
przedmieściu; ustanowiono tajemny komitet do zawiązy- 
wania stosunków z starem miastem^ ażeby na wszelki 
przypadek mieć w pogotowiu zbiegowisko. Głową tego 
komitetu był młody i dzielny Zawisza Czarny, a duszą 
Józef Kozłowski, człowiek z pozoru żartobliwy buflfon, 
w gruncie myślący radykalista, jeden z całśj fakcyi re- 
wolucjjnćj, który miał związki z cechami, i mógł je bar- 
dziśj wzmocnić, rozszerzyć. Udawał on zawsze Iła^na, 
nie bez racyi; w istocie więcćj jeszcze czynił jak mówił, 
a daleko więcój myślał jak czynił. Niebrakowało i księży, 
z razu potulnych, skromnych, karnych, którzy potem do- 
piero te początki rzemiosła rewolucyjnego, niełatwo i nie 
od razu przystające do ich pojęć, po swojemu, bez mi- 
strzów swoich wykonywać chcieli. W tym względzie my- 
lili się: bo księża i tacy księża niczem innem być nie 
mogą, tylko instrumentem w podobnych zdarzeniach. 
Zaliwskiego chciałem także wciągnąć w to działanie; 
lecz Zaliwski powróciwszy z swśj pamiętnćj wyprawy, z la- 
sów augustowskich, gdzie jak mówił trudnił się party- 
eantJcą^ uwierzył w sejm jak w Pana Boga, — i nic? 
nic zgoła nierozuncdał. Roman Sołtyk i Zwierkowski 
starali się wtedy, jak mówili, o popularność. Dla tego 
przybiegli do towarzystwa; zapisywało się w jego księgę 
widu innych posłów, między nimi Kantorbery Tymowski, 
poeta, mówca, improwizator. Za mojem staraniem obrało 
towarzystwo Eomana Sołtyka, posła konieckiego, drugim 
wice-prezesem. W parę dni wzrosło tak dalece, iż go 
ogromna sala posiedzeń akademickich objąć nie mogła. 
Uchwały towarzystwa zapadały z wieUdemi formalno- 
ściami ; przedewszystkiem podany został i ogłoszony w ga- 
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zetach jeszcze przed wnioskiem Sołtyka, adres do sejmu 
o zrzucenie z tronu Mikołaja. Sejm począł nienawidzić 
to zgromadzenie, bo go wyprzedzało; obiedwie fakcye 
zasejmowe znienawidziły go jeszcze bardzićj, — kaliska 
nie mogła utaić swej konstytucyjnej fiiryi. Wieczory Kur- 
ryera ustały; znikła dawniejsza dobra harmonia; Pan 
Wincenty ostre przeciwko klubom miotał artykuły; wojna 
gazeciarska, papierowa szła żywo, zapalczywie. 

Wszakże to były tylko materyały, liczne ¥^rawdzie, 
ale ani okrzesane, ani uporządkowane; brakowało za- 
wsze, jak w pierwszym klubie, ładu i spójności; coraz 
nowa głowa wychylać si§ chciała: przy tarta z góry wi- 
chrzyła w środku; tym sposobem w wielkiśj Jcupie (bez 
owczego jednak narowu trzymania się razem), nie było 
ani siły, ani sprężystości. Najtrudnićj było przekonać 
zgromadzenie, dla czego zgromadzone zostało: sejm i tu 
miał stronników. Większa bez porównania część człon- 
ków towarzystwa mniemała, że dość jest gadać, aby 
swego dopiąć; reszty ani podobna było oświecić, jak 
stał interes publiczny. Kilka tygodni strawionych u J3b- 
noratJd sponiewierało partyą; ścieśniło rewolucyjne jćj 
wyobrażenia: wszystko tchnęło karczmą, gawiedzią w tćm 
odnowieniu starego tak energicznego klubu. W kilka 
dni można było już wiedzieć, że z towarzystwa nic nie 
będzie. 

Związki z pospólstwem szły także z oporem; Zawi- 
sza, Kozłowski, ostatni osobliwie czynił co mógł, — ale 
to nie było dosyć! Aby zyskać wziętość u ludu, trzeba 
być samemu ludem; nie trzeba się wpraszać ludowi, 
trzeba być proszonym od niego. Tak wielkiego czło- 
wieka, niemiała fakcya w sobie. Wyniosłe figury gminu 
same z niego powstają. Rzucono myśl pogrzebu szewca 
KiUńskiego, — myśl polityczną. Lecz żaden obchód nie 
mógł wskrzesić takiego szewca! Towarzystwo patryoty- 
czne za obrębem pospólstwa nie mogło zatćm odpowie- 
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dzieć wielkiśj idei swych twórców: nie mogło zostać 
gminą ^ straszną dla sejmu, którego obrady jednały mu 
coraz większy szacunek. Z tćm wszystkiśm ja przynaj- 
mniej i Gurowski nie traciliśmy jeszcze nadziei. Lele- 
wel utrzymywał, że działanie towarzystwa dałoby się 
z działaniem sejmu pogodzić. Ja przeciwnie utrzymy- 
wałem, że to być nie mogło; starałem się przekonać 
kolegów: że jeżeli towarzystwo potrafi skoncentrować 
w sobie rzecz miejską, powinno zatćm wziąć nad sej- 
mem przewagą, powinno go mieć pod swemi rozkazami. 
Zawsze miałem przed oczyma Petiona i Komunę pa- 
ryzką, która nakształt machiny parowćj pędziła ogromne 
koła konwencyi. Tak myśleć wtedy, było błędem z mojćj 
strony, było brakiem doświadczenia. 

Towarzystwo, na mój wniosek, uchwaliło adres, uwia- 
damiający w wyrazach najpreyewoiłs^ych sejm o swćm 
zawiązaniu. Wiedziałem, jaki los ten adres spotka, iż 
będzie z największćm oburzeniem, z największą zgrozą 
odrzucony; ale myślałem, że taka wzgarda obruszy liczne 
towarzystwo, że go pobudzi do emulacyi, że obrazi jego 
miłość własną? a tćm samom ścieśni jego zastęp, i ułatwi 
sposobność nadania temu zgromadzeniu cokolwiek wo- 
jenniejszśj, śmielszśj, groźniejszćj postawy w obec izby. 
Uproszony Roman Sołtyk wice-prezes towarzystwa, zło- 
żył ten adres u laski marszałkowskiśj na jednśj z od- 
bywających się sessyi sejmowśj. Co przewidziałem na- 
stąpiło: izba czytała pierwćj ten adres w gazetach, a za- 
tćm miała czas przejąć się tćm silniejszą niechęcią; gdy 
tedy Sołtyk adres składał u laski, oburzenie było wielkie, 
i powstały jednomyślne okrzyki: prece z adressem, nie- 
potrzebujemy żadnego towarzystwa! Tego właśnie sobie 
życzyłem; lecz omyliłem się co do skutku, jaki ten krok 
izby miał zrządzić w towarzystwie. Aflfront taki ze 
strony sejmu nie zrobił na nim żadnego wrażenia! Znie- 
siono cierpliwie tę obelgę Lelewel uciszyć się radził* 



346 

Niepojmowało nawet tego towarzystwo, iź je tylko prze- 
ciwko sejmowi zwołano; zaledwie sobie pozwalało mauńó 
o tóm, jak dalece sejm był niepotrzebny, jak dalece był 
i mógł być szkodliwy powstaniu. Pomyślałem sobie: 
anarchia powinna mieć swój styl i swoj§ precyzyą w po- 
dobnych zdarzeniach! Tego stylu, tćj godności nie wi- 
działem w zgromadzeniu; zwątpiłem o partyi rewolu- 
cyjnej; zwątpiłem o zbawieniu ojczyzny; postanowiłem 
opuścić towarzystwo, którćm już gardziłem, bo lekko 
zniosło wzgardę sejmową, i od tego momentu aź do 
upadku sprawy nie miałem w nićm żadnego udziału. 

Gurowski unosił się niepohamowanym, ale bezsil- 
nym gniewem; przed yrystąpieniem jednak swojćm z to- 
warzystwa przedsięwziął nabawić strachu posłów wielką, 
zgiełkliwą demonstracyą przed oknami izb sejmowych. 
Żeby tego dokazać, umyślił wykonać projekt pogrzebu 
na cześć męczenników rewolucyi petęrsburskiój. Wszelkie 
do tego poczyniono przygotowania w wigilią sessyi de- 
tronizacyjnćj , z zachowaniem potrzebnój tajemnicy. Za- 
jaśniał dzień 25. Stycznia, dzień ze wszechmiar pamię- 
tny, w którym lud warszawski święcił pamięć nieżywych 
Kossyan Pestela i Byle^ewa republikanów, a sejm ży- 
wego składał z tronu hróla Mikołaja. Detronizacya 
f pogrzeb: dwa obrzędy, dwie ceremonie razem dopeł- 
nione, a zarówno bezskuteczne, bo ani rzeczpospolita 
Pestela, ani odwieczna rzeczpospolita polska na rozwa- 
linach moskiewskiego caratu w sławiańszczyznie zakwi- 
tnąć jeszcze nie miały. Od rana posłowie izby, a lud 
rynki i place zapełniał. Uroczystość uliczna była ró- 
wnie wspaniała jak sejmowe tego dnia obrady. Człon- 
kowie gwardyi akademickiój, ci mianowicie, którzy przed 
dniem 29. Listopada, w więzieniu u karmelitów osadzeni 
zostali, nieśli trumnę na karabinach na krzyż' złożonyc^i' 
Trumna była czarna; leżał na nićj wieniec laurowy, prze- 
pleciony trójkolorowemi kokardami Na pięciu tarczach 
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jaśniały wielkie imiona: Rylejewa, Bestużewa-Riumina, 
Pestla; Murawiewa Apostoła i Kachowskiego. Orszak 
ruszył z pałacu Kaźmirowskiego. Na żałobnem wezgło- 
wiu zamiast korony, lub orderów, szła przodem trójko- 
lorowa kokarda, godło europejskiśj wolności. Niósł ją 
młody kapitan gwardyi. Dalój szło trzech innych kapi- 
tanów, niedawno uczniów uniwersytetu. To byli mi- 
strzowie ceremonii; tuż za nimi ze spuszczoną na po- 
przek bronią postępował oddział akademików, przed kilką 
jeszcze dniami pretorianów dyktatury, — w pośrodku 
nich powiewał przewiązany krepą, błękitny sztandar uni- 
wersytetu. Za trumną ciągnęło kilka oddziałów gwardyi. 
WieMe massy ludu na około użyczały pogrzebowi temu 
pozoru emeuty. Niezliczona publiczność różnego stanu 
i płci napełniała ulice i okna mieszczan, którędy orszak 
przechodził*). Towarzyszyło mu w porządku kilkudzie- 
sięciu oficerów gwardyi narodowćj, tudzież oddział wol- 
nych strzelców pod dowództwem pułkownika Gerycźa. 
W pochodzie ku oryentdLnij kaplicy na Podwalu, gdzie 
duchowieństwo obrządku grecko-^unickiego odprawiało na- 
bożeństwo żałobne, orszak zatrzymał się u kolumny Zy- 



*) Że ten ruch ambarasował władzę, dowodzi ta okoliezność. 
Ludwik Eioki z polecenia księda Badziwilła naczelnego wodza, 
szukał mnie i Anastazego Dunina po całem mieście, myśląc, ie 
mieliśmy jakowyś udział w urządzeniu tej uroczystości. Eicki 
znalazł nas obudwu w kościele, gdzie się odprawiało za dusze tych 
nieboszczyków nabożeństwo, wziął nas z sobą na sanki, i zawiózł do 
naczelnego wodza, pod którego rozkazami jako adjutanci regi- 
montarza Sołtyka zostawaliśmy. „Oo wy zamierzacie" — zapy- 
tywał się Radziwiłł z widocznym kłopotem, — „co to znaczy?'* 
mówił dalej, „rząd się lęka rozruchów I" Wtedy zapewniałem księ- 
cia Radziwiłła, „że ani ja ani Dunin nie należemy do tego po- 
grzebu; że co do rozruchu, zdaje się nam, iż wszystko odbędzie 
się najspokojniej/* Mimo to jednak zaraz zjawił się batalion strzel- 
ców Szembeka na saskim placu. Sam Szembek pod pozorem 
mnstry, przybył tam takie. 
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gmunta. Gurowski w czapce czerwonśj z białśm pió- 
rem wstępuje na podnóże kolumny, zatrzymuje lud i za^ 
biera głos, który, gdyby był zrozumiany, gdyby w ogólności 
wtenczas pospólstwo można było do emeuty namówić, 
mógł był sprawić w mieście zamieszanie. Podobnemi, 
również bezskutecznemi mowy przyjmowano trumnę w ka- 
plicy; zkąd orszak wraz z ludem obszedłszy ulice Se- 
nator ską^ Miodową y Błagą, ruszył przez Leszno do 
karmelitów; nareszcie przez dziedziniec saski, co chwila 
przez mówców zatrzymywany, wrócił dó sali towarzy- 
stwa patryotycznego, — które założone w większych da- 
leko zamysłach, całą swoje sztukę i moc na tym pogrze- 
bie wysiliło. 

Podczas tego gwaru na ulicach, który się nieodby- 
wał bez pewnego wpływu na sessyą sejmową, wpływu, 
(jak niedobrzy bez wątpienia ludzie przez złość utrzy- 
mywali) mnićj więcćj dopomagającego do jednofnyślnosd 
w złożeniu z tronu króla Mikołaja, — czemu ja jednak 
wcale niewierze, nie chcę wierzyć, — podczas tego gwaru 
mówię, przybierającego z dala postać emeuty^ słuchały 
obiedwie izby z rosnącem oburzeniem dalszego ciągu pism 
rządowych, relacyi poselstwa Jezierskiego, korrespondencyi 
dyktatora, listów ministra sekretarza stanu i t. d. Wła- 
snoręczny cesarski dopisek na liście Jezierskiego do Ben- 
kendorfa, „iż on (Mikołaj) ściśle dopełnił obowiązku 
względem kraju, który mu brat jego przekazał, i że to 
naród polski stał sie winnym przez złamanie przysięgi** 
obudził szmer zgrozy między sejmującemi; potem zaś po- 
wstał śmiech powszechny gdy odczytywano te wyrazy Mi** 
kołaja; „że Polacy do tego stopnia posunęli niewdzię- 
czność, iż nawet działa z pod Warny przysłane przeci- 
wko niemu obracają** — oraz: „że 14,000 dukatów na 
stosunki dyplomatyczne tyczące kraju polskiego corocznie 
ze skarbu rossyjskiego wydawał. „Posłowie zaczęli wo- 
łać: Jo zapewne na $js;piegów\*^ W istocie śmieszną była 
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cti swoje dukaty, i działa z pod Warny; 
sze wyliczać chcieli dobrodziejstwa, po- 
: to państwo nikczemne, głuche, Europie 
lvi2, tylko grabieżą wzrosło do punktu, z któ- 
' moskiewscy aż do Warny, gdzie zginął mło- 
igiellonczyk, sięgać mogą. Nieobeszło się bez 
na Jezierskiego. Lecz bronił go kasztelan Ko- 
ki, utrzymując niewiedzieć na jakiśj zasadzie, że 
/one mu poselstwo nie mogło być ani zręczniśj, ani 
ilej, ani roztropnićj dopełnione. Mojem zdaniem Je- 
V iski nie w izbie, jako poseł, ale przed kratkami izby, 
jako duch moskiewski, który się czołgał w Petersburgu 
a na stacyach pocztowych prawił, iż nas Moskale cjsąp- 
Tcami jgar^mą^ winien był zdawać sprawę z missyi swojśj. 
Następnie długą i ważną powiedział mowę poseł żele- 
chowski Lelewel, — mowę ważną z tego mianowicie po- 
wodu, że to jest akt stwierdzający w sposobie autenty- 
cznym to wszystko co mi się napomknąć w tem piśmie 
zdarzyło o Lelewelu, o jego charakterze, polityce, widze- 
niu rzeczy publicznśj. Zaczął on najpierwćj od tego, że 
pisma dopiero czytane, właściwićj powinny były być ogło- 
szone na sejmie 18. Grudnia; co bezwątpienia o niektó- 
rych tylko pismach rozumieć musiał, bo naprzykład re- 
lacya Jezierskiego, wtedy jeszcze jako fadutn miejsca 
niemiała, a tem samem ogłoszona być niemogła. „Przy 
rozpoczęciu pamiętnój rewolucyi 29. Listopada"" — tak 
się wyrażał dalćj. — „Mikołaj był jeszcze królem pol- 
skim. Bada administracyjna na pierwszy odgłos powsta- 
nia czynną się stata. Rząd pierwszój niejako nocy przy- 
stąpił do rewolucyi, ale w imieniu króla polskiego. Było 
wówczas tajemnicą czy rewolucya jest narodowa, a tem 
bardzićj czyli przejdzie za granicę królestwa. Jęj twórcy 
me nieśli żadnego środJsa do objaśnienia swych myśli. 
Bząd więc musiał zgadywać rewolucya"" .... Jaki wy- 
kład faktowi Jakie uderzające nieprawdy! Jak nada- 
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gane sofizmata! I to mówił Lelewel, jeden ze związko- 
wych, Lelewel prezes pierwszego kluba? Niechcę ani jego 
głowy ani dobrój wiary podawać w wątpliwość, widzę 
tylko w tern naciągama, wypadków upór, obstawanie przy 
swojem raz powziętem mniemaniu, które było mylne. 
Bewolucyoniści nie nieśli żadnego środka do objawienia 
swćj myśli! Potrzeba było zgadywać rewolucyą! Lelewel 
zapomniał więc, albo niechciał przypomnieć soUe, że klub 
wotując na dniu drugim Grudnia uwięzienie carewicza, 
i rozbrojenie jego gwardyi wyraził bardzo jasno myśl re- 
wolucyi. Potrzebaż było odgadywać powstanie które oto- 
czywszy gmach bankowy z bronią w ręku takich rzeczy 
żądało? Lecz posłuchajmy dalój co prawi Lelewel: — 
„nie wiem dobrze czy źle się stało, że daumy rząd po- 
aostał^ że z pierwszą chwilą powstania nie utworzył się 
nowy, zupd:nie rewolucyjny, to atoli pewna, że erewóhi- 
cyonijsowanie rządu, do pewnego stopnia ułatwiło rozwi 
niędę rewolucyi."" Lelewel nie mógł potępiać Lubeckiego, 
nie mógł przyznać, że była kontr-rewolucya, bo sam do 
nićj czynnie należał, bo sam jeździł do Wierzbna, bo sam 
nastawał aby Wielki książę ustąpił z wojskiem, bo sam 
błagał Wielkiego księcia o amnestyą. Jeżeli te czynności 
Rady administracyjnój, były krokami rewolucyjnemi, leżeli 
zatrzymanie powstania, które w skutku nich nastąpiło 
było rewolucyjne, w takim razie zaprzeczaniu nie pod- 
pada, iż rząd do pewnego stopnia rozwinięcie rewolucyi 
ułatwił. Lelewel nie mogąc oskarżać Lubeckiego, po- 
nieważ oskarżałby sam siebie przed sejmem, widzi się 
tedy zmuszonym usprawiedliwiać, nawet chwalić tego mi- 
nistra; — „on (mówił Lelewel) zrewolucyonizował Radę 
administracyjną, on podał projekt rządu tymczasowego; 
rząd ten postanowił zwołać sejm dla odgadniema rewo- 
lucyi.*' Przebiegając dalszą kolćj powstania utrzymuje, 
„że i dyktator zdawał się wchodzić w sprawę mux)dową** 
albowiem jego (Lelewela) używał kilkakrotnie do czyn- 
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ności za Niemnem; naostatek tak się wyraża: — „po- 
wtarzam, iż wojna w początkach rewolucyi nie zdawała 
się była stanowić rozbratu z Rossyą** a na poparcie 
tćj opinii przytacza słowa Łabęckiego : „niechaj się wojna 
rozpocznie, niechaj król konstytucyjny walczy z cesarzem 
samowładnym, a rewolucya przezto samo się rozwinąć 
musi.** Capiat qui capere potest! Ja tego nie rozumiem 
i wątpię czy ktokolwiek zrozumie jakimby sposobem Mi- 
kołaj król polski, mógł wojować z Mikołajem carem ros- 
syjskim. Ta górna polityka przechodzi moje pojęcie*). 
Lecz znaczna część izby nmiśj była zajęta mową Lele- 
wela; więcśj ją drieko obchodził niezwykły ruch w mie- 
ście. Coby ten pogrzeb oznaczał? Kto go urządził? 
Jaki to poruszenie koniec weźmie? Te sobie niektórzy 
posłowie po cichu zadawali pytania, i rozchodził się 
głuchy szmer w sali nakształt brzęczenia owadu. Wielu 
sejmujących przejmowało zgrozą zdanie sprawy z missyi 
Jezierskiego ; a wszystkich (prócz kilku) odezwa Dybicza, 
rozjątrzyła do najwyższego stopnia. Z tego momentu 
częścią obawy, częścią oburzenia korzysta marszałek, 
zabiera głos i wniosek Sołtyka, odesłany onegdaj do 
komissyi, poddaje pod rozwagę izby temi energicznemi 
słowy: 

Po uczynionych nam z wydziału dyplomatycznego 
udzieleniach, po ogłoszono] pismami publicznemi prokla- 
macyi feldmarszałka Dybicza, jawnie widziemy, że bez 
wojny nie dopniemy celu rewolucyi naszćj. Nadeszła 
chwila stanowcza, — car Moskwy roekais(it hordom 
swoim uókraczać na Memię polską, aby skruszone pęta 
na nowo wolnością tchnącemu narodowi narzucić. Już 
to nie poraź pierwszy Tatarzy najeżyli ją kośćmi swemi, 
i krwią uźyznilL Czyliż trwogą przejęci, lub dawnym uja- 



*) Między notami objainiąjącemi umieszczam tę całą notę 
Lelewela. 
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rzmieni nałogiem upatrywać jeszcee hędeiem w Miko- 
łaju prawego naszego monarchę? Nie zaiste 1 On pier- 
wszy zerwał wymuszoną na nas orężem przysięgę. Ta 
już więc nas tylko teraz obowiązywać może, któ- 
rą od wieków Polak wykonywał Piastom, Jagieł- 
łom i wolno wybranym królom. Niech Europa prze- 
stanie w nas widzieć zbuntowanych poddanych, niech 
w nas uzna niepodległy naród, który podług praw mu 
od Boga nadanych istnieć powinien. Gdy więc komissye 
sejmowe najważniejsze skończyły czynności, wnoszę, aby 
przedewszystkiśm wzięto pod rozwagę projekt przez J. W. 
Bomana Sołtyka, posła powiatu Konickiego u laski zło- 
żony, i aby przygotowały projekt do uchwały wynikającśj 
względem dynastyi, i względem oderwania na zawsze od 
Moskwy całego narodu polskiego." 

Gdy marszałek przestał mówić, zabrał głos brat jego 
kasztelan Antoni Ostrowski: 

„Marszałek sejmu uprzedził mnie jedną tylko chwilą 
w poparciu wniosku uczynionego o uznanie tronu za wa- 
kujący. W chęci zaoszczędzenia nader drogiego czasu, 
który w dzisiejszem położeniu kraju pierwszą jest tego 
potrzebą, ki*ótko myśl moją wyrażę. Z dopiero co czy- 
tanych akt dyplomatycznych dowiadujemy się, iż cesarz 
Mikołaj w dobrem sumieniu wyznał, i swemi słowami 
uświęcił tę odwieczną prawdę: iż zobopólna przysięga 
o tyle jest ważna, o ile przez strony obiedwie w do- 
brój wierze jest dotrzymywaną; a ztąd monarcha ten 
to wyprowadził następstwo w nadpiskach własną ręką 
do noty, od posła Jezierskiego odebranćj, przełożonych, 
iż, gdy mu naród Polski wiary niedotrzymał, on ta- 
kowój narodowi dotrzymać nie czige się w obowiązku, 
Świat zaś cały wie, i sumienie nasze tą żywą przejęte 
jest prawdą, a nawet sam cesarz Mikołaj tego pewno 
w sobie niestłumi uczucia, że początkowanie zerwania 
stosunków konstytucyjnych z królestwem polskiem, od 
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samego poszło źródłaj od prawodawcy, od tśj piei^wszćj 
kontraktującśj strony. A zatćm co do wierności temu 
przymierzu, gdybyśmy się nawet na dawne samoistnienie 
powołać nie mieU, ustaje wszelka wątpliwość, zniosły ją 
słowa samego cesarza Mikołaja, i już tylko ciąży, nad 
tą całą sprawą wieszczba ówczasowego prezesa senatu 
Ostrowskiego, który, odbierając z rąk kommisarzów ce- 
sarskich kartę konstytucyjną, wyrzekł te pamiętne słowa: 
^Biada temu Jcto ją isgwatci.^ 

Tym kształtem dwaj bracia rodzeni, Władysław i An- 
toni Ostrowscy, których ojciec inaugurował królestwo 
nadwiślańskie, zdejmowali koronę polską z głowy nastę- 
pcy Aleksandra! Są rzeczy, które się nigdy nadto prędko 
dziać nie zwykły w rewolucyach. Mikołaj poruszeniem 
narodowem ludu i wojska złożony z tronu w Warszawie 
dnia 29. Listopada, powinien był zaraz uczuć skutki tśj 
detronizacyi w insurrekcyach za Bugiem i Niemnem. Lecz 
rewolucya zatrzymaną została na miejscu. Władza zwo- 
łała sejm, aby ją odgadnąć, — jak się Lelewel wyraził. 
Sejm uznając rewolucya, powinien był detronizować Mi- 
kołaja 18. Grudnia. Nieuczynił tego, a więc nie odgadł 
rewólucyi. Detronizacya, (gdyby była miała miejsce 
18. Grudnia), mogła zapobiedz stracie pięciu tygodni 
czasu strawionego na niczem od 18. Grudnia do 25. Sty- 
cznia: w takim razie batalie Lutego nie byłyby przypa- 
dły pod Warszawą, lecz w Litwie. To opóźnienie na- 
turę sejmu naszego najlepićj wyobraża. Detronizacya 
pod koniec Stycznia, gdy już się kolumny moskiewskie 
nad granicą koncentrować zaczęły, została formalnością: 
albowiem wykonanie tego aktu zależało od losu oręża, 
podług wszelakiśj rachuby ludzkiśj, bardzo już wątpli- 
wego. Wątpliwość tę , którćj nie było na początku , zro- 
dziła dyktatura; wątpliwość tę zrodziło opóźnienie orga- 
nizacyi wojskowćj; wątpliwość tę powiększyło narażenie 
. na szwank powstań współbraci, ' — powiększyła nasta- 

MocluiAcki powstanie. IL 23 
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jąca strata czterech województw na prawym brzegu Wi- 
sły, strata niepochybna w skutku pierwszego zaczepnego 
ruchu armii moskiewskiój. 

Jan Ledóchowski wszelako lękał sig skutków, ja- 
kieby za sobą pociągnąć mogło rozbieranie (według pro- 
pozycyi marszałka), w komissyach i w izbach projektu 
Romana Sołtyka, a niespodziewając się jediwmyślności 
w rozprawach z tego względu , postanowił w/siiąć sjstur- 
mem (tak się sam wyraża w ręlacyi tego posiedzenia, 
autorowi udzielonój) uchwałę, króla Mikołaja zrzucającą 
z tronu , ażeby tym członkom izby, którzyby się jeszcze 
chwiali, niezostawić innśj drogi jak łączenie się z wolą 
większości, tak wyraźnie objawioną. I dokazał swego 
Jan Ledóchowski, poseł jędrzejowski! Powstawszy bo- 
bo wiem z swego miejsca, wykrzyknął tym silnym pioru- 
nującym głosem, który nigdy swego skutku niechybiał 
w izbach, który się rozległ aż o podwoje carskie w Pe- 
tersburgu, a potem z nad Newy całą obiegł Europę: — 
„to co jest w naszych sercach niechaj wyjdzie przez usta 
nasze, — wyrzeknijmy więc razem: niema Mikołaja! 
Cała izba porwana mocą tego wyrażenia, silniejszego za- 
pewne na razie w obradach, jak w historyi, powtórzyła 
po kilkakroć: niema MUcołąja. To byli Polacy. Mikołaj 
przestał być królem y o godzinie kwadrans na czwartą 
po południu, dnia 25. Stycznia 1831 roku, wtedy wła- 
śnie, kiedy druga w naieście ceremonia, obchód żałobny 
na cześć Pestela i Rylejewa, pierwszych republikanów' 
sławiańszczyzny, obszedłszy ulice Warszawy do swego 
kresu. się zbliżała; do sali posiedzeń akademickich. Wraz 
Julian Ursyn Niemcewicz, sekretarz senatu, zredagował 
' "Hał akt detronizacyi, który podpisali obecni sena- 
1^ jPOsłowie. Książe Adam Czartoryski podpisując 
Porowskiego Władysława i Antoniego: jsigubi'- 
% To było jeszcze w systemacie księcia Czar- 
I.. Lelewel podzielał jego zdanie; był także 

CL- 
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przeciwny detronizacyi , którą podpisywał i bardzo natu- 
ralnie, tym bowiem sposobem Mikołaj ki'ól polski kon- 
stytucyjny nie mógł walczyć z Mikołajem cesarzem sa- 
mowładnym Wszech Rossyi, jak sobie życzył poseł żele- 
chowski, wedle dowcipnój rady Lubeckiego: jedna ze stron 
wojujących upadła, — Mikołaja króla polskiego już nie 
było, — został tylko na nieszczęście car samowładny. 

Tak się skończyła pamiętna sessya 25. Stycznia. 
Ta atoli wielkomyślna uchwała izby nie sprawiła takiego 
na opinii wrażenia, jakiegoby się spodziewać należało, 
jakieby była pewnie sprawiła zapadając miesiącem pier- 
w4^j, Haprzykład 18. albo 20. Grudnia. Wtedy mogła 
mieć jeszcze swoją nowość, swoją nadzwyczajność, swoje 
wojskowe i polityczne skutki w Litwie, na Rusi mnogie 
i ważne : teraz wyrzeczona jako odpowiedź na zuchwałą 
proklamacyą Dybicza i rzucona pod nogi jego pomyka- 
jących się kolumn, miała bez wątpienia swoją heroiczną 
stronę; z tćm wszystkiem dla tego samego, że ją wymu- 
siły i daleko wyprzedziły wypadki, niknęła, rozpływała 
się nieznacznie jak ton podrzędny w wielkićj orkiestrze, 
albo jako jeden z kolorów w obrazie historycznym, gdzie 
intte żywsze światła i raźniejsze cienie wabiły oko- Nie- 
bawem miały zagrzmieć armaty pod Warszawą, nieba- 
wem miał się rozpocząć bój krwawy, olbrzymi: to jedynie 
zaprzątało imaginacyą stoUcy, to uwagę powszechną zwra- 
cało ku polom grochowskim, ku tym lasom jak dola 
narodu poważnym i ciemnym, co je niezmiernym wklę- 
słym łukiem opasiy ą , a kędy niegdyś na rzeź Pragi cią- 
gnęły pułki Suwarowa. Izby zebrały się nazajutrz z rana. 
Już był wódz naczelny: pozostawało jeszcze inne części 
władzy wykonawczćj, do tój naprzód wybiegłćj dorobić, 
dpsztukować, — pozostawało nie utworzyć ale dokończyć 
rządową machinę. Tą się rzeczą sessya zaprzątnęła. 
Po odczytaniu różnych mniejszój wagi wniosków, petycyi, 
komissarz sejmowy Świedziński wniósł projekt o r^ądaie 
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narodowym i artykuły jego szczegółowo przebiegał. Była 
myśl poruczenia rządowćj władzy radzie ministrów. T§ 
myśl zbijał Świedziński odróżniając władzę r^ądsącą od 
władzy wykonawczej^ — subtelność zapowiadająca po- 
wstaniu brak silnego sprężystego kierunku. W ogólności 
wyobrażenia konstytucyjne, ten niebezpieczny podarunek 
nieprzyjaciół naszych (timeo Danaos et dona ferentes) 
wprowadził do tćj legislacyi sejmowój istny zamęt, wpro- 
wadził do głów sejmowych dziwną, niczem nie rozpla- 
taną gmatwaninę, która nawet ludziom utalentowanym 
rzeczy jasno widzieć niedopuszczała. Świedziński nie był 
bez talentu: jednakże plątał się w labiryncie monarchii 
konstytucyjnćj, jak mucha, która pajęczćj siatki przebić 
nie jest w stanie. Któż u nas był władzą najwyższą, 
rządzącą? Był oczywiście sejm. Któż miał być władzą 
wykonawczą? Oto oczywiście rząd narodowy^ emanacya, 
wydział sejmu. Tćj prostćj kwestyi nie pojmując wcale 
komissarze sejmowi, dzielili niepotrzebnie władzę wyko- 
nawczą z ramienia sejmowego na dwie części , rządzącą 
i eksekucyjną. Podług nich częścią rządzącą tćj władzy 
miał być rząd narodowy, a częścią eksekucyjną mmistrO" 
wie odpotmedzidlni. Go za chaos ^ jakie zagmatwanie! 
Tćj gotyckićj budowie przydawały nadto komissye straż 
z grona sejmu. Któż tu tedy, pytam się, wyobraźni króla? 
Nie sejm, bo sejm był czemś więcćj jak król, bo króla, 
to jest rząd narodowy miał pod sobą; nie rząd takżei 
bo jedną z najpierwszych attrybucyi rządowych, króle- 
skich przywłaszczył sobie sejm przez nominowanie na- 
czelnego wodza; rząd przeto był czemś nmićj jak król. 
Król konstytucyjny zatem, straciwszy wiele ważnych pre- 
rogatyw i najważniejszą ze wszystkich, kierunek siły 
zbronćj, nie wiedzieć gdzie się podziewał w tym systemie- 
Część główną króla, że tak powiem, uzurpowały izby; 
część mniejsza stawała się władzą rządzącą^ oddzieloną 
od wykonwaczćj I Charakter anarchiczny dziejów polskich 
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wyraża sig tu z całą, starożytną, mocą swoją;. Fatalna 
po naddziadach puścizna. Byłaż to pora krępowania 
ręki mającśj bliski napad odpierać? Wszakże zawód, 
który dyktatura zrządziła wpajał taki wstręt ku wszy- 
stkiemu co mogło przypominać jedność i moc jakąś rządu, 
iż te wyrazy w pierwszych chwilach wszechwładne, ża- 
dnego już nie miały kredytu i jak pierwój wszystko do 
energii i ufaości, tak teraz do niewiary i rozwolnienia 
obcessowo się rzucało. Inny projekt, JcalisJc% „by mini- 
strowie z prezesem rządzili, — projekt, mający późniśj 
dopiero przyjść do skutku, a teraz już (lubo go komis- 
sye odrzuciły) żywo popierany przez Bonawenturę Nie- 
mojowskiego, Biernackiego, Teofila Morawskiego, był ró- 
wnie zły, równą rzeczy publicznśj nieznajomość malował 
jak projekt sejmowćj komissyi. Ten prezes w radzie mi- 
nistrów cóżby to za figura była, skoro izby przed usta- 
nowieniem rządu, członkiem tego niewidzieć jeszcze ja- 
kiego rządu mianowały naczelnego wodza? Miałżeby wódz 
naczelny zostać jednym tylko z ministrów ? Lecz ta przed- 
wczesna nominacya wodza psuła w istocie wszelaki szyk, 
ład władzy. Wódz naczelny, najpierwsza osoba powstania, 
nie był ani nad władzą, ani pod władzą wykonawczą; 
był w niśj, był w środku. Była to część rządu w polu, 
niezależąca od rządu , ale od sejmu. Była to więc myśl, 
która sama jedna przekonywała, iż sejm nie miał naj- 
mniejszego instynktu zbawienia publicznego. Po tój no- 
minacyi powiedziałem zaraz przyjaciołom moim w War- 
szawie: „teraz nic nam innego niezostaje tylko izbę gwał- 
townie zamknąć, albo za pomocą ludu warszawskiego, 
albo za pomocą wojska." Pierwszy zamach, jak widzie- 
liśmy, nie udał się; obaczymy późnićj, że i drugi żadnego 
nie weźmie skutku. W Styczniu zadekretowały izby ruinę 
narodu, — narodu, który tolerował ten sejm, ale mu 
wprost żadnego do kierowania rewolucyą nie udzielił 
mandatu. 
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Większością 74 głosów przeciwko 25, przyjęto za- 
sadę do prawa: iż rząd ma być odosobniony od mini- 
strów! Świedziński, komisarz sejmowy zrobił uwagę, iż 
wpierwszćj rewolucyi francuzkićj liczba rządzącycli zmniej- 
szała się stopniami, a u nas przeciwnie pomnaża się. 
To fatalne porównanie okryto oklaskami; za czem pro- 
jekt kommissyi od jednio dyktatora skoczył do trzech 
rządców określonych. Trzćj mieli składać rząd ; przyda- 
wano im zastępców na przypadek ubytku lub nieobecno- 
ści; w razie limity sejmu, gdyby minister wzbraniał się 
kontr-assygnować postanowienie przez rząd za potrzebne 
uznane, kommissye sejmowe jako tymczasowo reprezen- 
tujące władzę prawodawczą, miały mieć, podług projektu, 
wyłączne prawo rozstrzygania zachodzącego sporu, i wy- 
dawania urządzeń potrzebnych; te kommissye czuwały 
nad rządem, miały także moc zwołania sejmu: anarchija 
w całem znaczeniu tego wyrazu, w najwyższym, najpeł- 
niejszym kwiecie swoim! Wyobrażenia doskonale malujące 
ówczesnego ducha. JeźMby kto przed bliską burzą, zapo- 
wiadającą sinemi obłoki na powietrze świszczące trąby, 
które wszystko ze sobą unoszą, zwiastującą dalćj ponu- 
rem wyciem, i ryczeniem chmur gwałtowne orkany^ które 
najstarsze, najgrubsze drzewa z korzeniami wyrywają, — 
jeśliby kto w tym stanie nieba i ziemi chciał naprzykład 
założyć ogródek na piasku dla zabawy swoich dzieci, 
albo domek z kart ku podobnemu celowi: jeszczeby to 
była łatwiejsza do przebaczenia rozrywka od tego pro- 
jektu komissyi sejmowćj, roztrząsanego w izbach naszych 
na dni kilka przed wtargnieniem Dybicza do Polski kon- 
gressowćj. Uległ jednak pewnym zmianom ten wniosek 
Świedzińskiego poddany pod dyskussyą na dniu 27. Sty- 
cznia. Na usilne przełożenia Franciszka Wołowskiego 
biegłego i światłego prawnika, któremu ścisłe przestrze- 
ganie form legalnych bynajmnićj nie wzbraniało być gor- 
liwym, zapalonym obrońcą i przyjacielem rewolucyjnśj 



359 



nawet strony powstania, uchylone zostały te części kon- 
stytucyi, które po detronizacyi nowemu się sprzeciwiały 
rządowi. I tak tytuły i rozdziały ustawy konstytucyjnej 
królestwa polskiego, oraz mające z nimi związek prze- 
pisy, objęte statutami organicznemi i postanowieniami, 
nłemniój artykuły szczególne, dotyczące książąt z krwi 
cesarsko-królewskićj, uznały izby odtąd za nieobowiązu- 
jące wcale; wszelkie zaś inne przepisy tćj ustawy utrzy- 
mały w mocy nienaruszonej, o ileby nadal nie zaszła 
potrzeba zmienienia ich lub uchylenia przez uchwały 
sejmowe. Ten potrzebny, nadający pewną loikę dziełu 
komissyi, dodatek Wołowskiego, jako wstęp umieszczano 
na czele projektu, Ponieważ stopniami miała u nas 
wzrastać liczba rządzących, sejm tedy uchwyciwszy to 
napomknienie Świedzińskiego, dalej jeszcze doszedł w tćj 
mierze niżeli komissya: od trzech botmem postąpił do 
pięciu ceionków rządu. Pięć osób bez zastępców, z kom- 
pletem koniecznym trzech, czyli tryumwirat w kwintum" 
um-ade: ta tedy była machina nieodpowiedzialna, z mi- 
nistrami odpowiedzialnemi, mogąca nawet mianować urzę- 
dników hierarchii duchownćj, niższych w stopniu od biskupa, 
którą większością głosów 80 za najwłaściwszą dla po- 
wstającego narodu uznano na dniu 29. Stycznia. Uchw£^a 
ta przez obiedwie izby zatwierdzona, władzę rządową od 
sejmowśj odgranicza w taki sposób, iż sprawowanie wła- 
dzy królewskiej konstytucyjnej porucza rządowi narodo- 
wemu tymczasowemu królestwa polskiego^ o ile ją to 
prawo umniejszyło, resztę zaś władzy monarchiczućj przy 
obu izbach zostawuje. W rządzie samym pod niebytność 
prezesa, zastępować go mógł członek najwięcej kresek 
mający; większość głosów rozstrzygała; wszelkie działa- 
nie koniecznie kompletu trzech wymagało; w razie ró- 
wności głosów pod niebytność pfezesa, członkowi naj- 
mniej kresek mającemu zalecono wychodzić; również po-^ 
winien był wyjść ten członek, wielekroćby wódz naczelny 



360 

zasiadł w rządzie. Strciż z kilkunastu członków izby, 
przypuszczająca myśl limity sejmu, nad tym rządem, 
jak chciał mieć projekt komissyi czuwać mająca, szczę- 
ściem odpadła. Na chwilę zmąciło te rozprawy o reą- 
dzie narodatoym dość zabawne zdarzenie: jeden artykuł 
w gazecie mocno obruszył izbę. Ci z pośród rewolu- 
cyonistów, (Gurowski i ja), którzy sami jedni w sejmie 
zgubę sprawy upatrywali, a których machinacye i za- 
biegi wszelkiego rodzaju przeciwko sejmowi, żadnego jak 
widzieliśmy, nie wzięły skutku, porzuciwszy niedołężne 
zgromadzenie, pod tytułem towarjgysttoa patryotycenego 
z resztek starego klubu utworzone, wzięli pióro do ręki^ 
(ostatni i najsłabszy ze wszystkich środków zwyciężonćj 
fakcyi) i poczęli z tą namiętnością, z tą żółcią, która 
zwykle niedoszłe, nad siły przedsięwzięte zamachy, cha- 
rakteryzuje, sejmowe nicować obrady. Były tam wyra- 
żenia ubliżające w rzeczy samćj powadze reprezentacyi; 
ale były także prawdy niezaprzeczone i przepowiednie, 
które się ziściły na nieszczęście; należało je tylko z wię- 
kszą nieco godnością, z zimniejszą krwią objawiad Mię- 
dzy innemi niepodobały się szczególniój posłom te słowa 
gazety, rzucone pod stopy sejmowego majestatu, jak plenne 
ziarna na skałę: — ^powróćcie do nicestwa, którego 
was na swe nieszczęście rewól/ucya wywołała — nie 
waszą sprawą będzie zmienić postać Eu/ropy przez 
wskrzeszenie Polski/^ Te zło-wróżbe, w wieszczem za- 
pewne przeczuciu, lecz z niepotrzebną i samym piszącym 
uwłaczającą zaciekłością kreślone wyrazy tknęły sejm 
do żywego. Jan Ledóchowski poseł jędrzejowski nazwał 
to, (na sessyi 28. Stycznia) bezimienną i szkaradną po- 
twarzą, a folgując językowi w gniewie, równie jak owa 
gazeta, rozkiełznanemu wykrzykiwał; że ruble rossyjskie 
i talary pruskie pobudziły piszących. Powstała zatóm 
na sessyi wrzawa, a na galeryach śmiech pusty. Wężyk 
wpadł do drukami z pałaszem i pistoletami; Gurowski 
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kazał mu oświadczyć, że tę napaść z Jcijem w ręku od- 
pierać będzie. Odezwały się w izbie głosy: źe to jest 
jgdrada, — majestatu obraza! Jezierski, Klimuntowicz, 
Posturzyński naglili na ukaranie jadowitej hydry. Wężyk 
wpadł na trop prawdziwy i rzekł: „że to jest w skutku 
odrzuconego adressu towarzystwa patryotycznego;** byłby 
zaś prawdziwszą jeszcze wynalazł przyczynę, gdyby to 
był nazwał ostatniem drgnieniem partyi rewolucyjnej, 
którćj bezsilność i hajdamactwo były główną, chociaż 
nie jedyną przywarą. Ta gorsząca publiczna scena skoń- 
czyła się na tóm, że Lelewel, który był jednym z reda- 
ktorów owćj gazety, nazwisko swoje z pomiędzy ich liczby 
natychmiast wymazać kazał, a izby złośliwy artykuł po- 
zwać zaleciły zastępcy ministra sprawiedliwości, — co 
minister uczynił,' bez żadnego jednak skutku*). 

Gdy przyszło do wykonania tśj zapadłśj na dniu 
29. Stycznia uchwały sejmowśj , odezwały się w wyborze 
osób, składać mających r^^ąd narodowy, wpływ, natura, 
powolne działanie, nawet stosunek trjsech opinii, których 
charakterystykę i punkta, jakie zajmowały już w towa- 
rzystwie wyżćj skreśliłem. Każda z trzech partyi, a ra- 
czśj fakcyi mnićj więcśj wyraźnie oznaczonych, wpłynę- 
wszy w porze bezczynnćj dyktatury na sejm, znalazła 
w sejmie swoich wyobrazicieli i za pośrednictwem sejmu 
ku temu zmierzała, ażeby mogła mieć swoją reprezen- 
tacyą i w rządisie także; rząd przeto, którego budowa 
i mechanizm same w sobie były już bardzo wątłe, który 
z tśj niemocy wyprowadzić mogła jedność tylko opinii 
i zgoda wewnętrzna^ musiał koniecznie zostać zbiorem 
trzech opinii niezgodnych z sobą, i już znacznie przez 
poprzednie ścieranie się rozjątrzonych. Pod tym wzglę- 
dem pominąć nie mogę objaśniających uwag księcia Czar- 
toryskiego, który chociaż sam pierwszy zaproponował 



*) Patrz notę objaśniającą ku końcowi tomu. 
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izbom w\'bór naczelnego wodza, rzecz tak niezmiernie 
władzę wykonawczą osłabiającą! rozbierając jednak w se- 
nacie uchwałę o rządzie narowjon, temi wyrazami przy- 
szłe z tego rząda nieszczęścia kraju wyprowadzał: — 
^projekt ten nie trafia do celu, bo władza rządząca 
i wykonawcza skone^trowane, są konieczne; tu zaś 
władza jest rozdzielona między 11 osób, bo rząd bez 
rady ministrów nic działać nie może;^... następnie zaś: 
«»lękać się należy, aby 5 osób nie poróżniło się i aby 
moralność dla większości nie znikła; przypuszczam, że 
wybrani będą mieli zaufanie, ale potrzeba, aby była je- 
dna chęć i jedność; nadto w projekcie jest wiele arty- 
kułów mnićj potrzebnych, i w jednych artykułach jest 
zbytek materyi, a w drugich niedostatek. „Tak opinio- 
wał książę Czartoryski o rządzie, którego miał zostać 
za godzinę prezesem; zasługuje także na uwagę, iż dla 
tego tylko dłużćj się przyjęciu uchwały w senacie nie 
sprzeciwiał, „iż nie przewidywał, aby lepszy projekt mógł 
wypaść z obrad połączonych" — co jest charakterystyczne, 
i złe niczćm nieuleczone w sejmie maluje. W izbach połą- 
czonych dnia 30. Stycznia obierano najpierwćj prezesa rządu. 
Marszałek po poprzednićm kreskowaniu na kandydatów, 
kandydatami ogłosił Czartoryskiego i Paca. Pierwszy został 
prezesem rządu narodowego ogromną większością 121 kre- 
sek. Władysław Ostrowski winszował księciu, „że tak 
wielkie zaufanie narodu pozyskał, i narodowi, że takiemu 
mężowi los swój powierzał,** — wyrazy które tak prezesa 
rządu wzruszyły, iż oświadczył, że nie mogąc myśli do 
odi)owiedzi zebrać, izbom póżniśj dziękczynienie swoje 
złoży, i dalsze swcje zamiary objam; poczem marszałek 
zalimitował sessyą na godzinę 6 wieczorem. Na Czar- 
toryskiego była zgoda niemał powszechna, a wotowanie 
tylko formalnością; wybór ten leżał w naturze rzeczy; 
Równie wątpliwości nieulegało, że Kaliszanie także wnijdą 
do steru, szło tylko o U> w jakiĘ Ucabie? Ale inaczśj 
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rzecz się miała co do trzeciego pierwiastku, — co do re- 
prezentanta 29. Listopada w rządzie, — jednem słowem 
co do Joachima Lelewela. Silne zewsząd zabiegi ten 
wybór z jednśj strony popierały, z drugiój ochwiewały. 
Lelewela nienawidzono w izbie; ale się go lękano; mylnie 
jemu, człowiekowi najspokojniejszemu w świecie, litera- 
towi, historykowi przypisując klub pierwszy, potem Ho- 
norałkę^ potem odnowienie klubu pod tytułem towarzy- 
stwa patryotycznego, potem zamachy dotyczące utworzenia 
rewolucyjnej Jcomuny, potem ów pogrzeb pamiętny ! Rzeczy 
w których Lelewel nie miał żadnego udziału. Rzeczy któremi 
się brzydził w gruncie duszy, bo on tylko posłem żelecho- 
wskim — tak jest, niczem tylko postem żelechowskim! Lecz 
właśnie dla tego, że się go obawiano, że go miano za coś więcej 
jak byt to istocie, że go mniemano być zdolnym do roz winienia 
na bruku potężnśj przeciwko sejmowi oppozycyi przez terro- 
ryzm do władzy naczelnój, -— właśnie dlatego że mniemano 
w nim widzić Dcmtona albo Bohespiera: Lelewel pomimo, 
wszelkich przeciwko niemu fetaraó, został ze strachu izby 
członkiem rządu. Za pierwszem 'wotowaniem miał tylko kre- 
sek 69, o dwie więcój jak Barzykowski, za drugiem zaś, któ- 
rego sam żądał z powodu nieważności jednćj kartki, kresek 
73, — a Barzykowski 91 ; a zatem nie Barzykowski, ale 
Lelewel skazany został na wychodzenie z rządu, wieleby 
razy do niego przybył wódz naczelny. Dwaj Kaliszanie 
Wincenty Niemojowski, i Teofil Morawski obrani zostali 
większością wyraźną. W wybór Lelewela (niktby temu 
wiary nie dał!) wypłynęła dziwna okoliczność: szopa sto- 
miana. Jestto faktwn historyczne, — równie historyczne 
jak wpływ pogrzebu na detronizacyą. Podczas elekcyi, 
któryś z niechętnych Lelewelowi posłów dał znać kole- 
gom: jakoby z rozkazu Lelewela stawiano w tćj samćj 
chwili szubienicę za „trzema krzyżami** na Nowym świe- 
cie. Nowina ta sprawiła zamierzonemu skutkowi wbrew 
przeciwny. Rozeszła się piorunem w sali; wyprawiono 
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natychmiast sekretnie dwóch posłanników, jednego do 
truech hreyżówy drugiego do gubernatora miasta; a tem- 
czasem ci z pośród sejmujących, których albo własne su- 
mienie oskarżało, albo głos publiczny, oczy miłosierne 
wznosili do Lelewela i zdawali się polecać jego protekcyi, 
jego względom. Tym sposobem nie jedna kreska, tego 
strasznego trybuna ludu pomykała do rządu. Wypra- 
wieni gońce wrócili i przynieśli wiadomość, że ową szu- 
bienicą była szopa słomiana na sieczkarnią dla kawa- 
leryi, — ale już było po elekcyi 

Po odbytem wotowaniu prezes rządu narodowego 
miał w izbach połączonych mowę, w którój zdaje sprawę 
przed narodem z opinii i widoków, jakie dotąd jego prze- 
konaniem w polityce kierowały. Jest to wyznanie wiary 
politycznój księcia Czartoryskiego, od którćj on w głó- 
wnym punkcie, bo co do sposobu uważania Polski wzglę- 
dem Moskwy, uroczyście odstępuje. Przez lat dwadzie- 
ścia swego publicznego życia łączył Czartoryski interes 
narodu polskiego z interessem moskiewskiego państwa, 
tylko w harmonii między Polską i Bossyą pod wspólnem 
berłem, upatrując dla pierwszćj środek odzyskania bytu. 
Teraz nadeszła chwila stanowcza, w którój tę zasadę 
jego polityki, jako męża stanu znanego w świecie, wy- 
padki osłabiły, wstrzęsły do gruntu I Ten moment w któ- 
rym pierwsza osoba powstania, głowa rządu takie czyni 
wyznanie, nastręcza mi sposobność powiedzenia słów kilku 
dotyczących długiego politycznego zawodu księcia Adama 
Czartoryskiego, zawodu bardzo głośnego w Europie, a ści- 
śle połączonego z różnemi kolejami jakie naród nasz 
w ostatnich czasach przebywał. Czynię to przedewszy- 
stkiem dla objaśnienia głównych punktów mowy prezesa 
rządu narodowego, która w izbach, w kraju i za granicą 
sprawiła nie małe wrażenie. Dom Czartoryskich, od 
chwili jak się podniósł do wyższego znaczenia przez zna- 
komite związki ślubne, i znakomitsze jeszcze taienta po- 
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lityczne w pierwszój połowie zeszłego wieku, znamionują 
dwie cechy: nasan^stód chęć ugruntowania silnćj wła- 
dzy rz%dowćj, monarcłiicznój w nieładzie lecącój do upa- 
dku swego rzeczypospolitój polskićj, a powtóre^ gdy się 
temu zabiegi równie przemożnych panów (partya repu- 
blikancka Potockich), częścią i wichrzącój drobnój szla- 
chty opierały, projekt nakłonienia ku temu celowi rosną- 
cego od czasów cara Piotra L wpływu moskiewskiego 
w Polszczę. Pierwsze było godziwe i potrzebne; drugie 
występne, bo począwszy od Rzymian do dziś dnia poli- 
tyka uświęca wszystko co prowadzi do wielkiego zamiaru, 
pożytecznego dla narodu, prócz jednego tylko środka: 
obcćj pomocy nieprzyjaciela. Czartoryscy Michał i August 
zgwałcili tę maksymę. Rozumieli niebaczni, że im Mo- 
skwa dopomoże ku naprawieniu rzeczypospolitój , którą 
rządniójszą i umocowaną zamyślali w gruncie najpierwćj 
przeciw samój Moskwie obrócić. Ci dwaj ludzie stanu, 
w owćj porze najznakomitsi na północy, znaleśćby mogli 
nie usprawiedliwienie ale tylko wymówkę dla siebie chyba 
w tem, że równie jak oni i ich przeci^cy w zepsudu 
powszechnem i otrętwieniu rzeczypospolitćj pod Sasem, 
także gotowi byli we wszelakim razie biedź po pomoc 
do tego niebezpiecznego sąsiada, i że w ogólności naten- 
czas szukanie takiego wpływu do rzeczy krajowych nie 
uchodziło jeszcze za taką zbrodnią, za jaką ją mieć 
nauczyła Polskę konfederacya barska, a potem sejm czte- 
roletni, i rewolucya Kościuszki, dalej wojny rzeczypospo- 
litćj francuskićj i późniejsze zdarzenia. Niebawem po- 
strzegła Moskwa istotne Czartoryskich zamiary. Usiło- 
wali oni wyzwolić się z pod tego wezwanego przez sie- 
bie, przemożnego wpływu, ale napróżno. Repnin opano- 
wał króla, któremu oni cokolwiek władzy przysporzyli; 
rządził krajem bez nich. Wkrótce ich ustanowienia znie- 
sione, budowa, którą tak mozohiie dźwigali rozsypana , 
rozprzężenie mające ułatwić podział kraju zasilone. Od 
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tćj też chwili ustaje moskiewskie systema Czartoryskich, 
które Rulhiere opisał. Wojewoda ruski August uchyla 
się całkiem od spraw publicznych, a syn jego książę 
Adam Czartoryski generał ziem podolskich z szwagrem 
Łubomirskim i innemi utrzymuje przez cały ciąg pano- 
wania Stanisława Augusta oppozycyą narodową, anty-mo- 
skiewską, legalną przecież. Po pierwszym rozbiorze 
wszedł on w służbę austryakcą jako feldmareaaiek, aby 
się ubezpieczyć przeciwko przewadze Moskwy w Warsza- 
wie; zastrzegłszy sobie wszelaką wohiość od politycznych 
względem Austryi zobowiązań, tak iż i na dal mógł po- 
zostać obywatelem polskim. Generał ziem podolskich 
zasiada w mundurze austryackim na sejmach. Senatorem 
być niechciaŁ Na sejmie czteroletnim podejmował czynne 
i gorliwe starania około utworzenia konstytucyi trzeciego 
Maja, a potem w obronie tćj ustawy ściągnął na siebie 
zemstę carowój, Syn jego, (prezes rządu narodowego) 
w r. 1792. służył w stopniu majora na Litwie pod Za- 
biełłą i Wodzickim, tam krzyżem wojskowym ozdobiony. 
Czartoryscy uchodzą do GaUcyi ; we Lwowie wynoszą pod 
obłoki rycerza z pod Dubienki Eośoiuszkę, i zwracają na 
niego uwagę wszystkich Polaków. Katarzyna każe woj- 
skom swoim niszczyć ich majątki w koronie i na Busi, 
Systema moskiewskie dzisiąjszego łosięcia Adama, nie 
wypłynęło zatem z poUtyki sław^iego kanclerza litewskiego 
i wojewody ruskiego, bo jak- widzieliśmy ta polityka nie- 
przeżyła swych wynal^,zców: stosunki Czartoryskiego, (pre- 
zesa rządu narodowegp) z dworem petersburskim, i kom- 
binacya związku między Polską i Eossyą, którą cl^ciał 
ugruntować na tych stosunkach, wyniknęły z wcale no- 
wych, przypadkowych okoUczności, — bo najpierwej 
z przymusu osobistego. W powstaniu Kościuszki rodzice 
niedopuściU mu dalśj służyć wojskowo, jak sobie życzył, 
aczkolwiek sami dopomagali insurrekcyi całym wpływem 
swoim; za czem to ąastąpi^o, j;ę Kat^zyna kazała skon- 
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fiskować ich majątek, zrabowa4^Pw^aw;y, i obrócić w pe- 
rzynę PowąMy pyszną ich imienia posiadłość pod War- 
szawą. Puławy zachowane od ostatecznćj ruiny, tylko 
za staraniem austryackiego posła, jako mające przypaść 
drugim podziałem pod rząd austryacki. W skutek nale- 
gań Austryi Katarzyna ofiaruje nakoniec zwrócić księciu 
generałowi majątek skonfiskowany, jeźliby swoich dwóch 
synów Adama i Konstantego przysłał, jak się wyrażała, 
na mieszkanie do Petersburga, w rzeczy atoU jako za- 
kład^. Warunek ten dopełniony nieotrzymuje jednak 
obiecanego skutku. Przybyli obadwaj synowie do Peters- 
burga, ale konfiskaty z dóbr nie zdjęta. Katarzyna wy- 
maga drugiśj jeszcze twardszćj rękojmi: ażeby weszli do 
służby wojskowśj moskiewskiej. Czynią i temu zadosyć 
młodzi Czartoryscy, i w istocie ratują tem ojcowski ma- 
jątek; sami zaś od tśj eh wiU traktowani na dworze ca- 
rowćj z największą dystynkcyą, i fa ko nierodzielni nauk 
i zabaw towarzysze przyłączeni do boku dwóch wielkich 
książąt, Aleksandra i Konstantego. Tu się wszczyna to 
coby trzeba nazwać romansem ! Edukacya poUtyczna księ- 
cia Adama Czartoryskiego odbyła się w Anglji, w szkole 
whigów> Burkiego, Foksa i innych, j^zcze naówczas za* 
chowującćjcałą swą nieskazitelność filozoficzną, bo niedo- 
świadczonój we władzy; na dworze imperatorowśj nieustało 
jeszcze dla Woltera, Diderota d^Alemberta poszanowanie 
despotyzmu łaknącego filozoficznćj okrasy: w pośród tych 
okoliczności młody Czartoryski zbliżony do młodego na- 
stępcy tronu, (którego wychowanie było także liberalne) 
postrzegł w jego duszy usposobienia, które rozwinione 
mogły^ jak sądził, wpłynąć na los milionów mających 
hołdować jego samowładnemu berłu. Postanowił więc 
korzystać z tego pomyślnego trafu i; wkrótce z przymu- 
szonego towarzysza, prawie niewolnika^ zostaje przyja- 
cielem przyszłego samowła,dzcy, aby służyć ojczyźnie 
opuszczonćj, już zmazanój z karty Europy. Odtąd sftp- 
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jarzyć sławę AHekscmdr^k ^ us/sczęśUtoieniem i wskrze- 
szeniem Polski^*) było zasadą i celem jego postępowania* 
Myśl zapewne zajmująca, aczkolwiek sama w sobie nie- 
podobna do wykonania: bo prędzój czy późniój miało ją 
unieść z sobą nigdy niezmienne, nieugięte systema tego 
gabinetu, Z początku jednak los zdawał się uśmiechać 
temu przedsięwzięciu, którego stroną przynoszącą naj- 
więcćj chluby charakterowi księcia Czartoryskiego jest, 
że nie wypłynęło z rozmyślnego wyboru, z premedytacyi, 
ale tylko z mvsu. Aleksander pokochał Czartoryskiego, 
znajdował w jego towarzystwie coraz większe upodoba- 
nie. Czartoryski starał się wpoić w Aleksandra te szla- 
chetne uczucia, któremi sam był przejęty: chciał go bo- 
wiem mieć monarchą ludzkim i sprawiedliwym dla wła- 
snych poddanych, aby go uczynić czułym na niedolę 
Polaków, sprawiedliwym dla Polski. Z owćj pory roz- 
powiadano ciekawą anegdotę: jednego razu Aleksander 
miał powziąć zamiar umknienia z dworu petersburskiego 
do Ameryki północnćj, „gdzie obadwa z Czartoryskim 
wolni wszelakićj troski, w obywatelstwie nowego świata, 
resztę życia dokonać chcieli.** Ten rodzaj republika- 
nizmu u podnóża tronu Pawła, było to dzieło Czartory- 
skiego, który sam z młodu tęsknił jak do najwyższego 
ideału szczęścia do tego tylko, aby mógł kiedykolwiek 
w życiu swojćm napisać poema i wygrać bitwę. Nie- 
raz zdarzała mi się sposobność w tóm piśmie wyra- 
zić: jak uważam charakter cara Aleksandra. Podług 
moich wyobrażeń car szlachetny jest ten, który jest naj- 
doskonalszym w swojem znaczeniu carem: tem szlachet- 
niejszy im więcćj moskiewski, to jest: im więcój nastajaszczy, 
tatarski, — • jak koń w stadzie, który tem doskonalszy 
bywa, im się więcćj zbliża maścią, i składem do swój 



*) Słowa księcia Ozartoryskiego w powyiszej mowie, którą 
czytelnik znajdzie między notami objaśniająoemi. 
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rasy pierwotnój. Pani Stael nazwała Aleksandra wyjąt- 
kiem: a on był tylko przez chwil§ mieszańcem, który się 
nakoniec maścią i składem zupełnie zbliżył do rasy ca- 
rów pierwotnćj. Carów moskiewskich ideałem jest Iwan 
groźny nie Marek Aureliusz, bo w ogólności Moskwa 
tylko pod takiem panowaniem szczęśliwa i cała być może: 
z tern wszystkiem Epitektów na takim dworze zasługi 
dla rodu ludzkiego mogą być i ważne i chwalebne. Rzecz 
niewątpliwa, że krótkie liberalizmu połyski pod panowa- 
niem Aleksandra były owocem poufałego z Czartoryskim 
przestawania ; z kąd dla nas nowa rośnie chluba, że trzeba 
było iżby się jeden z carów moskiewskich zaprzyjaźnił z Po- 
lakiem, iżby się otarł o polską duszę, aby go ciwilizacya 
na moment za swego syna przyjęła — i nazwała wy- 
jątkiem. Cq do Polski, powstały z tśj przyjaźni widoki, 
których stronę praktyczną trzeba widzieć w interessie 
państwa rossyjskiego; okoUczności bowiem nadzwyczajne 
chwilowe sprawiły, że Moskwa przewagi dla siebie i bez- 
pieczeństwa raczśj w pojednaniu z Polakami niżeli w dal- 
szćj nienawiści szukać musiała. W roku 1804 kanclerz 
Woronzoff opuścił ster spraw zagranicznych w Peters- 
burgu, dla słabości zdrowia. Na jego miejscu zostaje 
Czartoryski ministrem. Natenczas Moskwa i cała niemal 
Europa używały pokoju, stosunki Moskwy z Francy ą mię- 
dzy Pawłem i pierwszym konsulem zawiązane, przy wstą- 
pieniu zaś na tron Aleksandra umocowane poselstwem 
Duroka, były w sprzeczności z opiniją moskiewskiśj ary- 
stokracyi, jeżeli tak nazwać wypada nie kastę uorganizo- 
waną, ale rodzaj ludzi, którzy duszą carów, a których 
z powodu tśj prerogatywy, ani na kartę stawiać, ani 
przedawać nie można. Pamięć kampanij suwarowskich, 
z kąd Moskale, zapuściwszy poraź pierwszy swe zagony 
w głąb Europy, nic prócz sromu niewynieśli, dalśj eksy- 
stencya pod rządem francuzkim legionów polskich pomimo 
pokoju z Rossya, naostatek umniejszone korzyści han* 

Mochnacki powstanie. II. Z^ 
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dlowe: wszystko to Moskwę od przymierza z Francyą od- 
wodziło, a usposabiało ku przyjaznym z Aogłiją stosun- 
kom. Parłya moskiewska w Petersburga usiłująca pom- 
knąć naprzód gabinet w tym kierunku, księciu Czartory- 
skiemu zewszechmiar nieprzychylna, brała pochóp, szcze- 
gólniej dla ow}eh legionów, do rozgłaszania, jakoby on 
w interessie polskim, a na szkodę moskiewską allians 
z Francyą popierał. Ta opinija niechcący najdzielniój 
posłużyła istotnym widokom Czartoryskiego, który oso- 
biście nierównie był skłonniejszy do aUiansu z Angliją, 
częścią że zamiłował wolność i instytucye angielskiego 
narodu, ale najbardzićj, że w długim pokoju między Mo- 
skwą a Francyą upatrywał śmierć dla Polski. Czartory- 
ski był nietylko ministrem spraw zagranicznych, ale kura- 
torem uniwersytetu wileńskiego ł wszystkich szkół w ośmiu 
guberniach polskich. Pełniąc jednocześnie te obadwa obo- 
wiązki miał sposobność postrzegania prawie codziennie, 
iż ze strony Aleksandra powolność dla kuratora szkół 
polskich i pochlebianie jego najdroższym nadziejom wzglę- 
dem odbudowania Polski, zostawało zawsze w stosunku 
prostym z osłabieniem przyjaźni z Francyą; czyli innemi 
wyrazami : gabinet moskiewski tern życzliwszym okazywał 
się narodowi polskiemu, im więcój się lękał Napoleona, 
im groźniejszą zdawała mu się być Francyą którój do- 
trzymywać przymierza dla ważnych pobudek, ani mógł, 
ani chciał. Te są ogólne zarysy ówczesnej polityki ros- 
syjskiój, którą ze względu na Polskę przypisywano szlache- 
tności młodego Aleksandra, a która tylko wprost wypływała 
z interessu tego państwa, potrzebującego w nastającćj walce 
z Napoleonem ubezpieczenia ze strony Polaków, co większa 
nawet ich przyjaźni, nawet pomocy. W historyi co się 
tylko da wytłomaczyć na zasadzie interessu, zawsze trzeba 
tłomaczyć przez interes, nigdy przez sentymenta; w po- 
lityce póki tylko starczy rachunku, rachujmy nie przy- 
znając nic uczuciom. Każda silniejsza pressya zachodu 
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na północ ten sam skutek zrządzi: dzisiaj jeszcze, tak 
jest dzisiaj, niechaj Francya weźmie t§ przewagę, jaka 
j6j przystoi w sprawach stałego lądu, niechaj jak za Na- 
poleona co chwila będzie gotowa poprzeć orężem swe żą- 
dania, a wnet ujrzelibyśmy Mikołaja wobiieji|cego, mię- 
knącego dla Polski, Legiony polskie na czele wojsk 
francużkich odnowiłyby natychmiast wspaniałomyślność 
i dobrodziejstwa Aleksandra dla narodu polskiego. 

Dla tych to powodów książę Czartoryski przygotował 
i ze skrytą pociechą w sercu podpisał w roku 1805 al- 
lians pomiędzy Moskwą, Angliją i Austryą przeciw Napo- 
leonowi Wnet sprawdziły się jego przeczucia: wojna 
z Francyą czyni rząd petersburski nierównie dla Polaków 
i dla sprawy polskiśj łatwiejszym. Eol^zystając z wahania 
się Pruss Moskwa namawia księcia Józe&. Poniatowskiego, 
będącego naówczas w Warszawie by powstał przeciw 
Prussom i ogłosił Aleksandra królem polskim. Propo- 
zycya ta przez księcia Józefa przyjęta o mało do skutku 
nie przychodzi, gdy w tęm paa-iya moskiewska na dworze 
petersburskim nienawidząca imienia polskiego, nien^jiwi- 
dząca mianowicie Czartoryskiego, partya, na którćj czele 
stali bracia DotgortJci^ zabiegami swemf w Berlinie wciąga 
na powrót Prussy do przymierza północnego , i tg całą 
niweczy kombinacyą. Ąngl^ja w owój porze tak dalece 
była zawzięta przeciw Pntssom, że wszelkie subsydya 
temu państwu zapewnione, by z Napoleonem wojnę pro- 
wadziło, ofiarowała na zgniecenie Pruss Aleksandrowi. 

Myśl powstania Polski pruskićj zaniechana, i traktat 
w Berlinie podpisany przez księcia Czartoryskiego ma- 
jący wziąć wykonanie od terminu naznaczonego /a termę): 
tymczasem dozwolone tylko przejście wojskom moskie- 
wskim przez Prussy. Aleksander z księciem Czartory- 
skim potykają w Ołomońcu cesarza Franciszka; lecz 
bitwa pod Austeriic przegrana przed upłynieniem ter- 
minu do alliansu z Prussami naznaczonego zmienia chęci 

24* 
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i położenie tego gabinetu względem sprzymierzonych. 
Prussy przediodzą na stronę Napoleona, który posłanni- 
kowi z Berlina winszującemu Francyi tak świetnego 
zwycięztwa zaraz powiedział; vaus a/vez ckange fadresse 
de vos depeches, Austrya przyjęła pokój; Aleksander 
z wojskiem ustąpił do granic swoich. Książe Czartory- 
ski zniechęcony niepomyślnym, ze spodziewanemi dla Pol- 
ski korzyściami niezgodnym sposobem, w jaki ta cała 
wyprawa była prowadzona, prócz tego zrażony nieustają- 
cemi intrygami partyi moskiewskiej, która cara otoczała, 
jemu do najwyższego stopnia nieprzyjaznój, opuszcza kie- 
runek spraw zagranicznych jeszcze przed bitwą pod Jena, 
i odtąd wyłącznie oddaje się obowiązkom kuratoryi, oraz 
przygotowaniom odpowiadającym jawnćj woU Aleksandra, 
których skutkiem być miało utworzenie królestwa pol- 
skiego z ośmiu gubemij, z rządem oddzielnym, pod wsp<9- 
nem tylko z Moskwą berłem. Te starania księcia Czar- 
toryskiego obrócone do edukacyi narodowćj w ziemiach 
zabranych stanowią napięknićjszą część jego życia ; jestto 
jedyna narodowa strona jego poUtycznego systematu, 
ugruntowanego na zasadzie harmony, pobratymstwa Mo* 
skwy z Polską. W tym względzie położył Czartoryski 
zasługi niezmierne nigdy dostatecznie nie wysławione : 
chciał Polski pod berłem Moskwy, — mniemał że taka 
Polska do skutku przyjść może, bo takie było położenie 
jego na dworze petersburskim i stosunki z Aleksandrem ; 
ale z drugiój strony. Jakkolwiek historya oeeni tę, jak 
sądzę, illuzyą Czartyskiego zawsze przyznać będzie mu- 
siała, że pomykając edukacyą narodową ku ostatecznym 
kończynom rzeczypospolitćj, że dając jćj takich stróżów 
i rozszczepideU jakiemi byli Czacki, Sniadeccy, psował 
z gruntu dzieło rozbioru Polski, rzucał bigne nasiona 
przyszłych insurrekcyj i to sprawił, że Polaqr póki tylko 
męstwa i sił w tym kraju nie załn-aknie nigdy pod 

wspólnem z Moskwą berłem dobrowolnie zostać nie ze- 
I 
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chcą. Opinija w tśj mierze Nowosielcowa zasługuje nat 
uwagę; — ^on (pisał Nowotielzoff o Czartoryskim do 
Aleksandra) cofiiął na lat sto wypolszczenie ziem za- 
branych.** *) 

Traktat tylżycki i odbudowanie części Polski pod 
nazwą, księstwa warszawskiego nastręczyły powód Czar- 
toryskiemu do uchylenia się od obowiązków w rządzie 
moskiewskim; oddalił się on nawet od osoby Aleksandra j 
przy którym dotąd po wystąpieniu z ministeryum użyWał 
tytułu i prerogatyw pr^j^j ocielą; niechciał bowiem Czar- 
toryski, widząc górującą gwiazdę Napoleona, stawać 
W sprzeczności z opinią całego narodu polskiego, który 
tylko na losach Francyi we własne losy zakładał. On 
(Czartoryski) środek ratowania ojczyzny widział, mnie- 
mał widzieć częścią w charakterze, częścą w interessie 
Aleksandra, ogólnie biorąc w kollizyi Moskwy z Francyą: 
ale gdy kto inny, gdy sUniejsźe ramie Napoleona dźwi- 
gnęło cząstkę polskiego kraju, nie posuwał uporu we 
własnem systemie do tego stopnia, ażeby to miał dla 
siebie albo dla iojćzyzny poczytywać za nieszczęście. 
W pierwszój części tego dzieła starałem się bliżśj ozna- 
czyć politykę Aleksandra w epoce księstwa wiarszawskiego. 
Cair ten, w miarę wzrostu potęgi Napol^na, coraz więcój 
obiecywał Polakom. W roku ISII. pisze do ks. Czar- 
toryskiego list, w którym swoje i Napoleona siły oblłcisa, 
w którym roztacza widoki i na jednśj szali waży korzyści 
jakieby dla Polski z połączenia się z nim, albo z Fran- 
cyą wyniknąć mogły; nakoniec żąda, ażeby się księstwo 
warszawskie połączyło ź zabranemi prowincyami. List 
ten nie sprawił jednak żadnego skutku. Pomimo tego 
Aleksander , przy rozpoczęciu wojny w roku 1812. wzywa 
powtórnie Polaków w liście pisanym także do księcia 



*) II a retarde de cent ans l'amalgame de la Pologne avec 
la Russie. . '. 
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Czartoryskiego, by się zastanowili nad własnym interes- 
sem i korzystali z jego życzliwych chęci. Kampania 1812. 
zmieniła postać rzeczy: ostudziła ona Aleksandra dla 
sprawy polskićj, nawet dla samego Czartoryskiego, który 
lubo nieprzystąpił do konfederacyi w Warszawie zawią- 
zano) pod laską ojca swego, generała ziem podolskich, 
wszelako po zapa(U:em prawie sejmowem w roku 1811^ 
nakazującem wszystkim Polakom by obce służby porzu- 
cali, zastosował się do woli narodu i żądał od Aleksan- 
dra ostatecznego i zupełnego uwolnienia od wszelkich 
nietylko urzędów, (bo od tych usunął się był od lat kilku 
i nad edukacyą publiczną z daleka już tylko czuwał) 
ale nawet i tytułów, mianowicie tytułu członka rady oe« 
sarstwa. Edukacyą publiczna w Litwie i na Rusi, sta- 
ranne odbudowywanie Polski tam nawet, gdzie już usta- 
wać poczynała, gdzieby jćj już dotąd w skutek rozbioru 
może i nie było, słowem Wilno i Krzemieniec stanowią, 
jak powiedziałem jasną, narodową, piękną stronę sto- 
sunków Czartoryskiego z dworem petersburskim , stosun- 
ków, w które wszedł preymuseony: le(y nikomu jeszcze 
niebyło dane od losu, ażeby się znajdował w położeniu 
tak nienaturalnem i ażeby ztąd prędzćj, lub późniój, na- 
wet obok dobr^o, jakie mógł zrządzić na tój niebezpie- 
cznój drodze , nie musiało wyniknąć wiele złego. Cienmą, 
odwrotną stroną tego moskiewskiego systematu księcia 
Czartoryskiego są okoliczności insurrekcyi r. 1812., szcze>- 
gólnićj w ziemiach zabranych. Czartoryski jakożkolwiek- 
bądź jest pierwszy z Polaków, który eUHtmy zbiegiem 
dziwnych, przypadkowych wydarzeń do dworu moskie- 
wskiego, umiał na tćm stanowisku tak przeciwnem opi- 
nii powszechnćj i uczuciom narodowym, zachować go- 
dność własnego charakteru : jego pierwszego, chociaż był 
przyjacielem cara i urzędnikiem Moskwy, nie nazwano 
zdrajcą w Polszczę. Niemasz pewnie nikogo z dobrą 
wiarą, coby dla wysokich cnót i zasług w sprawie ojczy- 
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stćj Czartoryskiego nie miał powinnego respektu ; ja przy- 
najmniśj osobiście przejęty jestem czcią dla tćj wspania- 
łej duszy, tkniętej tylu nieszczęściami , a tak stałćj i chlu- 
bię się, że to teraz wyznać mogę tóm bardzićj, że przez 
cały ciąg powstania narodowego byłem przeciwny Czar- 
toryskiemu i nietaiłem tego bynajmniej, kiedy inni co 
się czołgali wtedy przed nim, albo mieścili w jego za- 
stępie, dzisiaj mniemając się być mędrsjsymi po siskodjsie 
szukają patryotyzmu, czy niewiem jakiejś tam wziętości 
w tśm jedynie, aby ubliżać starcowi skołatanemu swoją 
i publiczną niedolą , niemającemu już do rozdawania ani 
urzędów, ani skarbów, ani stopni w wojsku. Z tśm wszy- 
stkiem ja powiadam: że Polska drogo przepłaciła te 
związki Czartoryskiego z młodym carem, — i byłoby 
tysiąc razy lepiśj, gdyby one nigdy nie były miały miej- 
sca. Obietnicom Aleksandra , których rękojmią w Czar- 
toryskim widziano, albo koniecznie widzieć chciano, chy- 
, trości gabinetu moskiewskiego, tćm bezpiecznićj pod taką 
gwarancyą prawości czyhającego na zgubę Polski, trzeba 
przypisać mianowicie na Litwie brak ducha w wielu za- 
kątach, w ogólności, słabe natenczas (w roku 12.) wzię- 
cie się do oręża przeciwko odwiecznemu wrogowi. Temi 
ideami jstmąahi, pohratymstwa wstrząśniona zostkła na 
chwilę stara opinia narodowa — zachwiane do pewnego 
czasu ze strony polskiój ddenda Carthago: ta jedyna 
maksyma bytu i trwałości naszćj — ruszony z miejsca 
ten poświęcony wiekami kamień naszśj całćj mądrości 
politycznćj 1 1 Co żałośniśj : pod wpływem tych wyobrażeń 
jstmąjuJcu i pohratymstwa powstała nawet dość rozgałę- 
ziona, do dziś dnia trwająca szkoła publicystów — od 
szczepieńców, którzy w tćm, co u Czartoryskiego szcze- 
gólny traf zrządził, a mus wymawia, widzieli przykład 
i teoryą, którzy teraz z teoryi, z obioru nie inną sobie. 
Polskę wyobrażają, nie innśj sobie Polski życzą, tylko 
z ramienia Moskwy, pod wspólnem z nią berłem, ~ któ- 
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rzy nakoniec zapamiętali myślą, że równie jak Czarto- 
ryski służbę moskiewską pogodzić zdołają z godnością 
własnego charakteru , *) z pewnemi nawet dla Polski ko- 
rzyściami I Aleksander stanąwszy nad Niemnem (w r. 1813.) 
z wojskiem zwycięzkiem, znowu pisze do księcia Czarto- 
ryskiego, aby się nie wahał przystąpić do udziału w do- 
konaniu jego (Aleksandra) ulubionego zamiaru, — ■ son 
projeł favori; nakoniec i w Paryżu toż samo oświadczał 
Kościuszce. Te nowe nalegania nową mu wiarę zjednały: 
lekkowiemość nasza wystawiona była na najcięższą próbę, 
— i tej próby naród nie wyłreymat. Na kongressie 
wiedeńskim , gdy sprzymierzeni z obawy wzrostu moskie- 
wskićj potęgi, poczęli żywićj nieco popierać interes Pol- 
ski całej i niepodległa, natenczas w skutek zamętu jaki 
zrodziły te cara zabiegi , i te nowe pojęcia harmonii 
i związku z Rossy ą, oraz w skutku rosnącego za Ale- 
ksandrem uprzedzenia Polaków i pewnego nawet stopnia 
obłąkania publicznćj u nas opinii pod tym względem, 
nic takiego mocarstwa zazdroszczące Bossyi , szczególnićj 
Anglia i Austrya nie mogły dostrzedz w Polszczę, coby 
ich staraniu około podźwignienia naszego bytu , większćj 
wagi ze strony polskiego narodu użyczało. Przeciwnie 
były chwile na kongressie, w których usilnie ze strony 



"*) Książe Ozartoryfiki zostając kuratorem i ministrem zastrzegł 
sobie wyraźnie u. Alexandra wolność usanięoia się od służby sko- 
roby w jego przekonaniu polityka rządu rossyjskicgo z interessem 
Polski zostawała w sprzeczności; zastrzegł sobie także, że nigdy 
żadnych ani orderów, ani nagród, ani pensyi pobierać nie będzie, 
tudzież aby mu wolno było utrzymywać kancellaryą przyboczną 
swego doboru i swoim kosztem. Jakoż w istocie kilka milionów 
z swej kieszeni stracił w ciągu togo urzędowania. W roku 1815 
car Alexander przysłał mu order białego orła; Czartoryski 
wymawiał się od tego zaszczytu przypominając mu dawniejszy 
układ. Ale Alexander z gniewem rozkazał mu przyjąć ten order, 
w czem Czartoryski upatrywał koniec wszelkiego wpływu swego 
na dworze. 
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Aleksandra głoszono, jakobyśmy już wszystek smak stra- 
cili w odrębnem udzielnem jestestwie, — przeciwko czemu 
naród polski się nie protestował. 

Że Gzartoiyski nie został potem namiestnikiem kró- 
lestwa kongressowego, shiźy to tylko ku lepszemu po- 
parciu wszystkiego, co nadmieniłem o rzetelnych wzglę- 
dem niego i Polski zamysłach cara Aleksandra. Stary 
to i znany manewr moskiewski : natychmiast w niwecz 
obracać środki, któremi się zamierzonego celu dopięło. 
Beszta politycznego zawodu księcia Czartoryskiego, aż 
do zgonu tego cara : jestto tylko ciąg omylonych nadziei 
Narodowe instytucye w ziemiach zabranydi, połączenie 
ich z kawałkiem nadwiślańskim, swobody konstytucyjne 
w królestwie: te święte, po tylekroć przypominane i po- 
nawiane obietnice były tylko w uściech , albo na papierze. 
Częściami niknęła budowa, którą Czartoryski opiersJ: na 
chwakterze towarzysza, przyjaciela swśj młodości, — 
i znalazł się on u kresu długićj podróży, jak ów wędro- 
wiec Sahary^ którego bieg i siłę darmo znużyły napo- 
wietrzne widzenia pustyni, tem omylniejsze w skutku, 
im bardziój się ku nim zbliżamy, Systema,^ dobrze zro^ 
zumiany interes państwa z bytem Polski niezgodny wziął 
górę^ wszelako rpz ważny i delikatny takt polityczny, 
właściwy ludziom stanu wyższego rzędu, nadewszystko 
zaś świeża pamięć dawniejszych tak ścisłych związków, 
sprawiły, że Czartoryski dopiero po śmierci Aleksandra, 
osądził za rzecz dla własnego sumienia przyzwoitą jawnie 
wystąpić przeciwko Moskwie. Obrał do tego porę, gdy 
związkowi patryotów zagrażało największe niebezpieczeń- 
stwo. Z Włoch nadbiegł do Warszawy, gdy się wyto- 
czyła sprawa jeńców stanu: a rapport do Mikołaja przez 
niego kreślony w obronie tćj wielkićj i rozgałęzionój kon- 
spiracyi, w ogólności przykład, który dał z siebie w są- 
dzie sejmowym i sposób zachowania się względem Wiel- 
kiego księcia i panującego cara w toku tego pamiętnego 
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procesu dowiodły; że Moskwa mogła raz nadużyć dobrój 
wiary i sumienności Czartoryskiego, że go nawet mogła 
oszukać, ale zarazem, że Czartoryski gdy się tylko na- 
darzyła po temu sposobność mógł i umiał ją za to uka- 
rać przez wyrządzenie najboleśniejszćj, najkrwawszćj krzy- 
wdy temu mocarstwu , bo preee preyhienie sig do re^ 
woiucyi 29. Listopada, wynikłćj z rozjątrzenia, do któ- 
rego, jak widzieliśmy, rzeczony proces stidt się jednym 
z najbliższych powodów. • 

Taki był mąż, którego powstanie na czele swego 
rządu stawiało I Czartoryski przebył większą część swego 
życia za granicą Polski; chował się między obcemi; prze- 
stawał tylko z monarchami, albo ich ministrami: ptzeto 
niema się czemu dziwić, że porwany nagle i mimo woli 
pędem rewolucyi, którćj z początku niedowierzał, w tój 
zwłaszcza porze wieku, co się niełatwo nagina do no- 
wych tak nadzwyczajnych położeń, nie wynalazł w sobie 
od razu tćj prędkićj determinacyi, tćj siły do rzucania 
się obcessowego, do skoków raptownych, jakich insur- 
rekcya koniecznie potrzebuje. Pan przemożny z siebie, 
do tego w kunszcie dyplomatycznym udoskonalony, na- 
wykły we wszystkióm poczynać sobie dyplomatycznie, to 
jest delikatnie, ostrożnie i zwolna, niemógł natychmiast 
przeobrazić się na rewolucyonistę. Ma on w sobie dużo 
męzkićj woli, która jednak wolą momentu nigdy nie jest: 
na razie, choćby najnaglejszym do stanowczśj decyzyi 
trudny, w chodzie na śliskiój i ruchomćj scenie, gdzie 
się stal niezbędnym, prawie ociężały, zdaje się, że od- 
wagę, którćj mu natura wcale nieuskąpiła pokłada bar- 
dziój w tćm, aby nigdy me cofnąć kroku raz naprzód 
zrobionego, aniżeli żeby zmieniać coraz położenia we- 
dług okoliczności i biedź co w skok, bez zaczerpnienia 
oddechu, bez oglądania się za sobą do mety dalekiój, 
nieznanśj, — czego jednak rewolucye wymagają. Po- 
waga i rozmysł, — w duszy smutek, i jakaś ciągła me- 
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lancholijna żałość nawet w wejrzeniu — nauki grunto- 
wnój z ksiąg i ze świata bardzo wiele, — sąd o rzeczach 
lasny, głębszy, — ambicyi osobistćj za mało, — arysto- 
kracyi więcśj zapewne w manierach, jak w sercu: te 
rysy dopełniają obrazu księcia Czartoryskiego, ostatniego 
z tych Polaków, właściwiśj z tych panów polskich, któ- 
rych trudno sobie wystawić bez dworu i dworaków, — 
którzy jednak pomiędzy ostatniemi niebrakując, rządzą 
się w tśj mierze tylko nawyknieniem. Innych członków 
rządu, mianowicie Lelewela i Wincentego Niemojowskiego, 
pokazały na oko czytehiikowi dotychczasowe wypadki 
powstania. Niemojowski, była to sama uczciwość, sama 
cnota, same obywatelstwo, bez żadnego jednak szczegól- 
niój przy ułomności słuchu, do naczelnego steru usposp- 
bienia. O Barzykowskim, Morawskim niemam co po- 
wiedzieć, wiem tylko, że to byU równie godni poważania 
ludzie, jak ich koledzy, i że pierwszy więcśj się prze- 
chylał na stronę Czartoryskiego, a drugi na stronę Nie- 
mojowskiego, tak że właściwie rząd ten trzy tylko miał 
udzielne niezgodne z sobą opinie, z których się dwie 
równo-ważyły, a trzecia Lelewela rewolucyjna najsła- 
bsza była. 

Dobiegam do kresu ustawodawstwa sejmowego, które 
powstaniu tę szczegóhią nadawało konstytucyą. Już był 
wódz siły zbrojnśj i rząd narodowy, a izby sposób obra- 
dowania samym sobie pierwćj przepisały, tak że odtąd 
działaniu i zwierzchnictwu sejmowemu, wśród walki nie- 
bawem rozpocząć się mającśj, nic obok rządu i władz 
jemu posłusznych na przeszkodzie nie stawało; tśm bar- 
dziej, że sejm o limicie ani myślał, gotów sam czuwać 
nad wszystkiśm, choćby w umniejszonym komplecie, i wszy- 
stko własnćm dozierać okiem. Lecz na tćm nie było 
jeszcze dosyć. Osiemnastego Grudnia wotowano Polskę 
niepodległą; 25. Stycznia złożono z tronu Mikołaja, zo- 
wiąc mnićj więcćj powszecłmie ten akt ogłoszenieni hea- 
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króletma, a tronu za wakujący. Gdy przeto rzeczy bi«^ 
gące, jako to legia litewska^ budżet załatwione zostały 
w ciągu sessyi, obróciła się wraz uwaga sejmujących ku 
rzeczom przyszłym: jakaby miała być Polska po wy- 
zwoleniu się z pod obcego jarzma? I uchwalono na 
wniosek Świedzińskiego, źe nie inna tylko monarchioano* 
konstytucyjna. Zapadła w tój mierze decyzya sejmowa 
dnia 4. Lutego, w chwili zatśm, kiedy Dybicz kongres- 
sowe granice przestępował z wojskiem rossyjskiem. Po- 
wstanie przed wyruszeniem do boju wdziewało króleską 
purpurę na swe ramiona, mniemając zapewne, że w tych 
znakach majestatu poważniój i dzielnićj się zetrze z ca- 
rem. Najjaśniejsze izby kazały sobie na wierność przy- 
sięgać narodowi; otworzono nawet ku temu celowi księgi 
po województwach, powiatach i miastach, aby się w nie 
zapisywali składający przysięgę wierności sejmowi, i do 
aktu powstania nadzwyczajnego przystępujący. 



Kończąc tę legislacyą sejmu narodowego przed kam- 
panią, kończę także pierwszy okres insurrekcyi, która 
zamiast obrócić broń swoje przeciwko nieprzyjacielowi 
z pierwszego zaraz pochopu, wolała pierwój długo za- 
stanawiać się i radzić nad : «wemi losy. Z tym także 
okresem kończę tśj drugićj księgi moj6j opowiadanie, 
przeciągłe bo rzecz krajową, a nieznaną , i zawiłą kra- 
jowi ile możności najdokładniej wystawić pragną^^n. 
W ćiasnóm co do miejsca obrębie, gdyż tylko pośród 
miojskich murów i w krótkim nader czasie, bo tylko we 
dwóch miesiącach zmieściła w sobie i zużyła rewolucya 
29. Listopada materyą życia, ruchu, wstrząśnień wystar- 
czyć mogącą w innćj porze całćj nieledwie generacyi, 
i zapełnić sobą daleko obszerniejsze przestrzenie Wie- 
leż się to starło wyobrażeń w Warszawie — wiele kol# 
przebyliśmy w tych krótkich chwilach! A wszystko z-le- 
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pszego w gorsze obracało się; skutek naturalny rozbioru, 
który nie mógł nie wywrzeć swego wpływu na nasz 
rozsą4ek publiczny i charaktery indywidualne. Naród 
z początku rzeczy swoje widział jasno, lecz uwzięto się, 
aby jego zdanie omylić. Wśród ciągłych przemian, wśród 
gwałtownych przechodów, skoków od władzy byłego rządu 
do Utibu, od klubu do żołnierskiego absolutyzmu, od 
żołnierskiego absolutyzmu do monarchii konstytucyjna: 
owe okoliczności przeważne, (o których w pierwszym 
tomie obszernie mówiłem) same jedne rokujące jakąś 
przyszłość powstania, zupełnie zaniechane były. Wszystko 
zrobiliśmy, próbowaliśmy wszystkiego, prócz tego tylko 
co nas wprost do zbawienia, do bytu i niepodległości 
prowadziło, — prócz Litwy i Rusi, bez których niemasz 
Polski, bez których niebyłoby Moskwy w Europie. Ka- 
wałek nadwiślański zindiwidualizował się w ogromie ziem 
starożjrtnój rzeczypospolitój: cząstka kongressowa mnie- 
mała się być całością I Całością organiczną, a oddzielną! 
Sprawa stała przeto na miejscu w koronie śród wiel- 
kiego, nadzwyczajnego ruchu umysłów, ożywiającego osta- 
tnie nawet kończyny rzeczypospolitśj. Słabła w ziemiach 
koronnych pomimo ogólnego entuzyazmu; wikłała się 
w Warszawie pomimo przyrodzonśj prostoty i jasności 
swoj6j. Ten widok zakrwawią serce ludzkie i przejmuje 
duszę głębokim smutkiem! Nieprzyjaciel któr^ośmy szu- 
kać i nie łatwo znaleść mogli w Grudniu, zeszedł nas 
w Lutym nieprzygotowanych nie tak jak należało uzbro- 
jonych, co gorsza powaśnionych .... Na świecie wszystko 
może podpaść watpUwośd, tylko ta jedna prawda zosta- 
nie święta na wieki i nienaruszona: że naród powstający 
nie powinien się kłócić z samym sobą - że kraje w iH- 
surrekcyi stoją na zgodnie. Lecz tego także przemilczeć 
niepodobna: że jeżeli w pośród takich okoUczności albo 
ułomność ludzka, albo Wady instytucyi zagrażają sprawie 
publicznćj, jeżeli osobliwie biorą górę, wtedy te prze- 
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szkody koniecznie uchylić należy, choćby się nieobeszło 
przytśm bez silnego domowego wstrząśnienia. Po upadku 
dyktatury zaczętćj w interesie Moskwy, utrzymywanśj ze 
strachu zaburzenia społecznego, trzeba było nowe^ re- 
wducyi. Biada tym co się stali do nićj powodem! Ale 
także biada i tym co jćj nie zrobili, gdy się tego oka- 
zała potrzeba: bo czynić źle jestto równy występek prze- 
ciwko ojczyźnie, jak temu niechcieć, albo nieumieć w swo- 
j^ porze zapobiedz. Wychodząc z tego punktu nie pojmuję, 
coby teraz miały za prawo Mcye rewolucyjne oskarża- 
nia jedna drugą., skoro wszystkie równo zawmiły. Po 
upadku Ghłopickiego stała się rzeczą aż nadto wido- 
czną, że sejm kongressowy, koronny Polski całój nie 
dźwignie. Nie miał on tego geniuszu w sobie! Ozna- 
czyłem jego położenie ekscentryczne. Stał w głębi sceny, 
nie na przedzie — szedł tylko za wypadkami, które go 
wyprzedzały: przywary znośne w pokoju, w rewolucyach 
fatalne, szkodliwsze od najrozmyślniejszych, najwięk^sych 
zbrodni. Rewolucya potrzebuje rządu, coby ją samą 
ciągle wyprzedzał i prowadził jak za rękę. Wszelako 
myśl takiego rządu, myśl komuny mi^skiĄi, projektowa- 
nój dla zawojowania sejmu, myśl natchniona przez roz- 
pacz, nie bierze żadnego skutku. Materyałów wcale nic 
brakowało; brakowało tylko ludzi do tego. A zatóm: ani 
wojskowe rządy jednego, ani gminne ludu, ani jeden, 
ani massa tćm powstaniem kierować nie mogły, — acz- 
kolwiek każda z tych dwóch ostateczności była lepsza, na- 
turalniejsza, zgodniejsza z potrzebami insurrekcyi, jak 
sejm, który na podobieństwo stawu zarosłego w nizinie 
z niskąd nie miał ani przypływu, ani nigdzie odpływu. 
W tćm ogłaszamy monarchią konstytucyjną, jako wiekować 
mającą w Polszczę! Uczyniono to najbardzićj dla pobu- 
dek zagranicznych, ażeby nie myśleli obcy, że duchem 
naszego powstania włada duch demokratyczny. Z tego 
względu zrobię uwagę następującą. Kto ogłasza monar- 
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ddją, a nie obiera króla, ogłasza konkurs na berło strę- 
cz%c swoim i obcym wab niebezpieczny. Kilkakrotnie, 
zdaje mi się, wspomniałem, że insurrekcya przed cza- 
sem o kształcie przyszłego bytu narodowego decydować 
nie powinna, i nie ma prawa — bo dziecię jeszcze nie 
narodzone po imieniu samo siebie nazwać nie może. Nie 
byliśmy tedy ani monarchią ani republiką. Tak myślałem 
i tak jeszcze myślę. Jednakże gdy dyktatura chybiła, gdy 
gmina miejska nie doszła, a sejm koniecznie monarchią 
kreował, okoliczności te stawiają kwestyą rewolucyjną na- 
rodu na innym gruncie. Ponieważ tak się stało, a nie 
inaczśj, obierając zatśm jedno z dwojga złego, pytam się: 
czyż nie lepiśj było nareszcie posadzić żywego króla na 
tronie, jako larwę króleską? Znak majestatu bez osoby: 
cóżto za mądrość poUtyczna? Wszystkie niedogodności, 
wszystkie przywary monarchii utemperowanćj, tez je- 
dynśj jćj korzyści, bez interesu dynastycznego: cóż to 
za loika, co to za rachuba! Wiem, że oglądano się na 
cudzoziemców, rzucając t$ ponętę to Austryi, to Prus- 
som, pomykając ęię nawet aż do HoUandyi, w mniemaniu 
zapewne, że odrośl hollenderska (młodszy syn króla) le- 
pićj przypadłby do smaku Mikołajowi Ale któż powie- 
dział sejmowym naszym politykom, że korona, po którą się 
trzeba było schylać na placu tylu krwawydi bitew, że ko- 
rona polska przed bitwami z Moskwą, przed zwycięztwem 
mogła mieć jakąś wartość? Że mogła była być przyjętą? 
Ponieważ chciano monarchii, trzeba więc było zaraz obrać 
króla. Król cudzoziemiec być nie mógł, a więc trzeba 
ł^ło króla Polaka rzeczy zrozumiałój dla ludu, który 
pojął dyktatury. Te ideje wiążą się z sobą. Ta loika 
jest jasna. Erol polski, w kierunku jaki rzeczy wzięły, 
była to ostatnia, jak sądzę kombinacya zbawienia. Po 
zenerwowaniu innych wyobrażeń, jeden jeszcze interes dy- 
nastyi zostawał w rezerwie. Berło w pewnych okoliczno- 
ściach może być nie tylko nagrodą, ale zarazem środkiem 
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ratunku. Tę maksymę i daleka nawet przezorność załe* 
cała: rewolucye bowiem pokonane nie mają przyszłością 
a przynajmniśj długo zazwyczaj i niezmiernie cierpią , 
kiedy historya uczy że dynastijom zwyciężonym łatwiśj 
potem i do tronu wracać, i znaleść przyjaciół w ucisku. 
Te myśli, te wysokie względy stanu powinny były zająć 
sejm, skoro się rzucał na drogę monarchiczną, skoro 
chciał ładu, nie anarchij, skoro go projekta komuny, gminy 
miejskićj tak oburzały. Należało przecież koniecznie coś 
rzucić w paszcze Mikołajowi: albo żelazną energiją ab- 
solutyzmu, któregoby strawić nie mógł, — albo eneigiją 
jakobińską usystematyzowaną, nieprzebłaganą^ straszną 
krwawą, — albo nakoniec dynastyą. Zamiast tego co- 
żesmy wyprowadzili w pole przeciwko gabinetowi ros- 
syjskiemu, łączącemu energiją żołnierskiego absolutyz- 
mu z środkami jakobińskiemi, a środki jakobińskie z in- 
teressami dynastyi? Gabinetowi umiejącemu kłamać, truć 
i przekupywać? Gabinetowi nigdy nierozpaczającemu ? 
Bozumieliżeśmy że temu różno-barwemu nieograniczonemu 
kolosowi dotrzymamy placu okrzesaną monarchiją bez 
króla? Że rozdzieliwszy uszczuploną władzę króleską na 
pięć promieni, na pięciu ludzi dobrych, lecz niezgodnych 
z sobą, na pięciu królów, półkrólów, królików dotrzy*- 
mamy placu Moskwie? Jeżeli taka była opinia nasza, 
tośmy ciężko zbłądzili. Lecz paroch armatni ma w sobie 
jakąś moc uzdrawiającą i powiększającą. Te chyby, 
drobnostki, ułomności sejmowego ustawodawstwa jpiacAoto 
polska na chwilę sprostuje. Ta wyborna, z niczćm nie- 
zrównana piechota nawet karłom powstania nada na 
chwilę proporcye kolosalne. 



KONIEC KSIĘGI DRUOlilJ. 



jt^u 



385 



NOTY OBJAŚNIAJJ^CE. 
I. 

Delegowani w Wierzbnie dnia 2. Grudnia 1830. 

(Ułamek z rękopismu Lelewela). 

(Do strony 94.) 



xo nocy pod drzewem przepędzonćj, w małćj karczemce, 
ciasna izdebka była podówczas mieszkaniem Wielkiego 
księcia i małżonki jego, który dni parę wprzódy rządził 
królestwem i wielą guberniami. Izdebka o jednćm okienku, 
stało w niśj łóżko, kanapka, krzesło^ stoliczek i stołek, 
a w przestrzeni zaledwo parę kroków uczynić było mo- 
żna. Przybywający czterój przejechawszy, bez żadnycłi 
uprzejmydh mnów lub zaręczeń, forpoczty i straże wy- 
partego z miasta władzcy, znaleźli się na dziedzińcu wśród 
wojskowych wszelkiego stopnia, przez których przeciska- 
jąc się niejako niezwłocznie wpuszczeni byli do Wielkiego 
księcia i pokoik jego napełnili. Znaleźli W« księcia sto- 
jącego przy łóżku, na stoliczku dwa talerze, bo to była 
godzina trzecia obiadowa. Księżna Łowicka siedziała 
na kanapce. Znaleźli się sam na sam: niewiadomo komu 
się więcćj dziwić, czy tyranowi, który ich do siebie w ta- 
kićj chwiM przypuszczał; czy im, którzy wśród jego obozu 
przed nim stanęli. 

Naprzód przemawiał książę Lubecki i gadał długo, 

Moelmaoki powttanie. II. 25 
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przekładając, że postępowanie rady administracyjnśj nie 
mogło być inne, gdyż znajdowała się zagrożoną od po- 
spólstwa i nie miała innych środków utrzymania po- 
rządku, tylko takie, jakie przedsiębrała; że gdyby miała 
więcśj wojska, byłaby zdolna może, że to co zaszło, nie 
z czego innego wynika, tylko z zaszłych wielolicznych 
pogwałceń praw i konstytucyi. Na to W. książę pc^en 
spokojności, żywo opowiadał, że nie pospólstwo to było, 
co na jego mieszkanie Belwederskie naszło. Poczytując 
to najście za mordercze, wymieniał zdarzenia szczególne, 
sobie świadome i wytykał, jak dalece wojskowi do nich 
należeli. Wspomniał o wierności sług swoich, Bossya- 
nach, z których jeden piersiami swojemi zastawił drzwi 
do jego pokoju i zginął, a drugi wyskoczył z irzeckgo 
piętra i nogi połamał, chcąc w pomoc prędzój pospie- 
szać. Zarzucał, że rada administracyjna dając dowództwo 
nad wojskiem generałowi Chłopickiemu, ubliżała jemu 
jako naczelnemu wodzowi. Obszerne to opowiadanie od- 
pierał książę Lubecki, ponawianćm upewnieniem, że gdyby 
rząd miał więcćj wojska, byłby mocniejszy, a teraz le- 
dwie się od pospólstwa i gwałtownych umysłów zabez- 
pieczyć może. Książe Czartoryski przymawiał się, wy- 
mawiając wymuszone okolicznościami postępowanie rządu. 
Ostrowski przypominał Wielkiemu księciu uwagę, którą 
mu w czasie sejmu czynił: iż niebezpiecznym jest przy- 
kładem dla ludów, gdy ich rządy z lekceważeniem wy- 
konanych przysiąg oswajają; że gwałty wyrządzone kon- 
stytucyi są powodem do rewolucyi, jój zaś celem staje 
się połączenie wszystkich' Polaków pod jedno berło, 
a zatćm połączenie gubemiów polskich z królestwem, 
co nie dopiero obiecano. 

W tym zerwała się z kanapki księżna Łowicka i przy- 
skoczywszy do księcia Lubeckiego, poetycznie głosem 
uroczystym, poczęła mu wyrzucać, że on, któiy dotąd 
zupełnie posiadł króla zaufanie, który był jego fawory- 
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tnym ministrem (son mmistre favori), teraz go zawodzi 
i opuszcza; że obowiązek powinien być jedynym działa- 
nia celem, o4 którego gdy się kto oddala, wpada w mi- 
liony niepewnych cyfer; że obowiązkiem jego było radę 
administracyjną zachować taką, jak ją król postanowił; 
że wtenczas byłby książę mocny: ale ją osłabił przybie- 
rając osoby popularne i w rewolucyjną zamienił władzę. 
Książe Łubecki odpierał te natarczywe zarzuty tóm: że 
rada administracyjna, będąc w największóm niebezpie- 
czeństwie, przez przybranie osób wziętość w nerodzie 
mających, mogła władzę królewską ocalić i stolicę od 
zniszczenia ochronić, że zapał posunięty jest do najwyż- 
szego stopnia i chyba ciężkim krwi rozlewem mógłby 
być uśmierzony. 

Księżna Łowicka nie przestaje na tćj eksplikacyi, 
wynurzając swe uczucia z oświadczeniem, że to czyni 
jako Polka do kraju i narodu swego przywiązana, po- 
częła więcćj jeszcze wymawiać księciu Lubeckiemu, że 
polega na osobach, które właśnie rządową moc osłabiają: 
a w rozczulonćj żywośd wskazując na Lelewela. Na 
IHerwsze tak wyraźne zarzuty, z razu uśmiechem odpo- 
wiadał Lelewel, a gciy znalazł porę przymówienia się, 
zaczynał od tego, że widzi, iż jest posądzony o jakieś 
knowania celem zawichrzenia spokojnoścL Przerwała mu 
księżna Łowicka i zaprzeczyła, że wcale nie posądza: 
ale obracając swą mowę do Ostrowskiego i Lelewela ra- 
zem, chwyciła ich za rękę i wystawiała im, na co kraj 
Polski narażają. W żywych, groźną przyszłość malują- 
cych kolorach, wzywała ich wyrazami najczulszemi, aby 
chcieli całe to zaburzenie uśmierzyć, bo jest przeświad- 
czona, że to jest w ich mocy. Książe Lubecki popierając 
niejako argumentowania księżnej utrzymywał: że Ostrow- 
ski i Lelewel mają wziętość swoje i że ich powołanie 
do rady administracyjnćj i postępowanie obu, były jedy- 
nym środkiem, działanie rady admiiustracyjnój zabezpie- 
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czającym: lecz że wstrzymać rewolucyi ani oni, ani już 
nikt nie zdoła. 

Lelewel obracając mowę do Wielkiego księcia, mówił: 
że bez wątpienia Jego Cesarzewiczowska Mość, omie roz- 
różniać te pierwsze zdarzenia nocne, które tak są dla 
niego bolesne od dalszych wydarzeń, które są narodo-* 
wcm poruszeniem, że teraz już roztacza się przedoirt 
wyższy, podnoszący wielki i nieugaszony ogień w nph 
minaniu się praw i konstytucyi dla Polaków w gubemiadi 
polskich, i połączenie ich z królestwem; że pierwszy 
wybuch był tylko do tego podnietą, a teraz objawia się 
powszechna wola narodu. Na to Wielki książę przymU" 
wiał i powtarzał, że to nie jest środek dopominania się 
gwałtownie (par la violance). Ostrowski przekładał, że 
tak co do pogwiiłcenia konstytucyi jak i co do jój roz- 
ciągnienia do reszty Polski, że używano na próżno próśb, 
przedstawień, a nawet żarliwych reltlamacyi; że tego są 
dowodem wszystkie sejmy i tak liczne, a bezskuteczne 
pctycye; że nie tylko w Polszczę podobne zaszły zda- 
rzenia, ale i we Francyi i w Belgium. Nieprzypadało 
to do myśli W. księcia, gdy Lelewel uciszył jego zarzut, 
powiedzeniem żywo, że przecie i Polska gwałtownie przez 
trzy mocarstwa rozebraną została. W dalszóm przyma* 
wianiu stę czynił tę uwagę: że cesarz Mikołaj ma w swóm 
państwie wiele ludów a dwa narody, dla których również 
ojcem być powinien. Przystałoż, aby naród polski, przez^ 
jakąś politykę był tyle czasów, jak jest uciskany? Co 
zaś do postępowania swego i rady administracjjuój, są- 
dził Lelewel, że nie ulega zarzutowi, bo, co w tych dniacb 
zamieszania i rozsprzędzeń wychodziło z karbów legal^ 
ności, zdaje mu się, że to każdy z członków rady ad^ 
ministracyjnćj usiłował na drogi legalne zwracać przez 
upoważnienie królewskićm imieniem. Od takiego postę- 
powania rady administracyjnśj i on sam nie wyłączył 
się, widząc w tśm jedynie utrzymanie węzła między dzia- 
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łaniem narodu i królem, a tym sposobem oczywiście 
rada administracyjna usiłuje kraj dla króla ocalić. 

Wielki książę chwaląc się ile jeszcze w wojsku pol- 
skióm powolności i wierności znajduje; wydobywszy z kie- 
szeni, ukazał swój rozkaz dzienny, którym zaręcza amner 
styą dla tych, którzy swe błędy wyznają, czyniąc tę 
uwagę, że niezmierną ze swój strony okazuje wyrozumia- 
łość, gdy wszystkie jakiekolwiek gwałtowne zdarzenia 
błędem nazywa. Na to Ostrowski powiedział, iż z ta- 
kiój amnestyi nikt korzystać nie zechce, bo nikt się do 
winy nie przyzna. Tu pytał Wielki książę, coby mogło 
najprędzój całe zawichrzenie uspokoić? Ostrowski na 
to objawił swą myśl, że oddalenie się wojsk rossyj- 
skich od Warszawy i ustęp ich do Rossyi, mógłby poją- 
trzone umysły ułagodzić. Wtedy księżna Łowicka i Wielki 
książę wymówił się, że to nietrudno nastąpić może* 
Ale razem zaszło z ich strony pytanie, co ze swą osobą 
W. książę ma uczynić? Książe Lubecki opiniował, że 
najlepićj uczyni kiedy do Warszawy powróci. Rozpoczęło 
się o to prawdziwe wotowanie. Książe Lul>ecki dał głos 
za zostaniem. Książe Czartoryski chciał niektóre uwa^i 
nad tern czynić; ale mu W. książę przerwał, żądając 
odpowiedzi: tak albo nie (oui ou nm). Zatem książę 
Czartoryski głosował za pozostaniem. Ostrowski był za 
oddaleniem się z kraju^ Lelewel podobnie. I tyś prze- 
ciw niemu, z temi słowami obróciła się księżna Łowicka 
do Lelewela, na co jój wraz odpowiedział, że zapewne 
przypomni sobie księżna, jak nie dawno powiedziała, że 
W. książę od swojego wojska rossyjskiego odłączyć się 
nie może, jakżeby sam pozostawała Bliskość zaś wojska 
rossyjskiego, w stolicy obawę i niespokojność utrzymuje, 
a nadto wojsko rossyjskie uważane będąc od ludu za cu- 
dzoziemskie, a nawet za nieprzyjacielskie, może się at- 
taku i napaści spodziewać. 

Wielki książę protestował się,, że żadnych nie|)rzyja<r 
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cielskach kroków nie uczynił i nieuczyni: dla tego chęt^ 
nie przystąpił do konwencyi, która z nim umawianą i za- 
raz dla publikowania drukiem pisaną była. Ostrowski 
siadł przy stoliczku i redagował na pismo, co umówione 
zostało. Zaręczył W. ksiaże, że nie będzie Warszawy 
atakował, a gdyby rozkaz dostał, wprzód 48 godzioatni 
ostrzeże. Żądał podobnego upewnienia od Polaków: lecz 
Ostrowski odpowiedział, że pochamowanie zbrojnego litda 
nie ulega niczyjój mocy; że można utrzymać w karbadb 
subordynacyi wojsko regularne, ale nie wzburzony Ind, ie 
ten warunek wzajemny bydź nie może, radził więc na nowo 
W. księciu, aby się z pod Warszawy oddalił, dla wła- 
snego bespieczeństwa. Na co księżna Łowicka odpowie- 
działa z ironią: oh! dzięki za tę troskliwą p{eczołowito6ćl 
Przyrzekł W. książę, że nie wyda żadnych rozkazów do 
armii Litewskiój, aby ta kroki nieprzyjacielskie czynić 
miała. Oświadczył życzenie, aby mógł mieć wypuszczo- 
nych swoich generałów z niewoli, o co deputacya doło- 
żyć wszelkich starań przyrzekła. Obiecywał ze swój strony 
W, książę wyjednać amnestyą, dla wyznających błgdy 
swoje. Zgodnie czyniła deputacya uwagę, że taka am- 
nestyą jest niczem. Ponawiał znowu W. książę uwagę, 
że z jego strony nie może być większćj wyrozumiałości, 
jak kiedy zbrodnie (crime) błędami nazywa. Lelewel po- 
pierał uwagę, bo trudno ażeby tak rozmaite błędy, które 
zbrodniami były, miały bydż przez winnych wyjawione* 
Wielki książę powtórzył po kilka razy, że go to cieszy, 
że sam Lelewel przyznaje, że były występki i zbrodnie. 
Ponowił to wyznanie Lelewel przyznając, że istotnie zdaA 
rzyły się łupieztwa, morderstwa, a któżby wyznawać po- 
dobne błędy przychodził? Nie o amnestyą tedy idzie, ale 
o zupełne puszczenie wszystkiego w niepamięć (ublie to- 
tal). Po długiem wzbranianiu się, gdy zaledwie umawiać 
nie się zerwanem nie zostało, przystał nareszcie W. książę 
że będzie pośrednikiem do wyjednania ułaskawości (cle- 
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meme) (du roi) króla puszczenia wszystkiego co zaszło 
w niepamięć. 

Ostatni punkt o gubernije polskie zdawał się niepo- 
dobnym do przeprowadzenia. Najmocniej stał przy tern 
W. książę, ze nie może o to ani się wstawiać, ani bydź 
pośrednikiem do króla. Zrobił uwagę Ostrowski, iż to 
połączenie nie może bydż tak trudne do uskutecznienia, 
odwołując się do owśj rozmowy z W. księciem w czasie 
sejmu: z ust którego słyszał, iż to powrócenie Polszczę 
Litwy i Wołynia stanowczo przez Aleksandra zadecydo- 
wane było, jedynie burzliwością kilku posłów wstrzymane 
zostało. Co więc przed kilko laty stać się mogło i teraz 
da się łatwo wykonać. Wszakże W. książę ani o tem 
chciał słyszyć: stanął pod oknem z założonemi rękami, 
i długie chwile milczenia nastawały. Toczył wtedy roz- 
mowę osobną Lelewel z księżną Łowicką i również przery- 
wał swoje przy tem milczenia. Księżna Łowicka powta- 
rzała mu, tylko cierpliwość, a on (Wielki książę) na wszy- 
stko przystanie. Wszakże zważając Lelewel, ile już za- 
częte i podrażnione milczenia ponawiały się , niechcąc aby 
cała ta fatyga na niczem spełzła, przełożył myśl swoje; 
że gdy w obecnśj rozmowie z W. księciem rzecz o gu- 
berniach polskich była umawianym przedmiotem^ że tego 
pewnie J. C. Mość nie zaprzeczy. A nie, odparł W. książę. 
A zatem, dodał Lelewel, że pewnie też pozwoli, aby o tćm 
przy umowie, w druku wymiunić. Na to W. książę przy- 
stał i pozwolił, a nawet nieodmawiał uczynić się mają- 
cego przedstawienia do swych rąk przyjąć, i królowi go 
złożyć. I to napisanem było. 

Powieść ta cała pisana jest z notat Lelewela, który 
najlepiój pamięcią objął to, co sam mówił i to, co jego 
samego tyczyło. Notaty te były pomnożone dopiskami 
własnemi Ostrowskiego, który równie swoje wyrazy do- 
kładnićj podopisywał. Dla tego powieść ta zupełniejsza 
co do Ostrowskiego, i Lelewela co do przymawiania się 
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innych dwóch delegowanych, może jest mnićj dokładna 
i mniój zupełna. Wreszcie nie ma w niśj na celu po- 
wtórzenia wszystkich małych szczegółów i myśli we wza- 
jemnej rozmowie, razem toczonój lub w osobnśj pojedyn- 
czych delegowanych z księżną. Łowicką lub z W. księ- 
ciem rozmowach wyrażonych; ale zebranie głównych wi- 
doków, które były istotną rozmowy osnową. Lelewel z po- 
wodu uprzedzenia, z jakiem się Wielki książę i księżna 
Łowicka objawili, w tćj rozmowie doznawał osobliwszych 
przymówek. Jak wrazie księżna Łowicka głównego spra- 
wcę w nim rozruchu wskazała, tak potem W. książę gdy 
mu przyszedł na myśl jego pałac Brylowski i gdy zapy- 
tał się, coby się z nim stało? Wraz się obrócił z pyta- 
niem, że to musi bydź najlepiój Lelewelowi wiadome? 
Na odpowiedź, że nie wie, książę Lubecki o losie i ca- 
łości tego pałacu, rzecz całą odpowiadał. W innym razie 
pytał W. książę Lelewela czyli jest ten sam co był pro- 
fessorem w Wibie. Lelewel przyznała że ten sam. A tu 
w Warszawie studenci uniwersyteccy zawichrzenie zrzą- 
dzili ; więceś to ty Lelewelu musiał sprawić ! Lelewel od- 
parł to uwagą, że miejscem i czasem dawny obowiązek 
jego od uniwersytetu Warszawskiego oddalony i trudny 
i trudno te dwie rzeczy kojarzyć; że w swojem domo- 
wem pożyciu zamknięty, prawie że nie zna uczniów war- 
szawskiego uniwersytetu, a jeżeli ma to szczęście że jego 
imię jest gdziekolwiek użyte, los mu to zrządził więcćj 
niż własna zasługa. Pytał go W. ksiąte gdzie ową pier- 
wszą DOC zaburzenia znajdował się. Przy łożu schorza- 
łego i dogorywającego ojca, odpowiedział Lelewel, bo 
właśnie tejże nocy w moich rękach żyda dokonał. Uczy- 
niło to niejakie wrażenie na W. księcia przestał na Le- 
lewela nacierać, wszakże pod koniec rozmowy jeszcze się 
obrócił do Lelewela mówiąc, że w Warszawie już się po* 
dobno i klub zawiąż^. Tak jest odpowiedział Ldev4 
nawet mnie swoim uczynił prezesan. Przy pożegnaniz 
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widać było, że księżna Łowicka złożyła uprzedzenie i nie- 
chęć z jaką była zrazu do Lelewela, na którego ze wstrę- 
tem wprzód spoglądała, ponieważ ozięble zbywając Ostro- 
wskiego z wyrazem szczególnćj przychylności, podała 
i ścisnęła mu rękę. Wynikło to z osobnćj księżny Ło- 
widiićj z Lelewelem rozmowy, do zawiązania którój za- 
chęcił ją książę Lubecki. 

Rozmowa ta pod koniec długich umów i spisywania 
konwencyj przez księżną Łowicką zagajona, była w ję- 
zyku polskim. W tćj Lelewel przekłaxiał jak są płonne 
podejrzenia, aby miał przeciw Rossyi mieć jakie niechęci 
i sam zamieszania wzniecać: że owszem chlubi się litera- 
ckiemi stosunkami swymi z uczonemi rossyjskiemi i cieszy 
się znajomością niektórych rossyan, ale ze swego spokoj- 
nego żyda pogląda na stosunki narodu polskiego i ros- 
syjskiego. Postrzega w rozwyającem się powstaniu na- 
rodowem, nie powstanie na króla ani na naród rossyjski, 
który jeżli chce, może się -bratnim polskiego nazywać: 
ale przeciw polityce rosayjskićj, która od tak dawnego 
czasu naród polski gnębi. Przekładał jćj jak dalece w po- 
stępowaniu swoim Bada administracyjna całćj usilności 
dokładała, aby interes narodu w związku z królem utrzy- 
mać, w nadziei że król wejrzy w potrzeby i cierpienia 
narodu, że tylko prędkie oczekiwaniom i domaganiom 
się zadosyć uczynienie, może zjednać umysły; że to ja- 
wiące się poruszenie, stanie się poruszeniem całego na- 
rodu również czującego, a to uczucie księżna jako Polka^ 
pewnie oceniać umie. Przekładał, że się przebrała miarka 
cierphwości. Cesarz Aleksander czyli to łudził, czyli 
szczerze obiecywał spoić gubernie polskie z królestwem, 
ale utrzymywał naród w nadziei i oczekiwaniu. Teraz 
cesarz Mikołaj po koronacyi listem, w prawdzie prywat- 
nym, ale publicznie ogłoszonym odjął te nadzieje. Upe- 
wniała księżna Łowicka, że kiedy W. książę z Cesarzem 
o guberniach polskidi mówić będzie, zacznie od przypo* 
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mnienia jak tym krokiem w narodzie polskim przykrą 
sprawił sensacją. Lelewel przekładał dalćj, że mieszka- 
jąc lat wiele w guberniach polskich , jeżdżąc corocznie na 
Wołyń, widzi pogorszający się los mieszkańców, że szcze- 
gólniój za panowania Mikołaja wszystko się pogorszyło : in 
tolerancya narodowości , intolerancya religijna i w admini- 
stracyi wycieńczenie sił fizycznych i moralnych, gnębi tamte 
prowincye. Czyliż Polska patrząc na ten ucisk ziomków, 
może to ozięble znosić? Odwołuję się z tym do samój księ- 
żny uczuć. Nie przeczyła temu księżna, utrzymując że jśj 
męża (W. księcia) los gubemiów polskich obchodził i że 
nieraz życzył aby były połączone. Przyznawał Lelewel, że 
bądź przypadkiem, bądź ze stosunków swoich z różnemi 
osobami, to od generała Wincentego Krasińskiego, to od 
innych osób, aż nadto dobrze wie, o tśj W. księcia ży- 
czliwości. Ale że dziwnym zbiegiem okoliczności, wtedy 
W. książę objawiał to życzenie swoje kiedy tego polityka 
dworu petersburskiego nie życzyła sobie a kiedy ta za- 
mierzała łączyć gubernije polskie z królestwem, w tedy 
mu się to niezdawało i najmocniej przeciwny bywał, 
i przeszkadzał. Lecz jak to było mało kto wie o tern, 
a naród zniecierpliwiony poczyna się z bronią w ręku 
o swój byt upominać. Wspomniała księżna £owicka 
o przeszkodach. Na to przyznawał Lelewel, że widzi wiel- 
kie trudności, a pewnie są większe, których ocenić nie 
zdoła: ale mniema, że cesarz mógłby znaleść środki, 
któreby go z trudnego położenia wydobyły. Niech 
dozwoli aby pełnomocnicy narodu rossyjskiego z pełno- 
mocnikami polskimi o to się rozmówili, a pewnie wszy- 
stkie trudności z siebie zruci i postawi się za pośrednika 
między dwoma narodami. Obiecywała księżna Łowicka, 
że wszystkie te uwagi mężowi swemu W. księciu prze- 
łoży i zapewniła , że W. książę będzie przed bratem ttó- 
maczem i pośrednikiem narodu polskiego : tylko o cierpli- 
wość prosiła. Na t6m ta konferencya osobna brała się 
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ku końcowi, kiedy koło godziny ósmćj nastąpiło poże- 
gnanie i powrót z Wierzbna do Warszawy tyle wstrzy- 
mywany, ile zatrzymywali przy W. księciu zostający Po- 
lacy przyskakujący do karety, a żądający, aby im roz- 
kazy nadesłane były do przejścia pod komendę Chło- 
pickiego. 

Nazajutrz rano 3. Grudnia zaledwie się rada admi- 
nistracyjna gromadzić poczęła, przypadł adjutant Wiel- 
kiego księcia Władysław Zamojski z wiadomością, że 
Wielki książę odpuścił wojsko, polskie przy nim będące 
i sam z pod Warszawy z rossyjskietti precz ustępuje, po- 
leg£y%c na prawości narodu polskiego, że mu wymarszu 
z kraju niewzbroni. Upewniał przytem tajemnie , że Wielki 
książę jest usposobiony i zdecydowany, na pierwszy alarm 
na pierwszą przestrogę i wezwanie broń złożyć i zdać 
się na łaskę. Ani w radzie administracyjnćj, a potem 
w rządzie tymczasowym, ani u Chłopickiego nie podobna 
było wyjednać, aby z tego korzystać. Co zaś do kwe- 
styi o sprawę całój Polski, o gubernie polskie nadaremnie 
się o to upominał Lelewel, aby rząd stosowną odezwę 
wydał; nadaremnie przekładał, że tego się domaga głos 
rewolucyjny, że tłumy oficerów napełniają schody i przy- 
isionki pałacu bankowego oczekując tego; nadaremnie 
wskazywał, że ogłoszona konwen,cya z Wielkim księciem 
umówiona, jest aktem dyplomatycznym, o który się ode- 
zwa rządu oprzeć może; nadaremnie przynosił i przera- 
biał projekta odezwy : wszystkie jego nalegania były da- 
remne. W odezwacłi rządowycłi naprzyjmowano tytuły 
królewskie, ogłaszano odezwy w bałamutnych choć pa- 
tetycznych wyrazach , o których Lelewel niewiedział, ale 
o całości Polski, o gubernie polskie, żadnój nie było 
podobna wydobyć. To było w pierwszych dniach rewo- 
lucyi i w dalszym czasie przedmiot o całości Polski i gu- 
berniach, nie przestał być do niejednój sessyi powodem, 
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n. 

KONWENCYA, 

zawarta w Wierzbnie między W. księciem i delegowanymi 

rady administracyjna. 

(Do itroiiy 96.) 

BADA ADMINISTBAGTJNA. 

JPólacyl 

Dzisiaj w południe donieśliśmy wam , że deputacya z po- 
między nas do układania się z Wielkim księciem Kon- 
stantym wyznaczona, udaje się do Niego w celu porozu- 
mienia się względem tych układów. Teraz zaledwie 
deputacya ta wróciła, pospieszamy do wiadomości Narodu 
podać , co w odbytćj tój naradzie pozyskać zdołała. 

Deputacya przedstawiała W. księciu , że powszechnem 
jest żądaniem wszystkich, aby konstytucya nie tak jak 
dotąd; ale w całkowitości i w zupełności wykonywaną 
była; tudzież, aby Najjaśniejszy Pan spełnić raczył dane 
przez poprzednika swego obietnice przyłączenia do Kró- 
lestwa Polskiego prowiDcyi dawnićj przez Bossyą zabra- 
nych; wreszcie prosiła o zapewnienie, iż korpus litewski 
pod rozkazami W. księcia zostający, niegrozi najściem 
Królestwa. 

W skutku których przedstawień miała sobie depu- 
tacya zapewnione następujące zaręczenia: 
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1. Jego Cesarzewiczowska Mość Wielki książę oświad- 
czył, iż nigdy niemiał myśli attakowania Warszawy, że 
to dostatecznie skutki okazują, że wojsko pod Jego roz- 
kazami pozostałe, nie rozpoczynało kroków nieprzyjaciel- 
skich innych, jak tylko odporne. Gdyby attak mógł jaki 
nastąpić, Jego Cesarzewiczowska Mość obiecuje ostrzed 
o tćm radę 48. godzinami wprzódy. 

2. Jego Cesarzewiczowska Mość obiecuje wstawić się 
do Najjaśniejszego Pana, ażeby w łaskawości przeszłość 
raczył puścić w niepamięć. 

3. Jego Cesarzewiczowska Mość WieM książę oznaj- 
mił, iż dotąd korpusowi litewskiemu nie dał żadnego 
rozkazu maszerowania ku Królestwa Polskiemu. 

4. Deputacya z rady zaręczyła wszelkich dołożyć 
usilności , ażeby ujętych i przytrzymanych Rossyan wszy- 
stkich w całości do linii wojsk Jego Cesarzewiczowskiśj 
Mości w bliskich godzinach odstawić, a nawzajen) wszy- 
stkich aresztowanych tak wojskowych jako i cywilnych 
polskich. Jego Cesarzewiczowska Mość, na wolność nie- 
tkniętych wypuścić zaleci. 

Nakoniec deputacya powtórzyła Jego Cesarzewiczo- 
wskićj Mości , iż ma za obowiązek upewnić , że jest naj- 
gorętszem i ujawńiónem życzeniem narodu, ażeby wszy- 
stkie części dawnśj Polski, teraz pod rządem rossyjskim 
zostające, z Królestwem Polskiem połączone, wspólnych 
z liiem swobód konstytucyjnych używały. W Warszawie, 
dnia 2. Grudnia 1830 roku w wieczór. — Prezydujący 
książę Adam Czartoryski. Zastępujący tymczasowie radzcę 
sekretarza stanu, radzca stanu nadzwyczajny (podpisano) 
T. Tymowski. 
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ADRESSY 

gwardyl akademloklój, pijane przoolwko klubowi w akutlm 

walki klubu z kóntr-rewoluoyą. 

(f)o atrony 188.) 

(jwardya akademicka, z uczniów i magistrów uniwersy- 
tetu złożona, z boleścią przekonała się, źe w nasiona po- 
wstającćij wolności wkradać się zaczynał jad szaleństwa, 
demagogii , najprzewrotniejszych dla dobra powszechnego 
zamiarów. 

Akademia bronić jćj będzie. Nie da pogwałcić świę- 
tój sprawy i targać się na dostojnych naczelników narodu. 

W tćj chjYili gwardya nasza zamknęła klub, w któ- 
rym ukryci fakcyoniści miotali obelgi na jedyne nadzieje 
ojczyzny, na rękojmią przyszłych losów całego narodu 
polskiego. 

Akademia oddaje swoje krew, swoje życie, na obronę 
rządu. 

Dowie się nie bez zadziwienia Europa, że młodzież 
Polska, okazuje w trudnych czasach ducha, który w in- 
nych krajach i rewolucyach był, (i to bardzo rzadko) 
przywilejem daleko posuniętego wieku 1 

podpisy jak niżej. 
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Do naczelnika najwyższej siły zbrojnśj narodowśj 
generała Józefa Chłopickiego. 

Akademia nie jest w stanie wyrazić swego przera- 
żenia i boleści , z okropnćj wiadomości , że zagorzali fak- 
cyoniści ośmielili się obrazić ukochanego inęźa, jedyną 
naszego ocalenia nadzieję. 

Akademia utopi oręż w piersiach każdego zuchwalca, 
który się poważy ubliżyć najwaleczniejszemu z walecznych. 

Generaie! 

Przebacz błędy kilku szaleńców. Nie opuścisz oj- 
czyzny nad przepaścią. Koniec Twojego wielkiego żyda 
połączy się z wieUdemi przeznaczeniami narodu. 

Piersi akademickiej młodzieży są tarczą twoją: roz- 
rządzaj życiem naszem. 

O jedną jeszcze łaskę błagamy. Dozwól jednemu 
oddziałowi naszemu połączyć się ze strażą twojćj świętćj 
osoby. 

Potwory terroryzmu wznosząc głowę zuchwałą, padną 
,pod naszym orężem. 

Generale! Ocal ojczyznę I Obyśmy miłością naszą 
wyrównywali cnotom i poświęceniu twojemu. 

podpisy jak niżej. 



Do Juliana Ursyna Niemcewicza. 

Okropna wiadomość przeraziła młodzież akademicką, 
przejęta czcią i przywiązaniem najczystszym dla ciebie, 
nasz patryarchol dla ciebie pomniku starćj polskićj oj- 
czyzny 1 Świadku i uczestniku sławnych i opłakanych jćj 
dziejów! Nadziejo nasźój przyszłości. 

Zuchwałość jednego zapaleńca, uderzonego przeklę- 
stwem współrodaków, nie zetrze z czoła twego świętych 
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2namion błogosławieństwa Washingtona i naszego uko- 
chanego Kościuszki 

Błagamy cię I Pogardź dla ojczyzny nikczemną obrazą, 
która nieujdzie bez pamigtnćj kary. 

Niemcewiczu! Przybytku cnót obywatelskich! nasz 
wzorze! nasza chwało! wstaw si§ za nami, za ojczyzną 
u naczelnego wodza. 

Od tćj chwili śmierć z ręki naszój czeka każdego, 
kto się poważy Tobie i Jemu ubliżyć. 

Ojcze narodu! łzy twoje wczoraj płynęły! niechaj 
ustaną na prośby nasze! my twojćj obrazy opłakiwać 
nigdy nie przestaniemy. 

Edward Scibor, Dow. komp. 6. — Jakób Szymański, Zast. 
Dow. komp. 2. — Stanisław Brun, Zast. Dow. komp. 10. — 
Szotki Franciszek, Zast. Dow. komp. 1. — Józefowicz 
Wiktor , Dow. komp. 7. — Jezierski Jan , Dow. komp. sztan- 
darowej. — Kowalewski, Dow. komp. 8. -^ Nawrocki, 
Dow. komp. 4. — Rupniewski Nikodem, Dow. komp. 5. — 
Marceli Cygański , Dow. komp. 13. — Weissenhoff , Zast 
Dow. komp. 9. — Przewodowski Józef, Dow. komp. 11. — , 
Tomasz Dziekoński , rektor szk. wojkw. pedag. na Lesznie, 

Zastępca kompanii 12. 



401 



PIKOKLAMACrA 

dyktatora z dnia 6. Oradnia 1830. roku. 

(Do strony 162.) 

Rodacy! 

J}| adzwyczajne wypadki w stolicy królestwa świeżo wy- 
darzone, nadzwyczajnych wymagały środków. Naglącym 
kraju potrzebom, nie mogła rada administraQrjna, pomimo 
przybrania nowych członków, zaradzić. Nie zdołał ko- 
niecznością prowadzonym oczekiwaniom narodu odpo- 
wiedzieć, ani utwwżony późnićj wydziałj wykonawczy 
w Radzie, ani na gruzach jego powstały rząd tymcza- 
sowy. Brakowało jedności i zgody; nie było nikogo, 
coby wodze państwa w silnój trzymając dłoni, nadał ży- 
cie i ruch dogorywającemu już rządowi; nikogo, od któ- 
regoby, jako pierwszego początku, wypływać mogły wszy- 
stkie, tyle ran zagoić, tylu nieszczęściom zapobiedz, i 'tylu 
dobra powszechnego wymaganiom, godnie odpowiedzieć 
powinne postanowienia. 

Ciągłe prace i całe obywatelstwo członków rządu 
bezsilnóm się stawało, tak dziehiemi były przeszkody z roz- 
plrzężenia władz i z niedostatku jednego punktu zjedno- 
czenia wszystkich pomysłów, wynikające. 

Do tych niedogodności, przyłączyły się jeszcze we- 
wnętrzne niesnaski; utworzono kluby, każdy nowe przed- 
stawiał, toie już proźby, ale rozkazy; a w tym odmęcie 
różnemi namiętnościami powodowanych usiłowań, o wszy- 
stkióm myślano, wyjąwszy o położeniu kresu złemu, co 
krajowi lipfwikiem groziło. 

Muchiiacki puwstHiiie. II. 2o 
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Taki stan rzeczy, słuszną trwogą wszystkich pra- 
wych obywateli przejmował, nieustraszone przed nieprzy- 
jacielem, wojowników naszych szeregi, lękały sig opła- 
kanych skutków bezrządu. 

Rodacy! od najpierwsz^j młodgści mojój wychowany 
w obozach, i powołany wraz z tyloma innymi aby się 
w obcych krajach, torwi% wIaiBi|; ♦olności ojczyzny do- 
kupywać; byłem świadkiem wielu rewolucyi; poznałem, 
że w naglących okolicznościach, takich, w jakich si§ my 
teraz znajdujemy, w sile tylko, z gotowóm na wszystko 
zamiłowaniem dobra ogólnego złączono), ostatnia narod4]|f 
nadzieja. Poznałem, le nie ma siły, kiedy żywioły ją 
składające, są rozdzielone. Nawykły słuchać roskaa^w 
nauczyłem się^ jak w potrzebie rozkazywać należy. 

Przeważne te widoki^ i one jedynie nakazały mi 
użyć na ocalenie oj|czyzny, władzy^ którą mi rząd, jakżo 
naczelnemu dowódzcy wąj^k poruczył; a głos sumienia, 
który r we wszystkich życia mojego kolejach, wyłączną był 
postępowania mego przewodnią, ^irskazywał mi tymcza^ 
sowę połączenie w moj^j osobie, władzy oajwyższćjr^ft 
jedyny do ocalenia tego środek. . > •: 

Ogłosiłem się aż do dalsz^ ucbwały zwołanego jot 
sejmu dyktatorerp. =! 

Przyrzeklei^ władzy tćj, na dobro tylko narodu utjh 
wać; stary żołnierz umiem dotrzymać przyrzeczeń i. prajit 
sięgam, że pomyślność ojczyzny jak dotąd, jedynym była 
tnyśli moich i dzi^ąn przedmiotem, tak i teraz, nio prz64 
stanie być celem, do którego wszelkie usiłowania moi^ 
zmierzać będą. i -s .. 

Zapał, z jakim wojsko i ątoliea krok ten rnćji przy- 
jęła, każe mi się spodziewać, że i kraj cały, czy^toóoi 
zamiarów moich odda sprawiedliwo^. S^, w które- 
ręce, władzę moje złożę, prace moje oceni; a jeśU mote 
nadzieje na gorliwości i cnotach osób, tak do rządu m^ 
leżących, jako i prywatnych oparta, W.z:WQdl^ąV' bfi^i 
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m6i^ ź 2a*z%€hi mojego zdając sprawę; okazać sejmowi 
i krajowi, że krótkie władzy Mojćj chwile, dfci dobra 
powszechnego straconemi niC:^0$tfJj. 

Rodacy yBzelkiegj:) wijeku i powołania 1, $fa współ- 
działaniu Waszćm, pą pclziedziczonój po naddziadach, 
gotowćj dp wszysticiego, miłości ojczyzny, przyszły byt 
nasz polegał Godzi mi się przeto być pewnym, że byt 
ten zachować potrafimy. Dalecy od naruszenia spokoj- 
ności mocarstw ościennych, pragniemy tylko, aby i wzglę- 
dem nas zbawienna nie mieszania się jednego państwa 
do spraw drugiego zasada,' zachowaną, była. Kiedy naj- 
potężniejsziV*3 wA)t)|e' Itetótly^ Śrwc/l . i Belgii zosta- 
wiły teraz u]fzą,d:5enie wewnętrznego ich istnienia: noty 
Polacy, my cośioy w obu światach ;5a sprawę wobości 
z taką . zaciętością, walczyli; my których nieszczęścia 
i męztwo, samych nawet nieprzyjaciół naszych zdumie- 
wały; ibóMmfyź- się obawiać; aby nam za zbrodnie po* 
(Jzytano, że ssie o zadiowafaie najuroćzyścićj w obliczu 
dił^o świata zttiigczonyćh swobód niafeych dopominamy? 
hhy na karb niewierności, otfżąśnienńe się z żelaznego 
jtórzmii;,' szpfegbstwa i prześladowań kładziono? Polak, 
ittriie byfl wieifuynil • 

'/Kiedy ca8i EulroiJa, opuSszczała tego, przed którego 
2?#yfeiężkietai orłami korzyły się da^ićj ilarody'; wierne 
i w tótózćź^ciu polskich Wojowników roty, otaczały do 
końca , strąconego władztę. ' • - 

M6 kiedy Wszelką zawistne wro^ miarę przebrały, 
kiedy nieifabżńa było dokazać, aby Się pra\Wa do na- 
czelników, ftłszyw^i Wieściami uWÓdzon^^go rządu, prze- 
darła; kieitfy zamiast Wdlilbści, coraz nowe, chci*i na- 
gi^Ód ża jK)twarzfe szafowanych pothlebcy, narzucali nam 
kajdany, ^bWstaniehaszes aż ttadto jest us][)rawiedliwid-^ 
nfem. Nie może tego i serce krila ni€J tiznać, gdy śig 
on dowie, jak go zwodzono. 

Do nas teraz należy, wszystko poświęcając dla po- 

26* 
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stawienia się w moi^iości używania swobód koi^tjtocj]- 
oych pokazać, że godni ich jesteśmy. 

NIEOH ŻYJE OJCZYZNA. 

W Warszawie, dnia 6. Gnidnia 1830. r. 

Dyktator (podpisano) Chlapicki. 

Zgodno z oryginałem Sekretarz Jeneralny Dyktatora 

A. KrysiAbki. 



V. 

WYJJ^TEK Z PAMIĘTNIK6W 

Generała Henryka Dembińskiego, dotjoząoj dyktatiny 

i organizacyl nowego zaciąga. 

(|Mttn itroB. 911.) 

lom ten drugi historyi powstania już był prawie cały 
wydrukowany, gdy generał Dembiński po powrocie swoim 
z Egiptu udzielić mi raczył swoich Pamiętników z epoki 
ostatniój rewolucyi naszój. Jestto pismo z wielu mitr 
szacowne i ważne; źyczyćby należało » ażeby jaknąjpr^ 
dzćj mogło być ogłoszone drukiem. Żałowałem baidzp^ 
że nie mogłem w tekście zrobić użytku z tych pamięt- 
ników, mianowicie w mieijscu, gdzie jest mowa o organi- 
zacyi nowego zaciągu pod dyktaturą. Pismo generała 
Dembińskiego byłoby wsparło wielu interessujęcemi, cie* 
kawemi szczegółanu to wszystko co o owćj &talnój epoce 
rewolucyi i^uszćj powiedziałem. Teraz nic mi niepozo- 
staje tylko w nocie ołjaśniającĄj przytoczyć niektóre fakta 
pod "tym względem z rękopisn^u tego generała, — &ktą 
dopełniające tę część mego opowiadania, ^ażne bo au-* 
tentyczne. Heniyk Dembiński, dawnie kapitan wojslf 
polskich, był złożony dotkliwą chorobą, gdy go dnia 8, 
Grudnia doszła wiadomość o rewolucyi w Warszawie* 
Ledwie do$^ silny aby wsiąść na konia przejechał zaraz 
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konno całe województwo; jako dowódzca obwodu w Mie- 
chowie ułożył ów adres dnia 13. Gradnia, o którym 
w tekście wspominani, a który 200 oby wateK podpisało ; 
adres ten będący suJrową krytyką całego dotychczasowego 
postępowania, przywiózł sam do Warszawy 16. Gradnia, 
i oddał w ręce rządu, od którego naturalnie bardzo obo- 
jętną odpowiedź odebrał. Po takiem przyjęciu udaje się 
do dyktatora z projektem wyruszenia na Wołyń, albo 
przynajmniój w okolice Zamościa na czele powstania kra^- 
kowiaków, którzy na koniach już gotowi czekali Opis 
tćj charakterystycżnój i^ceny w pamiętnikach generała 
jest następujący: — „Od rządu udałem się do dyktatora 
u którego pokoje bywały czyli presentaqfa tak jak u W. 
księcia; było bardzo wielu generałów, i innych wyższych 
stopni oficerów, — ja poszedłem bez żadnych znaków 
stopnia, jedyme w mundurze oficerskim dawnych kraku- 
sów. Wyszedł Chłópicki około godziny 11. z gabinetu 
swego do • sali audyencyónalnfej. Postawa jego, znany 
charakter nieuległy; wzbudzały dla niego uszanowanie,' 
które było podwojone przez godność jaką piastował, 
i prze:^ ufbość jaką naród w nim pokładał. Dla tego 
lubo przez lat kilka żyłem z nim w pewnym rodzaju 
potifałości, okazałem mu uszanowanie, które ozuajmo- 
wało, że czuję odległość stopnia jaka między nami 
dwoma zachodziła, oraz żem zupełnie zapomniał, iż przed 
kilku dniami byliśmy sobie równymi. Gdy z kolei da 
mttie przyszedłzapytująfe jakie moje jest żądanie, oświad- 
czyłem mu, że przychodzę go się zapytać: jak rozkaże 
aby organizacya nowśj odbywała się jazdy? Ozy podług 
dawnego regulaminu firancuzkiego, który dymissyonowa- 
nym był znany, czyli podług nowych przepisów W. księ- 
cia? Kazał mu Ohłopicki zaczekać^ a po odprawieniu 
kolejnem wszystkich przytomnych, do gabinetu za sobą 
powołał. Tam mówił ze mną poufatój. Widziałem, ie 
o foirmacjfi nowych puSców "wcaU nie fM^7i; jedynie kom-: 
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pletować chce 5. i 6^ szwadrony dawnych pułków; za- 
miast bowiem odpowiedzieć na moje powtórzone zapyta- 
nie, oświadczył mnie: Już dałem rozkazy względem 
jazdy — dacie po koniu z 50. dymów — i ludzie którzy 
słuj&yli powołani zostali.'' Lecz gdy mu jeszcze raz prze* 
łożyłem, że zapytanie moje ściąga się do nowych pułków, 
z żywością, jaka go znamionowała krzyknął: — ^Cb 
rucfuiwkal! Tęjniechcę! FormowaćpuWcówniepoauwię — 
wiem ja 00 te formacye znaczą — to mnie ąje (pokazując 
na gębę) — oto widzisz o co chodzi: tym nie wystarczę, 
urodzaj zły był, jak wszyscy mówią 1** Dopiero gdym 
mu przełożył, że obywatele oprócz nakazanych koni dla 
starój jazdy chcą dać jeźdźców konnych, i furaż i żywność 
dla tych dobrowolnie składają podług repartycyi już zro- 
bionej, wtedy zwiększą moderacyą zaczął mówić; azcse- 
gólniój zaś gdy mu przełożyłem, że fonaacya pułków 
niema być przez pojedyncze osoby robiona, lecz głożo&a 
z jeźdźców równie z repartycyi w stosunku dymów na- 
kazanej. Kończąc rozmowę zapytałem go się: co myśli 
zrobić z oddziałami akademików, którzy zbrojne z wolnego 
kraju Krakowa przybywają? W nowy tu wpadł zapał 
i już się uspokoić nie dał, lecz posłał po gubernatoria 
miasta generała Wojczyńskiego, i zawoławszy oa sekre- 
tarza dyktatury Krysińskiego podyktował mu rozkaz, 
^aby sztafetę wysiać i tych akademików do Krokową 

smrició'' (To przechodzi wszelkie wyobrażenie!) -r- — 

Kto znał popędliwość jego ~ pisze dai^j generał Dem- 
biński — zwłaszcza w tych kilku tygodniach, ten łatwo 
pojtme, że tu słowo perswazyi nawet wymówić się nie 
dało^ Wyszedłem więc tylko z generałem Wojczyńskim 
i tego prosiłem, aby w wykonaniu danego rozkazu starał 
się' tak postąpić, iżby młodych ludzi nie zrażać; że zaś 
jadąc pocztą jednego z nich byłem do Warszawy przy- 
wiózł^ wysłałem go więc, ile pamiętam , naprzeciwko 
przybywających kcJegów^ aby nieznacznie wcIiModzili do 
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Warszawy, lub do pułków, które się po drodze formo- 
wały, pozaciągalł się.** Poty słowa generała Dembiń- 
skiego. Więo trzeba było ukradkiem wchodzić do sto- 
licy Polski obrońcom kraju I I tak aby władza o tćm nie 
wiedziała naciągać się do wojskall Są rzeczy którym po- 
tomność z trudnością da wiarę — do nich należy dykta- 
tura generała Ghłopickiego. Jednakże z chlubą w sercu, 
jako Polak powtórzyć tu włnietfem, że gorliwość, oby- 
watelstwo, patryotyzm kraju łamały się, pasowały nieraz 
zwycięzko z tą niechęcią, z tym wstrętem władzy naj- 
wyższćj. Autor pamiętnikóir, ' organizator krakowskiego 
województwa Henryk Dembiński jest tego sam najlepszym 
dowodem, że kto chciał być szczerze dobrym Polakiem 
mógł nim być nawet w ówczesnym systemacie rządu. 
Dembiński pracując we dnie i w nocy z narażeniem swego 
zdrowia, utworzył, uzbroił, wyraustrował we 22 dniach 
ten śliciny jiułfe fctókusów, który Warszawa w począt- 
kach' Lutegdz taką witała radością, a który potem do- 
kazywał cudów w boju. Ale jakie w tćj mierze trudności 
pokonywał, okaże jego rękopism podany do druku. Uzbro- 
jenie piechoty ciężćj mu jeszcze przychodziło. Pisze: ^że 
Totprżmizetńa z Wtfriszawy wszystko paraliżowały.** I tu 
feitalnego wpływu Łubieńskich dostrzec można. Dem- 
biński przypisuje, reskryptom P. Tomasza Lubińskiego 
niinistta Mówt^as spraw wewnętrznjrch największe w za- 
ciągu piechoty utrudzenia. Ustanowiono, r2ecz osobli- 
"mzeot kategorye, według których cała klassa gospodarzy 
zagrodników, składająca ludność wiejską w krakowskiem, 
była wolną od zaciągu I I dopiero na przełożenie Dem* 
bińskielgo, „że ludzie ci w ćzaisach zwyczajnycbf, kiedy 
kraj rocznie tylko 4,000 dawał, wolni od poboru nie 
byli, A teraz w powstaniu mają być uwolnionenli?*' — 
uchylono owe rozporządzenie. Wydatki przy tćj orga- 
nizacji były rozlicztie i naglące, a funduszów najmniej- 
szych nie ttdżielmio. Go większa, — pisze Dembińsłd, 
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^nawet składek dobrowolnych zakazywał dyktator, i p6r 
źnićj dopiero na nie zezwolono, lecz z kondycyą, aby 
te jedynie do Warszawy były odsyłane; w radzie zaś 
wojewódzkiój przypominano z tego względu rozporze* 
dzenie statutów jśj służących, którem roapisy na woje* 
wództwo były jćj jgcikajgane. W ogóbiośd pamiętoild 
gen^ła Dembińskiego przekonywają mnie, że zbyt 
ostro działań dyktatury nie oceniłem. 



RESKRYPT 

komlssyl rządowej spraw wewnętrznyoh. 



Oto jest ów reskrypt komissyi spraw wewnętrznych 
anarchizujący całą administracyą dyktatury, o któ- 
rem na str. 342. czynię wzmiankę. 
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udy w obecnym położeniu rzeczy, tylko wspólne obj^wą 
teli e władaami daiaianie upewnić może ąpręśyfitośó* 
i tritfność w wykonaniu tych rozporządzeń jakie władM<i 
najwyższa wskazuje do obrony kraju i zabezpieczyć Mt 
nadużyciów w sprawowaniu wszekkićj zwierzchności, ot9^ 
sprawiedliwy i równy rozkład zapewnić, inrzeto komissya 
rządowa spraw wewnętrznych i policyi ma zaszczyt rad^ ; 
obywatelską wezwać. .^ 

1. Ażeby wyznaczyć raczyła 3 do 5 obywateli zan^' 
fania godnych z pomiędzy których jeden lub dwóch w miarę 
ważności przedmiotów, ciągle mają być obecnemi w mie- 
ście wojewódzkiem dla naradzania się z prezesem komism 
syi wojewódzkićj względem szczegółów z obroną Hraju^^ 
żywieniem wojska i administracyą ogólną w zwiąeku bę«- 
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d^cych i udżielaDia swój pomocy tam, gdzie takowa okaże 
się potarzebnf, bądź czynienia komissyi rz%(k>wćj spraw 
wówn. i pblicyi swoich przełożeń. i ; . 

2. Aźęł^ w podobnym sposobie i dla czynienia wnio^ 
sków do komissyi wojewódzkich^ po dwóch obywateH ko- 
missarzom w obwody delegowanym w każdym obwodzili' 
do pomocy przydała. 

Tak w jednym Jako j fteugim przypadku, obywatele 
obrani kolój dzi^ania s^ego ];»QJedynczo pomiędzy sobą 
mogą urządzi^: gdy nie jest rzeczą konieczną, aby dwóch 
razem było obecnycli, jeżeli natura interessów tego nie 
będzie Wymagać. 

3. Ażeby rada obywatęl^kjpt zniosła się z komissyą 
wojewódzką, względem zaprowadzenia w miastach rad 
municypalnych, któryclvcMp|ihpwi!B od 3 do 6 w miarę 
ludności i^sca, ,pfz^ mękgfj^f^yf |Z pomi§0ęj[ obywa- 
teli zamożniejszych osiadłych, co lat dwa byliby ob^erani.^ 

' ^zczejgóły W tym względzie przez odSziefcą inśtruk- 
cyą zostaną ^^kaizanie, którój nadejścia jednak dla wpro- 
wadzenia porządku tego, na ten raz oczekiwać nie na- 
leży. 

'- : Attrybnoyąj rad tych będzie' przestrzegać równ^ńSć 
w isOzkładfisie. ciężarów publicznych, baczyć oależytego 
uiyicia fundtiszóW miejskich i podawać władsęy właściwej 
wtioski dobro gminy i porząddi: miastai nai celu ! mające. 
WjfBBac^enie to byłoby pocz^ddem do zaprowi^dze** 
nia z cziasem w nsiastaoh' 2Bpełqego porządu municypal^ 
negou. ;.;■••.. .■.■•:-.•' -i' ■ . .'i 

W teraźniejszydif aąś okolicznośbiacb/ rady ' ipunicy-* 
palne wzięte z pomiędzy obywateli do utrzymania, diicha' 
nat^owego^ rozwinięcia środków i t)brony i spiMiedli- 
wego iTozkładu cięźarów^^ najskutecznićlj przyózynićby się 
mogły. .••■■.'..■•■■.-' r l 

i i . > ^ Bzczególaym : obonliązkiem będzie : . obywateli deleg&i- > 
wdaych w. województwa i obwody |)]:sEestrzegaćv ahyiiroz^? 
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kazy rzą4u jak . najspieszniój i najtroskliwićj były wyko* 
nywane. Nadmienia przytem komissya^ iż \t przypadkach 
ad 1. i 2. jeżeli obywatele do województwa lub: obwoda 
już 8% delegowani, takowi na dal mogą pozostać. Gdyby 
zaś z pomiędzy obywateli tych byli niektórzy posłowie 
lub i deputowani na sejm, w idi miejsce tymczasowo jako 
zastępcy inni obrani być powinni. 

W Warszawie dnia 11. Grudnia 1880 roku. 

Zastępca ministra (podp.) A. Hr. Zamojski. 
Za sekretarza jeheralnego (podp.) W. Ko/stowsku 



...! 



VII. 

MANIFEST , 

Uchwalony na aessyl, dnia 20. Gmdziia 1830 r. przez obie 
izby aedmowe Królestwa Polskiego. 

(pAtrz stronę 299.) 

« jLiedy naród, niegdy wolny i potęźaiy; nadmiarem niedoli 
zmuszonym się widzi uciec do ostatniego z praw swoich : 
do prawa odparcia siłą ucisku; winien to sobie, winien ' 
światu, by oznajmił przyczyny, które go przywiędły do 
popiei^ania orężem iwiętćj sprawy swojój* Uczuły izby 
sejmowe tę potrzebę, a przystępując deirewolucyi w«tiN 
licy dnia 29. Listopada zdziałanćj i uznając ją za naffo^' 
dową, postanowiły krok ! ten usprawiedliwić w oczach 
Europy. •'•■-! }'••■:• 

Zbyt są znane niecne zmowy i pogwarze, jawne gwałty* 
i tajentme zdrady, towarzyszące^ trzem rozbiorom dawnój' 
Polski, historya, którćj stały się już własnością, nace^ 
chowało je piętnem polityoznój zbrodni. Jednój chwili 
nie umilkła uroczysta. PolaI»^W o gwałt ten żałobiy ^.iiie^ 
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przestała powiewać chorągiew bez skazy na czde wale» 
Gzńycb zastępów, a Pobfe w iabiojiiem tułaotwie, z krainy 
do krainy obnosił uniesione bóstwa donrówe, wołał o pom- 
sta za ich zniewagę i w ezlachetneiD złudzeniu, które' 
(jak każda tnyśl wielka) zawkdzionem nie było; mnie- 
mał, że 'walcząc ta śj^rawę wołnośd za własną jeszcze 
walczy ąjczyznę. : ; / 

Powstała ta ojczyzna, 'a liibo w dasRym obrębie, 
odzyskała- Polskb jć rąk • bohatera i wieki! ijęzyk, prawa, 
swobody^ wielkie dary, więtoaae jesacze nadzieje. Odtąd 
sprawa jego naszą, krew nasza jego staia się właśnodcią, 
a kiedy go sprzymierzeńcy, niebo nawet odstąpiło, wierni 
do ostatka podzielili Polacy klęskę bohatera; a wspólność 
upadku wielkiego meta i nieszazęenego narodu, mimo- 
wohią cześć wycisnęła na samyob zwydęzcacb. 

Nazbyt i żywo tkw^o jeszcze to ucmde/ zbyt ui^o-^ 
czyście wśród walld przyrzekła iJMcarstwa Europy trwa- 
łfm i na zasadądi spifawiedliwości opartym pokojem świat 
obdarzyć, aby dzaeiąc się na nowe^ łiipami< naszemi, kon* 
gre& wiedeński niJ8 starał tię yri^aiajmniój' osłodzić no- 
wój krzywdy wyrżądzonćj. Polakem. Zlapewmono więa 
narodowość i handel wzajemny wszystkiłn częściom da*-; 
wni^ Polski, a tg^ którą wal^ą europejska/ niepodległą 
zastała, z trkeeh stron znaczniei amniejs^oiią , pddapd ż ty^' 
tniem królestwa, «ddziehią kon^tytufyą ł wolnością iroz^- 
szentenia, i pod bez|)ośrednid;jyekaaiidra panowanie Do- 
pekiiiOąo tych Iramiików, nadał oli liberalną konstytucyą. 
Królestwu; a Polaiiów pod rossyjskin panowaniem' będą* 
cych, bliską nadziąją połączenia z niem; podeiaył. Nie 
były jednak te dak^ bez poprzednidi '<rt)owiązków z jego, 
beż ofiar z naszćj strony. Przed i w/ czasie i stanowczo 
wałki,, świetne obietnice czynione PkdakoD ipód panowa*-. 
niem Aldssandra będącym, podsegirzenia: rzucalhe . na vza- 
miaiy Napcdeona wstBiymafy ni^ednego w działaniu^, 
a oroszenie się. królem polskiiA bjfto jMyniis.speinieaiemT 
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czynionych oddawna przyrzeczeń. Że narodowość i swo* 
body, dia mniemanego pokoju Europy, żądaiio poświę- 
cenia niepodległoód , tego pierwszego warunku pdity-^ 
cznego życia narodów: jak gdyby mógł istnieć ttwsAf 
pok(^ na ujarzmieniu szesnasto-milionowego ludu oparty, - 
jak gdyby dzieje świata nie nauczały, że po najdłuższymi' 
wiekach podbite narody odzyskują niepodległość do jakidr 
ich Stiirórca dzieląe od innych językiem i obyezajaiffi od- 
wiecznie pirzejmaezył, jakby i ta, nauka była idla rządów • 
straconą, źe wyrządzona krzywda, czyni uciśnionych na^ 
turakiemi sprzymierzeńcami każdego co przeciw idi cie^ 
miężcom powstaje 

Ale i te narzucone dowolnie warunki nie został]^* 
dotrzymanemi: wkrótce przekonali się Polacy, że naródo* 
wość i imię polskie Królestwu przez cesarza rossyjskiego 
nadane, były jedynie ponętą, rzuconą* dla ich Mmi pod 
innemi rządami pozostałych, zaczepną bronią przeci^lco 
państwom ościennym ,^ a czczem omamieniem dla tycłi/ 
którym zaręczone zostały, i że pod temi świętemi imion)r 
zamierzono zaprowadzić poniżenie, znikczenmienie nieK' 
wolnicze i wszystkie klęski, jakie długi despotyzm, i utrata' 
godności człowieka ciągnie za sobą. Plan ten wydawać* 
się zaczął przez środki jakich przeciw wojsku tżyto^' 
Najdotkliwsze obelgi , hańbiące kary, wymyślne przi9Śla«« < 
dowania, wszystko pod pozoreni kantośei wykony waae' 
przdz naczelnego wodza , miały i na ceiu wytępienie tego 
szlachetnego uczuciiEi honoru, tój narodowój godności: 
którą wojska naszQ cechowała. Najdrobniejsze równie jak! 
istotne uehybieiiia^ sam zarzut winy, za wysokie przeciw 
karności przestępstwa poczytane, bbok sądów wojsko^*' 
wych zupełnie do wolności wodza zostawionych , uczyniły- 
go nieokreślonym panem życia i honoru każdego wbj^^^ 
skowego. Widziano z oburzeniem wyroki sądów takowydi 
po kilkakroć kasowaney- póki nakazanego btopnia %aiy* 
nie . wymierzały^ ' ' Widu opuśdiłp (ssdregi , . widu osoKató/i 
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od wodza doznawszy zniewagi w własnój krwi łi3.ńb§ 
sobie wyirz%dzoQą zmywało, aby okazać, że nie brak 
jQ[ię6twat ale obawą wystawienia na szwapk. cjczyzny, dłoń 
uićfiwą wstr2iymid:a. . ^. . 

Pi$ini(szy 8^ kn^lei^twa i urpc9!yste ponowienie obie- 
tnicy, że dobrodziąi^two kon^tytacyi i granice państwa 
d^. bri^ naai^ych . JTozciąg^gte b6<^ ożywił na nowo na- 
4zi^JS9: i ^^ującycb pczywi<k]| do. powolnością. Ten był 
gaśnie cęl tych obietniCii. W(dMść dnikui wołne obrady, 
były dozwolone p<Sty tylko, póki szerzyły U9tawnie bynui 
4;$igk;czynień ijijarzmion^go ładu dla potężnego zdobywcy. 
Skoro jedBak po tym sejmie zaczęto w pismach roztrzą- 
sać i naradzać się nadkrąjowemi sprawami, stało się 
to ba^em do zapcowadzfoiia naj^un^wszćij cenzury; po 
sf^mie zą^ następnym, który miał t^ same cele, nastały 
prześladowania i?^€t9entajxtćiw narodu za zdanie w izbie 
objawione^ Zadziwią pę konstytucyjne Indy Europy, gdy 
teraz dcgdą : do icb wiadomości staraimie tajone zdarze- 
nia, Zijednćj strony* ua4 umiarkowaniem, z jakióm Po^ 
lAi^y swobód ^ch używali, n^d uwanowąniw monarchy, 
rebgUai.oby^^z^w,: których jednócn nawet słowen^ nie 
Obrazili;. A «,dn^^; nad złą wiarą! władzy, N która. nier 
t^yitko swobody. na49iie wydziera, ale zgrozę; gwałtu tego, 
M/l^b wjuzda^ wolności nłie6eczęsnego..narodu kładzie. 
o,. Połączenii). na j^dnw citele kn^ron sąmpdzierżpy 
i .]^ó)& kon^ytncypiego, było potworem poUtyciiwym, 
kfitj^y 4łngo,. istnieli nie, mógł; każdy Rr;^wi4ywałi żę 
]q?QlęątwQ polskie, jeąt^ ^Ibp vzwią^kiem.. 4nątytiioyj; liberale 
ny/ch,dlą całego impeiyiwnrofsyjsłriego, albo.nledz ipusi 
pod. żelazną : ^dmowładzcó w jiogo -prawii^. Zagadka ^ 
w łpx^tce:rpzs]l9czygniętą została., . Zdaje się, że na chwilę 
cesanz Ąl^toander rozuptia2;,.'.iź całą ohszwiość despot 
tyoznój:, władzy ^popularnością pi:aw libepralnych da, się 
połąi^yć' i ż^.jfch popi^^nie nowy wpływ mu zapei^qi 
na -prawy Europy. . Lteicjs ^ .krótcei.ppziwi^ ^euf^bfoś^ 
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nie da ^ę poniżyć do stefmia ólepegi^ nars^iai desp<y- 
t72ttiu',''a odtąd z obriolftcy stał nię i]4ij prź^śMoW6%. 
Bdśśya^ śtł^^a ^mss^Iką 'neidsricję ^ rąk lEłomarehy otrzyj 
mać jakiekolwiek ciężkiego jarzma tdd^tie, a iPelska 
^ti^tiiftibf ze itfS^tffitkicti swobód wyzutą być miałii Nie 
ociągano dię bynajmtoM) z wykotianicfiti te^ zamianl 
wy cho wairie publiozM Bkażone , systettiaA obskuranty^imi 
ttbrganizowany, łud insinfreyi, . którą jiilf« posiadała ea!k 
województwo reprezentAeyt w radzie- 'itby móżkiośoi itta^ 
ftóWifenia bttdżettt', possbawtone* Narzacano podatki, za^ 
{Irowadzono wyim&zającie 4l«6dło bogactw narodowych mo^ 
Hopółija, a Bkarb hi0&ń zwiększony stał się' past#4 
najemnych służalców; przewrotnych podrzegaczów i nie- 
cnych szpiegów. W' n^c^soe oiszozędn^ści, o którą 4yło^ 
krotnie dó]^minał idę naród /ciągłe powiększana gon^ 
cym sposobem peni^ye urzędników, dodawali im ógromiM 
j^yffltacyo, wymyślBiUo ntiojsea dla osóbi i^zystko, ai^ 
Corai} bardzid) zwięksteći poczet zależących: od rządtf. 
Pótwarze,^-. szpiegO0lwo,^ doiiiięgto sdiromeń domowydi^ 
ziara^iło jśid^ przeniewierstwa swobodę rodzinnego żytia^, 
a ^t£li^tna polska fOśdintioiM« steła nif sidłem ^na iiie^ 
Winnych Zarębzóna < wctaoió osobista tgWEłcona^ • ' kapel^ 
niato więzienia;' wojenne* sądy postanowione na cywiłue 
ódobyi rozciągałjK sromotni' kafj tta' obywateli, któryś 
całą winą było^i że^^duchai charakter narodowy 'raiować 
ód •ź^psubht i zgUby zamierzyli. NAdattmnie nilektórd 
^adzel tepr«!ZOiltatid narodu; wystUwiU króbwi ótaraz ni^ ^ 
pirawói^i W'3^go łmtoiyMdópełnidnydi: nietylko ntLdużydd 
te-ttkrótbt^emt nie ł)yłyraie nadto odpowiedzialność' nd^ 
nistitłw i Vładz irządoi^ptth przez bezpośrednie bifata 
cesarskiego działanie ł władzę dysktieoyońaitaą jemu udzicf^ 
łona, zupełnie zniknęła. Właa»[li>'ta- potw^!^a, źródło 
iiaj wyższych',' t)o godniosć osobistą każdego óblrażąj^y^ytsH 
tiś,dUźyć, doszła dó tego stopnia zaciekłości, że nietylkó 
W^iMikifegO' stanu hidżipnied siebi4 powioła&ych W sWych 
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gmachach znieważała^ lec2 osiadłych obynatdi stolioy, 
-wśród >tłitmu zgroiDadsonego hiSu^ do robót hańbiących, 
zbrodniarzom ^liaMiryds^dowolmesĘkuszaH^j^^ gdyby 
ją opairznóćć pruesten nadmiar obelgi. uczaomn narodo 
wyrządsonćij , cal hansędsie ijego powstania przeznaczyła. 

) Fo tj^ gwałtadi, :po takiem wszystkich zaręczeń 
zdeptania, zdolneni ią)rawni6 powstanie ntetylko przeciw 
Irłśdzy $8ą daiztteonój,. łecz któregoby aię rząd naj- 
prawiiiejszy Lir > każdym krajo^cywilizowan^^ bezkarnie 
^6|iiiścid Hie^wa^ł; kMĆ^iiie «6%d2i^ id wszeUde przy- 
itiierze pbmi^zy władzą anaiodem zerwane ziostało^że 
iiaród< tto stał się mewolnikiemv któreim wjratd^g diwili 
łąjdtoiy rzucić i na ^ręk ptzekn6 l^ło wohio? Dalszy 
^raz nieszczęść naszych i bracia zbyteczny już może 
teoz prawda 90^ zamieć' • nito dozwala. 

- 'liProwjncj«daiwinćij'do:ito«ąyiw«i6lon6) ni^lylko przy- 
łączonymi #0 zostały y nietyllrar 'braciit ^Msi «ie otrzymali 
naśredowyeii 'koastytueyi przecij kongres Wiedeński towa- 
rowanych; lecz nadto obietnicami, zachętą > a potem o^e^ 
kiwaniMi obi^ane^fW niob wspMmieiiia narodowe, stały 
atęi pt2mtę|isbwezi i' zbitHłnią <BtaM a-kfól polaki w Ji^ 
'dawnycbpibwnM^wcfa, licigałl^ którzy 4ię Pola- 

łoaniiiiiaayiwać' p<mai^U. - (SrikóloAfi iitffidMeż stała się 
sbczegdlni^^ oelóm^srogośdii* Z iwtt . »at^k 'Wydzierano 
iiiędfirósłe dzieci, ''znalfK>inil9«^ Todkitt nadleje wywożono 
iiB/iEfyjbłr,-iu1$';oddawfinrw» szeregi sepsntlBgo żołdaotwal 
W urzędowych ^ismadi i-aadoe azkólnćj język polski 
. odjęty, akazy^ niweczyły pmwo • cywilne i sądowMctwt^ 
pptoMe, ł)eź^awia zdminlAriM^jtib' przywodziły, o nędzę 
właśaicieb ziemskich, > a od' w$t;ąpiebia Mikołaja na tróii 
atan iię tern coraz ^bardzićj pogorszał, nawetf Intol^ancy^ 
rełigiJHa wszeUciemi śrtddkami starała się obmjądeklfni^ 
jadd^ a Kacińi^i' przygnębić. ' ' ^ 

'W knilestwk, łttbo już żadna z zaręczonych koń^ 
stytaey^ swoiMd zadbewaitf 'ttie>bjła,= "swobody 'te ztii^- 
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sioHe czynem, istniały jeszcze w prawie. Należało je 
J! tam doścignąć. Ukazał się takowy do konstjtacyi arty- 
kuł, który pod szyderczym pozorem troskliwości z zadiio- 
wame ustawy, niweczył je^o z głównych jój rozporzą- 
dzeń^ odąjmując Izbom jawność obrad i wsparcie publi- 
eznśj opimU a nadewszystko miał tę oświecić żfeusadę, 
źe królowi wolno odebrać co raz nadał, a tem saoMii 
znieść tak całą konstytacyę jak zniósł jeden j^ artjrkiił. 
Pod taką to wróżbą zwołano sejm w r. 1825. z którego 
wszelkiemi środkami śmiałych^ obrońców swobód oddaUe 
starano się, a posła przybywającego na obrady, gwadb- 
townym uwięziono sposobem, i otoczonego żandaitnami 
w ciągłój przez lat pięć aż do wybuchnięcia rewolucyl, 
trzymano niewoli. Pozbawiony sejm sił swoich, zam^ 
knięty, straszony objęciem konstytoeyi, łudzony na nowo 
obietnicami przyłączenia prowincyj polskich ^ poszedł za 
śladem; sejmu. 1818« r. lecz równie jak wtedy obietnuA 
spełzły na niczem , a prośby o powrócenie iO^yeh* swo* 
bód odepchnięte zostały.! 

Pow8zecbqę oburzenie /szlachetnych umysłów, rofiii- 
jątrzenie całego narodu, przygotowywały oddawna burzę, 
której .zbliżenia ślady okazywać się zaczęły^ kiedy śmienć 
Ąleksftndrą, Mffitąpieni^ Mikołaja na tron i zaprzysiężenia 
przez, niego, koi^yt^jri, zdawały się zaręczać^ że nad* 
użycia ustąpią a swobody po wrócą*. <. W krotce znikhęła 
jLa nadzieja^ bo nietylko rzeczy pozostały w ^dawnym 
stanie, ale rewołujcya petarsburrisa stała sie powodeiń 
uwięzienia lub b^dań nąjznakomitezyidi z senatu, izby 
po(^lpkić|, wqjska i obywatelstwa mężów. W krotce iń^ 
cienia stolicy przepełnioooy codzień nowe gmachy. przyj*- 
inowały: tysiącsine ofiary, ze wszystkich czfści dawn^ 
I?ol9ki. ^ pod obcyeh nawet rządów 4» Warszawy zwot 
żonę. Udręczenia na które ludzkość się wzdryga^ prsyt 
swQjoi)p. na rodzinnćj ziemi wolnośd, a tłumjit nieszczę- 
snych o^ar^ czasem zaiM>ni;$iaiiy€b;iiriciasn|y«k i/wi}goteg!X3h 
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więzieniach, śmierć lub samobójstwa jedynie przerzadzały. 
Z obrazą wszelkich praw, do śledztwa ustanowiono ko- 
mitet z Bossyan i Polaków, po większój części wojsko- 
wych, kt<k'zy przedłużeniem męczarni, obietnicami daro- 
wania kary, podstępnemi badaniami starał się jedynie 
o to aby wymódz na obwinionym wyznanie istniejącćj 
zbrodni. Po przedłużónem półtorarocznem więzieniu, 
ustanowiono dopiero sąd sejmowy. Bo gdy z obrazą 
wszelkich praw popełniona była zbrodnia uwięzienia tak 
długiego, i o śmierć tylu ofiar przyprawienia, trzeba było 
ją uprawnić. Sumienność senatu zawiodła to oczekiwanie, 
i prawie jednomyślnie niewinnemi zbrodni stanu uznała 
tych, co już dwa lata przeszło cierpieli. Odtąd znikła 
różnica między obwinionemi a ich sędziami, pierwsi po- 
mimo wyroku uniewinniającego niewypuszczeni, wywie- 
zieni nadto do Petersbuiiga, jęczeli w fortecznych wię- 
zieniami i dotąd nie wszyscy wrócili na ojczystą ziemię; 
s^atorowie zaś rok blisko zatrzymani za to, że sędziami 
niepo(Uegłemi się okazali. Wyroku ogłoszenie i wykona- 
nie wstrzymano, oddano rozpoznanie jego władzom ad- 
ministracyjnym, akiedy nakoniec wzgląd na Europę zmusił 
do jego ogłoszenia, śmiał minister znieważyć majestat 
narodu, karcąc w imieniu monarchy najwyższą w kraju 
magistraturę wykonywą|ącą najwyższą ze swoicb attry- 
bucyj. 

Po takich to czynach, cesarz Mikołaj koronować 
się królem polskim zamierzył. Przywołani reprezentanci 
byli niemymi świadkami obrządu ponowienia przysiąg 
i ich nowego złamania. Bo nic^ylko żadne nadużycie, 
władza nawet dyskrecyonalna zniesiona nie została, 
ale senat w sam dzień koronacyi, zap^niono nowemi 
członkami nieposiadającymi kwalifikacyj przez konsty- 
tucyą żądanych, a jedyną rękojmię nieuległości ich zda- 
nia dających. Nieprawne obciążenie i nakazana sprze- 
daż dóbr narodowych miały na celu ogromny w ziemi 

Mochnacki powstenie. II. £i 
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majątek narodowy ruchomym i rozrządzalnym aczynić, 
lecz Opatrzność chciała, aby znaczne sumy z wykona- 
nia w części planu t^o pochodzące i od uronienia za- 
diowane, niSiły się zasiłkiem tyle ułatwiającym uzbroje- 
nie narodu. 

Wreszcie ostatnia pociecha, którą Polacy! za Ale- 
ksandra nieszczęścia swoje słodzili, nadzieja połączaiia 
się z bracią, przez cesarza Mikołaja odjęta im została. 
Wszelkie już węzły były zerwane, oddawna święty ogień, 
którego na ołtarzach ojczyzny zapalać nie było już 
wolno, w piersiach tylko prawych tlał potajemnie, jedna 
myśl była wszystkim wspólna, że poniżenia takiego dłu- 
żój znosić się niegodzi, lecz władza przyspieszyła sama 
chwilę wybuchnięcia. Przy coraz mocnićj potwierdzają- 
cych się wieściach o wojnie przeciw swobodom ludów 
rozpocząć się mającój, nadeszły rozkazy postawi^ia na 
stopie wojennćj wojsk polskich , przeznaczonych do wy- 
marszu, a natomiast ros^skie wojska kraj nasz zaUć 
miały. Nakazano znaczne summy z obciążenia lub prze- 
daży dóbr narodowych pochodzące i w banku złożone, 
użyć na koszta tćj zabójczój dla wohiości wojny. Uwięzie^ 
nia na nowo się zaczęły. Nie było chwili do stracenia. 
Szło o wojsko, skarb, zapasy, honor narodu niezdolnego 
' nieść innym więzom, któremi sam się brzydzi, a walczyć 
przeciw wolności i dawnym towarzyszom broni. Czuł 
totkażdy, lecz czuciem tćm narodu, ognisko zapału, 
dzielna młodzież wojskowa i akademiczna, oraz znaczna 
część walecznego garnizonu i obywateli najsilniój prze- 
jęta, postanowiła dać hasło powstania. Elektryczna iskra 
wjednśj chwili wojsko, stolicę, kraj cały przebiegła. Za- 
jaśniała noc 29. Listopada ogniami wolności. W dniu 
jednym oswobodzona stolica, w dniach kilku połączone 
jedną myślą wszystkie oddziały wojska, fortece zajęte, 
naród uzbrojony, brat cesarski z wojskiem Rossy i, na 
Wspaniałość się zdający, i tym jedynie środkiem ocalony: 
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oto są czyny tćj rewolucyi bohaterskiój, szlachetnćj i czy- 
stćj jak młodzieńczy zapał, który ją rozniecił'''). 

Powstał naród polski z poniżenia i podległości z lifę- 
zkiem przedsięwzigciem niepowrócenia więcćj do więzów, 
które skrószył, niezłożenia oręża przodków, póki nie 
wywalczy niepodległości i potęgi, jedynój swobody rę- 
kojmi, póki nie zabezpieczy sobie tych swobód, którycb 
domagać się jako zaszczytnćj puścizny przodków i na- 
glącćj potrzeby wieku, podwójne ma prawo. Póki nie 
połączy się z braćmi ujarzmionymi przez dwór peters- 
burski, z tego jarzma ich nie wyzwoli i swobód swoich, 
wohiości i niepodległości, uczestnikami nie uczyni. 

Nie powodowała nami żadna nienawiść narodowa 
przeciw Bossyanom, wielkiemu jak my szczepowi sła- 
wiańskiego rodu. Słodziliśmy owszem pierwsze chwile 
wydartćj nam na nowo niepodle^ości, tą myślą, źe pod- 
łączenie, pod jednćm berłem , jakkolwiek dla nas szko- 
dliwe, przyniesie czterdziesto-milionowemu ludowi ucze- 
stnictwo swobód konstytucyjnych, które w całym ucy- 
wiUzowanym świecie stały się równie potrzebą panujących 
jak rządzonych. 

Przeświadczeni, że wolność i niepodległość nasza, 
jak nigdy dla ościennych narodów nie bywała zaczepną, 
owszem stanowiła równowagę i przedmurze ludów eurp- 
pejskich, tak i temz więcćj niż kiedy im może będzie 
pomocną, stajemy w obliczu mocarstw i narodów z pe- 
wnością, że za nami głos pplityki i ludzkości zarówno 
przemówi. 

A gdyby nawet w tćj walce, którćj nie tajemy sobie 
niebezpieczeństw, przys^o nam samym bój za wszystkich 
staczać, u£ai w świętości sprawy nasz^, własnój odwa- 
dze i pomocy Przedwiecznego, dobijać się będziemy wol- 
ności do ostatniego tchnienia, A jećli Opatrzność prze- 



*) Jakto? Więc sejm to wypuszczenie carewicza pochwalał. 

27* 
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zUftcisyła tę ziemię na wieczne ujarzmienie, jeźli w boju 
tym ostatnim wolność polska na grozach miast i tru- 
pach swoich obrońców, polegnie, wróg nasz nad jedną 
tylko pustynią, więcśj panowanie swoje rozciągnie, a prawy 
Polak zginie z tą w sercu pociechą, że jeźli własnój wol- 
ności i ojczyzny uratować nie dozwoliły mu nieba, śmier- 
telną walką zasłonił przynajmnićj na chwilę zagrożone 
europejskich ludów swobody." 

Redaktorowie Manifestu. 

Adam Michał Prażmowski, biskup Płocki. 
Ignacy MiączyńsM, senator- wojewoda 
Michał Potocki, senator-kasztęlan. 
Stanisław Małachowski, senator-kasztelan. 
Walenty Zwierkowski, deputowany miasta Warszawy. 
Gustaw Małachowski, poseł obwodu Szydłowskiego. 
KdfiBtanty Świdziński, poseł obwodu Opoczyńskiego. 
Aloizy Biernacki, poseł powiatu Wieluńskiego. 
Joachim Lelewel, poseł obwodu Żelechowskiego. 

Komitet wybrany z sejmu dla dania opinii 
o redakcyi Manifestu. 

■ 

Adam Czartoryski, senator-wojewoda. 

Midhał Radziwiłł, senator-wojewoda. 

Antoni Gliszczyński, senator-kasztelan. 

Michał Kochanowski, senator-kasztelan. 

Maciój Wodzyński , senator-kasztelan. 

Ludwik Pac, senator-kasztelan. 

Władysław Ostrowski, marszałek sejmu. 

Jan Ledóchowski, poseł województwa Krakowskiego. 

Franciszek Sołtyk, poseł województwa Sandomierskiego. 

Teofil Morawski, poseł województwa Kaliskiego. 

Józef Swirski, poseł obwodu Hrubieszowskiego. 

Ignacy Dembowski, poseł województwa Płockiego. 

Jan Jezierski. 
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Igaacy Wężyk, dejputowany Łosicki. 

Jan Wiśniewski, poseł województwa Augustowskiego. 



GWARDYA HONOROWA DYKTATORA. 

(Nota do strony 121.) 

la gwardya przechodziła różne koleje. Młodzież uni- 
wersytetu warszawskiego była nasamprzód batalionem 
straży bezpieczeństwa. Poseł Lach Szyrma podzielił ją 
na centurye, osadził Edilami i Trybunami po rzymsku. 
Nakoniec otrzymała w skutek zaniesionej o to proźby, 
nazwisko gwaardyi honorowi^. Gwardya ta odbywała 
warty przy gmachu, gdzie mieszkał dyktator i n^ustro- 
wała się na dziedzińcu pałacu kaźmirowskiego. Uprze- 
dzona nadzwyczajnie, zapaloną, bo młoda, i^agorzała na- 
wet, bo to byli studenci, przytem całkiem nieświadoma 
rzeczy publicznój, bo pod przeszłym rządem nie mogła 
postąpić w edukacyi politycznój, stała się niebawem ta 
młodzież, pomimo najlepszych dla kraju chęci, strasznym 
legionem kontr-rewolucyi, którćj Lach Szyrma służył 
wiernie, długo i zapamiętale. Lecz nakoniec spirzykrzyło 
się dyktatorowi mieć professora puthyumika za dowódzcę 
\egionu; przeto na dniu 8. Stycznia sam przybywa na 
dziedziniec saski, ogłasza akademików pułkiem gwardyi 
honorowćj narodu , professora pułkownika Szyrmę w na- 
grodę dotychczasowych usług czyni radzcą stanu, a za 
dowódzcę gwardyi naznacza pułkownika Piotra Łago- 
wskiego i wręczając mu patent dodaje: »ażeby gwardya 
odprowadził i oświadczył młodzieży, iż do jśj woli zo- 
stawuje wybór kapitanów, poruczników i podporuczników* 
których rangi porównane zostaną z liniowemi.'' • Młodzież 
zaraz wykr:$yknęła: „niech żyje naród i dyktator, co nam 
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dał zasłużonego krajowi oficera za dowódzcę!** Po odej- 
ściu Ghłopickiego pułkownik Łagowski odwołał marszenoi 
całśj linii gwardyą, uformował czworogran i ogłosił do- 
datkowo postanowienie dyktatora; chcąc zaś wznieść wyżój 
umysły tćj młodzieży i zarazem dać jćj poznać, że poczy- 
tuje sobie za zaszczyt nią dowodzić , tak przemówił do aka- 
demików: „Panowie! to chlubne dla mnie postanowienie dy- 
ktatora, abym wami dowodził, wyższe jest nad te znaki 
honorowe krwią moją w walkach za kraj nabyte, które 
widzicie na moich piersiach; zdejmuję więc one, i skła- 
dam w ręce wasze poty, póki wami dowodzić będę.** Aka- 
demicy nie przyjęli jednak tego oświadczenia i zawołali 
z rozrzewnieniem: „te znaki niech zostaną na twych pier- 
siach, one nas do boju prowadzić będą." Łagowski po- 
dzielił następnie gwardyą na dziewięć kompanii, każda 
od stu; urzędy rzymskie, które Szyrma zaprowadził, 
uchylił, i nowe wybory oficerskie przyspieszył, widząc 
zaś, że ten pułk nigdy do boju użyty nie będzie, gdyż 
byłoby to w mgnieniu oka wytępić kwiat usposobionój 
młodzieży, przełożył dyktatorowi, że chce tę gwardyą, 
uczynić zawiązkiem zdatnych oficerów, i że w tym celu 
powziął myśl dawania jćj nauk wojennych, opartych na 
doświadczeniu. Chłopicki do tego się przychylił. Poczem 
natychmiast Łagowski zajął się wykładem potrzebnćj m- 
strukcyi i wezwał do pomocy dwóch uczonych oficerów 
podpułkownika Paszkowskiego i kapitana PrzedpełskiegOi 
którzy kursą publiczne otworzyli. Rzeczy szły pięknym 
ładem w gwardyi , młodzież się do wojny sposobiła pod 
dowództwem zacnego swego pułkownika , gdy w tćm dy- 
ktator upada. Zdarzenie to znacznie rozwolniło zapro- 
wadzoną subordynacyą pomiędzy akademikami; napisali 
oni do sejmu petycyą szczególniejszego rodzaju, zawiera- 
jącą następujące punkta: 1) ażeby część gwardyi roze- 
słana została po województwach, dla wenossenia ducha 
patryotyczmgo w krcyu; 2) aby przy każdym urzędnikir 
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cywilnym, był jeden akademik, któryby dozorował jego 
czynności; 3) aby żaden niebył taki oddział, szwadron, 
batalion, pułk, brygada, dywizya, korpus w wojskuj któ- 
ryby niemiał sobie dodanego do dozoru jednego akade- 
mika; nakoniec 4) aby było i^tanowione bióro śledcze 
dla odbijania doniesień z prowiucyi i od wojska. Chcieli 
akademicy rządzić ki^ajena. Ułożywszy i podawszy tę 
petycyą, otwierają myśl swoją Łagowskiemu; usiłowali 
go oni nakłonić, aby przyłożył się do uskutecznienia ich 
zamiaru, zapytując, czyliby takićj ich organizacyi chciał 
przywodzić? „Albowiem w razie przeciwnym mają już in- 
nego dowódzcę, posła Sołtyka Romana. "^ Pułkownik Ła- 
gowski, jak łatwo sobie wyobrazić można, surowo skarcił 
ten krok lekkomyślny zarozumiałćj o sobie młodzieży; 
nareszcie oświadczył akademikom, że gdyby sejm nieod- 
rzucił ich nierozsądnego projektu, w takim razie on zo- 
stałby poty tylko ich dowódzcą, pókiby pierwszego wy- 
strzału na linii nie usłyszał. „Poczem (tak się wyraził) 
mogą sobie wezwać kogo im się podoba na komendanta.^ 
Sejm od^łał tę petycyą do naczelnego wodza > księcia 
Radziwiłła, który gwardyą honorową zaraz nazajutrz 
zwinął, zostawiwszy tylko jedną kompanią z 80. złożoną, 
do służby w głównćj kwaterze. Taki był koniec sławnćj 
korporacyi akademików warszawskich. 



UCHWAŁA 

Bcgmu o attrybUG^aolh xiao29^inego wodza. 

(Do strony 122.) 

7f 6a senatorska i isiba poselska, 

kHósownie do przedstawionego im przez komissye sejmowe 
projektu i po wysłuchaniu tychże komissyi; zważając po* 
trzebę oznaczenia władzy, jaka naczehiemu wodzowi wojsk 
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polskich <)d narodu powierzoną być ma, acfawaUlr i whn- 

ląją jak następuje: 

Art 1. Dowódzcii wojsk polskich nosić bgdzie tjU 
naczelnego wodza siły zbrojnćj narodowój, używać aś 
będzie jako oznakę rangi dubeltowego haftu geuenlskiflp 
i na szlifach na krzyż złożone dwie buławy hetmaiiikiBi 

Art. 2. Kierunek siły zbrojnćj, jakoież mianowuB 
dowódzców i oficerów, aż do stopnia pułkownika włącaii 
należy do naczelnego wodza , na wyższe zaś stopnie pnel* 
stawionych od niego kandydatów, rząd najwyższą właAf 
sprawujący zatwierdza. Urzędnicy i oficyaliści wszeUdep 
stopnia do czynnćj służby wojskowćj należący, mianow« 
będą przez wodza naczelnego. 

Art. 3. Wszystko co się ściąga do obrony kr^i, 
pomnożenia, uzbrojenia, ubioru i żywności wojska, winiw 
być przez władzę wykonawczą, na żądanie od naczelnego 
wodza, przedewszystkiein załatwione i uskutecznione. 

Art. 4. Frawo zawierania układów o zawieszenie 
broni, służy naczelnemu wodzowi. 

Art. 5. Do naczelnego wodza należy rozdawanie 
krzyżów i orderów wojskowych, stosownie do ustaw. 

Art. 6. Naczelny wódz mieć będzie prawo odda- 
wania wojskowych wszelkiego stopnia, przeciw przepisom 
wojskowym wykraczających, pod sąd wojenny; zatwier- 
dzania i wykonywania wyroków, oraz ułaskawiania. 

Art 7. Nim prawo karne dla wojska uchwalonem na 
sejmie zostanie, obowiązujące za księstwa warszawskiego 
przepisy karne, zachowanemi i teraz będą. 

Art. 8. W okolicach działań armii, w stanie wo- 
jennym ogłoszonych, wszelkie osoby cywilne, z jakiego- 
kolwiek powodu, tymże działaniom uszczerbek przyno- 
szące; na rozkaz naczelnego wodza aresztowane i do 
właściwych sądów cywilnych natychmiast po przyareszto- 
waniu odesłanemi być winny. 

Art 9. Naczelnemu wodzowi zachowane jest prawo 
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' oddawania pod sąd wojenny osób, które za szpiegów przez 
nieprzyjaciela użytych, uznanemi będą. 

I Art 10. Naczelny wódz mieć b^ie głos stanowczy 

w rządzie, w tóm, co się rzeczy wojennych dotyczę, a to 
doipóki tego miejscowe położenie głównój kwatery, bez 
uchybienia działaniom wojennym, dozwoli 

Niniejszą uchwałę po nadaniu jój przez izbę sena- 
torską i izbę poselską mocy prawa zalecamy, rozkazu- 
jemy umieścić w dzienniku praw, oraz przesłać do se- 
natu , komissyi rządowych i wszystkich władz krajowych, 
a w szczególności zalecamy komissyi rządowćj sprawie- 
dliwości, prawo niniejsze jako mające wszelką moc obo- 
wiązującą ogłosić. 

Dan w Warszawie, dnia 24. Stycznia 1831. 

Prezydujący w senacie (podp.) Ks. A. Ceartoryshi, 

Sekretarz senatu J. U. Niemcewicz. 

Marszałek izby poselskićj (podp.) W. H. Ostrowski. 

Sekretarz izby poselsMćj (podp.) X. Czarnowski. 

Za zgodność z oryginałem : 
X. Czarnowski, dep. okręgu Stanisławowskiego. 



(Nota do stronicy 361.) 



Wzmiankę o tóm wydarzeniu dla tego jedynie czynię, 
że izby pozwać kazały artykuł, który przeciwko nim pi- 
sałem. Zresztą dodać tu powinienem, że do tój gazety 
gdzie ten artykuł i inne podobne były umieszczone, na- 
leżałem tylko przez czas, w którym zostawała pod moim 
wyłącznym i Górowskiego kierunkiem, to jest przez sześć 
czy siedm dni przed kampanią. Tych pism, niemając 
ich teraz pod ręką , nie mogę wmieścić między noty ob- 
jaśniające, czego żałigę, bo toby najwyraźnićj okazjo. 
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że tak dzisiaj myślę i piszę w materyi sejmowój jak wtedy 
myślałem i pisałem w Warszawie. O sobie powiedzieć 
mogę, że nieczekałem Da wypadki, aby sądzić o rzeczach 
i ludziach. Kiedy cały świat uwielbiał Chłopicki^o, nie 
lękałem się oznajmić całemu światu co o uim trzynuun, 
nawet z narażeniem własnego bezpieczeństwa. Kiedy 
sejm był najpopularniejszy, po detronizacyi, sam jeden 
z Gurowskim konspirowałem przeciwko sejmowi , a gdy 
się zamachy nasze nie udały, pisałem z największą pre- 
cyzyą, że sejm zgubi ojczyznę — i miałem racyą, bo to 
było widocznie, do tego wniosku prowadziła mnie forma 
rządu stanowionego przez sejm i w ogólności cała jego 
legislacya. Lecz jakkolwiek te artykuły przeciwko sej- 
mowi namiętnie były pisane, nie miały «une w sobie nic 
osobistego: były obrócone więcćj przeciwko instytiicyi, 
jak przeciwko ludziom. Wspominam o tćm, ponieważ 
owa gazeta y która przez chwilę była moim organem, 
przeszedłszy następnie w inne ręce miała tylko osoby 
a nie rzeczy na celu. He zapamiętam , od czasu jak pi- 
szę w interesach publicznych, nigdy nie zniżyłem się do 
polemiki osobistćj. Nietknąłeni niczyjego imienia, ni- 
czyjćj sławy, w ten sposób samym piszącym uwłaczający, 
który druk wrewolucyi rozkiełznany, częstokroć z uszczerb- 
kiem publicznego interessu, upowszechnił — w ten spo- 
sób nikczemny, haniebny, któiy na koniec panów reda- 
ktorów narażał w Warszawie na wolność kija , zaleconą 
przez Skrzyneckiego obok wolności druku. Polemika 
osobista zawsze do tego rezultatu prowadzi, prowadzić 
musL Pisarze publiczni jeżeli chcą aby ich miano w re- 
spekcie, powinni najprzód szanować samych siebie; po- 
winni oni być, zdaniem mojem, jak dawnićj królowie hi- 
szpańscy, którzy swego popiersia odmawiali monecie zda- 
wkowśj, nawet srebrnćj, dla tego, że mogło uledz pręd- 
kiemu starciu. Cóż się prędzćj zszarza jak gazeciarz, 
silący mózg swój bezprzestannie na potwarze i plotki? 
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Który nic innego nie widzi tylko osoby? Który nic in- 
nego niepojmuje tylko osoby? Któremu się może zdaje, 
że innych czerni, a który niewie tego, że błoto potrze- 
bne do czernienia innych, musi wziąść pierwćj w swe 
ręce, i że sam pierwój musi stanąć w kałuży, bo zkądżeby 
inaczśj tego błota naczerpnął? Taki gazeciarz jest to 
szyffonier, — ' takich szyffonierów miała nasza rewolucya 
kilku i emigracya nasza ma ich kilku. Są to ci sami lu- 
dzie, z tą tylko różnicą, że pierwćj dla zarobku zmiatali 
śmiecie po ulicach warszawskich, a dzisiaj w podobnym 
celu zmiatają bruk paryski. Śmiecie jest jedynym ich 
pism materyałem , jedynym ich życia celem i oznaką cha- 
rakterystyczną ićh całćj eksystencyi moralnśj, fflozoficznśj, 
dziennikarskiej, społecznej. I im się może zdaje, że są 
potrzebni! Poniekąd zresztą mięliby racyą tak myśląc. 
Każdemu rządowi potrzebna jest policya tajna. Każdój 
społeczności jest potrzebny kat i oprawca. De Majstr 
o tóm gruntownie pisał. Kaźdćj tedy emigi^acyi mogą 
być potrzebni ludzie, którzy podobne świadcząc usługi 
w dziennikarstwie, z professyi dla chleba zbierają i dru- 
kują brudy wszelkiego gatunku. Tylko niechaj się im 
nie zdaje, że są publicznemi pisarzami. 



MOWA LELEWEU 



(Do strony 848.) 



„Jł rzemówić zamierzam z okazyi słyszanych dopiero pism 
rządowych, ogłoszenie których właściwem było na sejmie 
dnia 18. Grudnia. 

Obrany posłem na sejm w Czerwcu r. z. odbyty, 
zyskałem ten szczególny wzgląd, że byłem wezwany na 
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członka kommissyi sejmowych; rewolucya powołała mnie 
wraz z dwoma kolegami do zasiadania w wydziale wy- 
konawczym rady administr., Dyktator wezwał nmie na 
zastępstwo ministra oświecenia, które dot%d piastąj^, 
miałem więc czynny udział do zdarzeń w upłynionydi 
kilku tygodniach, i objaśnić je pod niektóremi względami 
powinienem. 

Przy rozpoczęciu pamiętnćj rewolucyi 29. Listopada. 
Mikołaj był jeszcze Królem polskim. Rada administracyi 
na pierwszy odgłos powstania czynną się stała. Rząd 
pierwszój niejako nocy przystąpił do rewolucyi, ale w inue- 
niu Króla polskiego. 

Było w tenczas tajemnicą, czy rewolucya jest naro- 
dowa, a tym bardziój czyli przejdzie za granicę królestwa: 
Jśj twórcy nie nieśli żadnego środka do objaśnienia sw^ 
myśli. Rząd więc musiał dopiero zgadywać rewolucya. 

Niewiem dobrze, czy źle się stało, że dawny rząd 
pozostał, że z pierwszą chwilą powstania nie utworzył 
się nowy zupełnie rewolucyjny, to atoli pewna, że zre- 
wolucyonowanie rządu, do pewnego stopnia, ułatwiło roz- 
winięcie rewolucyi 

Gdy jeszcze cesarzewicz stał z wojskiem w jednój 
części stolicy, wysłaną była do niego deputacya. Nale- 
żałem do jój składu. Sądziłem już wtedy, że bliska 
przyszłość okaże całą moc rewolucyi, że do nićj woje- 
wództwa przystąpią, że nawet przejdzie do prowincyj 
rossyjskich. Wspóhńe z Marszałkiem teraźniejszym Izby 
poselskićj popieraliśmy sprawę powstania, mówiliśmy wy- 
raźnie W. księciu, że Cesarz Mikołaj chcąc krwi rozlewu 
uniknąć powinien stać się wspólnym ojcem dla obu głó- 
wnych narodów, berłu jego podległych. Mówiliśmy, że 
nasze gwałtowne upomnienie się o wydarte dziedzictwa 
nie potrzebuje usprawiedliwienia, bo i ojczyzna nasza 
przez gwałt zginęła. 

Rozmawiałem z księżną łowicką, o przyłączeniu 
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zabranych prowincji, zapewniałem wyraźnie, iż rewolucya 
nie oprze się na Bugu i Niemnie. Księżna uznawała 
słuszność żądań, ale stawiała przeciwko nim przemożne 
trudności. Powiedziałem , że Cesarz Mikołaj , gdyby chciał 
szczerze, znalazłby sposób ukończenia rzeczy bez obrazy 
interessu szczególnych części państwa swojego , a to zdając 
ich rozstrzegnienie na sąd obu narodów, ale w tym przypadku 
Cesarz samowładny musiałby stać się konstytucyjnym. 

Tak wówcims wypadato mówić; bo nikt jesecee nie 
wyr sęki; ^eśmy serwdli etmąeki a Bossyą; wda Narodu 
póśniąi dopiero widocznie się ókaisdł^ 

Po powrocie deputacyi książę Lubecki chciał sam 
się wyłączyć z rady, a pozostać przy mmisterstwie skarbu. 
On zrewolucyonował radę administracyjną: on podał pro- 
jekt rządu tymczasowego: on mówił mi, iż potrzeba na- 
tychmiast wyznaczyć posłów do dworów zagranicznych, 
i że takowe objawienie Europie całćj, przyczyn i celów 
naszego powstania nie może być uważane za zupełne 
zerwanie, zerwanie z Mikołajem i Rossyą. 

Rząd tymczasowy postanowił zwołać sejm dla odga- 
dnienia rewolucyi, uchwalono poselstwo do Petersburga; 
byli i tacy, którzy traktować nie chcieli, ale zdanie na- 
rodu jeszcze się w tenczas nieobjawiło. 

Przyzwoitość kazała zdawać rapporta, które tu czy- 
tano cesarzowi Mikołajowi, powiem nawet, że się z ich 
zdawaniem spóźniano, że należało je przez każdą pocztę 
przesyłaiŁ 

W ciągu dyktatury wznawiana była rzecz o pro- 
wincyach zabranych. Książe Lubecki upatrywał w rewo- 
lucyi wadę, że się nie rozwinęła za granicą. Sądził, że 
jeżeli ma mówić z Cesarzem o Litwie , należy w targnąć 
wprzód do nićj; że jeżeli rząd nie czuje się bydź do 
tego upoważnionym, można tę sprawę ochotnikom zostawić. 

^i^e LuŁ nie Łl ^ szczerze, ci^le to 
samo powtarzał. Dyktator zdawał się także wchodzić 
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w sprawę narodową. Sam byłem kilkakroć pośrednikiem 
do czynności za Niemnem, ale ta myśl przebijając się w dy- 
ktaturze uzurpowanej, znikła w uprawnionej od sejmu. 

Jak dalece książę Lubecki szczerze wówczas dzia- 
łał, jak dalece trwa dotąd w swoich zamiarach, nie mo- 
żna wiedzieć, trudno ogadnąd 

Co do delegacyi hr. Jezierskiego nie widzę, aby do- 
pełnioną była zupełnie jak przystało. Wyznam, że ja 
na jego miejscu mówiłbym śmielój i otwarciój. Z dru- 
giój jednak strony przyznać trzeba, że hr. Jezierski opu- 
szczając Warszawę w pierwszych dniach rewolncyi, nie- 
znał jeszcze dokładnie stanu jój w kraju, nie wiedział 
i wiedzieć nie mógł o dalszem i późniejszem jój rozwinięcia 

Za przybyciem pułkownika Haukiego popieraliśmy 
w radzie i jednomyślnie uchwalili oświadczyć cesarzowi, 
że wyrzeczenie o prowincyach zabranych jest naglące, 
aby rozlew krwi mógł być wstrzymanym. Zdaje się, iż 
tój okoliczności dokładnie cesarzowi nie wyjaśniono. 

Sejm 18. Grudnia okazał inną postać rzeczy. Sprawa 
prowincyi zabranych otwarcie była wprowadzona przez 
powszechne okrzyki na usłyszane wyrazy marszałka izliy 
poselskiój, o nadziei połączenia się w tćjże izbie z re^ 
prezentantami oderwanych od nas współziomków. Myśli 
te jeszcze wyraźniój ogłosił manifest, ale wyrzeczenie 
o królu do sąjmu pozostało. Sądziłem zaraz od po- 
czątku, że możemy upomnieć się o prowincye na funda- 
mencie nie zatartych praw naszych, na zasadzie uroczy- 
stych traktatów i wspólności iuteressu obu narodów. 
Wymówka cesarza Mikołaja umieszczona w relacyi, iż 
nie przystoi mu kosztem jednego kraju drugi podnosić, 
krzywdzi i nas i naród cały; jest fałszywa, bo cesarz 
Mikołaj, jeżeli chce być ojcem wszystkich poddanych, 
nie powinien jednych poświęcać drugim. 

Powtarzam, iż wegna w początkach rewolucyi, nie 
zdawała isię była stanowić rozbratu z RoaiByą, powtarzam, 
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iż ją doradzał książę Lubecki. Niechaj się wojna roe- 
pocznie^ mówił on, niechaj król Tconstytiuyjny walczy 
z cesarzem samowładnym, a reuwiucya przez to samo 
rozwinąć się musi. 



UCHWAŁA 



(Patrz stronę 356.) 



Izby senatorska i poselska, 

stosownie do przedstawionego im przez komissye sej- 
mowe projektu, i po wysłuchaniu tychże komissyi, zwa- 
żywszy : Iż w skutek uchwały sejmowśj na dniu 25. Sty- 
cznia r. b. w połączonydi izbach zapadłój, stosunki 
polityczne z cesarzem rossyjskim zerwane zosteły; i prze- 
kopawszy się o potrzebie postanowienia rządu tymcza- 
sowego, uchwaliły i uchwalają co następuje: 

Art. 1. Tytuł I. i rozdział EL, tytułu UL ustawy 
konstytucyjno] królestwa polskiego, oraz mające z niemi 
związek przepisy, statutami organicznemi i innemi pra- 
wami i postanowieniami objęte, niemnićj art 108., co 
się tyczy książąt z krwi cesarsko-królewskiój : uznają się 
odtąd za nieobowiązigące. 

Art 2. Wszelkie inne przepisy t6jże ustawy kon- 
stytucyjnej, €raz mające z niemi związek przepisy, sta- 
tutami organicznemi i innemi prawami i postanowieniami 
objęte; utrzymują się w swśj nienaruszonśj mocy, o ile 
przez uchwały niniejszego sejmu nadzwyczajnego zraie- 
nionemi lub uchylonemi nie były, i jeszcze zmiemonemi 
lub uchylonemi nie zostaną. 

Art. 3. W czasie teraźniejszego bezkrólewia, roz- 
działy I., III. i IV. tytidu III. ustawy konetytućyjnój za- 
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wieszają się w swćj mocy, zachowując jednakże art 78^ 
79^ 80. i 82.; również aż do wyboru nowego króla , za- 
wieszają się w swój mocy wszelkie artykuły, gdzie osoba 
króla i jego familia, lub ich prerogatywy są wzmianko- 
wane, a w miejsce tychże wstępują przepisy artykułami 
następującemi objęte. 

Art. 4. Sprawowanie władzy królewskiój konstytu- 
cyjnej powierzonóm zostaje rządowi narodowemu króle- 
stwa polskiego, o ile niniejsze prawo ją zakreśla; reszta 
władzy takowćj, zostaje przy obu izbach. 

Art 5. Rząd narodowy składać się będzie z pre- 
zesa i czterech członków, którzy żadnego urz^u etato- 
wego sprawować , a gdyby byli senatorami lub członkami 
izby poselskiśj, przez czas swojego urzędowania w izbach 
zasiadać nie mają. W niebytności prezesa zastąpi go 
członek nąjwięcój kresek przy wyborze mający. Dzia- 
łania rządu w komplecie najmni^ trzech odbywane, i wię- 
kszością głosów rozstrzygane będą. Jeżeli zajdzie równość 
głosów, członek nąjmniój kresek mający wyjść powinien. 
Gdy wódz naczelny stosownie do art 9. ustawy sejmo- 
wćj z dnia 23. Stycznia r. b., zasiadać będzie w rządzie, 
wówczas w razie równości głosów, wyjść ma- równie ten 
członek, który przy wyborze najmnićj miał kresek. 

Art 6. Podawanie kandydatów, równie jak wybór 
prezesa i członków rządu narodowego, dopełni się w po- 
łączonych izbach, w następujący sposób: każdy członek 
poda najprzód na osobnój liście dwie osoby, które na 
prezesa proponuje, z list tych, dwaj nąjwięcój mający 
głosów będą kandydatami, z których izby podług prawa 
z dnia 22. Stycznia r. b. prezesa wybiorą; po wyborze 
prezesa, następnie każdy z członków poda na liście oso- 
bnój 4 osoby, które na członków rządu proponuje; z list 
tych ośmiu najwięcćj za sobą mający głosów, będą kan- 
dydatami, z których izby członków rządu wybiorą. 

Art. 7. Wszystkie akta publiczne, trybunałów, sądów, 
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i magistratur jakichbądź, po dniu 29. Listopada 1830 
roku zaszłe, ^dawane będ% w imieniu rządu narodo* 
wego, co jednak nie uUiża wydanym już W innćm imio* 
niu aktom i wyrokoin. Monety i stemple nosić będą 
oznaki narodowe, przez rząd wskazane. Prawa i posta^ 
uowienia, rząd ogłaszać jest obowiązany. 

Art' 8. Rz^ narodowy i^zrządza dochodami pań* 
stwa stosownie do budżetu przez cejm zatwierdzić sig 
mającego. 

Art 0. Do traktatów przyjaźni; pomocy, handlu, 
oraz zaciągania bądź w kraju, bądź za granicą pożyczek, 
stosownie do potrzeb budżetem wskazanych, rząd naro- 
dowy upoważnionym zostaje. Wszelkie zaś inne traktaty 
zawiierać będzie rząd narodowy; lecz aby były obowią-* 
iigącemi, sejm je ratyfikować powinien. 

. Art 10. J^ąd narodowy w razie nieobecności sejmu, 
miaauje zastępcę naczelnego wodza, a zawsze ofic^w 
wyższego stopnia, zacząwszy od generała brygady; na 
przedstawienie naczelnego wodza. Mianować będzie: mi- 
nistrów, radzców i referendarzy stanu, prezesów i człon- 
ków włidz naczehiych. od komissyi rządowych niezawi- 
słymi, prezesów, prokuratorów i sędziów wszystkich sądowa 
prezesów i komissarzy wojewódzkich , ajentów dyploma- 
tycznych, . niemnićj wszelkich urzędników adnusistracjf]- 
nych, włąćzniie ; aż do naczelników wydziałów w komis^ 
syach rząidowydi; nakoniec urzędników w hierarchii ducho*- 
wnćj niższych w stopniu od biskupa, którzy od nominacyi 
królewski^, zawiśli Również ma prawo zatwierdzać wy- 
bory rekt(»rów ^niwersytętu; zawieszać i odwoływać urzę- 
dników odwołalnych: niższych zaś urzędników mianuje 
rząd przez. upoważnione do tego władza, 

Art 11. S<ym wybiera senatorów z podanych sobie 
przez senat w podwójnój liczbie na każde miejsce kan- 
dydatów, wybiera również, biskupów i prezesa głównej 
izby obrachunkowój. 

Mocbuackl powstanie. II. 28 
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< i Art 12. Fnsroi ułaskawienia służyć uraaf ris^dowi 
Birirodowemtt,.! który anoże cburować^lub zmniejszyć karę; 
wyłącza się kara za zbrodnię stanu, która na przed- 
stawienie rządu narodowego, jedynie przez sejm ułaskar 
wioną być może. 

Art 13. Uzupełniając artykuł 5. ustawy sąjmowćj 
z .dnia 24. Stycznia 183L roku o atrybucyach naczel- 
cego nttodza; najwyższe dipe klas»y krzyża wojdcowego 
nadaje rząd narodowy na przedstawienie naczelnego wodza« 
. , Art 14^ Wykonanie praw i postanowień/ ik)wie- 
rzone będzie stosownie do przedmiotn ministrom: wy- 
znań religijnych i <iświecenia publicznego, sprawiedliwości, 
spraw zagranicznych, spraw wewnętrznych i policyi, wojny, 
tudzież pi^ychodów i skarbu. Wszelkie postanowienia 
rządu narodowego, aby miały moc wykona/wczą,. powimiy 
być podpisane przez prezydującego w rzadziej ( a kontra- 
sygnowane przez jednego z ministrów, który jest odp^n 
wiedziąlny ża kontrasygnowanie postanowienia. — Mioif* 
strowie Inają prawo, lub ^iłezwani być mogą przez rzą^ 
narodowy, da zasiadania w nim z głosem doradczym. < 

Niniejszą uchwałę po. nadaniu jój przez izbę sena^ 
torską, i izbę ^s^ką mocy prawa* żalecmiy i rozkazu-* 
jemy iiimieścić w Dzienniku praw, oraz przesłać do s»t 
natUy konissyi rządowych i wszystkich władz krajowych^ 
a w szczególności zalecamy = komissyi rządom^ sprawie^ 
dliwości, prawo niniejsze, jako mające wszelką moc obo-* 
wią^ując% ogłociĆL'^i ..:>» ' '■-■ '■ '/./>- ;. ■•/ 

V ^Dan w -Warszawie, dnia 29./:Styeznia 18S1. »i •; • 

Prefeydirjący w senade (podp.1 X'A.'* C^atifofj^JfetV' '• 

Sekrótarsj senatu -J. U. NUmceiJoksr. 
Marszałek izby poselski^ (P<>dp.) W. H. OstrimsU.- 
^Betretara izby poselskićj (podp.) Ksawery Czarnocki. 

'* -Za zgodność ż oryginałem: ' 
Ksł OMo/ńfunM) . deputowany' dkr^ ^ Stanisławowskiegói 
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MOWA KSIĘCIA CZARTORYSKIEGO. 



(Do Btrony 864.) 



^Cóż może hj6 w życiu droższego, jak ufiaość, i przy- 
chylność swoich współobywateli? Baczyliście mnie dziś 
tym drogim,. zaszczytem obdarzyć » mianiyąc mnie. preze- 
sem rządu narodowego; a wspomniawszy na przesyły 
mój zawód przekonywam się, że tóm wigkszy daliście 
mi w tym razie dowód zaufania. 

W tak stanowczćj chwili życia, mc^o sądzę, że nie 
mogę wam i narodowi lepićj cał^ mój wdzięczności wy- 
nurzyćy i Q mojóm poświęceniu zapewnić, jak tłumacząc 
się w krótkości, z długiego zawodu, i zdając wam sprawę 
o dawnych i teraźniejsizych moich przekonaniach. 

Los zrządził: że połowa z górą życia mojego prze- 
szła w tój smutnćj epoce, kiedy imię Polsjd z karty 
{Europy zmazane było, i kiedy dla ojczyzny, dla narodu, 
nic zkądinąd nie można było uzyskać, tylko przez mo- 
narchę władnącego większą częścią kraju naszego, . 

ZdajTi^yłp się także, że ten monarcha był młodym, 
szlachetnym ,f przychylnym Polszczę i. Polakom. 

Te rysy jego charakteru wzni^iły na zawsze we 
nmie stałe przywiązanie do jego osoby; zdało mi się^ 
że. należy korzystać z pomyślnego trafii, przyjąłem za 
cel i zasadę mego postępowania, skojarzyć sławę szla- 
chetnego Aleksandra z uszczęśliwieniem i wskrzeszeniem 
opuszczona Polski. 

Trudy Polaków w tśj epoce dla ojczyzny poniesione, 
n|e miały i mieć nie będą głośnćj świetności. Zapo- 
mnienie je czeka — ^ niebyły atoli bez zalety, ani iM 
pozostały . bez skutku. Do spełmenią.. wszystkich wido- 
ków; długo w swych zamiarach dla Poy^ nieodmieur? 
nego Alęksaadra, zabrakło , tylko ost^itnk^^zynu, połą- 

28* 
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czenia prowincyów: czynu, ktdrego niesłuszne odmówie- 
nie, dzisiejsze kolcye ftprdwadziło. 

W dziejach Indzkidi godnym zastanowienia potom- 
ności pozostanie ówczesny obraz Polaków, którzy przez 
czas zagłady swojój ojczyzny, każdy na miejscu, gdsue 
go los postawił, czy nad Sekwaną, czy nad Newą, po- 
dług możności i położenia, nigdy nie przestawali tego 
czynić, co roisumieli proitadzącóm do dobra ojczyzny, 
i o sobie wzajem nie wiedząc a ż wielu miar przeci- 
wni- działając, przecież w czuciadi zgodni i w dążeniu 
do jednego celu zmierzali. 

Mojem prisekonaniem było, że Poldca pozostając 
w związku t narodem jednego 8zcze|>u , przez długie wpra- 
wdzie, lecz spokojne, następne i nieprzerywane usiłowa- 
niu, może z pewnością odzyskać nakoniec swą całość, 
odzyskać wszystkie skutki i prawa niepodległości. — 
To przekonanie kierowało mojemi czynnościami i było 
icli zasadą. 

Lecz kilkanasto-letnie gwałcenie praw i konstytucyi, 
częste odstąpienie od umówionego celu , liczne prześlado- 
wania^ zniweczyły nadzieja, osłabiły przyjętą zasadę. 
Wypadki zaś naszśj rewolucyi wstrzęsły ją do gruntu 
i czyniły niepodobną do zastosowania. 

' Naród wyjawił niewątpliwe głośne w tój mierze prze- 
konanie, zerwały się związki. 

Cóżkolwiek polityka doradzać może dla dobra kraju, 
każdego obywatela w takich okolicznościach jest świętym 
obowiązkiem do czucia, do woli narodu, tak wyraźnie, 
tak jednomyślnie objawionego; całem się sercem pttj* 
łączyć. 

Tak uczyniłem; sprawy narodu odstąpić, nie deielió 
jj|go niebezpieczeństwa i losu, nie poświęcić siebie^ kiedy 
tego ogólna wymagała potrzeba, uznałem przeciwncm 
grosowi sumienia. 

Teraz gdy rozkazujecie znowu, abym m czele sta- 
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nął rz%du narodowego, temiż powodami prowadzony, acz 
czując całą moją nieudolność i potrzebując już odpo- 
czynku spracowanym siłom, przyjmigę ten chlubny dęźar 
waszą ręką nałożony; będę go nosił z duszą mocną i wy- 
trwałą, nie sądząc, aby wolno komu było uchylać si$ 
od trudów wspólnych. 

' Lecz przyjmując powierzony mi urząd, jeden tylko 
warunek kładę, że go złożyć w każdym razie wolno mi 
będzie, skoro się przekonam, o niemożności służenia 
dłużćj krajowi pożytecznie i że w ciągu urzędowania pre- 
zes nie będzie podpisywał przeciwnych jego przekonaniu 
postanowień. , 

Nie ubiegający się za dostojeóstwy, niechciwy wła- 
dzy, zawsze gotów będę za najmniejszem waszem ski- 
nieniem usunąć się od urzędu, którego nie pragnąłem, 
lecz kt(H:ego obowiązki stale i sumiennie dopełniać będę. 

Dla szczęśliwego prowadzenia spraw krajowych, naj- 
więcćj teraz życzyć trzeba zgodności dążeń i zs^ad mię- 
dzy szanownemi członkami rządu , na których czele mnie 
raczyliście postawić. Godny wybór cnotliwych mężów daje 
otuchę, że ich czucie, charakter i sposób myślenia zastą- 
pią ową jedność, tyle potrzebną w machinie rządowój. 

Nowy rząd nie potrafi ocalić ojczyzny, jeźU nie bę- 
dzie silnym i dzielnym, przez waszą i całego narodu 
ufiaość, bez ufności nie ma mocy. 

Chciejcież go więc wspierać i nieprzestannie dodawać 
mu siły i dzielności , jeźliby się okazało, że jćj dosyć nie 
posiada. W sile i dziebości rządu zawarta jest przyszłość 
narodu. 

W orężu, w męstwie i zaciętćj walce, w zwycięzkim 
odparciu wrogów jest teraz cała nasza nadzieja. Europa 
późniój przemówi. 

I^czasem wypada zachować prz}jazne stosunki 
z sąsiedniemi niemieckiemi dworami i dać im przekona- 
nie, że ich niepokoić bynajmniój nie chcemy. 
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Wypada resztę przychylniejszych nam krajów zape- 
wnić i że zawsze gotowi będziem posłuchać ich radj i to 
czynić, co dla Europy okaże się dogodnem; wypada wre* 
szde przekonać ją, że nasza rewolucya jest prawdziwie 
polską, to jest mająca za cel istność i niepodl^łość 
naszój ojczyzny, nie zaś przywrócenie wszystkich nsid 
towarzyskich i rozkrzewienie okropnych zarodów anarchii, 
od których się oswobodzić równie moralność, jak poli* 
tyka i głos całój Europy nakazują. 

W orężu , w uzbrojeniach jest nasza teraźniejsza nar 
dzieją, do tego cehi j^ynie dążyć powinni wszyscy prawi 
i nieodrodni Folacy. Nie czas teraz myśleć o instyta- 
cyach, o polepszeniach towarzyskich, szczęk broni odej- 
muje możność dostatecznego namysłu, zmusza do pospie- 
sznego działania; wolność nawet, ten najdroższy skarb 
człowieka, powinniśmy w chwilach grożącego niebezpie*'* 
czeństwa poświęcić na czas, dla istności niepodległości. 
Te ocalić jest najwyższą potrzebą, nąjwyższem prawem; 
tćj życia potrzebie niedhi wszystkie inne względy ustąpią, 

PolegaiiQr z chlubą na niezłomnem męstwie naszych 
rycerzy. Jednakże nie należy ukrywać t^ prawdy, źe 
losy wojny są zawsze nie pewne. JeźU Bóg da nam pier- 
wsze zwycięstwo, łatwićj będzie działać. Lecz mężni ry- 
cerze, prawi Polacy, rząd i wy szanowni narodu repre^ 
zentancil Powinniście być przygotowani także przeciwne 
znosić wypadki; w klęskach dopiero, które jednak może 
nigdy nie nastąpią* w klęskach mówię, pokazać się może 
cała stałość nasza i prawdziwa nułość ojczyzny; po prze* 
granćj zwolna ustępować kroku i zawsze odpierać napady 
jest najwjększem męstwem żołnierza. Po przegranćj, ni- 
gdy nierozpaczać , jest największą cnotą rządu i oby- 
watela. 

Teraz właśnie, kiedy klęsk nie mamy się przyczyny 
obawiać i sądzę. .moim obowiązkiem, zwrócić na ich mo* 
żność uwagę izb i oświadczyć: że mogem udaniem,, do 
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iaadiiego miąjaca szczególnego los kraju, sprawa narodu 
nie jest przywiązaną i że póki piędź ziemi polskićj wolną 
pozostanie, poty na nićj wojsko rząd i istność naroda 
do ostatka i jak najdłuż^ bronić są winne. 

• Teraz pozwólcie raz jeszcze złożyć wam hołd mćj 
wdzięczności i kończąc wykrzyknąć Niech żyje Polska. 



o SKtADZIE IZBY POSELSKI^ W REWOLUCYI. 



W izbie posdskiój nie. dzieliły ^ię opinie na arystokra- 
tyczne i demokratyczne, albo na republikanckie i mo- 
narduczne. Prócz dwóch czy trzech doktrynerów z je- 
dnćj strony angielskiego toryzmu i tyluż najwięcćj ze 
9trony przeciwnćj, żadnćj takiój chorągwi i w początkach 
nie było. Opinie tego rodzaju nie jednoczyły w około 
siebie ludzi i nic pod tym względem systematycznego 
w izbach postrzegać się niedawało. Był tam wprawdzie 
podział, ale daleko natmrałniejszy. Wypływał on z oko* 
liczności powstania, a nie z teoryi gpółeczeńskich. Przed 
wejściem do kraju Moskałów i potem ciągle można było 
uważać między sejmującemi cztery oddzielne kategotya 
I)opiene80^ kategoryi należeli ci posłowie , którzy chcieli 
Polski' cał^ i niepodległej i którzy wierzyli w możność 
odzyskania takićj Polski za pomocą insurrekcyi. T^ 
część Izby charakteryzowała wielka chęć i wielka unar(9. 
Była to kategiorya najmniejsza; mieściła w sobie ledwer 
jedną cewa/rtą caęśó izby, składała się powiększój częśei 
z tych niewielu bo szesnastu tylko czy siedemnastu re^ 
prezentantów kongressowego kraju, • ktckych dMisiaj yfi^ 
dzimy za granicą dotrzymujących sprawie naródowój iSk* 
przysiężóB^ wiary, którzy {urzeniesieniem moskiewskiego 
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nad tałactwo samych siebie nie zhańbili O tych 
portach rzec teraz śmid:a można, że czynią wielki za- 
szczyt izbie, w którśj obradowali, ale, że ta izba zadnio 
im honoru nierobi. Druga Tccdegorya mieściła w sobie 
tych posłów, którzy równie szczerze jak pierwsi chcieli 
Polski całćj i niepodległćj, ale w podobieństwo odzyska- 
nia takićj Polski niewierzyli; jednakże nieokazywali tego 
po sobie i sprawie ojczystćj starali się dopomódz wszel- 
Idemi z swćj strony poświęceniami. Chęci najżyczliwsze 
dla ojczyzny łączą sie tu z niewiarą w jćj sprawę i cha- 
r$]rt|rfm moralnym, godnym szacanko. C!o do liczby, 
było takich posłów jeszcze mniśj jak pierwszycL Trze- 
cia kdtegorya najliczniejsza, stanowiła ogromną większość: 
bjh. to ci posłowie, którzy nie wierzyli w sprawę kraju, 
i publicznie tę niewiarę okazywali, którzy zatem podko- 
pywali rewolucyą mardlme. Dość, że tu wymienię po 
nazwisku kilku naprzykład: Szymczykiewicza, Gostko- 
wikiego, Cbomentowskiego, Kaczkowskiego, Mazurkiewi- 
cza, Wyszyńskiego, Rostworowskiego, Zwana, Starzyń- 
skiego, Dombrowskiogo, Klemensa Witkowskiego, Cho- 
hfzyń^iiego, Klemontowicza, i znający bliż6j skład izby 
wyrozumieją, jaki w niój kolor przez to chcę oznaczyć. 
Ckwarta nakoniec kategorya była równie nie liczna jak 
pierwsza. Mieścili się w niój jawni partyzanci Moskwy, 
iLtórzy moralnie i materyalnie szkodzili powstaniu. Byli 
to, owi Jezierscy, Świniarscy, Kruszewscy, Stojowscy, Po« 
Starzyńscy, Szlascy, Slubiccy, tudzież Faltzowie, Borko- 
wscy, Lubowiedzcy (Józef); Dembowski Ignacy i t p. 
Ten stosunek ducha, wiary i patryotyzmu miał się w kraju 
odwrotnie. W kraju większość ogromną stanowili ci , co 
dici^ Polski całój i niepodległćj, a w rewolucyą wie- 
rssyli jak w zbawienie; jedną czwartą część <u, co dobrze 
żypzyU ojczyźnie, a niewierzyli w jćj sprawę i nie oka- 
zywali tego, czyniąc wszelkie poświęcenia;* jedną ósmą 
część zaledwie ci co niewierzyli i niewiarą psuli publi- 
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cznego dncha; zaś cząstkę proporcyonalnie niezmiernie dro- 
bną ci , co jawnie i materyalnie psnli powstanie. Że tak 
było w istocie pokazuje ndział całćj ludności kongresso- 
wćj w insurrekcyi; pokazuje to także, że pierwsza kate- 
goiya w sejmie, chociaż najmniejsza, nie została jednak 
w chwilach stanowczych przez inne stłumiona ale prze- 
ciwnie kolor swój i ton udzielała, wiele razy tego de- 
corum izby wymagi^, całemu zgromadzeniu. Była to 
mniejszość niejsmiemie sUna, bo meulegała takiśj wię- 
kszości; nieulegała jćj bo miała naród za sot)ą. Z tego wszy- 
stkiego wypada: że ta Izba kraju nie reprezentowała. Za- 
chodzi jednak pytanie: dla czego kraj takich, a nie innych 
ot«Bł sobie reprezentantów ? Poszło to z mnogich przyczyn, 
a najpierwśj , że ich obierał przed rewolucyą i wcale nie 
dla rewólucyi. Jakie było nasze życie konstytucyjne 
przed powstaniem, rozszerzać się nad tćm niepotrzebuję. 
Obierano posłów dla ceremonii konstytucjrjnćj , która się 
co dwa lata miała odbywać w Warszawie. W takim 
sUadzie rzeczy nie bardzo się ubiegano o poselstwo. 
Była to godność połączona z niemałemi wydatkami. Arty- 
kuł dodatkowy zamknął nawet pole do popisu wymowie. 
Śmiałość bez świadków narażała reprezentantów na od- 
wet ze strony władzy. Zostawali tedy ponajtoięksa^ 
cMęści posłami ci, którzy chcieli albo zajaśnieć na moment 
w stolicy, i raz przy otwarciu, a raz przy zamknięciu 
pokazać się publiczności, albo otrzymać płatną posadę* 
sdbo inny jaki ważny w rządzie załatwić interes, wi*eszcie 
bydź na balu n Cesarza, zyskać wstęgę, order lub coś 
podobnego. O wpływie Moskwy na te wybory nie wspo- 
minam nawet Odłożywszy zupełnie na bok tę okoliczność, 
mniemam ; że obierano tych co sami chcieli bydź posłami, 
ci zaś co po większiSj części starając się o poselstwo, 
o wszystkiem myśleli, tyVco nie o insurekcyi Wątpliwości 
nie ulega, że gdyby kraj oWerał posłów dla rewobuoi/i^ 
w takim przypuszczeniu skład Izby byłby całkiem od* 
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mieny. W takim razie pierwsza hategorya przez reele- 
kcyą weszłał)y pewno cała do Izby ; lecz nie byłaby mniej- 
szością; stanowiłaby ona wigkszoóć ogromną razem z drugą 
kcUegoryą, któraby weszła także do Izby; kategorya zaś 
treeda i czwarta nie weszłyby wcale do Izby, poiuewai 
posłowie tego rzędu sami niechcieliby aby ich powtórnie 
obrano. Ani Posturzyński bowiem ani Świniarski, ani 
Jezierscy z Falcem, Eruszewskiemi, Klementowiczem 
i Witkowskim nie ubiegaliby się o poselstwa w insurekcyi 
przeciwko Carowi. Tym sposobem sami wyłącznie tylko 
patryoci zyskaliby plac dla siebie. Pytam się więc, gdy 
nowe wybory nie przyszły i nie mogły przyjść do skutku 
w rewolucyi, cóż innego zostawało do uczynienia po upa- 
dku dyktatury, jeżeli nie starać się o to przynąjmniój 
ażeby pierwsza hategorya znalazła punkt niezachwianćj, 
nie ustającój, czynnćj podpory dla siebie za sejmem, 
w ścisłym bezpośrednim związku z ludem stolicy, jednem 
d:owem w klubie, w gminie miejskiej? Ci posłowie, któ- 
rzy chcieli szczerze Polski całój i niepodległej, i wie- 
rzyli w sprawę, tych mówię kilkunastu podów gdyby 
mieli wpływ w klubie i za każdym doznanym oporem 
w Izbie udawali się na skargę do klubu, czyliż nie wzię- 
łaby ta mniejszość, stanowczćj przewagi w sejmie? Gzy- 
liżby jój rząd nie słuchał? Czyliżby się ich nie obawiali 
generałowie? Związek gminy miąjskićj z tą częścią Izby, 
byłby to terroryzm usystematyzowany^ nie przeczę; ale 
]sio myślał, że się u nas, w naszóm położeniu, wśród 
naszych domowych i zewnętrznych nieprzyjaciół bez 
terroryzmu obejść mogło, ten srodze się mylił. Wię- 
kszość sejmowa kontr-rewolucyjna, niektóre części miasta 
albo obojętne, albo obumarłe, albo niechętne a zatem 
statystyka morahia i sejmu i stolicy zarówno takiego 
terroryzmu, jako lekarstwa wymagały. Że tój myśli 
rewolucyoniśd nie rozumieli i nie wykonali, (aczkolwiek 
tak łatwa była do wykonania) pozostanie i dla nich, 
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i dla pierwszćj kategoryi sejmowćj ciężkim, niepodobnym do 
odparcia zarzutem, — będzie to zawsze winą partyi re- 
wolucyjnćj!! To co starożytni zalecali: eadem cupereeadem 
odisscy eadem metu^e, te ograniczne pojęcia, te cnoty 
1 easady każdego stronnictwa chcącego ratować ojczyznę 
w niebezpieczeństwie były całkiem obce naszym rewo- 
lucyonistom. Piszę te gorzkie prawdy nie dla poprawie- 
nia tych ludzi, tych dawnych kolegów moich, bo to by- 
łoby rzeczą darenmą, ale przynajmnićj , żeby ich tu za 
granicą zreflektować. Niechaj się dzisiaj nie wywyższają 
nad inne partye i nie wykrzykują: my jedni mieliśmy 
racyą ! Niechaj teraz nikogo nie oskarżają za przeszłość, 
bo łatwoby przekonać ich można, że w okolicznościach 
przeważnych', że w chwilach stanowczych niejsgodą, mor 
tością i drobiazgami swemi najwięcój się przyczynili do 
upadku ogólnćj sprawy. Niechaj nie mówią: wseystkośmy 
preetMzieliy chcieliśmy wszystkiego dobrego dla hraju! 
Bo ja, który byłem pośród nich, mógłbym im powiedzieć, 
że nic nie przewidywali i do niczego szczerze się nie 
brali, że byli zawsze szczebiotliwemi jak dzisiaj, napu- 
szonemi jak dzisiaj i nakoniec smiesznemi jak dzisiaj. 
Nie wiedzieli tego, że kto może a nie umie zostać sil- 
nym w rewolucyi ten staje się równie występny jak ten 
kto wprost zdradza rewolucyą. Nie umieli zaś zostać 
silnemi rewolucyoniści, bo się zawsze kłócili ze sobą, 
bo jedni drugim zawsze starali się szkodzić , i jedni dru- 
gich zawsze obmawiali. 

LIST GENERAŁA HENRYKA DEMBIŃSKIEGO. 



Zamiłowanie prawdy nakazuje mi odezwać się do Panat 
abyś raczył bądź przez umieszczenie tego listu, bądź 
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inaczćj w dziele swoim sprostować czynność P. Spaeiera, 
który wystawiwszy w nader fałszywem świetle wiele wy- 
padków zaszłych jako i osoby w nich figurujące znalazł 
korzystnćm ledwie nie przy każdym rozdziale, mnie lub 
moje pamiętniki jako dowody na poparcie przeczyta^'* 
Nie weźmiesz mi Pan za złe, źe nieco dłużćj nad tćm 
się rozwiodę, aby całą rzecz w najskrupulatniejszćm 
wystawić świetle. 

Po wyjeździe moim z Pruss zatrzymałem się w Dre- 
źnie. P. Doktor Spaeier starał się ze mną zrobić zna- 
jomość, po którćj oświadczył mnie, że jest w chęci wy- 
dania dzieła o powstaniu naszóm, i prosił abym mu udzielił 
szczegółów. Dałem mu odpowiedź, źe niechcę dawać 
żadnych szczegółów w rzeczach ^ gdzie sam przez różne 
wypadki grałem niejaką rolę dopóki pamiętników, które 
przez czas bawienia w Krakowie za świeżćj pamięci na- 
pisałem , nie ogłoszę , lecz że pragnąc mu dać dowód ile 
umiem jako Polak cenić jego dobre chęci dla sprawy 
naszśj, którćj zdawało się, że poświęcił swe pióro, chcę 
mu dać szczeguły wyprawy mojćj do Litwy, czegoby pró- 
żno gdzie indziśj szukał. Jakoż z dyktowania mojego 
napisał on dziełko pod tytułem Mein Fddzug nachund 
m lAthauen u/nd mein Buclczug von Kurszany, Lecz jKk 
to zakończyłem, gdy mnie prosił, aby go objaśnić w dal- 
szych wypadkach, tego mu powtórnie zupełnie odmówi- 
łem, jak to saip na końcu rzeczonego dziełka napisał. 
Wręczyłem mu przy dziełku list, który za przedmowę 
miał służyć, i którego nie umieścił w całości. 

Dużo mnie zdziwiło, i przykrości nabawiło jego 
dzieło trzechtomowe , w którćm tak śmiało do świade- 
ctwa mego się odwołuje, kiedy nie tylko tych wiadomo- 
ści mu niedałem, lecz jak powiadam odmówiłem. Nie ' 
chcąc mazać dzienników, ani szkodzić panu Spazierowi, 
jak tylko dzieło owe wyszło, napisałem list do niego, 
w którym się użalałem, na te jego tak niezgodne z prawdąf 
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i przyzwoitością postcimwaiiio, i w tym liście pr/.yponii- 
nałem odniówitMiie inojr. Zdawało mi si\;, h' to pi*- 
winno było być dostatoc/iiym dla c/b»\vi('ka, Któirj^o 
przez dar opisu kampanii litowskićj niejako /(>l)o\viij/a- 
•^ten; lub któromu przynajumićj tym dowód (IoIhtj opinii, 
"^^jak^ miałem o nim dałem. Lec/ ()dj)isu żadnej^o nie 
odebrałem, si)rost()wanie żj^dane nie nastłUłilo, a po po- 
wrocie moim z Egiptu, wynuiwiajjje. nni ustnie je^jjł) po- 
stępowanie w tćj mierze, pr/ekonalem si^> z odpowied/.i 
jego, źe jedynie spekidaoyą robiąc sc swnjo ihirta obo- 
jętnym jest na prawdę*). Tćj zaś ja hołdu, ąc eałe moje 
życie umyśliłem jirosić pana, abyś juzy dziele swojćm, 
tę moją protestacyą umieścił, tóm bardzićj, że dany opis 
kampanii litewskićj łatwo w błąd wzgl^jdem reszty czy- 
telników wprowadzić może. 

Paryż, dnia 4. Czerwca 1831. roku. 

Henryk Dembiński. 

List generała Rybińskiego do autora. 

Ponieważ pan Spazier cytuje umie jako źródło 
w swojćm dziele pełnćm omylnych podań, a ja oprócz 
raportu wykazującego stan wojska narodowego w dniu 
29. Marca 1831. żadnych mu innych wiadomości nie 
udzielałem; proszę więc Pana niniejszą i)r()testiicyą z mo- 
jej strony zamieścić w historyi powstania narodowego, 
którą obecnie wydajesz. 

Paryż, dnia 8. Maja 1831. generał liyUński. 

*) To wyznanie pana Doktora Spazier, zrobione generałowi 
Dembińskiemu, że tylko dla pieniędzy swoje tak nazwaną histo- 
ryą powstania we trzech tomach ogłosił „i że o prawdę niedba/' 
o osiąguieniu tego rezultatu, to szczególno wyznanie rzuca nowe 
światło na naturę pracy, którą niby w interesie Polski wykonał, 
i zarazom uwalnia nas Polaków od potrzeby prostowania lub zbi- 
jania bajek, któremi ta hi story a P. Dra. Spazier jest napełniona. 

KONIEC TOMU DRUGIEGO. 
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